а И amam ZE TY Z AK z A WER w " 1 
f 


JANA 


KOCHANOWSKIEGO 


RYMY. WSZYTKIE 
w JEDNO ZEBRANE 


Procz tych 
Które wolnieyfzemi żartami uczciwych 


Czytelnikow odrażały 


| PRZEDRUKOWANE ^ 
| Za pozwoleniem Starfzych 


\ 
W WARSZAWIE 
AA W Drukarni J. К. Mei i Rzeczypofon litey 
( Koilegiun Warfzawkiego Rok w 1768, 


(Је Laky Фу yk 


A 
ә 
Sw 
р 
р» 


мы / 


DO 


i WIELMOZNYCH: ICHMCIOW PANOW 


RAFAŁA 


SĘDZIEGO ZIEMSKIEGO WIŁKOMIRSKIEGO: 


PREZYDENTA, STAROSTY SWIĘTORZECKIEGO, 


MICHA LA 


"PODKROMORZEGO MOZYRSKIEGO, STARO: 


STY JARIMOWICRIEGO, SZYICKIEGO, 
FASTOWIEKIEGO. 


GEDEONA 


„PISARZA DEKRETOWEGO w. X. L. SĘDZIE. 


GO ZIEMSKIĘGO MOZYRSKIEGO,. STAROSTY 
SUCHOWICKIEGO, NOSOWICKIĘGO, 
NIESTANOWICKIEGO. 


JELENSKICH. 


JŲ Jelorakie fa zafług w Oyczyznie 

rodzaie: jedni w Rycerfkiey ćwi- 
cząc йе fztuce, męftwem, i dziel- 
hością od nieprzyiacielfkich ią 
naiazdow zafianiaią: drudzy ra- 
dą, dobro publiczne utrzymuią: 
| inni Íprawiedliwoéci pilnuiąc, 
niewinność od krzywdy zaffaniaią, a za granice ро: 
winnošci. wykraczaiących, karami wstrzymuią. Inni 
‹ (D nakoniee 


“© 
hakonieć będąc w tym fprawiedliwie przekonani, iż 
do ufzczęśliwienią każdego parody, nauki wielce po= 
magaią, o rozkrzewienie onych ufilne maią ftaranie, 


Wfzytkie te zafług ftopnie znayduię w żacghym 
Domu wafzym Wielmożni JELENSCY: bo, iż wyżey 
nie йеопе, za Zygmunta Augufta THEODOR JE- 
LENSKI Pułkownik Woyfk W. X. Lit: Prapradziad 
wafz; a po nim PAWEŁ, Strażnik Polny Litewfki 
wafz Pradziad, przez męftwo i dzielność w ¿Zolnier- 
fkiey fztuce, na nieśmiertelną pamięć, i wdzięczność 
Oyczyzny zafłużyli. Dziad wafz, JAN JELENSKI 
Sędzia Ziemfki Mozyrfki, i Syn iego, a wafz Осіес 
ANTONI DADZIBOG Sędzia i Podczafzy Mozyr- 
fki, w pilnym Świętey fprawiedłiwości fprawowaniu 
flużąc Oyczyznie, ftąli йе godnemi, abyśmy ich ża 
przykład potomnym wiekom: ftawili. 

Wy nakoniec Wielmożni RAFALE, MICHALE 
i GEDEONIE pięknego Przodkow wafzych trzyma- 
iąc Пе śladu, wfzytkie prawie, ktorych Qyczyzna. w 
tych okolicznościach po was wyciągać mogła, wfzyt- 
kie mowię zaflug rodzaie wykonaliście, juz to Pofel- 
fkie, iuż lDeputackie, i Marfzałkowikie w głownym 
w. X. L. Trybunale, iuż w Powiatach wafzych 
z wielką fwoią zaletą, i nienarufzoną ku Qyczyznie 
wiernością, pierfze fprawująe urzędy. Nad to, nie 
kontentuiąc fię tym przykładnym obowiązkow wa- 
fzych pełnieniem; © to zawfze, a to fkutecznie ftara- 
liście fig; aby.nauki w Pańftwie nafzym, wiekfzy со 
raz wzroft рају: Nie wfpominam tego, iak wielu 
mlodzi Szlachęckiey piękne wychowanie daliście, iuż 
to ра {2коЈу nakładaiąc, 102 przy boku fwoim qa 

o 


oly 
do .tegó ich fpofobiąc, aby йе fwego- czafu zgodne- 
mi do fimżenia Oyczyznie ftali. Dość znaczny i te- 
raz trofkliwości wafzey o pomnożenie nauk dowod 
nam daliście, kiedy chcąc prawdziwy Rymotworftwa 
Polfkiego guft wfkrzefić, nie tylko ftarania, ale i ko- 
fztu nie żalowaliście na przedrukowanie uczonych 
dzieł Xiążęcia Poetów nafzych JANA KOCHA- 
NOWSKIEGO. Uczyniliście przez to i nam wy- 
pode, i potomnym wiekom przyflugę, ŻeŚcie te fza- 
cowne pifma, їп? prawie przez rzadkość fwoię giną- 
ce, od zguby zachowali. 

Należało, żebym za tę miłość i hoynośe wafzą ku 
naukom, publiczną oświadczył wdzięczność: ale mi 
fkromność wafza nie p: zwala tego wykonać, Zaka- 
zaliście mnie, i namieńiać hawet o wafzych pochwa- 
łach. Przyialem ten obowiązek barziey pofłufznie, 
niź chętnie: ale nie zakażecie tego potomności, kto. 
ra za ten drogi upominek dla niey zachowany, bę- 
dzie wam przez czas długi i ża nas i za fiebie fpravie- 
dliwe wypłacała pochwały. Mnie zaś nie teraz nie 
zoftaie, iako nprafzać was, ażebyście to nowe Ko- 
chanowfkiego wydanie, iako wafze, tak mile przyięli, 
iak uprzeymie mam honor być 
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УЛО owe czafy, ktorych w narodzie na- 

fzym, naypigknicy kwitnęty nauki, znowu I 
ЖИГ do nar powracać zdaią fi, kiedy nayfław - 
>, nieyfzych owego wieku Autorow pifma, juz? 
prawie ginące, wjkrzefzać nieiako, i oży* 


wiać poczynamy. 
Wiek. Krolow. ZYGMUNTOW,, był. u. nas.co do nauk; 


owym to wiekiem, który u Rzymian” za. panowania Cefarza 
AUGUSTA złotym nazywano, Mieliśmy. pod. ow czas: ludzi 
W. każdym prawie nauk rodzalu tak biegłych, iż, za świadec= 
twe MIRETA, MANUGCIUSŁA, SIGONIUSZA, LI: 
PSIUSZ4, PJTEANA, iinnych wielu Cudzozyemfkich Aum 
torow, Europa biegleyfzych mie: miała, Między temi: w” pier: 
wfzym rzędzie kłaść powinnismy JANA KOCHANO- 
WSKIĘGO, ktory {> długi czas w odległych od nas bawiąc 
„Akademiach, nieśmiertelną і nam, i fobie zajłużył zaletę. 


aoto% był to mat gruntownie uczony. Grecki i Łaciń* 
fki itzyk tak umiał Ho fkonale , iak Jwoy oyczyfy. Do Rymo- 
tworftwą, i fpofobnofe * ochotę miał ofebliw[zą, Wierfze 


> 


iego, Роу ie na taki [zacwneb zajłuży ży, Że mu Miążęycia Poe- 
tow 


PnšrburowWa; ` 


tow nafzych imię nadano. Stitony ownafz SARBTEW SKI tak 
wielce ie ważył, i% niektore na „Łacińjki ięzyk przełożył. Jå» 
koż nie тай ief tak pięknych, żywych i dowcipnych, że i fans 
Heragiufz, Могу Greckich nie mało ma Roeżow; nie wfłydzitby 
fie podobno na achifki ięzyk one przełożywfzy, między [wemt 
pomieścić Odami. 


То tak Jzacowne Kochanewfkiego dzieło, lubo ze wfzech * 


miar nieśmiertelney godne ief pamięci, do' tego iednak krefu iuż 


przychodziło, że zaginienia iego fłufanie obawiać fig należało. ` 


Tak albowiem iuż były rzadkie iego kfiegi, że nie tylko dofłać, ale 
nawet widzieć ie, zwłafzcza całe, z trudnością przychodziło. 


„> Niefzczęśliwość czafow przez cały czas panowania  J4A- 
NA KAZIMIERZA, nietylko: pomnażać, lub utrzymywać nas 


uki, ale myślić nawet o nich nie dopufzczała. Га MICHAŁA. 


nie było dla nich lepfzego powodzenia. -Nafiąpify wprawdzie 
potym pomyślnieyjze czafy: zaczęto coś myślić о naukach, ale 


przez długie ich zaniedwanie, tak był u nas guft zepfowany, Że” 
chwytaiąc fig dziecinnych nowości, dawnych намус Autoret,, > 


ludzi gruntownie uczonych, жа nic, iż nie rzekę, w pogardzie 
niielifmy. /Bibliopolowie naf widząc, że ich pifma,  miey[ce 
Im nie użytecznie zawalaią, wydawali ie hoynie pitkarzom, i 
upcom korzennym. IVaywięcey iednak do ich wygubienia Szwe= 
К korg M. / tnak do ich wygubienia. Sz 
dzi przyczynli fig, częścią na ładunki ie obracniąc, częscią & 
zabranemi u nas bibliothekami, do fwoiego kraiu wyfyfaiąt. 


Pe długim lat przeciągu otworzyliśmy oczy: « Powrocilie 


fmy znowu do owych: czyftych zrzodėt, ж ktorych prawdziwe: 


nauki wypływaią. - Poznawamy inž cenę i. [гасит dawnych 

nafzych Autorow: i ktoremi nie dawno gordzilitmy, tych do = 

lkonałości teraz dżiwuiemy fi.  Mgdrfi iefteśmy, ale iuż po 
fzkodzie, 


PRZEDMOWA. 


fzkodzie,. ponieważ wiele ich pifm wielce [zacownych tak wypis 
neto, iż ledwie ich ślady w innych Autorach znayduiemy. Nie 
nam teraz nie zofłaie, iako odpedobney ratować zguby te przy- 
namniey pifma, ktore fzczęściem iakimsci do nafzych н> 
dotrwały. ; 


Z tey przyczyny tak dla publiczney wygody, iako też dla 
przyfztych czajew wiadomości, przed kilką lat przedfigęwztąłem 
był, i iuż fxczęśliwie dokończyłem nowe wydanie Kronik Pol- 
fkich BIELSKIEGO, STRYIKOWSKIEGO, KROMERA, 
i GWAGNINA pod tytułem ZBIORU DZIEJOPISOW 
POLSKICH. Ро nich naypierw/ze miryfce dałem . KOCHA: 
NÓWSKIEMU. Wari on tego względu, ponieważ iego pie 
[ma procz flu barzo pięknego, zawieraią w fobie fkarb tęzys 
ka nafzego. GRZEGORZ nafz KNAPSKĘ człowiek nay- 
do/konalkky na tym znałący fig, i inni uczeni ludzie tyle ma pos 
wagi w ięzyku Polfiim przypifuią, ile Ciceronowi w }асїй+ 
feim. Z tiy przyczyny w teraźniey/zym iego, wydaniu, nie 
tylko flow, ale nawet Ortografii, albo foofobu iego pifania, nie 
odważytem fig odmieniać. 


To iednak wyznaię, iż niektore iego wierfze, zwłafzcza 
między temi, ktore on Erafzkami Nazywa, znayduiące Ле 
iako zbyt wolne, i kochaiących uczciwość od czytania odra* 
żaiące za roz/ądkiem í wolą Zwierzchności Duchowney, opu» 
ściłem.  Opuściłem też i Jławny ow wierfz Carmen Маса- 
ronicum nazwany, częścią i$ iw nim nazbyt śmiałe wy- 
rażenia znayduią fe, częścią też i dla tego, Że takowy fpo- 
feb pifania fzkodliwy być zdaie fię ięzykowi nafzemu, ktory 
teraz od Makaroniamow oczyfaczać poczynamy. W [zak 


że 


PRZEDMOWA. 
Ży wielu teft tego zdania. iZ ten wier/z, nie był ad Kochano = 
wjkiego napifany, ponieważ pomieniony KNAPSKI, ktory ie- 
dnego prawie z nim żył wieku, wyznaje, i$ nie wie, kto iega ° 
był Autorem: Simillimum huic eft illad, nefcio cuius Po- 8 
loni; Esr PRoPE wysokum ёс. bene longum, fed -talia 
puerilia & inepta funt, ad rifum folum. triviałibus lećto- 
ribus: conciliandum [ nam eruditus- hæc defpueritę nen 
legerit. ] zad oftentationem ingenii, quod hic пой ma: 
gnum ей, maior eft corruptela linguarum., [*]* 


` Tym oczyfzczeniem drogich рз Xiążęcia Poetow na- 
fzych, otworzyłem wfzytkim do ich czytania drogę wolnieyfzes 
mi żartami przedtym fkażoną. Ktokolwiek СЕВ i myśl rozwefe= 
112, i dowcip [шоу wzbogacić, może ie & befpiecznie czy” 
tat. 


Ć) Præf ad Thefaur: tit; raka. 


+ - 
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JAN KocHaNowski, Woeyfki Sandomirfki herbu 
yeg Korwin, urodziłfięw wiofce Oyczyftey Sr- 
М CZYNTE Roku Pańfkiego 1532. Оуся miał 
, "Piotra Sędziego Ziemfkiego Sandomirfkie- 
š go: Matkę zaś Anne z Bralaczowa ObRo» 
„wążowNę, niswiaftę wielce cnotliwą, i ofobliwfzemi 24= 
„fzczyconą przymiotami, Straciwfzy przez Śmierć Oy- 
ta w dziecińnnymijefzcze wieku, zoftał pod Matki opie- 
„ką, wefpoł i z bracją. ktorych miał piąciu. Początki 
nauk w Оусгупіе Wwziąwizy, z wielką chęcią. wydofko* 
nalenia fię w nich, udał fię wprzod do Niemiec, a potym 
do Paryża. Tam przez lat fiedm do Filozofii, ięzy- 
kow, i innych nauk ийїї przykładał Пе,  Naywięcey 
iednak czafu trawił na Rymetyorftwie, do ktorego ofo- 
bliwfzą miał ochotę, Ztamtąd ргхепіой Пе do Włoch, 
gdzie zwiedziwfzy rożne Akademie, w Rzymie i Padwie 
przez kilka lat przemiefzkał. Wielka pod ten czas by- 
ła tam liczba uczonych ludzi, -z kteremi poufale prze» 
ftaiąc, znaczny гуу naukach pożytek odnofił. Ofobliwfzą 
jednak zafzczycał Пе przyiaźnią RoBERTELLA і MANU- 
crusza, obu mądremi klięgami wfławionych w Europie 
smężow. Znalazł tam ifwoich ziomkow, ludzi wielce w 
nauce dofkonałych, JANA ZAMOYZKIEGO, JĘDRZEIA Pas. 
TRICI= 


„МАА: 


— —— е —— 


JANA: KocHANOwskTEGO. 


TRICIUSZA, STANIiSłaWwAa FocuLwEDRA, | ŁUKASZĄ Gor- 
NICKIEGO, Z ktoremi w krotkiin czafie do nayściśley(zey 
przyfzedł poufałości. 


Powrot iego do Qyczyzny Пата uprzedziła. Fi- 
lip Papsziiewski Bifkup pod ten czas Krakowiki, i Kanclerz 
1 iego za granieą po- 
chwałach, zaraz go wziął do fiebie.  Wfzytkie na ow 
czas tak. prywatne, lako publiczne fprawy Łacińfkim ię- 
zykiem u Dworu traktowano.  Ofobliwfza KocHaNow- 
ięzyku biegłość to fprawiła, iż ge Pada 
ewiki” zalecił ZyacmuNrowr Auausrowi, iurząd Se= 
kretarza Krolewfkiego wkrótce wylednał, Na tym fto- 
pniu ofadzony, prędko do tey dofkonałości przyfzedł, 
iż gó nie tyłko do ziazdow ftanu Rycerfkiego, ale też i 
do poftvonnych Panow, w rożnych; Pofelltwach wyfy* 
łano, 


Wielki Когопву fłyfząc o wielkie! 


SKIEGO W tyn 
1 


Poznawaiąc co raz barziey piękne ferca i umyfła 
iego przymioty Рармінҳуѕкі, zaczął go namawiać do fta- 
nu Duchownego czyniąc mu w tym ftanie prędkiego 
wywyżlzenia nadzieię, lecz Kocnanowski, ktory mier- 
ność i wolność nad wfzelkie godności przenofił, dale- 
kim od tego pokazał Пе. Znał on dofkonale, iak wiel- 
kiey życia fkromności Kapłańfka doftoyność wyciąga: 
przetoż nie czując Пе być do niey zdolnym, wolał uni- 
knąć tych obowiązkow, do ktorych wypełnienienia fiły 
fwoie niedoftarczaiące być fądził. 


Po PaDNiEWSKIM naftąpił Myszkowskr. Теп јако 
barziey iefzcze fzącował KocHaNowskiEGao, tak mocniey 


[3] na 


na niego w tey mierze naftąpił, Nie tylko bowiem 
Proboitwa. mu Poznańfkiego znacznie intratnego uitą= 
pił, ale też i inne Duchowne prebendy u Krola dla піва 
go wyiednakł Przyiął 


barziey w tym.dobroczyńcy fwe 


ie wprawdzie KocHhANOWSKI, 


>o, niź fwoiey woli do- 


na to iednak żadną miarą nie chciał fię na- 


kłonić, aby święcenia Rapłańfkie chciał przyjąć. 
y z yig 


1ęcią życia w fwoim Bi: 
oddalił бе ad Dworu; 


(Кіе, i 


Nie baw 
fn upftwie fpokoy vego My(zk owfki, 


potym zdię 


kaiwlzy fobie życie Dwa 
ас, umyślił prywatne w (wym 


KocHaNowski też ft 
równie fpokoy ności pr 


doinu Życie E wodzić, Utrzymywał go Krol przy fos 
czył mu roczney ze fwo» 


bie rożnemi fpofobami: nazn: 
z 


iego ikarbu płacy pod tamte wieki dość znaczney Zii: 


1200, Ofiarował mu wiele znacznych Prelatur: nad to 
Jvatem obrano, 


poftarał йе, iż go Sieciechowikin ( 
ale on nieporulzony w fwoim 
ktore iuż mi y А 
powrocił do МУП fwoiey CzARNOLESIA. Tam nie długo 


dochodow Duchownyc 


zkawfzy, Annę PopLopowską urodzeniem, i piękne» 
і za małżon= 


mie 
mi obyczałami zafzczyconą Panienkę, p 


kę. 


Dowiedziawfzy бе o tym Коснамоҳуѕктвао poftęp- 


é na lob 


ku Jan Zamoyski, nie mc aby czło: 


wiek tak wielki miałw pr 


je rzadkie przymioty: przetoż wyrobił dla niego u Kro- 
Ја Kafztelanią Połaniecką, i przywiley mu na nią ode- 
Пай. Podziękował obydwom KocHaNowski za łafkę, ale 
henoru nie przyiął, mieniąc, iż przeftaiąc na miernych 
dochodach, -nie chce do domu fwego wpuścić dumnego 

i wiele 


JANA Коенамоҳуѕктгао. 


iawiele potrzebuiącego Kafztelana, ktory przez: 'bytki 


woie predkoby со: wfżytko przemarnował, co zebrał 


KOCHANOWSKI: 


Tym Пе on w rzeczy od przyięcia ofiarowaney go- 
t 


dnošci dowcipnie wywmawial: ale prawdziwa przyczyną 


ta była, że fpokoyność żyła nad wfzytko przęnofił. Со 
i ztąd fię pokazuie, iż вз wkrótce potym Woy(wo 
ł iż urząd 


ите prz 
iomir(i prz $ 
ich wypraw, i cięża- 


Woytkięgo uwaln i 
row кий A pozwal al mu w domu fpokoynie fie- 
dzieć, 


Upewniwfzy więc fobie od wlzelkich przefzkod wol- 
ne życie, cały бе w Rymotworftwie zanurzył. Procz 
tey fpofobności ktorą z natury miał do niego, - tak Пе 
w ięzyku Polfkim wydofkonalił, iż ani przedtym, ani po: 
tym rownego mu w tey mierze nie mieliśmy. Pierw- 
wizy. fam fobie drogę, żadnemu dotąd 


fz у. оп utorowa 
nieznaioma, pok 
nie zbywa na tey żywości i wdziękach, ktoremi йе in- 


ба; » 
żczęśliwa owa w każdey rzeczy о- 


š 


ne popiluią. Јак 
pifaniu iafność, i miła proftota z gładkością złączona, 


\Ї to Światu, iż i nafzemu ięzykowi 


ten Кобек fprawule, iż taż fama rzecz, choć kilka'rą” 


zy w >, zawľze бе podoba. Nie muiey- 
fzą, i Łacinfkie iego -wierf(ze, ktorych dość wiele nam 


maią zale Jefzcze za życia iego cudzoziem- 


, 
г 


fcy, Autorowie to mu przyznawali, iZ żadnego owych 
cza(ow nie było PSćty, któryby go przewyzfzał, To 
iednak wyznać potrzeba, iż ityl iego, ktorego w Pro- 


zie 


Zycie JANA KOCHANOWSKIEGO. 


zie używał, nie zda йе nam do naśladowania, ponie- 
waż wiele fragmentow Łacińtkich miefzałz Polizczyzną. 


W takim rodzaiu Życia fobie ulubionego przez 
długi czas trwaiąc miał fześć corek, i fyna: ktory wkrot- 
ce po Śmierci iego urodził йе. Wflzylcy go wielce fza- 
cówali, naybarziey fąfiedzi.  Naywiękfi Panowie za- 
fzczycali go fwoią przyiaźnią, za ktorą nieśmiertelną w 
jego wierfzach pamięć fobie ziednali. Gdy w Lublinie 
przed Krolem SreraweM miał ftawać w fprawie Poda 
lodowfkiego, przeciwko prawu narodow od Turkow za- 
bitego, z niezmiernym wfzytkich żalem, apoplexią ru- 


wiata maiąc lat wieku fwoiego 52. 
, 


fzony zfzedł z tego š 
eńcu w Oyczyftym KocHANOWSKICH 


Pochowany w Zwol 
grobie, 


RAZ | s 
PSAŁTERZ 4 


DAWIDOWEGO 
CZĘŚC PIERWSZA, 
PRZEKłADANIA š 


J KOGHANOWSKIEGO. 


PSALM І. 


Begtu vir qui non abiit in confilia impiorum. 


Szczęśliwy, ktory niebył miedzy zlemi w radzie, 
w ы? Ani ftop fwoich torem grzefznych ludzi kładzie: 
Е Ў Ani śiadł па ftolie y. gdzie tacy fiadaią, 
Со ће z nauki zdrowey rądzi naśmiewaią. 
Ale to iego umyfł, to iego ftaranie, 
Aby па wfzyfikim pełnił Pańfkie przykazanie: 
Dzieńli po niebie wiedzie, nocli fwoie konie, 
On uftawicznie w Pańfkim rozmyśla zakonie, 
Taki podobien hędzie drzewu porzecznetnu, 
Ktore przynofi со rok owoc Panu fwemu; 
Liścia nigdy nie tracąc, choć zła chwila przydzie: 
Temu wfzyftko, co pocznie, na dobre wynidzie. 
Ale źli, ktorzy Вора, i wftydu nie znaią, 
Tego fzczęścia, tey nigdy zapłaty nie maia; 
Równi plewom, ktorefię walaią przy ziemi, 
A. wiatry, gdzie iedno chcą, wfzędzie władną lemi, 
Dla 
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Dla ezego przed lądem bydź mufzą pohańbieni, 
Ani w liczbie z dobremi będą policzeni: 
Pan bowiem fprawiedliwych na wfzelki czas broni, 
A przewrotne złe ludzie cicha рота goni. 


PSALM II. 
Quare fremuerunt gentes. 


ЄР zaprzyczyna tego zamiefzania? 

2 Co wzięli przed fię ludzie nieobaczni: 
KGążęta możne, i Krolowie znaczni, 
Zchodzą Пе w radę, chciwi rozerwania. 

Wfzyfey przeciwko Panu fię buntulą, 
Wfzyfcy na iego iadą wybranego: 
Mowiąc, eo czyniem? zrzućmy 2 kar 
Ich ciężkie iarzimo, niech nam nie panuią. 

Ich rozumowi śmieie fię głupiemu 
Bog z wyfokości, ktory wfzyftko widzi: 

Smieie бе fprawom, zich prożnego fzydzi 
Starania, ktore czynią przeciw iemu. 
Ale porufzy potym gniewu fwego, 

Zmyli im fzyki: nakoniec obiawi, 
Ze naSionie poświęconym ftawi 
Ręką fwą Krola niezwyciężonego. 

Krolten, ktory tobie 

ez mię będzie wiedział 


ku fwego 


Jam ieft, moy Boże, 
Tak fię fpodobał: prz 
Swiat twe wyroki, boś mi wgłos po 

iam cię 4215 umn ożył 


s 


Tyš moy fyn, fobie. 


Zaday mię ocz chcefz, 4 otrzymafz fnadnie, 


z . : ` ` 1 е Tarnia* 
Damci w dziedzictwo wfzyftko ludzkie plemię: 
Będziefz panował, będziefz rz 11211 ziemię, 


I tam gdzie wfehodzi, i gdzie fłońce padnie. 
Lafkę 


Częsc PrgEnwsza, 


Lafkę żelazną będziefz miał nad niemi, 
А ktory twego głofu nie pofłucha, 
Јако fkornpa, iako ziemia fucha 
Będzie fię padał przed rękami twemi. 
A tak o fobie, wy Krolowie, czuycie, 
Wy, ktorym władza do rzk ieft podana; 
Oglądaycie fię w fwych fprawach na Pana, 
Tego Пе boycie, i tego fzanuycie. 
Obłapcie fyna: by waswięc nie włożył 
W liczbę ftraconych: bo ieśli ftrafzliwy 
Gniew iego kiedy wfpłonie, to fzczęśliwy 
Tylko, kto w nim fwa nadzieie położył, 
PSALM Ш. 
Domine quid multiplicati funt, 


M Ocny Boże, iakoż ich wiele powftało, 
£ Jakoż fię ich przeciw mnie fiła zebrało: 
Atym ferca nawięcey dodaią fobie, 
Jakobych ia iuż prawie zwątpił o tobie. 
Myląfię: tyś ieft,Panie, moia zafłona, 
Tyś moia cześć, i moiey głowy korona: 
Kiedym cię kolwiek wzywał w woiey potrzebie, 
Zawżdym ucho łafkawe nalazł u ciebie. 
Przetoż i dziś będę fpał na to befpiecznie, 
` Bo Pan żywota mego ftrzeże koniecznie: 
Nieuftrafzą mię wozy kofami tknione, 
Nie uftrafzą mię groty ku mnie złożone. 
Powitań, Panie, á broń mie w mey niewinności, 
Zaden mey nieprzyiaciel twoiey frogości 
Nigdy wytrzymać'nie mogł: biłeś ie w gęby, 
A oni w krwawym piafku zbierali zęby; 
А» Sam 
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Sam ty, niebiefki Panie, zdrowiem fzafuiefz, 
1 w oftatnich przygodach (nadnie ratuiefz: 
Od ciebie wfzyftke dobre naświecie mamy, 
Ktorzy Йе kolwiek ludem twym ozywamy. 


PSALM W. ° 
Cum invocarem exaudivit me Deus 


Wór” cię, Boże, Świadku moiey niewinności, (ści: 
Ktoryś mię zwykł wywodzić zawżdy z mych trudno- 
Chciey fię teraz nademną trofkliwym zmiłować, 
I moie [mutne prośby łafkawie przyimować. 
A wy, onieżyczliwi, o zapamiętali, 
Długoż fię na mą fławę będziecie targali? 
Długoż rzeczy znikomych naśladować chcecie? 
I leda wiatru głapi chwytać fię będziecie? 
Także wiedzcie: kogo Pan lobie ulubuie, 
Tego w żadnsy przygodzie iuż nie odftępuie: 
Nieodftąpi mnie moy Pan, zawźdy z łafki fwoiey 
Dawał mieyfce, i dawa, i da proźbie moiey. 
Radzę tedy, żebyście przed oczyma mieli 
Райз bojaźń, A gniewać więcey go nie chcieli: 
Со noe, to rozbieraycie dnia prze(złego (prawy, 
Тот przyftoynie uczynił, tum Boga nie prawy. 
Więc nie baranem, ani wołem go błagaycie, 
Ale przedeń fumnienie czyfte przynafzaycie: 
Co gdy będzie, iuż pewni tego bydź możecie, 
Ze бе na (wych nadzieiach піс nie zawiedziecie. 
Mowią drudzy: dobrego mienia nam potrzeba: 
О Panie, ty chciey tylko fwoim ekiem z nieba 
Na mię poyźrzeć grzefznego: to fg ofiadłości, 
To fkarby, to pociechy, i moie radości. 
Infzy 
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Infzy niechay fzpichlerze nawiezione maia, 
Niechay wfzyftkie piwnice winem zaftawiaią: 
Ja w nadzieię łafki twey będę fpał befpiecznie, 


Bo mię ty fam, Panie moy, opatruiefz wiecznie. 


° PSALM V. 
Verba mea auribus percipe, 


рр Panie, w ufzy fwoie, 
Słowa, i wołanie moie: 

Wyfłuchay moy głos płaczliwy, 

Krolu, i Boże prawdziwy. 
Ledwie z głębokiego morza 

Ukażefię ranna zorza, 

A ia iuż wołam do ciebie, 

Smutne oczy maiąc w niebie. 
Tyś Bog świętobliwy prawie, 

Nie kochafz fię w żadnsy fprawie, 

Gdzieby fię złość przymiefzała, 

A cnota mały plac miała, 
Prożno zły ma tufzyć fobie, 

Aby miał zmiefzkać przy tobie: 

Niefprawiedliwy nie ftanie 

Przed oczyma twemi, Panie, 
Nieprzyiacielem cię maią, 

Ktorzy fałfzem narabiaią: 

А nieprawdę tak rad płacifz, ` 

Ze koniecznie kłameę ftracifz. 
Ма? okrutny, ręki krwawey, 

Nigdy twarzy twey łafkawey 

Nie ma uznać: tegoż, Boże, 

I przewrotny czekać może. 


Psałrenza Dawipowiee 


А іа miłofierdziu twemu 
Ufaige niewytmownemu, 
Nawiedzę twe święte progi, 

1 dam cześć Bogu nad bogi. 

Tylko abych był befpieczny 
Od złych ludzi, Panie wieczny: 
Prowadź mię fam z łafki fwoiey, 
Niechay fłycham woley twoiey. 

Ich ufta fą nieprawdziwe, 

Serce chytre, i zdradliwe, 
Ich gardło, grob otworzony, 
A ięzyk pochlebca płony. 

Karz ie, Panie prze ich zdrady, 
Zawmief(zay ich wfzytkie rady: 
Odrzuć ie wiecznie od fiebie, 
Bo Pana mieć nie chcą ciebie, 

A ci, eo tobie ufaią, 

Niech wefela używaią: 
A radość ich trwała będzie, 
Во twa łafka z nimi wfzędzie. 

Będą Пе tobą chlubili, 

Rtorzy twoie imię czcili: 
А. ty pomożefz każdemu, 
Cłowiekowi pobożnemu. 

Okryiefz go łafką fweią, 

Jako naypewnieyfzą zbroią: 
Zbroią, ktora krom fwey (Кату 
Może wytrwać wfzelkie razy. 


w m 
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PSALM VI. 
Domine ne in furore tuo arguas- me. 


Zafu gniewu, i czafu [wey zapalczywości, 
Nie racz mię, Panie, karać z moich wfzetecznośc 
Ale Пе raczey zmiłuy nademną ftrapionym, 
Aulży nieco balu kościom udręczonym. 
Ciałem, i dufzą ftękam: ledwie iżemżywy, 
Dokąd mię chcefz zapomnieć, Qycze litościwy? 
Odmień шуй, 4 weyźrzy namoie ciężkości, 
Nawroć dulzę od progu oftatniey ciemności. 
Bo po Śmierci, ktonacię wfpomieni? kto w grobie 
Położony będzie megł dzięki czynić tobie? 

Jużem uftał wzdychaiąc dociebie, moy Boże, 

Na każdą noc umyię łzami (woie łoże. 
Pościel płaczem napoię: płaczem wypłynęły 
Oczy, 4 krzywdy ludzkie fiłę mi odięły. 
Odftąpcie precz odemnie, ktorzy źle czynicie, 
Odftąpcie: upadkiem Пе mym nie naciefzycie. 
Во Pan głos płaczu mego przyiął w ufzy fwoie, 
1 łafkawie wyfłuchał fmutne proźby moie. 
A ludzie nie życzliwi zapalać fię mufzą, 
Widząc na oko Ze Пе prożno o mię kufzą. 


A LM VII. 
Domine Deus meus in te fperavi, 


Nadzieię kłade: ty racz o mnie radzić. 


м 


y Y Tobie іа аут, Panie, czlowie ek fmutny 
Y Na 
jie 


= 


KB zyiaciel тоу, iako lew okrutny, 


` ik 


a 


ka mey dufze, aby ią mogł zgładzić. 
Zi iego. pafzczęki ieśli mię, тоу Boże, 
Ty lam niewyrwietz, nikt mię niew[pomoże. 
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Jeśli mię, Panie, Rufznie ofzacówał 
| Zły człowiek, 4 ma do mnie iaką winę: 
Jeślim przyiaźni nie fzczyrze zachował, 
A do złey chęci dał z fiebie przyczynę: 
Niech nieprzyjaciel gorę ma пасат, 
Niech mię w proch zetrze, і moię cześć zemną. 
Powftań, o Panie wieczny, w gniewie twoim 
Przeciw źłych ludzi niepobożney radzie: 
A powftań z pomftg, iakąś prawem (woim 
Opifał: oto lud w wielkiey gromadzie 
Wyroku twego czeka, ieśli ziemu, 
Czy upaść przed twym fądem cnetliwemu. 
Przeto, o fędzia, fędzia wiekuifty, 
Chciey na wyfokiey fieść ftolicy fwoiey: 
A ieślim ieft praw, i przed tobą czyfty, 
Ofzdź mię wedla niewinności moiey. 
Złego złość znifzczy, á człowiek enotliwy 
Jeft wopiece twey, Boże fprawiedliwy. 
Boże, przed ktorym tayne bydź nie mogą 
Myśli człowiecze, wtwey ftoiąc obronie 
Przed żadną nigdy nieuciekę trwogą, 
Bo (zczyre ferce w twoiey ieft zafłonie, 
O fprawiedliwy fędzia, ty każdego 
Sprawnie oddzielafz wedld zafług iego. 
Jeślifię człowiek zły nie pohamuie, 
Pan fwóy miecz oftry, Pan łuk natężony 
Na ręku trzyma, i ftrzały gotuie 
Smiertelne: zapadł w zazdrość człowiek płony: 
Niefprawiedliwość nofi, kłam urodzi, 
Dół podkim kopa, 4 fam weń ugodzi. 
Sam 
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Sam Ге преѓа w chytrym fidle-fwoim, 
Nańfię obalą wfzytki iege złości: 
А ia podparty miłofierdzim twoim, 
Próżen i trofki, i nicbefpieczności, 
Sad fprawiedliwy, i twe imię, Panie; 
Wyznawać będę, pòki dulze ftanie. t 


PSALM ҮШ. 
Domine dominus nofter, quam admirabile. 


үү Szechmocny Panie wiekuifty Boże, 
Ktofię twym fprawom wydziwować może: 
Kto rozumowi, ktorym niezmierzony 
Ten świat ftworzony? 
Gdziekolwiek fońce miece ftrzały fwoie, 
Wfzędy ieft zacne święte imię twoie, 
A fławy niebo ogarnąć niemeże 
Twey, wieczny Boże. 
Niech źli, iako chcą, ciebie mierzią fobie, 
Z uft niemowłątek roście chwała tobie, 
Ku więtfzey hafńbie, i ku potępieniu 
Złemu piemięniu. 
Twoy czyn ieft niebo, twoich rąk robota 
Gwiazdy iafnieyfze wybranego złota: 
Ty coraz nowym światłem zdobifz wdzięczne 
Koło miefięczne. 
A człowiek со ieft? że ty nie ftworzony, 
Wizyftkiego tworca, i Pan niezmierzony, 
Kaczyfz ij pomnieć? czymieftfyn człowieczy 
Godzien twey pieczy? 
'Takeś go uczcił i przyochochędożył, 
Żeś go z Auioły еко niepołożył: 
B Pofta- 
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Poftawiłeś go panem nad zaenytni BSA. 1 
Czyny fwoimi: 
Dałeś w moc. iego wlzytki bydła-polne; 
Dałeś i leśne źwierzęta fwowolne: 
Оп na powietrzu ptaftwem; pod wodatni: 
W ładnie rybami, 
W fzechmocny Panie, wiekuifty Boże, 
Kto бе twym fprawom wydziwować może? 
Kto rozumowi, ktorym niezmierzony 
Ten- świat ftworzony? 


P S A E Merx. 


Confitebor 1101 Domine in toto torde. 


Cube będę, Boże prawy» 
Całym fercem wyznawał, 
'Fwoie wfzyftki' dziwne fprawy 
Będę światu podawał: 
Będę welot w twey obronie, 
Będę wfzech naświętfzemu 
Przy łagodney Śpiewał ftronie 
lmieniowi twoiemv; 
Nieprzyiaciel: moy.ftrwożony: 
Podał tył nieuczciwy, 
І padł ftrachem ogarniony 
Widząc twoy. wzrok ftraizliwy: 
Ty lituie(z krzywdy: moiey, 
Tyś kwoli niewinności, 
Zafiadł na ftoliey fwoiey; 
Sędzia fprawiedłiwości: 
Przepadli ziemię przeklęci 
Na twe Aowa fukliwe;, 


Czesc PreRwSza. ağ 
Wytarłeś ziudzkiey pamięci 2 
Ich imiona chlubliwye. 
Zły cłowiecze, ipuftofzyłeś 
Poła nie brzerodzone: 
Zwoiowsłeś, wywrociłeś 
Miafta pięknie fadzone. 
fch pamięć pofpoła z niań 
Nawieki zaginęła, 
Ale Рай апос wiecznym 
Czafy Będzie Пуле. 
On ftolicę fwa narządził, 
Ов ludzkie nieprawości, 
J wfzyftek świat:będzie fądził 
Podług fprawiedliwości, 
On је ucieczka ubogich, 
Юп dodãië ratunku 
Położonym w krzywdach frogich, 
1 w żałofuym frafuuku. 
W fzyfcy, ktorzy go poznali, 
Jemu niechay ufają: 
Nigdy Пе nie ofzukali, 
Ktorzy w nim 2161056 mala; 
Miefzkaiącema śpiewaycie 
Na wyfokim Sionie: 
jego moc opowiadaycie 
Narodom w każdey ftronie. z 
Pomścił Пе Pan fprawiedliwy 
К rwie niewinney roziania, 
Ufyfzał płacz żałobłiwy 
I ubogich wołania. 
Użiy nademną litości, 
Boże nieogarniony, Ba Patrz, 
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Patrz, w iakiey niebefpieczności 
Jeftem dziś położony. 
Chciey mię z rąk frogich wybawić 
Smierci nie ubłaganey, 
Abych twe fprawy mógł ffawić 
W cerkwi twoiey wybraney; 
Jam frutny tak Jamentował, 
A tyś ufłyfzał w niebież 
Teraz Пе będęradował, 
Maiąc obrońcę z ciebie. 
W tym йе dole potopili 
Ktorzy fami kopali: 
W tym fięfidle połowili; < 
Ktore fami ftawiali. 
Nie darmo Bog fprawiedliwy 
Po wfzyftki wieki fłynie: 
Uplotł fig człowiek zdradliwy 
W fwoich rąk włafiych czynie. 
Upad wifi nad grzefznymi, 
Upad nieuchroniony 
Nad narody przeklętynał, 
Kędy Bóg zapomniony, 
Nie na wieki Pan przebaczy 
Upadłego człowieka: 
Ich nadzieia (tak Pan raczy ) 
Ważna będzie dowieka 
Powftań, wieczny nafz obróńca, 
Nie day бе zmocnić złemuż 
Twoy fąd niech będzie do kofica 
Swiatn iawny wfzytkiemu. 
Ogarni ttrachem pogany, 
Niech Пе hidźmi bydź znaią, 
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Ktorzy dziś mogą bydź paty, 
Jutro zchadym zrównaią, 


P S: F L NM X. 
Ut guid Domine rece/kfti long? 


CZ Panie обр? czemuś twarz fwore 

Odwrocił precz odemnie w doległość moię? 

Gdy zły człowiek przewodzi, gdy iarzmo kładzie 

Na ubogie: boday fam zginął w fwey radzie, 
Skąd poczhę? gdzie dokonam? nie Bog u niego, ' 

Ani przyftoyność ważna: ale co iego 

Dufzy miło, co ciału iego fmaktie, 

To chwali, to па więtfzym dobrem fzacnie, 
Takim będąc, ztakimifz i fpołki wiedzie: 

Zadna muzyka, żadna pieśń przy biefiedzie 

Wdzięczniey mu w tiehu nie brzmi, iako bluźńnienie 

Przeciw Panu: to fłyfzeć, iego zbawienie, 
Pychy pełen, nietylko ludźmi braktie, 

Ale i Boga fobie tekce fzacnie: 

Bezbożńe myśli iego, fprawy brzydliwe: 

Bo niebomni na fady twe fprawiedliwe, 
Nieprzyiaciela fwego, fzczęściem pijany, 

Dmuchnieniem chce porazić: wiek nieprzetrwany 

Nierufzy mię ( powiada) tak mocno ftoię: 

Szczęścia, przygod, odiniany, nic fię nieboię. 
Оба iego przekięstwa pełne, i zdrady: 

Język róftyrki ficie, r krwawe zwady: 

Маі na tytn: ale i drogi zafiada, 

Gdzie, ia: o inny zboyca, niewinne zbada, 
Upatruie ehudzinę, & w cienia fkryty 

Strzeże iako w iafkini lew iadowity: 

Czy: 
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Czyha, iakoby porwał nędznika zdradnie, 

1 porwie, ieśli iako wiego fak wpadnie, 
Leży zafiesią, że go nie znać przy ziemi, 

Siła chudych połowił f rtelmi fwemi, 

1 mowi, że Bogprolto zapomniał Świata, 

Ari poyźrzy ku ziemi na wieczne lata; 

Powitań Panie, A wynieś rękę fwa kwoli 
Niewinney krwi ubogiey: prze bog, długo 
Zły człowiek ma doświadczać twey cierpliwości? 
Mowiąc, niema Bog wmyśli niczyich złości, 

Му йе: bo ty widzifz i fnutiuych niękę, 

1 bardych okrucieńftwo: toć wpaduie w rękę, 
Ale człowiek upadły, człowiek niewinny 
Lufkę pozna: ty firot bronifz, nieiuwy. 

Zetrzy nie pobożnego, zetczy w proch, Panie, 
Czyń fad o iego zbytkach: nigdy nie ftanie, 
Pańfkie groleftwo będzie na wieki fłynąć, 

A ęgrzelzał w iego ziemi mulzą zaginąć. 

Тоё nafze proźby, Panie: to ty chciey dufzy 
Nafzey kmyśli uczynić, to.przyiąć w ufzy$ 
Broń firot, broń upadłych: niechay ubogim 
Człowiek śmierci podległy nie będzie frogius,] 

PSĄTŁM XL 
In Domino confido, quomodo dicitis. 


э Anu ia ufam, 4 wy mowicie, między gory 
Uciekay eo nadaley, iako ptak prędkopiory. 
Twoy nieprzyjaciel łuk wziął, ftrzałę ma na cięciwię, 
Myśląc iakoby zcienia dobre ftrzelał zdradliwie. 
Prawa zgoła upadły, nie mafz fprawiedliwości, 
Człowiek dobry prożno ma nfać fwey niewinności, 

Przed 
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Przed Пе Вот ieft na niebie: 4 ztamtąd wfzyftko widzi, 
Sprawiedliwych doświadcza, nieprawemifię hydzt, 
Na złe ludzi wyleie defzez gotąey fiarczany, 
Wyleie węgłe żywe, i grom zwichrem zmiefzany: 
Во będąc iprawiedliwym fprawiedliwość miłuie, ** 
А dobre ludzi okiem łafkawym opatruie: 
PSA LM хи. 
Saluum me fac, Homine quoniam defecit 
Achoway mię, o fprawco niebiefkiego domu. 
Prawdy nie mafz' па zient, nie nalz ufać komu, 
Nie ufłyfzy Ге iedno kłam: uftyć pochlebiaią, 
А wchytrym fercu iadu śmiertelnego taig. 
Boday źle zginął każdy człowiek nieprawdziwy, 
Każdy chytry; póchlebca, i każdy*chełpliwy: 
Mowią bowiem, z uft nafzych dobrze fię mieć татуу 
Każdy w fwey gębie wolen, my Pana nie znamy. 
А Pan zaś fłyfząc ludzi nędznych narzekanie, 
I płacz nieutułonńy, i ciężkie wzdychanie: 
Powftane ia ( powiada уйпа ratunek finutnych,. 
A wyrwę ie z niewoley tyrańnów okrutnych. 
Pańfkie flówa: fa czyfte, f prożne przygany, 
Pańfkie fłowabrant fzczery, fiedm kroć przelewany: 
Panie ty nas zaehoway od ludzi zdra: liwych, 
Złych zewfząd pełno, kiedy władza teft złośliwycłe 


PSA LM ХП. 
Ufqtteguio: Domine oblvifoeris me in finem, 


Okąd'mię chcefz zapomnieć? dokąd świętą (woię. 
Twarz grzedeinną kryć będziefzę dokąd dufzę moię 
| Fra- 
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Frafunki trapić będą, Oycze dobrotliwy? 
Dokąd mię deptać będzie człowiek zazdrościwy? 
Dofyciem znał dotychmiaft u zy twe zamknione, 
Dofyciem znał, i nazbyt, oczy odwrocone: 
Che ey na mię kiedy weyźczeć, chciey uprzeyme moie 
Proźby, о wieczny Panie, przyiąć хуч (гу fwoie. 
Roświeć moie ciemności fwym nieogarnionym 
Światłem, abych nie zalhął (nem nieprzebudzonym: 
Niechsy tey zemnie niema nieprzyiaciel chluby, 
Aby miał rzec, iam go z агі, i przywiodł do zguby. 
Upad mey wielka rofkofz przeciwnikom moim: 
Ale ia, Panie, ufam w miłofierdziu twoim, 
Ze mię ty nieopuścifz, á ia w głośne ftreny 
Będę imię twe fławił, Boże niezmierzony. 
PSALM XIV. 
Dixit infipiens in cozde fuo; non ef Deut. 
(GP mowi w fercu fwoim, 
У Niemafz Boga przecz (ie boim? 
W tymże cnota zgalła błędzie, 
А nierządu pełno wfzędzie.” K 
Pan zniebiefkich wyfokości 
Poyźrzał naziemkie nifkości, 
Буу gdzie rozum cały,, 
Albo kto na Boga dbały, 
Niemogł uyźrzeć i iednego, 
Tak йе wfzyfcy feli złego: 
W fzyfey Вова zapomnieli, 
Dofyćby бе fprzyfiądz mieli, 
Tedy Пе iuż nie uznają, 
Ktorzy w złościach rofkofz maią? 


Kterzy 
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Ktorzy brzuchy fwe niezmierne 
Tuczą, iedząe ludzi wierne? 
Nigdy niewzywali Boga, 
Przeto przyidzie na nie trwoga, 
Gdy uyźrzą oczywa fwetni, 
Ze Pan trzyma za dobremi, 
W śmiech to fobie obracali, 
Gdy fimutni Boga wzywali; 
Ale Pan każdego broni, 
Kto fię pod cień iego fkłoni, 
Gdzieś ta to pożądna zorza 
Wyniknęła rychło z morza, 
Gdy też nas z ciężkiey niewoli 
Pan nafz, i Bog nafz wyzwoli, 
PSALM XV. 


Domine quis habitat in tabernaculo tuo. 


К? będzie w-twoim miefzkaniu przebywał? 
Kto będzie twego pałacu świętego, 
Wieczny moy Boże, wefela zażywał? 
Człowiek niewinny, człowiek uprzeymego 
Serca, który fprawiedliwość miłuie, 
Który nie n.ówi fłowa fałfzywego. 
Ktory bliźniego fwego nie fzacuie, 
Nie fzuka z cudzą [zkodą fwey korzyści, 
Przeciw obmewcom fąafiada ratuie: 
Ma niepobożne ludzi w nienawiści, 
Dobrym, gdzie możę, pomocy dodawa, 
A co przyrzecze, by naciężey zyści. 
Pieniędzy w lichwę nikomu niedawa, 
Nie bierze garów przeciw niewinnemu; 


С Kto 
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Kto fię tak rządzi, kto przy tym zoftawa, 
Smiele niech ufa pokoiowi fwemu. 


PSA LM, XVI. 


Conferva me Domine, quoniam fperavi in te: 


O Który fiedzifz na wyfokim Niebie! 


Ja nie mam infzey nadzieie krom ciebie: 
Ty mię chciey wfpomoc w moiey doległości, 
Boże litości. 
Tyś moim Panem: aez ty pofług moich 
Niepotrzebuiefz: iednak wiernych twoich 
Trzymać fię będę, i czafy wiecznymi 
Przeftanę z nimi. 
Jaka okwitość tych omylnych bogow, 
Jaka ( obłędzie) ciżba do ich progow: 
Odemnie ofiar nie odniofą, ani 
Będą wezwani. 
Pan część włafności, pan część mey nagrody, 
W opiece iego nie boie Пе fzkody: 
Nie mogł na mię dział przypaść poźądnieyfzy, 
Ani pięknieyfzy. 
Panu ia wielce, i wielce dziękuię, 
Którego radę w fercu fwoim cznuię, 
Czuię іа we dnie: zgafnąli teź żarze, 
Duch mię moy karze. 
W każdey fwey myśli, iw każdey Гуеу fprawie: 
Mam Pana zawźdy przed oczyma prawie: | 
On przy mnie ftoi, abych z żad еу ftrony 
Nie był wzrufzony. 
Ztądże mi roście radość ofobliwa 
Serdeczna, którey ięzyk nie pokrywa: 
"Imo 
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Imo to, zawżdy brzmi około ucha 
Dobra otucha. 

Bo ty, móy Panie, z wieczney łafki fwoiey, 

Nieprzepamiętafz w grobie dufze moiey, 

Ani dopuściiz doznać {Казу twemu 
Ulubionemu. 

Ty dożywota drogę ukazuiefz, 

Ty nie przebrznym wefelem fzafuiefz: 

Wiecznych rofkoizy płyną żywe zdroie 
Przez ręce twoie. 

PSALM ХУП, 


Exaudi Domine iufitiam теат. 


pee fprawiedliwy, i fkarge moię, 

Przypuść przed świętą obliczność fwoię: 

Ufłyfz o Sędzia nieogarniony, 

Uft nieobłudnych głos niezmyslony. 
Do twego fądn ia fię uciekam, 

I fprawiedliwey kaźni twey czekam: 

Ty (wym krzywego upatruy okiem, 

A naydzi prawdę (woim wyrokiem. 
Zmacałeś ferca i myśli fkrytey, 

Zizedłeś mię w nocy nieznakomytey; 

Doświadczyłeś mię by w egniu złota, 

A nie nalazłeś, iedno co cnota. 
Ludzkich wywrotow nie nafzladuię, 

To ufty mówię; co w fercu czuię: 

Słów twoich ftrzegąc, fòw świętobliwych, 

Miiałem zawżdy fzciefzki złośliwych. 
Raczże mię trzymać na fwoiey drodze, 

Aby nie przyfzło upaść mey nodze: 

Cz, Wy: 
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Wyfłuchałeś mię w złe czafy moie, 

Profzę, i dziś mi day ucho fwoie, 
Obiaw nademną niewyfłowione 

Swe miłofierdzie: tobie zwierzene 

Nadzieie nigdy nie omylaią: 

Stłum, со Пе rękom twym przeciwiaią. 

A mnie racz iako zrzenicę, bronić, 

I cieniem fwoich fkrzydeł zafłonić: 
Abych w nadzieię twoiey opieki, 
Mogł fię złych ludzi nie bać na wieki: 

Ludzi rofkofznych, którzy tak ftyli, 

Ze ledwie brzucha zniofą po chwili: 
Ufta wfzeteczne, ich ięzyk hardy, 
Pełen bluźnierftwa, pełen i wzgardy. 

Ze wfzytkich mię ftron wkoło zawarli, 

1 oczy fwoie na mię rozdarli: 
Myśląc iakoby mogli mię pożyć, 
A równo z ziemią kiedy położyć. 

Taki więc byftrym lew zięty iadem, 
Cieka po pufzczy zwierzęcym fzładem: 
Takie więc f(zczenię Iwice fzaloney, 
Czyha w iafkini nieupatrzoney. 

Uprzedź go, Panie, pobiy famego, 

A дале тоіе od okrutnego 
Wyzwol człowieka: człowieka, który 
Jet mieczem twoim, i ma moc z góry. 
Niechay nademną władze nie maia, 
Ci co Пе w marnym Świecie kochaią, 
Przeftaiąc ha tym wieku doczefnym, 
A tylko żądzom fłużąc cielelnym. 
Których ty chciwe bezdenne brzucha 
Z wielkiego karmifz ziemikiego rucha: Daiąe 
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Daiąc im fkarby, *daiąc im dziatki, 
Którym zoftawią fwe niedoiatki. 
А ia, mòy Panie, w tey niewinności 
Uyzrzę twarz ( da Bóg ) twey wf[zechmocności: 
Będę fyt, kiedy na iawi prawie 
Stawilz бе w Świętey fwoiey poftawie. 
PSALM ХУШ. 
Diligam te Domine fortitudo mea. 


*Tebie ia, poki mi iedno zywota ftanie, 
Miłować ze wfzytkiey dulze będę, moy Panie. 
Tyś moc ieft i Ша moia: tyś ieft zafłona, 
Tyś zatnek, i twierdza, tyś ieft moia obrona. 
Ciebie chwaląc, twey wzywaiąc możney obrony: 
Zawżdym z rąk nieprzyjacielfkich był wyzwolony. 
Już mię była froga zewfząd Śmierć otoczyła, 
Już mię była wod piekielnych powodź ftrwożyła: 
Jużem prawie fwey grob widział: iuż na mię była 
Smierć fwoie nieuchronione а wrzuciła. 
W tym niebefpieczeńftwie będąc ia położony, 
Uciekłem Пе do oftatniey Pańfkiey obrony. 
A on mię wyfłuchać raczył fiedząc na niebie, 
I przypuścił moię папа fkargę do fiebie. 
Trzęfła бе w fwym gruncie ziemia na wfzytki ftrony 
Trzęfły fię góry: bo Pan był gniewem wzrufzony. 
Dym fię kurzył z nofa iego, oczy pałały 
Zywytn ogn'em, a z oblicza węgle ftrzelały. 
Schylił nieba i (puścił fię: ćma nie przeyrzana 
Ogromna pod nogi iego była polłana. 
Siedział na lotnym Cherubie, na niezścignionych 
Skrzydłach latał Aquilonow nieuieżdźenych. 
Obłoki 


Psatrrnza Dawipowpao 


Oblokł Пе w пос, {уз f(tolice mgłąmi ofadził, 
Chmury wkoło, i ogromne burze zgromadził. 
Ale zebranych ciemnoćci ¿me zapalały 
Łyfkawice: grad iżywe węgle padały. 
Zagrzmiał niebem Pan, i wyrzekł iłowo ftrafzlitwe, 
Grad leciał, a z gradem węgle padały żywe. 
Rufzył gromów, i wypuścił ognifte ftrzały, 
A wnet okrył wfzytki pola martwemi ciały. 
Gniew twoy, Panie. 


rozdął morza: gniew przeraźliwy, 
Rozfadził ziemię, i odkrył iey grunt leniwy. 
Miłofierną rękę fwoię z wyfoka ściągnął, 
A mnie z pośrzodka powodzi byftrych wyciągnął. 
Wyrwał mię z nieprzyiacielfkich rąk niepobożnych, 
Nie mogła mi nigdy fzkodzić waśń ludzi możnych, 
Zbieżeli mię nagle byli! w przygodzie moiey, 
Ale mię Pan wnet ratował z litości fwoiey. 
Wywiodł mie z ciafnego mieyfea na plac przeftrony, 
Wybawił mię bom u niego nie ieft wzgardzony. 
Floynie fprawiedliwość moię płacić mi raczy, 
Niewinności myśli moich on nie przebaczy. 
Bom іа zawżdy Świętych iego drog mafzladował, 
A nigdym od Boga fwego nie odfiępował: 
Zakon iego przed oczyma zawżdy był memi, 
Anim wzgardził uftawami iego świętemi. 
I zoftanę wiecznie przy nim w tey ftateczności, 
I będę fię ftrzegł, pokim żyw, wfzelakiey złości, 
A Pan fprawiedliwość moię óddac mnie raczy, 
Niewinności myśli moich on nie przebaczy. 
Swiętemu ty święty będziefz, dobry dobremu, 
Chytry przeciw obłudnemu, zły przeciw złemu. 
Ty człowieka pokornego na górę fadzafz, 
A bardego nie pocześnie na doł fprowadzafz. Tyś 
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Tyś rofpalił lampę moię, tyś me ciemności 


Rozświecił, moy Boże, ogniem fwoiey Światłości. 


Przez cięm ia woyfka poraził niezwyciężone, 
Przez cięm ia mury ubieżał niedofkoczone. 
Swiętobliwe drogi twoie, fłowa brant prawy,! 
Tyś obrońca wfzytkich twoich wiernych łafkawy. 
Kto Pan ieft, krom Pana tego? Pana wiecznego? 
Kto Bog ieft, krom Boga tego? Boga nafzego? 
Ten {Ма i mężnym fercem mnie opatruie, 
Теп тоу wedle przyftoyności żywot fprawuie, 
Dał mi prędkość, Ze z ieleniem porównać mogę, 
A na (kale naywyźfzey poftawię nogę. 
Nauczył mię bronią władać: nie przełoiniony 
Łuk żelazny pod moimi fkoczył ramiony. 
'Twoia mnie tarcz, twoia ręka można wfpierała, 
Twoia wieczna dobrotliwość mnie pomnażała.' 
Utwierdziłeś krok тоу, a nikt nie miał tey fiły, 
Komuby plac kiedy moie ftopy puściły. 
Goniłem Nieprzyiaciela, i dogoniłem, 
Chciałem go za iedną drogą ftłamić, ftłumiłem. 
Błem ie, a oni powftać nie mogli zgoła, 
I pełożyli na zieimi harde fwe czoła. 
Tyś mi ferca i dzielnogci dodał w boy frogi, 
Tyś dał grzbiet піерггуіасіе кі pod moie nogi. 
Wołeli a nie był ktoby był ich ratował: 
Wołali do Pana. a Pan ich nie żałował. 
Zftarłem ie, iako proch wiatry trą uftawiczne: 
W deptałein ie, równie iako błoto uliczne. 
Z rofterku i trwog domowych tyś mię wybawił, 
I nad ziemikiemi narody głową poftawił: 


Lud, 


PsałreRza DAWIDOWESO 


Lud, któregom nigdy nie znał, czołem mi biie, 
Na fluch tylko w pofłufzeńftwie praw moich 2уіе, 
Obcy ku mnie twarz chętliwą fobie zmyslaią, 
Naflabieli, i zamkom iuż niedowierzaią. 
Bądź pochwalon, o тоу Boże niezwyciężeny, 
Twoia moe niech będzie iawna na wfzytki ftrony. 
Tyś obrońca zdrowia mego: ty pomftę dawafz 
W rękę moię, i w moc Pańftwa wielkie podawafz. 
Tyś mię z nieprzyjacioł moich znacznie wybawił, | 
1 тоу żywot od złych ludzi befpieczny fprawił. 
Przeto cię między narody będę wyznawał, | 
Będę imie twoie Światu|w pieśniach podawał, | 
Wielką łafkę Pan okazał Królowi fwemu, 
Wielką miłość Dawidowi pomazanemu. 
A nie tylko iemu, lecz i potomftwu iego 
Błogofławi aż do wieka niefkońezonego, 


PSALM XIX, 


Cal i enarrant Gloriam Dei, 


GR mądrości rozumie fząlony: 
Gdyś na umyśle tąk ieft zaślepiony, 
Ze Boga nie znafz, tym cielefnym okiem 
Poyzrzyij przynaymniey po niebie fzerokiem. 
Jeft kto krom Boga, o kimbyś rozumiał, 
Zeby albo mogł, albo więc i umiał 
Ten (Мер zawiefić nie uttanowiony, 
Złotemi zewfząd gwiazdami natkniony; 
Dzień! uftawicznie nocy nafzladuiąc, 
Noc także dniowi wzaiem uftępuiąc, 
Opatrzność Pańfką iawnie wyznawaią; 
Toż i porządne Nieba powiadaią, 


Nie 
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Nie ludzkim głofem: który nie ieft taki, 

Aby go człowiek mogł fłyfzeć -wlzelaki. 
Lecz (prawą (woią, ruchem iednoftaynym, 
Który wfzytkiemu światu nie ieft taynym. 

Ztąd wdz'ęczne światło na wtzytek świat daie 
Ogień fioneczny: ktery kiedy wfłaie, 

Jako z łoeżnice nowy oblubieniec, 
_Niofąc na głowie świetny złoty wieniec. 

А gdy w bieg iege poyźrzyfz przyrodzony, 
Nis ielt tak prędki obrzym piewścięgniony, 
Kiędy do krelu przed wfzytkiemi bieży, 
Gdzie żar zwycięzcy obiecany leży. 

Od wfchodnich granie wynika ku biegu, 

A zofława Йе na zachodnym brzegu: 
Jaso Świat wielki, nie mafz mieyfca tego, 
Gdzieby Пе fchronić przed promieńmi iego. 

Ale porządek, i ozdoba rzeczy 
Nie tak za fobą ciągną wzrok człowieczy, 
Jako pobożny Zakon Pańfki fnadnie 
Dufzę nawraca, i myślami władnie. 

Jeko Świadectwa próżne obłydności, 
Dziateczkom małym dodaią mądrości: 
Serce wefeli iego Pańfkie zdanie, 

Oczy rozświeca iaśne przykazanie. 

Święta rzecz boiaźń Pańfka: poki świata, 

Nie ufczerbią iey zazdrościwe lata. 
Wyroki Pańfkie wfzytki fa prawdziwe, 
W fzytki ftateczne, wfzytki fprawiedliwe, 

Мод nie tak fodki: złoto w takiey cenie 

1 perły nie fa, i drog e kamienie: 


Psalrerza DAWIDOWEGO 


Z nich twoie wola fluga twoy poznawa, 
Pewien nagrody, gdy przy niey zoftawa. 
Kto grzechow fwoich liczbę wiedzieć może? 
Z taiemney zmazy oczyść mię, moy Boże. 
Pozbaw mię pychy: tak ос2убсіоп będę, ? 
1 grzechu ze wfzech brzydliwfzego źbędę. 
Day Boże, aby uft moich fpiewanie, 
Także í ferca mego rozmyślanie 
Gmyśli twey było: o Pociefzycielu, | 
I twierdzo moia, o moy Zbawicielu. 


PSA LM XX. 
Exaudiat te Dominus in die tribulationis. 


IWO z dobrym fercem, o Królu enotliwy, 
1 w dobrą godzinę, na fwoy koń chętliwy: 
Zaiedź drogę Śmiele nieprzyjacielowi, 
A zaftaw fię o fwoy lud poganinowi. 
Wyfłucha Ç cię da Bog) Pan czafu trudności, 
I obroni ręką fwoiey wfzechmocno: 
Siedząc па Syonie oka (wego z cieb'e 
Nie fpuści, a w twoiey wefprze cię potzebie. | 
Będzie pomniał na twe wfzytki przefzłe dary, 
I fam ogień fpuści na twoie ofiary: 
W fzytko to on zdarzy, co w twym fercu czule, 
I fczęśliwy fkutek razie twey gotuie. 
W rychle cię zdrowego (da Pan Bóg ) uyźrzemy, 
1 powinne Panu dzięki uczyniemy: 
Bądź debrey padzieie, a fpuść fię na Pana, 
Twoia proźba, Królu, będzie wyfłuchana. 
Nie długi czas temu ( a każ na to śmiele ] 
Ze znacznie porazilz (we nieprzyiaciele. 


I wy- 
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I wyfłucha cię Pan z wyfokiego nieba, 

I będzie przy tobie еру, gdzie potrzeba, 
Oni w fwoie wozy, i ufaią w konie; 

A my w Pańfkiey kładźmy nadzieię obronie. 

Oni upaść mufzą, a my powftaniemy, 

I zwycięltwa znaki fławne podniefiemy. 
Zdarz to wieczny Boże, z Pańlkiey fwey litości, 

A my bądźmy pewni, że Król z wyfokości 

Słyfzy proźby nafze; a ocz go żądamy, 

Wizytko z łafki iego zawżdy otrzymamy. 

PSA LM, ХХІ, 


Domine in. virtute tua lætabitur Rex. 


` 
> Anie, za twoią zawżdy pomocą Król bile 
Nieprzyiaciela Fwego: przeto też użyle 
Nieśmiertelney radości; bo iaka bydź może 
Więtfza uciecha, iedho łafka twa, тоу Boże? 
Dałeś mu, czego pragnął; a oczkolwiek profit, 
W żadney rzeczy odmiotu nigdy nie odnofił. 
Uprzedziłeś іа(ка Гуз, Panie, myśli iego, 
Włożyłeś nań Koronę z kamienia drogiegb. 
O zdrowie profił, a tyś dniiego przedłużył, 
Aby nieprzeżytego wieku wiecznie użył. 
Wielka cześć iego, Panie, z twoiey życzliwości, 
Wielkiey na wfzytki ftrony prze cię іей zacności. 
Poftawiłeś go wzorem twego pożegnania, 
W radościach {wych na wieki nie uzna przerwania, 
W tobie Król fwą nadzieię kładzie, wieczny Boże, 
A będąc w twey opiece [zwankować nie może. 
Przed tobą nieprzyiaciel twoy Пе nie uchroni, 
Twoia ręka twe wfzytki przeciwniki zgoni. 
D: Jako 


Psalrerza DawIbowEGo 


Jako w ogniftym piecu płómienie pałaią, 


Tak oni w twoim gniewie nieżnośnym zgoraią. 
Í z korzeniem ie wyrwiefz: a ich plemię, Panie, 


Tak wygładzifz, że ani pamiątka zoftanie. 

Przeciw tobie (zaleni buntować Пе $mieia, 

Rozczęli radę, ale miną fię z nadzieią. 
Во nawet tył podadzą fromotnie, a w oczy 


Twoy łuk nieuchroniony przed fię im zafkoczy.. 


Okaż, Panie, file fwą: а my łagodneimi 


Twoię moc niechay fławiem pieśniami fwoiemi. 


PSALM XXII. 
Deus meus, Deus meus, refpice in me. 


Oże, czemuś mię, moy wieczny 
Boże opuścił, w moy czas oftateczny? 
Zwątpiony moy Świat, żywot opłakany, 
Nie ma fię czego człowiek iąć ftrofkany. 
Cały dzień wołam, Boże moy, do ciebie, 


A ty proźb niechcefz przyiąć mych do fiebie.. 


Całą noc wołam, lecz wołanie moie 
Nieprzeiednane miia ucho twoie. 
Ale o Panie, Panie dobrotliwy, 
Tyś on miefzkaniec, i ftroż niewątpliwy 
Miafta świętego, zkąd na wfzytki ftrony 
Brzmi głos twey chwały niezaftanowiony. 
Przodkowie nafzy tobą fię fczycili. 
A zawżdy przez cię wfpomożeni byli. 
Ktobie wołali, a fa wyfłuchani: 
W tobie ufali, a nie zafromani. 
Ale ia com ieft? com ieft, prze bog żywy? 


Robak, nie człowiek: robak niefczęśliwy. 


Smiech 


Czesc PiERWSZA. 


Smiech tylko ludzki, wzgarda oftateczna 
Podłego gmińu, i przygana wieczna. 

Kto potka, każdy ze mnie fię naśmieie, 

1 Nos marfczy, gębą krzywi, głową chwisie: 
Bogu ten ufa, niechże go ratuie, 

Niech go wyzwoli, kiedy go iniłuie. 

Tyś, mię z żywota wywiodł matki moiey,' 
Jefczem u pierfi ufał w łafce twoiey: 
Jefczem w pieluchach garnął fię ku tobie, 
Е cbrałem cię Bogiem wiecznym fobie. 

Niechcieyże mię dziś w oftatniey potrzebie, 
Mocy wieczny Panie, odrzucać od fiebie. 
Śmierć przed oczyma, i nieznośne męki: 
A nie mafz, ktoby za mną podniofł ręki. 

Wiley mię zewfząd frodzy otoczyli, 

Zewfząd mię wiley zawarli otyli: 

Pafzczęki na mię rozdarli ftrafzliwe, 


Jako lew frogi, zwierzę łupiąc żywe. 
| Rofpłynąłem йе, iako woda prawie, 
Kość nie zoftała żadna w fwoim ftawie. 
Jako wofk płynie, kiedy fłońce grzeie, 
Tak moie ferce w tefknicy nifczeie. 
Moc mola wfzytka i fiła wredzona 
Wyfchła tak, iako fkorupa fpalona. 
Napoły zmartwiał ięzyk upragniony, 
Grob fwoy przed fobą widzę otworzony. 
| Zafkoczyła mię wściekłych pfow gromada, 
! Obegnała mię nieenotliwa rada. 
Przebili ręce, nogi mi przebili, 
W fzytki me kości przez бге zliezili. 
Myśl naciefzywfzy, pafą oczy fwo'e, 
Na niefłychane patrząc męki moie. 


` 


Ро- 


PsałreRza DąwipowEGo 
Podzielili fię moimi fzatami, 
O fuknią moię miotali koftkami. 
Ty mię, moy Panie, nie racz odftępować, 
Tyś moia fiła, ty mię chciey ratować, 


Szabli okrutney, pfom wściekłym, lwom frogim,, ) 


Obroń mię byftrym Zwierzom iednorogim, 

A ia twe imię braciey fwey obiawię, 

W pośrzodku zboru chwałę twą rozfławię. 
O którzy Panu w boiaźni ftażycie, 
I Jakobowym domem Пе liczycie; 

Czyńcie cześć Panu, iego moc wyznaycie, 
Jego w {wych fercach boiaźń zachowaycie; 
Bo ten nie gardzi proźbą ubogiego, 

Ani przedemną fkrył oblicza fwego. 

ОЙу Гаа? płacz тоу, gdym ratunku profił: 
Przeto go będę na wfżytek świat głofił, 
Przed zborem iego, przed ięgo wiernemi 
Uifczę mu fię oblatami fwemi, 

Będą ieść ludzie głodem utrapieni, 

Ale i będą hoynie nafyceni; 
Dadzą cześć Panu, którzy go fzukaią, 
Ich ferca wcale wieczny wiek przetrwaią, 

Swiat Пе obaczy: iaka ziemia wielka, 

Poda fię Panu w moc kraina wfzelka, 
Wfzytki narody przed nim będą padać, 
Pańfka ieft zwierzchność: ten ma światem 

Bogacze ziemfcy za ftoł iego fiędą, 

I dobrowolnie hołdować mu będą. 
Owa ktokolwiek winien ciało w ziemię,” 
Da chwałę Panu: po nim iego plemię. 
I tak do końca, poki Świata ftawać, 
Będą to fobie przez ręce podawać, 


władać, 


— m n. .n— Ü. 


Częsc Prerwsza. 
Będą ci zawżdy, którzy w każdym wieku 
Chęć opowiedzą Райка ku człowieku. 
PSALM XXII 
Dominus regit me, €? nihil mihi deerit, 


M Qy wiekuifty Pafterz mię pafie, 
А Nie zeydzie mi піс na żadnym wczafie: 
Zawiodł mię w pafze niepolpolite, 
Nad zdroie żywey wody obfite. 
Wrocił mię z dziwnych obłędliwości 
Na ściefzkę iawney fprawiedliwości: 
Poftanowił mię na drodze prawey, 
Z chęci ku fłudze fwemu łaf(kawey. 
By dobrze ftała śmierć tuż przedemną, 
Bać fię nie będę: bo Pan moy ze mną. 
Twoy pręt, o Panie, i tafka twoia, 
W niebefpieczeńftwie obrona moia. 
Pofadziłeś mię za ftoł kofztowny: 
Zkąd nieprzyiaciel boleie głowny: 
Włos mi тоу wfzytek Balfamem płynie, 
Czafza opływa w rofkofznym winie. 
Ufam twey łatce, że mię na wieki 
Niefpuścilz, Panie, 2 fwoiey opieki: 
I będę miefzkał w twym świętym domu, 
Nie uftępuiąc laty nikomu. 


PSALM XXII. 


Domini efi terra © plenitudo eius. 


Ziemia, 1 cokolwiek na niey Пе nayduje, 
I co pod niebem miefzka, i co Йе budute, 


Wizytke 


PsA?TERZA DAWIDOWEGG 


W fzytko Panu należy; on rękami {wemi i 
Grunt na morzu założył niewzrufzoney ziemi. 
Kto doftąpi twey góry, о wfzechmocny Panie, 
Albo na mieyfcu to poświęconym ftanie? 
| Ten kto rękę niewinną, i {егсе zachował, $ 
| Ten kto kłamftwa, i krzywych przyfiąg бе warował, 
Такі błogofawieńftwo od Pana donofi, 
I małafkawe ucho, o cokolwiek profi. 
|| Temi Корпїапї góry Świętey doltąpiemy, 
1 twarz Pańfką ( da Pan Bóg у na oko uyźrzemy, 
Otworzcie fię wyfokie nie dobytć brony, 
Król wieczny fię przybliża, Król niewyfiowiony, 
Który nie wyfłowiony, który to Król wiśczny? 
Pan mocny, i fzerokiey władze, Pan waleczny. 
Otworzcie fię wyfokie nie dobyte brony, 
Król wieczny йе przybliża, Król nie wylłowiony: 
Który nie wyfłowiony, który to Król wieczny? 
Król wieczny, Pan Zaftępow, i Sprawca waleczny: | 
PSALM XXV. 
| 
| 
| 


Ad te Domine levavi animam теат, 


sO ciebie, Panie, wzdycha ferce moię, 

W tobiem położył ia ufanie fwoie: 

Za co niech wftydu, i żałofnych, profzę, 
| Nieprzyiacielfkich śmiechow nie odnofzę. 
| Nikt nie zelzony, ktokolwiek w potrzebie, 
| 1 w fwych trudnościach uciekł Пе do ciebie: > 
| Ci niechay beda pohańbieni wiecznie, 
| Którzy z umyÑu wolą żyć wfaetecznie, 

Mnie okaż, Panie, drogi świętobliwe, 


Moie okaż Ściefzki (we nie obłędliwe. 
Pro- 


Częsc PIERWSZA. 


Prowadź mię wedla fczerey prawdy fwoiey, 
Bo comkolwiek ieft, ieftem z łafki twoiey. 
W fpomni na iwoie miłofierdzie w ieczne, 
A mey młodości poltępki wfzeteczne 
Wygładź z pamięci: uczyń łafkę ze mną 
Prze dobroć fwoię światu. nie taiemuą. 
Nie prożno .profzę: Рап to dobrotliwy, 
Pan fczery, przeto gościniec prawdziwy 
Ukaże grzefznym: rozum da cichemu, 
Drogi obiawi. fwoie pokornemu, 
Litość a prawda Pańfkie Га włalności, 
Tym iawne, ktorzy maig w uczciwości 
Teftament iego: Panie, grzechy moie 
Nie przeliczone zgładź przez imię fwoie. 
Jeft kto na ziemi, coby żył prawdziwie 
W boiaźni Pańfkiey? taki niewątpliwie 
Ma wodzem Pana, ktory go fprawuie 
Temi: drogami, co ie fam lubnie. 
Tam trofki mieyfca niewdzięczne nie maia. 
Ale rofkofzy wieczne -przebywaią: 
Tam dziatek .mnoftwo podpora: ftarości; 
1 pewny dziedzic pięknych ofiadłości, 
Рап taiemnice temu fwe odkryie, 
Rtokólwiek.w iego poflufzeńftwie Zyie: 
Temu obiawi myśl fwego przymierza, 
Kto tam, -gdzie iego rofkazanie zmierza. 
W nim tedy oczy, w nim myśli mam fwoie, 
A on wyzwoli z pęta nogi moie. 
Panie, ty mię racz wziąć do fwey obrony, 
Bom od wfzytkiego świata opufzczony. 
Е 


Pelne 


PsałrenRza Dawrtsowżeb 


Pełne mam ferce nieznośney żałości, 
Ty mię fam, Panie, wyrwyi 2 tych trudńtości: 
Weyźrzyi na cięzkość, weyźrzyi na me trofki, 
Zabacz myth grzechow, ufkram gniew fwoy Bofki, 
Nieprzyiaciel moy na mię woyfka zbiera; 
Krwie moiey pragnąc ledwie nie urniera: 
Ty bądź mym ftreżem: niech Йе zły пів" śmieie, 
Zem ia położył w tobie fwe nadzieie, 
Eczyreść i cnota niech mię ma*wfponioże, 
A naprzod, że ia tobie ufam, Boże. 
МіесНау nad fobą twą obronę znają, 
Ktorzy twych uftaw*świętych przeftrzegaią, 
PSA LM XXVI 
cJudica.me Domine; quoniam“ ego. 
Anie uczyń fąd o mnie; a'tanr uyźrzyfz mole 
Niewinność: рокі ia: ufhość feote 
W tobie pokładać będę, zawżdy mi doftanie 
Statku i prawdy: doświadcz mię Panie. 
Włoż w ogień ferce'moie: iako krufzéc złoty] 
Pławią,. tak i ty fprobuy niey cnoty: 
Mhnieć zawżdy przed oczyma miłofierdzie: twoie: 
Twoy Zakon święty, to ściefzki' moie. 
Nie wiodę towarzyftwa: 2 ludźmi wfzetecznefmi, 
W dregę nie poydę z niepobóżneini. 
Nie mam ferta; i nigdy'ku złym: mieć nie będę, 
A z naganionym ani zafiędę. 
Cnociem ia-przyiacielem, t' w tey nićwiriności 
Ołtarz буот Święty Kołem radości 
Otoczę ( dali- Pan Bog) a tam, Boże prawy 
Opowiem światu twe dziyyne fprawy. 
Slow 


“Czesc PIERWSZA: 


Słow tak wiele w ięzyku fwoim nie nayduię, 
Jazo ia, Panie, twoy dom miłuię: 
Ciągnie mię chwały twoiey przybytek do fiebie: 
Niechże ma mieyfce moy głos u ciebie. 

$ Nie dopufzczay mi umrzeć w tey niefczęiney ziemi, 
Między pohańcy nie pobożnemi, 

Ktorzy nie mzią w fwoim okrucieńftwie miar: . 
A zdechli prawie na cudze dary. 

Panie, tyś dobry Świadek moiey niewinności, 
Raczże 1nię zbawić wfzytkich trudności. 
Strzegłem iako żyw cnoty: i teiem nadzieie, 
Ze w Zborze wfpomnę twe fławne dzieie. 


PSALM XXVI. 
Dominus illuminatio mea €? falue. 


р^" ogniem fwey Światłości 
Roświeca moie ciemności: 
Pan ftrożem mego żywota, 
Zkąd fię ia mam bać kłopota? 
Kiedy na mię wfzytkie zbroie, 
Wfzytkie znieśli rady fwoie, 
Sami złi ludzie upadli 
W fidle, ktore na mię kładli. 
Niech widzę woyfka zniefiene, 
Niech widzę drzewa złożone: 
Ufaiąc Pańfkiey pomocy, 
А Nie boię бе żadney mocy. 
` Oto profzę Pana fwego 
Abych miefzkał w domu iego: 
Daiąc mu cześć, puki wieku 
Doftawać będzie człowieku. 
E2 Qa 


PsałTERZA Dawrnowgao 
On wniebe pieczeńftwie moit 
Skrył mię pod namiotem fwoim: 
Uwiodł mię, i ftawił w cale 
Na niedoftąpioney fkale. 
I dziś mi tak Pan moy tufzy, i 
Ze mieć górę moiey dufzy: 
A ia wświętym domu iego 
Wyznam go bydź. Boga mego. 
Uflyfz, Panie, proźbę moię, 
A.okaż mi łatkę fwoię. 
Ktobie myšli me wzdychaią, 
Ciebie oczy: me fzukaią. 
Niekriy przedemną fwey twarzy, 
Ani mię z fwym gniewem karzy: 
Ale wię w moiey trudności 
W fpomagay, Boże litości. 
Rodzice zapamiętali, 
Przyiaciele zaniedbali: 
Alemię Pan nie przebaczył, 
Owfzem ogarnąć mie raczył. 
Ziaw mi, Panie, drogi fwoie, 
Nawiedź mię nafzcieżki twoie, 
Z ktorychby zepchnąć mey nogi 
Niemogł nieprzyiaeiel flogi. 
Nieday mię na pewne męki 
Do złych ludzi krwawey ręki: 
Widzę Świadki nieprawdziwe, 
Słylzę nalię kłamftwo żywe. 
Jużby mię w tr. fkaeh nieftało, 
By ferce wtym nie ufało, 
Ze ma wyniść z tych trudności, 
A użyć ieizcze radości. Przeto 


qasa 


Czesc PigRwszA¿ 


Frzeto Pana eczekaway, 
A niefzczęściu бе nie daway: 
Pan utwierdzi ferce twoie: 
Temu porucz rzeczy fwoie. 


PSALM XXVIII. 
li te Domine clamabo, Deus mèus ne filea$ 


Rolu niebiefki, zdrowie du'ze moiey, 
Do ciebie wołam: á ty twarzy Iwoiey 
Niekryy przedemną: albo mię inż ztemi 
Licz co (8 w ziemi. 
` Styfz proźby mnie, ktore w kàżdey dobie 
Pofyła człowiek żałośny ku tobie, 
Z płaczem podnofząc ręce ku iafnemu 
Domowi twemu. 
Nie kładź mię w poczet z ludźmi nieprawemi, 
Nie zatracay mię pofpółu z grzefziienii, 
Ktorzy ięzykiem chęć opowiadają, 
Sercem zdradzaią. 
Zapłać im wedla ich uczynków, Pan e, 
Uczyń nadgrodę, ktora za ich ftanie. 
Niech ае, iaką zafuzyli fóbie, 
Znaią po tobie. 
Niechcą rozumieć Pań(kiey rady twoiey, 
Ze mię podwyżfzafz ty Гат złafki fwoiey: 
Przeto ie znifzczyfz: A za twoią raną 
[uz nie powftaną. 
Panu bądź chwała, u ktorego były 
Ważne me proźby: to tarcz, to ше fiły: 
Ktemufię zawżdy mo'e fer e kłoni, 
А on mię broni. 
Ztąd 


"37 


PsatreRza Dawriocwzrae 


Zkąd dufzy moiey wefela doltawą, 

Ztąd lutnia moia Panu chwałę dawa. 

Pan lud fwoy chowa, Panieft nie przebitem 
A rolowi fzczytem. 

| Miey na (wey pieczy, Qycze miłofierpy, 

| j Dziedzictwo fwoie, i wfzytex lud wierny: 

| Żyw ie w doftatku, i w wadze u Świata 

| Na wieczne lata, 

i PSALM XXIX. 

Adferte Domino Filii Dei, adferte Domino. 


| A Tleście chw Че, mocarze, Panu mecnieyfzemu, 

* Nieście chwałę, kralowie, krolowi więrfzema: 
Jego ze wfzech naświętlze imię wyznawaycie, 
Jemu w Kościele Świętym iego йе kłaniaycie, 

Głos Pańfki defzcze leie, głos Pańfki grom (горі, 
1 okrutne pobudza na powietrzu trwogi: 
Pau па morzu podnofi ftrafząe nawałności, 
Głos Рай wiełkiey w władze, i wielkiey możności: 
Głos Pańfki Cedry łamie, i dęby przewraca, 
A wielkimi górami tak fnadnie obraca: 
Jako więc to tam, to fam, iednęrożcowemi 
I Wefoła włodeść шесе cielęcy puftemi. 
Ма glos Pańlki z obłokow ognie wytkakuią, 
Paftynie drżą Arabfkie, łanie dzieci truią, ` 
Lafy padną: wielmożność iego znaczna wfzędzię, 
| 1 dokąd Świata, zawżdy wyzaawana będzie. 

Dan па (wym chronie fiedział, gdy potop świat pfował, 
| Pan па fwyin thronie bedgie na wieki krolował. 
Tenże ferce, i (ile ludu fwemu daie, 
| Eziemi blogollawi. ria iey ureqzaie, 


PSALM 


CZęsc FIERWSZA. s 39 
PSA LM XXX. 


Exaltabo te Domine, quoniam fuftepifti me, 
Jp cię wielbił moy Panie, 
Foki mię na Świecie zftanie: 
Boś mię w przygodzie ratował, 
I śmiecbow ludzkich uchował.: 
Panie, welalem ku tobie, 
A tyś mię wfparł w mey chorobie: 
Dodałeś mi Ауеу pomocy, 
Zem nie nyźrzał wieczney nocy. 
Zborze Pańlki, śpieway fwemu 
Obrońcy napewnieyfzemu: 
Ucayń cześć powiuną: z chęci; 
Jego naświętfzey pamięci. 
Gniew iego nietrwal(zy piany, 
A,łafki wiek nieprzetrwany: 
Kogo wieczor zafrafuie, 
Tego гапо umiłuie. 
Mnie po prawdzie fzczęście było 
Так dalece inż zbłaźniła, 
Zeni Śmiał rzec: w tey klubie ftoię, 
Ze йе odmiany nie boig: 
Panie, twoia łafka była: 
Mnie tak mocne utwierdziła: 
Ale fkoroś'twarz'odwrocił, 
Wneteś-moię hardość fkrócił, 
€ożem ia miał począć fobie, 
Jedno: głos: podnieść kw tobie? 
Со za korzyść, mocny Boże, 
-Mego zginienia bydź może? 
Zalić proch cześć będzie dawał, 
Albo twą dobroć wyznawał? O Pa. 


PsatreRza DaAwrpowzgGs 


O Panie, racz fię zmiłować, 
A mnie fmutnego ratować, 
Użyłeś zwykłey litości, 
Obrociłeś płacz w radości: 
Zdiął'Ś zeninie wór żałobny, 
A włożyłeś płafzcz ozdobny. 
| Przeto cię wefoła wfzędzie 
| Lutnia moia wielbić będzie, 
| Twoià chwała, wieczny Panie, 
| W uściech moich nie uftanie. 


l P SAL М XXXL 
Inte Domine /peraui, non confundar. 


W Tobie ufność (wą kładę, Boże niezmierzony, 
| А ty nie day abych był kiedy zawfty dzony. 
Prze dobroć fwoię, racz mię ztrydńości wybawić, 
| Ufiyfz оу głos, A ehciey mie na fwobodzie ftawić, 
Weźmi mię w (wą obronę, ni zwalczony Panie, 
„A to. za twardą fkzłę, i zamek mi ftanie. 
| Tyś moy wał, tyś moy zamek: á prze imię fwoię 
Prowadź mię, i opatruy liche zdrowie moie. 
Pomoż mi z fideł, ktore na mię zaftawiła 
| Przeklęta zazdrość: tyś ieft wizytka mola fiła. 
W twoie ręce poruczam żywot fwoy tefkliwy, 
| Ту mię broń, iako zawżdy, Boże moy prawdziwy, 
| Przyiaciela ci ze mnie ña wieki nie maia, 
|| Ktorzy wrzeczach niepewnych pewności fzukaia, 
Ја fwa nadzieię kładę w twey, Panie, litości, 
|| A ty mię zawżdy ciefzyć raczyfz w mey trudności. 
Raczyłeś fię użalić mego udręczenia, 
Pomogłeś dufzy moiey z ciężkiego trapienia, 
Tyś 


Częsc PiERWSZA 4ї 

Tyś mię z nieprzyiacielfkich (rogich rąk wybawił, 

1 na mieyfecu vrz-fitronym nogi me poftawił. 
Raczżefię mnie użalić i dziś. wieczny Panie, ` 

Bo w tych Fralunkach moich ledwie że mię ftanie. 

Wzrokem ftracił odpłaczn, ferce mi ftruchlało, 

Młodość przed czatem zbiegła, fil w kościach nie ftało, 
Smieie Йе nieprzyiaciel, fąfiedzi йе śmieią, 

Powinowaci do mnie przyfłąpić nie Śmieią, 

Ktory zayźrzy, ucieka: rowniem tak wypłynął 

Z ich pamięci, iakobych iuż na wieki zginął. 
Jaki па śmiecizeh leży z domu wyrzucony 

Wiotchy czyn, takem іа ieft od ludzi wzgardzony. 

Ci mię iawnie fromocą: drudzy йе zinawiaią, 

Ktorym kfztałtem o zdrowie przyprawić mie! maia, 
A ia w tey wzgardzie ludzkiey, i w tym ftrachu frogiem, 

Tobie ufam, o Panie, tyś ieft móim Bogiem: 

W twoicy ręce fą lata, i bieg mego wieka, 

Ty mię racz wyfwobodzić z rąk złego człowieka. 
Rozświeć (wą dobrotliwą twarz nad Пора fwoim, 

Okaż fwe miłofierdzie w tym ucifku moim. 

Niechay za to, Boże moy, wftydu nie odnefzę, 

Ze се w twych doległościach o ratunek profzę. 
Niechay бе nie poboźni ludzie zapźlaią, 

Niechay fwego upadku nie długo czekaią. 

Boday ufechł i upądł zły ięzyk wfzeteczny, 

Cnoty fkąźca, i dobrych nieprzyłaciel waleczny. 
Jako wiele dobr, Panie, ktore ty gotuielz 

Wiernym fwoim, i ktore iuż okazuielz. 

Kryiefz ie przy (уву twarzy przed ludźmi (rorimi, 

Bierzefz ie przed ięzyki w dom fiyoy wfzetecznymi, 

Blogo- 
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Błogofławion bądź Panie, ktoryś mię wybawił 
Z mych trudności, i w mieyicu obronnym poftawił. 
Jaciem iuż. był bez mała zwątpił w łafce twoiey, 
Aleś ty nie przebaczył przecię fkargi moiey. 
Wier i: Pana miłuyeie: wiesne Pan miłuie, : 
A z bardemi wedła ich pychy poftępuie, 
Bądźcie ftali, ktorzyście w Panu położyli 
š Ufność (моіе, a ferca wafze on pofili. 


PSAL M АХАН. 
Beati quorum remife funt iniquitates. 


СС ęśliwy, komu grzechy odpusczone, 
k2 | w niepamięci złości ponurzono. 
Sczęśliwy, komu nie przyczetł Pan wady, 
Ani fię źadney w nim domacał zdrady. 
Dokądem tail fwoich nieprawości, 
Ledwiem mogł nofić fwe mizerne kościt 
A nie widome fumnienia fezypame 
Budziło we mnie iawne narzekanie, 
Dzieli na niebie świecił, nocli wftała, 
Twoia mię ciężka ręka dolegała. 
Gorzałem w ognia: ledwie tak goraią 
Słoneczne koła, kiedy lwa miiaią. 
Wołałem tedy Boże litościwy, ¿ 
Swoy grzech przed tobą obiawić brzydliwy, 
Nie ch iałem daley pokrywać fwey złości, 
A tyś odpuścił moie wizeteczności. 
Przeto, gdy człowiek cokolwiek do fiebie 
Takiego będzie czuł niech profi ciebie. 
Ey dobrze ziemię morze zalać chciało, 
Да twą pomocą on zofkanie ciało, 


Częsc PIERWSZA. 


Ty mię w przygodach moich brenić raczyfz. 
Ту mię w trapieniu ciężkim nieprzebaczyfz. 
Ту w uściech moich wzbudzifz wdzięczne pienie, 
Jako gdy-człowiek czuie wyzwołenie. 

То były ku mnie, Boże тоу łafkawy, 
Twe fłowa: dam ia tobie rozum prawy. 
Ok»2żęć drogę, ktorey Пе maíz t; zymać, 
А oka fwego z ciebie niechce zymać. 

Nie bądźże tedy tym, coieft koń, ani 
Tym co muł: bo w rozum {з obrani, 
I potrzebuia munlztuku i wodze, 
Aby ie człowiek miał powali w drodze, 

Siła ieft biczow na grzefznego: ale 
Pobożny człowiek będzie zawżdy wcale: 
Przeto w nadzieję Pańfką używaycie 
Wiefela, dobrzy i wdzięcznie fpiewaycie. . 

PSALM XXXII. 


Exultate iufti in Domino, regos decet, ` 


pass fercem wefołym | wfpomieńcie cnotliwi, 
Pana przyftoynie chwalą uczciwi, 

NW fpomieńcie go na cytrze, i na wieloftroney. 
Dzięki mu czyńcie harfie złocony. 
Przynieście mu nowąj pieśń, nową, nielfłyekaną, 
Trąbcie mu w głeśną trąbę miedzianą. 
Abowiem kazde flowo Pańfkie ieft prawdziwe, 

Wfzytki uczynki (g świętobliwe., 
Sprawiedliwość miłuie, kocha Пе w fczyvości, 
Pełna jeft ziemia iego litości. 
Słowem Pańfkim ieft wielkie niebo zawiefzone, - 
l wzorem złotych gwiazd ozdobione, 
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Ten morze nieprzebyte żawarł, iako w bani, 
W fkarbie położył wodne odcbhłani. 

Gdzie wieczor fłońice gaśnie, gdzie wfchodzi póranu, 
Wfzyfcy niechay Пе kłaniaią Panu. 

Bo iedno flowo wyrzekł, tak wfzytko ftanęło, 
Co każał, wfzytko wnet (Кисек wzięło. 

Rady wielkich Monarchow Pan wniwecz obraca, 
Pen ludzkie myśli opak wywraca. - 

Ale со fam uradzi, co fam poftanowi, 
To wiek podawać będzie wiekowi, 

Nader (częśliwy narod, 2 którym Pan przeftawa. 
Który. dziedzictwem fwoimń wyznawa. 

Pan tylko z nieba poyźrzy na zieinfkie hiziny, | 
A wfzętki ludzkie ogląda fyny.š | 

Widzi z patacow fwoich ile nas na zieini | 
Zywóta wfpiera pracami fwemi. 

Widzii (prawy nafze, i myśli zainknione, 
Bo prezeń ferca nafze ftworzone. 

Słaba nadzieia woyfko ńaywiętfze Królowi, 
Słaba nadzieia тос obrzżymówi. 

Częfto czafu przygody, czafu ftrafzney trwogi 
Nie uniofł Pana koń wiśtronogi. | 

Oko Pańfkie іе zawżdy nad bogoboynemi, 
Oko nad ludźmi fprawiedliwemi. 

Aby od nich nagłą śmierć oddalił w przygodzie, 
Aby ie żywił, w nayciężfzym głodzie. 

W nim ieft wfzstka nadzieja nafza położoną, 
On nafza pomoe, on ieft obrona. 

Będziem ( da Bóg ) radości prawey używali, 
B-śmy na wfzelki czas w nim ufali, 

Nicchay, Panie, twą litość nad fobą poznamy; 


Takiako w tobie nadzieię mamy. ( PSALM | 


~ 
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PSA LM XXXIII. 


Benedicarz Dominum in omni tempore. 


Akokolwiek fczęście ku mnie fię poftawi, 
Bądź radości, bądź mię frafunku nabawi: 
Panu ja dziękować będę ze wfiztkiego, 
W uściech moich uftać nie ma chwała iego. 

Panem йе ia chlubię: fkromni niech fiuchaią, 

A moim przykładem w dobrey myśli trwaią, 
Zemna wfzyfcy Pana, że mną wyfławiaycie, 
Imie iego święte” wzgórę wynafzaycie. 

Szukałem go, 4 on ucho ku mnie fkłonił, 
1 we wfzytkich trwogach moieh mię obronił, 
Weń patrzcie, będziecie prawie rozświeceni, 
Ą bydź nie możecie nigdy żawftydzeni 

Ten ubogi wołał, a Pan go ratował, 
І wniefzczęściu ićgo Wwcźle go zachował. 
W koło bogoboynych Pańfki Anioł ftawi 
Oboz nie dobyty, i ten ie wybawi. 

Skofztuy kto chce tego: Pan to dobrotliwy, 
Ktokolwiek w nim ufa, człowiek to fzczęśliwy. 
Ważcie Pana, wierni, według powinności: 
Niemafz niedoftatku gdzie Pan w uczciwości. | 

Lwi drapieżni, ktorzy Шот fwym ufają, 
Częfto niedoftatku i głodu doznaią. 

Ale tym, со kładą fwą nadzieię w Panie, 

Z iego łafki żzawżdy wfzytkiego doftanie. 
Do mnie przydźcie, dziatki, A tu pofłuchacie, 

Z iaką uczeiwością Panu fłużyć macie. 

Słu hay mię, kto pragnie długiego ży wota, 

A chce wieku fwego zażyć bez kłopota. 
RE Zachó. 
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Zachoway fwoy ięzyk od wfzeteczney. mowy, 
A nie myśl inaczey niżli mowifz łowy 
Porzuć złość wfzelaką, fprawuy fię przyftoynie, 
Szukay, iakobyś mogł Zyw: c wieźć Грокоупіе. 

Pat za Pan nadobrę okiem miłofiernym, | 
Ani ucha zamnknie przed człowiekiem ууїөгпуш; / 
Patrzą i na grzefzne oczytna frogiemi, 

A ich pam меб wlzytkę wygładzi na ziemi. 

Wolał еар А Рап АН zfkłonił, 

I wkażdey przygodzie znacznie go obronił, 
Віко Pana maia ludzie utrapieni, 
Smutni z łalki jego będą pociefzen;, 

Siła napobeżne frafunkow przychodzi, 

Ale ie ze wfzyftkich Гат Pan wyfwobodzi: 
Pan ich kości ftrzeże od wfzelkiego razu, 
Jedna z nich żadnego niema uznać fkazu. 

Złego złość pobiie, 4 kto zayźrzy cnocie, 
Wfzytko zgubi, i (am znifzezeie w kłopocie, 
Pan flug fwoich broni; fzkody nie uznaią, 
Ktorzy kolwiek w iego łafce ufność maią, 


PSALM XXXV, 


Judica Domine nocentćs me, 


| Brońca wieczny ludzi utr apionych, 
* Do ciebie w fwoich krzywdach niezliczonych 
Ја бе uciekam. 
Zaftaw Пе о mie: day odpor gwałtowi: 
Porwi broń, i tarcz: pomoż człowiekowi 
Uciśnionemu. 
абар, dobywfzy oftrey fzable fwoiey, 
Муш prześlądow com: rzeczże dufzy moiey, 
Jam zdrowie twoie, 


Czesc PIERWSZA. 4? 


Niechay wftyd naydą, ktorzy mię fzukaią, 
Niechay fromotnie nazad uciekaią, 
Co mi źle myślą. 
Jako gwałtowny wicher nie zgoniony 
Proch po powietrzu niefie: tak i опу 
Anioł niech pędzi. 
Niech ślizawice, i ćmy nie fbędzone 
Ich drogi będą: a ony ftrwożone 
Anioł niech żenie, 
Bo na mię Паѓа bez winy ftawiaią, 
Bez winy doły zdradliwe kópoią, 
Zdrowie me łowiąc. 
Bodayże fię w fwych fieciach półowili, 
Boday fię w tychże dołach potopili, 
Кёге kópali. 
А ia ( da Pan Bog ) pozbywfzy „trudności, 
Dnia wefoiego użyię, a kości 
Wfzytki me rzeką: 
Panie, Kto tobie rówiev? ty ubogich 
Trapić możnieyfzym nie dafz: ty z rąk frogiel 
Nędzne wyrywafz. 
Nieftety na złe ludzi niewitydliwe: 
Wiodą to na mię, o czym poczciwe 
Serce nie myśli. 
Uprzeymość nrię złością mi oddali 
Mliafto ratunku famifz zafiadali 
Na gardło moie. 
A iam, w ich zły czas, w parcie ( moy Bog to wie) 
Chodził: i pofcząc, Pana zaich zdrowie 
Profił uftawnie. 
Tak 
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Tak przyiacięla przyjaciel żałuie, 
"Так brata płaczę brat, tak ląmentnie 
Syn po fwey matce. 
A oni бе w mey pladze weleliki, 
1lfchadzki o mnie taiemne czynili, 
Chafza nikczeinna. 
Głodni pochlebce czci mi uwłaczali, 
Маз fobie gęby dworni wy mywali 
Dartooiadowie, 
О Panie, kiedyż weyźrzy(z? pozbaw mię tych 
Poświewcow kiedy: a broń od przekięrych 
Lwow dufze moiey. 
Abych twą dobroć przy wielkim wyznawał 
Ludzi zebraniu, i tobie oddawał 
Chwałę powinną. 
Niechay radości żadney nie używa 
Zły człowiek, ani fobą pochutnywa. 
Patrząc na moy Żal. 
Cokolwiek mowią, wizyftko ufczypliwie, 
А w (iercu myślą, iakoby zdradliwie 
Podydź dobrego, 
Серу do ufzu na mię rozdziewili, 
Mowiąc, owafiny przecię naciefzylł 
Chciwe fwe oczy. 
Widzifz, o Panie, iawną krzywdę maię, 
Nie racz iey milczeć: okaż bytność fwoie 
Przy пите fwym fłudze, 
Муай, a rościągni {хоу fad [prawiedl wy, 
A агпау, kto z nas praw left, akto krzywy, 
Моу więczny Boże. 


Ofądź 
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Ofadź mię według fwey fprawiedliwości, 
A nie day, Panie, przekt;tey zadrości 
Pociechy ze mnie. 
Niechay nie mowią: łuboy dufzo, teraz, 
Oto nam w ręce wpadł, czegośmy nie raz 
Sobie zyczyli. 
‚ Bodayże iawney mie ufzli fromoty, 
Ktorym nie f(częście i moie kłopoty 
Dobrą myśl czynią, 
Boday zelżywość i wieczną odnieśli 
Hańbę na fobie, ktorzy Пе podnieśli 
Hardzie przeciw mnie. 
A ludzie, ktorzy cnocie mey Życzyli, 
Będą бе iefcze ( da Bog ) wefelili, 
1 rzeką potym: 
Chwała bądż wieczna Bogu naywyźfzemu, 
Ktory dopoimoc raczył йоге fwemu 
W trudnościach iego. 
Język moy także będzie fzerzył, Panie, 
Twą fprawiedliwość: ani poprzeftanie 
Twey chwały wiecznie, 
PSALM XXXVI. 
Dixit iniuftus ut. delinquat in femetipfo. 
JF niepobożnego za świadka mi ftoi, 
' Ze опо Bogu nie wie, ani йе go boi: 
Więc iefcze w fwychże złościach fobie pochlebuie, 
Za co Bożą i ludzką nienawiść zylkuie. 
Jego flowa iczera złość, fczery kłam i zdrada, 
Nie ma tam nigdy mieyfca żadna zdrowa rada. 
G W nocy 
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W nocy myśli, w iakiey dzień trawić wfzeteczności, 
Cnotę wzgardził umyślni-: przyiacielem złości. 
O Panie! dobroć twoia do nieba przeftała, 
Prawda obłokow бера: gory przerownała 
Sprawiedliwość, a fądow i twoiey mądrości, 
Тай ieft miara, ktora ieft morfkich głębokości. 
Z twych rąk człowiek, z twych rąk Źwierz maia zdrowie 
Nieprzepłacone, Panie,miłofierdzie twoie: ( fwoie, 
Jako ptak fche-dziatki fkrzydły fwemi kryie, , 
Tak ezłowiek pod zafłoną łafki twoiey 2уіе. 
Hoynością domu twego będziem nafyceni, 
Е ftramieniem rofkofzy twołch napoieni: 
U eiebie-zdroy żywota: ty nafze ciemności 
Rozświcil(z,a wnstuyźrzem'dzieńprawey światłości. 
Ukryi, Panie, łafką (wą tych, którzy cię znaią, 
Którzy enoty w kazdey (wey fprawie przeftrzegaią, 
Niechay mię hardy ezłowiek nie берсе nogami, 
Niechay mię nie pobożny nie tyka rękami. 
Acz ci tak długo będą na dobrych przewodzić, 
I niewinne wfzelakim obyczaiem fzkodzić: 
Ze przecię ezafu fwego przypłacą fwych złości, 
A nie uydą twey pomfty, Panie, i frogości. 
PSALM XXXVII. 


Noli amulari im malignantśbus. 


М Те obrufzay бе, Że kto niewftydliwie 
W grzechu бе kocha, iwfzetecznie żywie: 
Bo ci leda w dzień tak upadną: (nadnie, 
Jako za kofą trawa prędko padnie. 
Miey ty nadzieję w Panu, a cnotliwie 
Swoy żywot fprawuy: będą nie wątpliwie 
Twoie 


<'zesc PreRwSzA. 
Twole na ziemi lata przedłużone, 
A twe nadzieie nie mogą być plone. ` 
Kochay бе w Panu, ten wizytko da tobie, 


Czegoty kolwiek będziefz życzył fobie, ` 
Porucz mu Żywot 1 wf ytkie twe fprawy, 


A uznafz, że on tobie ieft łalfkawy, 
Jafna ieft zorza, iafno fłońce pałą, 

Tak będzie i twa cnota okazała. 

Tylko bądź fkromny, a w (меу doległości 

Czekay cierpliwie do Pańfkiey litości. 
Nie obrażay Пе, ieśli w oczu twoich 

Zły człowiek w f(częściu dni używafwoiche 

Uymi gniew, uymi fwe zapalczywości, 

Abyś nie przyftał і fam ku ich złości.  ; 
Bo, to rzeez pewna, że ludzie złośliwi 

Zaginąć mulzą, ani ich Bog żywi: 

А ci, со w Bogu nadzieię fwą maia, 

Ziemię w dziedzićtwo pewne otrzymaią. 
Potrway: azłego wnet nie będzie: przyidziefz 

Na mieyfce jego, iuż iego nie nadiydziefz. 

Ale pokorni, ci ziemię ofiędą, 

1 żyć w pokeiu w[zytek моу wiek będą. 
Niefprawiedliwy źle myśli dobremu, 

Zębami zgrzyta fprofnie przeciw iemu. 

A Pan na niebie fiedząc, z niego fzydi, 

Bo upad nad nim nie uchronny, widzi. 
Miecze wvięli, łuki nałożyli, 

Aby ubogie i dobre nifczyli: 

Ale ich miecze w ichże ferca wpadną, 

A łuki w ręku famy бе przepadną. 

2 
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Lepfza dobremu trecha maiętności, 

Niż nie pobożnym ich fzyrokie włeści: 

Bo nie pobożnych władza ftarta będzie. 

A Pan obrońcą fwoich wiernych м Ггеагіе, 
Pan ma na pieczy fkromne i ftateczne, 

A ich dziedzićtwo ieft na ziemi wieczne, 

Będą bez trwogi w każdey złey przygodzie 

Będą mieć со ieśći w nayciężfzym głodzie. 
Ale upadku nie пуда złośliwi: 

A ktorykolwiek Panu fię przeciwi, 

Jako łcy tłuftey ofiary znifczeie, 

A profto z dymem zaraz wywietrzeie. 
Pożycza człowiek zły, a nie oddaie, 

Dobry daruie, a przecie mu ftaie: 

Kto dobrym życzy, i fam (częśliw będzie, 

А, nieprzyiaciel nędznik taie wfzędzie. 
Pan cnotliwego poftępki fprawuie, 

] drogi iego w fercu fwym lubnie: 

Jeśli upadnie, Pan mu nie dopuści 

Stłuc бе fzkodliwie: bo go z rąk nie (puści. 
Byłem dziecięciem, a dzifiem inż fiwv, 

A nie widziałem, aby fprawiedliwy 

Był opufczeny, albo było trzeba 

Potomftwu iego żebrać kiedy ch'eva, 
Każdy dzień ludziom upadłym użycza 

Uboftwa fwego: drugiego pożycza: 

A przecię Рап Bog tak mu błogofławi, 

Ze wfzytko fpełna petomfiwu zoftawi. 
Przeto złość porzuć, ezyń co radzi enota, 
A iuż bądź pewien długiego żywota: 
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Bo fprawiedliwość wielce Pan imiłuie, 
A wierne fwoie zawżdy opatruie. 
Złych zafłużona zapłata nie minie, 
A ich potomftwo do gruntu zaginie. 
A dobrzy będą na ziemi mielzkali, 
I fwoię włafność fyntom podawali, 
Z uft pobożnego fczera mądrość płynie, 
А ięzyk prawdą między ludźmi ynie, 
Zakon w- ууп fercu Pańfki ugruntował, 
Przeto też nigdy nie będzie fzwankowat. 
Nieprzyiaciciem głownym zły dobremu, 
Ale.go zawżdy Pan wyrwie z rąk iemu: 
Ani da, żeby będąc potwarzony 
Miał od Sędziego wyniść przelądzony. 
Ufay' ty Panu, а (we wfzytki fprawy 
Tak fprawuy, iakie Pańfkie brzmią uftawy, 
Ten cię wyniefie, ten cię ubogaci, 
I złe przed twemi oczyma zatraci. 
Widziałem złego w fczęściu tak wyniofłym, 
Ze był Libańfkim rowien Cedrom койуш. 
Obeyźrzałem Йе, a iuż było po nim: 
Szukam: nie umiał nikt powiedzieć o nim, 
Przypatrz бе rzeczom ludzi bogobsynych, 
Ze lat na koniec użyią fpokoynych, 
А nie pobożni kiedy Пе zdeć będą, 
Nalepiey kwitnąć, dobr, i zdrowia zbędą. 
Befpieczność fwoię i ftałość. w trudności 
Cnotliwi Pańfkiey powinni litości: 
On ie wfpomoże, on z nich iarzmo zdeymie 
Złych ludzi: bo mu ufali uprzeymie. 


PSALM 


PsatrenRza DawmowEGo 
PSALM XXXVIN. 
Domine ne in furore tuo атеши me, 


Ce gniewu, i czafu twey popędliwości, 
Nie racz mię, Panie, karać z moich wfzeteczneśŚci: 
Tkwią we mnie ftrzały twoie, a nie uchroniena ` 
Ręka nademną twoja zimocniona. 
Zdrowia nie mafz wany ciele prze (trach gniewu twego, 
Kościom nie mafz pokoiu dla wyłtępku mego, 
Stanął mi grzech nad głową, i ciśnie mię w ziemię, 
Jako nie znośne naciężfze. brzemię. 
Blizny znowu mych dawnych ran fię odnowiły, 
Zataione plugaftwa znowu przyttąpiły, 
Skurczyłem бё nieborak, znędzniałem okrutnie, 
Cały dzień chodzę wzdychaiąc fmutnie, 
Wfzytki we mnie wnętrzności goraią, a ciało 
Od wierzchu głowy do ор oftatnich fehorzało, 
Udręczonym, wzgardzonym: owa ryczeć muizę, 
Mlaiąc бак barzo ftrwożoną dufzę. 
Jawna іе żądość moia tobie, wieczny Roże, 
1 płacz тоу ufzom twoim tayny bydź nie możę, 
Trwoga ferce me zięła, рапа we mnie fiły, 
Oczy i te fwe Światło ftraciły. 
Blifey moi zdaleka na moy bol patrzałi, 
Powinowaci zgoła wfzyfcy mię nie znali: 
A zły człowiek tym czafem czynił o mnie radę, 
I mówił со chciał, i zmyślał zdradę. 
А ia, iako kto głuchy, albo komu mowa 
Nie duży, anim ffuchał, anim przerzekł fłowa:| 
Byłem iako głuch, albo ten co .dotknion flowy, 
Nie ma niefśzęfny w. ušciech odmowy. 
Panie, 
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Panie, w tobie nadzieię kładę Bogu fwoim, ` 

Ту bądź Јакат mey proźbie: a nie day mię moim 

Nieprzyiacielom w pośmiech: w tym oni lubuią, 
Gdy moie nogi namniey fzwankuią. 

Otom ia zawżdy gotow na wfzelkie karanie, 

Gotowem: krwią fwą błagać twoie rozgniewanie, 

Wyznawa fwoie złości: fłufznie mię, тоу Panie, 
Nawiedzać raczyfz, i karać za nie. 

A nieprzyiaciel moy żyw, ł bierze moe iawnie, 

Który mię w nienawiści ma ( da Bog ) nie (prawnie. | 

Chęć mi nie chęcią oddał: i dziś mię fromoci, 
Zem sprzyiacielem zawżdy dobroci. 

Ty fam, o wieczny Panie, o Boże liteści, 

Nie racz mię odftępować w eftatniey trudności: 
Dzwigni mię co nayrychley z ciężkiego kłopota, 
Obrońca wieczny mego żywota. 

PSA LM XXXIX. 


t Dixi, cufodiań vids meas 


O tegom był myśl (уа fkłonił, 
Abych fię był zawżdy chronił: 
Nie tylko uczynku złego, 
Ale.i lowa byftrego. 
Przeto gdy mię zły ftrofował, 
Jam (woy-ięzyk tak hamował: 
Ze, nie chcąc rzec fłowa złego, 
Nie mowiłem i dobrego. 
Ale żal moy zataiony, 
Тут więcey był obiątrzony: 
Serce mi w gniewie pałało, 


Aż бе fłowo rzec mufialo; 
Prze 


PsatrERza DAWiDowEGo 


Przebog! Panie moy, dłagoli 
Człowiek będzie w tey niewoli? 
Racz mi kres dni mych ob'awić, 
Kiedy przyidzie świat zottawić. 

Ty żywiefz czas nie przeżyty, x ; 
А тоу wisk iit w garści fkryty: 
Lata moiey śmiertelności, 

Mnhiey пг nic ku wieczności. 

Błąd (mogę rzec fprawiedliwie ) 

Błąd ieft człowiek: a corżywie, 
Podobni” to ku mafnemu { 

Snu nocnemu nieznacznemu: 
Prożne iego frafowanie, > 
Prożna pracai ftaranie: 

Zbiera, gromadzi, fkupule, 
Anie wie, komy gótuie. а 
С геро? czekać, © moy Boże; 
Kto mie w niefczęściu wfpomoże? 
Prożno gdzie indziey Пас fobie; 
W fzytka ieft nadziejaw tobie, 
А ty z Pańfkiey fwsy litości, 
Racz zapomiiieć moich złości: 
Nie day mie w pośniech głupiemm 
Człowiekowi nikczemnemau. 
Nieprzyjaciel mię ftrofował, 
A iam'ięzyk (woy hamował: 
W edząc, że to złbrzeczenie, 
Było twoie nawiedzenie. 

Zdeymi ze mnie plagi fwoie; 

Bo prze ciężkie rany twole, 

Wfzytka moc wizytkifiły, 

Zgoła imię iuż opuściły. Kogo 
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Kogó prze grzech zafrafuiefz, 
Tak go niewidotnie pfuiefz, 
Jako fzatę mol taieimny: 
Błąd ieft człowiek, błąd nikczemny, 
Skłeń łafkawe ufzy iwcie, 
Na płacziiwe proźby moie: 
Przychodzień ciem ia na ziemię” 
Ze wfzytkiemi przodki fwemi. 
Zfolguy, a day fię ochłodzić, 
Poki nie przyidzie wychodzić 
Na drogę, z ktorey człowieka 
Już nie uyźrzeć aż do wieka. 


PSALM XL. 
Expellans expeźłavi dominum. . 


(С Zekslem z cierpliwością, a Pan mie obaczył, 
I proźby moie wyfłuchać raczył. 
Wywiodł mię mocą fwoiey zwyciężney prawice 
Z błot nieprzebytych, i z trzęfawice. , 
Nogi moie na twardey opoce poftawił, 
| drogę, gdziem miał chodzić, obiawił, 
Tenże i ku fpiewaniu ufta me fpofobił, 
Zem nowym rymem mec iege zdobił. 
Niechay fię na mnie Pańfkim fądom przypatrułą, 
Ktorzy fortusie rząd przypifuią 
Wfzytkich na świecie rzeczy: mufząć foba trwóżyć, 
1 Гуе nadzieie w Panu położyć. 
Błogofławieny człowiek i fortunny Zywie, 
Ktory ma ufność w Panu prawdziwie: 
Ze ani oka {торо fkłonił za hardemi, 
Ani йе udał za włzetecznemi. 
H Siła 


58 PsałreRza DAawIDoWwEGO 


Siła, Wfzechmocny Panie, twych dziwow od wieku; 


I znakow chęci przeciw człowieku. 
Myśl nie egarnie, język nie wymowi tego, 
Nie malz, o Panie, tobie rownego. 


Ofiar za grzech nie pragniefzi toś mi włożył w uízy;. 


Ze cię ofiara Żadna nie rulzy. 

A iamrzekł, oto idę, i iefiem gotowy, 
Jako brzmi pifmo iafnemi fłowy, 

Woli twoiey dofyć czynić, Boże nieprzeżyty: 
Twoy Zakon w moim fercu jelt ryty. 

Opowiadałem światu fprawiedliwość twoię, 
1 dziś nie milczę: fam znafz chęć moię. 

Niekryłem w fercu fwoim twey (prawiedliwości, 
Sławiłem prawdę, i twe litości. 

Jawne ieft na wfzytek świat miłofierdzie. twoie, 
Jawnai prawda przez ufta moie. 

Nie raczże mię opufczać, o moy Boże wieczny, 
Bądźże mym ftrożem w dzień niebefpieczny. 

Męki mię, ktorych liczby nie mafz, ogarnęły, 
Trofki mię, ktorych nieprzeyźrzeć, zyęły, 

Ledwie tak wiele włofow na głowię nayduię, 
Profto i ferca w fobie nie czuię. 

Raczże mię, mocny Panie, z łafki(wey pociefzyć, 
А ku ratunku memu pofpiefzyć. 

Niechay hańbę odniofą, niech Йе zapalaią, 
Ktorzy upadku mego fzukaią. 

Niech idą wfpak ich гаду, піес fięgawnie wftydzą, 
Ktorzy niefczęście me radzi widzą. 

Boday za moię wzgardę obełżenie mieli. 
Ktorzy mi mowią, tegośmy chcieli. 


A cns 


«Czesc WroRag 
A cnotliwi Бодау dni dobrych używali, 
1 źżawżdy Pańfką mot wyznawał. 
Jaciem żebrak ubogi, prawie cień człowieczy, 
Ale mię iednak Pan ma na pieczy, 
Tyś obrena i zdrowie, Panie, dufze moiey: 
Nie odwłocz, profzę, pomocy fwóiey. 


PSALM XLI. 
Beatus qui intelligit [ирег egenum. 


Ç Zczęśliwy, ktory ludzi upadłych ratuie, 
Pan też w jego niefzezęścin nad nim бе zmiłwie. 
Pan go w cale zachowa, i zdrowia nabawi, 


І wfzezęściu nieodmiennytm z łafki fwey poftawi. 


Nigdy go nieprzyiaciel iego nie zhołdnie: 
А ieśli kiedy w zdrowiu odmianę poczuie, 
Pan go w przypadku iego łafkawie w[pomoże, 
1 fwoią włafną ręką będzie mu ftat łoże. 
Pretoż i ia okrutną chorobą złożony, 
Do ciebiem йе uciekał, Boże niefkończony: 
Użyy, Panie nioy, użyy nademną litości: 
Uzdrow dufzę, ktora zna do fiebie fwe złości, 
By w chęć nieprzyiacielfką, dawnom ia zginioby: 
Będziefz (mowią ) ten kiedy dzień błogolławiony, 
Ze go leżąc na marach oftatbich uyrzemy? 
A tym wdzięcznym widziadłem oczy napafiemy? 
A ieśli ktory kiedy nawiedzać mię przyfzedł, 
W ferce niechętne iadu nazbierawizy wyfzedł, 
I podawał imię ludziom: e mym złym fzeptali: 
Na moię śmierć iuż, iako na pewną, kazali. 
Znać (powiada) że go Pan za grzechy chce fkarać: 
l оп nędznik o zdrowie prożnofię ma ftarać: 


Н 2 W tak 
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W tak dobrą fig Фоа фе obalił ha łóże, . 
Ze z niego'żadną miarą powiłać 102 nie może. 
Aż i ten, ktoregom ia tak; bybumiłował, 
Zem, iako nabilżfzego brata, go fzacował: 
W którysherh Infiał nadzieję, ktory/chleb moy iadał, 
Ten wtadzie nieprzyiacioł moich iawnie fiadał, 
Ale ty бе fam zmiłuy, ty mię:dźwigni; Panie: 
Owa im też odmierzę, ако: zaich ftanie; 
То był moy głos: 4 ztąd znam, że mię liczyfz fwoim, 
Ześ mię nieprzyiaciełom nie dał w pośimiech moim. 
Aleś za niewinnością moią mię wybawił, 
] przed oczyma! fwemi ña wieki poftawił. 
Niechay Bóg Izraelfki na wfzytek świat Пупіе, 
Poki kołom niemylnym dzień za nocą płynie. 


PEEK esas 7 35 С: 
PSAUTERZA 
D AWTD'O'WEGO 
“САУС WPORA; 
PRzExłADANIĄ : 
J. KOCHANOWSKIEGO. 


P.S A.L, МХЕ 


Quenadmoduni defiderat сеги», 


> Jako na pufzczy prędkimi pfy (zezwana 
D  Strumienia (хока iani ziřordo wana; * 

3 Tak, mocny Boże, inofa:dufzą licha 

A Do ciebie wzdyclia. 

Ciebie żywego, wieczny Boże, zdroia. 

Upracowana pragnie dulza moia: 

P.ziydzie wżdy ten czas, że ia fwą ofebą 
Stanę przed tobą? 

Łzy moia karmia, potrawy płacz wieczny, 

Kiedy mię coraz pyta hid wfzeteczny, 

Gdzie teraz on twoy, nędzniku wygnany, 
Bog zawołany? 

To człowiek fłyfząc, umiera na poły. 

Pomniąc-naon krzyk ludzi fwych wefoły, 

Ktore prowadzić zwykł był aż do proga 
Zywego Boga. Cze. 
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Czemu йе fmęcifz, dufzo moia? czemu 
Omdletvafz? Panu ty ufay, ktoremu 
Jefzcze ia będę zxadością dziękował, 
Ze mię zachował. 
Niech йе iako chce trwoży dufza moia, 
Wieczna ieft, Panie, wemnie pamięć twoia: 
Tego i Jordan, i Hiermońfkie fkały 
Będą fłuchaty. 
Na huk twych progow, wlzech przepaści у, 
Jedna za drugą nurty fwe złożyły: 
Wizytki twe duchy, i wlzytki twe wały 
ŚW mię uderzały. 
Ale dzień idzie, kiedy Pan nademną 
Litość okaże: á ia pieśń przyieimną 
I w pośrzod nocy zaśpiewam możnemu 
Obrońcy fwemu. 
A teraz rzekę: czemuś mię, moy wieczny 
Boże zapomniał: kiedy mię wvfzetzczny 
Człowiek frafuie, á ferce trofkliwe 
Już ledwo żywe. 
W iedne mię prawie kęfy rozbieraią, 
Kiedy mię coraz 211 ludzie pytają, 
Gdzie teraz on twoy, nędzniku wygoany, 
Bog zawołany? 
Czemu бе fimecifz, dufze moia? czemu 
Omdlewafz? Panu ty ufay, ktoremu 
jJefzcze ja będę zradością dziękował, 
Ze mię zachował, 


; Częsc. Wrona. 
PSALM XLIIL 
Judica me Deus; € difceyne cau(am meam. 


Тем Panie, moię 
Prziymi w obronę fwoię: 
Przeciw potwarzy żywey, 

I powieści falízywey: 
Chciey fię przy mnie zaftawić, 
Mnie z rąk frogich wybawić. 

Panie, w ktorym obrona 
Nioia ieft położona: 

Czemu mię trofkliwege 
Pchafz od oblicza fwego? 
Czemu chodząc narzekam, 
Nieprzyiacioł бе lękam? 

Niech twey polnocy, Panie, 
Swiatło prawdziwe wftanie, 
Za ktorym i ia poydę, 

I twych wyfokich doydę 
Pałacow: gdzie miefzkanie, 
Gdzie ty mafz przebywanie, 

Tam do ołtarza świętego, 

Poydę przed Pana mego: 
Pana, moie kochanie, 
Ktoremu dam wyznanie, 
Graiąc w łagodne ftrony, 
Ze Bog niezwyciężony. 

Duchu moy, czewu mdlejefz? 
Czemu wemnie t'uchleiefz? 
Lfay Panu, ktoremu, 

Jako Bogu wiecznemu, 
Jefzcze ia mam dziękować, 


Ze mię raczył zachować, PSALM 
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PSALM XLIV; 
Deus auribus nofiris audivimus. 


O Panie, w (woie włafne ufzyśmy ffychalí, 
s Qycowie iefzcze nafzy nam opowiadili 
Sprawy {еу dziwney тосу, fprawy Boftwa twego, 
Coś. ty poczynał za ich wieku dawnieylzego. 
Tyś fam, Panie, utrapił, i wygnał pogany, 
А onyś poftanowił na ichmieyfcu pany. 
Nieprzez miecz bowiem ziemie tak piękney doftali, 
Ani za fwoią fila żywot zachowali. 
| Twoia ręka, i twoia za niemoc czyniła, 
| I ona zwykła łafka, ktora z nimi była. 
Tyś ieft Krol moy, tyś Pan moy, ktory wierne fwoie 
Mafz na dobrym baczenia w każde niepokoie, 
Nieprzyiaciele nafze przy tobie zetrzemy, 
A w imię Święte twoie harde podepcemy. 
Bowiem ia nie pokładam nadzieie w (wey broni, 
Avi mię mola ftrzelba w potrzebie obroni. 
Tyś nas, Panie, zciężkiego trapienia wybawił, 
Tyś przeciwniki ņafze o lekkość przyprawił, 
Przeto cię i kładącfię, i wftaiąc chwalemy, 
i po wfzytek żywot. пах wyznawać będziemy, 
Ale teraz ( nieftety ) proftoś nas zabaczył, 
Aniś przed woyfkiem nafzym okazać fię raczył. 
Twą niełafką Пе ftało, żeśmy tył podali, 
1 niewiernym poganom w ręce бе dóftali 
Jefteśmy iako owee narzeź odłączone, 
| Rofprofzyłeś nas między pogańftwo zelZone, 
Zaprzedałaś nas lud fwoy prawie nie bogato, 
Abowiemeś nagrody żadney nie wziął za to. 
Wzgardę 


Częsc WTÓRA, vés 


Wzgardę zewfząd iodnofim, fzyderftwa cierplemy, 
Prawie'wfzytkim na'końcu ięzyka fiedziemiy. 
Wftyd oczom nie dopńści poźrzeć wzgórę Śmiele, 
Widząc zewfząd naśmi+wce, i nieprzyjaciele. 
To cierpiąc, azaśmy cię, Panie, zabaczyli? 
Albo przeciw uftawom twoim wy На рїї? 
Nie {zło wfpak fercemafze, ani ztwoiey drogi 
Prawdziwey uftąpiły namriey mafze nogi.” 
Atoś nas między fmoki zamknał okrütnemi, 
I okrył ciemnościami ;prawie śmiertelneni, 
Jeślibychmy'imięnia twego przebaczyjli, Ў 
Albo cudzemu bogu ofiarę palili: 
„Azaby to przed tobą tayno było, ktory 
„Serca nalze, i myśli wfzytki widzifz z góry? 
Dla ciebie mordy cierpiem: 4 twoie niewinne 
Sługi rownie tak biią, iako.owce inne. 
Powftań, Panie, 4 ten fen zetrzy :z'oczu fwoich, 
Апі wiecznie oddalay od fiebie flug twoich. 
Czemu fwą twarz odwracafz? czemuś fwey litości 
Zapomniał w tey okrutney nafzey doległości? 
Serce w nielzczęściu taie, i myśli ftrapione, 
Ciała fiły pozbywfzy. leżą obalone. 
Powftań, Panie, á wyzwol finutne więźnie fwoie, 
Profim cię przez w rodzone miłofierdzie twoie, 


P ShA My XLV. 


Eruftait cor тейт verbum bonum. 


“у ceapi każe Śpiewać Panu fwemu, 

A fercu ięzy k pofłufzny pełnenu 
Odbieca.flowa,, i nowy rym dziele, 
Ledwie tak prędko pilarz pifino Isie 

1 Zaden, 
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Zaden, o-Królu, żaden twey urody 
Nie doydzie między ludzkimi narody. 
Zaden wdzięczności piękney twarzy twoiey: 
Hoynieć użyczył Pan Bog łafki fwoiey. 
Przypafz do boku. fwoy. miecz uzłocony,- 
Спу bobatyrze:: miecz. na wfzytki ftrony: 
Sławny, i: znaczny: z tym Пе ty rufz. śmiele; 
I grom niechętne (we nieprzyjaciele. 

Prawda, i ludzkość, twoy wóz: niech fprawuie,. 
Azfprawiedliwość wodzami fzafuie: 

Za tych powodem, o Królu. cnotliwy, 
Będziefz poczynał ręką [woia dziwy. 

Twe oftre ftrzały Га. nie uchronione,. 
Femi.ugodzi(Zz.w: Гегса zaiątrzone 
Swych.nieprzyiacioł, 4 ftrachem twey zbroie 
Możne narody. prziytną. iarzmo twoie. 

Stolicy twoiey, o niezwyciężony 
Królu, żaden: kres-nie ieft założony: 
Lafka'roztniaru, lafka-proftowania, 

Jeft lafka;. Królu, twego panowania. 

Umiłowałeś.fprawiedliwość Świętą, 

Mafz w'nienawiści bezbożność przekiętą: 
Przeto cię Pan twoy znaczuą.przed infzemi 
Uczcił powagą rowienniki twemi. 
Piżźmem'i mirrhą pachną drogotkane 
Twe fzaty, w fkrzyniach floniowych chowane: 
Zewfządci rofkofz płynie: między fwemi 
Cory Krolewfkie mafz ulubionemi. 
©toż i Pannę dawno pożądaną 
Mafz wedla fiebie, złotem przyodzianą: 
Słuchay. mię, zacna Krolewno, 4 moie 
Zgczliwa Rowa włoż pod ferce fwoie. Jaż 


Czesc WrToRa:; 
"Już teraz matki, i miłey rodziny, 
Już zapamiętay oyczyftey krainy: 
Krol cię ulubił fobie przed wlzytkietmi, 
A ty go zwycięż pofługami fwemi, 
Tobie bogata Tyroś, o Krołowa, 
Już dawno znaczne upominki chowa. 
Lubo kto fkarby, lub kto hard dzielnością, 
Wfzyfcy przed tobą padną z uczciwością. 
Perły, 4 złoto, i drogie kamienie, 
Ubior tey zacney Panny, i odzienie: 
Ade przy twarzy -gafnie ubior złoty, 
A zaś urodę pizeważaią cnoty. 
Taka, o Krola wfzech moznieyfzy, żona 
Dnia dzifiey(zego tobie przyniefiona: 
Z nią orfzak Panien, krewnych liczba wielka, 
Bębny, i tręby, i muzyka wf[zelka. 
Lecz i ty Panno, nie izukay przyczyny 
Łez niepotrzebnych: w rychle (da Bog) fyny 
Miafto Rodzicow ogłądafz, á zatem 
Doczekafz, że i władać będą światem. 
Zdrow bądź, o Krola: ciebie ia wdzięcznemi 
Nieprzepsmiętam nigdy rymy (wemi: 
А рокі harfa pałcow fłuchać będzie, 
Гаспа bydź mufi twoia fława wfzędzie. 
PSĄLM XLVI. 
Deus nofier refugium ©? virtus. 
ROG Wfzechmocny, Bog prawdziwy, 
Obońca nafz nie wątpliwy: 
On w ucifkach nas ratuie, 


Niech пат boiaźń nie pavuie. 


42 Nie- 


Psałrenza. DawrpowEco 


Nietrwożmy Пе; chocia-wfzędzie 
Zgruntw ziemia: trząść Пе będzie, 
Cheeia gory; niewzrufzone: 
Będą wzinorze:przeniefione.. 

Huczy, morze popędliwe,. 

Biią: wały: w brzegi krzywe, 

| ‚ Grożą upadem opoki 

| „ Wyniefione pod'obłoki. 

Wliafto; ktore Pan.miłuie;. 

| I przybytkiem: fwym mianuie, 

Rzekarodnogami fwemiś 

| Wefeli przeyźrzoczyftemi. 

Temu:gwałt;i groźna-zbroią: 
Niemoże-przerwać pokoia: 

Bo. tam;fam Pan:przemiefzkawa, 
І w potrzebach: ratunk- dawa. 

Niechay, fig; Pańltwazniefzaią 
Krołówierwoyfka zbieraią: 
Niechaysogień: zmieba: pada, 

A ziemiafię:w.głąb'rozfiada. 

I! Рап, ktory zaftępy wiadnie, 

| Zawżdy, паѕ:оБгопі:(пабћіе, 

| Bóg: Abraamow: z. паті: wfzędzie, 

I ten: walczyć za'nas:będzie. 


Sam; .co-żywo;.fam:bywaycie; 

| A Pańfkie [prawy'poznayc!©,- 

I Sprawy dziwne niefłychane: 
Zaaiofł woyny: opłakanyr opłakane 

Na kray świata oftateczny;. 

Skrufzył tęgi łuk. waleczny, 

Potłukł zbroie'uie pożite, 

Spalił tarcze nie przebite. 


Częsc W'ToRA. 
Byfttość, mówi Pan, һапіпусіе: 
A oftrzefię przypatruycie, 
Zem ia Bog: narod mię wfzelki, 
I świat wyzna; iako wielki. 
Pan; ktory zaftępy władnie,: 
Zawżdy nas'obroni fnadnie, 
Bog Abraimow z nami wfzędzie, 
І ten' walczyć zanas' będzie. 
PSAL M XLVil. 
Omnes‘ gentes plaudite manibus: 


K Lefzcziny rękoma: wfzyfcy' zgodliwie, 
Wizyfcy: Spiewaymy Panu chetliwie, 
Рапч+па@ Pany, Panu'groźnemu, 
Krolowi wizegoświata*możnemu. 

Ten: niedobyte podał nami grody; 
Ten'pod'nas' możne podbił narody, 

Dał nam wdziedzictwo,. Ё w używanie 
Włość jakobowę, fwoie koefianie: 

Oto w fwoy: Kościoł' w wefołym pieniu, 
Oto wftępuie w głośnyin trąbieniu: 
Davcie cześć Panu, daycie nafzemu, 
Spiewaycie Bogu; Bogu wiecznemu. 

Ten'władiie światem: fam'niezinierzonym. 
Temu 'śpiewaycie'pieniem uczónym, 
Wfzytkim'nafodóm ten'rofkazuie, 

___F wiecznie'na fvym thronie kroluie. 

Mocarze ziemfcy kniemu p'zyftali,. 
Królowie Krolem fwym'go wyzńali. 
Wiielka cześć iego: cześć niezinierzona 
Niebem nie może bydź ogarniona. - 


PSALM 
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PsałrEeRza Dasgrpowzae 
PSALM XLVIL 
Magnus Dominus, €? laudabilis nimis. 


O Panie, ktory nie maíz nic rownego fobie, 
Słufznie oddawa chwałę Sion tobie, 
Sion kwiat gór wyfokich, rofkofz świata wfzego: 
Boki półoocne dwor Krola wielkiego. 
Mliafto Jerozolimfkie świadectwo dać może, 
Ześ ty obrona pewna, wieczny Boże. 
Możni bohatyrowie fil twoich doznali 
Prożno бе na twoy wierny lud zbierali. 
Dyźrzeli, zdziwili бе, i zaraz zwątpili, 
Bacziey o biegu, niż potce myślili: 
Myślili, а pirzchali: á ftrach wielkooki, 
W tył nacieraiąc, chwytał ie za boki. 
Tam boleść na nie przyfzła, iaka więc przychodzi 
Nabiałą głowę, kiedy dziatki rodzi. 
А tyś ie tak rozprofzył, iako nieuięty 
Wiatr morzc]otne roztrząfa okręty. 
Cośmy tedy od fwoich ftarfzych więc fychali, 
Tośmy oczyma 'wemi oglądali: 
Oglądaliśmy w mieście Pańfkim nie dobytym, 
Ktorego Bóg fam ftrożem znakomitym. 
Ciebie my w twych ucifkach, Panie nafz, wzywamy, 
I twe oltarze Święte oblapiamy, 
Wielkie ieft imię twoie, chwała nieśmiertelna, 
Sprawiedliwości ręka twoia pełna. 
Niech Пе wierzchy Sienfkiey rożradnią góry, 
Niech Пе wefelą lzraelfkie córy: 
Bo co fprawiedliwfzego, wiekuifty Boże, 
Nad twoie święte wyroki bydź nioże? 
Podź- 


CZęsc Wrona. žr 
Podźcie, obydźcie w koło to miafto wyfokie; 
Wieżę, i-wały pomierzcie fzerokie. 
Przypatruycie Пе murom; i pałacom złotym,» 
Abyśsie mogli opifać ie potym. 
Во Pan, ktoremu to ieft mieyfee poświęcone, 
Bogienr na czafy nam teft niefkończone, 
Ten nas złalki fwey fzczyrey opatrować będzie;. 
Poki. żywota człowiekowi zbędzie, 
PSA EN XLIX. 
Audite hæc omnes gentes, auribus percipite» 


Łuchay,.cożywo: wfzytki ziemfkie kraie 
R" Nakłońcie ufzu:i kędy dzień wftaie, 
1 kędy gaśnie: i ktorym fłoneczny” 

Promień doymuie; i ktorym*mróz wieczny; 
Sluchay mię, bądź kto między podłym gminem,. 
Bądź fię kto pifze bohatyrfkim: fynem: 
Słuchay chudzino, 'i ty ffuchay, komu: 
Pieniądze leżą. піерггеЬгапе w domu. 

Żdroiow zakrytey mądrości dobędę, 
I rozum fzczyry opowiadać będę. 
Ku przypowieści i fam ucho złożę, 
A gadkę fwoię przy lutni wyłożę. 
Przacz йе ia mam bać, albo- Гоз: trwożyć 
W niefzczęfhą ehwilę? іе бе czym założyć: 
Nie prożno: człowiek: łakomie nabywał; 
I rad бууш. bliźvym fortelow używał- 
Szaleni ludzie, ktorzy wfwym władaniu 
Nadzieię kładą, ałbo i w zebraniu, 
Brat rodzonego nie ódkupi brata, 
Kiedy iuż prziydą zamierzone lata; 
Drogz 


PsałreRza DawinowEae 


Droga na okup dufza ieft człowiecza, 
Prożne ftaranie, prożna o tym pieczą, 
Aby kto śmierci mogłfię uwarować, 

1 żyć na wieki, á w grob nie wftępować. 


J mądry umrze, 4 umrze i głnpi, 


Jednako z dufze śmierć obudwu złapi: 
А ich ofiadłość, i wielkie zebranie, 
Przydzie nakoniec w obcych fzafowanię. 
Pałace wielkim kofztem wyftawiaią, 
Budownym zamkom fwe imiona daig? 
'Tufzae, Ze to trwać aż nawieki będzie, 
A ich pamiątka mufiflyngé wfzędzie, 
Płocha cześć ludzka i chluba znikoma, 
Abowiem (Кого prziydzie Śmierć lakoma: 
Hardego fnadnie z powagi wyznie, 
1 tymże torem, co bydło, zaymnie. 
Ale głupiego trudno wynicować: 
Aż więc i dzieci błędow nafzladowąć.. 
Oycowfkich zwykły: więc też w brzydkiey ziemi, 
Jako barany, Śmierć йе karmi iemi. > 
1 będą dobrzy w rychle temi władać, 
А oni władze mufzą fwey poftradać. 
Deł ich dom będzie: á ia ufam tobie 
Boże moy, że ty mnie prziymiefz ku fobie, 
Nic to, że kogo fortuna wyftawi, > 
Złota, i frebra, czci lwdzkiey, nabawi: 
Bo gośmierć froga zewfzytkiego wlecze, 
A cześć obłudna za dufzą uciecze.. 
Używa wczafow, żądzom fwym folguie, 
А tenże żywot i drugim cukruie: 
Przeto też mufi uyźrzeć nifkie kraie, 
Gdżie noc ogromna nigdy nie uftaie: — Niechay - 
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Niechay iako chce człowiek w fczęściu pływa, 
Niechay powagi iakiey chce używa: 
Jeśli z fortuną rozum fię nie fprzęże, 
Takieyże Śmierci со bydło podlężę. 


PSALM L. 
Deus deorum Dominus locutus ef, 


ТОС wieczny. ktory wfzytkim rofkaznie 
Ziem кіт tyrannom, mowić йе gotuie, 
Pozowie ziemię od wichodney granice, 

Aż do fłoneczney pozney łożnice. 
Twarz iafną (моіе na Syonfkiey (kale 
Jawnie pokaże: będziem dofko: ale 
Głos iego fłyfzeć: idzie Bog prawdziwy, 

Grom wkoło niego i ogień żywy. 
Przyzowie nieba, i ziemię przyzowie, 

Chcąc aby byli przy iego rozmowie, 
Ktorą na ten czas chce mieć z ludem fwoim; 

Daycie plac ( rzecze ) wybranym moim, 
Ktorzy przymierze wieczne ze mną maia, 

I pewny fpofob, iako mię błagaią. 
Sąd iego Święty fławić będą nieba: 

Bo gdzie ten fądzi, wątpić nie trzebą. 
Słuchay potomftwo cnego lzrahela, 
Ktoremu łafka, i moia chęć z wiela 
Уі. коҳу nie tayna, ani potrzebuiefz 

Swiadećtwa na to, ieśli Пе czuiefz, 

Nie będę cię ztąd karał, ani winił, 
Zebyś mi ofiar umownych nie czynił: 
Zawżdy бе kurzą, zawżdy fą oblane 
Oitarze moie, i krw'ą piane. ą 
K Nie 


Psatrenza DawrnowEGo 


Nie chcę ia, nie chcę z twey obory wołu, 
Nie cheę i kozła z twoiego okolu: 
Wizytek zwierz тоу iel, i co w lefiech tyie, 

1 co po gorach fkaliftych żyje. 

Ptak sku memu Żaden nie ulęże, 
Gdziekolwiek ieino nachytrzey бе lęże: 
Beitye dzikie i doma mnożone, 

Mam iako palce fwoie zliczone. 

Będęli głodzien, nie rzekę nie tobie: 
Moy ieft krąg ziem(ki, i co zamknął w fobie, 
ażbych to mięfo miał wołowe iadać? 

Albo nad czafzą krwie koźlsy fiadać? 
Ofiaruy ty mnie chwałę, mnie wyznaway, 
Mnie dzięki wedle winności oddaway: 

W zowże mię w trofce, a ia dzwignę ciebie, 

A ty mnie będziefz ważył u liebie. 

A złego Bog zaś potkał temi fłowy: 
Jako ty wfpomn'eć Pańikie Śmiefz umowy? 
Јако w plugawe Śmie'z brać па fwoie, 

Nayświętobliwfze przymierze moie? 
A ty wycierpieć nie możefz karania, 

Ani przyimować chcefz napominania: 
Nauka moia i św ебе uftawy 
W śmieciach u ciebie,Zakon Śmiech prawy. 
U ciebie rady fzukać złodzie owi. 
Z tobą fię znafzać cudzołożnikowi: 
Bluźnierftwo f(czere w uściech twych panuie, 
Język zdradliwy fortele knnie. 
Powinowacćtwo Żadne, blifkość żadna, 
W twey ulczypliwey mowie nie іе władna: 
Czci nie zoftawifz na bracie: niecnora, 
Choć z tegoż pofzedł z tobą żywota. Toś 
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Тоё czynił a iam nie nie mowił tobie: 

1 tyś mię ztąd iuż kłądł podobnym fobie: 

Zleś mię rozumiał: ebliczęć fię z tobą, 
luyźrzyfz wrychłe {woy grzech przed fobą. 

Rozumieycież to, wy co. pofpolicie 

Na Boga w fwoich fprawach nie pomnicie, 

Aby więc kogo Pan nie pozwał frogi, 

A poratować nie będzie dragi. 
Ofiara u mnie nawdzięczniey(za, chwała: 
Ta mnie za wfzytki woły będzie ftała: 
A kto pobożnie fwoy, żywot fprąwuie, 

Ten moię łafkę zawżdy uczyie. 


PSALM: LIL 
Miferere mei Deus. fecundum. 


Bes w miłofierdziu fwoim nigdy nie przebrany, 
° U.twych nog upadam ia człowiek ztroikany: 
Zmiłuy fię nademną, zetrzy moie złości, 
Omyi mię, oczyść mię z moich wfzeteszności. 
Znam fwoy grzech do fiebie, a widzę go prawie: 
l tobie nie tayny: ale ty łafkawię 
Racz Пе ze mną obeydź, abyś w fłowiech fwoich 
Zawżdy praw nalezion, iczyft w fądziech twoich. 
Mnieć iefcze złość w matce przeklęta zaftała, 
Mlnieć grzech iefcze w mleku matka podawała: 
O Panie ty fczerość ferdeczną miłuiefz, 
l fkarb fwey mądrości takim okazuiefz. 
Pokrop mię hyffopem, a oczyścion będę, 
Omvi n.ię, a śnieżney iafności nabędę: 
Zefzli mi pofelftwo wefołe, a kości 
Twym gniewem z ftrapione pżyią radości, 
K2 Od; 
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96 
Odwroć od mych grzechow furową twarz fwoie, 
Ani chciey pamiętać na nieprawość moię, 
Stworz we mnie, moy Panie, ferce bogoboyne, 
|! А woziębłych pierfiach myśli. wikrześ przyltoyne. 
Nie odmiatayże mię od [wey obliczności, 
i A nie bierz odemnie ducha fwey mądrości, 
Przywroć mi dobrą myśl przez moy grzech odiętą, 
A podbiy pod rozum złą żądzą przeklętą. 
А ią w (wym upadku przez cię podźwigniony. 
Będę złym naprzykład iawnie wyftawiony, 
| Aby w miłofierdz'u twoim nie wątpili, 
| Ale йе do ciebie raczey nawrocili. 
Wybaw mię z przekłęftwa mey niepobożności, 
Aby mogł тоу ięzyk fławić twe litości: 
| Otworz, wieczny Boże, nieme ufta moie, 
| А та powiadać będę chwały twoie. 
Byś ofiar pożądał, palił bych ofiary: 
| Ale wiem, że mało dbafz o takie dary: 
Ofiara przyiemna Bogu duch ftrapiony, 
Serce uniżone, umyfł ukorzony. 
Bądź lafkaw na miafto fwoie, wieczny Panie, 
Że tym rychley w pięknych fwoich murzech ftanie, 
Tam przyimiefz ofiarę cnoty, tam kładzione 
Na twoy Ołtarz będą cielce poświęcone. 
E DAC DYMY HAL: 
| Quid gloriaris in malitia, gui potens er, 
С9 (ie chlubifz niewftydliwy 
Z niecnot fwoićh? :е Bog żywy, 
| Ktory świat, i ludzkie rzeczy 
Uitawicznie ma na pieczy, 


Czesc WToRa. 77 


Myśli twoie fą zdradliwe, 

I poftępki nie wftydliwe: 
Język oftrey brzytwie rowny, 
Nieprzyiaciel dobrym głowny. 

Niecnotę cnocie przekładafz, 

Imo prawdę kłam powiadafz: 
A cokolwiek ludzi gubi, 
To famo twe ucho lubi. 

Przeto cię też Bog na ziemi, 
Nieścierpi między żywemi: 
Ale cię i z domem twoim 
Wykorzeni w gniewie fwoim, 

A dobrzy patrząc zdaleka 
Na upad złego człowieka, 

Będą fię tym więcey bali: 
Ale będą Пе i śmiał, 
Otóż ( rzeką ) оп со w złocie, 
I co ufał w fwey niecnocie, | 
A w Bogu n'ekładł nadz'eie, 
Dziś widzim, co йе z nim dzieie, 

A ia iako ólobliwy 
W domu Pańfkim krzak oliwy, 
К witnaé będę: bom na wieki 
W dał бе do Pańfki-y opieki. 

Miey- dziękę dobrych obrońca, 

A złych fkaźca: ia do койса 
Chcę czekać twey łafki świętey. 
U twych wiernych zawźdy wziętey. 


PSALM 


PsałreRza DAwInowEda 
P S A L M LUF 
Dixit infipiens in corde fuo,non ef Deus. 


Lupi mowi w fercy fwoim, 
— Nie mafz Boga, przecz fię beim? 
W tymże cnotą zgafła błędzie, 
A nierządu pełno wfzędzie, 
Pan z niebiefkich wyfokości 
Poyźrzał na ziemfkie nifkoš ci, 
Byłliby gdzie rozum cały, 
Albo kto na Boga. dbały. 
Nie mogł uyźrzeć i iednego, 
Tak Пе wfzyfcy ięli złego: 
Wfzyfey Boga zapomnieli, 
Dofyć by fię zprzyfiąc mieli, 
Tedy fię iuż nie uznaą, 
Ktorzy w złościach rofkofz maią? 
Ktorży brzuchy (уе niezmierne 
Tuczą, iedząc ludzi wierne? 
Nigdy nie wzywali Roga, 
Przeto przyidzie ną nie trwoga, 
Choć nie będzie nic ftrafznego, 
Będą fię bać cienia fwego. 
Pan niebiefkich wyfokości 
Zetrze ich przeklęte kości, 
Będą wftydem ogarnieni, 
I Bo u Pana fą wzgardzeui. 
Gdzieś to ta poźądna zorza 
Wyniknęła rychło z morza, 
Gdy też nas z ciężkiey niewoli 
Pan nafz i Bog nafz wyzwoli, 


Częsc Wrona. Yo 
PSA L MO ЕКШЕ 
Deus in nomine tuo falvum me fac. 


M3 imienia fwego i fwey wfzechmocności, 
Wybaw mię Паре twego 2 mych niebefpieczności, 
Ulłylz modlitwy moie, Boże niezmierzony, 
A przyimi w ufzy fwoie głos moy utrapiony. 
Bo бе na mnie 2 waśmii ludzie zazdrościwi, 
By mię gardła zbawiłi, na to Гато chciwi 
Na Вора піс nie dbaią: lecz mię ten ratuie, 
1 tych. co mnie fprzyiaią, łalką opatruie. 
Obroć wfzytko złe na nie: w też, co na mię doły 
Kopali, wpraw, o Panie, me nieprzyiacioły: 
A ia tobie chętliwie niech ofiarę dawam, 
1 dokąd człowiek żywie, imię twe wyżDawam, 
Imię wzywania godne, imię świętobliwe, 
Imię dobrym łagodne, ale zlym ftrafzliwe. 
Ту$ mię z moich trudności, Panie, wyfwobodził, 
I upadem zazdrości oko me ochłodził. 


pP SA L М.У. 


Exaudi Deus orationem тейт. 


 Brofńca uciśnionych, Boże litościwy, 
Ufłyfz modlitwę moig, i głos żałościwy: 
Nie profzęć, ale wołam: takem ia dziś z ftrony 
Nieprzyiaciela fwego wielce źatrwożony. 
W fzytki fwoie fortele na mię obrocili, 
Wfzytkę fwą popędliwość na mię wyrzucili: 
A ferce we mnie taie, fila odftępuie, 
Smierć przed oczyma lata, amnie (trach zdeymuie. 
I mowię czafem fobie, gdzieś to człowiekowi; 
Wolno, było taw latać, lako gołębia wie Lee 


ga Psałrenza DAawIDOWEGO 


Leciałbych co nadaley między głuche lafy, 
I tambych fwoy wiek trawił, i przetrwał. złe czafy, 
Zamiefzay, wieczny Panie, ich rady złośliwe, 
Rozdziel ma mowy rożne ięzyki kłamliwe: 
Widzę miafto ich w rządzie na poły zginione:! 
Miafta па zbytki zgodne, w myślach roftargnione, 
We dnie i w nocy mury fwawola obchodzi, 
Z-rynku niefprawiedliwość i ucifk nie (chodzi, 
W domiech fizdzi wfzeteczność: a zaś ulicami 
| Lichwa chodzi, ludZkiemi umoczona łzani, 
By mię był nieprzyiaciel iawny тоу fzacował, 
By mię był ten, co mi zle myśli, przelzladował: 
Nigdyby mi tak ciężkie iego złorzeczenie 
Nie było, aniiego zła ehęć i trapienie. 
Ale ty na mię iedz'efz, ktoregom ia z wiela 
JI Obrał fobie, i zawżdy miał za przyiaciela. 
| Obafwa (wych taiemnic fobie fię zwierzalh, 
I do Pańfkiego domu w miłości chadzałą. 
Boday zdraycę każdego zła Śmierć nie minęła, 
Aby go ziemia żywo roftępna połknęła. 
Ja бе będę uciekał, Panie moy, do ciebie: 
A ty mey niewinności mieyfce dafz u fiebie, 
Rano będę i wieczor i w południe profil, 
Będę жоу głoś płaczliwy do nieba podnofił: 
A ty Panie wyfłuchalz i obronifz fnadnie, 
Choć na mię nagle woyfko nawięt(ze przypadnie, 
1! Wy fłachafz ( mam nadzieię pewną) i obronifz, 
|| A ludzie niecnotliwe fwoią pomftą zgonifz, 
| Prożno Йе tam fpodziewać kiedy obaczenia, 
Ludzie to nie pobożni i złego fumnienia. 
Rzucił Пе ` na niewinne. zapomniał umowy, 
|" = Powieść iego miodowa, a uimyfł boiowy. Ale, 


Częsc WTORA. 


Słowa tak mu :z uft płyną; iako oley cichy, 
Ale, kto chce uważyć, fa śmiertelne fztychy. 
Włoż pa Pana fwoy ciężar, á on cię ratu'e, 
Sprawiedliwego nigdy Pan nieoditępuie, 
Chytrego пра czeka, w pół wieku zoftanie 
Mężoboyca: ia w tobie mam nadzieię, Panie. 


PSALM ІМІ. 
Miferere mei Deus, quoniam conculcauit me homo. 


V Skała fię nademną, Boże litościwy, 
Bo mię prawie w ziemię w bił człowiek złośliwy, 
Nie mam odpoczynku, niemam i wytchnienia, 
Od iego potwarzy, i iego trapienia. 
Wdeptali mię w ziemię ludzie nieżyczliwi, 
A woyfkami chodzą, ktorzy krwie mey chciwi: 
Ale kiedykolwiek ftrach mię iaki zeymie, 
Tobie ia, o Panie, шоу, ufam uprzeymie. 
Pańfkie flowa u mnie fa wielkiey zacności, 
Май бе ia fpuściwfzy, ieftem tey ufności: 
Ze, kiedy fię na mię nabarziey nafadzi, 
Nigdy: mi śmiertelny człowiek nie zawadzi. 
Со wyrzekę, wfzytko opak wywracaig, 
By mi iedno fzkodzić, na to pieczą 'maią. 
Schadzki o mnie czynią, radzą, naprawułą, 
Gdzie fię iedno rufzę, wfzędy wię fzlakuią. 
I nie weźmie złość ich pomfty? bydź niemoże, 
W yleiefz ty fwoy gniew nanie, wieczny Boże, 
Niafz ty poliezone uciekania moie, 
А lzy оста moich wiadro chowa twoie. 
Jeftto w kfięgach twoich: 4 mnie ferce tufzy, 
Ze moy nieprzyiaiel w rychle nazad rufzy: 
L Bo 


Psatrznza. D'avwrpoxymao 


Bo kiedym fię kolwiek uciekał dociebie; 

Zawżdym poznał, - Ze ty. ifyfzyfz mię i w niebie; 
Pańfkie flowa u mnie fg wielkiey zacności, 

Nań fię'ia-fpuściwfzy, ieftem tey ufiności: 

Ze;.kiedy Пе na mie nabarziey nafadzi; 

Nigdy. mi śmiertelny człowiek nie zawadzi, 
Pomnię ślub {woy Panie: i będęć dziękował, 

Zeš mię nagłey śmierci łafkawie uchował: 

Uctrowałęś (zwanku, abych liczbie żywych 

Po twych, Panie, chodził fzeiefzkach świętobliwychi- 

PSALM БУШ: 


Miferere mei Dzus, miferere mei: 


eso. Пе, Panie, czafu mego? niepokoia, 

W tobie ufanie kładzie'dufza moia: 
Niechay шере w:pewney' twych fkrzydeł zafiónie, 
Aż byftra zapalczywość, i'miechęć opłonie. 

Ciebie wzywam, Boże moy: ty: iśc 
Ty znisba pomoe mnie zefzłefz, á groźby 
Złych ludzi-wśmiech 'obrocifz: dobroć, wieczńy Boże, 
T-prawda twoia nigdy płona bydź'nie może, 

Miefzkam, nie miedzy. ludźmi, ale lwy frogiemi, 
Miedzy'źwier żęty miefzkam okrutnemi. 
Ktorych ięzyk-(zkodliwiey: miecza fiecze: ktorych 
Zęby ofzezepow: frożfze, i кла prędkopiorych. 

O-latom nie pedległy, i wieku żadnemu, 
Stań 'wwierzchu nieba; 4 światu wfzyftkiemu ' 


Г, 


z me proš by; 


Okaż fwoię wielmożność: : rofpoftrzy fzeroko 

Sławę fwoię, niech będzie widoma na око. 
Sieci na mię miotali, i tak mię trapil 

Ze dufzy nie raz ciężko шешуи, is 


Doty 


'Częsc Wrona. 


Doły: brali podemną: ale cifz, co brali, 
Zdarzył.Bog, że na koniec fami w nie w padali, ' 
Ochotną myśl, ochotne ferce -w fobie czuię, 
Nowy -Pfalm Panu nową pieśń gotuię: 
Powitań moie kochanie, powftań lutni гаса, 
Rufzwa rożanorękiey zarze z iey pokoia. 
Ciebie, .Panie, po.wfzytkim świecie, przed wfzytkiemi 
Narody fławić będę rymy fwemi: К 
Abowiem 'twoia dobroć-do nieba przeftałą, 
A prawda nad obłoki głowę ukazała. 
О lątom niepodległy, i wieku żadnemu, 
Stań w wierzchu nieba, 4 Światu wfzytkiemu 
Okaż fwoię wielmożność: rozpofirzy fzerokę 
Sławę fwoię, niech będzie widoma -naoke, 
PSALM LVHI 
Si veré utique juftitiam loquimini. 
NY fię kiedy chwila tak fzczęśliwą, 
Ze prawdę rzeczefz, rado nieżyczliwa? 
Skażefz co kiedy fprawiedliwie? czyli, 
Kto ma to czeka, barzo бе omyli? 
Ма fercu zazdrość, i nienawiść mais, 
Rękoma ludziom krzywdę odważaią: 
Zle na świat padli, tak Bogiem wzgardziłi, 
A га nieprawdą zaraz Пе rzucili. 
Swym oftrym iadem pedobni do zmiie, 
К сога zamknione ufzy w ziemię kryie, 
Aby nie fłuchać, kiedy nauczony 
Czarownik nad nią zacznie rym nie płony. 
Ty fam wfzeteczne potłucz gęby, Panie, 
AZ w nich żadnego zęba niezoftanie. 


1.» Ту 
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Ty fam łakotne, i fprofne pafzczeki, 

Nienafyconym lwom zatkay na wieki. 
Niech fiąkną iako. woda: niech. zmierzaią, 

A. ftrzały z cięciw ułomne padaią: 

Niech taią, iako Ślimak narażony, 

Niech zwiędaą, iako płod niedonolzony: 
Pierwey,. niż w czernie latoroifki nowe, 

Albo: wyrafta: w gałęzi głogowe, 

Niech ie fvrowo, i. z korzeniem żywym 

Wicher wykręci duchem popędliwym. 
A widząc pomitę, парайе {ме oczy,. 

І ору; we krwi złych dobry omoczy: 

I rzeką, przed йе ćnocie'ieft zapłata, 

Przed йе Bog fądzić nie zapomniał śwata:- 


PS A L. М LIX. 


О2е; ktory: fug nigdy nieprzepomoilz fwoich, 
Wyrwi mię zrąk okrutnych nieprzyiacioł moich: 
Broń mię:przeciw:zuchwalcom; i iawnogrzelznikom, 
Ani mię w moc podaway bezecnym głownuiko:n. 

Oto: na gardło moie'taiemnie czybaią, 
Oto radę, i fchadzki codzień. o anóaie maig, 
Nie żebych co-wyftąpił, albo co przewini!, 
Јако żyw żadnemu: z nich źle nic nie uczynił. 
Ale ty; ktory władafz zaftępy zbroynemi, 
Ty mię ratuy, A poyźrzy: okiem (муп: Ки ziemi: 
Pokarziawnie przewrotne: złe ludzi, żadnemu 
Nie'cierp, ani okazuy łafki niezbożnemu: : | 
Skcro wieczor; ci zchodzą.drudzy naftępuią, | 
Wf(zytki, iako pfi głodni, ulice krzyżuią: | 
Slowa 


Czesc WToRA. 85 


Słowa ich ( aż i fuchać ftrach człowieka ) krwawe, 
Jadowite, śmiertelne, wfzytko miecze prawe, 
Ale wfzytka ta groźba za śmiech tobie ftanie, 
A ia nacię moc iego zachowam, moy Panie: 
Ty moy zły czas uprzedziłz miłofierdziem fwoim, 
I nad nieprzyjacielem dafz mi gorę moim. 
W fzakże nie trać ich zaraz, апї nazbyt Кото: 
Aby niebyło ludziom zapomnieć tak fporo' 
Twoiey fprawiedliwości: ale ie zraź fwemi 
Rękoma; i po wizytkiey rofprofz biędne ziemi 
Prze hardą myśl, а prze ich kłamitwo niewftydliwe, 
Prze ich krzywe przyfięgi, i bluźnierftwo żywe, 
Wynifzczie w gniewie fwoim: niechay Пе Świat czuie,. 
Ze Bog па nieb/e fiedząc wfzyftkiemu pannie. 
Skoro wieczor, сі zchódzą, drudży naftępuią, 
Wizytki, їако pfi nocni, ulice krzyżuią: 
Ale będąć krzyżować chleba uprafzaiąc 
Nie dawno; 4 poyda fpać brzucho głodne maiąc. 
A ia twoię moc będę, i dobroć wyznawał, 
Boś ty przy mnie w przygodzie, Boże moy,przeftawał. 
Boże moy, obrońca moy, ucieezko i zbroia, 
"Tobie śpiewać nawieki lutnia będzie moia, 
PSALM LX. 
Deus repulifi nos © defiruxifti nos. 
R Ozprofzyłeś nas, Boże, Boże niezmierzony, 
V Skaziłeś nas nafzemi grzechy obrażony, 
Zmiłuy е kiedy, 4 gniew porzuciwfzy, 
Nawroć fię do nas tefkliwych życzliwizy 
Rufzyłeś z gruntu ziemie, padać fię mufiała, 


L: fki ćwoiey potrzeba, ieśli ma bydź cala:: 
Oka- 


26 Psalrerza -Dawitpowzgo 


/„Okazałeś gniew iawny fwoy nad nami, 
Dałeś nam trunek na poły zełzami. 
Dawzłeś ty niedawno chorągiew fwym wiernym, 
Ifzczącfię w flowie fwoiim: i dziś miłofiernym 
„Okiem na (woy lud weyźrzy utrapiony, | 
А prziymi znowu nas do fwey obrony. 
Моҳу Pan w przybytku (wym, á mnie uwefelił: 
Sznurem zjnierzę Sichimę, Sukot będę dzielił. | 
Moy ieft Galaad, mnie Manaffes fłuży, | 
Moc moiey głowy ieft Ephraim duży. 
W mym pofłufzeńftwie Judas prawodawca chwalny, 
Hardy Moabczyk to тоу fzaflik umywalny. 
Polka trzewikow moich ldumęa, 
I ty mnie czołem uderz Philiftęa, 
Kto mi do ręku poda miafto niedobyte? 
Kto mię zawiedzie w pola Idumfkie obfite? | 
Nikt oprocz ciebie, ktorego dziś znamy 
Gniew na fię, ani wodzem fwych хоук тату. 
Dopomoż nam w trudnościach nafzych, wieczny Boże: 
Nikt befpieczen w nadzieję ludzką bydź nie może: 
Za twym powodem Ѓегсейе nam wroci, 
A nieprzyiaciel prędko tył obroci. 
Рол МА: 
Exaudi Deus orationem meai. 
{Syt me proźby, Boże władze wieczney, 
A obroć kumnie Święte ufzy fwoie: | 
Z granice prawie świata oftateczney 
Do ciebie wzdycha fmutne ferce moie, 
Poftaw mię na niedoftąpioney fkale, 
‚ Gdziebychfię iuż mogł nie bać Żadney trwogi: 
W ta» 


Czesc Pierwsza а 


W tobieć nadzieia: ty mie fam maz wcale 

Zachować, gdy mię trapi człówiek (горі. 
Mnieć ferce tufzy, że. w namiecie twoim 

Wiecznie mam miefzkać pod fkrzydłami twemi: 

Boś ty był zawżdy łafkaw proźborh moim, 

I dajefz dobrym dziedzictwo па ziemi. 
Dni'ku dniom będziefz Krolówi przykładał, ” 

Opatrniąc go nie przebranym wiekiem: 

Na oezu Pańfkich wieczńie będzić fiadał, 

A ty go ł:fką, i (wys fzczyć opiekiem. 
Tam wolen będąc od wfzelkich trudności; 

Harfa, i ryarem będę cię wyznawał 

Abych tak tobie wedle powinności 

BDlug obiecany dzień po dzień oddawał. 

PSALM LEXI 


Nonne Deo fubjea erit'anima тва? 


Ogu dulzá ufa moia, 

To moy zamek, to ma zbroia: 

W nadzieię iego zafłóny, 

Nie boię fię z żadney ftrony. 
Dokąd na mię poiedziecie? 

Sami w rychłe tak padniecie, 

Jako pochylone ściany, 

Albo јако płot zaćhwiany. 
Rada wafza-dobrym fzkodzić, 

A w trudności ie przywodzić: 

Ufty przyiaźń ofiarować; 

Aw fercu iad (zczyry: chować, 
Ufay Bogu, du(zó moia, 

То тоу: zamek, to ma zbroia: 
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W nadzieię iego zafłony, 
Nieboięfię zżadney ftrony. 
Ze człowiek zdrowia używa, 
Ze o nim fława uczciwa, 
Ze duż, ani fobą trwoży, 
Pan to daie, dar to Boży. 
W tym nadzieię pokładaycie, 
Temu ferca otwarzaycie: 
W niefzczęściu, і w każdey trwodze 
Nafża ufność zawżdy w bodze. 
Lekki narod ieft człowieczy, 
Niemafz tam nic coby grzeczy: 
By na wagę naftąpili, 
Pioraby nie przeważili. 
Nikt nie ufay Światu temu, 
Ari rozumowi fwemu: 
Bogactwem cię Bog twoy nadał, 
Strzeż byś ferca nie przykładał. 
Raz Pan wyrzekł, ta rzecz dwoia, 
Władza, i litość, ieft moia: 
A iako kto zafluguie, 
Takim płaycą mię uczuie. 
P.S A L M` LXII 
Deus Deus meus, ad te de luce vigilo. 


K U fłużbie twoiey, Boże moy obrońca, 

` Wftaię ranego nie czekaiąc floñca: 
Pragnie cię dufza, pragnie ciało moie, 
Jako dżdża ziemia w frogie letne znoie. 

Acz miefzkam miedzy piafki niepłodnemi, 
W fuehey, bezwodney, upragnioney ziemi: 


Przed 


Częsc WToRA. 


Przed fię, iakobych był w Kościele twoim, 
"Tak twoy przy bytek wi idzę okiem (wom. 
Юго (га, niż żywot, twoia litość Panie: 
Przetoż poki mi lat mioich doftanie, 
Będę cię chwalił, będę cię wyznawał, 
I ręce fwoie ku tobie podaw ał, 
Zaden tak ciału pokarm nie fmakule, 
Jaką uprzeyma dufza rofkofz czuie,! 
Gdy Papa chwali: ciebie ia iw nocy, 
I rano wielbię, Świadóm twey pomocy, 
W cieniu twych fkrzydeł,prożen wfzech tr udności 
Jefcze іа ( da Bog ) użyię radości. 
Za tebą wfzędy patrza dufza moia, 
A też mi upaść nie da ręka twoia. 
А сі, co mego upadu fzukaią, 
Sam niedawno pomftę odnieść maia: 
Wyłeią dufzę na okrutne miecze, 
A martwe członki źwierz głodny rozwlecze. 
A Krol nadzieję maiąc w fwoim Panie, 
Radość odniefie: każdy czci doftanie, 
Kto nań przyfięga: potwarce przeklęci 
Gęby [we ftulą nagłym ftrachem 2уесі. 
PSALM- LXII, 


Exaudi Deus orationem meam cum deprecor, 


} Ože litościwy, 
Wmoy czas niefczęśliwy 
Racz modlitwy moie 
Przyiąć w uľzy fwoie., 
Jeftem pełen trwogi, c 
Ano człowiek ifrogi 
M, 
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Na to Пе ufadził, 
Aby mię zagładził. 
Zbaw mię ftrachu tego, 
Niefczęść rady iego: 
Użycz mi pomocy 
Przeciw iego mocy, 
Ich ięzyk dotkliwy 
Miecz ieft przeraźliwy, 
Słowa ftrzały żywe, 
Niewinnym fzkodliwe. 
Temi ie ftrzelaią, 
Boiaźni nie znają: 
Ich fchadzki, ieh radą 
Fałfz tylko a zdrada. 
Sieci fwe zdradliwe 
Stawią na cnotliwe, 
| Mowiąc, dobrze patrzy, 
| Kto ten wnik upatrzy, 
Dziwnych drog fzukali, 
By dobre tepali: 
A na co zafiedli, 
Wfzytkiego dowiedli. 
| Serc ludzkich zmacali, 
Myśli wyfzperali: 
| Lecz na nie z cięciwy 
| Pchnie ftrzałę Bog żywy. 
| Zaftczał to Śwwiertelny: 
| 


A ięzyk piekieiny 
Dla fwoiegoż iadu, 
| Przyidzie do upada. 
Strach ludzi ogarnie, 

Patrząc, iak marnie 


Czese Wrona; 
Gina nie pobożni: 
] będą oftrożni, 
Będą powiadali, 
Będą uważali 
Sprawy Pańfkie Święte, 
Sądy niepoiętę. 
Pańlkiey ludzie święci 
Pewni będąe chęci 
Będą fię chlubili, 
1 w radości żyli, 


PS.A LM. LXV, 
Te decet hymnus Deus in Sion; 


Ko: na ziemi i na wielkim niebie, 
Chwała w Syonie wdzieczną czeką ciebie: 

Tam obiętnice tobie poflubione 
Będą ilczone, 

Do ciebie, ktory proźbami ludzkiemi 

Nie gardzilz, przyidą wfzyfcy, co po ziemi 

Okrągłey chadzą, uczefnicy wiecznych 
Darow fłonecznych. 

Teraz ( nieftetyż ) dawne nafze złości 

Mas dolegaią: ale w twey litości 

Nadzieię mamy, Że nam, choć nie prawym 
Będziefz łafkawym, 

Sczęśliwy kto fię upodobał tobie, 

1 kogoś obrał przyiacielem fobie, 

Aby przebywał w twoim domu świętym 
Człowiekiem wziętym 

] my twey wieczney dobroci ufamy, 

Ze w twym Kościele wrychle ftanąć mainy, 

Ma I uży» 


Psałrznza DAWYIDoOWEGa 


I używiemy rofkofzy pięknego 
Pałacu twego, 
Okażefz 1а(Ке i fwe zmiłowanie 
Dziwne nad ludem fwoim: o ufanie 
W (сес ziemfkich granie, i nieprzebytego 
Brodu, morfkiego. 
Ty wielowładny gory niez'nierzone 
W ich gruncie trzy nafz, ty morze fzalone 
I ważki e burdy Krocilz, mieniąc .Боіе 
W lube pokoje, 
Twych gromow frogich ludzie fię lękaią, 
Ktorzy w nadalfzych krainach miefzkaią: 
Ty uwefelafz rany Świt pozorny, 
І mirzk wieczorny. 
Za twym dozorem wilgości. doftaie 
Obfity ziemia па iey urodzaie: 
Rzeki wod pełce: zkąd wfzytko ftworzenie 
Ma fwe żywienie 
Ту nocną гое na fuche -zagony 
Spufczafz, i wczelny defcz nie przepłacony: 
Ty błogolławifz nieprzeliczonenu 
Płodu ziem'kiemu. 
Rok wfzytkoredny wieniec znakomity 
Niefie. na głowie twoią łafką w ісу: 
A gdzie ty kelwiek-ftopę fwa ро!о®уГа, 
Obfitość mnożylz. 
Puftynie k'vitną, gory Пе raduią, 
W polach ftad mnoftwo: zbożem obfituią, 
Nilkie doliny: a pełen nadzieię 
Oracz Пг Ś.nieię. 


Częsc W'roRa. 
PSAL M LXVI 
| | -Jubilate Deo omnis terra. 


| ' M Szytka riemia, wfzyfki kraie, 
YJ gdzie iafne fłońce wftaie, 
I gdzie w byfire fzumne inorze 
Zapadaią pozne zorze. 
Wykrzyknicie w fłodkim pieniu, 
Gwoli Pańfkiemu imieniu, 
Sławę iego wynafzaycie, 
Dobrodzieyftwa wyznawaycie. 
Mowcież, komu fòw doftanie 
Twoię file lawié, Panie? 
Twoy ftrach tobie wfzytki, Ściele 
| Pod nogi nieprzyiaciele. 
| Tobie niechay chwałę daie ! 
Wfzytka ziemia, wfzytki kraie, 
Tobie niechay biie czołem 
Cokolwiek świat obfzedł kołem. 
Ku mnie wfzyfcy fię podaycie, 
A fprawy Pańfkie poznaycie: 
Dziwny to Pan, dziwnie radzi 
O [wey na Świecie czeladzi. 
Morze w twardy grunt obraca, 
Byftre rzeki па wfpak wraca, 

| Anichmy ftop :omoczyli, 

Í A brody wielkie przebyli. 

On światem iako chce toczy, 
Nad wfzytkiemi trzyma oczy, 
Zmienn kom nciera rogi: 

Nie rozumiey, byś był (тогі. 


Wy» 
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Wyznawaycie imię Paffkie, 
Wfzytki narody pogańikie, 
Niech po Świecie pełno wfzędzie | 
Jego zacney chwały będzie. 
Ten nas 2 (меу dobroci żywey, 
| Odiął Śmierci ukwapliwey, 
| Ten uchował w ciężkie trwogi, 
| Szwanku nafze liche nogi. 
Prawieś nas, o wieczny Boże, 
Ogniem fprobował: nie może 
Srebra lepiey nikt doznawać, 
| l ogniawięcey dodawać. 
JI Wegnałeś nas w doł pokryty, 
Włażyłeś ciężar nie zbyty 
I Na grzbiet nafz upracowany, 
| A na głowę ciężkie Pany, 
| Przez ogień; przez wody frogie 
Szlichmi: a tyś na ubogie 
Krom urazu i krom fzkody 
Przyprowadził do ochłody. 
| Przetoż, o Boże prawdziwy, 
| Nawiedzę twoy dom -fczęśliwy: 
|| 1 ołtarzę krwią napoię, 
Ifcząc obietnicę fwoię, 
|! Tobie padnie zarzezany 
1 Kozieł, i baran wybrany: 
| Już cielce i-tłufte woły, ! 
| Gotuią бе na twe ftoły. 
| | Spiefz fię do mnie, wierny zborze, 
III Co fłażyfz Panu w pokorze: 
| | A ufłyfzycie w fwe ufzy, 
1 Jako łafkaw Рап шеу dufzy. 


Częse Wrona: 


U tegom ia w fwym frafunku, 
W fwych trofkach fzukał ratunku 
А {етсе dobrze tulzyło: 
Bo tam fałfzu nic nie było. 

Kto w fwym fercu 2аКаї nofi, 
Taki Pana prożno profi: 
Mnie dał według mey nadzieie: 
Niech mu бе cześć wieczna dziele. 


PSALM LXVIL 
Deus mifereatur noflri Є? benedicat. 


POS: Ге уш miłofierdzim, Panie, nafze złości, 
A racz nam błogofławić z oycowfkiey miłości: 
` Roświeć nas światłem fwoim, abychmy poznali 

Drogi twoie i wieczną łafkę otrzymali. 

Tobie, Panie, wfzytek Świat niechay chwałę daie. 
Niechay fię wfzytki ziemfkie wefelą rodzaie: 
30 ty wfzytki narody fprawiedliwie fądzifz: 
Ty iako Pan Wfzechmocny okrąg ziemtki rządzifz, 

Tobie, Panie, wfzytek świat niechay chwałę daie; 
Twoie dary Їз płodney ziemie urodzaie: 
Raczże nam błogofławić, Boże nafz, do końca: 
Ciebie niechay Пе boi wfchod i zachod fłońca. 


PSALM LXVIIL 
Exurgat Deus, ©? dz(fipentur іпітісігіцт. 


, Ktory światem władafz! i kroluiefz wiecznie, 
Ром йай Panie, a mufzą ty! podać koniecznie, 
Nieprzyiaciele twoi: wfzyfcy, ktorzy Śmieią 
Upor wieźdź przeciw tebie, do czyfta znifczeią, 
Tak znifczeią iako dym na powietrzu ginie, 
Albo iako topniący wolk odognia płynie, [А Ірга“ 
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А fprawiedliwym ferce zakwitnie w radości, 
Troki mufzą uftąpić i wfzytki trudności, 
Panu o wierny zborze ochotnie fpiewaycie, 
Panu chwałę pówinną i wdzięczny plalm daycie, 
Panu, ktory na wierzchu nieba vawyźfzego 
Stolicę fwą zafadził: Tworca imię iego. 
Ten na niebie miefzkając okiein litościwym 
Patrza ua ludzkie trofkir fierotom tefkliwym 
Тер iet Оусет: 'ten fmętne opatruie wdowy, 
Ten niepłodnym potomftwo daie: ten okowy 
Ciężkie z więżńiow zeymnie: ale wiarołomnym 
Pola pultofzy ognien i mieczem ogromnym. 
O Panie, kiedyś iawnie` przed. fwym ludem chodził, 
Kiedyś fwóie wybrane puftyniami wodził: 
Twym ftrachem ziemią drżała, a nieba topniały, 
Trzęfy fię niezwyczayne gor wyfokich (каѓу. 
Aleś pogodhym defczem fwoy grunt polubiony 
Napoił'i ochłodził zamarłe zagony. 
Tainżeś raczył naznaczyć mieyfce ftadu fwemu, 
1 okazałeś wielką łafkę ubogiemu. 
Za twym zdąrzeniem maią, co fpiewać uczciwe 
Panienki, wyfławiaiąc rycerftwo cenotliwe. 
Pierzchnęli wielowładni Krolowie, pierzchnęli, 
A naznaczeni bogatą korzyść ofięgnęli. 
Byście wy między garncy w fczyrych fadzach fpali, 
Przedfię wy fwoią krąfą będziecie rownali 
Z gołębiem nayślicznieyfzym, od ktorego fzyie | 
Malowaney, to f(rebrny, о złoty blafk biie. 
Toć ieft ena kraina, dla ktorey Bog fiła 
Możnych tyrańow pobił: асопа co była 
Nie dawno wielce brudna, tak fię iafną ftała, 
Że fviegom na Zalmonienaprzod nie nie dała. [Со- 


С'жезс Wrona 


Gora Pańfka ieft gora rodna i obfita, 
Gora niedoftąpiona, gora znamięnita, 
Со бе prożne wfpinacie, góry zazdrościwe, 
Pczeciwko Pańfkiey górze? tu Bóg ofobliwe 
Miefzkanie fobie obrał: i niechce na wieki 
Tego mieyfca wypuścić z Pańfkiey wey opieki. 
Jego woylka niezliczne: wozow nieuchronnych 
Cuy nieprzyiazne ftoią, i Aniołow konnych. 
А Гат Pan w pośrzodku ich, iaki w dawnym lecie 
Na Sinaicu był widzian, albo w fwym namiecie, 
| Ubiegłeś, możny Krolu, mieyfce niedobyte, 
Doftałeś więźniow wziąłeś dary znamienite, 
Okroczyłeś odftępnie: á Pan ротові tobie, 
Bo ten Kościoł na wieki ulubował fobie. 
Przetoż temu dziękuymy dziękami wiecznemi, 
А on nas niech okrywa dobrodzieyftwy fwemi. 
Bog nafz, nadzieia nafza: to fzafarz żywota, 
Теп ma w fwoim władaniu ezarney śmierci wrota. 
Ten fwe nieprzyiacioły fkrufzył, A zuchwali 
Ziemię plugawą zębem śmiertelnym kąfali. 
Wrocę was (Pan powiedział ) z granicoftatecznych 
Bazańlkich: wrocę i zlwod morfkich niebefpiecznych. 
We krwi nieprzyfacielikiey nogę omoczycie, 
1 pfy fwoie obfitym Ścierwem nakarmicie.| 
Wierne, Panie, twe fłowo: twoy ched oglądali 
Nieprżyiaciele nafzy, i twych fil doznali. 
| A my z triumfem idziem wefołym: przed nami 
Poftępuią trębacze z bębny, i z trąbami. 
Brzmią lutnie, brzmią pifzczałki: 4 Panny aczciwe 
W uizy ludzkie podaią piofnki ofobliwe- 
N Blogo- 
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Błogofławcie po zborzech fwego Zbawiciel4, 
Ktorzy płyniecieszźrzodeł cnego lzrahela. 
Tu wodz Beniamiaów, tu Judzkie pamięta, 
Tu Zabulońfkie, tu;fą Nepbtalfkie. Kfiążęta; 
Panie, tyś pan dźłowboiu-fiłę; ty: zacCzętym ; I 
Błogofław fprawom nalfzywm:twym Kościołem świętyra | 
Słynie Jerozolima: tustobie-ziukłony 
Dary Krołowiesdadzą: & ty nie.zwalezony 
Rozgrom zbroyne hareercze;'i<groźne hetmany, 
Niech: śrzebroywdztakach nioląrcheiwe walk pogany 
Nakarm boiu: utwy eh-rtog upaść /Egyptowi, 
1 zafarbowanemudłońcen Murzynowi. 
Kroleftwa światactego Pana: wyfławiaycie, 
Panu chwałę powinnąy kwdzięczny: Plalm daycie. 
Panu z wiekow паљене przebywaljącemu: 
Ten (wym głófem ieft ttralzay tworzeniu, każdemu. 
Tego moc wyznawaymy:-temu.co-żywiemy, 
1 cokolwiekeśmy-fa, przypifać mufiemy. 
Groźny Рап w fwey świątnicy: on nam fiły wfzędzie 
1 ferca zwykł dodawaćz Niech pochwalon będzie. 


PSA LM ХІХ, 
Satóum me fac D 


мны mię Paniez be zlych przygod nawałności 
` Siegaig wemniejoftatnich kości; 
Topię fię w frogim błosie;spawocź mię porwała, 
I fzalonemtwałmi zalała. 


ент, quoniam intrauerunt адио. 


Omięniałem iuż prawie, ratunku wołając, 

Straciłem oczy w niebo patrzarąc. i 
Ledwie tak wiełe włofow na głowie nayduię, 

„Jako nieprzyiacioł wiele czuię. 


Wzięli 


Cresc WToRA. 


Wzięli moz, ktorzy trapią nędzną mote dufzę: 
Nicem nie wydarł, á płacić mufzę. 
"Ту wiefz moię proftotę, wiekauifty Boże, 
Tobie moy grzech bydź tayny nie może. 
Niechay Де, mósriy Panie, za mię viewiftydaią; 
Ktorzy natwoię'poimoc czekalą. 
Przecię ia urąganie,i fznupki odnofzę; 
Przecię wftyd wieczny na'cwarzy nofzę. 
Bracia Пе mnie zaprzeli, matki mey fynowie, 
(Feu ctrdżoziemcem, i ów mię zowie. + 
А ia cierpieć mie mogę, kiedy lud przeklęty 
Lekce uważa twoy zakonświęty. 
'Twoy poświech; *woia wzgarda, na mięfię wrącaią, 
Mnie ferce trapią, mpie zapalaą. 
Jeślim płakał, ieślim'fwe рое dręczył ciało, 
Wiżytko mi to śmiech u' nich iednało. 
Jeśli mię w grubym chodząc worze apatrzyłi, 
Przypowieść zemnie wnet uczynili, 
Mną ięzyka naczofać w bramie pofadzonym, 
Jam ieft wieczna pieśń opoionym. 
W tym frafunku ia przed fię garnę fię do ciebie, 
А ty mię, Panie, przyimi do fiebie. 
Wyfłluchay mię podług [wey niezinierney litości, 
I hieodimienney fwey ftateczności. 
Wyrwi mię z blot, wybaw wię zręku niepobożnych, 
Nie day mi tońąć w powodź rzek możnych. 
Wielkie ieft, Boże wieczny; miłofierdzie twoie, 
Skłoń ku mnie ucho'łafkawe fwoie. 
Niekryi twarzy przed ота (ойк bom,okrutnie 
Jek, utrapiony: aflygfz mię chutnie. 


N 2 Przy- 
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Erzybądź dufzy na ratunek, aby niezmiękczony 
Moy nieprzyjaciel był zawftydzony. 
Nie Іей u ciebie tayne moie urąganie, 
Moie przymowki, me zapałanie. 
Wfzytki ty znafz, ktorzy mię trapić nieprżeftaią, 
A we mnie ferce, i iły taig. 
A nie był, kogoby шоу rzewny płacz rozkwilił, 
Nie był, ktoby mię fiowkiem pofilił: 
1 owfzem mię źli ludzie żołcią nakarmili, 
I w upragnieniu octem poili. 
Niechże im też ich pokarm kością w gardle ftanie, 
A zkąd pociechy fzukaią, Panie, 
Niechay fmutek odnofzą; zaślepże im oczy, 
A grzbiety zawzdy ku ziemi tłoczy. 
Wyley na nie ftrafzny gniew {wey zapalczywości, 
Niechay nie nydą twoiey (rogości. 
Dwory niech pufto ftoią, á pod ich namioty 
Niech paiąkowe wifzą roboty. 
Bo, kogoś ty uderzył, oni dobiiaią, 
A rannym iefzcze ran przyczyniaią. 
Lecz ty, Panie, złość zawżdy przykładay do złości, 
Niech nie uznaią twoiey litości. 
Wymaż ie zkfiąg żywotnych niechay zły niebędzie 
Położon wiednym z dobremi rzędzie. 
Nad mię człowiek trofkliwfzy iuż ani bydź może, 
Przeto ty mię fam opatrz, moy Boże. 
A ty więc, moia lutni, pomni chwałę dawać, 
1 Pańfką łafkę wiecznie wyznawać. 
Co Pan tak wdzięcznie przyimie, że nigdy tak drogi 
Przed nim nie będzie woł złotorogi. 
Na mię patrząc ubodzy, i ludzie ftrapieni 
Będą nafercach fwych uciefzeni. W Pae 


Częsc WTORA. 


W Panu trzeba mieć ufność, á ten nie omyli, 
I wkażdey trwodze dufzę pofili. 

Pańfkie ucho otwarte zawżdy ieft ubogim, 
Pomni on'na fwe w więzieniu frogim. 
Niebo, ziemia, i morze temu niech cześć dawa, 
1 cokolwiek dufz w tym przemiefzkawa. 

Bo ten na grod Sionfki wfpomni w krotkim czefie, 
A Judzkie miafta z rumow wyniefie. 
l będą pufte mieyfca z nowu ofadzone, 
I dawnym panom zaś przywrócone. 
Pe nich wdzięczne potomftwo w fwey włafności fiędzie, 
U ktorych ważna cześć Pańfka będzie. 
PSALM LXX. 
Deus in adjutorium meum intende. 
Б Oże wieczney mocy, 
2 Twey żądam pomocy: 
Chciey Пе pofpiefzyć ku ratunku memu, 
Nie day mię w ręce człowiekowi złemu. 
Zamiefzay ich rady, 
Oddkryi fałfz, i zdrady: 
Niechay fię wftydzą, niech nazad pierzchaią, 
Ktorzy niewinney dufze mey fzukaią, 
A ludzie cnocliwi, 
Ludzie fprawiedliwi 
Niech бе wefelą, niechay naświęt(zemu 
Uczciwość czynią imieniowi twemu. 
Panie, z każdey ftrony 
Jeftem utrapiony: 
Ale ty nie day nifzczyć mię do końca, 
A nie odkładay, wieczny шоу obrońca. 
PSĄLM 
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PSA BOM ХХІ: 
In te Domine fperavi, non confundar. 


| ` ` Tobie ufność (wą kładę, Boże niezmierzóny, 
| Aty nie day, abych był kiedy zawftydzony. { 
| Przedobroé fwoię racz mie, z trudności wybawić, 
Ufy(fz.moy.głos,ń,chciey mię na fwobodzie ftawić. 
Weźmi mię w (wą obronę, niezwalezony Panie, 
A to zatwardą fkałę, i zamek mi ftanie, 
Wybaw mię zrak człowiekamielfprawiedliwego, 
Wyswiynię zokrycieńftwa całowieka ciężkiego. 


| Tyś ieft moia pociecha, w każdey mey trudności: 

|| Tyś nadzieia od moiey napiercw(zey młodości, 

jefzczem u pievfi wifiał nędzney matki fwoiey, 

l A iużem był w opiece, liche dziecko, twciev. 

Ciebie zawżdy. moy-głos brzmi: niech mię palcem fobie 
Jako chcą ukazują, ufność moia w tobie. 

Zaden dzień bez twey chwały umnie nie przeminie, 
Zadna noc bez pamiątki twoiey nieupłynie. 

| NieporzueayZe mię więc w moim zefzlym wieku, 

| Ani opufzczay, gdy Gł nieftanie człowieku. | 

A Nieprzyiaciele moi o mnie radę maią, 


U | Na mię wfzytki fortele (woie obracaią, 
|| Serce fobie tym czyniąc: iuż go i Bog ( prawi) 
l Hi 


Ту mię, Boże шоу wieczny, nie racz odftępować, 
Ale nad ich nadzieię chciey mię poratować,, 

Aby za fwoię radę wftydać Пе mufieli, 

| A hańbę ze mnie zdiętą nafobie widzieli. 

| А ia więc prożen.ftrachu, i w myśli befpieczny, 

| Tobie nową.pieśń zacznę, e imoy Boże wieczny. 


Wy: 


l Opuścił: gońcie wiążcie; nikt go nie wybawi. 
| 
| 


r Częse W'ron a; 


Wyznam cię w obietnicach twoich nieomylnym, 
Wyznam cię oycem firot, iobrońcą filnym. 
Łiezby niemafz łafki twey: kto kiedy inożności 
Rowne fłowa wynaydzie; rtwoley litości? 
| Jefzeze$ mie z młodu ¿wiezyk ń'ia Boże żywy, 
1 dzié'wyzñawamieeolé niepodóbne'dźiwy. 
Raczże mię sy lafce,i'w fwey zachować obronie, 
Aż do poźnego:wieku, ido białey fkronie. 
Abych fiłę twoię mogł tak teraznieyfzemu 
Opowiadać wiekówi,iako fprzyfziemu. 
Twey dobroch fpraw-twoich Hawa; mocny Boże, 
Nieba бера któż kiedy z tobą zrownać może? 
Tyś mię był prawie w morze trofk rozlicznych w prawił, 
Potym, nżaliwtzy Пе, firadnieśćcmię wybawił. 
Wrociłeś mt powage,i mieyfce uczefwe; 
Pociefzyłeścz łafki (wey ferce frafowliwe: 
Przeto cię, ооу: Boze, Boże niefkończony, 
Na wieki śpiewać będą moie wdzięczne гот 


Pa 


гај š ся ES. j ¿& AN J 
t ed: cię wyznawaly-w pewteScritatecznym 
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1 obrońcą twoiego Fżrzbkela wiecznym. 
Ufta moie; igzyk тоў będzie fię redował, 
Będzie zadobrodzieyftwa obfite dziękował. 
© š 
Nie zamilczy na wieki twey fprawiedłiwości, 
Gdy'fie zły.człowiek będzie wftydał fwych fprofności. 
PSA LM EXS 
Deus. judicium tutan regi dą. 
| JAY fwe baczenie; Boże, Krolowi, 
* Day fprawi -dliwoŚść krolewicowi: 
Aby w porządku twoy lud fprawował, ` 
Jednako. z pany chude fzaccował. 


Gory 
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Gory (da Pan Bog ) pokoy rofpłodzą, 
A fprawiedłiwość pagorki zrędzą: 
Ten wefprze chudych, ten firot bedzie 
Bronił, á wytknie potwarcę wfzędzie. 
I będzie iego imię na ziemi 
Między narody ftrafząe wfzytkiemi: 
Tak ' dluge, poki, ftraż czuyna światą, 
Miefiąc, i fłońice poniofą Tata, 
Spadnie iako defzez nieprzepłacony 
Na upragnione fuche zagony: 
Spaduie perłowey podobien rofie 
Na łąkę gołą po oltrey kolie. 
Zakwitnie cnota, pokoy йе zrodzi, 
Ktoremu żaden boy nie przefzkodzi: 
Aby niemiał trwać, poki krąg wdzięczny 
I rość, i niknąć będzie miefięczny. 
Morze ztey ftrony, morze i z drugiey; 
Strzedz będzie jego granice długiey: 
Od głębokiego brodow Euphrata, ` 
Będzie panował do kraiu Świata, 
Tego, upadfzy na fwe kolana, 
Wyzna gorący murzyn za Pana: 
Nieprzyiaciele iego zuchwali 
Plugawą ziemię będą lizali, 
Krolowie, ktorzy merzem władają, 
I wyfpom morfkim prawa dawają, 
Dary poniofą, dań Arabczycy, 
Płacić mu będą, i Sabayczycy. 
Owa, cokolwiek wodami fwemi 
Ocean zawarł, wfzytki na ziemi, 
Narody temu będą holdować, 
1 rofkazanie każde przyiięować. 


Częsc Wrona, 


А ten da ucho ukrzywdzonemu, 
I dopomoże wftąć upadłemu: |! 
Zdeymie z nich lichfę; zamierzy frogą | 
Pomitę, ktoby krew przelał ich droga, 

Przedłuży mu Pan tedy żywota, 
1 Arablkiego nabierze złota, | 
Będą zań: wlzyfcy Boga profili, 
Będą mu wfzylcy błogofławili, 

Z garści ziarn taki urodzay wftanie, 
Ze, iaki z Cedrow (zum na Libanie, | 
Taki chrzęft klolow po gorach wfzędzie 
I po nizinach obfitych będzie. 

Po wfiach, po miescech kwitnącey młodzi, 
Такі doftatek iego wiek zrodzi, 

Jaka na przyfzciu wiofny przyiemney 
Trawy więc bywą obfitość ziemney. 
Imie na wieki iego nie zgaśnie, 
Dokąd fłoneczny gore krąg iafnie: 
Ten Krol na wfzytek świat fczęście wniefie, 
I fam od Świata chwałę odniefie. | 
Bądź pochwalony, Boże prawdziwy, 
Ktory na świecie fam czynifz dziwy: 
Imię twe święte niechay brzmi wfzędzie, 
Niechay twey chwały Świat pełen będzie. 
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Р S A.L M LXXIHFE 
Quam bonus Ifraćl Deus. 


lech co chce będzie: żyw Pan ludu fwemu, 
l zna, kto fczerym fercem fłuży iemu. 


Moy nierozumny rozum to: fprawował, 


Bo kogo ('przebog żywy г) nie pobudzi 


T ten wczas, i ten doftatek złych ludzi? 
Oni przeciwney fortuny nie żnają, 

I w dobrey file długie lata trwaią. 
W ludzkich frafidnkach nie fg położeni. 

Ani z drugiemi bywaią dręczeni. 
Przetóż ie pycha zewfząd otoczyła, 

Fałfz, okrucieńftwo, niezbożność przykryła. 
W rofkofzach leżą, nato Йе podali, 

By ieno woley fwey dofyć działali. 
Niewinne dręczą, mowy nie hamwią, 

Przeciwko Bogu fprólnie wyftępuią. 


Swą 


Część TRZECIA, 


Swą wfzetecznością i nieba fięgaią, 
Językiem {апп każdego rufzaią: 
Nie baczni ludziecifną Йе za nimi, 
Napiisiąc бе tegoż błędu z nimi. 
I mowią, zać to fa Bofkie zabawy, 
Przypatrawać fię, iakie ludzkie fprawy 
Oto źli ludzie co za fczęście: maia, 
W iakim доа Ки: dni (wych używaią. 
Prożnom ia tedy warował fię złości, 
Prożnom zachował ręce w niewinności, 
Cierpiałem niewczas, przefzladowanie, 
Podeymowałęm cały dzięń karanie. 
Jeślibych tak rzekł w głupim feren (woim, 
W zgardziłbych, Panie, wiernym ludem twoim? 
A chcąc w tey mierze co pewnego ftaw é, 
Nie mogłem ludzkim rozumein Йе fprawić, 
Ażem wfzedł, Panie, do przybytku. twego,j 
Tumem obaczył przyfzły czas każego, 
Inaczey tego powiedzieć nie wogę, 
Na śkfkim gruncię pałożyli nogę. 
Nie pewne fkarby pofiedli na ziemi; 
Bo Кого zagrzmi twa pomfta nad niemi, 
I pan,i pańftwo znikną w ocemgnieniu. 
Profto iako fen na pierwfzym ocknienu, 
A ich władania, ich wyfady Panię, 
Smiech tyłko ludzki w mieście twym zoftanie, 
Ale niżli to ferce me poięło, 
Siła trofkania, fila myśli wzięło. 
A wfzytko prożno: bo długo myśliwfzy, 
Co dalęy, tymem iefcze był wątpliwizy. 


Qa Tak, 


PsatlrgRzAa Dawrpowzgao 


Tak, żem też bydź "mogł przed oczytna twemi 
| Poczytan między” bydlęty fprofnem:: 
W[zakżem od ciebie, Panie niezachodził: 

Tyś mię z łatki fwey fam za rękę wodził 
Miałeś na pieczy” wfzytki moie fprawy, 
I Zkądem ia dofiągł niefmiertelaey fławy. 
| Kto ieft na ziemi, kto na wielkim niebie, 
| Kogobych ia miał chwalić okrom ciebie? 
| Po tobie Panie ferce me truchleie, 
IH Bo z ciebie wifzą wfzytki' me nadzieie. 
{| Wfzyfcy zaginą, ktorzy cię nie 'zuaia, 
| WwiIzytki zatracifz, ktorzy" cię miiaią. | 
| A ia przy tobie, moy Panie, zoftanę, | 
| Ufać twey łafce nigdy nie przeftanę: | 
I będę zawżdy miał cię za co fławić, 
|. I ludzkie ufzy twoią chwałą bawić. 


P S ALM LXXIIL 
| U quid Deus repulifli in finen, 


| Akże nas iuż na wieki, Boże nafz opuści(z? | 

| І frogim wilkom drapać (tado (we dopuścifz? 
Wipomni: na ўе dziedzićtwo i na fwoy lud wierny, | 
Z ktoregoś ty zdiął iarzimo, w iegó czas mizerny. 

W fpomni na piękną fkałę poświęconą tobie 

Í Syoñfka, gdzieś ty obrał był miefzkanie fobie. 
Powitań kiedy, a rozgrom fwe nieprzyiaciele, 
Od ktorych tak wielefzkod widzifz w fwym kościele. 

Pełne twoie bożnice, huku pełne zbroie, 


| Wpośrzod placu chorągwie roztoczyli fwoie: 
l Ozdobę dómu twego, kofztowne roboty 

| Obuchami potłuali i twardemi młoty, 

Sciany 


Częsc: Trzecia. 


Sciany padną, ziemia grzmi: iako: kiedy. walą 
W *lefie furowe dęby twardą oftrą fztalą, | 
Swiątnica twoia gore, namiót roztargany 
Leży w prochu fzkaradzie nogami wdeptany. 

Całego nic zoftawić nie chcą: ogień торі | 
Wr8zytki.w popioł obrocił Pańfkie Synagogi. | 

| Со gorfza, znakow żadnych, żadnego nie znamy 
Prorcka, żeby wiedzieć, poki w tym trwać mamy. 

Długoż йе pafiwić będą ci fprolni poganie 
Nad nai? długoż mają; ciebie blużnić,. Panie? 
Степ tak dhigo kurczyfz możną rękę fwoię? 
Podnieś wżdam kiedy: w zgorę, podnieś prawą twoię, 

O Panie, iefzczez wieku znaczna zawżdy była || 
Twoia łafka nad nami, zuaczna twoia fita. 

Tyś wpośrzod morza drogę fzeroką: ofufzył, 
| А frogim fmokom' w. wodzie  harde ` głowy fkralzył. 


| Skrulzyłeś 1 famemu łeb wielorybowi, 

| | dałeś go na paftwę gornemu fępowi. 

| Na twoie rofkazanie zdroy wylkoezyt z fkały, 

| A rzeki nieprzebyte wody oftradały. 

| Twoy dzień ieft, i noc twoia: światło піеграГгопе 

| 5Ѕ!ойса рогоіогперо przez cię ieft [tworzone. 

| Tyś morze z ziemią #fpoil, i mocnie uftawił: 

| Tyś lato fwym dowcipem i zimę naprawił. 

Pomni (we urągan'e, рони», wieczny Panie, 
Jako imię twe lżyl: niefczęfni poganie. 
Sinogarlice fwoiey beftyom nie daway, 
Stada fwego w niepamięć wieczną nie podaway. 

Weyźrzy na [we przymierze: nie mamy ubodzy 


Głow gdzie fkłonić: pofiedli wizytko ludzie frodzy. 
Nie 


PsałrĘRzą DawinowEao 


Nie day, aby upadły wftyd odniofł na fobie, 
Owfzem mogł ża twą łalkę podziękować. tobie, 


Wftań Panie, a weźmi fię za (wą krzywdę: pomni, 


Jako cię 124 każdy dzień bluźnierce niefkromni, 
Nie zamilczay przegrożek, i wfzeteczney mowy: 
Ма co. twoy nieprzyiąciel ząwżdy ieft gotowy, 
PSALM "LXXV. 
Confitebimur tibi Deus, confitebimur. 


Сезе my wiecznie wyznawh¿'bedziemy, 
I twpie cuda światu opowiemy; 
А ty nam fczęścić będziefz nafze fprawy, 
Boże łalkawy. 
Kiedy fię fkończą zamierzene lata, 
(Pan opowiada ) przyjdę fądzić świata: | 
Tam płacić będę dobrze cnotliwemu, 
Zle nieprawemu. 
Strwożona ziemią wefpołek i z temi 
Będzie topniała, ktorzy fą na ziemi: 
Ale zaś przez mię іеу fupy zwątlone 
Będą wzmocnione, 
Kaycie Пе grzechow ( upominam ) kaycie, 
Ani.pozorem nazbyt potrząfaycie, 
Bog niech ma pokoy, ani mowcie bardzie 
Jemu ku wzgardzie, 
Prożno fię flawy albo ode wfchodu, 
Albo fpodziewać od fłońca zachodu: 
Ani z południa przyjdzie, ani ona 
Od Aquilona, 
Bog Panem świata, i fam wfzytkim włada, 
Hardego z mieyfca wyfokiego zbada: 


Częsc TRZECIA. 


A niewolnika pofadzi w Koronie 
Na złotym thronie. 
U Pasa w ręku pełna czafza ftoi 
Przykrego mofczu: tym złe ludzi poi, 
Leiąc im drożdże iiad- niewidomy 
W gardziel łakomy, 
A іа" twą dobroć, Boże wyznam wiecznie, 
1 меро czafu hardemu koniecznie 
Przyłomię rogow: tam proźna kłopota 
Ożywie cnota. 


P'S A LM LXXVI. 
Notus in Judæa Deus. 


Naezny ieft Bog w żydowfkiey krainie, 
| W. Izrahelu iego imię fłynie. 
Namiot iego w Salem ielt rozbity, 
Na Syonie Pałac znakomity: 
Tam pokrufzył tarcze, miecze, zbroie, 
A za morze krwawe cifnął boie. 
Miężnieylzyś ty, niż gorni hetmani: 
Oto ` zacni m ее zwoiowani. 
Zafnęli w fen twardy nieckniony, 
Бак nie mogli podnieść do obrony. 
Strachem, Roże wieczny, twoiey grozy 
Stały wryte i konie i wozy. 
Strafznyś ty Pan: nie korzyfta w dulzy 
Ktoby czekał, kiedy cię gniew rulzy. 
Twov ogromny wyrok zagrzmiał z nieba, 
A z'emia fię trzęfła, iako trzeba 
Umilkła, gdyś na fąd Пе gotował, 
Abyś dobre wcale był zachował. 
Twoia 


TEZ Psalrerza Dawrpówecs 


Twoia to cześć dudzka zapałczywość, 
Tobieroście:zsich: gniewu ipoczciwość, 
Sluby czyńcie Panu, i oddaytież 
Znamienite dary; oprzynafzaycie 
Panu, ktory ducha odeymuie 
Możnym. Krołojmeb Światu panuie, 


PSA LMS" EXXVII. 
оге mena ad Dominum аташ. 


pas ia wzywać będę, dokądem żywy: 
A on w ulzy (we przyimie moy głos płaczliwy. 
Do tegom fię ia uciekł czafu trudności, | 
Do tegom ręce ściągał w „поспе ciemności. 
Dufza na ten czas ciefzyć fię dała, 
Ale do Pana tylko z płaczem wzdychała: 
Woeławfzy, narzekawfzy, głofu niezftaie, 
Sen trofki widząc, indziey fkrzydła podaie, 
Przychodziły mi na myśl dawnięyfze lata, 
Со dla fwych za pierwfzego Pan czynił świata, 
W fpominałem fwe wdzięczne pieśni, ktoremi 
Litość Pań(ka nademvą znaczna na ziemi. 
I myśliłem w fercu (wym: takżem na wieki 
Już wypadł іа niefczęfny z Pańfkiey opieki? 
Ani бе iuż da przywieść, aby fmutnemu 
Łafkę iefcze okazał..fludze fwoiemu? 
Czyli iuż miłofierdzie iego uftało? 
Czy Пе wiekuiftego flowa przebrało? 
Czy zgoła Pan zapomniał, co to żałować? 
Avi łatki w gniewie wym chce okazować? 
Co mowię? ręka Pańfka niefie odmiany: 
Ja przed Йе, iakomkolyiek ieft zfrafowany, 


Czesc 'T'Razmcra, 
Nie zapomnię wyznawać twoiey madrošëi, 
Twoieh czynow-ozdobnych twey wielmożności. 
"Wfpomnione twoie fprawy niewyłłowione, 
Sprawy-dawne rozumem nieogarnione. 
Będę rozważał twoie poftępki święte, 
Będę powiadał fądy twe niepoięte. 
<Swiętobliwe twe drogi: 'wfzechmocny Boże, 
Tobie Świat nic rownego podać-nie może: 
„Okazałeś -fwą możność, i dziwne fiły, 
Kiedyś = ZEgyptu wywiodłfwoy narod miły. 
Widziały cię, o Boże, wody: «widziały, 
1 lękły fię: á morfkie przepaści drżały: 
Chmury z hukiem lioęły defzcz niefłychany: 
Linely grad gwałtowny zwichrem zmiefzany, 
Twoie ognifte ftrzały twe ftrafzne -gromy 
ILatały: á niebiefkie trzafkały domy. 
Roiły fię poniebie w krąg łyfkawice, 
A ftrach zeymował wfzyftki ziemfkie granice. 
Na morzu fzciefzki twoie na wodach drogi: 
Ate nie pofzlakował żaden twey nogi: 
Przewiodłeś, iako ftado, za Moyżefzowym, 
1 za powodem, lud fwoy, Aaronowym, 


PSĄLM LXXVHI. 
‘Attendite рориіе meus legem агат. 


K Tuchay, wierny moy zborze, otworz ufzy fwoie, 
A doferea poważne przypuść fłowa mote. 


Dziwne gadki wam powiem, dziwne przypowieści, 
5, i i 2 i ЖР” 
Leez iako dziwne, tak też i prawdziwe wieści. 


Czegośmy Пе od Oycow nafzych nafłuchali, 
Kiedy fiłę, i cuda Pańfkie wyznawali. 
Р 


113° 


Рал!ткпхжА DawiDowEao 


Wola iego'tak.była: to prawo w[zytkiemu 
Potomitwa ieft podane lzrabelowemu: 
Aby Qycowisfynom wiecznie winni byli 
Dzieie Pańtkie przekładać: A ci ię uczyli 
Pana w potrzebach fzukać, (prawy: pamiętali, 
I iego świętobliwych uftaw przeftrzegali. 
Aby nie byli-oycom podobni, lpornemu 
Narodowi,i łatki Pańfkiey niewdżięcznemu: 
Ktorzy niedobrze Бе w:fwey czuli powinności, 
Ani poftępowali z Bogiem 'wuprzeymości, 
Synowie Efraimowi, męże doświadczeni, 
І łukiem-nieomylnym władać nauczeni, 
W potrzebie tył podali: :czemu?. bo wzgardz:li 
Przymierzem Рай Кіп, ani praw polłafzni byli. 
Dobrodzieyftwa, icudow'iego zapomnieli, 
Ktore ichsftarfzysw polach /Egyptckich widzieli. 
Morze'na poły. przedarł, one przeprowadził: 
Wodę i z tąd, i z owąd,: iako wał ufadził, 
Przydał im wodze; na duiu'obłok znakomity, 
А wnocy nieprzeyźrzaney ogień'nie pokryty. 
Т уагда (kale przeraził: 4 oto zkamienin 
Zdroy przeźtoczyfty wypadł nowego ftrutnienia.' 
A ci tam wie: pragnienie wodą ugafiii, 
Ale Pana:przeciwko fobie zapalili, . 
Kufząc go wfercach fwoich: га niehamownemu ! 
Pożądaiąc pokarmu.brzuchowi fwoiemu. - 
To:iuż:( powiada ) lafkąuderzył: 42 fkały 
Zdroy:wyftrzelił, .iobyftre ftrumienie wezbrały=- 
Będzieli<też/'chlśba mogł także nagotować, 
1 głódne ludzi: Гууоїв mięfem opatrować? 


То» 


Czesc TRZECIA, 


ToPan ftyfzac, wiélkim:ieft gniewem porufzony, 

Wielki na niewdzięczny lud ogień zapalony, 
Przeto że wfzechmocneśŚci iego nie dufaki, 

Ani:w nim fwey nadzieie głupi pkładali. 
I zebrał płodne chinury,:i otworzył nieba, 

1 fpuścł im doftatek-niebiefkiego.ćhleba. 
Chleb Anięllki. człowiek jadł: iefzcze mało, na tym: 

Rofkazał Eurom ftanąć: 'wiatrszpółudnia zatym 
Сте wielką ;ptaftwa przygnał: iakie więczamieci 

W piafzczyltych polach pędzi, gdy pierzchliwy leci. 
W oboz profto, i wkoło namiotow padali 

Ptacy nieprzeliczeni: A ci używali. 
Używali do fytu: chęć przed:fię zoftaie, 

A Рап wedła łakomftwa doftatku dodaie. 
Jefzcze iedli, iefzcze im w gębie'mięfo tkwiało, 

Сау йе Pańfkie przeklęctwo nanich okazało. 

Ludzie co naprzednieyfzy, ludzie znakomici 

We wfzytkim Izrahelu nagle fą pobici. 
Imo to wfzytko przed fię:oni nie.przeftali 

Swych złości, ani dziwow Pańfkich uważali. 
Więcteż w rozlicznych trofkach ftrawili fwe lata, 

І przed czafem nędznego.dokonali świata. 
Przygodami, wiefzczęściem dziwnym utrapieni, 

A prawie widomemi płagami dotknieni; 
Dopiero niebożęta do Pana wzdychali, 

Dopierofię doniego z płaczem uciekali. 
I wfpomionęli, żePan ich ieft zbawicielem, 

Że Bog ze wfzech naywyżfzy ichodkupicielem. 
Więc fobie twarzy fmutne, i mowę zmyślali 

Nabożną, ale ferca nic nieprzykładali: . 


Рз Апі 


Psałrenza Dawibotyrao 


Ani Panu:w przytnierzń zachowali wiary. 
Ale Раб który diena w 'miłofierdziu miary; 
Sam-z chęci fwey. zatłatnił, i zatarł'ich złości, 
Ani бе dał rózwodzić fwey zapalczywości. 
Wfpomionął, że fą ciałó,t dach niewrocony; 
Kiedy raż będzie: z fwego miefzkania rufzony: 
Jako wiele kroć oni Pana obrazili 
W puftyniach twardych, :i do gniewu przywodźili? 
Szemrząc: przeciwkodemu; tz fwey nikczemności 
Miackniąc iego fiłę. Tiego' inożnościi 
Nie pomnieli, iakó Pań dźiwnie ie хуу балуу) 
1połamawfzy.pęta na fwóbodzie ftawil,. 
Jako cuda niezwykłe, cuda nie fłychane 
W /Egyptcte okazówał: rzski-nieprzebrane” 
W krew obrócił: +krwią.wfzytkittrawienie płynęły, 
A waniezüošnym pragńieniadudziom ulta fchnęły, 
To ie mfzyce roźliczne, i muchy kąfały: 
Fo żaby.:po pałacach mierzione czołgały. 
To:chrząfzcze, tó-fżarańcza: zboża polite żarły: 
Mrozem winnice więdły, mrozem fady"marty: 
Grad wały,.grad wielbłądy:na ziemię obalił: 
A ieśli. co grad minat co grom собі: fpalił. 
Gniew Pańfki-nanie p<zylzedł, przyfzło udręczeniey*. 
I ciężkie nie widotnych fzatańńow trapienie. 
A.Śmierć nieprożnowałi, dedwako'morzęcy 
Okrutna wieki ludzkie, i rodzay bydlęcy» 
Płod wewfzytkim-ZEgyptcie pierworodny zbiła, 
I kwiat rzeźwiey'młodości ńagle'pofufzyła.: 
A Pan lud [woy wybrany: zaiąłiako owce: 
I przeprowadził w cale: 'a"ieh pyżefzladowce' 
Byftre 


Częsc "TRZECIA. 


Byftre morze pożarło; wiodł ie.puftyniani 

Aż dokrśiu ktory. wziął fam fwemi rękami. 
I wyrzucił їйї gwoli pehañce butliwe, 

A między nie podzielił włości ofobliwe, 
1 miefzkali wiek zaimoech: 4,przedfię.nie byli 

Wdzięcznistak. znaczneyłalki:. przed fię.odftąpiłi 
Uftaw Pańfkich: i także, јако ich oyćowie; 

Nie wytrwali ftatecznie w podaney: umowie. 
Obrócili fig: зала; lako duki zdradliwy, 

Za nagłym wyciągnioney.fpadaniem cięciwy: 
Bogow fóbie'z kamienia nowych пак оуан, 

Inikczemnym аер проп fieskłanialie 
Co Pan widząc па oko,awielee fięszapalił, 

1 chęć odiźrahela wfzytkę (уа oddalił. 
Namiotem,i ołtórzmi;wzgardził Sylonfkiemi, т 

Gdzie był wiefzkknie. fobie ulubiłna ziemi, 
Arkę nieprzyiaciołow, znak fwey wielmożności,' 

Podał утесе podał: fwey pamiątkę zacności. 
On fwoy lud ulubiony; i dziedzictwo fwoie 

Przywiodł na oftresniecze, i naciężkie boie, 
Młodź wyfieczóno, Panny: fzlubu pie czekały, 

Kapłani zbici, wdowy pogrzebu nie miały; 
Ocuciłfię:Pan, iako gdy kto пет zmorzony 

Wyfpał wino wczorayfze, i wftał wytrzeźwiony. 
I zadal fromotny»raznieprzyiacielowi, 

I podał go nà poŠmiech wfzytkiemu wiekowi. 
Ale władze, i rządu, ani Jozefowym, 

Ani zacnym potómkom zlecił Efraimowym: 
Jódzie zlecił, Siońfkie umiłował fkały, 

Na- ktorych Kościeł (obie szbudował tak trwały, : 
Jako 


PsAłTERZA DAawIpowzEgo 


Jako ziemia lub'niebo: ktore tak ftyyorzone, 
Ze ftarością na wieki niebędzie zwątlone. 

Więc Dawida, со to teraz za owcami chodził, 
Obrał Krolem, aby lud Izrahelfki wodził, 

Á ten ie zpilnością :pafł, i mądrze fprawował, 
Jako urząd pafterf(ki iego potrzebował. 


Р S A L M- CXXIX. 
Deus venerunt gentes. 


pów. o Bożeżywy, 
Woiuią twoy kray właściwy: 
Kościoł twoy zefrotnocili, 
Miafto z gruntu wywrocili, 
Na pował leżą po ziemi 
Trupy fług twoich ktoremi 
Karmifię ptaftwo brzydliwe, 
I beftye,drapieżliwe. 
Krew po drogach żywa płynie, 
Jako gdy defzcz wielki linie: 
A niemafz, ktoby zlitości 
Piafkiem nakrył biedne kości. 
Nafz przypadek niefzczęśliwy 
Sąfiad widząc zazdrościwy, 
Oczy pafie, dufzę ciefzy, 
Sobie, i z twym rownym śmiefzy, 
Rychłoż, wieknifty Panie, 
Twoy przeciw nam gniew iftanie: 
Gniew pożarowi frogiemu 
Rowny nieugal(zonemu. 
Na tych użyy fwey frogości, 
Ktorzy żadney wiadomości 


Czesc TRZECIA.” 


O tobie Bogu nie maia, ' 
Ami cię w trofkach wzywaią. 


rzez ogień, przez miecz frogi 


: I 


:zylł twoy lud ubogi: 


nil 


Miattai zamki budowie 
Palożyli zziemią rowne. 
Niechciey pomnieć nafzych złości: 

Ale'mżyy {wey litości 
Nadhati utrapionemi 
Sługaini, o Panie, twemi. 
Obydź fię z паті łafkawie, 
Ato gwoli fwotey Ñláw ie: 
Prze imię Гуе zawołane, 
Prziymi nas'za ptzeiednane. 
Nie day, aby: miał fly[zany 
Ten głos bydź między pogany: 
Gdzie teraz ich où Bog fławny, 
Ich obrońca; i ftroż dawny? 
Chciey*przed oczyma nafzemi, * 
Okazać роте ifad temi, 
Którzy: krew йир twych przelali, 
I niewinne mordowali. 
Ufłyfż krzyk więzżńiow ubogich, 
A wybaw ie z okow frogich: 
Oddal od nich śmierć gotową, 
Ktora widzą tuż nad głową. 
Sąfiadom płać fiedmierako, 
Ktorzy 'nie tak nam fnadź, iako * 
Tobie, Panie, urągałi, 
Szńupki fprośne zadawali. 


'Psałrenza Dawirnowsgao 


A my.twoiey:lud opieki, 
Będziem cię fławić na wieki, 
Nie zamilczem twoiey chwały, 
„Poki nieba będą ftały. 
PSALM ` EXXX. 
Qui regis IPrd2l, intende., 
Łyfz pafterzu Izraellki, nafz рЇоз-®а1о$вїхуу, 
МК согу, iako ftado wodzilz narod fwoy właściwy. | 
Okaż Пе, ktory nadlotoym fiedzifz:Cherubinem, | 
Przed Ffraimem, przed Manafiem;-przed, Benianiinem. | 
Chciey:porufzyć Шу fwoiey, i fwey zwykłey mocy, 
A przybądź nam utrapionym rychło ku pomocy. 
Przywroć nas ku-łafce.fwoiey, niezwalczony Panie, 
Okaż Гуз twarz; á wfzytko fię nam po myśli ftanie. 
Wieczny Boże, ktory władniefz zaftępy moonetni, 
1 długoli będziefz gardził proźbami nafzemić 
W płaczu ciężkim (ach nieftety ) ebleb trofkliwy iemy: 
Wino żałośnie na poły zełzami piiemy. 
Sąfiedzi o łupy nafze zwady zaczynaią, 
A nieprzyiacielfkie śmiechy żalu nam dodaią. 
Przywroć nas ku łafce fwoiey, niezwalczony Panie, 
Okaż (уа twarz, á wfzytko бе nam pomyśli ftanie, 
Wipnicęś z Egyptu przeniofł, poganyś wygładził, 
Onęś fwoią mocną ręką pofwey myśli wfadził. 
Uprawiłeś dla niey ziemię, w kopałeś głęboko 
Јеу korzenie, tak Ze Йе wnet rozrofła fzeroko. 
Góry wielkie niezmierzone cieniem {wym zakryła, 
A wyfokich gałęziami Cedrow doftapila. 
Rozwiodłeś iey płodne rozgi domorza famego, 
А iey piękne latorośli do brodu wielkiego. 


Czemu: | 


Częsc TRzkcia. 


Czemużeś iey płot rożrzucił?*czemu 'ią' targają, 
Ktorzy w drogę kolwiek idąc Hipo: nie miiaią? 
Wieprz ią leśny, +wieprz' okrutny” fródze” powoiował, 
Zwierz ią polny, zwierz łakómy, dó''czyfta 'zepfował, 
Porufz бе, o możny Panie; 2 fweęy. świgtey ftolice, 
А racz nayźrzeć do tey biędney f(każoney* winuice. 
Użal fięiey, boś ią iedhiak fwoią Peka fadził, 
Miey na pieczy krzaki, ktoreś nad ine wyfadził. 
Wyfieczone w ogniw leżą, nie malz kto rątuiąe, 
А z gruntu prawie nifczeią, gniew twoóy'na'fię czwąe, 
Miey f(woię niezwyciężoną rękę nad'człowiekietn, 
Ktoregoś ty fobie obrał przed nie: małym wiekiem. 
A my nigdy z twęiey świętey drogi nie zeydziemy, 
Ty nas oędzaelz żywił, a my wzywać: сіе będziemy, 
Przywroć nas'ku-łafce fwoley, niezwalczony Panie, 
Okaż {wá twarz;sa'wfzyftko fię' nam po myśli ftanie, 


PSADLM „АА 
Esxultate Deo. ad utori nofro, 


Ry Пе Bogu nawyżfzemu, 
Dobrodzieiowi nafzemu: 
Biycis w bębny, w iaftrumenty graycie, 
А. Pfalmow nie zaniechaycie. 
Trąbcie w trąby, 'trąbcie: a'to-fowie 
Na pięknym niefiąca nowie: 
Dzień to święty, zwyczay to umowny, 
І porządek Pański fiowny, 
Ktory podał narodowi (ҳу етиу 
Potomitwa lzrahelfkieimu, 
Na pamiątkę wieczną wyzwolenią 
Z Aegyptckiego udręczenia. 


PsałreRza DawipowEdo ` 


Tam głos Pańfki przedtym niefłychany, 
Qycom nafzym ieft podany: 
Jam to fprawił, Że wolny grzbiet macie, 
Ani w glinie rąk trzymacie. 
Wzywaliście mię w fwey doległości, 
A iam was zbawił ciężkości. 


Strzegłem was w grom: doświadczałem ftatku, 


W przykrym wody niedoftatku. 
Słuchayże mię, enego Izranela 
Potomku wybrany z wiela: 
Te umowe teraz między tobą 
Stanowię a między fobą. 
Będzielzli ftrzegł moich flow ftateeznie, 
Ani Пё dafz uwieść wiecznie: ` 
Byś. miał z bogi obcemi przeftawać, 
А bałwanom chwałę dawać: 
Lecz mnie tylko Bogiem wyznafz fwoim, 
Atoryć w uciśnieniu twoim 
Do wolności pomogł: wyrzecz fowo; 
A wfzytko mafz mieć gotowo. 
Nie fłuchali: a me flowa prożne 
Rozniofł wiatr na morza rożne. 
Przetom ie też puścił na fwą wolą: 
Niechay idą kędy wolą. 
Aby byli flow moich fłuchali, 
I nauki -przeftrzegali, 
Wrychłe bych był ich wfzytki okrocił 
Przeciwniki, i obrocił 
Rękę fwoię na fprofie pogany: 
Zeby mufieli za pany 
Wyznać byli wierne fugi moie, 
W chęć ubrawlzy twarzy fwoie. 


Czesc 'TRzecra: 


А żadneyby wiecznie iuż odmiany 


Nie znał był тоу lud wybrany: 
Łoyby byli na zbożu zbierali, 
Miod z opoki twardey zfali, 
pP S ALM I LXXXIF 
Deus fłetit in. Synagoga deorum, 


y Rolowie fądzą poddane, 

A krole koronowane 

Sędzia wiekuifty fądzi, 

Ktory wfzytkim światem rządzi, 
Długoż ( powiada) złośliwy 

Wafz będzie znał (84 życzliwy? 

A dobry w fwey doległości 

Nie doydzie fprawiedliwości? 
Mieycie wzgląd na ukrzywdzone, 

Sądźcie fieroty Ściśnione: 

BErońcie od krzywdy ubogich, 

Wyzwolcie fmutne z rąk frogich, 
Prozno radzę: nie fłuchaią, 

Ani mego głofu znają: 

Droga ich wfzytka zaćmiona, 

Ziemia z grunta porufzona. 
Bogim was nazwał: mniemacie, 

Де. tym Śmierci zniknąć macie? 

Јако komu nayliżfzemu, 

Так umrzeć iz was każdemu, 
Złoto i drogie kamienie 

W matey {а u Śmierci cenie: 

Jedno to u піеу, gburowie, 

1 iedyyabni 'cyrannowie, 


Оз 


Psałrenza DAWipowzgGo 


O Sędzia nie 'ogarniony, 

Ty fam racz na wfzytki-ftrony 
| Ziemię fądzić prawem fwoim; 
| Bo świat ieft dziedzictwem twoim. | 


x | PSA LM "EXXXIU. 
Domine quis funilis erit tibi, ut taceat. 


N! miłcz, ani odkładay: nie cierp Boże wieczny, 
- ` Oto przeciwko tobie powftał lud wfzeteczny. 
Nieprzyiaciele twoi bardzi wznofzą rogi, 
UI A dziwnych rad fzukaią na twoy lud ubogi. 
Podźmy ( prawi ) zgładźmy ten narod nie nadany, 
|! Niech lzrahel nie będzie wiecznie mianowany. 
I zfpiknęli Пг z foba  moźni Idumcezycy, 

Ifmahelfcy, Moabfcy, i:Agarenczycy, 
| Z nimi Gabel, i Amon, i Mamalucbowie, 
| I miefzkaniee Sidońfki i Philiftynowie. 
| I Affur ku potrzebie teyże był gotowym, 
| Przyciągnął ku pomocy potomkom Lotowym. 
Il Ale ty, onafz Panie, tak poczynay z niemi, 
l Jakoś począł z Sizarą i Madiańfkiemi 
| Zaftępy, iz Jabinem: kiedy zbite głowy 

Niofł po wodzie fzarłatny ftrumień Ciffonowy 
| Kiedy'trupy па рожа? po,rolach leżały, 
| A pola gnoiow-infzych nie potrzebowały. 
| Gdzie Zeb i Oreb poległ, gdzie zacni hetmani 
| | Zebea i Salmana fą zamordowani. 
| 
| 
| 
{ 


Tak i tych odpraw Panie: niechay zmierzą fobą 

I Kray Zydowfki, ktorego doltać chcą pod tobą. 
| ; Jako kolo z myślami n'ech бе kręcą fwemi, 
| Jako źdźbło, ktoręmu wiatr nie. da paść na ziemi. 
| Jako 


Częsc 'TRzEcra. 


Jako ftrafzliwy ogień, iako póżar' który" 
Gęfte lafy puftofzy i odziane gory. 
Tak i ty przepuść na nie fwoie łyfkawice: 
Swsie ogromne gromy Hwe trzafkawice. 
Włoż hańbę na ichstwarzy: niechay. бе pytaią 
Twego imienia Panie: niechay Йе wftydaią. 
Niech fobą wiecznie trwożą: i tak, utrapieni 
Niechay będą do końca z ziemię wygładzeni. 
Tam dopiero poznaią, że Pan, imię tobie, 
А јако świat ieft wielki, nie mafz rownia fobie. 


P SA LM LXXXII. 
Quam &йгйёа. tabernacula tua Domine. 


p= nafz, u którego'w ręku wfzytki boie, 
2 Jako Га wdzięczne pałace twoie: 
Tych pragnie, do tych wzdycha dufza utrapiona, 
Tam ferce. i myśl wfzytka fkłoniona, 
W roble taia fwe domy, iafkołki fwe maig 
Gniazda, gdzie dziatki wychowywaią. 
Boże niezwyciężoby, dom i gniazdo moie, 
Są wfzech nayświętfze ołtarze twoie, 
Sczęśliwi, ktorzy w twoim Kościele miefzkaią, 
1 tobie chwałę winną oddaią: 
1 ci niemniey, co w tobie fwą moc położyli, 
I twoy nawiedzić dom umyślili, 
Suchym padołem idąc, będą mieć zdroiowey 
Doftztek wody, i wody dzdżowey. 
Ze wczalu na wczas poydą: aż йе wfzyfcy ftawią, 
I fwe przed Panem obchody fprawią. 
O Panie, u ktorego w ręku wfzytki boie, 
Przyimi łafkawie dziś proźby moie. 


Wey- 


126 Psatrgs 
Weyźczy na pomazańca Г 
Okiem: o wfzytkim ucieczko wiernym, 

Dzień ieden u mnie w twoim pałaeu ftrawiony 


DawinowEce 


rego miłefiernym 


Lepfzy, niż indziey wiek niezliczony: 
Wolę wrot domu twego ftrzedz, niżii ze złetmi 
Pod dachy miefzkać pozłocifi 


t . 
Tyś ieft flońce, tyś ieft tarcz: ty fławą fzafuielz, 
Ty dobrym dobr ich nie odeymuiefz, 
śliwy w: (wey radzie, 
Ktokolwiek w tobie nadzieię kładzie, 
P S АТ, Mu LXXXYV. 


Benedixifti Domine tęrram tuam, 


О Boże władogromy, „(ся 


, Wa czas Panie, przyfzedł pożądany, 
Pociefzyłeś kray fwoy upodobany, 
Pomogłeś z okow Potomkowi cnemu 
Jakobowemu. 
Odpuściłeś' nam nafze wfzeteczności, 
Pokryłeś fwoim miłofierdziem złości: 
Puściłeś gniew, i zapalczywość one 
Swoię na (trene, 
Obroćże -ferca nafze iuż ku fobie, 


р з 


А gniew twoy dawny niechay zgaśnie w tobie: 


Gniew, ktoregoś ty nie zwykł nieść do wieky 


Swemu człowieku, 

"ү с r; x $ 

Гу nas ożywić maíz nędzą zmorzone, 

Ty uwefelić w fmutku położone: 

Okaż fwą litość, niechay łafkę znamy, 
Ktorey czekatny. 

ie: 


Słacham ia, ezym mię moy Pan odprawuie: 


Pokoy nad- ludem fwoim obiecnie: 


Część TRZECIA? 


A ci przeftaną głupich ( trzymam o ich 
Statku ) fpraw fwoich. 
Wątpić nie trzeba: tylko na uftawy 
Pańfkie pomnimy: będzie on łafkawy, 
1 wfkrzefi znowu опе Jakobową 
Sławę domową. 
Oto, wziąwfzy fię za ręce fpołecznie 
Prawda i miłość po połach befpiecznie 
Chodzą: wrocił Пе муа, wrociły: cnoty, 
I pokoy złoty. 
Pan ziemi raczy błogofławić, a ta 
Przyniefie żyżne i obfite lata: 
A fprawiedliwość, gdzie on ftąpi, wfzędzie 
Przy boku będzie. 
PSALM LXXXVL 
Inclina Domine aurem. шат» 


N: o Panie, tfzu fwoich, 
L * Anie zarzueay modlitw moich: 
Jeftem człowiekiem utrapionym, 
Od wfzego Świata opufczonym. 
Sam ftrożem mego bądź żywota, 
Wfzakżeć nie tayna moia cnota. 
Wfpomoż mię, Panie, w mey ciężkości, 
Nadzieia wfzytka w twey litości. 
Zmiłuy fię, zmiłay: twey pomocy 
Od rana wołam aż do nocy. 
Uwefel dufzę zafmuconą, 
W twoię opiekę poruczoną. 
Ciebie łafkawym, ciebie Boże, 
Właściwie dobrym nazywać może, 


Psalrensa DAWIDOWEGO 
Tyś Panem wielce mitofiernym, 
Gdy wzy wan będziefz fercem wiernym. 
Skłońże, o Panie ufzy fwoie. | 
Na uniżone proźby moie: 
Zawżdym cię wzywał w (wym frafunku, | 
А ryś dodawał mnie ratunku. | 
Niech świat wymyśla bogi fobie, | 
Zaden nie będzię rowien tobie, . 
K fztałtu twych czynow, wieczny Boże, 
Potrafić żaden (туй nie może, 
Przetoż te iefcze przyidą lata, 


Ze cię narody wlzego Świata 
Wyznaią {woim Stworzycielem, 
Swym Panem i {wym Zbawicielem. 

Tyś ani wiekiem okrefzony, 

Ani w [wey mocy zamierzony: 
Dziwne fą czyny, dziwne [prawy 
Twoie, to prożno: tyś Bog prawy. 

Nawiedź mię na fzlak drogi fwoiey, 

A nie pufczę Пе prawdy twoiey. 
Spofob me ferce, niech zoftanie 
Swiata, a tobie fłuży, Panie. 

Ciebie ia, Boże nieftworzony, 
Wyznawać będę na wfze ftrony: 
Jmienia twego nieprzeftanę 
Wielbić, aż kiedy fam uftanę. 

Wielka nademną łafka twoja: 

Prawieś mię wrocił od podwoia 
Piekielney furty, abych wieczny | 
Oglądał iefcze krąg fłoneczny. 

Lecz oto znowu na mię wftali 

Swawolni ludzie i zuchwali: 


Czesc TRZECTA.: 


Chcąc mie pozbawić dufze moiey: © . 
А tam boiaźni nie mafz twoiey. 

Ale ty wielee dobrotliwy, 
Ty miłofierny, litościwy: 
Ty ( mówię ) kapy w rozgniewanie, 
А nie przebrany w litowanie. 

Ту weyźrzy na mię, á w trudności 
Бодау mi ferca š ftałości: 
Pomoż mi Panie, fudze fwemu, 
Niewolnikowi pomoż twemu. 

Włoż na mię iawny znak fwey chęci: 
Na ktory patrząc, niech przeklęci 
Ludzie fię gryzą, żeś ratował, 
l mnie tyrańftwa ich zachował. 


P SA L M LXXXVII. 
Fundamenta ejus in montibus Гап. 


р^" między wfzytkimi 
Miafty Zydowfkimi, 
Piękne Siońfkie umiłował brony: 
Ich grunt nagorach świętych założony. 
Pańfkie mury dawne, 
Imię wafze fławne: 
1 Ægypt (mowi Рай ) i Babiłonę 
Jefzcze ia między fwoimi w[pomionę: 
Oto Paleftyna 
I Tyrfka kraina, 
j Murzynowie fońcem przypalent,' 
Przyznawać będą, że tu fa zredzeni. 
Jako świąt ieft wielki, 
Człowiek nanim wfzelki 


R, 


PsAłTERZA DaWIDowEGś6© 


Siouczykiem бе będzie rad mianował, 
То miafto Bóg fam nawyżfzy budował. 
Nieaczyni temu 
Nikt dofyć: famemu 
Prziydzie narody Panu porachować, 
Ktorzy fię będę zSionu mianować. 
Wfzytcy Póoćtowie, | 
Wfzyfcy Muzykowie 
Sławić cię będą: ieftli w głowie moiey f 
Też co takiego, wfzytko ku czci tweiey, 


PSA LN LXXXVII. 


Domine Deus falutis теш» 


Oże, moia nadzieio, í moia pomocy, 
Do ciebie wołam, we dnie; i w nocy. 
Niechay тіеу(се u'ciebie maia proźby moie, 
Skłoń ku mnie ucho łafkawe fwoie. 
Niefzczęście dufzę trapi, trofki' niemafz miary, 
Zywot iuż widzi prawie fwe mary. 
Ciało zgoła inż martwe, fit nie czuię w fobie, 
Mysi тойа wfzytka tylko: o'grobie. 
Leżę iako zabity pod ziemię włożony, 
Od ciebie od Świata wzgardzony; 
Ponurzyłeś mię w frogiey otchłani podziemney, 
Ponurzyłeś mię w przepaści ciemney. 
Zmocniły fię nademną twe zapalczywości, 
Przywiodłeś na mię fwe nawainości. 
Odraziłeś odemnie przyiacioły wfzytki, 
Jeftem wich oczu na podziw brzytki. 
Siedzę iako w okowach, wyfzcia nie nayduię, 
Oczu prze zbytni fwoy płacz nie czuię. 


Przed 


Częst TRZECIA. 


Przed Пе ia, Panie, dokąd świeci dzień na niebie, 
Wołam, inęce ściągam do ciebie, 

Czy umarłym cuda chcefz okazować? czyli 
Umarli wftawfzy: będą cię czcili? 

Czy dobroć twoia w grobiech będzie powiadana? 
Albo pod ziemią prawda wyznana? ' 

Czy twoię fprawiedliwość, i twe fprawy dziwne, 
W ipominać mogą kraie nieżywne? 

Ciebie ia przed Пе wzywam: do ciebie, тоу Panie, 
Nigdy mey proźby głos nie uftanie. 

Boże moy, przecz odrzucafz'fmętną dufzę moię? 
1 twarz odemnie odwracafz fwoię? 

Trofki mię z lat namłodfzych moich nafzladuią, 
Twoie mię ciężkie ftrachy zeymuią. 

'Twoy mię gniew, zapałczywość twoia mie ścifnęła. 
liako powodź, zewiząd zamknęła. 

Odftrychnąłeś odemnie krewne, i znaiome, 
Wfzytkich okryły ćmy nie widome. 


PSALM LXXXIX. 


Mifericordias Domini in æternumsantabo. 


| We miłofierdzie, twole prawdę, wieczny Panie, 
Wyfławiać moy rym będzie, poki świata ftanie. 
A pierwey świat (rzeczpewna ) w niwecz йе obroci, 
Niźli fię Pańfkie twoie flowo na zad wroei. 
Ktore to.było: Sładze Dawidowi fwemu 
Obiecuię, а on niech ufa Поу memu: 
| Poki morza, i ziemie, poki nieba zftawać, 
| Plemię niema, i iego ftolica uftawać. 
О Panie, cudatwoie wyznawaią ehory 
Anielikie; prawdę. twoię fławią ludzkie zbory. 
| R2 Kto 


232 Psałrecza DawioowEao 


Kto naziemi porowna z tobą? kto na niebie? 

WTzytki rzefze- niebiefkie lękaią fię ciebie: 
Wfzyfcy mocarze ziemfey tebie biją czołem, 

A ialność prawdy twoiey obefzła cię kołem. 
Ty pychę morfką kroeifz: ty nieuieżdżone 

Wały іере hamuiefz pod niebo wzniefione: 
Tyś bardego tyranna plagą [wa ulkromił, 

I woyfka nieprzyiacioł fwych- wfzytkich rozgromił. 
Туе іе niebo, twa ziemia: wlzytko mufi tobie 

Przypifać, cokolwiek Świat wielki zamknął w fobie: 
Południe, i północy, w (сой. Пойса; rożany, 

I zachod twym. dowcipem-ftoi zbudowany. 
Można ieft rękatwoia, wyfoka prawica: 

Na fądzie, a na prawie twoia tkwi ftolica. 
Litość, A prawda boku twego przeftrzegaią. 

Szczęśliwi ludzie, ktorzy głes Pańfkich. trąb: znaią: 
Ci ducha twego, Panie, Światłem- rozświeceni, 

W żadny błąd nie mogą bydź nigdy zawiedzieni: 
Ci zuznania prewdy twey beda, fie kochali, 

I twą łafką flawy (wey będą nadftawiali. 
Ту$ nafza moc, od ciebie pofiłek mieć mamy: 

Рай Ка tarcz, i Krol iego, ktorym бе wfpieramy, 
Tyś w widzeniu powiedział Prorokowi fwemu: 

Naznaczyłem. ia Krola iuż ludowi memu. 
Dawid fuga тоу wierny, ten iet- powołany 

Na ten urząd tak zacny, ten ieft pomazany. 
Temu ia ferca będę i Му dodawał, 

W każdey potrzebie jego znim będę przeftawał. 
Nigdy go nieprzyiacieł iego nie pożyle, 

Lub nań fortelem poydzie, lub nań woyfka zbije. 
Ја fam nieprzyiaeioły iego chcę woiować, 
I przeciwniki iego do gruntu zeplować. Prawe 


Częsc TRZECIA. 


Prawda, i litość тоја z niem zawżdy, 4 z ftrony 

Imienia będzie mego wielce podwyżfzony. 
Кеке iego położę na morzu fzerokim, 

Drugą na Euphratowym ftrumienfu głębokim. 
W potrzebach fwoich do mnie zawźdy fię uciecze, 

Tyś тоу Oyciec, tyś móy Bóg, i obrońca, rzecze. 
A ia go pierworodnym ufiebie położę, 

1 wfzytkim świata tego tyrannom przełożę. 
W łafce moiey nawieki nie uzna odmiany: 

W przymierzu pofzlubionym będzie zachowany. 
Potomek w domu iego nigdy nie zaginie, 

Ani ftolica, poki dzień torem fwym płynie, 
A gdzieby dzieci tego zakon moy wzgardziły, 

Ani pofłufzve memu rofkazaniu były: 
Onić kaźni nie uyda za fwe wfzeteczności, 

I odniofą zapłatę godną fwoich złości: 
Ale iemu zachowam miłofierdzie (woie, 

A nie będą omylne nigdy owa moie: 
Nie zgwałcę ia przymierza fwego: głos podany 

Z uft moich, w odmienności nie będzie uznany. 
Razem ia Dawidowi na ftat«czność fwoię 

Słudze wieroemu przyfiągł, i przy tymże ftoię. 
Niema uftać patomftwo w domu iego fławńym, 

Ani zacny thron iego: poki fzlakiem dawnym 
Prędkie Пойсе poleci, i nie uchodzony 

Krąg miefięczny: 4 iścieć na niebie nie płoty, 
Terażeś Пе obrufzył, Panie, przeciw ieniu, 

Jawną niełafkę fłudze okzzuiefz fwemu. 
Wywrociłeś przymierze, zepchnąłeś koronę 

£ głowy iego: odiąłeś wlzelaką obronę. 
Maury, 
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Mury, parkany leżą: zewfząd go-targaią, 

Zewfząd fzczypią: á żałość śmiechem podn.ecaią. 
Nieprzyiącioły iego, nadęneś wyftawił, 

J] ludzi zazdrościwę radośei nabawił, 
Przytępiłeś miecz iego, 4 w. fwoiey potrzebie 

Nie miał obrońce, ani pomocnika, z ciebie, 
Ozdoba wfzytka iego, i Świetność zaćjniona, 

A ftolica nogami wegórę wywroconą. 
Ukrociłeś lat iego kw tnącey inłodości, 

Oczu podnieść niemoże pełen. zelżywości. 
Będzie wżdam koniec kiedy tey niełafceż (tanie 

Wźdam twyoy frogi gaiewkiedy,nieśmiertelny Panie? 
Wfpomni fobie, iako kres ciafay mego wieka: 

lzalbyś ty prożno ftworzyć miał człowieka: 
Zeby ten lichy: czas w trofkach miał położyć? 

Bo kto śmierci mogł zniknąć, albo z martwych ożyć? 
Gdzie teraz ono twoie miłofierdzie dawne? 

Gdzie, Panie, zwykła dobroć, i przymierze fławne 
Z Dawidem uczynione? pakloñ oczu fwoich 

Pańkich, á urągania flug Пе przypatrz twoich, 
Pełne łono mam fznupek, pełne obelżenia, 

Słuchaiąc rozmaitych. narodow, hańbienia, 
Ktorym uieprzyiaciele nafzy, nas zelżyli, 

Ani pomazańcowi twemu. przepuścili. 
Bądź na wieki pochwalon, wiekuifty Panie, 

A co ięft wolą Pańfka twoia, niech Йе ftanie; 


PSAL- 
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CZĘSC CZWARTA, 


PRzzkłaDANTA 


J. KOCHANOWSKIEGO. 


P S A L.N ХС. 


Domine refugium fatlus es mobil. 


Królu nawyfokim niebie, 
Niema indziey okrom ciebie, 
Człowiek niefzczęściem ftrapiony, 
Ucieczki, ani obrony. 
Pierwey niżli gory ftały, 

Niż zieniia, niż okazały 

Krąg niebiefki ieft ftworzony, 
| Tyś ieft, Boże niefkończony. 
Jefteś, i będziefz do wieku: 

Ale biednemu człowieku 
| Co dzień zawżdy lat ucierafz, 

Aż go nawet w ziemię w pierafz, 
Tyfiąc lat, o niezmierzony, 
Z twoią wiecznością złożony, 
Miniey niż dzień wczorayfzy waży, 
Muiey niż chwila nocney Ќгаѓу. 


Psa?renza: Dawipówkas 


Jako woda бакпіе w ziemię, 
Tak nifzczeie ludzkie plemię, 
Podobniśmy kurmarnemu 
1 Suu nocnemu nikezemnemu, 
| II! Jako reffy trawa fyta, 


Z poranku pięknie zakwita, 

Wieczor kofą podfieczona 

| Leży, naieiuwzgaudzona: 

| Taki nafz wiek: tak więdniemy, 

| 1 w niełafce twoiey fchniemy: 

Wi Tobie iawne, i Кгуіоте 

| Złości nafze fą wiadóme. 

Przeto, dla fwych nieprawości 

| Lekatac fię twey frogości, 

| Tak prędko dni fwe trawiemy, 

| Jako Пома co mowiemy. 

| Wiek ludzki ieft lat.fiedmdziefiąt, 
Duży, kto trwa do ośmdziefiąt: 
Tẹ trochę trofki miefzaią, 
A lata fię umykaią. 

Kto twoy, nieśmiertelny, Boże, 
Gniew ftrafzliwy poiąć może? 
Kto w bolaZni twey żyć umie: 
Тез, co twoy gniew ieft, rozumie, 

| Raczże nam z акі fwey życzyć, 

| Bychmy tym fpofobemw liczyć 

ioche lata fwe umieli, 

| A-mądrości fzukać chcieli, 

| Weyźrzy na (we Rugi, Panie, 

| | Dlugoż бе, таба gniewać nanie?) 
Weyźrzy okiem litościwym, 

A ochłodź ferga trofkliwym 


Czesc CZWARTA. 


ANafyć nas.owocem [wego 
Mliłofierdzia obfitego: 
А my do керо żywota, 
"Nie uznamy iuż kłopota, 
Фау nam za trofkliwe lata, 
Wefolego użyć Światą: 
INagrodź nam płacz pociechami: 
Okaż dobroć Гуд nad nami. 
Okaż nad flagami fwemi, 
І nad ich fyny lichemi: 
Zdarz nam wfzytki nafze fprawy, 
Zdarz, .o Boże nalz łafkawy. 
PSA T M, ACL 
Qui habitat in adiutorio ЛЕ]. 


KT Пе w opiekę poda Panu fwemu, 
А calym prawie fercem ufa Лего, 
Smiele rzec może: mam obrońcę Boga, 
Nie będzie u mnie ftrafzna Żadna trwoga, 
Ciebie on 2 łowczych obierzy wyzuie, 
Iw zarazliwym powietrzu ratuie: 


W cieniu fwych fkrzydeł zachowa cię wiecznie, 


Ped iego piory ulężefz befpiecznie, 
tateczność iego. tarcz'i puklerz mocny: 
Za ktorym ftoiąc na żaden ftrach nocny, 
Na żadną trwogę, ani dbay na ftrzały, 
Ktoremi ficie przygoda w dzicń biały. 
Газа wedia ciebie tyfiąc glow polęże, 
Ztąd drugi tyfiąc: ciebie nie-dofięże 
Miecz nie uchronoy:a ty przed fiętwemi 
Qczymauyźrzyfz роте nad grzefznemi. 


5 


Tżeś 


PsałreRza DAwipowEGo 


Iżeś rzekł Panu, tyś nadzieia moia: 
12 Bog nawyżfzy ielt ucieczka twoja: 
Nie: doftąpi cię żadna zła przygoda, 
Ani fię naydzie w domu: twoim fzkoda. 
Aniolom fwoiin: każe cię pilnować, 
Gdziekolwiek. itąpilz: ktorzy cię piaftov 
Na ręku bedą. abyś idąc: drogą, 
Na ойгу krzemień nie: ugodził nogą- 
Będziefz po żmiiach belpiecznie: gniewliwych, 
I: po padałcach:deptał niecierpliwych: 
Na: lwa: (rogiego: bez: obrazy wiiędzie(z, 
І na'ogromnym: fmoku: ieździć będzielz. 
Słuchay,. co mowi Рап; 12: imię: miłuie, 
A. przeciwko mnie fczerze poftępuie: 
Ја go też:takze w: iego: każdą trwogę 
Nie zapamiętam,. і ow(zem wfpomogę, 
Głos:iego u mnie nie będzie wzgardzony, 
Ja z nim'w przygodzi г odemnie obrony 
Niech pewien będzie, pewien i zacności 
І lat (zędziwych,. i mey życzliwości. 


P S; А, L. NE, XCIE 
Bonum ef confiteri Domino. 


Łufzna rzecz, Panie;. tobie chwałę dawać, 
І twoie Święte im € wyznawać. 

Dzieńli ро: niebie światło (we rozleie, 
Nocli świat płafczem: czarnym: odzieie: 
Dzień; mię ufłyfzy: litość wyznawaiąc, 
Noc prawdę: twoię opowiadaiąc: 

Nie tylko ffowy, ale: i gęslami, 

Ale i lutnią ï f(kczypicami. 


wać 


Serce 


Czesc CZWARTA.. 


Serce mi kwitnie, pełenem radości, 
Patrząe na fprawy twey wlzechmocności. 
O fprawy dziwne a niewyfłewione, 

O myśli w twardey nocy zamknione, 
Nie mądry nato nigdy nie napadnie, 
'Tępy do śmierci tego nie zgadnie. 

Zli zakwitnąwfzy, iako kwitną zioła, 
Uwiędną prędko i zginą zgoła. 

Ty wfzytki wieki przetrwafz, możny Panie, 
Twych nieprzyiacioł fczet nie zoftanie: 
Znilczeią wlzyfcy, ktorzy lubią złości, 
A ty moc moię z fwoiey życzności, 
Wyniefiefz, iako rog iednorożcowy: 
Członki mi przeiął (ок ballamowy. 

1 uyźrzę npad nieprzyiacioł fwoich, 
I taż wieść przyidzie do ufzu moich. 

Palmie podobien, i Cedrom L. bańfkim, 
Cnotliwy kwitnie: fczep, ktory w Pańfkina 
Rcfkofznym będzie pałacu wfadzony, 
Zawżdy kwitnący, zawżdy zielony, 

] czeritwy będzie, i rodny w ftarości: 
A to żeby w fwey fprawiedliwości 
Pas, twierdza moia, był opowiadany, 
Ktory nie пой żadney przygany. 
PS.A. L M XCIII. 
Dominus regnavit, decorem indutus ef. 

JAn chce krolować: odział fię zacnością, 
Okrył fię męftwem wfzytek i dzielnością: 

Pan, przez ktorego krąg nieporefzony 


Ziemfki ftworzony, 


S2 
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Stoliea iego'od<początku Świata: 
Је załóżona:: а on wlzytki łata 
Uprzedził: ale iiwiekow nie zftanie; 
A on zoftanie. 
Niech: kuczą rzeki, miechay głośne wały” 
Swym gęftym fżykiem uderzają yw fkały: 
Groźuieytzy morza, i wfzech nawałności, : 
Bóg z wyfokości. 
Ehybić nie-może, :созбу kiedy fwoim 


Słowem wyrzeczefz: przetó w domu twólm! 


Wieczna powaga, „wieczna cześć zóftauie, 
Prawdziwy” Panie 


PSA LM: CXU 


Deus ultionum: Domine. 


TJOże, ktoremu pomfta należy fprawnte, 

A Okaż wlzytkiemuświdtu władzą fwąiawnie. 
Ockai йе; Sędzia wieczńey fprawiedliwości 
A ludźżionr hardym zapłać ich wfzeteczńości: 

Długoż,: o wieczny Boże, ludźie zuchwałi 
Na fczęściertak befpiecznie będą kazali? 


Dlługoż fig fwym:łótroftwem będą chiubili, 
Ktorzy wftyd i cnotę (wą wa fzrot puścili? 
Twoy lud 'trapig; dziedzićiwo twoie plondruią, 
Gościa,. wdowę, firoty' nędzne mordują: 
1 mowiar Nie widżi Bog: płońe nadzieie, 
By:miałrozamieć, co Пе naświeciedzieie: 
Uważcież to, - [zalewi, «u'fiebie tedy, 
A wy rozuin;o głupcy, mieycie wżdam kiedy 
Kto urniał ucho ftworzyć i*okó: temu 
Jako bydź głachym, albo ślepym-lamemu: 


Kte 


Czest Czwani 
Kto świat karze za iego'wfzetecznecfprawyj : 
Wafzym złościom iakó bydź może аху? 
Kto ludziom rozumnaaie, tenże cziowieczy 
Коту i (kryte rady zna; Że nie grzeczy. 
Sczęśliwy, ktorego ty'uczniem [wym liczyfz;” 
Boże wieczny; iw fwoim'z- ko: ie ćwiczyfz, 
Taki w powfzechną trwogę pokoyuczuńe, 
Zaczym niezbożnem w doł fię gotuie. 
Abowiem:fwoich wiernych: Pan nie opuści, 
Api dziedzictwa fwego (zarpać”d: puści, 
Je czeć i fprawiedliwość będzie 'płaciła, 
1° naydzie fig ma Świecie chotliwych filà, * 
Kto na mię tak ieft łafkaw, i-na me'zdrowie, 
Ze fię prześiwko-grzefznym przy mnie opówie? 
By mnie był/Pan nie dodał fwey' pomocy, 
Dawnobych iuż <był wwiecztiey: pogrężon *nacy, 
By: бе namnisy podemną'nogaczachwiała, 
Two'a mięłafka, Panie; wnet zadzierżała: ' 
Јако mię barzó trófki moie fufzyły, 
Tak mię: wdzeęcznespociechy twoie ochłodziły, 
Spolńego піс przewrotni *z*tobą nie maig; 
Ktorzy prawem tyrańftwo fwenakrywaiąż 
Ktorzy /przeciw' cnotliwym praktyki Кшз, 
A niewinne'nad' prawo iawie fkazuią, 
Panie, tyś moja fkała; tyś mey obrońca, 
Ty mnie* ftrzedz; iakoś począł, będziefz do końca; 
1 oddafz niepobożnym ich nieprawości, 
Acokrutni będą twey-fyci frogości, 


PsalrEnza DawiocwEce 
P S. Дег: М ХОУ. 


Venite exultemus Dom no. 


Ẹ Odźmy z ochotą, Panu chwałę daymy, 
I iego łafkę wieczną wyznawaymy, 

I | Stawmy Пе przed nim: zbawcą wfzech trudności, 
Szafarzem zdrowia i trwałych radości: 
Spielzmy йе kniemu, fpiefzmy Пе z dziękami, 

| I zwdzięcznym luteñ wdziękiem i z pieśniami, 
| Pan to ieft wielki, Krol niezwyciężony, 
| Nad infze wfzytki bogi przełożony: 
|| W iego fą ręku ziemfkie głębokości, 
l| I niedoftępne gorne wyfokości. 
I Jego іе morze, i on (ат ie (prawil, 
| 1 wí(zytkorodpa ziemię on poftawił, | 
Podźmy zciągnąw(zy ręce fwe do Pana, | 
| A nie mjefzkaymy, upaść na kolana 
| Przed Maieftatem iego wielmożności: | 
| To ieft nafz Tworca, to ieft Pan litości: 
| A my lud iego, o ktorych on wczafie 


| Zawżdy przemysla, i ktore (am райе. 

Dziś ieśli w (гу fwoie ufłySzycie 

| Našwietobliwfzy głos іеро, pomnicie 

| Serca przyłożyć: nie fwych Oycow wzorem, 

| Ktorzy mię fczerym na pufczy uporem 

INN Słuchać pie chcieli: ale d Świadczali 
Możności moiey: a też iey doznali. | 

| Przez lat czterdzie5 i ten lud mie frafował: 

| Ktoremum ia też tak długo folgował, | 

| Zem rzekł nakoniec: ci ludzie fzaleią, 

Ani uważyć moich fłow umieją. 


Częso CzWARTA. 


r 


Przetom też. przyfiągł gniewem zapałorty; 


Ze' ich miał mingé pokoy na nieniony. 
P S AML M: - XCVE 
Cantate Domine: canticum novum. 


Aczniycie nową: możnemu 
Pieśń Monarize Niebiefkiemu: 
Spiewaytmy mw z miefzkańcy (wemi, 
Wielka: niezmierzóna: ziemi, 
Spiewaycie nu, wynoście go, 
Chwalcie święte imię iego. 
Niechay łatka ес fłynie; 
Tak iako dzień po dniu płynie, 
Niechay brzmi w ufzu pogańfkich 
Sława chwalebnychfpraw Рай (кісі: 
Gdziekolwiek ludzie miefzkaią, 
Niech cudow iego fłuchaią.. 
Pan to bowiem władze wielłkiey, 
Pan to chwały wyżfzy wlzelkiey: 
Pan nad wlzytki infze bogi, 
Pełen: grozy, pełen trwogi. 
Wfzytko to błąd, nie bogowie, 
Co: pogańftwo* bogi zowie; 
Ale'Pan'niebo* z gwiazdami, 
Właliemi ftworzył rękami. 
Powaga przed nin: oblicznie, 
І cześć ftoi uftawicznie:: 
Dom: iego świeci zacnością, 
Ozdobiony* wielmóżńośc.ą. 
Przyznaycie o ziemfkie kraie,. 
Przyznaycie wfzytki! rodzaie; 


*PsałreRza DAWIDOWEGO 


Władzą i możność wiecznemii 
Jednowłaycy Niebiefkie.mu. 
Przyznaycie chwałę .Krelowi, 
Jaka ma bydź imieniowi, 
Wedla powinności dana, 
Wielkiego, możnego Pana. 
Davy znamienite nieście nieście, 
А dobram бе iego fpieście: 
Byście czołem przed fwym Panem, 
W domu jego zawołanem. 


Niechay ftrachem -Pańfkiey grozy 


Wfzytka (оЬа ziemia-trwoży: 
Niech wfzytek Świat ten głos czuie, 
Pan na kroleftwo wftępuie. 
A on z ziemie ftrachy złoży, 
Ze fobą więcey nie trwoży. 
Sprawiedliwość Światu wroci, 
A krzywdę i gwałt okroci. 
Smiey Пе niebo, tańicuy ziemi, 
Zagrzmi morze wały fwemi, 
Skaczcie pola, piąfzcie lafy: 
Blifko fą żądane czafy. 
Idzie, idzie Bog prawdziwy, 
Idzie Sędzia fprawiedliwy: 
Теп świat prawnie będzie fądzą, 
A lud wedle prawdy rządził. 
PSA LM XCVII. 
Dominus regnavit, exultet terra, 


pór nafz, Bóg nafz pannie; 
Niech йе ziemia raduie, 
І wy- 


Część CzwaRTA. 


I wyfpy niezliczone, 

Z wod morfkich wynurzone. 
Chmury około niego, 

І ćmy frogie, iego 

Maieftat wielimożności 

Jeft na fprawiedliwości ` 
I fądzie założony. 

Ogień nie ugafzony 

Przednim, ktory nie żywi, 

Kto Пе kolwiek przeciwi. 
Jafne niebiefkie domy 

Rozświeciłyfię gromy 

Ogniftemi: uyźrzała 

Ziemia, i ftracby drżała. 
Wyfokie gorne fkały 

Tak iako wofk taiały, 

Od oblicza Pań fkiego, 

Sprawce kręgu ziemfkiego. 
Nieba pięknego fiły 

Jego świętą fiawiły 

Sprawiedliwość: á ziemi 

Był znaczny спау fwemi, 
Niech fię wfzyfcy fromaią, 

Co cześć bałwanom daią, 

A chlubią йе fzaleni 

Bogi fwemi z kamieni. 
Wfzyfcy, iako was zowie 

"Теп głupi świat, bogowie, 

Wfzyfcy pozdrowcie Pana, 

Upadfzy ña kolana. 

T 
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Słyfząc Sion, że wfzędy 
Prawdzie daią plac błędy, 
Wefołych nie wątpliwie 
Z tey wieści dni zaży wie, 


Miaft Zydowkkich ofady, 


Będą ferdecznie rady, 
Patrząc na niepoięte 
Poftępki twoie Święte. 


А š A 
Boś ty Pan niszmierzony, 


Nad wfzytko wyniefiony; 
Na ziemi, i na niebie, 
Niemafz boga procz ciebie. 


My tedy, co pragniemy 


Łafki Pańfkiey, á cheemy , 
Upodobać fię iemu, 
Przeciwiaymy е złemu: 


Pan ftrzeże fprawiedliwych 
f › 


F broni od złośliwych: 
A kto żył w p. bożności, 
Pewien trwałey radości. 


Raduycie ће enetliwi: 


Ë 
A 


А dokąd nas Pan Żywi, 
Znać wefołemi rymy 
Jego łafkę pomniny. 
PSALM XCVII 
Cantate Domino canticum пои”. 
| Owy Мопаг(2е możnemu 
Rym zaczniecie niebiefkiemu: 
Оп fam, iako Bog prawdziwy; 
Niepodobue czyni dziwy. 


Ręką 


Czesc CzwARTA; 
Ręką to (wa tylko fprawi?, 
Ze паз z niewolfta wybawił: 
Jego to moc, iego fiła 
Niewyfłowiona fprawiłaą. 
Okazał, co może boiem, 
Woiuiąc za ludem fwoiem: 
Dał znać, lako fprawiedliwym, 
Mfzcząc ће złych fpraw na złośliwym. 
Ziściłfię w fłowie zacnemu 
Domowi Izrshelfkiemu, 
Dobrodzieyftwo iege wielkie 
Oglądały kraie wfzelkie. 
Panv gwoli, wielka ziemi, 
Spieway z miefzkańcy fwoiemt 
Panu gwoli w lutnie graycie, 
1 kornet ztrąbą zprzągaycie. 
Niechay zagrzmi morze Йопе, 
1 dufze w morzu zrodzone: 
Niech Пе krąg ziemfki raduie, 
1 собе na nim naydnie. 
Niech przed Pańfką oblicznością 
Rzeki klefzczą: niech z radością 
Согу Pana przywitaią: 
Czafy wdzięczne nadchadzaią, 
idzie, idzie Bóg prawdziwy, 
Idzie Sędzia fprawiedliwy.! 
Теп świat prawnie będzie fądził, 
A lud wedle prawdy rządził, 


Psalrerza Dawipowzce6 i 
PSALM XCIX. Р 
Dominus regnavit, irafcentur' populi, 
An kroluie, ktory włada Anioły lotnemi: 
Lękaycie Пе, Pańftwa wielkie: boy Пе wfzytka ziemł. 
Wielki to Pan na Sionie, Pan niezwyciężony, 
Nad kroleftwa świata tego wfzytki wyniefiony. 
Imię twoie niech na wieki będzie pochwalone | 
Imię wielkie, imię groźne, i blogoflawione; 
Ty miłuiefz fprawiedliwość, tyś ludowi fwemu 
Prawa podał, i porządek fpifał wybranemu. 
Panu cześć, Bogu nafzemu wianą chwałę daycie, 
Podnożkowi (bo ieft Święty ) iego fię kłaniaycie. 
Temu Moyżefz, i Aaron ofiary palili, 
1 Samúel zteyże liczby, со iemu fłużyli. 
Wzywali go, 4 on ffuchał uzyma wdzięcznemi, > 
1 zobłoku okrągłego umawiał бе z niemi. 
A to, żenad wfzytko Pańfkich uftaw przeftrzegali, 
А w przymierzu nieodmienną wiarę zachowali. 
Panie, zawżdyś ie wyfłuchał, zawżdyś im folgował, 
I znacznie nad upornemi krzywdy ich wetował. 
Panu cześć, Bogu nafzemu winana chwałę daycie, 
Gorę iego (bo ieft święty Bog nafz ) uważaycie. 


PSALM C. 


Jubilate Deo omnis terra. 


L 


7 Szyfey, ktorzy.po ziemi chodzicie, b 
Ku czci Panu wefoło krzyknicie, | 

W radości mu fłuźcie, i z ochota, 

A nawiedźcie iego eerkiew złotą. 


Częsc CZWARTA 


Ор fam ieft Bog: co Żywiem, co tchniemy, 
On fprawuie w nas, á pewnie nie my, 
Mychmy iego nędzne fą ftworzenie, 

1 zrąk iego mamy pożywienie, 

Wnidźcie w Kościoł, nieście dzięki Panu, 
Daycie winną chwałę iego mianu. 
Wdzięczny to Pan: miłofierdzia miary 
Niemafz iego, niemafz końca wiary. 

PSALM Cl. 
Mi/fericoraiam €2 judicium cantabo. 


(Ске o Boże niezmierzony, 
Brzmieć będą moie wdzięczne ftrony. 
Ciebie dobrego nad dobretni, 

A furowego nad grzefznemi. 

Do tegom zawfze był chętliwy, 
Jakoby żywot wieść uczciwy: 
Zdarz tylko, Panie, ludze (wemu, 
A chciey dopomoe ku dobremu. 

Serce niewinne chcę zachować, 

I wfzelkich fię fpraw złych warować 
Przewrotni łafki mey nie maią, 
Prożno fię na mię oglądaią. 

Niepobożnego nienawidzę, 
Złoczyńcą iako żyw fię brzydzę: 
Nieprzyiaciełem mię poczuie, 
Kto pokątnie o ludziech żuie. 

Z hardym nie wytrwam, ani z temi, 

Ktorzy brakuią podley(zemi. 

Cnotliwy przy mym boku fiędzie, 

Niewinny ten mnie fuzyć będzie, 


PsalreRrza DawipowEce 


Mieyfca'w mym domu nie zagrzeie, 
Kto fałfzem robi: tey nadzieie | 
Kłamca niech będzie, że z mey ftrony | 
Niema bydź nigdy poważomy. 

Koniecznie nato fię uladzę, В $ 
Ze wfzytki grzefzne zświata zgładzę: 

A miafto Pańfkie tak umiotę, 
Ze niezoftawię ieno enote, 


PSALM CII. 
Domine exaudi orationem meam, 


11°" proźby moie, Boże litościwy, 

А niechay сіе moy głos defięże tęfkliwy: 

Nie odwracay, czalu złey przygody moiey, 
Odemnie fmutnego świętey twarzy fwoiey. 

Ale nakłoń ucha, Oyeze dobrotliwy, 

A nie opufzczay mię w moy dzień niefzczęśliwy: 
Kiedykołwiek wołam Ściśniony frafunkiem, 
Przybądź, profzę, Panie: przybądź z wym ratynkieną, 

Jako dym, tak lata moie ułeciały, 

Kości, iako głownia, moie wygorzały, 
Na chleb nie pomyślę: A też (егсе moie 
Ufchło, iako trawa w frogie letne znoie, 
Prze ciężkie wzdychanie, przemoy płacz ferdeczny, 
Prze nieznośną żałość, i frafunek wieczny, 
Krwie w fobie nieczuię, nie таѓ na mnie ciala, 
Kości tylko biedne, 4 fkora zoftała, 
Jeftem iako w iefiech Pelikan zchowany, 
Jeftem iako Puhacz w puftynią w miefzkany: 
Nie fmutniey narzeka*wrobł na gniaździe mały, 
Kiedy go maciory płoche odbieżały, 

Міерг=у- 


Czesc CZWARTA: 


{ Nieprzyiaciel patrzae ciefzy dufzę fwoię, 
A fzydząc przytiega przez ofobę moię: 
A ia, miafto chłeba, fzczyrym żyw popiołem, 
I łzy żywe piię, fiedząc za (wym ftołem. 
$ Prze twoy gniew furowy ( boś mną zapałczywy 
Z gory dał o ziemię ) wiek moy niefzczęśliwy 
Chynvął fię ku nocy, iako cień wieczorny: 
I ufechłem prawie, iako kwiat ugorny. 
Ale ty na wieki trwać będziefz, o Panie, 
i A pamiątka twoia nigdy nie uftanie, 
Туйе nad Sionem iefzcze mafz zmiłować, 
A fnadź iuż czas przyfzedł, żeby go ratować. 
Już ku rumom iego ferce obrocili 
Słudzy twoi, iaż Пе puftyń użalili. 
1 będą fię ciebie wfzytki kraie bały, 
! I wfzyfcy Krołowie zlękną Пе twey chwały. 
А to, że ty znowu miafto fwe naprawilz, 
1 wfwym Maieftacie widomie Пе ftawifz: 
A gardzić niebędz'efz pokornych proźbami, 
Ani ferca wielce ftrapionego łzami. 
Niech to pifimem będzie napifano złotym, 
Dia wieku przyfzłego: aby świat na potym 
Mial pamiątkę Pańfkiey dziwney epatrzności, 
A fława ftynęła iego ku wieczności. 
Abowiem naniebie fiedząc Pan wyfoko, 
Raczył (we ku ziemi na doł (puścić oko: 
Ф Aby płacz ufiyfzat więźniow okowanych, 
I ratował na śmierć oftatnią podanych. 
Aby naSionie cifz mu dziękowali, 
1 moc w Jeruza.em iego wyznawali: 


W ten 
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W ten czas, gdy lud wfzytek, wfzyfcy przełożeni, 

Kwoli fłużbie Pańfkiey, będą zgromadzeni. 
Teraz, acz mię ftrapił długimi drogami, 

1 lat moieh biednych fkrocił frafunkami, 

Przed бе knieinu wołam: Niebi-rz mię człowieka 

Smutnego, moy Panie, w połowicy wieka. 
Twe lata fa wieczne: tyś niebo zbudował, 

1 ziemię.rękoma fwemi ugruntował. 

To wfzytko zaginie: á ty wfwey całości, 

Boże moy, trwać będziefz na wfzytki wieczności, 
Wfzytko to zwiotfzeie, by płafzcz pochodzeny, 

I odmianę weźmie, tyś nie odmieniony, 

І lat niefkończonych: kterych uczefniki 

Uczynifz, bez chyby, fwoie iniłośniki. 


PSALM CIIL 
Benedic anima meg Domino 


Bem dufzo moia, Panu fwoiemu; 
Błegofław imięniowi iego świętemu, 
Błogofław dufzo moia Panu: iego obfite 
Dary niech zawżdy będą w fercu twym ryte. 

Ktory odpufzeza wfzytki twe nieprawości, 

I zabiega chorobom, i twey krewkości: 
Zy wot Śmierci łakomey twóy odeymuie, 
A ciebie miłofierdziem fwyto koronnie. 
Ktory cię wfzelakich dobr hoyńie nabawia, 
І twoię młodość, iako orlą odnawia. | 
Obrońca nie omylny Źle obwinionych, І 
1 Sędzia fprawiedliwy wfzech ukrzywdzonych. 
Ten opowiedział drogi fwe Moyzefzowi, 
1 wolą Гуа ukazał lzrahelowi. 
Pan 


'Częsc CZWARTA; 


Pan wielce miłofierny, Pan dobrotliwy, 
Na gniew nie.prędki, barziey do łafki chciwy, 
Nie umie, nie zwykł fię on wiecznie frafować, 
Ani do końca 'fwoiey frogości chować: 
Nie wedle fpraw przeciwko nam ;poltępuie, 
Ani бе z nami wedle zafług rachuie. 
Ktorey nad ziemią niebo їе 'wyfokości, 
'Takiey on ku fługom deft fwoim; litości: 
Јако wfchod od zachodu daleko pala, 
Так on od nas «daleko grzech nafz oddala. 
Jako łaf(kawy Оусіес fynow lituie, 
Tak rownie fwoich wiernych flug pan Żałnie: 
'Czynu bowiem nafzego famże Świadomy, 
] pomni, Żechmy ziemia, i „cień znikomy. 
Trawie podob'en .człowiek, ktorą oftremi 
Leda w.dżień kofa przytnie zębami fwemi. 
„ Podobien kwiatu, ktory, gdy Пе rozwinął 
Nalepiey, dufznym «wiatrem zmorzóny zginął. 
Райка łafka iet wieczna i nieprzebrana, 
Wiernym, спо жут ludziom nagotowana: 
Tey uczefniki będą i Prawnukowie 
Tych, ktorzy w iego będą kochać Пе fłowie. 
Pan na ogniftym niebie dwor fwoy wyfoki 
Zafadził, zkąd panuie na świat fzeroki. 
Chwalcie o Aniołow e mężni, chwalcie go, 
Ktorzy fłowne ncficie роуа iego. 
; Wfzytki niebiefkie woyfka, i fag zebranie, 
U ktorych iego ważne ielt rofkazanie: 
Wfzytko po wfzytkich kąciech kroleftwa iego, 
Stworzenie, ity dufzo, chwal Pana tego. 
U PSALM 
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PSAELM- CHH 
Benedic anima mea Domino. 


‚Ло fpieway Pasu pieśń: o nisogarniony 
Nieba i ziemie Sprawco,. wielceś uwielbiony:- 
Ciebie obefzła. wkoło cześć i Świetna: chwała, 
Ciebie-iafuość, iako płafcz ozdobny, . odziała.. 
Tyś niebo jako, namiot rozb 1: ręką, fwoią, 
Nad nim wody za twoim rozrządzeniem Йо}, 
€hmury twoy: waz, twe kocie wiatry nieścignione:: 
Duchy, pofłańcy, fłudzy. gromy zapalone: 
Twym:rozumem tak 1nięknie ziemią-ufadzona, 
Ze nawieki- nie będzie nigdy porufzona. 
Na.tey, iako powłoka,. przepaści. leżały, 
A. gory niezmierzone wody zakrywały.. 
le fkoroś. rzekł iłowo,.a піс 


bo zagrzmiało, 


Wody. ipadły, a«mocze, па. dół uaiekało. 


Skały: ku:-gorze. pofzły,. pola rozciągnione, 
Opanowały: mieyfca przez се. паг: 


Zawierzyłeś kres: pewny.:norzu, że. wieczaemi 


Czaly wezbtać nie może; ani izkodzóć ziemi: 
Ty. w- (kale -ukazuiefz.drogę zdroiom nowym, 
Ktore pofiłek niofą:rzekom kryfztałowytn. 
То: Пе wfzelki. zwierz chłodzi, ktory. w polu żiie, 
Tu łoś miefzkaniec leśny,upragniany piie. 
kach zielonych 


Tamże ptacy miefzkaią, a. w kr 
Nie przeitaią powtarzać pieśni ulubionych. 
Ty z pałacow. fiwych- Świętych,- Oycze. uwielbiony,- 
Spufczafz* na піћа, ziemię defcz nieprzepłacony: 
A опа nieprzebraney. łafki twoiey fyta, 
W [zytsiego. włzytkin. (tarczy: ztąd trawa obfita 
Бу dłu 


Czesc CZWARTA: 


Bydłu ku pożywieniu: ztąd ziałaogrodne, | 
I wfzelki rodzay zboża: ztąd wino łagodne, 
Dobrey myśli naczynie: ztąd -chieb, ktory fnadnie 
Siłę.twierdzi: .ztad oley, po ktorym twarz ,gładnie. 
“Тай wilgotność i lafy żywi niezmierzone, 
4 Cedry na'Libanie twa ręką. fczepione. 
Тат wroble gniazda nofzą: iodłhi bocianowi, 
Sarnom gora miefzkanie, 'fkeła krolikowi. 
Tyś na znak czafow fprawił błędną twarz miefięczną: 
Ty riepoścignionego fłońca lampę wdżięczną 
Prowadzifz do zachodu: w tym nocne ćmy wftaią: 
W ten czas leśne beftyie wfzytki Пе rufzaią, 
Lwięta ryczą pokarmu żądaiąc od ciebie: 
Skoro zaś iafna zorza zakwitnie na niebie, 
Zwierz-do iafkiń uchodzi, ludzie naftępuią 
Na roboty; gdzie także do mroku pracuią. 
Zacne fątwoie (prawy, i wielkiey mądrości, 
Pełna ieft wfzytka ziemia twey fczodrobliwości, 
Pełne, Panie, i wody: kto wyliczyć może 
Wfzytki rybie rodzaie, które żywi morze? 
Tam zaglem refpufczonym okręty biegaią, 
Tam fwe igrzyfka frodzy wielorybi maia, 
W fzytko ta, co іе w morzu, wfzytko co na ziemi, 
1 co fiecze powietrze piory pirzchliwemi, 
Oczy ku tobie wznofi, ktory fiedzifz w niebie, 
I oczekawa zwykłey żźywneści od ciebie. 
Kiedy rękę otworzyfz, wfzyfcy nafyceni: 
A kiedy twarz odwrocifz, wfzyfcy zafinuceni. 
Jeśli іт! ducha weźmiefz, w proch fię wnet obrocą; 
Jeśli im ducha natchniefz, na świat Йе zaś wrocą 


Ua Wie- 
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Wieczna ieft Райка: chwała: a on z tak madrego 


Nie'przeftanie Пе kochać nigdy czynu fwego. 
Pan, ktory kiedy: poyźrzy,. ziemia: drży: Pan, ktory‘ 
Kiedy. ręką gor' dotknie; dymem: poydą gory. 


Dokąd: ті tedy перо‘ żywota: doftanie,. 


Głos: moy. Panu; i lutnia* fpiewać nieprzeftanie;. 


Tylko'iemu: niech: wdzięezne' będą: pieśni moje: 


Bom: ia: wfzytko: położył w nim: welele: fwoie,. 


Boday: wfzyfcy” złośliwi' zagubieni byli; 
Tak: żeby: fię'na' wieki' iuż: nie' poprawili, 
A ty;. o'dufzo: moia,- day: cześć” Panu: fwemu; 


Daycie: wizytki: narody. winną: chwałę iemus 


PSAL M CV. 
Confitemini Dowsino;. €5 invocate nomen: eius: 
f”Hwalcie' Pana; imienia: iego*wzytwaycie: 
* Т fprawy: iego'światu opowiadaycie.. 
Jemu rym, . iemu'fużcie wefołe ftrony, - 
Jego cuda: гогпоб е? качу усе Кгөпу:, 
Infzey chluby'nadiiego-itnie nie” macie;. 
Trwalfzey radości prożnosindziey (zukacie; 
Pana:i twarzy iegovi fit fzukaycie; 
Cuda; ktore'uczynił, w fercu* chowaycie. 
Chowaycie É naukę: о, Abramowe 
Potomftwo; wiernych: iego' i Jakobbwe:: 
Pan' na(z to iet Bog. prawy, tego wyroki 
Wiążą wfżytekświat,iako*w fobie (сурокі: 
Pomni na'ligę'fwoię;. ii wfzytki rzeczy” 


Mam'w'umowie zamknione'na:dobrey pieczy. 


Co' z Abrahamem: zatarł, co Izakowi 
Przyfięga: (wąiutwierdził, co jakobowi 
У- 125% J 


Miafte 


Częscć CZWARTA 257 


Miafto ftatutu podał, w czym: na czas wieczny 
Izrahela upewnił, w fowie ftateczny: 
Obieciąc za: czafem: kray dziwnie śliczny” 
Chanańeyfki* podać im:w pomiar dzi edziczny: 
Gdzie w wiałey liczbie będąc i nieznacznewi, 
Frzychodnie nieznaionii między: obcemi, 
Ńofząc Пе to tami, tõ fam:* dziśćw tey: dziedzinie, 
Јаго‘ namiot (woy fawiąc w infzey krainie: 
Przecię zawźdy: bywali'w Pańfkiey' obronie, 
A. zichwałe Тугаппу Pan горі o: nie; 
Pomsazańców (ia radzę) myth nie tykaycie,i 
I Proroki'w pokoji me zachowaycie!: 
Рогуш maige głód: wzbudzić ро? wfzytkiey ziemi, 
Г wfzelką żywność odiąć: pofła przed niemi 
Bo Aezyptu'wyprawił:* Syn:opłakatiy: 
Twoy. Jakobie,: w niewolą ieft zaprzedany. 
Таш шї pęta na*nogi ciężkie' włożorio;: 
I żelazeni nie złomiym grzbiet obciążono: 
Гк długo’ był trzyman w więzieniu frogim,- 
Aż go' Pań wefprzeć raczył duchetn' fwymi drogim- 
Buch Pańfki' go wyświadczył,: że w nim' okazał 
Dar'taki,: za ktorym Krol puścić ge Kazał. 
I poruczył ma: dwór” убу; i dał' w fzafarftwo 
У fzytkę maiętńeść fwoię,: wfzytko' fwe Carftwe.: 
Aby Starofty'i iego, gdy 2есһсе,: fadzał 
Do więzienia, - a radzie międrfzy doradzał. 
луп pożegiiawfzy: fie' z”kraiem Qycżyftym: 
Syn: Izaków nad Nilem fiadł przezrzóezyftymt 
Gdzie Pan: lud су tak: wielce’ rózmniożył, że go 
Silnieyfzym: riieprzy acioł uczynił iego. 
Ztąd im zazdrość urofła:: ztąd'Tyran frogi, 
Ńifczyć іе, сө raz nowe naydował drogi.- 
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Aż Moyżefza z Aronem Pan fwe ройайее, 

Za czafem zefłał między harde pohańce. 
Ktorzy mocą flow Pańfkich cuda czynili, 

Krola ftrachu i iego dwor nakarmiłi. 
Kazał Pan, a w poładnie noc gefta wftała, 

Ktora dzień z oczu ludzkich nazle zagnala. 
Krwią zdroie, krwią płynęły rzeki fzarłatne, 

Miecąc po brzegach zdechłewyby nie płatne. 
Ziem'a taką Zab fprofnych hoyność zrodziła, 

Ze i Krolewfka pościel bez nich nie była, 
Potym woyfka much fpadłyne prźeliczone, 

A wizy Ќаду lataty nie wygubione. 
Hiafto dźdża z nieba padał grad kamienifty, 

A z gradem niefłychany wicher ognifty. 
Zaczym wfzytki winnice osuftolzały, 

A fady zagłafzone płod pomiotały. 
Przyfzła fzarańca, przyfzedł chrzątcz wielonogi. 

Zboże wyiadł, co był grad ominął горі. 
Nakoniec płod wfzelaki pierworodzony 

Jedney nocy po wlzytkim Pańftwie zgładzony. 
Dopiero cudzym złotem ubagaceni, 

Bez wfzelakiey trudności (g wypufczeni. 
I owfżem wfzytek Aegypt radzi ich zbyli, 

Bo przed ftrachem ledwie inż przy dufzy byli. 
A Pan nad nimi obłok miafto zafłony 

We dnie wiefzał, a w nocy fłup rofpalony, 
Gdy profili, ptacy im ҳу oboz padali, 

A po ziemi niebiefki pokarm zbierali, 
Tym gwoli wody laly twarde krzemienie, 

A po fuchych paftyniach ciekły ftrumienie. 
Pan bowiem fwoich świętych fłow nie przebaczył, 
Co kiedy Abramowi poślubić raczył. Prze- 
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Przetoż lud fwoy z okrutney. ręki wybawił, 

L na piękney fwabodzie wefołe. Кау; 
F uczynił ie Pany wielkiey krainy, 

l-pofiedli przychodnie obce dziedziny, 
А to, żeby uftawy Pańfkie chowali, - 

A- wedle woley iego poitępowali. 


P SALIM: “CVI 
Confitemini Domino quoniam benit. 


"NH walcie Pana, przez'debroć iego nieprzebraną,- 

Chwalcie prze liteść,+wiekom żadnym nie poddaną.- 
Kto tak w fłowa bogaty?. kto tak ieft wymowny? 

Aby w powieści dzielóm iego mogł bydź rowny? 
Sczęśliwi, ktorzy fwoy. wiek pobożne fprawuią, 

А. we wfzech fprawach fwoich enety: nafzładnią.- 
Pomni na mie moy Panie зү опеу. dawney chęci, 

К сога ludzie znawali w oczu: twoich” wzięci. 
Mawiedz mię w-łafee fwoiey::abych między. twemi 

Ciefzył йе, . radował Пе fpolnie wybranetmni. 
Zli Oycowie,. złe dzieci, wfaylcyśmy zgrzefzyli,. 

W fzyfcyśmy. przeciw tobie fprośnie муќар, 
С?рі.Оусоміе nafzy nie perozumieli, 

W Дерурсіе cudow twoich: pie. Фито pomnieli 
Wielkiey;twey. łatki: bo wnet nad. morzetn czerwonym, 
Szemrali- nie potrzebnie: przeciw przełożonym,- 

Przecieś-ty: fwoię.możną rękę wiał. nad nimi, 
Cheąe,. aby. była między: narody. wfzytkimi 
Znaczna- twoia wielmożność:: twym fukiem'furawym 
Morze wyfchło:: a oni -gościńicem gotowym 
Między dwa-wodne- mury: fłony: brod przebyli, 
Tak iakoby. ро [игу nalepfzey. chodzili, 
Tana 
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Тат z nich dopiero iarzma- ciężkie fą złożone, 

A ich nieprzyiacioly, tropem zagonione, 
Wracaiąc бе na mieyfce fwe morze zalalo, 

Tak-iż ani poflańca z klęfki nie zoftało. 
Ci też dopiero fowom Pańfkim uwierzył, 

I тос iego w pieśniach fwych до nieba wznofili, 
Urychlili zaś nazbyt: prędko zapomnieli 

Dobroci iego: ani rady ezekać chcieli. 
Dali fię niebożęta uwieść fwey chciwości, 

I doświadczyli Pańfkiey w puftyniach możności. 
А.Рап wfzytko uczynił wedle ich żądania, 

Ale przed fię nakoniec nie ufzli karania. 
Cifz rufzeni zazdrością przeciw Moyżefzowi: 

1 mowili furowie przeciw Aronowi. 
Ale zbor niefpokoyny, i fprzeczne hetmany 

Częścią ziemia pożarła: częścią niefłychany 
Ogień Niebiefki Гра: tak znaczne przykłady 

Gniewu Pańikiego widząc, prze fwe płoche rady, 
Nic бе nie polepfzyli, 1 owfzem ulali I 

Złotego cielca fobie, przed ktorym klękali. 
Klękali ( co winna rzecz tylko była Panu ) 

Przed wołen, woła głupfzy, Ktory podał Папі, 
Zapamiętali Boga, ktory ie wybawił, 

Ktory cuda w Aegyptcie niefłychane fprawił. 
Ktory nieuieżdżone w poły przeciął morze, 

Jedny przewiodł, a drugie zalał w tymże torze, 
Więc też Pan, fprawiedliwym gniewem porufzony, 

Chciał ie koniecznie zgubić: by Ьу? z. drugiey ftrony 
Moyżefz wybrany Pańfki, nie profił za niemi, 

A gniewu nie hamował medlitwami fwemi, 
Nawet 
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Nawet i kraiem onym pożądnym wzgardzili, 
I Pańfkim obietnicom profto nie wierzyli. 
Rozruch wokopie wielki, wielkie zamiefzanie 
Uczynili, złamali Pańfkie rofkazanie. 
A Pan rękę fwg poduiofł, że tamże w pia(zczyftych 
Puftyniach poledz mieli, i w gorach fkaliftych. 
A ich narod, między nieżyczliwe pogany, ; 
Po rożnych kąciech Świata miał być rozftrzelany, 
I podali бе w iarzimo Baal Phegorowi, 
1 palili ofiary zdechłemu trupowi. 
Со Pan widząc, gniewowi fwemu wodze puścił, 
A nalud niepofłufzny frogą każń przepuścił. 
Nie cierpiał krzy wdy Bożey Phineas cnetliwy, 
Ale mieczem złe karał: tymże Pańfki mściwy 
Gniew uśmierzył: á fobie, i potomftwu fwemu 
Ziednał cześć nie podległą wiekowi żadnemi. 
Znowu przy fporney wodżie Pana obraziii, 
Moyżefza o niełafkę także przyprawiji: 
Bo frafuiącfię ftarzec na ich płoche fprawy, 
Tak mowił, że w rzeczy fwey nie był Bogu.prawy. 
Ktemu, nad wolą Райка, pohańcow nie bili, 
1 owfzem бе fzaleni do nich przyłączyli: 
Skąd i fpraw nafzladewać, i ryte ich bogi 
Chwalić ięli, na fwoy Żal, i upadek (rogi. 
Syny bowieim'i corki fwe ofiarowali 
Diabelftwu: krew niewinna, krew ( mowię ) przelali 
Właściwych dziatek fwoieh: żałofne ofiary 
Przed Chananeyfkie kładąc niegodne mafzkary.| 
Ziemię kewią паро, fami ie zmazali, 
Wfzetecznicomw fprawach fwych naprzod nie niedali. 


w Pan 
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Pan też oftatnim prawie gniewem zapalony, 
Łud fwoy otnierził fobie, i kray ulubiony. 
I dał ie w ręce prawie nie wiernym poganom, 
Ze fię kłaniać mufieli nieznaiomym Panom: 
Ktorzy ie obyczaymi dziwnemi trapili, 
1 pod nielutościwe iarzmo (we podbili. 
Co ich Pan poratował, znowu na kieł wzięli, 
Znowu. też, co raz głębiey, w złościach fwych: опей. 
А Pan przed fie miał litość nad utrapionemi, 
Ani zamykał ucha przed obciążonemi: 
Pomniał nafwe przymierze, á ich wfzytki złości 
Puścił imo fię zwielkiey fwey dobrotliwości. 
I zmiękczył ludzkie fereca, że ich litowali, 
1 сі fami, u ktorych w niewoli miefzkali. 
O Panie, o Boże nafz, ty ehciey: o nas radzić, 
Chciey nas błędne zebraw[zy pofpołu zgromadzić: 
Abychmy twć chwalebne inig wyznawali, 
I twoie dobrodzieyftwa wielkie wipominali. 
Niechay Bog Izraelfki ha wiek wiekom fłynie, 
A ty więc, AmEN, zatym mow zebrany gminie. 
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CZESC PIATA, 


PRZERIADANIA 


J. KOCHANOWSKIEGO. 


PSALM CVH, 


Confitemini Domino quoniam bonus: 


D +Y Hwalcie Pana przedobroć iego niewymowną, 
Sc УМ Chwalcie prze litość wieczności rowną. 
7 A wy więcnaprzed,coście g rak wyfwobodzeni 
: Nieprzyijaciellkich, i zgromadzeni. 

Jedni. z tąd, kędy fłońce wyftępuie z morza: 

Drudzy gdzie gaśnie wieczorna zorza. 

Ci zkraiow Aquilon$dh podległych, -á owi 

Z pol nakłoaionych ku południowi: 
Ktorzy po nieświadcmych pufzczach Пе błąkali, 

Gdzie {ору ludzkiey nie naydowałli, 

To głodem, to pragnieniem ciężkim utrapieni, 

To uftawiczną pracą zemdłeni, 
Сі do Pana wołali: 4-Pan wich fralunku 

Prędkiego fmutnym dodał ratunku: 
W 2 I pa- 
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I nawiodł. na gościniec prawy oblakane, 
Ze oglądali wfi budowane. 
Niechayże wielką iego dobroć wyznawaią, 
І fprawy Światu opewiadaią: 
Ze nakarmił obficie głodem utrapione, 
I dźwignął wfzytkim upośledzone. 
Ktorzy w ciężkich okowach na gardło fiedzieli, 
О to, że Boga nizacz nie mieli. 
A on ie też niefzczęściem takowym z holdo wał 
Ze nie był żaden, ktoby ratował. 
Ci do Pana wzdychali: 4 Pan wich frafunku 
Prędkiego fimutnym dodał ratunku, 
I wywiodł ie z więzienia, i ftrach Śmierci frogiey 
Złożył z trotkliwey dufze ubogiey. 
Niechayże wielką іеро dobroć wyznawaią, 
I (prawy światu opowiadaią. 
Ktory wrota żelazne, i nieprzekowane 
Wyłamał (nadnie progi fpiżane. 
Ktorzy zato, że wiek {woy niemiernie trawil', 
Zdrowie i Ше marnie tracili: 
Tak iż ani pomyślić na pokarm nie mogą, 
А w dole prawie iuż iedną nogą. 
Ci do Pana wołali: A Pan w ich frafunku 
Prędkiego fmutnym dodał ratunku. 
Słowem fwoim ich wfzytki choroby okrócił, 
1 mdłe ku zdrowiu ріегму (гета wrócił, 
Niechayże wieiką iego dobroć wyznawaią, 
I fprawy światu opowiadaią: 
Niech mu wdzięczność okażą, imię iego chwaląę, 
I zaflużone ofiary paląc. 
Ktorzy. w przeważnym drewnie po morzu żegluią, 
А Гуе potrzeby pławein fprawuią: Ci 
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Ci umieią powiedzieć o Pańfkiey możnośej; 
1 cudach iego na głębokości. 
Kiedy każe, wnet wiatry wfłaną popędliwe, 
Alić iuż morze fkacze gniewliwe: 
A nawę to donieba wełny wymiataią, 
To zaś w przepaści ślepe fpufzczaią. 
Zeglarzom twarzy bladną: lerce ziął ftrach (торі 
Odiął i гесе, odiął i nogi. 
Taczaiąfię piianym podobni: mądrości 
Nieftawa, przeciw morlkiey frogości. 
Ci do Pana wołali, 4 Pan w ich frafunku 
Prędkiego fmutnym dodał ratunku. 
Stanął wiatr, morze fpadło, żeglarze ożyli, 
Nawę-do portu zdrową przybili. 
Niechayże wielką iego dobroć wyznawaią, 
1 iprawy Światu opowiadaią. 
Niech go chwalą, gdzie ludu zbor naywiętfzy będzie, 
Niech go nie milczą, gdzie rada fiędzie. 
Tenże rzeki olufza, i zbiegłe ftramienie 
Niewyimacany'm ponikiem żenie: 
l obraca, prze zbytek ludzki grunty płodne 
W piafek, i w Йопе pols nierodne. 
Kiedy zaś chce, puftynią w piękną rzekę mieni, 
1 pialęk w łąkę pełną ftrumieni. 
Gdzie potym utrapiony głodem lud prowadzi: 
A oto zacne miafto бе fadzi. 
Pola na koło fieią, winnice kopaią 
Pożytki biorą, żywność znafzaią, 
Pan zdarzył, że i fami wnetfię rozrodzili. 
1 wielkie mnoftwo ftad namnożyli. 
Bog odwrocił (we oko, aż ich barzo mało 
Zoney wielkości pierwizey zoftało, 
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Owi głodem, 4. drudzy morem okroceni, 
Wielka trofkami część porażeni, 

Na pany wzgarda przyfzła że fię kryć mufieli, 
A zpaftych lalow wyźrzeć nie śmieli. 
A ubogiego zaś Pan w przypadku założył, 
I јако ftado owiec rozmnożył. 

Na to patrząc, w pobożnym fercu radość roście, 
A ziemu gębę by zalzył proście. 
Kto ma rozum, to wfzytko uważy, á wfzędzie 
Łafkawość Райка naydować będzie, 

PSALM СУШ, 


Paratum cor meum, 


 Chotną myśl, ochotne fereć w fobie czuię, 
Nowy Pfalm Panu fwemu, nową Pieśń gotuię, 
Powftań uciecho, powftań lutni mola, 
Rufzwa rożaney zarze ziey рокоіа, 
Ciebie, Panie, po wfzyfikim Świecie, przed wfzytkiemi 
Narody opowiadać będę rymy fwemi. 
Bo dobroć twoia do nieba przeftała, 
A prawda głowę z obłoki zrownalą, 
O latom niepodległy, i wieku żadnemu, 
Podnieś Пе wyżey nieba, 4 światu w fzytkiemu 
Okaż wielmożność fwoię: zbaw trudności, 
A wyfłuchay nas w nafzey doległości. 
Mowił Pan w przybytku (мут, á mnie uwefelił, 
Sznurem zmierzę Sichimę, Sukot będę dzielił; 
Moy ieft Galaad, mnie Manaffes ñuzy, 
Лос meiey głowy ieft Ephraim dazy, 
W mym pofłofzeńftwie Judas prawodawca ehwalny, 
Hardy Moabczyk to moy fzaślik umy walny, 
Polka 
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Polka trzewikow moich Idamęa, 

1 ty mnie czołein uderz’ Philiftęa, 
Kto mi do ręku poda nsiiafto nie dobyte? 
Kto mię zawiedzię w pola łdunfkie obfite? 

Nikt oprocz ciebie, ktorego dziś znamy 

Gniew nafię, ani wodzem twych wsyfk mamy. 
Dopomoż/nam wtrudnościach nafzych, wieczny Boże, 
Nikt befpieczen w nadzieię: ludzką bydź niemoże. 

Za twym powodem ferce fię nam wroci, 

A nieprzyiaciek prędko tył obróci. 


PSALM СХ. 
Deus laudem meam ne tacnerir. 


> Oże, ktorego chwała wmychuściech wieczna, 
/ Niechciey krzywdy'mey milczeć: oto wfzeteczna 
Gęba na mię fię targa: iężyk falfzywy 
Ludziom żywot moy hydzi, da Bóg uczciwy. 
Nienawiść na ma fkazę zewfząd dociera, 
1 wfzytki fwe fortele na mię wywiera 
To zafwoię życzliwość, i chęć odnofzę: 
Nie ciefz, Panie, złych ludzi, nie ciefz mną profzę, 
Ci, ktorzy dobrodzieyftwo z rąk moich brali, 
Teraz'mi to wfzytkim złym zdrayce oddali. 
Kogóm ia wielce ważył, kogom miłował, 
Ten mi to nienawiścią dziś oddarował. 
Niechayże miu też za to tyran pamiie, 
A boku nieprzyjacieł nie odftępuie. 
U fądu niechay będzie krzyw nałeziony, 
A iegoż niech mu barziey fzkodzą obrony. 
Niech na-ziemi niebędzie wiek iego długi, 
A po nim doftoieńftwo bierże kto drugi 
- Siea 
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Sierotami'niech iego dziecizoftaną; i 
A żona niefzczęśliwa wdową ztrofkaną. 
Synowie dom od-dotnu chlebawiech profzą, 
A przed riędzą z oycowfkich pnitek fię nofzą. 
Niechaygo/ż maiętności liehwnik' wyznie, 
A.obcy w iego pracy fobie Jubuie: 
Niechay go nikt niewefprze:w iego trudności, 
Ani mai nad potomftwem iego lftości. 
W fzytek narod niechay miecz cązem powinie, 
A ich imię niech ż-nimi pofpołu ginie;; 
Niechay Pan wy ftęp oyca jego pamięta, 
I co kiedy zgrzefzyła matka przeklęta: 
Niechay to przed oczyma będzie Pańfkiemi. 
Ktory pamięć ich'wfzytkę zgładzi ua ziejpi. 
А to że konw fwoieyspopędiiwiości, 
Zapamiętał wfzelakieyczgoła ludzkości: 
Upadłego żebraka przenałzladuiąe, 
1 śmierć utrapionemu iawnie gotując. 
Ponieważ tak przekięctwo tedy miinie, 
Niechayże ie zły człowiek/na fobie;cznie: 
12 go błegofławieńftwo wielce mierziało, 
Day to, Panie, aby go wiecznie miiało. 
Jako drugi członki fwe okrył odzieniem, 
Tak оп zewfząd obłożon ieft złorzeczeniem, 
А to też, iakowóda, w iegówńętrzńości, 
1 iako żłafty oley wpiło ię-w kości. 
Boedayże йе tym płafzczem-wiecznie nakrywał, 
1 tegoż.pafa na (we boki. używał: 
Tę розе, to przeklęctwa, da Bog, uczuie, 
Ktokolwiek bez mey winy. na mie fołdruie. 
Boże тоу, ty bądź zemną, przeimię fwoie. 
Dy mię ratuy: bo wielkie fą łafki twoie. A iam 


Częsc PiąrA. 
A iam człowiek upadły, człowiek wzgardzony, 
I nafereu nieznośnym żalem ftrapiony. 
Jako cień pochyłony, gdy fłońce gaśnie, 
Tak i ia niefzczęśliwy nifzczeię właśnie, 
Tak бе umykam;: tak (ie kryię po Świecie, 
Jako konik, czuiąc chrzęft blifkich nog lecie. 
Od głodu łedwe nogi włoczę: 4 ciało 
Ufchło, iako wł gości w'kościach nieftało. 
Przylzedłem do wizech niemal ludzi w ohydę, 
Głową, widzę, kiwaią gdziekolwiek idę. 
Wfpomoż mię, mocny Boże, á w теу żałości 
Podeprzy mię zeney fwey;dawney litości. 
Niech rękę twoię znaią, niechay fię dowie 
Zły człowiek, żeś ty łafkaw па moie zdrowie. 
Niech on kinie, ty błogofław: niech fię morduie, 
A darmo: fuga zaś twoy niech Пе raduie. 
Niechay lekkość, iako płafzcz nafię oblecze, 
Niech hańbę wzuie ten, kto fał(z na mie wlecze. 
A ia więc Panu dzięki będę oddawał, 
l iego chwałę w gęitym ludzie wyznawał: 
Ktory czaju potrzeby ftał przy ubogim, 
l bronił go przeciwko tyrannom frogim, 


PSALM CX. 
Dixit Dominus Domino meo. 


Zekł Pan do pana mego fwym głofem łafkawym, 
Siądź mi poboku prawym 
Aż twe nieprzyiacioły złapione ze zbwoie, 
Jako infzy podnożek dam pod nogi twoie. 
Na kray Świata rościągnę z Sionu wielkiego 
Władzą króleftwa twego: 
x 
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A ty nawfzytki ftrony ażyway praw fwoich, 

Rofkazuiąc w pośrzodku nieprzyiacioł twoich: 
Czafu rufzenia twego- przy tobie fwym Panie 

Тоу lud'chętliwie ftanie, 

Eud w enótach okazały;świetny w'pobóżności: 

Rofa:reżaiey zavze; krew twoiey młodości 
Przyfiągł Pan, á zaiego Żal niechodzi ftowem: 

Tyś Melchifedechowem 

Porządkiem Kapłan wieczny: Pan przy bokutwoinm: 

Na wieki: Pan'tyranny żetrze w gniewie (woim; 


Sąd fwoy rościągnie: pola, trupatni okriie, 


Kfiąże możne'zabiie: 
Krwią płynącą będzie pił wodę patokową: 
Przeto nieba-dofięże'wyfokiego: głową. 
PSALM''CXE 
Confitebor tibi Domine in toto; corde, meo, 
Anaia zawżdy: między cnotliwemi, 
Chętnie wfpominać będę rymy: fwemi. 
Chwalne fa fprawy: tego: wielką czuie 
Rofkofz, kto fię'inr pilnie przypatruie: 
Co pocznie,. wfzytko'pełno ieft zacności, 
Pełno powagi: wiek fprawiedliwości 
Jego nie przetrwa żaden: á nazietni 
Wiecznie pamiętny będzie cudy fwemi. 
Pan: dobrotliwy,. Pan to miłofierny: 
Nieprzyiacielfkim łupem fwoy”lud' wierny 
Hoynie bogaci: na буе ftanowienie 
Wiecznemi:czafy będzie iniałbaczenie: 
Moce fwą okązał, gdy wygnał pogany, 
A fwe poftawił wich kroleftwie Pany: 
Sprawy 


Caęsc PiąTrA: 


Sprawy rąk, iego prawdą miarkowane; 
Sprawiedkwością:prawa proftowane. 
Хе бе na wieki żadnych'lat nie boią: 
Bo na fzczerości, i'na:prawdeie ftoią. 
Pan fugifwoie'z niewoley: wybawił, 
I tym fwoy wieczny-teftament zoftawił. 
Pan imię niefie wielce Śświętobliwe, 
A niepofłufznym zaraz i ftrafzliwe, 
Przednieyfza maądrość, Kto fię boi Baga 
То dorozumu, і: йо, аму droga:; 
P SAT МЧС 
Beatus wir quitimet Dominum. 
GZcześliwy człowiek prawdziwie, 
Kto w boiaźni Pańfkiey żywie: 
A iego ma rofkazanie 
Za ofobliwe kochanie. 
Jego potomftwo naziemi 
Porowna zawżdy zmożnemi: 
Plemię dobrych ludzi wfzędzie 
Z łalki Pańfkiey kwitnąć będzie, 
W іеро domu'na:czas «vfzelki 
Naydziefię doftatek wielki: 
Jego uprzeymey dobroci 
Wiek madłużfzy nieokroci. 
Niechay ćma iaka chce wftanie. 
BDebrym-światła zawżdy ftanie. 
Pan o.enotliwym narodzie 
Pieczą mawkażdey:przygodzię, 
Dobry prędki do litości; 
Udzieja fwey: maiętności; 


Х 2 A flo- 


Р$АЇТЕЕ2А Dawipoweae 


A flowa fwe tak miarkuie, 

Ze w nich plochošé nie panuie, 
Więc, gdy nie(zezešcie przypadnie, 

Każdemu wytrzyma fhnadnie, 

A iego fzczodrobliwości 

Pamiątka trwa. ku wieczności, 
Złe ięzyki go nie trwożą: 

Befpieczen w nadzieię Bożą, 

1 pewien, że w krotkim czefie 

Zły człowiek pomftę odniefie, 
Ubogim dawa obficie: 

A też fława znakomicie 

Jego uczynności fłynie, 

1 chwała nigdy: nie zginie: 
Na to patrząc zły Ьоіеіе, 

Gniewem, i zazdrością mdleie: 

Taki, co w głowie uradzi, 

Do fkutku nie doprowadzi. 


PSA L M: GX 
Laudate. pueri Dominum. 


> Ziatki niewinne, Panieńki uczciwe, 
Spiewaycie imię Pańfkie świętobliwe. 
Te niechay zawżdy w uŚciech ludzkich. dynie, 
Poki pamiętny wiek fwym torem płynie, 
Gdzie zarze wfchodzą i gdzie zapadaią, 
Wfzędy niech imię Pańfkie wyznawaią, 
Ten ina narody wfzytki pod nogatni; 
A iego flawa buia nad gwiazdami. 
Kto kiedy zPanem tym porowna? ktory, 
„Dziwnie wyfoko fiedząc, przecię z gory 
I ce 


Częst PIĄTA. 
Í co naniebie, i со ieft na ziemi, 
Oczyma widzi nieuchronionerni 

Теп ubogiego wziąwizy zgnoju prawie; 

Е Umie pofadzić na Kfiążęcey ławie. 
Ten mać nie płodną, i ziętą trofkatni, 
Lubenii cielzy za czafeni dziatkami, 


P S A L.M CXIV. 
Tn exitu Тутай de ZEgypto. 


N ten czas, gdy Żydowie doftawfzy fwobody, 
Byftre Nilowe żegnali wody: 

Wielka tam na nich talka Райка Пе znaczyła, 
I niepodobna ku wierze fiła. 

Morze, patrząc, uciekło: także Jordanowy 
Obrocił бе wfpak ftrumień do głowy. 

Gory capom podobne wefołym, а Кау 
Jako iagnięta młode fkakały. 

Morze, czemuś uciekło? przecześ Jordanowy 
Strumieniu, wfpak fię wrocił do głowy? 
Согу, czemuście capom podobne fkakały? 

A wy, by młode iagnięta, fkały? 
Bytność Райка igory i rzek! fzalone, 
І morze czuło nie uieżdźone: 
Ktory z krzemienia zdroie, 4 ztwardey opoki 
Moceń wycifnąć ftrumień głęboki. 


PSALM CXV. 
Non nobis. Domine non nobis. 


` Ie nam, nafz Panie, ftworzenin podłemu, 
Ale czyń awọ imięńiowi fwemu. 


Psalrecza DAwrpowEce 


Niechay wiadome, пїесһау. znaczne wfzędzie, 
Twe miłofierdzie, twoia prawda.będzie., 
Niechay pohańcy iprości Bie.pytaią, 
Gdzie teraz ich Bóg, któremu dufaią? | 
Nafz Róg pa niebie: cokolwiek zamyśli, 
W zytko Пе mufi ftać po iego myśli. 
A ich bałwany ze frebrą; ze złota, 
Nie nie fa, iedno ludzkich rąk robota. 
Gębą niemowią, okiem niepatrzaie, 
Uchem nie fty'zą, nolem nie wąchaią. 
Ręką nieścifsą, nie poftąpią nogą, 
Gardłem żadnego głofu. dać nie mogą. 
Boday tak i ci, ktorzy ie dziełażą, 
А owfzem, ktorzy. w nich nadzieię maia. 
Izrahel w Panu niech nadzieję ftawi, 
А on go wizelkich trudności pozbawi. 
Niech бе na Pana dom Aronow (puści, 
A on go. z łalki (woiey. nie opuści, 
Niech mu dufaią, ktorzy fię.go boią, 
Bo krom wątpienia walce iego ftoią. 
Pan onas pomni, Pan nam błogofławi, 
I znacznie národ żydowfki wyftawi. 
Wfzytkim on łafkaw, ktorzy fłużą iemu, 
Tak w małym wieku, iako dorofiemy, 
Pan łafkę fwoię rozmnoży ad wami, 
1 nad wafzemi także dziateczkami. 
Pan wam na wieki wiecznie błogofławił, 
Теп ktory niebo i ziemię poftawił. 
Niebo wyfokie jego ieft miefzkanie, 
A ziemię ludziom podał w uży wanie. 


Część Prara; 
Nie martwi Panie, będą cię chwaliti, 
Ani ci, ktorzy pod ziemię wftąpili. 
Ale my, ktorzy na Świecie żywiemy, 
Wiecz:.emi czafy fławić cię będziemy, 
PSALM CXYVL 
Dilexi quoniam exaudiet Dominus, 


DAS przecz Pana miłować, ktory z łafki (woiey, 
Raczył ufłyfzeć głos proźby moley. 
Dał mi ucho łafkawe: tego będę wzywał, 
Poki ачсћ we mnie będzie przebywał. 
Јо? mi na fzyię prawie śmierć okrutna była 
Swe'ńieuchronne fidła wrzuciła. 
Już mię były piekielne kłopoty ścifręły,! 
F trwogi prawie oftatnie zięły. 
W takiey przygodzie będąć człowiek niefzczęśliwy 
Wzywałem Pana: Boże prawdziwy, 
Do ciebie йе uciekam, 4 ty z łafki fwciey 
Chciey fmutney dúlzy dopomoc moiey. 
Pan wielce miłofierny, wiefce fprawiedliwy, 
I nad upadłym Pań hitościwy. 
Pan ( mowię)ftroż proftoty, mnie udręczonetmw 
Pomogł zniefzczęścia ffudze fwoiemu. 
Wroć йе do wczafiu fwego; dufzo tutrapiona, 
Gdyś z łafki Pańfkiey ofwobodzona. 
Dufza ed śmierci wolna, łzy w oczach ftanięły, 
Nogi żadnego fzwanku nie wzięły. 
[ będę nad mniemanie ludzi nieżyczliwyeh, 
Jefzcze policzon w rtiefirze Żywych: 
Wizytkę (wa myśl proftliigc ku celowi tetnu, 
Abych ле Panu podobał fwemu, 
Wie: 


m PsalreRza Dawimówede' 


Wierzyłem fłowom iego, i tożem wyznawał, 
Aczem iuż w.trofkach-prawie uftawał. 
Mowiłem uciekaiąc: nadzieia w człowiecze, 
Prożna: Bog tylko ziści co rzecze. 
Jakież ia tedy tobie, Panie, dać mam dzięki, 
Zate tak fzczodre dary twey ręki? 
Czafzę zbawienną wezmę, i cześć naświęt(zemu 
Uczynię fłufzną imieniu twemu. 
Tobie przy wfzytkim zborze, e Boże łafkawy, 
Chcę w obietnicach fwoich bydź prawy. 
Drogo ty krew u fiebie fug fwoich fzacyiefz, 
1 wfzelkiey krzywdy frodze wetvielz. 
Jam fuga twoy, iam ieft fyn niewolnice twoiey, 
Tyś mię obronił w przygodzie moiey. 
Tobie ia wdzięczne (егсе będę ofiarował, 
I twe z wielką czcią imię mianował, 
Tobie przy wfzytkim zborze, o Boże łalkawy, 
Chcę w obietnicach fwoich bydź prawy. 
Chcębydź praw przy pow fzechnym ludu twego zborze 
W twym Świętym mieście, wtwym zacnym dworze. 


PSALM CXYIIL 
Laudate Dominum omnes gentes, 


Уу 224% narod, wfzelkie plemię, 
Ście w krąg obfiedli ziemię, 
Pana z chęcią wyznawaycie, 
Jemu eześć, i chwałę daycie, 
Abowiem nas umiłował, 
Ноупіе lalką fwa darował: 
A iego prawda ftateczna, 
Nie może bydź ieno wieczna. 


PSALM 


Czesc Piąra. 
P SA D. N -CXVAIH; 
Confitemini Domino guonians bonus. 


Elwalcie Pana prze dobroć iego nie.wymowną 

I prze litość. wiekom rowną, 

Jzrahel niechay powie, „że, Pańik еу. dobroci 

„W fzytkokrotny wiek nie kroci. 

Dom Aronow niech powie, że Pańtkiey dobroci 
W izytkokrotny wiek nie kroci. 

Słudzy Pańfcy niech mow 4, że,iego dobroci 
W fzytkokrotny wieknie kroci. 

Wzywałem go w przygodzie, aon w mey ciężkości 
Użył nademną litości. 

Маїас Pana po fobie, iuż ia z ludzkiey ftrony 
Nie megę bydź ufzkodzony. 

Маіас Pana ebrońcę, upad uyźrzę fwema 
Nieprzyiacielfki oczemą, 

Befpieczniey Bogu. dufać, niżli człowiekowi, 
Niż „nawiętfzenu Krolowi. 

Wielki lud mię był. obległ: ale profząc Boga, 
Nie ulzła ich ani nogą. 

Zewfząd mię byli prawie, zewľząd obegnali, 
30g mi zdarzył, że przegrali. 

Obfiedli mię by pfczoły: zgaśli by furowy 
Zapalony krzak czerniowy. 

Nie fil Пе zły człowiecze: bo ieślim (zwankował, 
Wnet mię moy Pan poratował. 

Оп eft moia potężność, on wefele поје, 
jemum winien zdrowie fwoie. 

Dobrych pobożnych ludzi. wfzytki fąmiefzkania 
Pełne wdzięcznego śpiewania. 


Y Silna 
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Silnaiefć ręka Pańfka, fila dokazuie.; 
Silna; i filnie woiuie: 

Smierci;, proźno mi: grozifz:nic minie ftrafzliwe 
'Twoie-ftrzały popędliwe.. 

Otom: іа: żyw: i będę fiawił po: wfzey: ziemi: 
Sprawy Pińik.e rymy беті. 

Karat wię Pau; i wedle woley. жеу; frafował: 
Jędnak mię: śmierci: zachował. 

Otworzcie mi drzwisł?ańfkie: niech dam dzięki Гуел! 
Dobrodzietowi wielkiemu, 

To: fa ony: żywego: Boga: wdzięczne progi; 
Tu:cnotliwym: wolne drogi, 

Tóbie dzięka: tyś przyiął wdzięcznie proźby moie,. 
Tobiem: winien. zdrowie fwoie: 

Kamień: od rzemiefłnikow niedbałych: wzgardzony. 
Na kąt czelny: ieft włożony. 

A to: przywłafczyć тоет: Pafńfkiemu przeyźrzeniu; 
Codziś u-nas: w podziwieniu: 

To ieft om dzień fczęśliwy,. dzień. błogofławiony,: 
Ku poeiefze nam: [prawiony.. 

Miey nas. w obronie fwoiey,. zdarz. Oycze łafkawy, 
Teraźnieyfze nafze fprawy. 

Niechay: idzie wfzelakim- fczęściem: obdarzony; 
Krol od: Boga naznaczony: 

Му co Panu w Kościele iego ufługuiemy. 
WrI(zego- dobra wam winfzuiem: 

Bog Pan prawy: ten światłem (woiey'życzliwości: 
Rozświecił hafze ciemności, 

Uwiążcie ciągłym fznurem-u: Pańfkiego: оа: 

Nowotarganego: wołu. 


“Сте<с Para; #99 


“Tobie ia dzięki czynię, Boże тоу prawdziwy, 
Ciebie «chwalę, :pokim żywy. 
Chwalcie Pana prze dobroć jego nie wymowną, 
I prze ditość wiekom »rowną. 
PSALM CXIX. Беан immaculati in wia 
ALEPH. 


сг ktorzy Пе Pańfkim zakonem Tprawuia, 
Ktorzy Pana i wyrokow iego nafzldduią. 
Nie mafz grzechu, kędy Pańfkie prawa uważono, 
Wola twoia Panie aby p lnie ich ftrzeżono. 

Day Boże, abych umizł ftrzedz twego rolkazania, 
Dobra moia, będęli żył wedle twego zdania. 

Naucz mię praw Twoich, а ia niech tobie dziękuię, 
Wedla tych ia żyć.chcę, tylko niech pomoc twą czuię, 


BETH. 


: р. fięmłody człowiek iepfzy?gdy ftrzeże fłow twoich: 
“Тос ieft тоу cel: nie day Panie, miiać uftaw Twoich. 
W fercu chewam twe wyroki, bych był praw od złości, 
Ucz mię, nieśmiertelny Panie, twey fprawiedliwości. 
Twoie Таду opowiadam zawżdy ufty fwemi, 

Ktore u mnie mieyfce maia przed-fkarby wfzytkiemi. 

W tych fię ćwiczę uftawicznie, tym fię przypatruię, 

Tych nigdy nie przepamiętam, w tych fobie lubuię. 
GIMEL. 

27° zdrowia, żebych przy twym owie ftał ftatecznie, 
Otworz wzrok,niech na zakon patrzę twoy be'piecznie. 
Nie ғау praw (wych przychodniowi biedne'nu na zieni, 
Dufza moia wiecznie tefkni za fądami twemi. 


Y2 Prze- 


Psałrenza Dawipowaao 


Przeftępca twoich: porządkow u ciebie prżekięty, 
Mnie uchoway hańby: bo: ia'czcięrtwoy zakon święty. 
Kfiążęta przeciw innie mowią, a ia fłowatwoie 
Rozbieram:. to Їй pociechy,:to lą rady moie 


DALE TH,- 


„Шла moia mdleie:: racz ią: омет fwym ochłodzić, 
2 Chęć mole widzifz:daybych mogł woley-twey dogodz с. 
Daymi:lwoy zakon znać, niech fię cudow twoich dowiem,» 
Taię w trofkach:wedl e Полу fwye hopatruy mię, zdrowiem.- 
s (we prawa; 


Biad odeymi,, a: okaż mi. łafk: 
Enota тоу: cel, wktory rt ө I bwoia uftawa,- 

Przy twoich wyrokach: ftoię: nie gardzi mną, Panie; 
Szcieżką.prawdy беу: pobieżę,, gdy moy, fraiunk 


HE, 


м 


ые edź mię riadrogę'praw fwych,naucz mię ich chować 
h żywot'lwoy рга 


» do tegom іа chciwy, 


rować, 


А іа fczerze-cheę we dla pi 


Prowadź mię fzcie 


Do- tego: mię. wiedź: ) ożyłk nie enotliwy. 


Odwroć- wzrok moy.od tnarności, niech przy: єс bie ког; 


ciebie Пе boię. 


Ponini fowo fwoie:; oto 
Üchoway mię hańby: boś ty uznawca p 


Broi: mię chętne 


go tw еу praw dz ie, 
KAU: 
s Każ mi hafke, iakoś rzekł, sbych tomogi fwoim 
* Obmoweom wywieść, że fulznie ufam fowom twoim 
SE Ў 2 
Niebierz zuft mych flowa praw czakamiatwychiądów 


rządow: 


F bedę na wieki wieczne twych 
Prawdzie bedąc przyjacielem, wolno choc dzę Panie, 
Twe lowa Krolom P a nie wityd mię za nie: 


Ke 


Ćzęsc Para 


Kocham бе w twym rofkazaniu, to wielce пише, 
фо на геки nofzę, аіе:і уу fercu piaftuię, 


ZAIN. 


Omni ślub fwoy: toć іе ufność i ochłoda' moia,. 

slub twoy mię wraca od: śmierci oftatuiey podwoia:' 
Niech.fię bardzi Śśmieią, ia twych praw nie odftępuię, 
Ја twe wieczne fądy pomnię,: zkąd pociechę czuię. 
"Farne wfzytek, na przeftępcę patrząc dftaw twoich} 


E tore u mnie fa 


a pieśni, dokąd tu lat moich. 


hiig twe w nocy rozczytam, i twe przykazanie, 
Wo ieft praca» ufitawiczne to mole itaranie. 
HETH» 
b Anie to dział, i część mola, uftaw twych pilhować, 
Profzę, racz бе wedle flow fwych' nademną zmiłować, 


Przypatrzyłeth fie myślom fwym:błąd wfzytki me fprawy, 
Pra ab Пе wolał kwapić do twoiey uftawy: 

MNofząc pęta niepoboźnych, twoy zakon wyznawam, 
Bla chwały twych fądow wiernych o polnocy witawam: 


Го przyiaelel* moy, kto pilen twego rofkazania; 
Felen Świat: twey łafki, życz mi prawdy twey uznania, 


THE TH. 


J Sa iris ze miną obfzedł wedle flow fwych, Jowa, 
=— Day mi год, ktory ważę wielce twoie fłowa. 
Błądziłem,: роки trofk nie znał, dziś lepfzy karany: 
Cbiaw mi Гоу ftatut, Panie w dobroć nieprzebrany. 
Flardzi na'mię fałfzem idą, ia twych praw pilnuię: 

©ni ciała tuczą, ia twe uchwały lubuię. 

Nauczyły mię: ftrzedz twoich wyroków, kłopoty: 
Fożytecznieyfzy zakon twych uft, niż krulzec złoty: 
„OD: 


Psałrenza Dawmowzao 
JOD. 


ТЕ ет czyn rąk twych: day mi znać (woie rofkazanie, 

Dobrzy ze mnie radość mag, Żeś ty me ufanie. 
Sprawiedliwe fądy twoie: fłufznie mię frafniefz, 
Ufam, że fię wedle fłow fwych, nademną zmiłuiefz. 
Z litości twey tam żyw: zakon twoy moie kochanie. 
Pomści krzywdy теу, niech ia twe czyn'ę rofkazanie. 
Kto twoich wyrokow ftrzeże, ze mna niech Пе znalza. 
Myśl pofłyfznatwych praw, niechay wftydu nie odnafza. 

CAPE, 

Erce czekaiąe uftawa, nadzieia nie ftanie, 

I oczy patrząc uftały na twoy ratunk, Panie, 
Więdnę, iako (Кога w dymie, wżdam ftrzegę praw twoich. 
Rycliłoż nad jnieprzyiacielem krzywd wetuielz moich? 
Doły podemsą kopaią, przeciw prawu twemu. 
Ѕегуга prawda twe wyroki: wyrwi mię Z rąk złemu. 
Nifczy mię, gdzie może, a ia ftrzezę twey uftawy, 
Wedla ktorey day bych umiał wieść wfizytkifwefprawy. 

ŁAMED. 

Łowa twoie, prawda twoia na wieki zoftanie. 
©Tyś niebo i ziemię ftworzył: 4 też i dziś, Panie, 
"Twym porządkiem wfzytko idzie, wfzytko fucha ciebieś 
Krom praw twoich, іа nie mam gdzie uciec бе w potrzebie. 
Tych ża nigdy nie zapomnię, toieft zdrowie moje: 
Wiedz o mnie łudze fwym, ktory ważę prawa twole. 
Zli mię trapią. że rozważam twe fłowa ftateczne, 
Wfzytkich rzeczy konieć widzę: twe uftawy wieczne. 

MEM, 

О), Panie, iako mnie svdzięczue fa uftawy twole: 

* Te-mię-nad nieprzyiacioły mędrfzym ezynią moie, 


Tych 
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Tych fuehziąc,: dowcipnieyfzym,: niż moi miftezowie,: 
1 lepiey rzeczy uważam, niż biegli ttarcowie,: 
Na te patrząc, miiem Ścieżki: daleko złośliwych;: 
A trzyn am Пе, iakoś kazał, twych praw świętobliwych, 
Słodfze niż miod w uściech піоіоћ twej Pańfkie uftawy, 
£ ich przeftrogi: z niepcbożnym nie шаш żadniey iprawy. 
NUN. 
Ç Тохо twoja ieft pochodnia przed nogami memi, 
K Rzekłem (со zyfzczę ) rządzić fię'uftawami twemi. 
Гой mię utrapionego wedle fwego fłowa: 
Bierz ofiarę uft mych, a mnie praw {wych naucz; Jowa, 
Ро śmierciach Вараш, a przed fiętwoy zakon wyznawam; 
Zli mię łowią, ia przed бе twycli uftaw nie zoftawam, 
То тоу" dział, to; rofkofz mioia:: ku temu celowi: 
Zmierzać Беде, poki. wiekuaftawa człowiekowi, 
'&4Й ЕСЫ; 

Ako zakon twey miłuię, tak Пе brzydzę 'złemi: 
е? Dyś nadzieja, tyś ieft moia obrona па ziemi. 
Precz odemnie zli: ia pańfkich uftaw niech p'lpuię, 
Fofil mięs niech fię za rzeczy ропе nie uytnuję, 
Opatrz mię zdrowiem, bych dlugo twoie' cliował prawa, 
Starłes wlzytkifwe zmienniki: bo fprofnia ich fprawa, 
Zuifczyłeś przewrotne, zkad znam fprawiedliwość twoię, 
dwoith firacHem ciało tarnie, iądów twych fię boię. 

"AIN. 
Jh anza człowiecze etiotliwym, nie day złym przewe: 
dzić, : 

Ciefz mię łafką (073,1: racz mię'z ich rąk ofwobodzić. 
Słow twych patrząc” i: rattinku; oczu mi nie zftanie, 
Zmiluy fię, a day, ші poznać ive wyroki; Panie: , Day 


184. PsałreRza DAWIDOWEGO 


Day mi poznać fwe wyroki, Boże nieftworzony, 

A bierz fię za krzywdę fwoię: twoy zakon zgwałcony. 
Ktory u mnie drożfzy pereł i świetnego złota, 

Ten mnie mił fam, a zaś wfzelka brzydka ieft fromota. 


RE, 


1) fa twe taiemnice, ktorych myśl pilnnie, 

Słowo twe światłem mądrości profte opatruie: 

Tego pragnąc, ийа 21е13:1 weyźrzy miłofiernym 

Okiem na mię tak, iakoś zwykł czynić (woim wiernym, 

Rządź mię fłowem fwym, niech nie ma złość nadenmą 
władze, 

Zbaw mię trofk, a twe uchwały będą u mnie w wadze. 

Rozświeć mię Гуз iafoą twarzą, naucz mię praw fwoich, 

Ktorych wzgarda ciężki 2 oczu płacz wycifka moich, 

ZADE. 

Panie, wfzytki poftępki twoie fprawiedliwe, 

Zakon twoy nie baganiony, świadectwa prawdziwe, 
Gniew mie pali, że zły człowiek owy gardzi twermi, 
Słowa twe w ogniu pławione: ia бе ciefzę iemi. 

Tych ia nie zapownię, iakomkolwiek ieft wzgardzony, 

Wieczna twoia fprawiedliwość, zakon niewzrufzony. 

W trofkach nawiętfzych zawżdym twe uchwały miłował, 

Cwicz mię na fwą myśl, iakobyś zdrowiem mię darował, 
СОРН, 


UE? Panie ( k tobie wołam ) narzekanie moie, 

-* Ufłyfz, a ratuy: niech święte chowam prawa twoje. 
Uprzedzam świtanie, do twych wyrokow wzdychająe, 
Uprzedzam ftraż, wtwym zakonie świętym rozmyśla'ąc, 
Ufłyfz głos” тоу, а potwierdz mię wedle (wego fłowa, 
Zlj nademną tuż, ale praw twych daleko, Jowa. 1 
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I ty$ ieft blifki fwym wiernym: w[zytki Та ftateczne 
Wyroki twoie, i mufzą trwać na czaly wieczne. 


RES. 


x7 Ybaw mię 2 ucifku, gdyż fa pomnię prawa twoje, 

У Вгой mey fprawy,a wyzwol mię pomniąc fowo fwoie. 
Złych upadek czeka: bo twych niechcą praw pilnować, 
Tyś Pan ieft wielkiey litości, ty mię racz zachować. 
Zewlząd ucitk mam, a przed Пе przy twey prawdzie ftoię, 
Poleię patrząc, że depcą źli naukę twoię. 
Zakon twoy miłuię, ty też umiłuy mię, Jowa, 
Prawdziwe fą twe powieści, nie przetrwane owa 


SIN. 


Л K Ożni mię trapią, a twych wyrokow pilnuię, ` 
Ktore drożey niżli korzyść nawiętfzą lzacuię. 

Falz mię mierzi, twe uftawy ulubiłem fobie, 

Siedm kroć na dzień, prze twą prawdę, daię chwałę tobie. 

Pokoy wielki miłośnikom praw twych, a zgorfzenie 

Zadne: patrzę na twoy ratunk, i na twe rzeczenie. 
raw twych ftrzegę, fądy pomnię, fłowa chowam: bo me 

Wizytki fprawy, wizytki myśli tobie fa wiadome. 

THAU. 


Те ważna będzie moia modlitwa u ciebie, 

` Rządź mię wedle (wych obietnic, iratuy w potrzebie. 
Chwalon zuft mych będziefz, gdy mi ziawi(ż prawa fwoie, 
Chwalon będziefz, fprawiedliwe (3 wyroki twoje. 

Broń nię ręką fwą: umnie twe ważne rofkazanie. 
Pragnę twey pomocy, zakon twoy moie kochanie 

Zęw mię Поет fwymkufwey czci: iamiak owca zginął, 
Szukay mię, bo mnie twoy zakon z ferea nie wypłynał. 


Z PSALM 


Psałrznza DAWIDÓWEGO 
PSALM CXX. 
Ad Ротіпит cum tribularer clamavi, 


W każdym ucifku fwoim wołałem do Pana, 

Д: moia proźba zawżdy była wyfłuchana. 

] dziś cię tymże fercem profzę Pana (wego, 
Obroń mię od potwarzy ięzyka zdradnego. 

Co fwym kłamftwem pożyfczefz ięzyku wfzeteczny, 
Jeno ludzką nienawiść, a gniew Boży wieczny? 
Twoie fłowa Їз ftrzały iadem napoione 
Smiertelnym; twoie fłowa węgle rozpalone, , 

Między zboycy ( nieftetyż) ieft miefzkanie moie, 
Między ludem nie ludzkim trawię lata [woie: 
Mnie mił pokoy, a oni w zwadzie fię kochaią, 
A gdy zgodę wfpomionę, mieczow polmykaią, 


PSALM CXXI. 
Levavi oculos meos in montes, 


CZ ia niefczęśliwy, człowiek ftrapiony, 
Oczy fmutne podnofzę na wfzytki ftrony; 
Upatruiąc ktoli Пе mnie nżałuie, 
Ktoli mię w złey przygodzie moiey ratuie. 

Dufzo moia, przed fię ty tufz dobrze fobie: 

Bog w niefczęściu twym będzie pomocen tobie, 
Bog tenktory wyfokie niebo zbudował, 
I ziemfki wfzytkorodny krąg ugruntował. 

To twoy ftroż: ten cię z oczu nigdy nie fpuści, 
Ani nodze fzwankować twoiey dopuści. 
Stroża twego żaden fen nigdy nie zymie, 

Nie fpi ftroż Izrahelfki, anifię zdrzymie. 
Pan uftawicznie będzie przy boku twoim, 
I {еп cie zewfząd cieniem okryie fwoim; Zè 


Czese Prąra. 
Ze cię ani w dzień fłońce gorące przeymie, 
Апі zimno miefiąca nocnego zeymie, 
Cokolwiek poczniefz, bądź to dom cię zabawi, 
Bądź cię z niego potrzeba dalfza wyprawi: 
Wfzędy паа fobą doznafz Pańfkiey opieki, 
1 dziś ijpotym zawżdy па wfzytki wieki. 
PSA LM CXXIL 
Laetatus fum in his, que diftafunt miht, 


R Ad tofłyfzę, że dom Рай nawiedzić mamy, 

I uyźrzem, o Jeruzalem, twe piękne bramy. 
Jeruzałem wzormiaft zacnych, ozdoba świata: 
Zgodą miefczan fwych fpoiońa na wieczne lata, 

Tam ku fłażbie Pańfkiey, iako zakon fkazuie, 
Narod żydowfkizewizytkich krain wftępuie. 
Tain prawo, tam ieft zafadzon pałac fądowy, 
Tam ftolica, i on zaeny thron Dawidowy. 

Niechże w tobie, piękne miafto, pokoy przebywa, 
Ktorego niech twoy przyiaciel z tobą używa. 
Pokoy w twardych bafztach twoich niechay йе mnoży 
A obfitość {we w pałacach gniazdo założy. 

Prze bracią ze wizech namilfzą, prze krewne moie, 
Wiecznie Пе ia ftarać mufzę o dobre twoie. 
Prze dom Pańlki świętobliwy, na twe pożytki 
Gotowem zdrowie fwe ważyć, i Шу wfzytki. 


PSAL M CXXIH. 
Ad te levavi oculos meos. 


Oże, ktory miefzkafz nad wfzytkietni nieby, 
Prożeni trofk ludzkich, i wfzelkiey potrzeby: 
Za 


Psatrguzga DAWIDOWEGO 


Do ciebie ia wznofzę [metne oczy fwoie, 

O Panie! nadzielo i zbawienie moie, 
Jako w niedoftatku na pańfką pogłąda 

Głodny fluga rękę i łafki pożąda: 

Jako niewolnica, ktorey głod doymnie, 

Co raz paniey fwoiey ręki upatruie: 
Takżeć oczy nafze obaiążone łzami 

Na Pana patrzaią: owa fię nad nami 

Zmiłować, iako Pan miłofierny, raczy: 

А wyftępow nafzych łafkawie przebaczy, 
Użal fię nas, użal nieśmiertelny Boże, 

Abowiem iuż ledwe cierpieć więcey może 


Nafze człówieczeńftwo pośmiechow i wzgardy: | 
Tak nas ten lud trapi, fwoim fczešciem hardy, 


PSALM CXXII. 
Nifi quia Dominus erat in nobis, 


Y był Pan nie tak łalkaw па nafze zdrowie 
Niechay спе Izrahelfkie potomftwo powie: 
By była nie ta ku nam życzliwość Райка, 
Gdy na naswfzytka fiła przyfzła pogańfka; 
Jażby nas ( tak fię byli wściskle uparli. ) 
Jużby nas prawie byli żywo pożarli: 
Juzby nas powodź ftrafzna, iużby nas była 
Nawałność niefłychanych wod zatopiła. 
Panu Bogu niechay cześć będzie na wieki, 
Ze nas raczył zich frogiey wyrwać pafczęki, 
Wywikłaliśmy Пе z ich йесі zdradliwych, 
Jako więc lichy ptafzek z ręku myśliwych, 
Niechayże nam napetym ftrach nie panuie, 
Ponieważ tak wielmożny Рап o nas czule: 


Pan 


Czese Pigra, 
Pan, ktory fwoią ręką niebo zbudował, 
І ziemfki wfzytkorodny. krąg ugruntował, 
PSALM CXXV, 
Qui confidunt in Domino, ficut mons Sion, 


KS mocnie ufa Panu fwemu, 


Nie porafzony ftoi: Sionfkiemu 
Wirzchowi rawien, ktorego nie mogą 
Gwałtowne wiatry pożyć żadną trwogą, 

Jako w krąg prawie gory otoczyły 
Jerozolimę: tak Pan lud fwoy miły 
Walem fwey łafki zewiząd ofypnie, 

A w żadną trwogę ich nie odftępaie, 

Ani dopuści, zeby lud przeklęty 
Wiecznie ucifkać miał iego zbor Święty; 
Aby {пас cnota niefczęściem ftrapiona, 
Nie była iako nakoniec zgorfzona. 

Dobrym day dobrze, fprawiedliwy Panie, 
A kto na drodze niepobożnych ftanie, 
Niech wiedzion będzie za niepobożnemi, 
A ty miey pokoy, Izrahelfka ziemi. 


PSALM CXXVI 
In convertendo Dominus captivitatem Sion, 


GY z okrutney Babilony 
Pańfki lud był wyzwolony; 
Człowiekowi tak fię zdało, 
Jakoby mu śnić Пе miało.) 
Tam dopiero narzekanie, 
Tam płacz uftał i wzdychanie. 
A radości naftąpiły 
Na to mieyfce, i śmiech miły, 


PsatrenRza DawrnowzEao 


Tam poganin zazdrościwy 
Znak ( powiada ) nie wątpliwy 
Okazał Bog światu wízemu, 
Ze іеї łalkaw ludu temu. 
Łafkaw ieft Pan ludu fwemu, 
Okazał to Światu wfzemu: 
Z okow ciężkich nas wybawił, 
Ina fwobodzie poftawił: 
I ci Panie, co zoftali, 
Day, aby tam nie miefzkali: 
Ale fzli tak fpiefznym biegiem, 
Jako ftramień pełnym brzegiem. 
Kto баі w płaczu, żnie w radości: 
Nafza fiew była w gorzkości: 
Oto zdarzył Pan, że i my 
Z wefelem fnopy nofimy. 


PSALM CXXVIL* 
[М Dominus: adificaverit domum. 


Eli domu fam Pan nie zbuduie, 

Prożno człowiek o nim fię frafuie: 
Jeśli miąftafam Pan ftrzedz nie będzie, 
Prożne czule ftraż ро błąnkach wizędzie, 

Prożno z domu przededaiem wychodzifz, 
Prożno mrokiem oftatnim przychodziľz, 
Nie zarobifz ani pożywienia, 
Nie będzieli z nieba wfpomożenia. 

Ale komu Pan ieft wiłościwy, 
Daie mu fen oczom pożądliwy, 
Daie dziatek wdzięczne w domu roie: 
Toć ieft, Panie, pożegnanie twoie. 


Nie 


Częsc PTa, 


Nie tak groźne, nie tak fz ftrafzliwe 


W ręku męfkich ftrzały popędliwe: 
Jako kiedy przy oycowikiey głowię 
Zaftawią Пе cnotliwi Synowie, 


Sczęśliwy to między fczęśliwemi, 


Kto fwoy faydak ftrzałami takiemi 
Obwarował; gdy przed fądem ftanie, 
I prawa mu i serca doftanie, 
PSAŁM CXXXVIIL 
Beati omnes, qui timent Dominum, 
K Cześliwy człowiek prawdziwie, 
= Kto w boiaźni pańfkiey żywie; 
Gotow pełnić, co on fwemi 
Wyrzekł иу nayświętfzemi, 

Temu iego wierną prącą 
Nigdy Пе уу zal nie obraca:, 

Ale czego! ziemi zwierzy, 
Wszytko mu z lichwą odmierzy, 

Jako wiiąc fię po tyce, 

ү Plodny krzak winney macice, 
Obfituie w fłodkie grona: 

Tak bogoboynego żona, 

Ociec fiędzie za fwym ftołem, 

A dziateczki ftoią kołem: 
By w buynym fadzie zielone 
Oliwki nowo' sadzone, 

To ma odnieść niewątpliwie, 
Ktokolwiek pobożnie żywie: 
Tego fiedząc na Sionie, 

Będzie miał Pan w swey obronie; 


W Кіе. 


Psałrenza DAWIDOWEGO 


W Rzeczypospolitey zgodę, 
I całąuyźrzy swobodę: 
Uyżrzy fynow fwoich plemię, 
I fpokoyną zewfząd ziemię. 
P 6 АТМ. CXXIX. 
S @ре expugnaverunt те а iuventute теп. 
M Оез rzec Pańfcy wybrani: 
"Жл młodości nas trapili, 
Trapili frodzy. pogani, | 
Przed бе nas nie pożyli. | 
Grzbiety nam frodze orali 
Nieznośnemi plagami: 
I głodem nas mordowali, 
I ciężkiemi pracami. 
Pan wieczney fprawiedliwości 
O fwoy lud fię zaftawił. 
Potłukł pęta w fwey frogości, 
A nas niewoley zbawił. 
Бодау zginął kogo fława 
Boli miafta Pańfkiego: 
Boday ufechł, iako trawa 
W wierzchu muru twardego. 
Trawa, ktora nie czekała 
Razu kofy fiekąeey: 
Ale przed czafemń znifzczała 
Ogniem gwiażdy gorącey. 
Ta ręki nie napełniła 
Zeńcowi ochotnema: 
Ani łona obciążyła 
Nofarzowi pilnemu. 
Ani, ktorzy przeiniiałi 
Czafu zbierania zboża: Ro- 


Częsc Prąrą. 


Robotnikom winfzewałi, 
Lalka nad wami Boża. 


PSALM CXXX. 
De profundis-clamavi ad te Domine. 
Y 7 Trefkach głębokich ponurzony, 


Ba ciebie, Boże niezmierzony, 
Wołam: racz fimutne proźby moie 
Przyjąć włalkawe ufzy fwoie. 

Jeśli tey z nami furowości 
Będziefz cheiał użyć, iako żłości 
Nafze fą godne: kte praw, Panie, 
Przed frogim fądem twym zoftanief 
Aleś ty Pan ieft dobrotliwy: 
Pan z.przyrodzenia lutościwy: 
Co przeciw tobie u wfzeeh ludzi 
Uczciwość wielką wfercu budzi. 
Ciefzy mię, Panie dobroć twoia, 
Ciefzą mię fłowa: dufza moia 
Upatrza twego zimiłowania, 
Barziey niż noena ftraż Świtanią. 
Barziey niż nocna ftraż świtania, 
Pragnie duch twego zmiłowanią. 
О izrahelu, niech бе dzieie 
Со chee, ty w Panu kładź nadzieie. 
U tego litość nie przebrana, 
U tego pomoc nie'czekana: 
Ten miłofierdziu twemu gw li 


Zewizech cię grzechow twych wyzwoli. 


s] Aa 


РзАЇтТЕЕ7А DawIDÓWEGO 
P SAL M CXXXI 


Domine non eft exaltatum cor meum, 


Тес2пу Boże, nienaydziefz pychy w fercu moim, 
Anim ia zwykł przenofić chudfzych okiem fwoim, 
Ani fię ia na wielkie nazbyt kafzę rzeczy, 
Ani бе ia nad rozum wyfadzam człowieczy, 
Niechay wiecznie nie uznam, Panie, акі twoiey, 
Jeślim ia nie poniżył niżey dufze fwoiey, 
Niż iefzcze moy ftan niefie: rownie więc tak licha 
Dziecina zoftawioną do matki fwgy wzdycha, 
To ieft kfztałt myśli moich: ani ia mam fobie 
Pewnieyfzego ratunku, ieno ufać tobie, 
U Pana ma pociechy fzukać, i obrony, 
Kto nie chce bydź w nadziei (woiey omylony. 


P SAL Мехи 
Memento Dom ne David. 


po. Panie, Dawida i iego trudności, 

Ktore cierpiał w nadzieię twoiey życzliwości, 
Ktory tobie w te Rowa przyfiągł мери Bogu: 

Nie chcę ani nawiedzić pierwey (wego progu, ` 
Ani na fwym łożu ledz, ani oczu zmrużyć,. 

Ani pożądanych darow fiu fłodkiego użyć: 
А2 plac naydę, Boże moy, twemu Kościołowi, 

1 wymierzę świętemu mieyfce ołtarzowi. 
Ale oto w Efracie Pan ie znaki fwemi 

Jawnie okazał, między padoły leśnemi. 
Podźmyfz tedy pod iego namiot ulubiony, 

1 całuymy podnożek iego poświęcony. 


Aty, 


Częsc Prąra. 


JA ty, о Panie, racz waidź do {wego pokoia, 


W fzczęfną godzinę racz wniśdź ty i Arka twoia. 


Niechay Kapłani twoi świecą pobożnością, 

А ferca bogoboynych napełni radością. 
Jeśli Dawid fługa'twoy Заке miał u ciebie, 

Niechcieyże і potomftwa .odmiatać od fiebie. 
Przyfiągłeś Dawidowi wiernym fłowem fwoim, 

Potomek:twoy ufiędzie winaieftacie twoim: 
A będąli twe dzieci praw moich fłuchały, 

I wiary ftarożytney тосріе preftrzegały: 
I oni, i dzieci ich, itychże dziedzice 

Na wieki nie wypadną z oycowtikiey ftolice. 
Sion fię mnie podoba: to moie miefzkanie: 

To ieft moy odpoczynek, i wieczne kochanie. 
Tu ia obfitość zrodzę wfzelakiey żywności, 

I nakarmię ubogie prawie do fytości. 
Kapłani moi świecić będą pobożnością, 

A ferca bogoboynych napełnię radością. 
Tu Dawidowe plemię rofkrzewię: tu fwemu 

Sławę nieugafzoną wzniecę iedynemu. 
Jego wfzytki ogarnie wftyd nieprzyiaciele, 

A onemu korona zakwitnie na czele. 


PSAL М CXXXIII. 
Ecce quàm bonum © quàm iucundum. 


| o rzecz piękna, iako rzecz przyiemnaą 
еў Patrzać, gdzie miłość pannie wzaiemna: 
A bracia zforni w fzczerey uprzeymości 
Strzegą iednośoi. 
Nietak iet wdzięczny oley balfamowy 
Świeżo wylany na włos Aronowy:. 
2] Адз Zkąd 


Psalrerza P'awtpewzas 


Zkąd wonsy płynie aż na kray bogaty, 
Oftatniey fzaty: 
Nie tak rofkofzne krople fą perłowe 
Niebiefkiey ойу, ktore HHermonowe 
Paftwifka zdobią, kiedy wftaie zmorza* 
Ognifta zorza: 
Bo kędy zgoda-Święta przemiefzkawa, 
"Тат Рап niebiefki wfzytko dobre dawa, 
Wzbudzaiąc zawżdy na mieylce oycowó 
Potomftwe nowe, 
PSALM EXXXIV. | 
Ecce пипс benedicite Domino. 


Eraz, o wierni Pańfcy. fużebnicy, 

Ktorzy trzymacie ftraż wiego bożnicy: 

Teraz;iako to noc milczy, wiecznemu 

Chwałę oddaycie winną Bogu: мети. , 
Ręce ku iego-mielzkaniu Ściągaycie, 

A winoą chwałę iemu oddawaycie. 

A Pan.waw:także będzie błogofławił, 

Ten ktory niebo, i ziemię poftawił. 

P SAELE M СХХХУ. 


Laudate nomen Domini 


O Sładzy Pańfcy, że wfzech:naświętfzemu 
# Cześć imięniowi uczyńcie Pańfkiemu, | 
Wy, ktorym domu iego ftraż podana: 
Chwalcie godnego: wfzslk'ey chwały Pana. 
Ten Izrahela obrał przed infzemi, 
1 uczynił go włeścią fwą na ziemi. 
To Pansieft wielki, „Pan-nieżwyciężony, 
м ya Nad infze wfzytki Bogi przełożony. W iego 


Czese Para; 2 
W iego ieft władzy ziemia; it wyfokie 
Niebo, i morfkie'przep=ści głębokie, 
Ten z lochow ztemfkich cbłokiwyciąga, 
I po pówietrzw fżerokimrościyga, 
Z defzczenvogwitte iefza łęfkawiee, 
Wiatrow dobywa'z fwey fkrytey fkarbnice, 
Zbił płod w Egypciep'erwizy; od człowieka 
Począwizy, aż do bydlęcego wieka: 
Na Króla nawiydł cda metly chiane, 
Trapiąc (amegoshiego poddatie, 
| Siła narodow, fila miaft-wywrocił 
Sławnych, á możne Krółe mieczem fkrocił. 
Sehona, krain Amorreyfich Pana, 
1 Oga, Iróla rodnego Нашаа; 
I Charaneą үу кесі ich ziemię 
Podzielił między lzrahelfkie piemię. 
Wieczne'ieft imię'twofe, możny Panie, 
A Паха twoia nigdy nietuftanie. 
Ty ludem fwoim rządziłzsty każdemu 
Łafkę'okażefz znaczną lindze fwemu. | 
Bogi pogańfkie ze Śrebra'ze złota 
Nic nie fg iedo ludzkich rąk robota. 
Оба ich nieme, oczy nie patrzaią, 
Ufzy nie fłyfzą, nóżdrza tchu nie mais, 
Boday tak'i ct ktorzy ie robili, 
А оке} co w nich ufność położyli 
Ту domie, Pana chwal: Tzrahełowy, 
Рой\їе емер; domie Aronówy. 
Wfzyfcy go chwalsie, wfzyfcy pofpolicie, 
Co Panu fercem uprzeymyń użycie, 
Niech wiecznie będzie Pan poehwalon, ktory. 
Ulubił fobie wierzch Siońfkiey gory. PSALM 
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Confitemini Domino quoniam bonus. 


| Hiwalcie Pana z dobroci iego nieprzebraney, 
Chwalcie z litości wiekom żadnym nie poddaney. 
Chwalcie Вода, ktory ieft Bóg nad inize рові, 
Bo jego miłofierdzia nie zaginą drogi. | 
Chwalcie Pana, ktory ieft Pan nadinize pany, | 
| Bo on w (wym miłofierdziu nigdy nieprzebrany, | 
| Ktory fam euda czyni przeciw ludzkiey wierze, 
Bo żaden wiek litości iego nie przebierze. | 
Ktory mifterftwem wielkim piękne niebo fprawił, 
Bo fwemu miłofierdziu, krefu nie poftawił. 
Ktory wynurzył ziemię z morlkich głębokości; | 
Bo końca nigdy Pańdkiey nie będzie litości. 
Ktory zażegł naniebie światła nie zgafzone, 
Зо Paffkie dobrodzieyftwo nieieft okrążone. 
Słońce, aby bialeinu dniowi panowało, 
Bo iego miłofierdzie wieczgie będzie trwało, | 
Miefiąc i złote gwiazdy, aby noec:rzadzily, 
Bo łafki iego żadne niezwyciężą fiły. 
Ktory Egypt pokarał na pierworodzonych, 
Bo jego tmiłofierdzie ieft lat niefkończonych. 
Ktory lud fwoy z ich wyrwał okrutney pafzczeki, 
Зо iego nieprzebrana łafka trwa na wieki. 
Wyrwał niezwyeiężoaą możną ręką fwoią, 
Bo Pańfkie dobrodzieyftwa naczas wieczny ftoią, 
Ktory wpół prawie morze rozdzielił czerwone, 
Bo iego-uiłofierdzie ielft nie dokończone. 
I przeprowadził przez nie lud fwoy fuchą nogą, 
Bo wieczney lalki Pańfkiey lata nie przemogą. | 
A Farao 


Czesc Prara, 


A Faraona zalal z woyfkiem nie zliczonym, 
Bo litość iego zrowna z wiekiem niefkończonym. 
Ktory lud (woy wislkimi przewiodł pultvnia:mi, 
Bo iego miłofierdzie wiecznie będzie” z nami, 
Ktory: tyranny pobił, i IS role waleézte, 
Bo iego dobrodzieyltwa fg, i będą wieczne, 
Krola Amoreyfkiego mężnego Seoria, 
Во {едо wieczna łafka nie ieft zawierzona. 
I Krola bogatego Bazańtkiego Oga, 
Bo końca miłofierdziasnienaydzie u Boga. 
I dał nowym przychodniom ich bogate kraie, 
Bo iego dobrodzieyftwo: nigdy nieuftaie. 
Dał іе lzrakelowi, fłudze ie dał fwemu, 
Bo iego litość rowna'wieku ieft wiecznemu. 
Nie raczył nas przeponiniećw nafze doległości, 
Bo końca iegoświętey nie będzie litości. 
Odiął nas rekom frogim, i mocy pogańfkiey, 
Во niemafz miary, n'emafz końca łafce Pańfkiey. 
Ktory ciała wfzelkiemu iego żywność date, 
Bo iego fzczodrobliweść nigdy nieuftaie. 
Chwalcie Pana, ktory krąg niebiefki fprawuie, 
Bo iego dobrodzieyftwe wieku nie uczuie, 
Chwalcie Pana, ktory ieft Pan nad infze pany, 
Во оп wfwymmiłofierdziu nigdy n e przebrany, 
P S'A EM CXXVI 
Super flumina Babilonis. 
ka po nifkich brzegach: Babilońfkiey wody, 
A na piękne Siońfkie wfpominaiąc grody: 
Co nam infzego czynić, iedno płakać fimutnie, 
Powiefzawfzy po wierzbach nie potrzebne lutnie, 
Lecz 
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Lecz pogania niebaczny, w tey nafzey żałobie, 
Przedfię ріске Siońfką każe śpiewać fobie, 
Prze Bóg, iako to ma bydź, aby pieśni Pańfkich 
Głos kiedy miał bydź угап w krainach pogańtkich? 
Jeślibych cię zapomniał kraino święta: 
Niech moia fwey nauki ręka zapamięta: 
Niechay mi ięzyk ufehnie, kiedy cię przepomnię, 
Kiedy cię па początku wefela nie wipomnię. 
Pomni wfzechmocny Panie, co nam wyrządzali 
Edomczycy: iako w naiz ciężki dzień wołali, 
Zagubcie ten zły narod, ogniem miafto fpalcie, 
A ich mury do gruntu fasiego rozwalcie. 
Ale i ty Babilon, ftrzeż dobrze fwey głewy, 
Bo inż wifi upadek nad tobą gotowy: 
`. Sczęśliwy, ktoryć za nas edmierzy twe winy, 
A o fkałę roztrąci twe niefczęfne fyny. 
PSALM СХХХУШ. 


Coufitebor tibi Domine. 


1 


Cas ia chwalić będę: ciebie przed moznemi 

Wyznam Tyranny ziemfkiemi. 

W twym Kościele chwalebne imię twe wfpomionę 
A to więc prze dobroć onę, 

А przę wrodzoną, B. że wieczny, prawdę twoię: 
Bo ty obietnicę fwoię 

Skutkiem zawżdy przefiężefz: tyś mnie fłudze fwetmu 
Niefzzęściem utrapionemu, 

Łafkawe ucho podał, i przywrocił Шу, 
Ktore prawie zgafły były. 

Ciebie, iako fzerokie ziemfkie {а granice, 
Twoie fyfząc obietnice, 

Wfzye 


zzz 


Czesc Prara, 
Wfzyfecy Krolowie beda fwoim Bogiem zwali; 
I fprawy twe wychwałali, 
Sławą twoią шесі: bo ty nad wfzytkiemi 
Koty fiedząc niebiefkiemi, 
Na nifkość przed fię patrzyfz: i to co wyfoko, 
Zdaleka zia twoie oko. 
Niechay na mię przygoda, iaka chce przypadnie: 
(Ty mię poratniefz fnadnie. 
Ту ghiew nieprzyiacioł mych pięścią fwą okrocifż, 
A mnie wolną myśl przywrocifż, ` 
Ty dó fkutku mafz”przywieść przedfięwzięcie moie? 
Panie' wmiłofierdzie twoie. 
Wieki przetrwa: piechay Пе w niwecz nie obraca 
Twoiey świętey ręki praca: 
PSALM СХХХІХ, 


Domine. probafti me © cognovifi mt. 


` Obie Rządźca niebiefki, tobie moy Boże, 
Rzecz naymnieyfza fkryta bydź we mnie nie móżei 
Ty mię znafz lubo fiedzę, znafz lubo ftoię, 
I żdałeka rozumiefz wfzytkę myśl moię. 
Chod moy, edpoczynek moy tobie wiadomy, 
W fzytkich: moich poftępkow iefteś świadomy: 
Jefczem ia nie wypuścił ñowa zuft fwoich, 
А to Panie iuż dawno brzmi w ufzu twoich: 
Tyś mię ztyłu i z przodku fam uformował, 
Tyś około mnie ręki fwey nie żałował: 
Coś tak mifternie fprawił, wieczny moy Boże, 
Ze tego Zaden rozum poiąć nie może, 
Gdzie mam uciec przed duchem twym przeraźliwym? 
Gdzie Йе fkryć przed obliczem twoim ftrafzliwym? 
2] BB Jeśli 
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Jeśli do nieba wftąpię, naydę cię w niebie: і 
Jeśli do piekła, piekło nie ieft bez ciebie, 
Jeśli fkrzydła oblokę rożaney zorze, 
A lotem za oftatnie udam fię morze: 
I tam mię ty wymacafz, i tam mię fnadnie ) 
'Twoia nieuchronna ręka dopadnie. | 
Jeśliby teź tak człowiek pomyślił fobie, 
Zeby w nocnych ciemnościach miał ulec tobie: 
Myli Пе: na fwych myślach, noc naciemnieylza | 
U ciebie nad połudne światło iaśnieyfza. 
Ста tobie nic nie zaćmi; noc i ciemności | 
Wfzytki fg przeźroczyfte twey opatrznoscji, k 
Ty myśli wiefz, ty moie znafz taiemnice, 
Tyś mię w żywocie tworzył moiey rodzice. 
Ten związek tak mifterny ciąła nafzega 
Cud ieft nie wyfłowiony rozumu twego. 


Dziwne fą czyny twoie, o mocny Boże, і 
Tego nigdy przeé.dulza moia nie może. 
Zadna tobie kofteczka tayna nie była, 


Gdy mię iefcze w żywocie matka поа; 
Gdziem ia той ofobliwym kunfztem wiązany, 
Okiem iefcze fłonecznym nieoglądany. 
Tyś.pierwfzą bryłę ciała, początki małe, | 
1 liniie człowieka niedofkonałe 
Widział: tyś miał w (wych kfięgach, eadniaktorzgo | 
Przyrość miało, aniś tam chybił żadnego. | 
O Panie, iako wielee fą znamienite > 
Rady -twoie: iako -fą wielce obfite: | 
Rychley piafek we wfzytkich morzach zrachuie, | 
А myśląc o nich mniey wiem, im. wiecey czuie, | 
Panie, 


Czesc Pigra. 


Panie, by to wola twa złośliwe ftracić: 
Ja z mężoboycą żadnym nie chcę fię bracić, 
I z żadnym z tych co ciebie zle wfpominaią, 
A twoiey wfzechmocności nie uważaią. 

Izaż nieprzyiacioł twych nie nawidzę? 
lzaż Йе pzeciwnikiem twoim nie brzydzę? 
Brzydzę, przebog: i puki będę na ziemi, 
Wiekuiftą nieprzyłaźń powiodę z niemi. 

Zmacay ferea, wytrząśni wlzytki me rady, 
Wfzytki myśli o Panie, ieśli przyfady 
Naydziefz co we mnie fpolney z niepobożnetni, 
Niechay iednako będę ofądzon z niemi. 


PSALM CAL 
Eripe me Domine ab homine malo. 


P Roń mię moy Panie, od ludzi złośliwych, 

AŻ Broń od potwarcow fprofnych niewftydliwych: 
Ktorzy wfwym fercu zdradę tylko knuią, 
А па mię wóyfkauftawnie fzykuią, 
Oftrością zębow podobni wężowi, 
Jadem byftremu rowni padalcowi:. 

Uchóway mię rąk Panie niepobożnych, 
Broń mię od moich nieprzyiacieł możnych. 
Ktorzy upętać myślą moie nogi, 
Sidłami Ściefzki natknąwfzy i drogi. 
Panie, tyś moy Bog: ty modlitwy moie 
Racz przyiąć w ufzy miłofierne fwoie. 

Tyś moy obrońca: ciebiem ia łafkawym 
Znał przeciw fobie zawżdy w boiu krwawym, 
Nie ciefz złoch ludzi, Boże moy prawdziwy, 
W ich przedfięwzięciu: aby nie życzliwy 

2] Вв2 Człe- 


РзлА1тЕЕ7А DAWIDOWEGO 
Człowiek pływając w iczęściu, niewinaemu 
Tym ciężfzy nie był, i frożlzy dobremu. 
| Ich radę chytrą і fzkodliwa mowę, 
Obroć na ichże niepobożną głowę: 
Niech żywy ogień z nieba fpadnie ną nie, 
A ty ich doraź, że żaden nie wftanie. 
Nie długie (częście kłamliwych na świecie, 
A zły w fwoieyże złości fię uplecie, 
Pewienem tego a nic fię nie mylę, 
Ze uyźrzę wrychle tę fczęśliwą chwilę, 
Kiedy Pan będzie krzywdy mścił ubogich, 
A wybawi ie z ich frafunkow (горісі; 
1 będą dobrzy pana wyznawali, 
I na twarz iego prawdziwie patrzali, 


Р S-A LM CXLI. 


Domine clamavi ad te, exaudi me. 


c оус2е wzywam łafkawy, ty moie 
Racz uprzeyme proźby przyiąc w ufzy fwoie: 
Рго/Ьа za kadzidło, rąk złozenie, Panie, 
Niechci za wieczorną dziś obiednią ftanię, 
Chcieyże naprzod ięzyk moy zapieczętować, 
A pod ftrażą, Panie, иа moie chować: 
Chcieyże także umyfł obracać ku cnocie, 
Aby fię nie chylił namniey ku fromocie, 
Niech fię ia o żadną praktykę nie kufzę, 
Ktoraby napotym fzpecić miałą dufzę: 
Nie chcę u wfzetecznych ludzi fzukać rady, 
Ani na ich dlugie pozwolę biefiady. 
Wolę że mię człowiek uderzy cnotliwy, 
Niż mię ma balfamem natrzeć niewftydliwy: 


Nie | 


Częsc Prąra. 


Nie chcę ichi owfzem prolzę zawżdy Pana, 
Aby złość ich była widomie karana, 
Sędziowie nie wierni, zdrayce przełożeni, 
Boday z oftrey fkały na (zyię zrzucenł 
Swiata dokonali: a tam więc wlpotmnieli, 
Јако zdrowe fłowa odemnie flyfzeli, 
Jako łomną ziemię pługiem rozfypuią, 
Tak Пе we mnie kości moie rozftępnią 
Strachem frogiey Śmierci: Boże шоу obrońcą 
W tobie famym ufam: nie gub mię do końca, 
Strzeż mię od fortelow ludzi nie życzliwych: 
Abych бе nie pobił w ich fieciach аас 
Day, abych ia mingł ich fidła, a one 
W ichże włafnych fiatkach widział uplecione, 


ESAL М. CXLII, 
Voce mea ad Dominum (атал, 


Ana wołam, Pana proíze, 
Кесе {we kniemu wynofze; 
Przed nim krzywdę (wą przekladam, 
Jemu żal fwey opowiadam, 

Ledwie mi iuż ducha zftanie; 
Ale tobię, mocny Panie, 
Swiadomo, że bez winności 
Cierpię takie doległości. 

Po drogach gdzie mię widaiją, 
Sidła na mię zaftawiaią: 
Роу2сте w lewo abo w prawo, 
Nie ftawi бе nikt łafkawo: 

Jeśli uciec nie mafz kędy, 
Nieprzyiacieł pełno wlzędy: 


( A nikt 
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A nikt fie z tym nie opowie, 
Zeby łafkaw na me zdrowie. 
F Do ciebie ia, Boże żywy, 
|| Uciekam fię niefczęśliwy: 
Tyś nadzieia, tyś na ziemi 
| Dział moy między żywiącemi. 
I Przyimi w ufzy moy płacz frogi, 
Bo-mię zewfząd zięły trwogi: 
Wyrwi mię z ręki ciężkiemu 
Nieprzyiacielowi memu. | 
Zbaw więzienia dul(zę moię, | 
Abych wyznał łafkę twoię: 
Użyią dobrzy radości, 
Z стеу przeciwko mnie litości. 


PSALM CXLIIL 


Domine exaudi orationem тейт. 


Wo wieczny Boże, proźby moie, | 
A nakłoń ku mnie Święte ufzy fwoie: 
Wedlug fwey prawdy, według fwey litości, 
Racz mię ratować w moiey doległości. 
Niechciey fię ze mną, Boże litościwy, 
Prawem obchodzić: żaden człowiek żywy 
Tak święty nie ieft, aby па twym fądzie 
Nie miał być w iakim wytkniony nierządzie. 
Oto zły człowiek trapi moię dufzę, 
A ia w iafkiniach ślepych miefzkać mulzę, 
Swiatła nie znaiąc: rowien: umarłemu 
Pod niewidomą ziemię włożonemu. 
W takich frafunkach i w takich niewczafiech 
Myśliłem przeędfięo'dawnieyfzych czafiech: 


=p 


Czesc “Pigra, 
Coś #y za euda ezynił, coś fprawował, 
Abyś był wcale wierne fwe zachował. 

Toć ieft pociecha mych trofk í wzdychania, 
Czekam przedfię twego zmiłowania: 
Czeka ochłody dufza utrapiona, 

Jako 4242а czeka ziemia upalona. 
Wczas mię wyfłuchay, wczas mięratuy, Panie, 


Już mi Gł ledwie idulze dof 


ranie? 


Gdzie mię ty przeyźrzylz, iużem dawno w zietni, 


І niech mię liczą między umarłemi, 

W tobie nadzieja, w tobie myśli moie 
Tkwią wfzytki: a ty miłofierdzie (woje 
Obiaw nademną, a okaż mi drogę, 

Po ktorey chodząc befpieczen bydź mogę, 

Wyrwi mię z ręku nieprzyjaciół frogich, 
Obrońco fmutnych i twierdzo ubogich: 
Naucz mię w świętym żyć zakonie twoim, 
Abowiemeś ty fam ieft Bogiem moim. 

Duch twoy prawdziwy niechay imię fprawuie, 
] drogę ktobie proftą ukaznie. 

Prze llawe fwoię rozwiąż mię z trudności, 
A użyi zwykłey nademną litości. 

W eźmi қу opiekę dufzę moię fmutną, 
Nieprzyiacielfką okroć myśl okrutną: 
Zniicz ie na ziemi w frogim gniewie (woim, 
А pomni Panie żem ia fługą twoim. 


POSTAC M "EXT. 
Benedilius Dominus Deus - meus. 


Obie, Panie, pokim żyw, ia mufzę dziękować, 
Kto ry,ku bitwie raczy(z fprawować 


Ręce, 
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Ręce i ferce moie: a ranie w boiu krwawyni 
Jefteś obrońcą zawżdy łafkawym. 

Ze iiad nieprzyiacioły gorę mam (woiemi, 
Ze fławny fłynę między obcemi: 
Ze miaftom, i walecznym narodom paniię; 
Wfżyftko to łafce twey przypifuię. 

O Panie, со ieft człowiek, że go tak Г2апшіеѓ2? 
Ze mu tak wielką chęć okazniefz? 

Mara człowiek: 4 iego lata fa lotnernu 
Cieniowi rowne nielhiamowanemu. 

Panie fchyl nieba меро, á fpuśćfię ku ziemi: 
Tkni gor, niech poydą dymy czarnemi: 
Biy piorunem, pufzcżay fwe nieuchroniie ftrzaty, 
Na lud niechętny do twoiey chwały. 

Spuść rękę fwą, wyrwi mię z powodzi ftraCzliwych; 
Wyrwi mię z ręku nie lutościwych 
Nieznaiomego ludu: ktorych niewftydliwe 
Są wfzyftki fłowa, fprawy zdradliwe. 

Ciebie ia nówym rymem, Panie, i wdzięcznetni 
Wyfawiać będę gęślami (wemi: 

Ktory Krole w przygodach wcale żachowywafź, 
Dawida 2 dziwnych toni wyrywafz. 

Brońże mię itych, Panie, czafow niefzczęśliwych, 
Wyrwi mię z ręku nielutościwych 

Nieznaiomego ludu: ktorych nie wftydliwó 
Wfzyftki Га Rowa, fprawy zdradliwe. 
Niech nam fynowie roftą tak, iako zielone 
Jabłonki roftą nowo fzczepione: 
Cory nafze hiech kwitną tak, tako rzetelne 
Rzezane Świecą fłupy Kościelne. 
Szpichlerze nawiezione niech zawżdy ftawaią, 
Zboża do zboża niech doftarczaią: Stada 


“Czesc Pigra. 
‘Stada tileprzeliczone tyfiącmi niech rodzą, 
A woły gładkie pod iarzmy chodzą. 
"Trwogi żadney, zabiegow żadnych niech nie znamy 
Ani ogromney trąby fłychamy. 
| Szczęśliwy Jud, ktory mate dobra: (zczęśliwy, 
| Ktorego Panem jeft Bog prawdziwy, 


PSA L M ..CXLV. 
Jxaltabo te Daur meus Rex. 


'lebie-chwalę, Boże оу, iwięniowi twemu 

1 Nawieki błogofławić będę chwslebnemu: 
Zaden mi dzień bez twoiey chwały nieupłynie, 
Ttnię twe fławić będę, poki świat nie minie. 

Wielki niewyfłowiony, nieśniiertelny Boże, 

Zaden rozum, żadna myśl obiąć cię nie może. 
Wfzytki wieki-twe fprawy beda powiadały, 
I'twoię ofobliwą. dzielność wfpominały. 

| :Qżdoba-fławy twoiey, cuda niellychane, 

Możneść, i twsie Шу niebędą wilczane. 
Nie uftanie pamiątka twey dobrotliwości, 
Pełen świat zawżdy będzie twey fprawiedliwośw 

Tyś łafkawy, tyś dobry: do gniewu leniwy, 

Do miłotierdzia prędki: tyś wfzytkim życzliwy. 
A niemafz tak lichego na świecie ftworzenia, 
СоЬу Йе nie ciefzyło z twego opatrzenia. 

Ciebie wfzytki twe czyny, Panie, wyznawaią, 
Ciebie wybrani twoi chwalić nieprzeftaią. © 
Zacność Kroleftwa twego, i twe dziwne fiły 
Roznofząc, aby iawne na wfzytek świat były. 

Twoie możne Kroleftwo tak ieft założone, 

Że go nigdy niezgwałcą wieki niefkończone. 
| 2] Ce Ty 


PsałreRza. DawrnowEae: 


Ty, Panie, upadłego na nogach zaś ftawiafz;, 
I opłakane zdrewie czerftwości nabawiafz.. 

W tobie oczy. (we trzyma w(lzelakie ftworzenie, 
A ty każdemu: daiefż iego pożywienie: 

Ty rękę fwg: otworzyfz, á ztwoiey Hoynošci 
Wfzełkafię dufza naie prawie do (ytości, 

We wfzytkich fwych poftępkach Pan їе. fprawiedliwy,. 
We wfzyftkich fprawach: Twoich dziwnie litościwy, 
Bliko: ieft Pan tych, ktorzy do niego: wołaią: 
Mowię, ktorzy, go:fercem uprzeymym wzy.waią: 

Pobożnym gwoli czyni, modlitwy prziymuie; 

W niebefpieczeńftwie ftrzeże, z przygod wyprawnie: 
Sługom fwoim.ieft łafkaw: lecz nie pobeżnemu 
Srogość fwolę, bez chyby; okaże każdemu: 

Ciebie; o Panie chwalić Беда ufta moje; 

A wfzelka żywa dufza imię święte twoie: 

Wielbić będzie: tak długo, poki nieodimniennym 

Kołem poydzie gwiazdzifta noc. za światłem dziennym, 
P SA L.M CXLVL 


Tanda anima: mea. Dominum, 


"28 nieśmiertelny: Panie, 
Boki mi żywota ftanie, 
I ufta: będą śpiewały,. 
I gąfieczki: moie graly.. 
Na Krole бе nie fpufźczaycie: 
Smiertelnemu nieufaycie: ) 
Bo ten nie pomeże fobie, 
Pogotowin: ani tobie: | 
Skoro duch:wynidzie zciała, 
Ziemia ziemię będzie brała: 
A nafze 


“Czesc Prora; 
А nafze :ріоппе .nadzieie ` 
Po:powietrza ёта rozwiete. 
“To człowiek prawie fzczęśliwy, 
Komu fam Pan jeft chętlisyy: 
| А оп też tylko iednemu 
| Ufa Panu Bogu fwemu. 
Ktory piękneniebo fprawił, 
(I ziemię 2 morzem poftawił: 
1 cokolwiek ogniftemi 
Swiat obłapił mury fwemi. 
Ktory prawdy ftrzeże wiecznie, 
Rrzywdy nie lubi koniecznie: 
'Głodne chlebem epatruie, 
Więźnie z okow rozwięzuie. 
Pan oczy zafzłe ciemnością 
©Obdarza nową światłością: 
Pan nieddłężnych ratuje, 
Pan fprawiedliwe miłuie. 
Pan ieft ftrożem 'przychodniowi, 
Pan fieratę, i ftan wdowi 
Ma na pieczy: tenże zgładzi, 
Co zły w głowie fwey uradzi. 
Kroleftwo, Siońfka fkało, 
Twego Króla będzie trwało, 
Poki fłońce gurotetne 
Poprowadzi lata wrotne. 


P S A L M CXLVIII 
| Laudcte Dominum, quoniam bonus eft Pfalmus. 


Hwaicje Pana: godno dać cześć Panu temu: 
* „Pieśń wefoła ozdobny rym, fłuży iemu. 


2] '©cz Miaft: 
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Miiaftó Jerozolimfkie on-znowu fadzi,. 
A wygnańce do włafaych' domow prowadzić 
On finutne ferca ciefzy, trofki leknie, 
Rany wiąże, boleści. wfzelkie uymuie.. 
On'wfzytkich gwiazd niebielkich liczbę ma w głowie;. 3 ! 
I każdą fwoim: włafnym imięniem zowie. 
Bóg nafz, Bóg wielkiey fiły, wielkiey możności, 
Niepoięty, niezmierny w fwoiey: mądrości. 
Оп fkromne, on pokorne, na górę fadza, 
А harde niepocześnie na doł (prowadza. 
Panu, czyniąc powinne dzięki, śpiewaycie, 
Panu: na fłodkobrzmiących.cytkharach graycie,. 
Ktory burze zgromadza,. ziemię dźdżem chłodzi, . 
Trawę buyng po gorach wyfokich rodzi. 
Ktory żywność wizelakim dawa Źwierzętom, 
Ebiedhym,.co: wołaią. kniemu,.kruczętom: 
Nie patrza on na dzielność wyprawnych koni,. 
Ani oka za chypkim fzermierzen»fkłoni: 
W tych бе kocha, ktorzy my fuża ftatecznie;,, 
lco-na-łafkę'iego każą befpiecznie,, 
Pano, Jerezolimikie obronne waly, 
Panu day: cześć pofadò: Siońfkiey fkały: 
Ktory w Zelezie (zczerym bramy буе Kowak. 
Lfynom twym dobr hoyność wielką zgotował. 
Ktory pokoiem ufłał twoie granice, 
A: ciebte łótem karmi Чойеу pfzenice: 
Ktory кого ziemi: ive powie' wyroki, | 
Słowa iego:mie cierpig, żadney odwłoki. 
Ktory śniegiem by wełdą, pola odzięwa, 
Aśrzeź.po ziemi iako popioł,. rozfiewa: 


Lod | 


Czesc Prgra 
Lod z nieba miece, iako blachy łupane; 

Ktorego frogie zimno komu wytrwane? 
Rzecze fowo á lody natychmiaft taig: 

Wienie duch iego; 4 wnet wody wzbieraią, 
Í Ten wyroki, ten fgdy fwe Jakubowi; 
| Ten oznaymit zakon fwoy lzrahelowi. 

Zadnemu narodowi Pan fie nie ftawił 
"Tak łafkawie, anvpraw fwoich obiawił. 


PSA LM. CXLYVIEĘ 
Baudate Dominum de Сей 


уи prożne Śtniertelności; 
Z Daycie cześć na wyfokości 
Panu ze wfżech nawyżfzeimu: 
Paru nie wychwalonemu: 
Wfzyfzy Aniołowie iego; 
Wfzytki woyfka'wyznaycie gos- 
Słońce bKolo miefięczne, 
Wyznaycie go gwiazdy wdzięczne. 
Niebo pięknie zafklepione, 
Wody wzgórę zawiefzone; 
Winna chwałę naświętfzemu: 
Daycie Imięntu Pańfkiemu. 
On wyrżekł'fwe święte owo, 
А świat ftanął wnet gotowo. 
Ku wieczności wfzytko fprawił, 
| Nie z2mieni йе, co uftawił. 
Iwy Pana chwalić macie 
Smocy, co w gorach miefzkacie: 
Fwielorybowie z wami, 
Ktorzy graią. pod wodami; 
Para, 


Psalrerza DawipowEde 


Para, i ogień gorący, 
Grad, i śnieg z'nieba płynący, 

1 prędkie duchy wichcowe, 

NaPańfkie fiowa:gotowe. 
"Gory, i pola z niżone, 

Drzewa płodne, drzewa tons, 

Zwierzęta, ‘bydło, robacy, 

1 odziatii pierzetn ptacy. 
Krolowie, i przełożeni, 

Na fad ludzki wyfadzeni, 

Wolne Rzeczypofpolite, 

I Kfiążęta znaaiienite. 

1 ty kwitnąca młodości, 

1 ty doyźrzała 'ftarości, 

Daycie Panu cześć fpołecznie, 
| Юп fam godzien chwały wieczaie. 
| Jego lawa wyżlza nieba: 

On iako Pan-dał eo trzeba: 
| „A my iego lud wybrany 
| Spiewaymy mu Pfalm podany. 


PSALM «XLIX. 


Cantate Dominum canticum novum. 


Anu fwemu daymy cześć rymy nowemi, 
Chwała iego niechay brzmi niiędzy dobremi. 
Niech йе wtwerey Twym chełpią lzrabalczycy, 
Niechay fie Кгоїет ciefzą Twym Sionczycy. 
Imię iegoi tańce niech wfpominaią, 
1 wodze tańcow «nowne gęśli śpiewają. 
| Pan bowiem lud fwoy wierny wielce miluie, 
A ciche syfzytkim dobrym cad opatruie. 


Bo: 


Czesc Piąra. 
Dobrzy będą widzeni w wielkiey zacności,. 
I użyią w miefzkaniach fwoich radości. 
W ich uściech Pańfka chwała, w ręku waleczny, 
Ogromny będzie łyfkał miecz obofieczny, 
} Aby krzywd na poganach fwoich е mšcili,. 
A wielkomyślną kardość w ziemię tłoczyli. 
Aby Krolom ich kładli па порі pęta, 
A w okowach. chowali przednie Kfiążęta. 
Aby. wedle pifanych praw ie fądzili, 
А wierni flawy wieczney ztąd doftąpili,. 
PSA Г. М. C 
Laudate Dominum im Santis ejus. 


Hwalcie Pana z iego Świątobliwości, 
Chwalcie Рапа:2 iegowielkiey możności: 
I Chwalcie z mocy, chwalcie go 

Z dziwney wielkości iego, 

| Chwalcie Pana ogromunemi trąbami, 

I Chwalcie Pana przyiemnerni lutniami: 
Chwalcie bębny, chwalcie go 
Kołem tańca pięknego: 

Chwalcie'Pava i harfą, i regały, 

Chwalcie Pana wefołemi cymbały: 
Wfzelka rzecz,. ktora żywie, 
Wyznay Pana.chętliwie: 


PsałTERZA: DAWIDOWEGD KONIEC: 


«зон 
JANA, KOCHANOWSKIEGG. 


Phsenomeną, 

Muza, 

Satyr, 

Monomachia Patyfowa z Menelaufena, 

| Odprawa Pofłow Greckich, 

| Szachy, 

MI Dziewoiłąb, 

| Epithalamium, 

MI Tbreny, 

M Wzor Pań mężnych, 

Zuzanna, 

Broda, 

Ma: fzałek, 

Zgoda, 

Epiihalamium па wefele У.М. Pana Krzyfztofa 
Radziwiłła & c, 

Driás Zamechfka, 

Proporzec, 


—— 


Wrożki, 

О Czechu i Lechu hiftorya naganiona, 
Wyk'ad cnoty, 

O piiańftwie, iż ief rzecz fprośną, 
Отеп, 


Pieśni rozmaitych kGążek dwole, 


Tamże pawigrka Vęczyńikiego. 


WIEL- 


WIELMOZNEMU 


A mnie miłośeciwemu Рапп, Panu 


JANOWI 


MYSZKOWSKIEMU 


ZMIROWA 
RASZTELANOWI ZARNOWSKIEMU 
Ne: Ac: 


ап „Janufzowjki fłużby [we powolne zaleca. 


AN |KocaANowsxi ón wielki, Wiel- 
możny a mnie Miłościwy Panie, wiel< 
ki mowię, w naukę, w rozum, i w 
fprawy, Woyfki Sendomirfki, Poeta 
Polfki, dobrze przed śmiercią fwoią, 

upatrniąc czafy niepewne pozad idące, w ktorych wfzy« 

tko rado fig mieni, począł był wnetże zarazem po wy* 
daniu Pfałterza przekładania fwego, zemną fię nama- 

wiać, iakoby rzeczy pifania iego, za żywota iego, z 

Drukarnie mey wyniść na świat. mogły: częścią aby te 

co były gotowe, dobrze wyfzły: częścią, aby o drugich 

со ważnieyfzych tym fnadniey myślić mogk i na tym 
było ftanęło. Ае iako rzeczy wfzytki, ktore ludzie 
ftanowią, nie fą w mocy nafzey, ale na woley i łafcete- 
go, ktory wfzytkim rządzi: tak i to paść mufiało, iako 
z] Dp йе 
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пе temu Panu „podobało, „Ktory zagrodziwfzy mu dro» 
ве do wlzytkich rzeczy, ktore, rzecz pewna, 2 wieczną 
fławą iegobydźby były mogły, nie rzekę daley poliąpić, 
albo tego, co iuż było gotowo na świat wydać niedopu- 
ścił: ale i famego z oczu i z towarzyftwa ludzi wfzytkich 
wziąć raczył. „Tak $mierć niezbędna przed czalem 'za- 
padła, Ktora acz pod ezas wie e ludziam fzkodzi, tego 
przedfię przewieść niemoże, aby pamięć człowieka tego 
z ziemie wymazać miała. А day to. Ze famego światu 
zayźrzała, godność przed Пе iego wcale zoftawić mufia- 
ła, wcale mowię;- bo gdzie kiedy w Pollkim narodzie, 
albo rzekę śmieley, w połnocnym kraiu wfzytkim był 
taki Poeta zacny? Gdzie kiedy w Polfzcze śmiał Пе kto 
zetrzeć z onemi Poety tak Greckiemi, iako i z Łaącinfki- 
mi, co rymi fwemi bogi z niebą zwabiali, iako ten? gdzie 
kiedy ktory zrownał'z nimi? albo coby ze wlzytkim tak 
bydź miał, iako ten? Było za czafow nalzych Poetow 
dofyć znacznych w Polfzcze, tak ieft; ale przedfię acz 
z tych każdy miał, i ma {wą pochwałę, ten iednak wlzyt- 
kich, z pochlebftwa nie mowię, rzeczy to fame świad- 
czą: przefzedfzy Гуз godnością, 1{ obcych dofiągł: a 2 
nim coby zrownać mogł, iefzcze go wieki nalze nie po- 
daia. „Ten tedy wielki i zacny Poetą Poliki, mnie. wiel- 
ce Miłościwy Panie, iż za żywota (wego nie mogł rze- 
czy fwych do tego końca przywieść iako chciał i umiał: 
aby przed fię wiekoim przyfzłymj Żył wiecznie, zoftawił 
po fobie, choć nie wiele, iednak tyle, ile wfzytkim dofyć: 
a podobno i rzec mogę, więcey niż owi, eo pifali wiele. 
Zoftawił Lyrica, Elegias, Foricznia Łacinikie: zoftawił Æ- 
ratum, i Pfałterz | Dawidow przekładania fwego: пай co, 
со może być ftucznieyfzego, i pięknieyfzego? zoftawi 
Threny, 
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Threny: lekkie rzeką podobno: ia nie wiem: afektu oy- 
cowfkiego przeciw dziatkom w tey mierze upatruię, kto- 
rego, nie widzę by kiedy kto lepiey wyrazić mogł i u: 


miał. Nuż |infze rzeczy. Odprawę Pofłow Greckich, 
Drias Zamechna, Zgodę, Satyr, Szachy, a za w tych nie 


nalazł kożdy coby godnie pochwalić mogł? Mym zda- 
niem, co kto weźmie, gdzie weyźrzy, naydzie Пе сле“ 
mu podziwić, z czego fię ukochać. Wydał też był mnie 
maniem ludzkim i rzeczą famą, Frafzki, w ktorych nie- 
ktore fą bardzo potrzebne, a drugie podobno barzo be- 
fpieczne. To prawda, niebofzcżyk famże dlugo o tym 
myślił, ieśliże wfzytki wydać miał abo nie. Bo do tego 
i to przyftąpiło było, żem i ia fam, z ktorego Drukarnie 
wyniść miały, z nim nie tylko o to mowił, ale í nawet, 
kiedy fię iuż do druku podać miały, pifałem o to do nie- 
go, па co potym odpifał mi w te Rowa: W yrzucać co z 
frafzek, nie zda mi fig, bo % to ieff iakoby dufza ich. Si guod 
pruniat, incitare poffunt. 4 tak profzg przepuść im teraz ИГ 


ЛТ 
1. 


ludzka każdemu złemu ieft wrodzona: a dobremu i na- 


te fą Полуа iego.  Oględował Пе na to. Ze złość 


gorfza rzecz niezawadzi: maiąc zwłafzeza przykłady in- 
fzych ludzi godnych, ktorzy rzeczy befpiecznieyfze na 
Świat wydawali, za ktoremi przed Пе u ludzi prze infze 
zacnieyfze fprawy to fobie iednali, Ze ich przez to nie 
potępiali. Co iż u mądrych mieyfce miało, niewiem 
przeczby i te chociaż frafzki, przy drugich uść nie mia- 
ły: obeyźrzawfzy Пе, zwłafzcza па lata te, w ktore to 
pifał, nie w ktore to wydał: a ofobliwie na to, że przy 
ftatku ezafem żarty bydź mufzą. Ale.puściwfzy na wo- 
lą i zdanie każdego,-gdyż oraz dogodzić wfzytkim tru- 
dno, gdzieby fię kto wfzytkimi frafzkami bawić nie chciał, 
e] Dp > otoż 
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ptoż teraz mieć będzie infze rzeczy ku tym, co duż przed 
laty жуу. Są, Phznomena, fa Mlufa,ieft Monomachią 
Paryfowa z Menelaufem, iett Dziewofłąb, ieft Broda, fa 
Pieśni, fa rzeczy inne, z ktorych zofobną każde mym 
zdaniem dodadzą, dofyć uciefzney każdamu. zabawy, 
Co, gdzieby fię komu nie podobało, mym. zdaniem czło: 
wiekiemby nie był, Te tedy rzeczy takowe M, Panie, 
iakom wyzfzey pomienił, iż za żywota Pana Rochanowe 
fkiego iako Authora tych rzeczy, na świat wyniść wizyt- 
ki nie mogły, teraz Jey Mość Pani Dorotą: Kochanew* 
Ika, żałośna po wym Panie Małżonka, wiedząc:o tym, 
że fam niebofzezyk ze mną otym ftanowił, aże to wo» 
la iego była, zebrawfzy część iego rzeczy pilanych, i 
tych, co iuż w druku przedtym były, do mych rąk ie 
pofłała, abym iedne przy drugich, wfzytkie, ktore.wydać 
йе godziły, kofztem fwoim ma Świat wydał, Ja tedy 
wziąwfzy przed fię człowieka tak! wielkiego, i rzeczy 
iego żadnym wiekiem niezrownane, niechcąc aby tak 
goło na Świat wyfzły, czego nietylko wfzytkie wefpoł 
złożone, ale fnadź każdy wierlz iego z ofobna dobrze go: 
zien.  Ważyłem бе tego W. M. ie przypifać i оћаго- 
wać: iakoż przypifuię i ofiaruię, i pod imieniem W. M. 
mego M. Pana do bij plk aq а ыа родаіе, Na- 
przod dla tego, aby tey Śmierci było Пе czym w gardle 
oprzeć, i żeby człowieka tak wielkiego w ziemię ze 
wfzytkim nie grzebła, ale owfzem iednemu. puftumowi, 
ktorego oczy iego nie widziały, powinnym iego i poto» 
mnym wzor ipamięć zoftawiła. Powtore dła tego, aby te 
wfzytkie piima Polfkie iego,iedneprzy drugich znieść Пе 
mogły w dom W. M. z ktorego nie tylko on fam, ‘tak 
iako to na wielu mieyfcach wyznawa, wielkie łafki i zna» 
czne 
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Rwa cdñofñi ale też i Ча,  Potrzecig, 


żem tego pewien, iako u inf 


czne dobrodziey 


ow iofob 


ey M. jego M. Kfiędza 
Bifkupa Krakowfkiego Mitościwego Pana ftryia W. M. 
był wzięty, i też nofoby W.M. nie był podleyl 


су w rzeczach ріГапіа iego kochali, że też 


zacnych, a ofobliwie n J. КЇ 


iako fię 


iuofoby W. M; mieyfce mieć będą. Poczwarte, abym 
dogodzić mogł częścią tym, ktorzy pragnęli, aby wfzyt- 
ki rzeczy iego na Świat wydane były: częścią też tym, 
ktorzyby fię radzi przypatrzyli i ozdobie rzeczy -famey 
i położeniu Йөзү, Jakim porządkiem iśćby fłulznie miały, 
w czym widzę, że nad wfzytki infze przodkował barzo. 
Popiąte a oftatnie, abym i ia fam przez to mogł miey» 
fce iakieżkolwiek u łafki W. M. ziednać fobie, pomniąc 
zwłafzcza na опо, żeś W.M, nie gardząc nifkim podwo- 
lem moim, raczyłeś W. М.і Drukarnią dofyć laba moie 
widzieć, i adchodząe, to iako za upóminek zoftawić, a- 
bym był pewien miłościwey łafki W. M.  Otoż abym бе 
tą łafką W. M. iakokolwiek befpieczniey fczycić mogł: 
na znak niegodnych fłużb moich, to co na ten czas do rąk 
moich przyfzło, W. М. niemu Mil. Panu oddaię, profząc 
abyś W.M. moy M. Pan moim befpieczeńftwem nie o- 
brażaiąc fię, z miłościwą łafką (wą, iako od fługi fwego 
przyjąć, imnie i domowi memu Miłościwym Panem 
bydź raczył. Dat: w Krakowie 12. dnia Grudnia, Ro- 
ku Pańfkiego 1585. 


OD Boga poczynaymy, Bog początkiem wfzemu, 
A początku zaś nie mafz, ani końca iema. 
On był iefzcze przed w eki, ondawnych ciem- 
ności r 

Nieporządek rofprawił mocą fwey mądrości, 
On ziemię w lzytkorodną, on morze Żeglowne, 
On utw'erdził na wieki niebo nie ftanowne. 
Dzień i noc iego fprawa, i to Światło wdzięczne 
Nie zgafzonego flońca i koło miefięczne. 
Tenże i niebo natknął gwiazdami Ślicznemi, 
Aby ludziom znaczy ły czafy biegi fwemi. 
Ztąd wie oracz kiedy ma rolą uprawować: 
лаа wie kiedy (ać, albo nowy fad fprawować: 
Ztąd pogodę i wiatry iprzyfzły defcz baczy: 
Temi znaki nas bowiem Rog przeftrzegać raczy: 
Aby czlowiex co w fwoiey pracy nie fzkodow ał, 
Ale owfzem z urobku fwego fię radował. 
Słulzpie go tedy zawżdy naprzod wipominamy: 
Naprzod i nawet, Бо ztąd wfzytko dobre mamy, 
Miey cześć, eycze łafkawy, oycze dobrotliwy: 
Ciebie chwalić powinien każdy człowiek żywy. 
А ty, o Urania, żyez mi łafki fwoiey, 
by ludzie poznałi gwiazdy z pieśni moiey: 
Ktorey iardziś wzor biorę z dawnego Arata, 
Twoy to dar, ieśli ona będzie godna świata. 


Wo: 
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W o z: v, 


y 7 Szytki gwiazdy tym pięknym wzorem ufadzone, 
' Poymuie z toba niebo nieaftanowione 
Sama eś, ktora prędki krąg niebiefki toczy, 
Z mieyfca fwego bynamniey nigdy nie wykroczy. 
Ale trwa nie wzrufzona, ziemię przeniksiąc, 
A w poły prawie nieba oba końca maiąc 
Wfzczepione, co imienia nie ma w nafzey mowie, 
Ale Polos i Greczyn i Rzymianin zowie. 
Jeden z nich na południe w morzu zatopiony: 
A drogi napołnocy wzgorę wynieliony. 
Po prawey i po lewey ręce, ten pośle 
Ma dwa wozy widome, iako znaczą iedni. 
Trzy gwiazdy niefie dyfzel, czterema pałaią 
Koła; parę niedźwiedzię drudzy przyżnawaią, 
Ktore grzbiety do fiebie fą poftanowione, 
Maiąe głowy na krzyżach fpolnie położone. 
Także na wznak bieg dzierżą: Пас to таткі były 
Jowifzowe, i zato nieba doftąpiły, 
Jedna z nich Cynozura po Grecku fię zowie: 
Ta druga iett Helice, pośledniey Grekowie, 
Ale pierwizeg Sydofńfkie nawy używaią, 
Kiedy głębokie morzkie wody przemierzaią, 
Owa świetna i znaczna, a gdy Słońce zaydzie, 
Zadney gwiazdy na niebie tak prędko nie naydzie. 
Cynozura zaś mnieyfza, lecz wodzem pewnieyfzym 
Zeglarzowi: bo wfzytka biega w kole mniey(fzym. 


SMOK, 


M Iedzy temi podobien rzece Smok Пе wiie: 
к ogon zatokami ztąd i zowąd kryie, 
Gdzie 


PHENOMENA 


Gdzie ma głowę Helice, tam ogon połażyłk „ ną 
Potym Йе fam ku głowie Cynozury. złożył.» = = 
A obfzedizy ią do nog oftatecznym kołem, 
Rzucił fię wzad i Капа zatoczywizy czołem 
Z nienagła ku Helice. Skroń: oboia pała, 


I Oczy: na pafzczęce ledna gwiazda biała. 
Tey więc głowa tam wpada na głębokie morze, ` 
Gdzie wieczorne i rane miefzaią fię zorze. 


K 1 q. c. Bog. 


[Ile daleko tey głowy okrutnego” węża, 
Widzieć żałofny wyraz poklękłego męża. 
Rece ma rościągnione: końcetn-prawey nogi, 
Niezinierzonego (moka przycifka łeb frogi. 


WIENIEC, 


pez boku tegoż. męża, dziewiącią.gwiazd wity, 
Kwitnie eney Ariadny Wieniec znakomity, 


OpHiucHus дво WĘŻOWNIEK. 


Le przy głowie zafię patrzay drugiey głowy 
Jafnego Ophiucha: ktoremu takowy 
Ogień z ramion wychodzi, ze i w pełnią gore 
Upatrzony: w "ręku; iuż nie tak światło fpóre. 
W nich fię_wielki wąż kręci, ktory/przepalnie 
Ophiucha: ten przedfię śimiele naftępuie. 


NIEDZWIADEK, 


Jledzwiadkowi na pierfi, z rąk ma obie ftronie 
Węża zbywa: część bywa prawa przy ogonie. 
Ale 


Jawa KocHawowskiEao. 


Ale gdzie z lewey ręki wzgorę Пе wydziera, 
Аё ө Więniec okrągły Zedlei йе opiera. 


Wagu 


И. fimże рей jego grzbietem przypatrny Пе pilnie 
> Rowney wadze: ale ta nie gore tak filnie. 


BooTeEs. 


RE Qza wielkiego dyfzel, trzyma pochyłony 
Arktophilex, od inlzych Hootesrzeczony. 
Wizytek јашу: lecz.ogień podplecicnym fznurem, 

Przed infzemi zacnieyfzy: zewig go Arkturem. 


PANNA. 


p Od nogami oglądafz Bocta енедо 

Pannę, ktora kłos trzyma zboża doftałego. 
Ktoregokólwiek oyca corką chce być zwana: 

Bo rożne ludzkie głoty, o Panno wybrana 
Poyżrzy okiem łakawym ku tey nifkiey ziemi, 

A dopuść Пе mianować rymy niegodnemi. 
Poki płynął chwalebny on pierwfzy wiek złoty, 

A ladzie przeftrzegałi dobrowolnie onoty: 
Nie natrząc abo na Кайд, ałbodakie prawa, 

А1е (атпа жае tabyła uftawa. 
Swięta fprawiedliwości, ityś Bie расага 

Smiertelnym-towarzyń wen: aleś z uimi Żyła, 
Każdego natczaląc iego кийит 8с 

А onítwoy Święty głos mieli w uczciwości, 
Przetoż onych pierwizych ja tąanianiecza gnano: 

Ani Między krewinemi o zwadzie Йуспапо. 


2] Es Zy 


PHeNOoNENAM 


Туї wfzyfęyow pekeiu;, przeftawaiac na tym, ИГИТ" | 
Co przyrodzeniu зе więc inorzki plaw zatym 
Nie był ludziom znaiomy;. 4 dla breły złota, 
W niebefpieczeńttwo Zaden nie wdawał żywota. 
Pług, å rola, to wfzytka ludzka żywność była: [ 
A święta fprawiedliwość уу гейт blegótlawila, 
Ale kiedy zaś.naftał śrebrny wiek po złotym, 
Rzadko tę świętą pannę widać było potym 
I to zludźmi iaż nigdy miefzać Пе niechelała, 
Ale wieczorem tylko z gor Пе więc pulzezała. 
A. upatrzywizy ludzi gromadę nie mata, 
VWymawiata inr famnie cnotę: zanie! ibałą: 
Jakie, prawi, złe dzieci po narodzie złotym: 
Lecz iefzcze i wy gorfzych narodzicie potym: 
Ktory wiek walki frogie, i mordy pobudzi, 
A.roztnaity, fmętek przypadnie na ludzi. 
To rzekfzy, ku Świadomym:gorom бе puściła 
Niewściągniona, й опу: ftrachem napełniła.. 
Ale iako-żelazu Śrebro uftąpiło, 
Tak nad pierwfzę gorfzych fię ludzi aamnożyło: 
Ktorzy: naprzod: złoczynną. fzablę ukowali;. 
I robetnego wołu na (горі (tot dali. 
Nie'mogła daley zmiefzkać z narodem. okrutnym 
Swięta panna: lecz pofzła w niebo :lotem chutnym, 
I ofiadła. to mieyfce, (Кай czafb. nocnego: 
Da бе widzieć, fąfiada Boota zacnego; 
U tey na prawym. krzydie, płomień: nad ramiony 
Wżynikar Protrigiiir od Grekow rzeczony, 
Tey wielkości i Światła tak znakomitego; 
Jakisy ogon Niedźwiedzia gore ce więtfzego. 
Swietny оу i: tma Świetne gwiazdy wedla fiebie: 
Alacno ie obaczyć poyźrzawfzy po niębie. Bo 


$. KocHAŃGWSKIEGO. 


Во krom tych ktore w głowie i w łapach goraią, 
Cztóry co haświetnieyfze w kroku mieyfce-maią 
Na kwater ufadzone, lecz za przebaczeniem 


Starych, żadney z nich włafnym nie zowiemiaieniein. 


BuiźNięTa, Rak, LEW, 


р głową (a-Bliénieta: 4 Rak wielonogi 

Pod brzuchem: pod nogami zadniemi Lew frogi. 
Tu droga -tiagorętfza ieft fionecznych koni, 

Ti żiemia za kofami ziemne włofy roni. 
Ма ten czas Etefye na morze wpadaią: 

Nawy wiatr niefie, wiofla odpoczynek maia. 


Woznuica, 


NA dewey ftronie Bliźniąt, przypatrz Пе V /oźnicy, 
Ktory głowę fwą trzyma przeciwko Helicy, 
Na ramieniu а kozę, na pięści koziełki: 
Owa iafna: ale tych płomień nie tak wielki. 
Ріотјей nie wielki, ale żeglarzom fzkodliwy: 
Bo niepogedy budzi, i wiatr popędliwy. 


Wol. 


I Nog Woźniczych uyźrzyfz poklękłego Woła: 
jego znaki, żywemo podobne.ią zgoła. 
Tak znaczny łeb, tak Świetne rogi ukaznie, 
Ze krom gwiazd obcych fam Пе меті opifuie. 
W czele świecą, Hiiady ( my zowiem Dźdżownice ) 
„Lewy rog, á zaŚsprawą nogę u Woźnice 
Jedna gwiazda zeymnie, obadwa pofpału 
Bieżą: á a zachodu, pierwey widać Wołu. 


s] EE 2 CEPRF- 


РизномЕна: 


CEPREUS. SLE 


A Le ani:Cepheow ńarod'utrapiony* 
Będzierleżał naftronie zgoła niewfpommony: 
Bońci za:krewnością wzięci ly dowiebw 
Cephei, wtyle patrzać Cynozury; trzeba: 


Ręce ma rościggnione;'ń fauna бууп kroku 
Stei, od Cynozury pośledniego коа. 


KaASSIOPEA., 


ре Pafie, kiedy uyźczy(2 pierwfzy zakręt (moczy: 
Podrugiey. ftronie niebo Kaffyope toczy: 
Nie prawie znaczna, zwłafzcza pod pełnią: bo ana 
Nie'zwieln, i nie zgęftych gwiazd ieft ufadzom, 
Jakim kfztałtem drzwi ftoią kliczeiw przepędzone, 
Tak te gwiazdy zdadzaąfię taw.być rozladzońe: 
A fana biednę.tęc 


jakoby t 


= k а vż „62 
e tak rolkrzyżowala, 


gney. corki żałowała 


ANDKOMEDA. 


20: tamże Andromeda blifko hiefzczęśliwa, 
2 Ktorey światłość, w poźny czas поспу, niewątpliwa: 
Такз va Świetną głowę: tak znaczne ramiona, 
I nogi,. fama iafnęm płafzczem ogarniona, 
Ale przedfię i wniebie ieft w fwey dawney męce: 
Во i tam ma:do kały przykowane ręce: 


Kon. 
Т.А пізіей koń fkrzydlaty: iey warkocź pleciony, | 


Z iegó brzuchem тей iedoym płomieniem fpoiony. 
Ka tey gwizŻtzie, trzy drugie koniowi należą: 
Ktore ва 1620 bokach. cztermi kąty leżą: 


Jane, 


—A P 2 


J. KocuawowskiEGo: 
Jafne, i wielkie, głowa nie tak iafiio gore; 

Ani fzyia: choćrwielka 'czeluść ma tak More 
Światło; żę może zrownać.z gwiazdami pierwizom, 


Ktorych cztery kof'niefie znacznych przed: infzemł, 


Ale uniegóczterech nog patczać nie trzeba, 
Во tylkorprzednie członki ukszuie z nieba. 


Ten to koń ( coehcą ludzie mieć za rżecz prawdzi wą) 


Na wielkim Helikonie wzbudził wodę żywą: 
Ktory przedtym fuchy był: lecz (kala kopytetn: 

ишта ftrzeliła ftrumienieny obfitem: 
Koniow zdroy; i dziś 'zowią: ten zkamienia płynie: 


Lecz'koń między gwiazdami na powietrzu fłyńie. 


S Eos; 


1 'Amiże-fą prędkie Hogi Skopu rogatego; 
Ktory fzcieżkami I 
Kofmatey Cynozufy: przed Пе nie кви CH 


Zac Koła nawiętfzego; 


Sam, by więc przy imiefiącu;'tępe Światło dale; 
Lecz go pó'taśmie,fzukać Andromedy trzeba, 

Bo роб пів mało co tkwi. Tenpoyśrzodek nieba 
Depce, gdzie Niedźwi iadkowe oftatnie ramiona, 

I świetiy pas wielkiego biega Oriona 

DELTOTON: 
ER iefzcze i drugi znak nad Skopem włożolty, 

J Poniżey Andromedy trzykątóm fadzony: 
Deltoton Гулу. imieniem Grekowie miąnuią, 

Bowiem czwartą literę na.ten, kiztałt maluią, 
Dwie linie ma rowne: trzecia tr спе mnieyfza: 

Ale zafię gwiazdami daleko zacniey (za, 


RYBY. 


PHENOMENA 
Rysy: 


Po tym, głowę Skop trzyma, nieco nachylony 
Ku południa: A jeśli fpoyźrzyfz wtamte гову, ` \ 
Uyźrżyfz ryby, ztych iedna iaśniey połyfkuie, 
l barziey połńócniego Aduiiona cznie. 
Każda znich fwym łaficuchem za рЫ uwiązana. 
Łańcuchy gwiazda fpięła, od Grekow nazwana 
Niebiefki węzeł, lewe Andromedy ramię 
Połnocney ryby бега: to mafz pewne znamię. 


PERSEUS. 


Nog wielki Perfeus, 4 ieden fam taki 

Miedzy wfzytkimi nieba połnocnego znaki. 
Prawą ręką ftolice dofiągł Kafftqpy, 

A fam wuflnym biegu wznof prędko ftopy. 


PLEtapv ABO Баву. 


"Ufz przy lewe Коїетіе, w kupie ofadzone. 
* Baby bieżą, nieznacznym światłem obdarzone. 
O fiednii powiadatą: lecz to ропе wieści: _ 
Bo kto G€ chce przypatrzyć, niemafz więcey fześci; 
Jedna zginąć niemogła: ftarzy przed бе baią 
O fiedmi: i kaźdey z nich swłafne imię daig. 
К соге 0 19, Elektra, Celeno, Meropa, 
‚ А\су па, Taygeta, Maia. i Steropa, 
Te acz drobne i ciemne, A wfzakże tak rane 


Jako'poŹne, nie mogą być przepamiętane: 
Bo to na nie Róg włożył, że opowiadają 
Lato, i güne, i Czas, kiedy orać maia, 


J- KocHanowskiEGcż.. 
LUTNI Se 


ЕК i lutnia na niebie, ktorą naprzad prawił 
W azieciñftwie Merkúr us; i Światu obiawił, 
Ta potym dla pamiątki na niebo wniefiona 
I przy lewym kolenie klęcznia,zawielzona. 
Maiąc łeb z drugiey: trony- ptafzy podle fiebie:. 


Miedzy ktorym, 2 Klęczniem tkwi wośrązłym niebie, 


Lanec; 


т ptak jet Łabęć biały, nieprawie wielkimi, 
Nienazbyt też gwiazdami przyodzian ciemnimi. 
Prawe fkrzydło przy prawey ręce Cepheowey, 
A lewe zaś przy nodze nieiie Pegazowey. 


Wopbxstk, Kozorožec. 


ү 7 Koło konia, dwie rybie przed (орз Пе chronią: 
A temu grzywy Sega Wodnik prawą dłonią. 

Wodnik za Kozorożcem zawżdy poźniey wfchodzi: 
Kozovożee uprzedza, r na dol uchodzi, 

Tu kiedy fłońce będzie, niemiey z morzem fprawy: 
Bo. fpore być nie mogą na krotkim dniu pławy. 

A ieślicię ku nocy pocznie miotać morze: 
Nisrychło fig dowołafz nie pośpielzney zorze, 


W ten слаб wiatry pannią, w ten czas z morzem. ові, 


W fzytki członki martwieią Żeglarzom ubogim. 
Przed бе i dziś, t zawfze, na morzu okręty, 

А my iaka murowie; częfitokroć brzeg Święty 
Uparruiem z daleka, w tem czas kiedy. wały 

Biią, á my odśmierci, tylko przez dyl wały, 


STRZE- 


Ринен®мих A. 


STRZELEG 
A Le ipierwfzy miefiąc пісу za podeyźrzany, 
Kiedy od flofica Strzelec bywa zagrzewanyć 
Znak tego nieo: 
Kiedy nakońcu nocy: z wody rano wiłaie. 


loy Niedźwiadek więc daie, 


Bo tu za iego żędiem Strzelec łukiem włada 
Nałożenym, 4 pótym rychło fam wypada 
Za Niedźwiadkiem tufz w tropy: tam więc o tym czafie 


Cynozura wyfoko wnocy głowę пієйе, 


А 


Rano wfzytek Orion: 4 przy Оповіе 
Zaraz w merzu Cepheus od rg po pas tonie. 


STRZA łą, 


J potym druga Stęzała: lecz krom łuku leży, 


A przy niey Łabęć bliżey Aquilona bi: 


Oaztł, 


r Ufz ieftip ci Orzeł Łabęcia pomnieyfzy, 
Ale wiatry pobudzać, żaden gwaitownieyfzy. 


DELPHIN 


P Elphin nad Kazorożcem mnieyfzy w połowicy, 
2 W głowie me przeciw (obie dwie å dwie йг 


A to іе poczęt znakow, К 


у itrony, 
h niennieficny 


lrugieh pstrzay p 


ym 


m, á miedzy tymże znakiem zletym. 


Orion, Kosy: 


Yy 7 Tyn placu, gdzie rogaty Wol głowę położył 
Y Malo niżey pocbyly Orion Пе złożył. 


Kofami 


J. KocHANOWSKIEGO... 


Kofami drudzy zowią: á kto.go.przepatrzy, 
Prożno znąku na niebie Świetniey[zęgo patrzy, 


Pies. 


Ане Pies idzie za nim, zrożnych gwiazd złożony, 


Bobrzuch u niego Śmiacy: lecz w руи czerwony. 
Okrutny płomień gore: ztądze mu Giekowie 
Syrius imię dali, w iwoiey 2аспеу mowie. 
Tego, gdy z Попсеш wzvidzie, (zczepy nie omylą, 
Co fłabą żywność maiąc, w Ш йе tylko filą: 
Bo każdy do korzenia promieniem przerazi: 
Zdtowym pofiłek daie, mdłe dokońca kazi. 
Tego i zachod czuie, na drugich nam malo: 
Бо te nie tak fzkodliwe, tylko znaczą ciało. 


Zaiąc. 


Od nogąmi iafnega Oriona, Zaiąc 
Wednie i w nocy bieży nie edpoczywaiąc. 
Tego pies przerzeczony łedwe nie pópadnie, 
Zanim 2 morza wynika, zanim w morze wpadnie, 


Аксо. 


A ogonem wielkiego charta poftępue 
— Okręt, ktory nie takim fpofobem Żżegluie, 
Zeby przodkiem prol wały: lecz ztobą w(pak płynie: 
Profto, iako więc nawa, him wporcie zawinie 
Zwyczayny Żeglarz, á ta pofłulzna ftyrowi, 
Poftępuie znienzgła: tyłem ku brzegowi. 
Туш kfztałtem Argo płynie, po mafzt ріегуу [га gaśnie 
RSA DĄ d 
Połowicą, oftatek połylkawa iaśnie. 


2] EF Styr 


234 PH2ENOMENA 


Styr tam ieft opufzczony, gdzie poślednie nogi 
Charta wprzod idącego trzytmaią fię drogi. 


WIELORYB. 


Akokolwiek daleko Adromeda leży: 
е? Przed бе zanią Wieloryb niewściągniony bieży: 
Ale ta Aquilona iafaego fię trzyma: 
Wieloryba zaś, Anfter pochmurny przedyma, 
Ten dziw merzki pod Skonem ieft, i pod Rybami, 
Nad byftremi niebiekich odnogi drogaini. 
Ernan. 


20 i Eridanowa woda tu wniefiona: 
A ciągnie fię od lewey nogi Oriona. 
Sidła, ktoremi zięta ieft oboia ryba, 
Zbiegaią бе па ойгут czubie Wieloryba 
Pod iednę fpolną gwiazdę, ktora tak węzłowi 
Temu należy, iako i Wielorybowi. 
Te zaś drobnem i bladem Światłem opatrzone, 
Miedzy ftyrem a dztwem morzkim położone. 
Pod zaiącowym brzuchem imion (wych nie maią: 
Bowiem ani ofoby żadney wyrażsią. 
J-kich wiele porządkiem fwo'm rezfadzonych, 
Bieży te'miż drogami lat niepo vściągnionych: 
Ktorych iefzcze dotychmiaft nikt nie rozrachował, 
Ani wfzytkich pczezwi kiem właściwym mianował, 
Kładąc ie pod fwe znaki: bo to niepodobno, 
Aby Śniertelny człowiek każdą znał ofobne: 
Bo ich zewfząd moc wielka, á w tey obfirości 
Siła ich iedney miary, także i światłości. 
Wfzytkie idą, á idą kołem rofpufzczone: 
Przeto udzielne znaki Гад poftanowiene: 7 Aby 


J. KocHANOWSKIEGO. 
Aby ieden z drugiego fnadnie obaczony, 


Każdy gwiazd pewny znaczył poczet zamierzony. 


Zkąd to ieft, że inż wfzytki (we przezwilka maią, 
Апі nam z Oceanu zpodziwieviem wftaią, 

Те tedy pewnym piątnem Świecą rozeznane: 
Lecz pod zaiącem cieuu.e i nieinianowane. 


RYBA. 


| ро Kezorożca rożna pierwfzych ryba: 
(Poludnią zowią ) ада wzrok na Wieloryba. 
Miedzy temi fg zafię drugie gwiazdy płone 
Pod Wodnikiem wilgotnym (каро rozświecone. 
Tych niedaleko ftrumień nie prawie gwiazdzifty, 
К согу z prawice leie ten to Wodnik iftv. 
Dwie gwiaździe w nim zacnieyfze: ta Wielorybowi 
Plufka fięga, á ta tkwi w nogach Wodnikówi. 
U Strzelca, pod przedniemi nogami Korona, 
Daleko na poładnie gore zaniefiona, 


Отак. 


`V Tychże ftronach pod żędłem prawie Niedźwiadkowi, 


ldzie niebem podobny wyraz ołtarzowi. 
Tego bieg ieft odprawny: bo przeciw iafnemu 

Płomieniowi położon ieit Arkturowemu. 
Arkturow iafny płomień gornych naśladuie 

Drog, á ten do zachodu ргойо poftępuie 
Na ten ołtarz noc dawna ftrzegąc ludzkiey fzkody, 

Wiożyła znak widomy przyfzłey niepogody. 
Boto iey żałość, widzieć okręty rozbite: 

W ісе ludziom opowiada znaki rozmaite, 
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Przeto kiedy gwiazd innych świetny taniec zgaśnie, 


А ołcirz w pośrzodku chmur będzie рога? iaśnie: 
Z południa mafz pewny wiatr, wczafz więc fpafzczay żagle: 


Bo ieśli prędki wicher, uderzy w nie nagle: 
Albo nawie zatonąć, albo wołać trzeba, 

Zeby Bóg miłofiernym poyŹrzał okiem z nieba. 
A ty w ftrachu być mufifz, dokąd z drugiey ftrony, 

Nie powftaną przeciwne chmurom Aquilony. 
Aieśli zaś w poł nieba Chyronowe ramię, 

Nie praez miarę mgła wielka zafłoni, á znamię 
Toż, сої pierwey Ołtarz przed їе okaznie: 

Że w [chodu, hie zpołudnia, wiatry obiecnie. 


CHYRON. 


М lefzańca tego patrzay pod dwiema znamiony: 
Mąż niedźwiadkowi, á Кой wadze podłożony. 
Rękę ku oltarzówi prawą profto (Мапа: 
A na ręce zwierz leśny iego polewania. 
Нурка, 


Н" wielkie na niebie miegfie zaftąpiła: 

- Strafzliwą fwą pod Rakiem głowę położyła. 

Grzbiet podelwemfię muie, á koniec ogona 
Dziwnie urodzonego dofięga Chyrona. 

Na grzbiecie czafza ltof, kruk w pośladek kluie: 
Procybn pod Biiźnięty iaSnie połyfkuie. 

A to fs wfzyfiki znaki, ktore wedla fiebie 


Swy m porządkiem ftatecznietkwią w obrotnym niebie 


PLANETY. 


Dle! gwiazd infzych zoftało, ktofe nie należą 
< Do tey liczby, lecz wolno z Zodiakiem bieżą: 


Tych 
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Tych trudno iednę z drugiey na wyfakim niebie 
Upatrować: bowiem fię nie trzymaiłą fiebie, 
Ich lata fa leniwe: á gdy бе rozyidą, 
Nie rychła ku onemu krefowi zaś prziydą. 
Tych бе ia opifować fwym piorem nie ważę: 
Gwiazd niebłędnych, i koła, i znaki pokażę. 


Kofas. 


Ztery Kola przednieyfze każdemu znać trzeba, 

Kto-chce lotnych lat bieg znać, i porządek nieba, 
Przy wizytkich Га widome znaki położone, 

Так obfite, że iedne z dragiemi Гроіопе, 
Same koła ftatecznie fa umarkowane, 

Ale tak, że dwie á dwie z fobą porownane, 
Jeśli kiedy, w pogodną noc pierwowiefięczną, 

Patrzaiąc na niebiefką krafę barzo wdzięczną, 
Uyźrzylz tam drogę, Białomlsczng nazy waią, 

Tey barwy infze koła niebiefkie nie mają. 
Ale co fię wielkości tycze, dwie przednieyfze 

Sa tak wielkie, drugie dwie nieiako rownieyfze. 
Z tych poślednich iednego dach Aquilony 

Dofięga, w nim fię wożą zgodnych Bliźniąt głowy. 
W nim obiedwie kolana fa Erychtonowe, 

Lewa noga, i prawe ramię Perfeowe. 
W nim Andromedy prawa dłoń ieft położona, 

W nim końfkie nogi, i łeb ptafzy i ramiona 
Jafnego Ophincha: Pannafię umyka 

Ku poładnia: Lwa, Koło, i ака zamyka: 
Lwa po pierfi, i pobrznch, a£ kupośladkowi 

Zaymnuie; á w połgrzbieta przychodzi Rs kowi, 
Tokoło, naośm części właśnie rozdzielone: 
Pięć nad ziemią, A trzy zaś niefie zanurzone. То 
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Tu letnie floñce fwoy woz ognifty hamniet 
A tymże zafię tropem nazad poftępuie. 
Totedy na połnocy, iakośmy fyfzeli, 
W Raku tkwi; na południe zaś, drugie w poł dzieli 
Zimnego Kozorożca; toż i Wodnikowi 
Goleni przepafuie, pluk Wielorybowi, 
W tym left niewielki zaiąc, w tym ne gi Chartowe: 
W tym okręt, i fzęrokie plecy Chyronowe; 
W tym Żądło iadowite Niedźwiadek położył: 
W tym niepochybny, Strzelec tęgi luk nałożył; 
Tu przyľzedí 
Wraca fię zafię nazad ku Aquilonowi. 
Tego koła trzy części wzgorę wyniefione, 
A pięć забе pod wodą idą zanurzone, 
Miedzy temi w poł prawie, koło, tey wielkości 
Co i mleczne, trzymafię niebielkiey światłości, 
W tym do roku dzień dwakroć z nocą fię miarkuie, 
Raz na wiofnę, raz kiedy lato uftępnie. 
Tym wlzytek, iako wielki Skop ieft przedzielony: 
Tym kolana Wołowe, i pas rofpalony 
Osionow: tu iafney Hydry zatoczenie: 
Tu Czafza, i czarnego kruka położenie, 
Toż koło, wagi ciemney kilka gwiazd zamyka, 
I kolan Opbiucha iafnego dotyka. 
Orła iedno nie Пера: ale wfzytkę głowę, 
1 fzyię, fvym ośręgiem trzyma Pegazówę. 
Te koła, o$ przenika, profto pałożone: 
Czwarte wfzytkich бе trzyma, naukoś fadzone. | 
a, Śrzednie śrzedkiem (ріпа: 


zy z polnocy fłońce ku Auftrowi, 


Jakich kol, nie dowiedzie żadna ręka ina, 


Jakie 


тшер 
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Jakie te fą na niebie: ktorych zamierzony 

Bieg od wfchodu, na'zachod ieft nie dokończony. 
Owe tedy i wfchodzą, i także padaią 

Wfzytki w miarę, á ieden wtchod i zachod maia. 
To przeczne zafię, morza tak wiele przechodzi, 

Jako od Kozorożca daleko Rak w (chodzi. 
A iako wiele mieyfca zaftępnie wfchodząc: 

Taką drugą część rownie zaś bierze zachodząe. 
Sześcią promieni z oka w ckrąg rozmierzone, 

Zamyka w każdym polu dwa znaki złożone, 
Zodiakiem to koło Grekowie mianują: 

Bo w nim rożne zwierzęta porządkiem nayduią, 
W nim Rek, i Lew, i Panns, w nim Waga, i frogi 

Niedźwiadek, po nim Strzełęc, i zwierz Kozorogi, 
Po Kozorożeu Wodnik, potym Ryby wodne, 

Więe Skop, więc Wołuklękły, więc Bliźnięta zgodne. 
W tych dwanaście bieg roczny fłońce odprawuie, 

A za nii nie zliczony roy godzin fię fnuie. 
Tego koła, ile fię w głęboki podawa 

Ocean, tyle zafię nad ziemią zoftawa. 
Nakażdą noc uftawnie fześć znakow zachodzi: 

A tyle drugie zafię z Oceanu wfchadzi: 
А wfzelka noc tak Пе w fzerz кәте rofpościera, 

Пе poł koła wzgorę w pierwfzy mrok zawiera: 
Д kto chce porozumieć, iago w noe głęboko, 

Albo iako dzień blifke: nłech ma pilne oko 
Na znaki, kiedy wzgorę wynikńsią z dołu, 

Bo Пойсе zawźdy ziednym przychodzi pofpołu: 
Z tych йе паіерієу fprawifz, lecz ieśli prze gury, 

Albo ích nie będziefz ttłógfobiczyć prze chmury, 
Patrzayże gwiazd, ktore fą Zieh wfchodem fpoione, 
Jedne na zachod, drugie па wfchod położone. Ве 
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Bo gdy świetny Rak wftaie, poł korony właśnie, 
1 poł Ryby południey, w byitrym morzu gaśnie. 
Klęczeń z głową do pata, W gżownik ogniowy 
Od PA W: do ranienia, wą 32 wizytex г 98995 glowy. 
Bootes przez pol prawie pod ziemię witę 
Bo go zeczterini znaki Ocean p 
Ten światła nafycony od polnocy tonie 
W padfzy na morze, kiedy i fłoneczne konie. 
Te tedy tak zachodzą: á zdrugiey za Š ftrony 
Orion z Erydanetn, wfitawa niezmierzony, 
kiedy z Oceana wychodzi lew горі, 
To co był Rak na morze wegnał wielonagi, 
W fzytko znika do Ё końca; Orzeł rowno z nimi, 
A Klęcznia tylko lewa noga iuż przy 21 emi. 
Łeb zley Hydry, i Zaiąc, i Procyon wtława: 


rziymaie, 


A przednie nogi z morza Świetny pies podawa. 
Sila gwiazd Panna wftaiąc namorze po тука: 
W tęn czas Lutnia i Delphin, wtenczas ftrzała znika, 
Z nimi Łabęć poogon, i część Erydana, 
1 łeb końfki, i fzyia fięga Oceans, 
Hydra poczalie wfehodzi,także Chart oftatkiem, 


Ciagnsey za foba туѓ ku gorze pośladkiem, 
A ta nad ziemią bieży po mafzt rozdzielona, 


tka już woidzie Panna przerżeczona. 


1 Waga, na, kro! n znaku nie minie: 

Bo z nia Bootes. wfchodzi o teyże godzinie 
Arksturem rozświecony: iuż cnego Jazona 

Okręt wzgor e iuż Hydra wfzytka procz ogona. 
A Klęc oczeń prawą tylko nogę po kolana 

1 ted czas z głębokiego wyniofł Oceana. 

Pane, iako widamy, Her. fie przygadza, 
Zeteyże nocy gaśnie, ji zaś teyże wfchadza. Przy 


J. KocHANOWSKIEGO.: 


Przy Wadzegoleń tylko iego połyfkawa,' 
Sam wiząc gł wą na doł w morzu oczekawa* 
Na Niedźwiadka Strzelca: 2: Niedźwiadkiem go witaie 
Połowica: a Strzelec oltatka pódaie. 
А ter tedy па troie witawa rozdzielony: 
Ale zaraz przy wadze wichodzi poř Korony, 
I ogoń Chyroiowy. Koń zaś 6 tey. dobie 
Теше а cgóń ciągnie kŁabęci przy fobie, 
I giówa Ańdromedy na ten czas zachodzi: 
A:Wieloryb'z południa ku niey przed fię godzi.- 
Przeciwko nim Cepheus na роосу ftoiąc, 
Rece wyniof: wyfako; o dziewkę Пе boige: 
Ów: ро fzyię iuż w morzu gaśnie nakłoniony: 
Cepheus: glowe zanurzył, i ręce 2 ramiony, 
Ña wichodzie Niedźwiadkowyrń iafńa ręka znika. 
Przed: nii fig і оп’ wielki Orion: umyka 
Orion, Ktory barda myślą uniełiony, 
Obiecował wygładzić zwierz na wlzytki гову. 
Ale mu па złe wyfzła ta duma fzalona: 
Bo ziemia fprawiedliwym gniewem porufzona, 
Wzbudziła: przeciw iemu Niedźwiadka frogiego, 
Ktory go gareła zbawił iaden“ żędła (wego. 
A przeto, kiedy i dziś ten fprofiy iad wftaie, 
Niewściągniony Orion zawżdy. tył podaie, 
Tenże ftrach Andromede nielzczęfną zeymuie: 
l on frogi' Wieloryb lam o fobie czuie. 
Cepheus“ po' pas w riiérzú na łeb wywrocony, 
Oftatek' fucho niefie woz nie zatopiony. 
Ale i Kafilyopa dziewki nie zoftawa: 
А nie prawie poczefnie na doł Пе podawa::* 
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Bo głowa tonie w morzu, порі ma na goli, 
A to cierpi nieboga Nereidom kwoli, 
Ktorym йе rownać chciała, ta tedy za: hodzi, 
Z drugiey ftrony zaś niebo na gorę wywodzi 
Drugie poł wieńca, i część oftatnią ogona 
enego Chyr ona 


Dłagiey Hydry: a przytym m 
Ciało, i znaczną głowę: i zwierz rozciągniony, 


Ktory na ręku niefie Chyron przerzeczony, 


Kawa: 


ego Centaura przodek na łuk ocz 
Z łaki а! p РА? гу 
łukiem райпо wężowe, Í ciało naftawa 


Jalnego Wężownika, Lecz obudwu glowy! 
Niefie wichod znakomity z foba Niedźwiadkowy, 
Niefie Wężownikowe ręce rozwiedzone, 


І przyklękłego męża pierfi rozpalone. 
A Kłęcznia za fie ( bo ten zawždy opak wfchodzi ) 
i pas wychodz 


Nad infze członki z morza iu 


I znakomite pierfi i iafne-ramiona: 
Prawa ręka do teyże liczby ieft WIDZA: 
Głowy, i drugiey ręki patrzay o tym czefie 
Kiedy niebo łuk z wody i Strzelca | 
Z nimi lutnia, i Cepheus ku gorze wynika 
А wielki Pies, i Zaiąc, i Orion znika. 
Nie wnet z Woźnicą Koza і Колкі podaią, 


Ktore na iego ręce wyciągley | 


3 
Ф 
© 
` 


A też od infzych czł nkos w rożney f 


Bo gdy fię z fto 
Rozę tedy ogniftą: ii iey dobre plemię 

Z głową, zręką iz grzbietem W ozniczym,'pod ziemię 
Kozoroż: c podaie. Infze członki iego 
Сайа na kk fzym wfchodzie Strzelca wveiaglego, 


Strzelca chroniac fie Perfeus, odbiegł 


rawey nogi: 
r OSY SEZ 


l kray nawy Е ет im naśladuje dro А fa: 


ZGO. 


А fama tonie, kiedy Kezorożec wfchódzi, 

W tymże czafie Рғосуоп na morze uchodzi: 
Ale wynika Łabęć. Пата Orlica 

Í Strzała, í Ołtarza ranego Stolica, 


z `; š 

Kiedy zafie wilgotny Wodnik z morza w ftaie: 
Rowno z nim Коб і nogii głowę. podaie. 

Na zachodzie ciągnie noc za głowę Chyrona: 
Ale go nie załapi, tylko za ramiona. 


Hydrze łeb z (гуіз парла: a to co zoftawa, 


Na wftania Ryb z Chyronem pod ziemię podawa» 


Z Rybami wichodzi Куба pe łudnia pofpołu: 
| Audromedy widać prawą ftronę z dołu, 
E 


о wichodzie 


na ktore 


ewe ramę Skop ci 


Upatrzyfz rozpalony Ołtarz na zachodzie. 
leus ftrapiony, 


Z tymże znakiem pofpołu Рет 
Podnofi z Oceana głowę i 2 ramiony, 
Pas iego, nie rozeznać, іе51і na Skopówym 
Oftatku, czy na wfchodzie naftawa Wołowym, 
Z ktorym uftawnie Świeci. Wołu zanurzońy 
Woźnica nie zoftawa: bo 2 nimieft fpoióny. 
Jednak nie wfzytek przy tym znaku z morza witaie, 
Bo całego wichod Bliźniąt dopiero podaie: 
Ale z Wołem i z Kozą i drobne kozlęta 
Wynikaią 
W ten czas Wieloryb {оу plufk z wody ukaztie: 
A Boota pierwiży znak pod ziemię wprawuie, 
Ktorych cztery go topią, okrom lewey dłoni: 
Bo tey wąż Oceana nie św adómy broni. 
A gdy Wężownik w morzu po kolana brodzi: 


iiego znakomite pęta. 


Znak ieft żezgodnych Bliźniątialny płomień wfehodzł, 
godny 4 Ур 
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Na ten czas iuż Wieloryb nie ieft rozdzielony: 
Ale wfzytek nad ziemią idzie wyniefiony. 

Tamże i Eridana nyźrzy wfchodzącego 
Zeglarz, па Oriona czekaiąc famego, 

Aby mu miarę nocy, albo pławu ziawił, 
Bo tego Ша zewfząd Bog dla ludzi (prawił. 


M U 7, А 
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„Obie fpiewam а Митот: bo kto jeft na ziemi, 


siami memi? 


U Coby ferce uciefzyć chciał pie: 
Kto niewoli tym с2а(ет zyfku mieć na pieczy, 
Łapaiąc grofza zewlząd: a podobno krzeczy: 
Bo z rymow, со za korzyść krom proźnego dzwięku? 
Ale kto ma pieniądze, ten ma wlzytko w rku. 
Jego władza, iego fą prawa i urzędy: 
On gładki, on wymowny, on ma przodek wfzędy 
Nie dziw tedy, że ludzie eifną Пе za złotem, 
A Poeta fłachaczow prożen gra za płotem. 
Przeciwiając Пг świerczom, ktore nad łąkami, 


Ciepł P irais Анат nłożriatni 
lé p e аго wita!a Опе пи р еѕЅпіати, 


e 


r? 
Nie będą moie czułe nocy bez zapłaty: 


Jedn ik mam tę nadżi żeprzedfię za laty, 
А со mi za żywota wymie czos dzifieyfzy, 

To po Śmierci nagrodzi z lichwą wiek poźnieyfzy. 
I opatrzył to dawno fyn piękney Latony, 

Ze moich kości popioł nie będzie wzgardzony. 
Przeto iako was kolwiek profty gmin (zacule, 

Panny, ktorym lotnego Konia zdroy fmakuie; 


Ja 
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Ja ieden niech «wam ifłużę, a za cześć poczytam 


Sobie, Ze fię droginfzych, niż pofpolftwo ch жубат! 


y W mie z ziem e sw*zwodzicie, wy mię wywłaczacie 
Z liczby nie znaczney, i nad.obłoki wfadzacie: 
Zkąd prożne trofki łudzkie, i nie тека trwogę, 
Zkąd.omylną nadzieię, i błąd «widzieć mogę, 
Za wami idąe, ant.o (bogate złoto, 
Anio perły drogiey ceny dbam, iak о to. 
(O rzeczy, ktore wedle fwego zabaczenia, 
Raz mnie fzczęśŚcie, гал temu da krom uważenią, 
Ale to anoia;praca, 'bezecna radości, 
Przepadni ziemię, abym i w tey Śmiertelności, 
I potym był u ludzi w powieści 'uczciwey: 
А nie podlegał wfzytek Śmierci zazdrościwey. 
Do tego mi pomożcie o Boginie Święte, 
Szczęściąc przyiaźnią fwoią 'prace me zaczęte, 
Wam wolno dać i niemym rybom głos łabęci, 
О Panny, о Jowifzow, о piękney pamięci 
Cny narodzie. Wy fiedząc przy Oycowikim ftole, 
Tam gdzie wfzytek niebiefki zbor używa w kole, 
Złączaycie fwoy wdzięczny głos z gęślami mownemi, 
Przypominaiąc Bogom to miedzy infzemi, 
Jako fkrzętny Encelad, Mimas niezmierzony, 
Zuchwalec Porphyrion, Rhætus niefkrocony, 
Dziewięfił Briareus, i Typhon ftoręki, 
Chcieli z dragiemi braty do nieba przez dzięki, 
Gory па gory kładąc: i tak blilko byli, 
Ze iuż twardeani dęby w iafną bramę bili, 
Prożno to, тась był w niebie i trwoga nietnała: 
Ale nadużizy olbrzym <o Bogu udziała? 


Та 
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Muza 


Tu w fzczerym dyamencie Mars ogrómny” ої 

Z mieczem ną obie ręce: tu w ogniftey zbroř 
Wulkanus: przy nim Juno nie przewyciężona: 

L tarczą 
Byłeś i ty Apolo nad'z zaftępy Śmiały, 
M сеч ea ka zyka ak pelnoftrzały. 


nie przebitą Pallas zafłoniona. 


1 piter gniewem porułzony, 


Wziął w 
Nie pochybny, nie опту, 
Przez ziemię aż do piekła oltatuiego Пе 


ofiry pioron, pioron uiezgafzony, 


ryin więe, rzecz tęga, 

Tym uderzył w póydszotłęk zuchw alcow fw owolnych, 
А сі na Гу I 

"Tamże ie roit 
Zywe t martwe zaraz wedle eiat mog ły. 


aż do kraiow dolnych. 


8; łą 
prz wariy, 


То wy Bogom śpiewacie: a owym w pokoiu 
Miło wlpominaé da 
Z was ma cnota 
Ledwe nie toż 
Nie fama od przyja 
W obce kraie 
Nie ieden Menelaus o żonę 
Nie pierwfzy Agame 


Nie raz Troia burzona przed 
Mężnyeh 1 bs ło, ktoryt 
Ale wfzyfcy w miłczeniu wiec 
Ze Poety zacnego rymy 
A choć dobrze Но 
Jednak ma fwoię chlube i wiek p ›51еітіеу(2у 
Ktory w Teleyfkim prochu Bawnych zap: śnikow 


Nie zamilczał, i f(krzydłonogich zawodnikow. 
Ktoby 


przedni kai 
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Ktoby był znał tych wiekow Turna walecznego, 
Albo mężną Kamillę, albo Laufa cnego? 
Kto Palanta: kto burdy zaś we Włofzech nowe 
Troiańfkie, by nie głośne wierfze Maronowe? 
A nie mniev i to fławni, nie mniey znakomici, 
Ktore fprawca Łacińfkich fłodkobrzmiących nici 
Uczcił pieśniami fwemi nad złoto drożfzemii: 
O nowfzych niech czas fądzi za czafy przyfzłemi, 
Mowi zazdrość, wiem o co idzie Piforymie, 
Chciałbyś wziąć: iędzo, ta fię mnie trofka nie imie 
By mibył nie zoftawił oyciec nie po fobie, 
Albo żebym nie umiał przeftać-na chudobie: 
Jednakby mię Mylzkowiki Piotr był nie przebaczył, 
Ktory буа hoyną ręką podeprzeć mię raczył, 
Nie przeto żebym przed nim ftał w pacholczym kole, 
Albo i przy naftołce ciągnął fię przez pole: 
Ale żebym wygnawfzy niedoftatek z domu; 
Tym głośniey śpiewał, a nie podlegał nikomu, 
Tę lalkę iego, profzę fioftry wiekopomne, 
Pomnicie opowiadać na czafy potomne: 
Aby w niebie fwą ludzkość i [am widział potym, 
Bo żyw być a niefłyfzeć, ledweby co potym. 
A ia, o Panny, niechay wiecznie wam hołduię, 
I żywot [woy na wafzych ręku ofiaruię: 
Kiedy ziemi zleciw fzy śmiertelne zewłoki, 
©guiu royien prędkiemu, przeniknę obłoki. 


м8. nad 
Sto dał: e ru QY < Je 


ALBO' DZIRE MAZ 


JANA, KOCHANOWSKIEGO 


ŻYGMUNTOWE AUGUSTOWI 
KROLOWI POLSKIEMU PRZYPISANY. 


PRZEDMOWA 


Б^ moy tonagwietfzy tytuł u: fwobodnych ) 
Nie mogę mieć! na: tentczas- darów: tobię godnych: 
Ale iako* nie zawżdy: wólem: złotorogiim; 
Czafem Вора błagamy: kadzidłenm ubogim? 
Tym: przykładem, racz i бу: moie tę kwapioną 
Pracą:za wdzięczne przyiąć, a Пуд przyrodzoną 
Ludzkość okazać; przeciw tey leśney: potworze, 
Ktora'fię' tuśmie* itawić na twym Райт dworze. 
Płocha:.twarz( baczę to fam) iśmiefzia poftawa, 
Więc niewiem iaka: przy: гуп» będzie Ë rofprawae- 
Nie podobaią. wu fig: nałzę obyczaie; 
Gani- rząd'i poftępki,. jedno'iż nie laie: 
Przypominawiek: далмпу,. a еб nie plecie, 
Starfzego"iako' żywo nie było na świecie: 
Ale iuż mię: (am i rogiem: po grzbieżie zaymuie, 
wj Tefzno go że fwey: rzeczy dawano nie fprawule 


©. AI T X. К. 
Ak iako mię widzicie, choć "mam na łbie' rogi, 


1 twarz: nie prawie eudną;, i kofniate nogi: 
Przede 
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Przedfięm ufzedł za Boga w one dawne czafy, 
A to moy dom był zawżdy, gdzie naygęftfze lafy, 
Aleście e tak długo tu w Polizcze kopali, 
Ёебсіе z nich ubogiego Satyra wygnali. 
Gdzie poyźczę, wizędy wąbią, albo buk do huty, 
Albo fośnią na fmołę, albo dąb na fzkuty, 
I mufzę іа podobno, prze ludzi łakome, 
Opuściwfzy iafkinie i gory Świadome, 
Szukać fobie na itarość infzego miefzkania, 
G zieby w ludziach nie było takiego arania, 
O ty biedne pieniądze: wfzak i drew po chwili 
Nie naydą, żeby fobie izbę upabli. 
Prożna to: niech mi wierę iako kto chce łaie, 
Nie mafz dziś w Polizcze, iedno kupcy a rataie, 
To nawiętfze mifterftwo, kto do brzegu z woły, 
A, do Gdańfka wie drogę z żytem, az popioły, 
Na Podolu go nie patrz, bo między Tatary 
Szabla więcey popłaca, niż leśne towary. 
Z czafem wfzytko fię mieni: pou:nię ią przed laty, 
Ze'w Polfzcze żaden nie był w pieniądze bogaty, 
Kmieca to rzecz na on czas, patrzać roley, była, 
A Szlachta бе rycerfkin rzemieflem bawiła, 
Nic to hie b; ło fiedm lat walczyć nie przeftaiąc, 
Mroz i gorąco cierpiąc, głodu przymieraiąc, 
A to wfizytko bogaćtwo, kto fig fławy dobił, 
liepiey Пе tym, niż złotym łańcuchem ozdobił, 
A ieśli ku pokoiu kiedy myśl fkłouili, 
Nie iuż fwoich żołnierfkich zabaw odftąpili, 
Ale iakoby iutro znowu wfiadać mieli, 
£bxoie nigdy a konia puścić пе nie chcieli, 


2] Нн A 
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A nadto przćd Йе w polu zawżdy lud fłużebny, 
Ktory kofżt oni mieli za. barzo dotrzebny. 
Bo to iakoby fzkoła młodych ludzi była, 
Zkąd mężew czyftych potym wychodziło (la, 
Tymci Polka urofła, a granice (woie 
Rozciągnęła fzeroko między тогга бое, 
Ztąd prawa, żtąd wolności, ztąd Rzeczpofpolitą 
Macie, moi Pelacy, na Świat żgakomitą. 
Lecz tego fbadź nie wiecie, iż, iako doftaią, 
Tymże rownie fpofobem Kroleftw oftradaią. 
Dalekoście Пе od fwych Przodkow odftczelili, 
А prawieście na nice Polkę wywrocili. 
Skowaliście oycowfkie granaty na pługi, 
А z drugiego iuż dawano w kuchni rożeń dłigi. 
W przyłbicach kwoczki fiedzą, albo owies mierżą, 
Kiedy obrok wośnice na noe koniom bierżą. 
Kotczy to nadzieżny koń, a poczet zaś woły, 
Ktore ftoią і wftayni, i w tyle ftodoły. 
To iuż Rotmiftrz, co fuka na chłopy u pługa, 
A iego przednieyfza broń toczona maczuga. 
Prawdę mowię, czyli nie? uznaycie to fami: 
. Ale йе tam ozywa iedeńn między wami, 
Miieniąc, iż gofpodarftwo Pollkę zbogaciło, 
A iako żywo żłota więcey w niey nie było, 
Prawda, że złoto wafzy Przodkowie nie mieli, 
A małobych tak nie rzekł, że go ani chcieli. 
Jednak za fwoim męftwem wielkie Pańftwa brali, 
I bogatym Xiążętom prawa uftawiali. 
Mniemacie wy podobno, Ze to vam baiano, 
Kiedy w obiazd Kiiowa fiedm mil powiadano? 
Mlbo iż na Kościelech złotebyły dachy, 
А białym Alabaftrem budowane gmachy? Nie 


J. Kczasowskrrao. 
Nie (ądźcie tego mieyfca z pofady dzifieyfzev, 

Bo to ledwe cień zoftat ozdoby przednieyfzey? 
Co wafżych Przodkow fila, i męftwo fprawiło, 

Że йе to zacne miafto w niwecz obrociło. 
O Prufie. h wam піс nie chcę powiadać, bo fami 

Na każdy rok plywaige do Gdañfka:z traftami, 
Widzicie веќе таа, i zamki badowne, 

Drogi, mofty porządne, i brzegi warowne: 
Czego trudno dokazać bez wielkich pieniędzy, 

Znać dobrzę że tam Буй gofpodarze tędzy. 
Kczemuż przytzło? Polacy Prufką ziemię wzięli,. 

A oni бе bogacze chudym "nie odięli. 
Ukażciefz wy pieniężni, coście tak znacznego 

Uczynili; niechcę піс wipominać dawnego, 

W kilku lat Tatarowie pięć kroć was wybrali, 
Bracią wafzę w niewolą Turkom zaprzedali. 
Defpot, w rzeczy Defpotow onych dawnych plemię, 

Na wafzę wieczną hsńbę dwakroć przelzedł ziemię. 
Моћ теуі wziął Роіоске i lifty wywodzi, 
Ze prawem przyrodzonym Halicz nań przychodzi. 
Aby chc al pątrzyć prawa, trzymałbych ia z wami, 
Bo fię on małę bawił Konftytucyami, 
Co daley? Szwedowie was przez morze fięgaią 
A Inflanty wam prawe z garści wydzieraią, 
Nakoniec, by nie Wifła, to u was Bralzwicy, 
A tego przypłacili przedfię Pomorczycy. 
Тоб owoc wafzych bogactw i toście wygrali, 
Zeście przy pługu raczey, niż fzabli zoftali, 
ŚAleć tosiefcze wizytko początki: pochwili 
Będzie tego podobno więcey bracia mili; 
2] Hu 2 Gdy 
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Gdy z was mafzkarę zdeymą, a ludzie doznaią; 
Ze Polacy Przodkow fwych barzo zoftawaią. 

Nie fpufzczaycie бе na to, Ze Turcy prożnuią: 
Wiedząc oni przyczynę komu w tym folguią. 

wiek morze nazbyt cicho ftoi, 

с 


licie więc potym fila złego гої, 
Tego tam nie wiem, iaką przyiaźń z Niemcy macis, 
Albo iako dałeko fobie dziś ufacie, 
To tylko znam, Ze na was pilne oko mają, 
1 co rok, to йе pod was bliżey podíadzaia, 
Kopaycie wy karcz przed fię, i buduycie ftawy: 
Wieżcie z borow da Willy burtnice i ławy: 
Palcie lafy na popioł, rąbcie na wańfzofy: 
Polak od Pola rzeczou, pofpolite głofy. 
Rad uyźrzę, gdy was poprą, kędy Пе fkryiecie: 
Bo ile po was baczę, bić fię nie będziecie: 
Nie maiąc ani konia, ani dobrey zbroie, 
Pogotowiu ćwiczenia, bez czego złe boie, 
Patrzciefz czegošcie dla tych bogactw odftąpili, 
Zęście prawie Кусегіка naukę ftracili. 
Na ktorey nie tylko te ziemfkie ofiadłości, 
Ale garła należą, i wafze wolności, 
Niechay drudzy iako chcą prawo rozumieją: 
Niechay pifać i mowić roftropnie umieiąy 
Za frafzkę ten wafz-rozum ftanie na ulicy, 
Jeśli nie będzie pewny Żołnierz na granicy. 
Aieśli złotem groźni fąfiadom być chcecie: | 
Тут ie rychley u fiebie iefzcze mieć będziecie. 
Aleć i ia tych bogaćtw-nie znam miedzy wami, 
A radbych żebyście Пе rugowali fami, 
Więceyci was daleko, cofwe wfi miiacie, 
I oycęwikie Kredence u Zydow chowacie. Ba 


J. КосиАхозузккбо, 


Ba nędzać to, kiedy inż niedóftawa komu, 

A' tym więtfza, gdy każą wynofić fię z domu. 
Coż wżdy w tym ieft, dla Boga, iż będąc takimi 
Gofpodarzmi, zdacie fię przed fię ubogimi? 
Zbytek, fąfiedzi, zbytek: ktory iako morze 

W fzytko póżrze, byś mu tkałnie wiem iako fporze. 
Mało mu па ieden raz wfzytki roczne fnopy, 

Zie on kiedy zafiędzie, grunt zaraz i z chłopy: 
Naoftatek i Pana: taki to gość w domu: 

Aby miał zgihąć, niechce uftąpić nikomu, 

Da kto pięćdziefigt potraw, da on tyle troie, 

Ty бо upoifz, а on i woźwice twoie. 

Ty w Ryfiu, a on w Sobolu: ty na czapce złoto: 

On ma i na trzewiku, chocia czafem błoto. 
U niego obercuchy fzerfze niż u kogo: 

Od kabata йо złotych, iefzcze to nie drogo. 
A kiedy fię wyftrychnie w ufarfkim ubierze, 

Po kołnierzu go poznafz, bo błam futra bierze. 
Więc iako mu nie rzeczefż Miłościwy Panie, 

Toiuż pewna przymowka: że głupi Ziemianie. 
By też nawięcey przegrał, піс go to nie finuci, 

Jefzeze nadto chłopiętom oftatek rozrzuci. 
Podchlebce to iego dwor, a rada zwodnicy: 

Odźwiernych mu nie trzeba, ftrzegą drzwi dłużnicy, 
Ма tego wy robicie, ten was wdawa w aługi, 

Ten was z wiofek wyzuwa, i obraca w fugi. 
Znacznieyfze Przodkow wafzych i barzo znącznieyfzę 

Uboftwo w Polfzcze, niż te bogactwa dzilieyfze, 
Kto dziś Zamek założy? kto Klafztor zbuduie? 

Kto Panu Miafto puści i fumme daruie? 


Jako 
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Jako tego za oycow wafzych było fiła, 
Ktorym Rzeczpofpolita wilfza niż буа była, 


Krołowi, | 


лт: Pa], „Bi x 
Wierę dziś rychley wezmą niż 


Jatowiu podobna Kfiedzu Piębanowi: 


Ë 
А Бодау drugi inż miał i Kielicny Грега, 
ас by mù fzła z owiec) polłaremu wełna, | 


Nierzk 
Oho, znać Papieżnika, Po czyinżeć po mow e. | 
Ми emałem by po rogach, со to mam na głowie, 


Bracie, nie chcę fię z tobą w rzecz wdawać o wierze, 
Bo ia fam na Йе wyznam, żem ргоќак w сеу mierze: 
Lecz ieśli ty inączey © fobie rozumieiz, 
jedź de Trydenva, а tam usążefa co umiefz. 
Dobrym Chrześcianinem, nie tego ia zowę: 
Co umie dyfputować, i ma gładką mowę: 
Ale kto żywie według woley Pana (wego, | 
Tego ia barziey chwalę, niżli wymownego. | 
Powiedź mi, w. ktory fpofab korda pomykali 
Starzy Polacy, kiedy flow Pańikich ffuchali? 
Wierzyfz ty, że fię w ten czas miał ten wolą gadać? 
Rogaty to Syllogifm, a trudna gi zbadać. 
Tak on myślił: nie umiem wywodow fz srokich, 
Zgbych mogł Pańfkich dofiąc taiemnie głębokich: 
Ale com raz obiecał na Кге e Panu fwemu, 
Nie fiużyć, poki we mnie dufza, iedno iemu, 
Stoię przy tym ftatecznie: i znam iego Пома: 
Tych nie odftąpię, by mi tufz m ała (paść głowa. 
Mowże mu, że źle wierzy: uyźrzyfz czym cię potka: 
Z takimi bych ia wolał przeftawać: to krotka, | 
Nie uczyłem бе w Lipiku, ani w Pradze wiary, | 
I niewiem iako każą w Jenewie u Fary: 
Wfzytko mam z Puftelnikow co miefzkaią z nami, 
Miedzy lafy, i miedzy puftemi gorami, Ci | 
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Ci mł naprzod prawego Boga ukazali, 
1 wiarę doftateczną do ferea podali. 
Ale niż ktemu przyfzło, filna była trwoga, 
Bom tak trzymał, żem iá też pofzedł coś па Boga. 
Bachus był na mię łafkaw, i żadney biefiady 
Nigdy nie miał bezemnie, mogę rzec, i rady. 
Kiedy niofł Aryadqę, iam iuż przed nim fiedział, 
Com też fobie pomyślał, Bache, byś był wiedział, 
Za czalem poginęli ci bożkowie mali, у 
Myśmy Пе też po geftych lefiech rozftrzelali. 
Nakoniec iam Пе okrzeił, i fzedłem w te kraie, 
Gdziem жаа}, mogę tak rzec, Święte .obyczale. 
Nie było tey chciwości ktora dziś panuje 
Tak iZ małe i wielkie iednako fraluie. 
A iako Пе dziś ludzie za. pożytek ięli, 
Tak па on czas wlzyley Пе do Ñawy cilnęli: 
Ktorey nie drogim trunkiem, ani połmiikami, 
Ale znaczaemi chcieli zyfkać polłagami. 
Więc i łakomftwa nie піой on wiek ftarodawny, 
Ni był żaden. Prokurat miedzy nimi fawny. 
Bo nie Statutem, -ale cnotą йе rządzili, 
Strzegąc iakoby zawżdy w fpolney zgodzie żyli. 
Teraz, iako w pieniądzach ludzie finak poczuli, 
Cnota i przyftoieńftwo, do kąta fię tuli. 
A ich plac, niewftydliwa potwacz, zaftąpiła, 
Na co trzeba Statutow, i rzecznikow fa, 
A onych iakobyśmy tu przepomnieć mieli, 
Ktorzy ani fieść za ftoł z podeyźczanym chcieli: 
Obrus przed nim rzezali, talerz nożmi kłoli; 
Jeśli niechciał uftąpić, mufiał poniewoli. 


Dziś niech iawnie kto zbiia, niech zdradza, niech kradnie: 


Forytarza doftanie, iako czego [nadnie, Sta- 
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Statecznieyfze zaprawdę niewiafty w tey mierze, 
Bo to dziewka od matki za Teftament bierze, 
Ze enotliwa niefiędzie nigdy przy wfzeteczney: 
Za co (amo, Bóg Świadkiem, godne fławy wieczney. 
Ale wy, со dz Š w fobie oycowfkiego macie? 
Okrom tego że czafem o łeż fię g iewacie, 
Onymci to przyttało, iż prawdę mawiali, 
1 wiem pewnie że fynow tegoż nauczali. 
A ieśli mowić, tedy i Huchać iey trzeba, 
Bo prawda, wfzyfcy wiecie, nifkąd iedno z nieba, 
Więc i to trefna, że wy ftarych odítapiw (zy 
Obyczaiow, á nowfze fobie ulubiwfzy, 
Chcecie przedfię zachować ftarodawne fądy, 
Aby Krol wfzytki walze uznawał nierządy, 
Znośne to było brzemię za ludzi, co zgodę 
l pokoy miłowali, A o rowną fzkodę 
Dali na przyjaciela, albo na fąfiada, 
Де mogła nie o wfzyftkim wiedzieć zwierzchnia rada, 
Ale kiedy fi; ludzi fkrzętnych namnożyłe, 
Ktorym potwarz i prawo uftawiczne miło: 
Kiedy ona nnieyfzą rzecz każdy na Seym rufzy, 
A ty zanim ubogi Ziemianinie kłulzy. 
Kto tak żelazney głowy, albo tak cierpliwy, 
Zeby mogł wfzytkich fłachać, i uznać xto krzywy? 
Albo tedy przywroćcie ftare obyczaie, 
A iuż tenże poftępek prawny niech zoftaie, 
Albo ieśli wam barziey kimyśli wiek dzifieyfzy, 
Uczyńcież iuż i Statut czafom przyftoynieyfzy, 
Siła to na Satyra, prawa pociafować: 
Wfzak po mnie wolno będzie każdemu wotować, 
Ја mowię co rozumiem: kto ma co lepfzego, 
Niechay powiada, będę rad fiuchał każdego, Ale 
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Ale profżę, nieehay ia pierwey fię odprawię, 
A odpuśćcie, ieśli was co nad zwyczay bawię. 
Aczci fyfzę że i wy, gdy mowić poczniecie, 
Койеа w (wych oracyach naleść nie możecie. 
A podobieńftwo: bo eó tydzień pierwey fprawił, 
To dziś Seym zapułroka boday fię odprawił. 
I tymeście podobno Polocko ftracili, 
Bo kiedy їе było bić, toście wy radzili. 
Ale co ia w kim сапіе, tego бе fam chronię: 
Powiedziawfzy wam wizytko, potym fię ukłonię: 
Tego baczyć nie mogę, dla ktorey przyczyny 
Wolicie do Włoch, albo do Niemiec fłać fyny, 
Maiąc fwe fzkoły doma, gdzie przedtym ieżdżali 
Cudzoziemcy, ktorzy fię nauką parali. 
Zdadzą Пе wam podobno ргоћасу miftrzowie: 
Ва będą z nich po chwili Gregoriankowie: 
Jeśli im i tę trochę weźmiecie, co maią, 
Na dziefięć grzywien iednak dolyć wymyślaią. 
Ale niech ma zapłatę godność |miedzy wami, 
Ręczę wam, że zrownzeie z ich tam Sorbonami. 
Nakoniec, ważcie doma taki kofzt na dzieci, 
Uyźrzycie, że Пе do was wfzytka Padew zleci, 
Ale dla obyczaiow podobno ie ślecie:) 
Wierzcież mi, że przy dobrych i żłe tam naydeiecie. 
A niewiem ktore lepiey fmakuią młodemu, 
Rozumieycie po fobie co wat, to i iemu. 
Ja głupi tak rezumiem, i przytym zoftanę, 
Ze Роке nic infzego otąką odmianę 
Nieprzyprawiło, iedno poftronne ćwiczenie: 
О czymbych mowił, by mi niefzło o wźmierzenie, 
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Każda Rzeczpofpolita (woią fprawą ftoi. 
Doktorey iefzcze zmłodu dzieci wieść przyfoi: 
Bo ieśli co nowego fobie ulubuią: 
Wedle tego za czafem potym Świat buduią. 
Nie w lefieź tego nawykł: ba і owfzem w lefie, 
Jedno iuż nie w[zytkiego moia pamięć niefie, 
Com fłychał od Chyrona miefzańca dziwnego, 
Kiedy miał w fwey opiece Achilla młodego. 
Теп w nie iedney iafkini miefzkał miedzy bory, 
Lecz rozumiem porownał z wielkimi Doktory. 
A cheecieli mię fiuchać, poradzę Пе głowy, 

Mogęli co przypomnieć iego fłodkiey mowy. 
Synu moy (tak ucznia zwał ) pokiś w domu moim, 
Nie ойу Ггу!2 піс uchem, ani ckiem fwoim 

Uyzrzy[z, czymby Пе zgorfzyć mogł, lecz prziydą czafy, 
Ze ty i mnie pożegnafz, i te piękne lafy: 

А iako Śmiałe Orlę fam бе z gniazda [puścilz: 
A oyca iuż zopieki, i zprace wypuścifz: 

Tamci бе będzie trzeba mieć na dobrey pieczy, 
Abyś бе niedał uwieść iakiey fprofncy rzeczy: 

Bo iako gęfte mfzyce, nagle cię obliędą 
Rofkofzy Świata tego, todwodzić będą 

'Twoie fzlachetne ferce od zabaw uczciwych, 
Cukruiąc ci na zdradzie finak rzeczy zelżywych. 

A tak bierz fobie w pamięć, co dziś mowię z tobą? 
Zebyś w takiey przygodzie nie trwoż:ł więc fobą. 


Tego naprzod bądź pewien, iż Bóg wfzytko widzi. 
A iako cnotę lubi, tak Йе grzechem brzydzi. 
Przeto niżli co poczniefz knować w głowie (woley, 
Uważ to pierwey, że Bóg Świadziem fprawytwoic 
A iako dobra będzie, «lbo zła u niego, 
Tak йе i ty nakaniec mufifz cielzyć ztego. Nie 
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| Nierozumiey Zeby to darmo uczynione, 
12 wfzelaki Zwierz infzy pochylym ftworzono: 
Aczkolwiek twarz wyniofłą niefie przed wfzytkimi, 

| Patrząc w ozdobne niebo oczyma iafnymi. 
Chciał nam Bóg tym fwoię myśl opowiedzieć prawie, 

Iż bydło á człowieka, ftworzył k rożney fprawie. 
Bydło więcey niefzuka, iedno aby tyło, 

Tego famego patrząc, co ieft ciału miło. 
Ale człeku, ktorego dufza pofzła z nieba, 
| O tym czuć, otym fnyślić uftawicznie trzeba: 
Jakoby fię mogł wrocić na mieyfca oyczyfte,| 

Gdzie fpolnie przebywaią Duchy wiekuifte. 
To ty wiedząc, dziecie me, nie chylfię za tymi, 

Ktorzy (wym zawołaniem, i dary Bofkimi 
Wzgardziwfzy, towarzyftwo wzięli zbeftyami, 

1 wyrzeklifię nieba fprofnemi fprawami. 
Ale naśladuy cnoty, ktora acz z niewczafem, 

I trudnością przychodzi: á wfzakoż |za czafem, 
Ноупіе płaci utraty podięte dla fiebie, 

Jednaiąc wieczną fawę, i ofiadłość w niebie. 
А iżeś йе urodził w domu zawołanyin, 

І czafu fwego będziefz panował poddanym: 
Poczniże rząd od fiebie, á ufkrom chciwości: 

Niechay będą polłufzne rozumaey zwierzchności. 
Bo tak wiedz, iż w Człowieku fą mocarki dziwne, 

Nietylko fobie rożne, ale i przeciwne, 
| Jeft byftra popędliwość, jeft żądza nie fyta: 

BoiaZñ mdła, żałość fmutna, radość niepokryta: 
Nad ktoremi ieft rozum, iako Hetman, ktory 

Ma ftrzedz, aby z nich żadna nie mogła wziąć gory. 


2] 11:2 Temu 
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Temu ty władzą porucz, i day w тос fam fiebie, 

Niech wie o każdey fprawie, ktora fię tknie ciebie, 
Bo ieśli prziydzie owym porucznikom rządzić: 

Bez tego być nie może, byś nie miał zabłądzić, | 
Ale pańfkiego zdrowia, ani mocne fklepy, 

Ani tak dobrze ftrzegą poboczne ofzczepy: 
| Jako miłość poddanych, i wiara Życzliwa, 

Czego ftrach nie wyciśnie, i groza fukli = a: | 
Rychley dobroć, i łafka, rychley chuć wzaiemna, 
| W tym сі pofłużyć może, i-ludzkość przyiemiia. 

| W przyjacielu Йе kechay, i każdą przeftrogę 

Wdzięcznie ed niego. prziymuy, bo Śmiele rzec mogę, 
Krolowie infzych rzeczy wfzech obfitość maią 

Samey prawdy tam do nich namniey przynafzaią, 
Przeto niechay nie lubi ucho twe enotliwe 

Pochlebftwa, ktore, iako źwierciadło fałfzywe, 
Rożną twarz twych poftępkow tobie ukazuie, 

Nie tak iako ie człowiek /ftateczny prziymnie. 
Cnotę miłuy, i gedność, bo tym Pańftwa ftoią, 

Kiedy dobrzy fą w wadze, AŹli fię zaś boią: 
A czego napotrzebniey, i fam żiy przykładnie, 

Bo poddani za panem zawżdy poydą fnadnie, 
А iż wfzytkiego trudno doglądać jednemu, 

Ale część prace mufifz poruczyć drugiemu; 


Przypatruyże йе dobrze, kto fig na co godzi. 


| | Bo chocia drugi w zaenym domu йе urodzi, 
| Jeśli morza nieświadom, ieśli nie zna nieba: 

|) Апі żaglow, ani mu tyru zwierzać trzeba, 
A nawięcey tego firzeż, abys- na Urzędy, 


Łakomych ludzi nigdy nie fadzał: bo kędy 


Sprae 
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Sprawiedliwość przedayna, tam przekleetwo wielkie, 
A u Boga niewinnych ważne proźby wfzelkie. 
Ale tobie tak trzeba myślić o pokoiu, 
Jakobyś бе mog! zaraz przydać i do boit. 
Bo ieśli ia co mogę rozeznać ną niebie, 
W rychle Greczyn ufłyfzy o nagłey potrzebie, 
Widzę zboyeę z daleka, t „ościa zdraduego, 
A on zgory las wali do brzegu morfkiego. 
Nowych galer przyczynia, ftawych poprawnie, | 
Wisla rzędem rofkłada, żaglow przypatruie. 
Do nas zmierza pokorzyść, 4 nieladaiaką 
Korzyść, boday w Grecyey nalazł drugą taką, 
Jednak fwego dokaże, nace бе ufadzi, 
Lecz nie wiem ieśli [obie dobrze w tym poradzi, 
Bo ledwie Пе rozgości, kiedy Greczyn zbroyny, 
O fwą krzywdę będzie chciał po nim nagiey woyny; 
Nie pomogą mu w ten czas fłodkobrzmiące ftrony: 
Nie pomoże twarz gładka, ani włos.trafiony, 
Pierzelinie iako przed wiikiem ieleń wiatronogj, 
Nie tym Йе popifui: 
Tam бе i ty 2 drugimi m 
I ręką, da Bog, Ñawy oycowfkiey poprawić: 
А luz teraz przywykay pracey, i niewczafom, 
Abyś Пе mogł fpofebić ku trudnieyfzym ezafom, | 
Umiey tuk miernie cig ią włądać, 
Nieprzyiaciela Gęgać, á fat fiebie fufadać. 
Umiey rzekę przepłynąć, row fnadnie przefkoczyć, 
Kenia prędko dofiadać, š dobrze im toczyć. 
Przyuczay Пе gorątu, # zimnemu nie 
Przeftaway, kiedy woda możę być ku chlebu, 


Takie 


{с u fwoiey niebogi. 


z pofpołu ttawźć, 
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Takie początki maiąc, dopiero myśl otym, 
Jakobyś i fam umiał woyfko wieść napotym, 
Trzeba mieyfca pewnego (zukać obozowi, 
1 oftrożnie idź przeciw nieprzyiacielowi. 
Trzeba wiedzieć, gdzie ktorym kfztałtem lud (zykować, 
Zeby ieden drugiego fnadnie mogł ratować. 
А ieśli nieprzyjaciel w zamek dufa więcey, 
Więc kofze pleść, A k nim бе (zańcować co pręcey, 
Wał znofić, przekop rewnać, tłuc taranem mury, 
Możnali rzecz i ziemią, паса fpodkiem dziury, 
Co trudno człowiek poiąć ma zproftey rozmowy, 
Май tam przy tym faru być, i naftawić głowy. 
A tak (кого dorościefz.lat, i leplzey fiły, 
Mieyże mi бе do zbroię zaraz, fynu miły: 
A przykładem przodkow (wych fzukay flawy mieczem: 
Krefu zamier озеро pewnie nie odwleczem. 
Przeczże niewolęć raczey znacznie przed wiżytkiemi 
Popifać йе dzielnością, i cnotami fwemi; 
Niż utracać nikezemnie w cieniu wieku (wego, 
e (kofztowyawtzy со ief na Świecie dobrego? 


` Р salg poy ra x t H 
zczeście w ręku, prozno dufać zbroi, 


„Lecz ty przed бе czyń fynu co tobie przyfłoi, 
р ę cz prz: 


Cnota Rawa fię płaci; á (nadź w przyfzłym wieku 
Wzbudzi takiego Dusha Róg w pewny człowieku, 
Ktory twe zacne (prawy Iwoin pioreim złotytn 
Będzie chciał Światu podać, tak iż nigdy potym 
Imię twoie nie zgaśnie, ani uzna końca, 


Poki żwierząt na ziemi, á na niebie oier 
Takie przyľmaki ftarzec on ku cnocie dawał 


Wnukowi, á iaw, pcha uakładaiąc, ttawał 
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Lada gdzie przy iafkini, mało myśląc o tym, 
Zeby mi fię to kiedy mogło przydać potym. 
Ale со тоу za rozum? wy mię motykami 
Płofzacie, 4 ia każę o cnocie przed wami. 
Malo było nielepiey o ten rzad ; rzeklęty, 
Dać wam taka Łacinę, ażby wam fzło w pięty. 
Co was iednak nie minie, ieśli ( iako tufzę ) 
Przed wafzym gofpodaritwem wynieść Пе ztąd muzę. 
Teraz iuż niech tak idzie, bo złe nienciecze, 
А to w гука będziecie mieć, co Пе odwlecze. 


PO, SADY RA. 


&Atyrze, pomni zftąpić do mnie fwego czafu, 

Kiedy będziefz miał nazad wędrować ku la'u. 
Powie(z mi, iako fię kto będzie miał ku tobie, 

Bo nie wfzytkich iednako uzualz przeciw fobie, 
Naydziefz ktoć wdzięczen będzie, naydziefz ktoć nałaie: 

W rożnych głowach mulz; być rożne obyczaie, 


Nakoniec i iabych fam wiedział co wiuować: 
a ГА Аз * . > 
Słuchay, mógłeś na winai£ chroftu nie żałować. 
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A Le kiedy zobu ftron Пе ufzykowali 
Тгоіапіе z wielkim hukiem w pole wyiachali: 
f Jako żorawie, kiedy blifka zimę czuią, 
|! Z k£zykiem przeciw: wielkiemu morzu polatuią:, 
| Pigmeom drobnyin niefąc Śmierć, izarażebie: 
| | Krzyk idzie pod obłoki,idpołeczne pienie, 
A Grekowie zaś z mieylca cishofię rufzali, 
> Myśląe iakoby fobie fpołeiw pomagali. 
| A iako więs'wierzch pory fzara mgła odzieie 
Na pafterze nie dobra, ale na złodzieie 
Lepfza, niż noc: bo człowiek okiem nie doniafie 
Nie daley, ieno iako kamień z ręki niefie: 
Taką wtenczas kurzawę idae porufzyłi, 
I pfewymownie prędko pole przykurzyli, 
A kiedy fię iuż woyfka prawie zetknąć miały, 
Przed Troiany uciekał Alexander śmiały, 
Мас Lampart na lobie i łuk nałożony, 
w ręku ofzczep uftałony, 
| Wyzywał соте? fzych z woyfka przeciwnego, 
Aby znim, ktokolwiek Świe, fkufił fzczęścia (wego. 
Skoro go tsdy uyźrzał Menelaus zbroyny, 
А on befpiecznie Izuka przed infzeai woyny: 
| Jako i lew-ra id, Е jy па Zwierz zgłodu więe papadnig, 


1 miecz; å kręcąe 


iź jelenia, tuz go lapi fnadnte; 


айкас: na одїопше prędkich pfow fzczekanie, 
Ani w kupę zebranych myśliwcow wołanie. Tak 
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Tak był rad Menelaus, widząc zdraycę fwego, 

Bo myślił mścić fię nad nim zelżenia dawnego. 
Tamże profto na ziemię z bronią z woza fkoczyt: 

Ale кого go gładki Alexander zoczył, 
А on z infzemi naprzod, ulękł Пе okrutnie: 

I fchronił бе przed śmiercią miedzy fwoie chutnie. 
Jako kiedy kto uyźrzy ftrafzliwego fmoku i 

Miedzy puftemi lafy, wnet uchybi kroku: 
Wfzytek zadrzy, á w ftronę со nadaley godzi, 

Krew przed ftrachem do ferca z oblicza uchodzi. 
Rownie tak Alexander z placu Пе pofpiefzał, 

Przed Atreowym fynem, iw woyfko Йе wmiefzał. 
Hektor widząc, gromił go: Parifie zelżony, 

Бодау Пе był nie rodził, ani poymał żony, 
([obychbył wolał, i to zlepfzym było zyfkiem, 

Niżli tak być u wfzyftkich ludzi pośmiewifkiem, 
Jaki, mniemafz, u Grekow teraz głos e tobie? 

Nie zefzło nic Wodzowi temu naofobie: 
Ale ferca i fiły niemafz: takowym Пе ty 

Czuiąc, płynąłeś przedfię przezimorfkie zakręty 
Zebrawfzy towarzyftwo: 4 wdaleką ftronę 

Zaiachawfzy, uniofłeś zaenych ludzi żonę: 
Oycu na wieczną fzkodę, i nam braciey twoiey, 

Nieprzyiacielom na śmiech, á ku hańbie fwoley, 
Niechciałeś placu doftać Menelaufowi: 

Poznałbyś był, iakiemuś żonę wziąłimężowi. 
Nie pomogąć w potrzebie fłodkobrzmiące ftrony, 

- Ani ten głos, ani ta gładkość od Dieny: 

Ale rychley Troianie ubodzy, lecz zaty 

Twe poftępki, godzienby oftatniey zapłaty. 


2] Кк Na to 
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Nato rzekł Alexander: flafznie mię winuiefz, 

A ńad przyftoyność, bracie, nie nie wyftępuiefz: 
Mężne u ciebie (erce, iako topor, który 

Przez drzewo fuadnie idzie, przepadaiąc z gory, 
A tram ciefze, i wolą miftrza fwego kona: 

Taka rownie uciebie myśl niezwyciężotia. 
Niechci dary od piękney Dyany nie wadzą, 

Niezarzutne fą rzeczy, Store z nieba dadzą, 
A tego nikt fwg pracą niepozyfzcze fobie: 

Lecz teraz mami Пе ыб, i tak fię zda tobie: 
Niech йе woyfka rozftąpią, każde na Гез топе, 

А іа Menelaufem w pośrzodzu'o żonę, 
Iokleynoty zavaz, niech czynię: 4 komu 

Bóg pómoże, niech wfzytko ódniefie do domu. 
A tuż i wieczny pokoy z fobą uczyniwfzy, 

A'ha potonme czafy przyiaźń utwierdziwfzy: 
Przebywayże w Troiańfkiey fzczęśliwy krainie, ; 

A Greczyn także do fwych Arzow niechay płynie, 
To rzekł: 4 Hektor fiyfząc, dziwnie бе radował, 

A śrzodkiem idze ufy Troiańfkie hamował 
Jawfzy w poł ofzczep: á ci hnet Ве ulkromili: 

Ale Grekowie, z łukow i z proc przed бе bili, 
Ktorym Krol Agamemnon głofem rofkazuie: 

Stoycie, bo €o$ powiedzieć Hektor obiecuie, 
To rzekł; i ei zarazeww dali fię hamować. 

Potym tak miedzy nimi Hektor iat rokowaćż 
Słuchay mię Froianinie, i ty Greku zbroyny, 

Słow Paryfwych, ktory początkiem tey woyny: 
W [zytkim Troianam każe, | Grekom па ftronę: 
А [am z Menelaufem w pośrzodku o Żonę, 
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Io kleynoty zaraż.ehce czynić А komu 
Bóg; dopomoze, ten wizytko maodnieść do domu: 
A my przyjaźń, i pokey, z fobą będziem mieli: 
To rzekł: á wlzyfcy inlzy z Obuftron milczeli. 
Potym fam Menelaus wyfąpiwizy, rzecze: 
Pofłuchaycie też i mnie, bo:mie żałość piecze; 
] chcę, aby Troisnie, i Grecy pofpołu 
Rozelzlifię; ponieważ fiia cie! pią w boją 
Prze mą zwadę:i:za!zcie, á prze nieprawego IM 
A exandrapoczątek: á zatyin, ktorego 
Śmierć (obie z nas ñaznaezy, niechay umrze, 4 wy 
Róziedźciefię w pokoiu krom żadiuey zabawy. 
Czarną owcę, i białą mieycie pogotowi: 
Tę ziemi, охе iłońcu, á my Jowi(zowi 
Trzecią przyniefiem: niechże Priama przywiodą, 
Aby fam: zatarł со Йе zmowi za ugodą. 
Bo bhardziiprzewrotniiego fynaezkowie, 
By potym niewvftąpił ktory przeciw zmowie. 
Bo ludzi młodych niyśli dziwnie fe wahais: 
Lecz gdy kogo przy fobie а ecznego maią, 
T:n natę i na owę ftronę fię ogląda, | 
A żeby co'nalepiey poftenowił żąda. 
Te rzekł: á żtego w Гусу byli wie wefeli, 
Tufząc fobie, że daley walezyć iuż nie mieli. 
K: nie tedy, i wczy; rzędem рах; 
А Хайде p le wyfzli, tamże teź złożyli 
Zbroie z fiebie, i (kładliy orządkiem na ziemi 
Tufz'od fiebie: i pl obył mały miedzy nimi. 
A Hektor dwu fh g pofah aby owieć dwnie 


Przygnano,ą Priama zawołano z Troie. | 
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"Tamże i Agameninon kazał Taltybiemu 

Do naw dla owiec, 4 ten był pofłufzeń temu. 
A Tęcza zaś przyniófła wieść piękney Helenie, 

Twarz Helikaonowey maiąc równą żenie 
Laodicy, ktora miedzy Pryamowemi 

Naypięknieyfza była dziewkami wizytkiemi. 
Te w iey domu nalazia, á oña wiązała 

Oponę, w którey bitwy obie wyrażała 
Troiańfkiego rycerftwa z Greki wałecznemi, 

Co prze nię pod rękami nieślr Nlarfowemi. 
Stanąwfzy tedyiblifko Iris nieleńiwa, 

Tak przerzekła: Wftań á podź Nyimplia urodziwa, 
Ze uyźrzyfz dziwne fprawy Indu Ttoiańfkiego, 

I niezwyciężonego zaftępu Greckiego: 
Со przedtym z lobą bitwy płaczliwe zwodzili, 

A dufze miedzy fobą wzaiemnie tracili: 
Teraz fiedzą z pokoiem, walki zabaczywfzy, 

Ofzczepy i okrągłe tarcze położywfzy: 
A Parys, z Menebiem bić fię ó cię maia, 

A kto wygra; temu”cię zà żonę przyzmaią, 
Tych fow, Iris do piękney Heleny użyła, 

Ktoremi iey tefknicę w fercu uczyniła 
Po pierwfzym mężu, i poredzicach zoftałych, 

I po tniłey' oyczyźnie, i po dziatkach małych, 
Wziąwfzy tedy płafzcz пабе z demu fię pościła 

Z wielkim płaczem: z nią Etra, i Klimena była. 
I przyfzły na mieyfce, gdzie ieft Scea brama, 

A tam fiedzieli radząc około Pryama, 
Panthes, Thymetes, Lampus, Hiketaon fiwy, 

Kiytius, Ukalegon, Antenor fzędziwy, 
[uż prze lata fwe zefzłe zwoyny wypufzczony, 
Ale па drugą ftrenę mowca doświadczony: Ре: 


= 
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Podobni polnymświerczom, ktore.więc fiedzący 
Nawyfokiey olfzynie, pufzczaią głos brzmiący, 
Тасу profto na wieży ftarcowie tam byli: 
A uyźrzawfzy. Helenę, tak cicho mowili: 
Prożno to, patrząc na twarz i taką urodę, 
Niemafz бе przecz dziwewać, żetak wielką (zkodę 
Dla niey Troianie cierpią, i mężni Grekowie: 
Dofyćby być beginią takiey białeygłowie. 
Aleiaka ieft kolwiek, niech na morze wfiędzie, 
A nam albo i dzieciom przęczyną niebędzie, 
Ci tedy tak gadali miedzy fobą fkromnie, 
A Pryamus Heleny; zawołał: Sam do mnie 
Dziewko moia chodź fiedzieć, żemęża oglądafz 
Pierwfzego, i twe krewne, czego ty fnadź żądal[z, 
"Tyś mnie nie winna nieieft, Bog to wfzytko fprawił, 
Ktory mię nieprzyiacioł tak cięfzkich nabawił. 
Powiedzże mi iako mam zwać Greczyna tego, 
Cóto plecow fzerokich, á wzroftu wielkiego. 
Drudzy widzę fa, co go głową przerownaią, 
Ale tak podobnego oczy me nie znaią, 
Ani tak poważnego: tufzę iż Krol iaki. 
Nate flowa Helena głos wyrzekła taki:) 
Ważne ieft twoieoycze u mnie rofkazanie: 
Ale bodaybych była miała złe (konanie, 
Kiedym ia tu ztwyin fynem па morze wfładała, 
A męża i oyczyznę mila zoftawiała. 
Lecz te inż prożno: mufzę płakać wiecznie: 
Nato takci-.powiadam ocz pytafz, ftatecznie: 
To ten ieft Agamemnon nieprzewyciężony, 
Oboie, 1 mąż dobry, і Krol doświadczony, 
Dziewiecz тоу, ktoregom іа zaniewftydliwemi, 


Nigdy godna nie była, poftępki fwoiemi, 
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4 o rzekła: 4 Pryamus wielce Пе dziwował, 
Mowiąc: Szczęfny Atryda, fiłaś opanował 
Grec kigh fynow: iam też był zafwoiego wieka 
V Uhrigiiey winorodney, gdziem fila człowieka 


Е widział, z Pańftwa dwu braciey rodzony ch, ( 
Осргеа; Migdalone, ktorzy czafow onych 
Nad Zangarem leżeli, ia będąc zich ftrony, 
Byt!ein w tenże {zyk liczon, kiedy Awmazeny, 


Niezw yciężone przyfz zły: ale iednak i ci, 


Nie byli, iak Grecki .zaftęp, tak okwici, 


Potym widząc Ulyffa, chciał inyenia lego: 


| Nuż daley dziewko inoia, niechay znam i tego, 
| Со to wzrotiem ponnieylzy od Agamemnona, 
Ale zaś w pierfiach (zerfzy, także i w ramiona: 
| | Na ziemi wiełożywney leży iego zbroja, 
| Sam iako baran ludzi fprawuie do bola, 
Baranowi go rownawm ia kędzierzawemu, 
Ktory pięknemu ftadu wodzem іеі owcze'mu, 
Nato odj 
Toi 


owiędziała Hlelena w przemiany, 

elt zafię Ulylles w rozum nieprzebrany, 

Cofię rodził w каса, acz, nieprawie płoduey, 
Ale fortelow peten i porady godnev. 

E temu tak rzekł Antenor 


pl Foco fi 
| Bo też tu 


ZM 


; (Т Ж ЛЕ 
pani MOSCA, 


> od ciebie,pi pd nie wątpliwa: 


`S ptizyiae hal do Troje 


еп, rokować ow Fa e twele, 


iah i z chucia czeftował, ; 


Ktorem ia.w dom fwoy prz 
А каутп fie obiema dobrze przypatrował, | 
| Kiedv pofpała byli z Pa 


Yroiańfkiemi: 


y 
Jesii przv[2lo Ra zawżdy ramiony wielkiemi 
Jesli przyfzio Пас, zawzdy ramiony wielkiem 
Porownał Ńienelaus: å gdy zaś fiadali 


PFoważnieylzym Ulyfia zawżdy mianowali: Ale 


PARISOWA z MENFLAUSEM, 


Ale gdy przyfzłó mowić więc obiema w radzie: 
Menelaus okrągło fłowa fwoie kładzie, 
Mało, lecz rożnie mowiąc, bo nie wielomowny, 
Ni od rzeczy, choć młodfzy, i w leciech nierowny. 
Ale kiedy zaś mowił Ulyffes ćwiczony, 
Powitawizy, ka ziemi wzrok trzyma nakłoniesy, 
Lafki ani przod, ani w zad nie nachylaiąc, 
Ale ią wiedney mierze uftawicznie małąc: 
Podobien proftakowi: drugiby rozumiał, 
Zeby йе miał zapomnieć, abo nic nie umiał, 
Ale kiedy otworzył, (we ufta ofobne,] 
Afłowa puścił śniegu nagłemu podobne: 
Już na ten czas Ulyffa żaden uie celował, 
Anin Не ia tak iego urodzie cziwował, 
Potym widząc Aiaxa Pryamus fzędziwy: 
Pytal, co to zacz drugi Greczyn urodziwy, 
Co głowe, i ramiona niefie nad infzemi? 
Helena zaś odpowiedź dała flowy temi: 
To ieft Aiax, Grecyey mur nieprzełomiony: 
А to zaś Idumeus z tey to drugiey itrony, 
Właśnie iako'Bóg iaki miedzy Krete czyki, 
Ktorych około niego ftoią gelte fzyki, 
Częfto go Menelaus w domu podeyimował, 
oé żeglował, 


Kiedy umyślnie z Krety dó nas wię 
í 


Alejwfzytki tu infze widzę, ktoreim' znała, 
Ik torebym fa т dziś miabować umiała, 

Kaftora, z Polidewkiem, n ężow mnie znaiomych, 
Ani megę upatrzyć fwych braciey rodzonych: 

Albo nie wyiechali pofpoła z drugimi, 

Albo tu przepłynąw(zy nawatni długimi, 
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Niechegefię okazować, i woyny znikaią 
Dia “удо, і przymowek, ktore dlamnie máig. 
To rzekła: À oni iuż legli byli w ziemi 
Tamże w Lacedemonie, miedzy oycy fwemi. 
A Pofłowie przyfiędze rzeczy należące ( 
Dwoie owiec, i wino ferce wefelące, 
Prowadzili przez miafto: niofł kruż pozłocony, 
I kubki przy nim, Pofeł Ideus rzeczony: 
A Krolowi powiedział, to'co Пе dziać mialo: 
W ап Krolu: tak Troianom i Grekom fię zdała, | 
Abyś w pole wyiechał, a tam przyfiężecie, | 
'TTrzyməsé ieden drugiemu, co fobie rzeezecie, 
A Parys z Menelaem czynić z fobą maią: 
Kto wygra, temu panią z kleynoty przyznaią. 
A my zaś wieczny рокоу 2 fobą uczyniwizy, | 
l I na potomne czafy przyiaZú utwierdziwfzy: 
| | Będziem miefzkać w Troiańlkiey fzczęśliwey krainie: 
| Greczyn także w fwych nawach do Argow popłynie. | 
|, To rżekł: а ftarzec fłyfząc ulękł fię okrutnie, 
| I kazał wnet zaprzęgać: eo fię ftało chutnie 
| W йаа! za tym, i wziął za lec; wfiadł też 2 nim doyZrzaly | 
| Antenor, i przebyli przez Troiańtkie wały. 
A kiedy miedzy woyfka oboie wiachali, 
Zaftanowiwfzy Konie, z woza wyfiadali, 
| Potym Krol Agamemnon nieprzewyciężony 
Powftał, a znim Ulyffes w radzie doświadczony. 
| A Polłowie tym czafem wina w kruż nalali, 
H Potym Krolom na ręce wody czyftey dali, 
A Krol‘ Grecki dobywfzy talaka oftrego, 
Ktory zawźdy prży pofzwach nofił miecza fwego, 


— 


Owcom 


PARYSOWA z MENELAUSEM, 


m i Тгоїапоп 


| Ca ot 


Koleią rozdawali, A Krol miedzy nimi 


Ręce, wziąwfzy uczybił modłę fłowy tymi: 
L 


(ku nie mafz, ani койса, 


согу pocz 


i Boże, 
I ty ognia w yfoko lecącego flońca, 
Ktory w z, fyfzyfz w! р doftatecznie, 
Ii wy БЫШ i ziemio niewzrufzona wiecznie. 


I wy infzy.bo gowie,-co na drugim świecie, 
ego krzywoprzyfięźcę bezecnie karzecie: 
š iki 4 mieycie na.dobrym baczeniu, 
cal wiek-fię miannie przy tym ftanoewieniu, 
lenelaufa Parys 2 dzi z Świata, 
tech Helenę i fkarby ma po wfzytkie lata. 
A my zachowywaiąc.pokoy nat nowiony, 
| Obrocim rofpufzczone żagle W Greckie ftrony. 
A ieśli Menelaus Par yfa pożywie, 
H o z (karby niewatpliwie. 
| Nadto, Grekom p yftoyną nagrodę Trotanie 
| Uczynią, ktora miedzy ludźmi nie uftanie. | 
A gdzieby.za przegraną Paryfa butuego, 
Znikał mu Krol nagrody i fync wie iego: 
Ja iednak będę wego chciał doc! 194216, zbreynie 


ena ma być 


Leżąc tu, aż uczynię przed fię koniec woynie. 
То rzekfzy, owcom gardła rzezał, á zarznione 1. 
Kładł na ziemi: 4 potym wiao poftawione, 
Kubkami z wielkiey czalze biorąc rozlewali, | 
А. proZby iednym fercem do Boga dzi: ałali, | 
Grek i Troianin mowiąc: Boże niepoięty, 


Ktorabykolwiek ftrona ten zwiążeś tak święty 


2] LL Nas 


— 
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Naprzod ftargali: beday tę pomftę poznali, 

Aby za ofirym mieczem {woy mozg tak przelali, 
Jako to wino płynie. a nie tylko, fami, 

Lecz j. dzieci i obcy legli Z ich żonami, 
Tak mowili: ale.to niebył wyrok Pańfki, 

Potym te słowa wyrzekł zacny, Krol Troiańfki: 
Sluchay mię Troianinie, i ty Greku sławny: 

Ја ztąd mufzę odiechać na {woy zamek dawny: 
Bo nie będę mogł patrzyć na fyna miłego, 

Z Мепеіает, w tym polu zbroyno czyniącego: 
Bog tę wiadomość fobie famemu zachował, 

Komu ztych dwu Żywota koniec nagotował, 
To rzekłfzy, owce na woz włożył mąż uczciwy: 

Sam potym wfiadł, i wziął leyc: z nim Antenor Пу 
Na tymże wozie ufiadł: a tak ku wielkiemu 

Pofpołu odiachali zamku Troiańfkiemu, 
Hektor zaś i Ulyffes, plac wtym rozmierzali, 

A lofy rofpifawfzy w przyłbicę miefzali, 
Ktory naprzod miał rzucić ofzczep uftalony, ' 

Ą lud do Boga wzdychał, z tey i zowey ftrony, 
Mowiąc: Boże wfzechmocny, kto teraźniey[zego 

Zamiefzania przyczyną: ten z rozlądku twego, 


w 


Бодау dziś marnie zginął: a my na czas wieczny 
Milość z fobą chowali i pokoy ftateczny. 

Так mowili: a Hektor о[у. fam fząfował, 
Patrząc za Йе, ale w net Paryfow przodkował. 

Owi tedy w (wych rzędziech fiedli gdzie burzliwe 
Ich konie z węzy ftały i zbroie cierpliwe: 


É. 


A Parys ku przylzlemu boiu fię gotował, 
Naprzod ракоіапкаті nogi obwarował 

Bięknemi złociftemi: więc na йе nie fwoię, 

Ale Teykaonowę bracką włożył zbroję: 
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А potym miecz przypalał Śrebrent obleczóny, 
I tarcz wielką na głowę, i fzyfżak złocony: 
Temu włofy na głowie tczęfły czub ogromny: 
Potym wfzytkim wziął ofeczep w rękę nie ałomny. 
Toż czynił VMenelaus. A gdy ku boiówi 
Zdali Пе iuż być fobie obadwa gotówi, 
Szli profto miedzy woyika frogo poglądaiąc, 
A ludzie ftrach zeymował na obu patrzaiąc. 
Już w rozmierzonym placu przeciw fobie ftoią, 
Guiewaiąe fię i bronią potrząfaiąc fwoią: 
Naprzod Parys wyftrzelił ofzczep, i uderzył 
Atrydę, prawie na tarcź iako był umierzył: 
Lecz żelaza nie przebił: bo grot nie hartował, 
W paweze nie dobytą: potym Пе gotował 
Menelaus, tę modlitwę czyniąc Bogu (wemu: 
Воде pomoż mi pr w Pryfowi złemu, 
Od ktoregom ukrzywdzon niedawfzy przyczyny: 
Tego ty (Каг2 mą ręką: aby i kto iny 
Napotym wiedział, iako ma ludzi fzanować, 
Odktorych dobrodzieyftwa zwykł kied 


dy przyimować. 
To wyrzeklzy wyftczelił ofzczep i uderzył 
Paryfa prawie na tarcz, kędy był umierzył. 
A ten fię nazad cofnął i zoftał przez rany: 
Ofzczep w ftronę uderzył krwią nie umażany. 
А menelaus miecza dobywizy [rogiego, 
Uderzył z wierzchu w fzy(zak: odrazu tęgisgo 
Rozpierzchnął бе miecz w kęfy, weftchnął niefzczęśliwy 
Menelaus: ach Boże toś mi nieżyczliwy, 
Jam fię dziś myślił pomścić zelżywości fwoiey, 
Nad bezecnym Paryfem: ali w ręce imoiey 
2] Ln2 Tylko 


l ofzezgp darmo pofzedł, a ten nie raniony, 


To mewiąc, dopadł końfkich włofow u izyfzaka, 


I ciągnął go wracaiąc do Twego. orfz 


ani 


е1 dufił upftrzoney 


Ktora. pod brodą } ftrze gla czubatev przy ее; 


Wyciągnałby 


łank wielki miał: by była 


Wenus  Jewilaewa nie wuet. obaczyła, 


Ktora mu pas bi tego wołu rozerwała, 
A temu prożna w «iż przyłbica 'zoftała, 
Tę tedy: Menelaus prze fwoie porzucił, 


A ci ią w net porwali; en fię znowu rzucił, 


Chcąc go ofzczepcm zabić, a ta:obroniła 


Snadnie, iako bogini, a mgłą go zaćmiła. 


I pofadow | 


a go włożnicy ofobney, 


A fama fzła, chcąc przyzwać,  Hieleny podobney, 


Tą między Troiankami na wieży zaftała, 
i wizy” za płafzcz cicho iey. fzeptała: 


W rze czy ley prządka ага, ktora przy niey była 


Jefzcze w Lacedemonie, «ata. ią ważyła. 
Tey fobie piękna Wenus poftawę zmyśliwf: 


Podź, prawi, twoy cię woła Parys nażyczliwfzy 


W marmorow cy łożnicy, pod pięknym namiotem 


Jedwabnym, połyśkuić 


Fo $ 
NIE rzecz 


„ aby йе ten na woybę gotował, 
Rychley do tańca, albo dopier í 

y \ L 
To rzekła, a tey uinysł w fercu 


fkoro piękną fzyię i pierfi 
ękny: Bogini zaś mię chce 
ie myślifz C axle b dzi 


у; albo cz Меой те 


і tam kto ku;ysli z ludzkiego rodzaiu? 12 
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š 12 to iuZ zwyciężywizy Pavyfa 

\ Chce mię wziąć Meuelaus do domu fwotego: 

| Ла сероб ty tu, przyfzła, łowiąc mię 

| Już tam fama fiedZ przy nim: a do nieba drogę 

ó Puść imo fiş: ani chciey nog fwych tam mordować: 
Ale o nim czuy, a nie przeftaway pracować, 

Aż albo żoną będziefz, albo sługą iego: 

Ja tam nie poydę, bo bych hańbę niosła z tego, 

Bych.ma łoże 5126 miała: a úfkie Panie 

Będą mięskląć, a ia mam wieczne frafowanie. 
Ма to iey zgniewęm Wenus tak odpowiedziała: 
Nie frafuy mię, żebych cię: zaś nie zaniedbała, 

A ty byś mi tak zmierzła iakoś dziś ieft miła: 

Bo wiedz wierząc, żebych ia tak o tym radziła, | 

Јакору miedzy Greki i Trojany trwała 
| Wieczna niechęć, a tyby źle zginąć mufiała, 

To słylząe, ulękła бе Helena nieboga, 

1 wyfzła potajemnie maige wodzem Boga. 
A gdy do domu przyfzły Paryfa gładkiego, 
Słudzy fię wnet rzucili do cienia fwojego: 
A Pani do łożnice profto fię udała, 
Tey Wenus mieyfce przeciw Paryfowi dała: 
Gdzie ona odwrociwfzy oczy, ledwe Пада, | 
А męża nie mężnego tym słowem popadła: 

Już u ciebie po woynie, człowiecze zelżony, |! 
| Beday tam był źle zginął mieczem ufkromiony | 
i Rycerza wale cznego, ktoregom ia Zona, | 
| Pokim glupia, nie była przez cię ofzalona. | 
| Pomnifz, iakoś nie dawno powiadał o lobie, | 
| Ze i lila i mieczem nie miał zdołać tobie | 


Wa- 
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Waleczny Menelaus: bo wierzę co wadzi 

Znowu fię z nim kofztować? czy ten lepiey radzi, 
Co doma zoftać każe? takież i ia tobie 


"Toż radzę, abyś Śmierci nie przyfpiefzył fobie. | 
Na to iey odpowiedział Parys temi fłowy: 5 
Mieużyway przeciw mnie ufzczypłiwey mowy: | 


M = teraz Menelaus z Minerwą pochodził, 
Ja go potym, bomfię też niebez Boga rodził. 
Ale fiądź oto przymtnie w fpolney życzliwości, 
Bom nigdy nie czuł w fercu takówey miłości: 
Ani kiedym cię naprzód w nawach wodopławnych, 
Z Lacedzetmońfkich fam niofł onych Kraiow fławnych, 
I noeował nawyipie, morzem otoczony, 


| Jako teraz kutobie ieftem zapalony: | 
| То rzekł: ali wnet fiadła żóna podie niego, | 
| T tak iuż oni wczafu używali fwego. | 
| A Menelaus to tam, to fam, iak/lew (rog, | 


Biegat patrząc, gdzie przepadł Parys prędkonogi: 
l Ale w Troiańfkim woyfce, nie był człowiek żywy» 


l! Coby go był mogł tebie Menelae chciwy 
l x Ukazać: 4 pewnie go z miłości nie kryli, | 


Bo mu nieprzyiacielem rowno wfzyfcy byli. 
Do'tych Krol Agamemnon- mowił flowy. temi: 

| Slachaycie mie Troiante z pomocniki fwemi, 
| Widzicie eo Пе (talo z Pacyfem, t z wami, 

Jedźcież, á wydaycie nam Helene z rzeczami: 
I nagrodę uczyńcie rownym obyczaiem, 

Czego będzie wiecznie ftrzegł rodzay zarodzaiem. 
To mowił Agamemnon а infzy Grekowie 

Przeftawali na iego wyrzeczoney nawie. 


Z 
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| ODPRA WA 

POSLOW GRECKICH 
JANA KOCHANOWSKIEGO 

Podana na Theatrum przed Krolem J. M. 
i Kralową Jey. М. w Jazdowie nad 
Warfza wą. dnia 12, Stycznia 
Roku Pańlkiego, 1578, 
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Na feście u J. M. Pana Jana Zamoyfkiego, na on czas 
Podkanclerzego, a potym Kanclerza i 
Hetmana -Wielkiego Koronnego. 


| Do tegoz J. M. Pana Kenclerza i 
1 Hetmana Koronnego 


| PRZEDMOWA 


J. KocHAaNOQOWSKIEGO. 


y 7 Czorą dopiero oddano mi obadwa lifty zaraz, kto- 

reś W. M. do mnie około tey Tragediey pifał. A, 

iźem przedtym nie wiedział o tych liściech, fpo- ` 
dziewałem Йе, że za temi czafow odwlokami, i mey Tra- | 
gediey odwleć fię miało: albo raczey że tak zemną zoftać | 
miała molom na pokarm, albo: na trąbki do Apteki, Ja- 
kom lifty W. M. przeczytał, nie było czafu poprayyować: 
bom wfzytek mufiał infumere na przepifanie, -Quidquid 
id efl; A baczę że błazeńftwo, i W. М: fam podobno rze» 
czefz: pefyłam W. M. tym świeley, chocia nie mafz. co, | 
žem to iefzcze z przodku W. M. opowiadał, Ze to nie | 
może 


OpPRA wa 
ialo być ad amufim be miftrz nie potemu, Rzeczy też 


ie nie wedla ufzu nafzych. Inter cætera trzy (а 


Chory, á trzeci iakoby Greckim Chorom przygania: ba 
oni їп? ofobny charakter do tego maia, nie wiem lako to 
w Polfkim ięzy 
dzie arbztfium W. M. albo raczey we wfzyftkim. * Bardzo- 
bych to rad 


raz fÑluzby Гуе ofiarował, ale mi złe zdrowie-nieda. Nie. 


ku brzmieć będzie. Ale w tym niech bę- 


był uczynił, żebych był fam pra fens W. M. te- 


radbym przed Пе omietzkał przeprofin wa ieśl 


będzie cheiała. Za tymfię lafce W. М. m ; 
go Pana zalecam. Dat: w Czarnolefie “kanaa wto- 
rego dnia Grudnia, Roku Bożego, uprxxvur. 


PERSONY. 


ANTENOKR, 

ALEXANDER, ktorego i Paryfem zowią. 
HELENA, 

Pani 5 Stara 

Pofet Paryfow, 

ULYSSES, ) Poflowie 
MENELAUS, ) Grećcy. 
Priamus Krol Troiańfki, 
KASSANDRA. 

Rotmiftrz, 

Wiezieñ, 

Снодиз z Panien Troiańfkich. 


ЖЛ. $ 


Posłow GRECKICH. 


PROT SA: 


W Trotey. 


ANTENOR 


Om dawno tufzył, í w głos opowiadał, 
“Ze obelżenia 1krzywdy tak znaczney 
Cierpieć nie wieli waleczni Grekowie: 
Teraz inż Pofły ich u fiebie mamy, 
Ktorzy fię tego u nas domagaią, 
Aby Helena była im wydana: 
К гога w tych czafiech przelzłych Alexander 
Będąc w Grecyey, gość nie prawie wierny, 
Unio od męża, i przez byftre morze 
Do Troiańfkiego miafta przyprowadził, 
Te ieśli wrocim i mężowi w ręce 
(Qddamy, możem fiedzieć za pokoiem: 
Lecz ieśli z niczym Pofłowie odiadą, 
Tegoż dnia nowin ffuchaymy, Ze Greczyn 
Z morza wyfiadx, i ziemię woinie, 
Cznie o fobie, widzę, Alexander: 
Praktyki czyni: towarzyftwa zbiera: 
Sle upominki, aż i mnie nie minął: 
A mnie і dom тоу, i co mam z fwych przodkow, 
Nie jeftprzedayno. А miałbych {wą wiarę 
Na targ wynofić: uchowa mię tego 
Bog moy: Nie ufa fwey fprawiedliwości, 
Kto złotu mowić od fiebie rzecz każe, 
Lecz i to człowiek małego baczenia, 
Ktory na zgubę Rzeczypofpolitey 
Podarki bierze: iakoby fam tylko 
2] Mm Wcale 


ODPRAWA 


Weale miał zoftać, kiedy wfzytko. zginie: | 
Ale mnie czas do rady: bo dziś Krol chce Polły 
Odprawować: fnadź widzę Alexandra:: ten ieft. 


ALEXANDER, ANTENOR. 


аў... Jako mi nie mal wfzyfcy obiecali, 
Cny' Antenórze, prolzę; 1 су fprawie 
Mey':bądź przychylny!n przeciw Polłom Greckimi 
AN, А іа zclięcią rad zacny Krolewicze, | 
Cokolwiek będzie fprawiedliwość niofla, 
I dobre Rzeczypofpolitey nafzey. 
AL. Wymowki niemalz, gdy Przyiacieł profi: 
AN. Przyzwalam, kiedy o: fłnfzną rzecz profi. 
AL. Qbcenu więcey życzyć, niżli (wemu, 
Coś niedaleko: zda Пе od zazdrości: 
AN. Przyizcielowi więcey, niżli prawdzie 
Chcieć użyć, zda Пе przeciw przyftoyności. 
AL. Ręka umywa rękę: пора nogi 
W piera: przyiaciel' port przytacielowi: 
AN. Wielki przylaciel przyftoyność: tą lobie 
Refkazać fłużyć, nie'ieft рггуіасіеНка: 
AL. W potrzebie, mowią, doznać przylaciela: 
Ам. Ї toć potrzeba; gdzie fumnienie płaci. 
AL. Piękne fuinnienie (taé przy рггуіасіеіа. 
АМ: Jefcze p'ekniey[ze, zoftawać przy prawdzie: 
AL. Grekom' pomagać, to u ciebie prawda: - 
AN. Grek w mnie każdy, kto ma fprawiediiwą: 
‚ 


AL. Widzę, żebyś mię ty prędko ofądził. 


AN. Swoie fumnienie каға 


b ma fądzić. 


àr.. Znać że u с ebie gofpodą' Pofiowie: 
Ам. Wfzytkim'uczciwym dom тоу otworzony: 


AL. A zwłalzcza, kto nie z prożnemi' rękoma: 
Trzeba mi bowiem fędziom. na podarki: Bem: 


KL. 


AN. 


AL. 


АМ, 


Posłow Cinzcxrew, 
Вот cudzą żonę wziął, o ktorą czynią, 
Nie wiem o żonę: ale dary bierzefz, 

Od Grekow zwłafzcza: moie na.cię małe. 

І Zon, i cudzych darow nie rad biorę. 

Ту, iake żywiefz, tak widzę, i mowilz 
Niepowściągliwie: nie mam z toba fprawy. 
I mnie żal, żem cię o co kiedy profit. 

Ufam fwym Bogom, że окгот меу łafki 
Naydę, kto rzeczy mych podpierać będzie. 


Taki, jakiś fam. лг. Da Bog człek poczciwy. 


CH O RU s. 


ZY rozum był przy młodości, 
Nigdy takiey obfitości 

Pereł morze, i ziemia złota nie urodzi, 
Zeby tego nie mieli tym doitawać młodzi. 
Mnieyby na Świecie trofk było, 
By fię to dwoie łączyło: 
loniby rofkofzy trwalfzych używali, 
Siebie ani powinnych w 2а1Ьу nie wdawali. 
Teraz па rozum nie dbaiąc, 
A żądzom tylso zgadzaiąe: 
Zdrowie, i ławę tracą, tracą maiętności, 
I Oyczyznę zawodzą w oftatnie trudności. 
© Boże na wielkim niebie, 
Drogo to, widzę u ciebie, 
Dać młodość, ibaczenie zaraz: iedno płacić 
Drugim trzeba: To dobre, a tego Żal ftracić. 


Ale oto Helenę widzę: co też teraz 


Nieboga myśli, wiedząc, że dziś o niey w radzie 


2] Mu 2 


Орридҳуд 


Oftateczne namówy, mali w Troi zoftać, 
Czyli Grecyą: znowu i Spartę nawiedzić? 
HELENA, 
Wf[zytkom ia to widziała, iako we zwierciedle, 
Ze z korzyści fwey, nie miał długo fię wefelić 
Bezecny Alexander: ale mu w czas mieli 
F dobrą myśl przekazić przeważni Grekowie. 
Місс от, iako drapieżny wilk, rozbiwfzy адо; 
Co nadalsy uciekał: a oni zaś iako 
Pafterze ze ply za nim. l ledwe do tego 
Nie przy:dzie,. że wilk owcę naoftatek nufi 
Porzucić, а am gdzie w las fromotnie uciecze. 
Niettety, iakież moie będą prz nofiny: 
Podobno w tył okrętu łańcuchem za Ѓгуіе 
Uwiązana, pośrzodkiem Greckich naw popłynę; 
Z.iakąż ia twarzą bracią буа miłąłprczywitaw? 


J koż ia niewitydiiwa przed: oc 


у twe naprzod, 
Mężu moy miły, przy de, i fprawe o fobie 

Dawać będę? a będęż w twarz ci weyźrzeć śmiała? 
Bodayżeś ty był nigdy Śparty nie nawiedził, 
Niefzezęfny Pryamida: bo czegoż mnie więcey 
Nie doftawało?. zacnych: Kfiążąt corką będąc, 
Szłam: w Kliążęcy dom zacny: dał był Bog urodę: 
Dał potomitwo,. dał dobrą nadewfzytko iławę:: 
Tom wfzytko prze człowieka złego utraciła. 
Oyczyana gdzieś daleko: przyiacioł nie widzę: 
Dziatki nie wiem żyweli: iam: (ama coś mało 

Od niewolnice rożna: przymowkom dotkliwym 

I złey flawie podległa а co iefzcze ze mną 
$zczęście myśli poczynać, ty [am wielz moy Panie: 


PANI 


Ран. 


HEL, 


FAN, 


HEL, 


Posłow GkREckicH. 
PANI STARA. 


Nie frafuy mi fię, moie dziecie miłe, 
"Таксі na Świecie być тий: raz radość, 
Drugi raz fimutek: z tego ćówcyga Żywot 
Nalz upleciony. I rofkofzyć nalze 

Nie pewne: ale i trofki uttąpić 

Maufzą, gdy Bog chce, a czafy przyniofą, 
О matko ioia, ńie rownóż to tego 

W ieńca ріесіоло: więceyże daleko 
Człowiek frafunkow czule, niż radości. 
Barziey do fęrca to; co boli, człowiek 
Frzypufzcza, ńiżli co kmyśli бе dzieie, 

] źtądże бе zda, Że tego ieft więcey 

Со trapi, niżli co człowieka ciefzy. 
Przebog więceyci złego na tym Świecie, 
Niżli dobrego: patrzay naprzód iako 
Jedenże tylko fpofob człowiekowi 

Је, urodzić fię: a zginąć, tak wiele 
Drog ieft, że tego nie podobno zgadnąć, 
Także i zdrowie, nie ma ieno iedno 
Człowiek śmiertelny: a przeciwko temu 
Niezliczna liczba chorob rozmaitych. 

Ale i ońa, ktora wfzytkim włada, 


Ktorama wfzytko w ręku, wfzytkim rządzi, 


Fortuńa za тпа Świadczy, Ze daleko 
Mniey dobr na świecie, niżli tego, co złym 
Idzie mianvią: bo ubogaciwfzy 

Pewną część ludzi, patrzay, со: ich ciężkim 
Ubofiwem trapi. A iż tego żadney 
Zazdrości gwoli, śni ерй ú fwemu 

Nie czyni, ale niedofiatkiem tylka 


Sci- 


Openawa 


Sciéniona,, znak іеї, że i dziś, gdy komy 
Chce co uczynić dobrze, pofpolicie 
Jednemu pierwey weźmie, toż dopiero 
Drugiemu daje: zkąd fię da rozumieć, 
To iuż powtarzam nie raz, że na Świecie 
Mniey dobr daleko, niżli złych przypadkow, 
PAN. Мпіеу, albo więcey, rownali też liczba 
Oboyga, korzyść nie wielka to wiedzieć, 
О to by Boga profić, żeby człowiek 
Co nąmniey (zczęścia przeciwnego doznał: | 
Bo Żeby zgoła піс, to nie czlowieeza, 
Ale że z rady tak długo nikogo 
Nie fłychać: wiem, że da bez omiefzkania 
паб Alexander, (кого йе tam rzeczy 
Przetoczą: a nam białymgł wom iakoś 
Przyftoypiey w domu zawżdy, niż przed fienią, 


C-H O RUS. 


WY ktorzy pofpolitą rzeczą władacie, 

AS.) ludzką fprawiedliwość w ręku trzymaeię: 
Wy mowię, ktorym ludzi paść poruczono, 
1 zwierzchności nad ftaden Bożym zwierzono: 
Mieycie to przed oczyma zawżdy fwoiemi, 
Zeście mieyfce zafiedli Boże na ziemi: 
Z ktorego macie, nie tak fwe włafne rzeczy, 
Jako wlzytek ludzki mieć rodzay na pieczy. 
А wam więc nad mnieyfzemi zwierzchność іе daną, 
Ale i fami macie nad fobą Pana, 
Ktoremum kiedyżkolwiek z fpraw fwych uczynić 
Poczet macie: Trudnoż tam krzywemu wynić. 
Nie bierze ten Pan darow: ani fię pyta, 
Jeśli kto chłop, czyli Пе Grofem poczyta 


W fiers 


Posłow Сккскїсм. 


W fiermiędzeli'go widzi, wj złotychli głowach: 
Jeśli пайилеу przewinił, być mu w okowach. 

W лес ia podobno z mnieyfzym niebefpieczeńftwem 
Grzefzę: bo fam Йе tracę (wym wfzeteczeńftwem. 
Frzełożonych wyftępy, miafta zgubiły, 

L fzerokie do gruntu Carftwa znifzczyły. 


POSEŁ, HELENA. 


pos. Dobra nowinę paniey fwoiey. niolę: 


BEL, 


pos. 


HEL, 


POS, 


HEL 


Rozumiem temu, Ze iuż dawno tego 
Pofelftwa czeka, ferce fwe trofkami 
1 płaczem trapiące: ale oto prawie 
Ма стаз wychodzi z domu. О Krolowa! 
W dzięczney nowiny Pofla mafz przed fobą, 
Day Boże, byś co przyniofł pociefznego. 
Pofiowie twoi iako przyiechali: | 
Так odieżdżaią, а ty przed бе z nami. 
Зуіеб fans w radzie? czyś fłyfzał od kogo? 
byłem przy wfzytkiim; i profto-mi, ztamtąd 
lść Alexander do ciebie rofkazał. 
Jefzczeć nie widze,. z czegobych Пе prawie 
Uciefzyć miała. Wfzakże powiedz przedfię 
Jako co było. Po. Powiem ieno fłuchay. 
Skoro w radzie zafiedli Panowie, Krol naprzod 
Tę rzecz douich uczynił: nie zwykłem nic'nigdy 
Bez rady walzey czynić: abych też zwykłkiedy, 


[Czego w pamięci nie mam] w tey fprawie koniecznie 


Syna (меро bych niechciał:. aby mię-oycowfka 
Miłość przeciw fynowi iako nie uwiodła. 

Во aczci to podobno nie darmo rzeczono,: 
Krew. nie woda:- lecz u mnie pofpolitey rzeczy 


Ботф 


YOpPRAWA 


Powińowsitwo więtfze, 5 Atak, co fie kolwiek 

Wam wfzytkim będzie zdało, toź'i ia pochwalę, 
Syn moy iv Grecyey żony doftał, niewiem iako: 
Tey Ge upominaią od Greków Pofłowie: 

Wydać, albo nie wydać, w tym тоду trzeba, 
Жабу witał Alexander,'i tak mowić póczął: 
Przy pierwizey Polow fkardze, dałem doftateczną 

Sprawę o fobie: teraz niechce nfz wafzych 

Słowy prożnemi bawić: ale maluczko бо 
Powiedziawfzy, oftatek na Boga przypufzczę, 

1 na łafkę oycowfką, P was wfzyrkich zdanie 
Wfzytkin wan iet świadomo, itkin ia był żywot 
Wziął przedfię: żeciem nigdy tych burkowych b'eñad 
Patrzać nie chciał: wolałeni po gęftych dqbrowa-h 
Prędxie ielenie gonić, albo dzikie świnie. 

Anin ia tego fobie za niewczas poczytał, 


W budzie leśney Йе przelać, i nad ftady chodzić: 


Nie myśliłciem ia w беп czas namniey o:-Helenie: 

Ani to imię przedtym w ulżu mych poftało: 

Wenus, kiedy mię ńaptżod trzy boginie fobie 

Za SEdziego obraty; Wenus mi ją Гапа 

Napierwey zaleciła, i za żonę dała, 

Ludzie, widzę, u Boga fzczęścia fobie profzą: 

A ia, kiedy mię z chęci fwey tym pótykali, 

M alem gardzić? przyiąłem i prźydąłeni wdzięcznie, 

I mam pewną nadzieję, że tenże Bog, ktory 

Uczył mię naprzed, będzie i do końca fzczęścił: 

1 co mi dał, nie da mi leda jako wydrzeć. 

Abych też był żony fwey ludzkim obyczaietm 

Doftawał, niewiem czemu ońym fig 256 miało 

Мевез z domu wykraść od przyiacioł nafzych: 
А maig 


Poslow GRECKICH. 


A mnie żaś, ich fortelu takimże fortelem 
Oddać Йе nie godziło? 
Ješlim co tedy winien: toż i eni winni, 
Chcąli nagrody, niech ią fami pierwey czynią, 
Jako ci, ktorzy krzywdę naprzod uczynili. 
A tam oycze, nie tylko Zone moię: ale 
I mnie famego wyday, niechay pokutuię. 
Gdzieby też to o fobie tak rozumieć chcieli, 
Ze im każdy, á oni niewinni nikomu 
Sprawiedliwości czynić: tego, da Bóg, nigdy 
Nad nami nie przewiodą, ani ich 2 бо będzie. 
Nie tulzęć ia, żebyś ty, oycze тоу łafkawy, 
Nie pomniał iefzcze krzywdy, i fzkod ftarodawnych, 
Ktoreś wziął od tych panow, i to pańftwo fławne. 
Jefzczeć mury.na ziemi leżą powalene, 
1 pola do tey doby puftyniami ftoią, 
Znaki miecza Greckiego, i okrutney ręki. 
Abyś też tego dobrze niechciał fam pamiętać, 
Flefyona pamiętać mufi fioftra twoia, 
Qycze, 4 moia ciotka: ktora do tey doby 
U nich w niewoli żywie, ieśli iefzcze żywie. 
Tey nam krzywdy, o Krolu, iedna nie nagrodzi 
Helena, ani ieden Parys powetuie, 

Tu przeftał Alexander: à fzept miedzy ludźmi 
Rozlegałfię pofali: јако więc kulatu 
Robotne pfzezoły w ulu (zemrzą, kiedy wodza 
Nowego oglądały, A chęć naftąpiła 
Od тасіог бе wynofić, i nowe zaczynać 
Gofpodarftwo: (zmer w ulu, i rozruch krylomy. 
Taki dźwięk tam naten czas wftał był miedzy ludźmi. 


2] Nx Kta- 


OpsRAWA 


Ktorzy Жого ueichnął, Antenor' taf mowić: 
Prawdzie długich wywodów, Krolu, nie potrzeba: 

Alexander w Grecyey gościem w domu będąć 
Człowiekś przednieyfżego, na gościnne prawa 
Nie po nniąc, żonę mu wziął i przywłałźczył fobie. 
By mu był niewolnicę naliż/żą przemówił, 
Winienby mu był zoftał: cóż kiedy wziął zone, 
Ktorey ani zaniedbać, ani też dóchodzić 

Dobry, uczciwy ezłowiek bez wftydu nie može 
Winien mü nie ротваїй. Oh choeia ze буер, 
Топу бе upomina: Айа wrecić redzę, 

Abyehmy ku zełżeniu, niefprawiedliwości 

Nie przydali: Oboie to przez fię niezńośńe: 

Coż pofpołu złożone? To też niewątpliwa, 

Ze Grekowie Heleny n'e tylko prźeż рову; 

Ale naweti przez miecz domagać їе będą. 
Niechżefię Alexander tak drogo nie żeni, 

Zeby małżeńtftwo fwoie upadkiem oyczyzny 

Л krwią natza miał płacić, “J SH сава 
Bogini fwey, niech nato mieyfce dwu ig Got, 
Ktore dla niey rozgniewał, i fądem (wym zgańił, 
Medaeą pie za nafzych czafow uniefiono: 

І nie wiem, feśli nam co dotego, To widzę, 
Zetey krzywdy ú Greków nikrfię dotey doby 
Nie domagał; milczeli tego, ktorym było 3 
Przyftoybiey oto mes ié Niewiem tako fłafznie 
Ze fwoy wyftępek krzywdą cudzą barwić chcemy 
То йе nas barziey tycze, że za przodkow 1iafzych 
С: kowe w tvm kroleftwie mieczem wołowaii: 
Lecz ina ten czzs, Króhi ( pras di Пе zdać mufi) 
Мага aiciprawiedliwość do tego upadku i 


Nas 


Posłow GRECKICH. 


` Nas'przywiodła;. że fię też i dziś lękać mufzę,.. 
Aby. to fąd taiemny iakiś Boży nie był, 


Nam prze niefprawiedliwość zawżdy роте odnieść 


Od Grekow.-Czego tobie przeitrzegać бе godzi, 
O Krolu, á tym barziey, żeś i w pierwfzey КІс(се 
Mało: małym nie zginął, pokutuiąc za grzech ` 
QOycowfki, i poftępek mało fprawiedliwy. 

To powiedziawfzy milezał: toż /Eneas mowił: 
sToż,Panthes, i Thymaetes: zgadzał fię i Lampon, 
1 Ukalegon znimi; ale lketaon $ 
"Coś infzego, rozumiał, i w:te lowa mówił. 

Owa iako nam kolwiek Grekowie zagraia, 
Так my iuż (какас mufim: bać йе ich nam każą, 
A ia owfzem Йе lękam. - Teraz nam Helenę 
Wydać, każą, po chwili| nafzych Пе żon będą 
1 dzieci. apominać, Nigdy w fwoiey mierze 
Chciwość władze nie (toi: zawżdy, lako powodź 
Pomyka fwoich granie nieznacznie, aż potym 
W fzytki pola zaleje. ` Za czafu Panowie, 
Umykać rogow.:trzeba: be w on.ezas iuż proźno 
Miotać fię, kiedyjarzmo nafzyię założą. 
Sprawiedliwości profzą, A grożą nam woyną: 
Day, :chcefzli, alboć wydrę, taka to ieft profto, ` 
sWinienem f(prawiedliwość,. ale nie z (wą hańbą: 
Kto ią namnie wycifka, (owitey nagrody 
Ze mnie chce, i korzyści, i zelżenia Mego. 
Dawnyć to Grecki tytuł, pany бе mianować, 
Anas Barbaros fugi. _ Ale nie toé іеї pan 
Co fię w Peloponezie, albo w Troiey rodził: 
Szabla oftra przy boku, to pan: ta roftrzygnie, 
Kto komu czołem bić ma. „Do tego tam czafu 

2] Nna 5 Ñas 


ODPRAWA 


Rownifobiebydź-mufim: ani tego Greczyn 
O fobie'niechay 'dzierży, żeby tak/był groźny, 
Jako fię fobie fam zda Jeśli tedy krzywdę 
W tym ié mieć rozumieią, że Helenę uniof 
Alexander:oniechąyże okażą na fobie 
Saint naprzód; iako-ten gwałt'winien. nagradzać 
Alexander: ponieważ fami okazali 
"Jako'taki gwałt czynić: Aczci Alexander 
Brata przy fieftrze nie wziął, iakó oni wzięli, 
Мейд i Abfyrta. 
Bo; eo Antenor mowi; Ze nam nic dotego: 
Ba i barzo dotego. „ Za iedaego krzywdę 
Oni fię wfzyfcy wzięli,. 4 nas poiedynkiem 
Zbierać maią? nietufzę: tożci fąfiadowi 
Safiad w Azyey winien, co u nich w Europie. 
Mowiono zawżdy oto, i do końca będą. 
Cofię fioftry krolewfkiey, i fzkod dawnych tycze, 
Więtfza to zafię umnie, niżby Пе tumista 
Przypomnieć, albo na ten fztych kłaść: dzierzęo chey 
Krwi Troiańlkiey, że tego mścić fię iefzcze będzie. 
Teraz zgoła nieradzę Heleny wydawać, 
Aż Пе też oni 2 паті o Medzeą zgodzą. 

To iego Rowa były. ° Potym fię iuż żaden 
Długą rzeczą nie bawił: Jeden ktos był wfzytkich, 
Tak іако Tketaon, i tych co fredzieli, 

I tych, co zaftołkami ftali, głos był ieden, 

Tak iako Iketaon. Kilkakroć powftawał 

Ukalegon chcąc mowić: lecz przed hukiem nie mogł. 
Marfzałkowie lafkami w ziemię co raz biiąc, 
Pofłachaycie, Panow e, Ukalegońn mówi 

Nie pomogły піс lafki: а nafz Ukalegon 

Ukalegontom mowił, bo nań піс niedbali. Tym 


Posłow GRzckiek. 


"Tyt czafem ktoś żawołał głofem prawie głośnym, 
Co po tych krafnych mowach? rożftąpmy fię o to: 
Uyźrzemy gdzie nas więcey, łedwo wyrzekł, A iuż 
W fzyfcy na nogach ftali, i (we mieyfca brali. 
Kiedy fię rozftgpiii, nie było: co rownać: 

Wfzyfcy przy Alexandrze; 4 tam ich:garść była, 
Profili potym*Kroła, aby wedle prawa 

Pofiąpił, 4za więtfzą częścią wyrok podał. 

Krol nie wiele miefzkaiąc: Radbych był ( powiada) 
Na zgodę wafzę patrzał, lecz iż być niemogła; 
Mnie ieta, leno więtfzey części naśladować, 

A tak co z dobrem niechay będzie pofpolitym: 
Heleña niechay w Froiey zoftanie,aż też nam 
Grekowie za Medeeą nagrodę uczynią. 

Skoro potym dekrecie po Pofły pofłatio, 

A mnie też Alexander do ciebie wyprawił 

Z tym wfzytkim eoś fłyfzała: tufzę, że odprawę 
Do tey doby inż wzięli poflowie; 1 twoy mąż 

W domu cię dawno czeka. А tak nietniefzkaymy. 


HEL: Dobrze mowifz: idź ty wprzod, iazatobą w tropy. 


CH ORU S, 

Tey: podobno ta powieść gmyśli: mnie bynaymniey 
I oney niewiem ba со ta radość wynidzie. 
Pofłowie, widzę, idą-nofy.powiefiwfzy: 
Znać, że nie pofwey myśli adprawę odnofzą. 

UL Y S S'E S. 
O n'erządne Kroleftwo, i zginienia blifkie: 
Gdzie ani prawa wazp. ani fprawiedliwość 
Ma mieyfca: ale wfzytko złotem kupić trzeba. 
„ Jeden to marnotrawca umiał (praktykować, Ze 


ODPRAWA” 


I Eefegorw[zeteczeñftwa, i'lotrowlkiey fprawy, 
Odmałych aż do wielkich wfzyfcy iawnie bronią: 
Nizacz prawdy nie maiąc; ani końca patrząc, 
Do którego rzeczy:przyść za ich radą inufzą, 
Nie rozumieią: lydzie, ani fięsw tym'cznią,: 
jakito wrzed fzkodliwy wsRzeczypofpolitey, | 
Młodź wfzeteczna: ci cnocie, i wttydowiscenę) 
Uftawili:'przed tymi tradno człowiekiem być ; 
Dobrym: ci domy nifzęzą:.ci.pańftwa ubożą, 
A rzekę, że i gubią. ( Troia, pozna(z potym ) 
А przykładem zaś fwoim, jako wielką liczbę 
Drugieh przy fobie pfnią? Patrz iakie orizaki 
Darmoiadow za йиш, ktorzy uftawicznym 
Prożnowaniem, 4 zbytkiem, iko wieprze у. 
Z tego ftada, mhiemacie że ję ktcry przyda 
Do pofługi oyen Јако ten we zbroi 
Wytrwa, ktoremu czalem i w iedwabiu ciężko? 
Jako ftraż będzie trżytmał, A on T W południe 
Przefypiać fię'nauczył? iakó ftos wytrzymać 
Ma nieprzyiacielowyi, który uftawicżnym * с 
Piiańitwem zdrowie ltracii? takimi (ię czniąc, ` 
A podobno nie czutąc, na woynę wołaią: x 
Boże, day mi z taki ni MĘŻMI zawźdy czynić 


M E N ÉE L A. US, 


Wieczne światło niebiefkie: i*tyspłodna ziemiż. 
1 ty morze fzerokie; wy wlzyldy bogowie, 

I wylocy, i nifcy, Świadkianj<dziś bądźcie, 
Zen rzeczy 'prawiedliweyod Froianow: żądał,: 
Abych był krzywdy w elkiey, i'zelżenia fwego 
Nagrodę iasą wziąć mogłonicem nie otrzymał, 1 

i ageno 
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Jene émiecholadeki;;4 Zaliferdeczuy tym więtfzy. 
* Na wes tedy krzywdę fwą, i żałość niezmierną 
Kładę; możni bogowie: 'ieśli fercem czy kym 
Tę;proźbę do was czynię; pomścicie zelżenia TI 
1 mey.krzywdystakciafney:: dzycie mi ną gardlę 
Ufieść Alewandrowym, rmiecz krwią napoić 


Gzłowieka bezecnego: ponieważ't on mey 
Zelży wości dawne fyt, i dziś йе tą:karmi. 


CHORUS 


о Białofkrzydła, пога, pławaczko, 


Wychowanico 14у. wyfokiey, 
Łodzi bukowa: -ktoraś gładkiey: 
Twarzy. pafterza Pryamczyka 


Fiokremi ffonych wod izciefzkami . 


Do przeźrzeczyftych Earotowych 
Brodow nofiła. 

Coś tę Zołwieom. zabratową, 
Corom fzlachetnym.Prysamowym; 
Cney Polixenie,i Kaffandrze 

W iefzczey, przyniofła? 

Za ktorą oto w tropy profto 

Jaka za zbiegła niewolnicą, 

Prędka pogon:z przy bieżała, 

Foli on fawny upominek, 

Albo pamiętnes 'ktorym>luby: 
Sędziemowyrok ze wfzech Wenus 
Eogini pięknieyfza zapłaciła: 
Kiedy: naddzie fiókorodney;, 
Smietct podbegły, nieśiniertelne, 
Uznawca twarzyrozeznawał? 
$war był początkiem, i niezgoda 


Twe- 


OpbrpRawa 


Twego małżeńftwa, Pryamicze: 
Nieśmiem źle tufzyć, nie Śmiem: alg 
Ledwe nietakiż koniec będzie. 
Niechayże йе ta, można Cypry, 
Nizacz cudzego nie zapatrzam: 
Niech towarzyłza życzliwego, 
Jednemu łozu przyiaciela . 
Mam złafki twoiey: infzy więcey 
Chcali, niech profzą. 
Oczy łakome, а ludzi 
Zawiodły: lecz kto w kręgi żądzą 
Mogt uiąć, w długim befpieczeńftwie 
Dni fwych używie. Przydą, przydą 
Nie dawno czafy, że rozboycę 
Rozboyca znidzie: ten mu ftodki 
Sen zoczu zetrze, i belpieczne 
Serce zatrwoży, kiedy trąby 
Ogromne zabrzmią, A pod mury 
Nieprzyiaciellkie бап} fzańce, 
ANTENOR, PRIAMUS, 

Амт; 12 moia wierna rada u ciebie, o wi elki 
Krolu, ważna nie była, żebyś był Helenę 
Grekom wydać jam 1, 4 tę niewątpliwą 
Wielkiey woyny pochodnią-co naj prędzey zgafił. 


, 


Teraz, co potym idzie, wí 
Abyś czuł o potrzebie, iopewney woynie 

Tak pewnie, iako mię tu dziś przed fobą ШЕГУ 
Słylzałeś, iako cię ані poflowie Zeguali, 


as cie upominam, 


I nas wlzytsich przy tobie. Pograniczni pilzą 
< sł É > anir f й H Z mó : 
Staroftowie, że Greckie woyfka це ściągaią 


Do 


PRI. 


AN. 


PRI. 


AN. 
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Do Aulidy; w tym wątpić'nię potrzeba, że.ci 
Do nas poydą: inaczey. aniby tu byli 
Робот [wych pofyłali,; anie tak furowie 
O (wa krzywdę mowili. - A. tak nie miefzkaiac; 
Poki brzegu morfkiego: oftatka, nie.ftracim, 
Porty naprzod i zamki pogranicznę „[piżą, 
1 ludźmi dobrze opatrz:  Holdownym Klfiążętom 
Rofkaż być pogotowiu: żołnierzam przypowiedz 
Służbę: fzpiegi rozefzli: ftraż wiey i na morzu 
I na zieini: aby cię łacni. nie gotowym 
Grekowie nie zaftali, То ieft rada moia, 
Jakobyś iuż naroko, dobry Antenorze, 
Nieprzyiaciela widział, tak fię widzę, boifz. 
O Krolu! teraz fie baé lepiey: bo za taką 
Boiaźnią i opatrzność, i gotowość roŚcie. 
W on czas iuż prożay: rozmyjł: bo iuż albo ће bić. 
Albo uciekać trzeba: trzeciego nic nie mafz. 
A ia owfzem na dobrey pieczy wlzytko mieć chcę, 
Aby nam do tak nagłych ucieczek nie рггу іо, 
Day to Boże: a to zaś co za białagłowa, 
Z włofy roztarganemi, i twarzy tak bladey? 
Diżą na niey wfzytkie członki, pierfiami pracuie, 
Oczy wywraca, glowa kręci: to chce mowić, 
To zamilknie. pgi Moia*to, niefzczęśliwa cora 
Кайа widzę że ią Duch Apollinowy 
Zwykły nagarnął: nie 12а teno iey'polłuchać. 

| KASSANDRA. 


Po co mię prożno, кові, Apolla trapifz2 
Ktory wiefzczego Ducba,dawizy,: nie dałeś 
Wagi w. flowiech; ale me wfzytki proroctwa 


s] Oo Na 


OrpRawA 


Na wiatr idą, nie maiąe u ludzi więcey 
Wiary nad baśni prożne, i [ny znikome? 
Komu ferce fpętane, albo pamięci 
Zguba moiey pomoże? komu z uft moich 
Duch nie moy pożyteczen? i zmyfły wlzytki 
Ciężkim nieznośnym gościem opanowane? 
Prożno йе odeymuię: gwałt mi бе dzieie: 
Nie władnę daley foba: nie ieftem fwoia. 
Ale gdzieżem, prze Boga? Światła nie widzę: 
Noc mi iakaś przed oczy nagła upadła. 
Owoż mamy dwa fłońca: owoż dwie Troi: 
Owoż i łani morzem głębokim płynie. 
Niefzczęśliwa tołani: złey wrożki łani. 
Brońcie brzegow, pafterze, nie dopulzczaycie 
Tey niezdarzoaey gościey nigdziey do ziemie: 
Niefzczęśli wa to ziemia, i brzeg niefzczęfny, 
Gizie ta łani wypłynie: niefzczęfna knieia, 
Gdzie 'wniizie i gdzie gładki Fvoy bok położy. 
Wfzytki ftopy, wfzytki iey łożyfka, mulzą 
Krwią opłynąć: upadek, pożozę, роћкі 
Z fobą niefie, О wdzięczna oyczyzno moia, 
O mary, nieśmiertelnych ręku roboto, 
Jaki koniec was czeka? Ciebie, тоу bracie, 
Strożu oyczyzny, domu заспа podporo, 
W koło murow Troiańfkich Теа іе konie 
W łoczyć grożą, á twoie oziębłe ciało, 
Będzieli chciał niefzczęfny eyciec pochować, 
Моий ie urozboyce złotem kupować. 
Nieprzepłacony duchu, z tobą pofpołu 
1 eyczyzna umarła: iednaż mogiła 
Obeie was przykryie. Lecz i ty Горі 
Tru- 
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Trupokupcze, nie dawno i fam polężefz, 
Strzałą nie mężney ręki prędką obieżdżon. , 
Coż potym? kłoda leży, 4 ze pnia przed fię 
Nowa rozga wyrofła, i nad nadzieię 

Prędko ku gorze idzie. А to со za koń 

Tak wielki na poboiu fam'ieden ftoi? 

Nie wodźcie go do ftayni, radzę, nie wodźcie: 
Biie ten koń, i kąfze: fpalcie go raczey, 

Jeśli fami od niego zgorzeć niecheecie. 
Czuycie ftroże: nocidzie: noc podeyźrzana, 
Wielki ogień ma powftać: tak wielki ogień, 
Ze wfzytko, iako w biały dzień, widać będzie: 
Ale nazaiutrz zaś nic widać nie będzje. 

W ten czas, oycze, ani iuż bogom fwym dufay, 
Apifię poświęconych ołtarzew łapay: 
Okrutnego lwa fzczebię za tobą bieży, 
Ktore cię paznoktawi przeymie oftremi, 

1 krwią twoią fwe gardło głodne nafyci. 
Syny wfzyćki pobiią: dziewki'w niewolą 
Zabiorą: drugie k woli trupom umarłym 
Naich grobiech bić będą. Matko, ty dziatek 
Swoich płakać nie będziefz, ale wyć będziefz. 


CH OU S: 


РА 


Zućmy бе со napredzey, á napokoy gdzie 
Wyprowadźmy tę Panne upracowana, 
ANTENOR. PRIAMUS. 


Ам: Te fłowa,F.rolu, nie Га ku wyrozumieniu 


Nazbyt trudne: á zgoła tobie, i oyczyznie 
Upad opowiadaią: Prze Boga cię pro(ze, 
Nie waż ich'fobie lekce, ani miey za baśni. 


2] Ооз Pau: 


ODPRAWA 


PRi: Jefzcze tego nie prawie taprzeciwna wiedma, 


Alexandrem chodziła, mało przed ślężeniem, 
Sniło йе iey iuż na dniu, że miafto dziecięcia 
Pochodnią urodziła. Ам: | јат też to Krelu 
Jefzcze па ten ezas wiedział: i pomnię, iako to 
Wiefzczkowie wykład<li, Ze to dziecię miało 
Upad oyczyznie przynieść: czego, widzę, blifko, 
Pri: Dobrze topomnifz: ale i iam był rofkazał 
Grzechu tego nie żywić: dawno to na pufzczy 
Wilcy тіге rozdrapać, i kości niefzczęfne 
Pe puftych gorach roznieść, 
Ax: Alepiey było, niżli nam przeń wfzytkim zginąć, 
Co zawięźnia to many? ubior to ieft Grecki. 


ROTMISTRZ. WIĘZIEŃ. 


Ror: Takci, Panowie: wy tu radzicie, 4. w polu 


зға o południa 


kie brzegi. 


BB Z ter: GN Suq MB E р 
Grekowie nas woiuią. М с2‹ 


"volań 


Pięć Galer ich przypadło ba 


Ludzi w prawdzie niebrali, ani też palili, 


Ale cokolwiek było w polu bydła, wzięli. 
is był poczet, 


Jako nas tam nie wielki na ten« 

Kufiwfzy бе kilsakroć onie. mufielichmy 

Naoftatek dać pokoy: kilka glow ielt przed Пе 

Z: bitych: ten fam ieden tylko poimany: 

Na probie to powiedział, że Greckiego woyfka 
ł "Тубас Galer па kotwieach pogotowiu (ої 

W Aulidzie: ktorzy tylko na робу czekaią. 


A ci, 1511 Heleny nazad nie przyniołą, 


Jakoż 


W mię w mowiła, żebych fię miał bać: ale przed fię 
Pofttafzyła mię nieco: zwłafzcza że mi przyfzedł 
Sen na pamięć żony mey: bo gdy ztym złym fynem 


Jakoż widzę, Ze bez niey tak na morze wfiedli, 
W fzytko бе woyfko tedyfz ma rufzyć, i profto 
Ku Troi żagle podać: wfzak tak? Więz: Nie pochybnie. 
Ror: Hetmanem Agamemnon? 
Wie: Ten: brat Menelaow. 
Рю: Ка? więźnia tego fchować, i opatrzyć dobrze, 
To więc а? Antenorze infza, пі proroctwa, 
Albo fny białogłowfkie: ale wfzyfcy przed fię 
W ieden eel biią: futro co naraniey 
W radę wnidźmy: á ztamtąd inż апі wychodźmy, 
AŻ ebronę uradzim. Амт: Baczę że iey trzeba, 
Acz mitofłowa prz ЖЕГУ, i coś nie bez wrożki, 
Na każdy rok nam każą radzić o obronie: 
Ba radźmy też owoynie: nie wfzytko fi fię brońmy: 


Radź ру, | iako kogo bić: lepiey niż go czekać. 


SZACHY 


JANA KOCHANOWSKIEGO. 
ilości Panu Janowi Krzyztofowi, 


r 
Hrabi z Tarnowa, Kafztellanowt 
Woynickiemu przypifane. 


PRZE D W ОР А 


W” yne powiedzieć myśli ferce moie, 
Do ktorey, miecza nie trzeba ni zbroje, 
Ani pancerzow, апі arkabuzow: 
Та walka czy 16 bez guzow; 
Ktemu wyieżdź є zeba w pete, 
Wfzyfikafię PE ogląda na ftole. 
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Jako dwa Krole przeciw fobie fiędą, 
A rownym woyfkiem potykać fię będą. 
Jeden znich w iafney, drugi w czarney zbroi: 
Š Ten wygra, przy kim dobry Hetman ftoi. 
Tym cię natenczas, moy Hrabia, daruię, 
Prziymi za wdzięczne, poki nie zgotuię 
Co godnieyfzego, czymbych mogł zabawić 
12у twe, і fam lepiey Пе poftawić, 
Mafz przed oczyma domowe przykłady, 
Jakiey potrzeba czafu woyny rady: 
Jakiego mieyfca f(zukać cbozowi: 
Jako fzykować ufy ku boiowi: 
Gdzie czas po temu, iako bitwę zwodzić: 
Kiedy nie rowno, iako Іра uwodzić. 
Ja zaś, czym mogę, tym fię popifuię, 
Drewniane woyfka przed tobą [zykuię: 
I ty Пе nie wftydź, inafzli czas fpokoyny, 
Przefłuchać tey to krotochwilney woyny. 
Boi A pollo łuku bez przeftania 
Nie ciągnie, pilen czalem i śpiewania, 


SZANSE BE 


7 Arfes Krol Duńfki, miał dziewkę nadobną, 

We wfzytkich fprawach fwoich tak ofobną: 

Że iey naten czas rownia mieć nie chciano, 
Przeto zdalekich krain przyieżdźano: 

Chcąc fię przypatrzyć iey zbytniey gładkości, 
A uczeftnikiem być takiey miłości. 

Pełen dwor zawżdy bywał cudzoziemcow, 
Czechow, Polakow, Francuzow, i Niemcow, 


J. KocraNowsxrao, 


Ale dwa iednak przed wfzytkimi byli, 
Ktorzy na dworze czas długi fłużyli. 
Fiedor, á Borzuy, wielkich domow oba, 
Co fama mogła pokazać ofoba. * 
Ci dwa przed fobą częfto Пе fkradalk, 
A o Krolewnę Krolla nalegali. 
Nakoniec, oba taką ehuć kniey mieli, 
Ze бе bić o nie poiedynkiem chcieli, 
Poki mogł oyciec, na fłowie ie chował, 
Abowiem obu iednako miłował. 
Ale że końca ich proźbie nie było, 
Odmawiać mu fię daley nie godziło. 
Wziawfzy је tedy na fpokoyne gmachy, 
Ukazał palcem natoczone Szachy, 
I rzekł: w tych fzrankach wafza bitwa będziet 
Dażfzy nałonie u теу согу fiędzie. 
Oba Krolowi z chucią dz ękowali, 
O'czas i mieyfce pilnie їе pytali. 
Mieyfce na zamku, czas we dwie niedzieli, 
Z woley Krolewfkiey, naznaczony mieli, 
Obiema potym pokarcie pofłano, 
Gdzie wfzytek fpofob tak im opifano: 
Kto grze rozumie, może śmiełe fadzić: 
A kto nie Świadem, lepiey Пе poradzić: 
Tablica naprzod malowana będzie, 
Tę pol fześćdziefiąt i cztery zafiędzie, 
Pola Пе czarne z białymi miefzaią, 
Те бе owemi wzatem przefadzałą, 
W tym placu woyfka położą fię obie, 
A po dwu rzędu weziną przeciw fobie, 
Czterykroć czterzey z każdey ftrony fiędą, 
A tym fpofobem fzykować Пе będą. 


Ro- 
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| Rochowie zbrzegow, wiec Rycerze pe nich: 
A potym Pepi przyfied2 бе do nich: 
| Krol z panią bierze w pośrzodku dwie poli: 
Oa rożną barwę, á ta fwoię woli. 
Piechota przed nie wyciąga na czoło, 
A miedzy woyfki poł tablice goło. 
Każdy z tych tedy fwoią drogą chodzi, 


Í A przez drugiego fkakać fię nie godzi; 


| Chyba iezdnemu: bo ten świadom drogi, 

| | Зу też naciefniey, nie zawadzi nogi, 

Roch ma tę wolność, i nadane prawo 

| Przodkiem i zadkiem w lewe bić i w prawo, 
| W trzeci rząd Rycerz, zakoliwfzy wpada: 
barwie Пада; 


Ale nainfzey coraz 
Białe А czarpe, co na ukoś idą, 

Na P opy fpo gen 
Babie Пе prożno nawiiać; i w oczy, 

I w zad uderzy, w ftrone także fkoczy: 
Czafem i z Popysiedną d 


Jenofie z 


ola przydą. 


 ehodzi 
) chodzi, 


żem nie zgodzi, 


Krol pofpolicie (wego i 


Tak wiele, iako i Krolowa władnie. Тә, 


J. Коснлмоузкїкао, 


*To:też na koniec'przypomnieć 'niefzkodzi, 
Jeden po drugim zawżdy w tey grze:chodzi. 
А nigdy wiecey mknąć, iednym, niedadzą: 
А gdzie со wezmą, tam fwego pofadzą, 
(Gra konieć bierze, kiedy naiachany 
(Krol, niema nigdziey uciec.pewney ściany. 
(Gdzieby wpadł w fidło, kiedy lud potraci, 
Afzachu nie'wziął, taki-met nie placi. 
"Te w fobie karta zamykała (ztuki. 
'Oni, choć mieli:z potrzebę nauki, 
W fzakoż ią przed бе radzi przeczytali, 
А dla ćwiczenia zawżdy w fzachy grali. 
Kiedy czas przyfzedł, 'wfiedli na (we konie, 
Nie nieczekaiąc, żeby fano po nie. 
Nadzieia dobra obudwu ciefzyła, 
A z drugiey ftrony boiaźń ie trapiła: 
Abowiem tam iuż miało fię pokazać, 
Komu tak miły zakład miano fkazać: 
Ale żebyła tak Krolewfka rada, 
Niż co poczęli, fiedli do obiada: 
Gdzie drudzy goście i z Krolem fiedzieli, 
A ci zeznawać z obudwu ftron mieli. 
Gdy fię naiedli, obrufy zebrano, 
А potym nawet fzachownicę dano. 
Krol pomilczawfzy, rzecz donich uczynił, 
Profząc, żeby go żaden znich nie winił: 
Iż, ocz był profzon, aż dotąd ódkładał, 
Wfzytko na fame, á ich godność fkładał: 
Bo niechciał na Пе brać roz[ądku tego, 
Ktoby godnieyfzy był znich dziewki iego. 
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Lecz teraż niechay fortuna pokaże, 
Komu przyfądzić Krolewnę dziś każe; 
A to wam mowią, coście tn zoftali, 
Byście żadnemu z tych nie pomagali. 
W czym fię niezgodzą, zdanie fwe powiecie, 
Daley; nic: o со idzie; fami wiecie, 
Zatym oni dwa tablice бе ięli, 
A woyfka na-niey fzykować poczęli: 
Biały fię zaftęp doftał Borzuiowi, 
| A czarny przyfzło wodzić Fiedoro wi,. 
| Stanęli: przeciw fobie dwa ii rolowie, 
fj Korona złota: na obudwu głowie, 
Tamże zarazem wedle boku Żony, 
Та fwego-z lewey, owa z prawey ftrony; 
Pop ieden laucha Krolowey fpowiedzi, 
A drugi fobie wedle Krola fiedzi. 
Po nich Rycerze na koniech we zbroi. 
Każdy z nich- pewnie fwego бе nie boi. 
Na fkrzydła frogie Słonie poftawiono, 
A znich йе Rochom bronić polecono. 
Wtory rząd wfzytek piefzy zaftąpiłi. 
A'gdy iuż: wfzyfcy. tak gotowi byli. 
Napierwey lofy [ chocia na tym mato ] 
Rzueić o przodek obiema fie zdało, 
Dwie pięści Borzuy zamkn one pokazał, 
Jednę znich obrać Fiedorowi kazał: 
On wziął za prawą: w obieraniu zbłądził 
Piefzkowi przodek białemu przyfądził, 
Teraz. by czas był, Panny z Hel kona 
Przywieść na pamięć, iakich ktora ftrona 
FBortelow przeciw drugiey używała, 
A-z nim fię prawie woyna dokonała, 


Jaka 
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Јака moc wielka ludzi pog'nęła, 

А komu głowę czyja fzabla Ścięła. 
Nieśmietm fię:bez was puścićnatę wodę, 

Bo widzę zbytnie wielką niepogodę: 
Wy fame, nawęi żagle fprawuycie, 

A gdzie cotrudno, tam mię zaftępuycie. 
Iż tedy przodek przypadł Borzuiowi, 

Kazał wnet w pole wyciągnąć piefzkowi, 
Ktory na ten czas paniey pofiugował: 

Jednak nikomu'ferca nie zepfował: 
Bo przeciw niemn Pan woyfka czarnego, 

W yprawił takież dworzanina fwego. 
Jeden drugiemu pie chciał namniey złożyć, 

Natarfzy na Пе nie mogli fię pożyć: 
Bo piefzek ieśli na bok nie uderzy, 

Bać fię nietrzeba, w ezoło darmo mierzy, 
Potym fię cicho z obu ftron fkradali: 

'To ztąd to zowąd na fię przymierzali: 
AŻ iednym razem czarny йе powadził, 

Co fię był naprzod przed infze wyfadził: 
Białego piefzka wnet gardła pozbawił, 

A fam na iego mieyfcu йе zaftawił: 
Ale nie wiedział, że drugi nań ftoi: 

Przebił go mieczem piefzek w białey zbroi. 
Zatym Krol czarny przez ieden huf cały, 

Do kuchni fkoczył za oftatnie wały. 
A w tym Rycerze na plac wyiachali 

Okrutną fzkodę w piefzych podziałali. 
Bo gdzie fię ieno ktory z nich żawinął, 

Trzey, abo:czterey, rzadko ieden zginął. 
2] Рр2 
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Ale: gdy Borzuy' liche piefzki dłażył, 
Nai co więtfzege» chytry: Fiedor ważył: 
Rycerza: [wego to tam to fam: wodząc, 
Proftemu ludu barzo: mało’ fzkodząc. - 
Stangwfzy gdzie chciał, otrząfńął fię z prochu, 
Г dał fzach: Panu'o' prawego: Rochu: 
Utraty, Borzuy: nie mogł Пе u: hronié;. 
Obudwu zaraz trudno było-bronić. 
Wziął w prawo'Krola: Rycerz natarł koniem; 
Obalił Kochai 2: wieżą z fłoniem.. 
Nie lada: fzkoda przyfzła na białego, 
Bo'po:Krolowey nie'malzmężnieyfzego:. 
Aleć to tobie;. Rycerzu; zapłacić; 
Byś miał i (to fzyi, przedfięć ie tuftracić.- 
Tak: mowiąc, drogę: pilho mu zawierał, 
A każdą: pomoc wielkim gwałtem fpierał. 
A tem dopiero: widzi: fwoie'błędy, 
Strach go: zdiął, ano uciec nie mafz kędy. 
Baba:do'niego'rozebrała Ściany, 
A tam fię trudnowymknąć miedzy pany:: 
Owago mieczem Krolowa przebiła: 
Ze'nie' kto*infzy, ta go'rzecz eiefzyła. 
Dobrze' żyw biały,. gniew'mu'przyftępuie, 
Ze bok u fiebie fłabfzy” ieden cznie. 
Radby:fię: pomścił,. a (wego też ubił: 
Jako gdy w zwadzie woł prawy rog zgubił: 
Oślep: (їе miece,. a krew z'niego:plufzczy” 
Ryk fięrozlegaw dłuż i w fzerz po pufczy. 
Tętwarz: miał biały po takim popłochu;. 
Kiedy murerrego: poymano: Rochuż 
Kto Пе nawinie, bierze;. fiecze; pali;. 
1 tym nie cierpiał, co pod ftrażąj ftali, 


—— 
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Byieno z nim też nieprzyiaciel leżał, 


309 


Z niefzczęfnym waylkiem'na: śmierć pewną bieżał, 


Fortelu wfzędy: patrzał. Fiedor iwegó, 

Jednofzcie fobie przeglątał z drugiego: 
A iuż nie blizu na Krolową: łowi, 

Każe йе pod nie przymykać piefzkowi: 
Zdrady nie da znać, wiet poty Zaluie, 

Јакобу źle fzedł, w rzeczy Пе: frafuie. 
Т iuż był repu prawego nafadził. 

СА kogoby tak zły człowiek nie zdradził?) 
Jedeńże piefzek drogę: był zafłonił, 

Тус? óacarł na huf, a' nikt go: nie bronił, 
Borzuy iż dawio na'draba przymierza: 

Jeno że iefzcze'nie prawie dowierza: 
Ledwie tkiiął palcem: a сеп‘ іако:2 kufze, 

Porwał Krolową' wnet za Feder’ pufze. 
Stoy, rzecze Borzuy.: gorątoś: kąpany, 

Nie takci graig; bracie, miedzy pany: 
W roć mi: (am Babę: czekay, aż ia poydę, 

Bo:pewhie ż'tobą'tak: rządu: nie: doydę. 
Więc Fiedor, bychwa poprawiać fię miała, 

Do fądnego'dnia'graby trwać mufiała:' 
Jużeś Пе: dotknął, a w tey grze, kto*riifzy, 


Wytnowkinie' mafz,: z'tym tie na: na'płac kłufzy. 


Odpowie Borzuy: tego na*wyimowie* 
Nie było: niechay' powiedzą Panowie. 
Takby przyftało;, i tak ma być fłufznie; 
Czego ktodotknie.tymby miał iść dufznie:' 
Lecz iż nie było żadney o tym wzmianki, 
Kazano zafię puścić Варе w fzranki. 
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Ale napotym niech fię nikt nie myli, | 
Czymeś tknął, tym iedź: tak ftarzy chodzili. 
Nie z dobrą wolą Paniey Fiedor wrocił, 
Dobrze йе wftrzymał żeiużnie przewroqil 
Wr(zytkiego woyfka, zaraz i Hietmany: 
Jeno Ze baczył na zakład a Pany. 
Nakoniec do tey rady fię przychylił: 
Aby gobył gdzie przez nogę nachylił: 
I kazał Kfiędzu drogą Rycerzową, 
Naiachać krzywym fkokiem na Krolową. 
Rzecze mu Borzuy: tym mię nie ofzukafz, 
Raczey w czym infzym [woie biegłość ukaż. 
On iakoby fię w tym był nieobaczył, 
Upomniał Kfiędza, żeby nazad raczył, 
Już mu na ręce pilniey peglądaią: 
А rady czafem dwiema pomykaią: 
I fwego, widzę, fwymże brać nie wadzi, 
Kiedy pożytek iaki na to radżi. 
Nie miło ftronie: ale dzień targowy, 
Patrz każdy (wego, а uimykay głowy 
Kapłan z Rycerzem a obadwa biali, 
Jeno przez ieden plac od fiebie ftali, 
Uyźrzał drab czarny, i natarł na obu, 
Pewnie iednego poniofą do grobu. 
Każdy z nich dobrze nogi nagotował, 
Kogoli frożey Krol będzie fzacował. 
Wielka fię godność w Rycerzu nayduie, ( 
Ze iego drogi nikt nie zaftępuie, 
А fwoim fzachem może wiele fzkodzić, 


Bo zawżdy przed nim mufi Krol uchodzić: | 


„A өп tym czafem rad со złego zbroi, | 


Jeśli gdzie Baba, albo Roch źle Roi. 


J. Kocnanowskirao: 
Рори mi Żaden niechay też nie gani, 

Bo tak fzkodliwie, jako ktory, rani. 
Kto drugi z blifka, a' ten i z. daleka, 

Podeprzeć może w potrzebie człowieka: 
Może dać abfzach, co też nie poł rzeczy, 

Trzeba fię w ten czas dobrze mieć na pieczy, 
Tak tedy mowią gracze nauczeni, 


з 


W: cieśni niąż Rycerz; а Pop na przeftrzeżeni.- 


Ita przyc упа“ była Borzniowi, 

Ze tam folgował więcey Rycerzowi:: 
A Popu zabił piefzek niecnotliwy, 

1rzęią go drudzy, `a on iuż nie żywy. 
Na Babę dawno czarny Rycerz godzi; 

Jeno że mu- Pop od fpafi zachodzi, 
Roch fię też biały ku potkaniu ftroi, 

A w świetney' fobie pofkakuie zbroi: 
Potym o Babę dał izach Rycerz w bieli, 

Tufząc, że mu iey obronić nie mieli, 
Ale fię barzo tą nadzieją zdradził, 

Во йе nań z'łukiem czarny Pop wyfadził. 
Acz widział drabia, ktory nań też mierzył, 

W [zakoż Rycerza tak barzo uderzył, 
Ze na nim przednia blacha fię przepadła, 

A ftrzała prawie aż dó pierza'wpadła, 
Wzięto go z placu: tamże też i К fiędzą 

Zabiła z'proce, licha piefza nędza, 
A tego za fię przybieżawfzy drugi, 

A: ty а biiefz, phe, Krblew {йе flagi?” 
Zatym Пе wielkie zaniiefźanie ftało, 

Co raz, tym więcey burdy przybywało,- 
Rochowie frodzy z wież na woyfko bia, 
Kapłani z lukcw- bez przeltaisku fzyią. 


©хлену. 


Rycerze byftre kanie rofpuścili: 
` Nie był kąt ieden, gdzieby Пе nie ЫҢ, 
Rada, dwor, diabi (роет Йе miefzaią, 
Nie więcey, ieno po bindach 16 anaig. 
Nięftwo z fortuna pofpolu ftanęło, 
To woyfko teraz. .owo zaś moc wzięło. 
Ten tego biie, ali fam zaś mdleie, 
Wfzytek Йе zaftęp,totam,tofam chwieie. 
Rownie tak, јако fzumpe morfkie wody, 
Prze wielkiewiatrowupornych niezgody, 
Jedne po.drugich prowadzą bałwany 
Dotychi.owy.ch brzegow ma przemiany, 
A Pani biała z mieczem Пе zawiią, 
Kto бе nagodzi, do razu zabiią. 
Sprzątnęła draba: iefzcze daley bieży, 
Dofięgła Rochu na wyfokiey wieży. 
To w tę to w.owę ftronę fzablą błyfką. 
A przed nią w kupęhuf йе czarny ścilką. 
Pełno iey wfzędy, rwie fięi w namioty, 
Przez gęftewozy,przez wały,przez płoty. 
Widząc Krol czarny, że źle na wfze ftrony, 
Uciekł Пе i (am do lepfzey obrony: 
\/ уйа! Krolową w finalcowaney zbroi, 
Alić iuż ona troie dziwy broi, 
Kogoś tam naprzod, kogoś nazad ścięła? 
Wieleś głow, Pani, na (wą dufzę wzięła? 
Napoły żywe białe: czarne konie, 
Wala Пе prawie na obiedwie ftronie. 
Pofpołu z draby Пека, i Fenrycha 
Tego tu wloką, fam owego Mnicha, 
Kto klęfkę może, kto pobite głowy, 
Tey cięfzkiey walki wypowiedziećflowyę Dre? 
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Drewniane trupy wfzędy wkoło leżą, 
A tu co daley, tym fię barziey rzeżą. 
Szyku nie patrzą, fpołem fię motaią, 
Czarni lada gdzie, i biali padaią: 
Tak iezdni, iako piefzy, krom rożnice: 
Bowiem Krolewfkie obie miłofnice, 
Ognifte miecąc na przemiany ftrzały, 
W zupełnych zbroiach przeciw fobie ftały. 
Pewne iednego nie uftąpić kroku, 
Ażby z nich ktora kulkę miała w boku. 
Тут czafem więźniow oba Krole ftrzegli, 
I trupow, tych co na placu polegli: 
Zeby zaś iako zmartwych nie powftali, 
A drugi raz fię znowu nie potkali. 
Nie wiedzieć ktorym fortelem, fzampierza 
Podfzedł wodz biały, i doftał Rycerza, 
Ktory nie dawno przez Kapłańfką kufzę, 
Przed famym Krolem dał był Bogu dufzę. 
Więc go przy defce, by nie czuła horda, 
Cicho pofadzi: a ten zaś do korda. 
Јако, gdy Wiedmy Theffalfkie doftały 
Swieżego trupa, iczartow zwołały, 
Fałfzywą dufzę podmiataią w ciało, 
A to po chwili zaś na nogi wftało, 
Mowi befpiecznie, widzi iako trzeba, 
Używa takież, iako drugi, nieba. 
Pofzedł na tego Rycerz był człowieka, 
Ale go Fiedor obaczył zdaleka, 
Uśmiechnąwfzy Пе rzecze: toć nowina: 
A nie tyżeś był wfkrzefił Piotrowina? 
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Nie trzebać świadkow trzecioletnych -tobie, 
Mafz prawo dobre; choway tego w grobie. 
Smiałby fię Borzuy, lecz mu: nie do Śmiechu, 
- Niekaże świętych wipominać dla grzechu. 
Wzięto Rycerza zatym z [zachownice, 
ldzifz nieboże znowu do ciemnice. 
Już teraz barziey: oba na fię ważą: 
Przefkoki. lepfzą: opatruią ftrażą. 
A Baby przedfię puścili w zagony, 
Morduią, biią,. okrutne złe żony. 
Siadły: nierychło potym przeciw fobie, 
1 ftrzegą: pilnie fwoich.Krolow obie. 
А oto biała z tyłu przyfkoczyła, 
Murzynkę Ścięła, ni fię obaczyła. 
Sama też w boku tulz odniofła ftrzałę, 
Nie długo'miała z zacny: hłupow chwałę. 
Wfzyfcy poyźrzeli z tey ftrony i z owey, 
Litował z płaczem każdy fweyKrolowey. 
Słyfzałby tam. był lamenty. uiewieście, 
Kiedy nieliono: ciała: na przedmieście. 
Nuż hurmem'zaraz' prawie wfzytki roty, 
Na Неппай Кіе Пе nacifkać namioty, 
Każdemu za Гуе: iednako Пе boig, 
Wizylcy:nieprawie w dobrey toni ftoią. 
Lecz im nie wfzytkaiefzcze moe uftała, 
Oboia' ftrona fwe pofiłki miała: 
Mafz Rochu z Popem; Krolaczarney zbroie: 
` MalziRycerza ktemu piefzkow dwoie: 
1 ty tak wiele, białych hufow Panie, 
Jefzczeć na zamian ieden drab zoftanie. 
Oftatek fami miedzy fobą (kłoli: 
Cziuwieka, patrząc, prawie feree boli. 
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Ano z obu Йгоп barzo 'poczet maly, 
Szlachtę wybito, dwory fpuftofzały: 
Krolowie fizutni, .po;fwych miłofnicach 
Tefknią, że fami legaią w iłożnicach, 
Acz pierwfza miłość obiema pannie: 
W fzakoż .potrzeba fama :rofkazuie, 
„Aby dla rządu i lepfzey obrony, 
Każdy, -gdzie'może, ;patrzał fobie Żony. 
„Naprzod do Panien fłużebnych Krol ;biały 
Rofkazał, ktore na oftroniu ftały, 
„Ze nie brakuiąc bynamniey w ofobie: 
Jednę z nich myśli wziąć za „żonę fobie: 
Tylko żeby Пе mężnie popifała, 
„A oftatniego krefu dobieżała. 
Wnet ferce wzięły trzy Krolewfkie flugi, 
Pofzły za fobą, iako był plac długi. 
Lecz iedna przedfię ochotnieyfza była, 
Daleko nazad drugie zoftawiła: 
Wykrzyka lecąc, fkrzydła iey pod nogi 
Sława przydała, i zakład tak drogi. 
Nikt nieprzefzkadza:be też z drugiey ftrony, 
Krol czarney barwy, [zuka fobie żony. 
Więc rownym pędem bieżą ku krefowi, 
Przypatruią fię drudzy zawodowi, 
Ale że czarna pozad zoftać miała, 
Na towarzyfza poczekać woląła. 
A Pop tym czafem z Rycerzem «wyciekli, 
Oftatek woyfka białego wyfiekłj. 
Rycerz nie zginął, i Roch lie obronił, 
-~ „Ale nabarziey Krol małżonki .chronil: 


a] Ооз 


Skoro 


316 SzAcHy 


Skoro też Pani na krefie ftanęła, 

Złotą koronę wnet na głowę wzięła. 
Przybyło fecca nie mało białemu, 

Ale zaś wiele upadło czarnemu. 
Sam fię Kroł barzo do kąta napiera, 

Bo пай Krolowa iuż barzo naciera: 
Ażeby Pana tym rychley pożyła, 

Rząd wfzytek ро nim Rochem zafadziła. 
Sama iuż po nim cicho fię przykradnie, 

Zkąd mogła Krelaiuż pochodzić fnadnie. 
Zła Fiedorowa ttoi w mecie prawie: 

Tualzą, Że będzie rychło po rofprawie, 
Day fię nieboże, coraz, to mu rzecze: 

A tego żałość nieboraka piecze. 
Obrony żadney od metu nie widzi, 

Szkody lituie. a ktemu fię witydzi. 
W tym wieczor zafzedł, fłońce iuź padało: 

Proftoć Пе metu Fiedocze nie chciało, 
Borzuy nalega, przed Пе każe chodzić, 

Coż o iedno fzcie mamy (e rofchodzić? 
Stanęło na tym, aby grać przeftali, 

А iutro rano оаска dograli. 
W fzakoź odchodząc fzachy poznaczyłi, 

A z każdey ftrony grze fie przypatrzyli. 
Naprzod Krol czarny ( aby każdy wiedział ) 

Rochu йе trzymał, ktory w kącie fiedział, 
Przed Krolem ftał koń w piątym połu prawie, 

A piefzek w fzoftym i na teyże ławie. 
A wedle niego drugi w prawey itronie, 

Pop przez ieden plac nazad ku obronie. 
Krol biały patrzał na fwego fzampierza, 

Przez draba,i przez czaruego Rycerza. 
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A (wego Rochu pofadzil na ftronie, 

Pod Krolem czarnym na wtorym zagonie, 
Tym obyczaiem oba ufy ftały, 

A czarney przodek zeznawał Krolbiały, 
Tego pałacu oba ftrożom zwierzą, 

Sami za Krolem idą na wieczerzą. 
Trochę ie Fiedcr, piie barzo mało, 

Wizytko mu ferce u fzachow żoftało. 
Ciefzą go drudzy, drudzy kniemu piią, 

A iemu prawie pfi za uchem wyją. 
Pokoy każdemu, potym naznaczono, 

A. mury zew fząd ftrażą opatrzono. 
Anny iuż tefzno ( tak dziano Krolewnie) 

Że dotąd niewie, czyija ma być pewnie. 
Ña obu wprawdzie patrzyła łafkawie, 

Ale co wiedzieć, komu ferce prawie. 
Wywiedziawfzy бе, na czym gra ftanęła, 

Jednę za rękę panią ftarą wzięła: 
1 przyfzła profto przez taiemne gmachy, 

Na tedrzwi kędy zoftawiono fzachy. 
Stroże pocznią: poznawfzy po mowie, 

Puścili razem obie białegłowie. 
Panna fię zaraz do fzachow rzuciła: 

Więc pilnie pyta, gdzieby czyia Była, 
Poyźrzy naczarną: gorzey być nie może, 

Do pierwfzego (сів, biała ią przemoże, 
Jedno że czarney przyidzie naprzod chodzić, 

Jefzczeby iey fnadź nieco mogł pogodzić, 
I rzecze: dobry Rycerz ieft od zwady, 

Popu też nie źle zachować od rady. 
Dać za miłego wdzięczną rzecz nie fzkodzi, 

Piechota przedlię iako żywo chodzi. 
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Obroci Rochu na Krola rogami, 

‚бата wynidzie zalawfzy Пё łzami. 
Fiedor iuż dawno zwącpił o Krolewnie, 

A Borzuy mniema, że ір? wygrał pewnie: 
Ten profi Boga, by rychley świtało, 

Ow, raczey żeby nocy przybywało. 
W Гуз miarę przediię zefzła noc, a potym 

Świat бе rozświecił wfzytkim Пойсеш złotym. 
Leniwo Fiedor ubiera fię w fzaty: 

Widzi, że trudno ma być bez utraty. 
Idź przedfię: -kto wie, co fzczęście przyniefie: 

Nie każdyć, fzczęście iednakie, dzień n efie. 
Komu Bog iefzcze nie obiecał Śmierci, 

By dobrze fkonał, z grobu fięwywierci, 
Już go nie zblizu czekaią na fieni, 

Wyfzedł nie rychło, a twarz mu fię mieni. 
Wfzakoż gdzie może, śmiechem żal pokrywa, 

А fobą przedfię nędznik poehutnywa. 
Przyfzli na fzachy de dawnego ftoła, 

Tam [ iako mowią ] taż baba, też koła, 
Obrony przedfię nie widzi metowi, 

Pyta, kto rogow nakrzywił Rochowi? 
Bo wczora było wfzytko poznaczono, 

Słuchay, toć na to, błaźnie uczyniono, 
Stroże powiedzą, że Krolewna wczora 

Przyfzła tu była iedno famowtora, 
Nie małą.chwilę na -fzachy patrzyła, 

Potym odchodząc. Rochem .obrociła. 
A coż wżdy rzekła, pocznie Borzuy pytąć, 

Już widzi, kogo ma za męża witać? 
Powiada: Dobry Rycerz ieft od zwady, 
Popu też nie źle zachować od rady. Dać 


J. КоснАмозузКтк@о, 


Dać za miłego wdżięczną rzecz nie fzkodzi, 
Piechota przedfię iako żywo chodzi, 
Tom, dawno fłychał,: Borzny nato powie, 
Każdy Пе tego: barzo łacno dowie, 
Ze Rycerz męftwa ręką dokazuje, 
Bifkup podobno więcey w głowie cznie. 
I Fiedor co ma, dałby wfżytko pewnie, 
By Пе miogłiako zoftać przy Krolewnie: 
To też nie dziwno, że piechota chodzi, 
Bo niema konia, aniieździć łodzi, 
Odpowie Fiedor: niechay Pan błsznuie, 
Lacno durować Kiedy przy ftępuie, 
A fam po (tole położywf[zy łokcie; 
Myśl nad fzachy, a gryzie paznokzie, 
Myśli,. co ma być z Rycerzem za zwada, 
Jako to ma być ta: Popowa rada, - 
Gdzie ta wdzięczna rzecz, aibo gdzie ten miły, 
Dla czego. przedfię piechoty chodziły: 
Nakoniec czemu Rochem obrociła, 
Pewnie że darino tego nie czyniła: 
Dobrze żyw myśląc: a ten upomina, 
Fiedorze bracie, fna nie dobra fina? 
Fiedor nie fiyfzy nawiętfzego fzttmu, : 
М fzytki tami zmiyfły zwabił do rozumu, 
Potyn' бе dobrze długo namyśliwfzy, 
Wftał irzekł: Krolu поў nawiłościwfzy, 
Jeden іе fortel ng: fzczęście wfzelakie, 
Lub 21е; ib dobrze ferce mieć iednakie: 
Kogo fortuna: (rogim nie pobiła;. 
Tego łafkawym okiem 'nie zmamiła: 
A kto fię barzo rozbuia w pogodę, 
Ten zalię fkrzydła powiefi w przygodę. 


š 
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Niechże iuż.idzie: a ty patrzay pilnie: 

Mam za to, żeś бе radował omylnie. 
A niechay nie mam za wygraną ktemu, 

Jeśli trzecim fzciem met nie będzie twemu. 
Krol za tym do nich bliżey fię przyfiędzie, 

Wizyfcy czekalą, со‘па koniec będzie, 
Uderzą w larnię: a Roch iednym fkokiem, 

Ufiadł Krołowi tuż pod famym bokiem. 
Co czynifz głupi? mierzi cię ta trocha? 

Chcefz darmo ftracić tak wdzięcznego Rocha: 
Tu prożno fzukać iakiey infzey rady, 

Przyidzie do końca z Rochen patrzyć zwady: 
Folgować darmo, bo tak Krola dufi, 

Ze mu rad nie rad, Krol wżiąć gardło mufi. 
W tym drab przyfkoczy, Krol wuftapi kroku, 

Przypadfzy drugi poiinaż go]z boku. 
To było tey gry Патпеу dokonanie, 

Prawie nad wfzytkieh ludzi domniemanie. 
Tamże zarazem po pannę pofłano, 

Ktorą za żonę Fiedorowi dano. 
A Borzuy nie chciał być profzon na gody, 

Ani żegnawfzy iechał precz z golpody, 
Mnie też czas będzie uchwycić fię brzegu, 

A odpoczynąć nie co fobie z biegu, 
Wyfiadfzy z morza, gdziem Widę przeymował, 

Ktory po wodach Auzońfkich żeglował: 
Udatnym rymetn opifuiąc boie, 

Na ktorych miecza nie trzeba ni zbroie. 

ж ж 
% 
DZIE- 


J. KocHNowskieco. 


DZIEWOSŁAB 
JANA KOCHANOWSKIEGO. 


A Ja zaś tak rozumiem, że do ożenienia, 

Nie ftanu wyfokiego, nie dobrego mienia: 
Nawet ani gładkości tak wam fzukać trzeba, 

Jako wftydu a cnoty darow przednich z nieba. 
Bo acz to wfzytko dobre, i mafwe przyfmaki, 

Ale z cnotą złożywfzy poydzie miedzy braki. 
Во rzeczy Їз nie pewne, i ktore czas gładzi, 
| A со nawiecey takim przymiotom wiec wadzi. 
Czlowiek maia ąc te dobra, dobry z nich nie będzie, 

T owfzem miedzy złemi pełno tego wfzędzie. 
Ale cnoty niefzczęście żadne nie zhełduie, 

Ani wiek zazdrościwy iey krafy uymuie, 
Kto tę ma, tego dobrym człowiekiem mianuią, 
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W-tym iednym źli z dobremi fpołku nie naydnią, 


Przeto tak ważmy gładkość, tak dom, i kleynoty, 
Jakoby pierwfze mieyfee zawżdy miały cnoty. 
Heiena і w Krolewfkim domu йе rodziła, 
I gładkością nad infze obdarzona była: 
A coż potym, zdradziwfzy męża właściwego, 
Ziechała przez namowy gościa wfzetecznego. 
Jaki dom, iakie złoto, iaka gładkość przy tey 
Przyfadzie ma (makówać, myśli znamienitey?, 
Cnota tedy ima przodek, iako w każdey rzeczy, 


Tak i w małżeńftwie, i tę naprzod miey napieczy. 


Bo gdzie ta ieft, by dobrze nie тесеу nie było, 
Człowiekowi z nią famą żyć na Świecie miło. 


2] BR Gdzie 


$14 DzrigwoslaEs, 


Gdzie tey niemafz, tam wfzytke fwoię cenę traci: 

Zacność precz, 4 uroda bzez niey iuż nie płąch 
Cnotą grunt założywfzy, kto przyniefie ktemu 

1 urodę, i fzczęśŚcie, blilki fortunnemu. 
Bo dobra na trzy części mądrzy rofp:fuią, 

Jedne w umyśle, drugie w ciele ukazuią: 
Trzecie 2 Ќгопу przychodzą, co fzezęściem zowiemyt 

Wfzytkich trzeba, ieśli żyć dolkonale chcemy, 
Umyfł, rozum, wymowę, cnotą zaftąpiła: 

Przy ciele Пе zamyka zdrowie, gładzość, fila, 
Fortunie przypiluią rod, powinowactwa, 

Doftoieńftwe, maiętność, fkarby, i bogactwa: 
Ale do Koryntu przyść nie każdemu fnadnie: 

To wfzętko, rzadko kiedy iednemu przypądaie. 
Przet» trzeba nam wiedzieć, iako со fzacować, 

Uinyfł naprzod, i iego dary umiłować: 
Potym dobra cielefne plac maią za temi: 

Dopiero fzczęście idzie z przypadki fywoiemi. 
Acz ia nie wątpię, żeto będzie w podziwieniu, 

Iżęm eftatnie imieylce dał dobremu mieniu, 
Ktore ladzie dzifieyfzy w takiey cenie maią, 

Ze gwoli temu wfzytko infze zamiataią: 
Ale iako w gorączce człowiek lubi wodę, 

Mało бс rozimyślaiąe Ze mu niefie (zkodę: 
Tak łakomitwo: bezecne tudzką myśl fał(zuie 

Ze mu піс, okroim co wrzod rodzi, nie fmakuie- 
Aby nieta zła febra, eo nam finak fkaziła, 

Inaczeyby zdrowa myśl orzeczach fądziła, 
Patrzay niew mne dziadki, gdzie nie mafz przyfady, 

Ani iefzczę uwodzą człowieka złerady: 


Uyźrzyfa 
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Uyźrzyfz znaki nie małe wrodzoney Koyneści, 

I cnoty: á nieuyźrzyf[z fkępftwa i chciwości. 
Czemu? bo przyrodzenie па mleku przeftawa: 

A maiąe co mu dofyć, daley Пе nie wdawa, 
Aby ludzie do Końca tak йе fprawowali, 

A tylko przyredzonym żądzom folgowali, 
Niebyłyby wtey cenie perły ani złoto, 

Bo bez czego być mogę, mogę niedbać o to, 
Komu tedy nie ftęka rozum, bez wątpienia 

Uródy nie odftąpi dla dobrego mienia, 
Boieśli ku nafieniu zboża wiżelakiego, 

Ziarna prawie na wybor fzukamy pięknego: 
Jeśli w mnożeniu ftada urody patrzamy: 

W złączeniu f(wym,nad to mieć mnieyfzą pieczą тату? 
Zkad 06 ma niekopa bru, nieZrzobek przymnożyć, 

Ale człowiek, ktory ma dobra twego pożyć, 
Z Krola fwego Spartanie wzięli wielką winę, 

Nieprzeinfzą, ieno przetę niżfzą przyczynę: 
Zebył obrał niezgrabną iakąś żonę fobie: 

Niewiefz, pry, że my Krolow czekamy, po tobie? 
Ale i to nam pifmem podano od wieka, 

Ze na (woy włafny wyraz Bóg ftworzył człowieka. 
Zkąd możem to rozuinieć, że im kto cudnieyfzy, 

Tym niejako być mufi Bogu podobnieylzy. 
A tym barziey, ieśli kto i myśl tak fprawnie, 

Ze tegoż wizerunkń zawżdy naśladuie: 
Taka piękność zoftaie zawżdy w fwoiey mierze, 

Mądry, kto imo wfzytko to iedno obierze. 
Ale Midas gdy był tym ad Boga poczczony, 

Ze nie miał być w еу próźbie pizezeń omylo у: 


2] Rana Wizyt- 
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Wfzytko, prawi, Bóg może: á ia profzę oto, 
Czego Пе kolwiek detknę, niechay będzie złote. 
O głupi Mida: widzifz, że nie tylko ufzy, 
Ale i rozum ośli nofifz przy (wey dafzy: 
Przyzwolił Bóg, 4 on rad, ledwo podziękował, 
Tak iat (zukać naczymby fwey mocy fkofztował, 
Urwał rozgę, rozga їе w złoto obrociła: 
Kamień wziął podla drogi, ali złota bryła: 
Zyta dotknął, żyto wnet złotem zakwitnęło: 
Jabłka dofiągł, á iabłkoświecić Пе poczęło: 
Umywa йе, złotomu przez ręce fię leie, 
Ledwe ogarnąć może fereem fwe nadzieie. 
Złotą fobie każdą rzecz obiecuią fłudzy: 
Zaty m ftoł przykrywaią, przynofzą ieść drudzy. 
Siadł za (tol, chleb.wziął w rękę, z chleba krufzee prawy: 
Potraw rufzył, wnet złotem ftanęły potrawy: 
Wina fobie każe dać: prożna myśl o winie, 
Во z fklenice przez gardło fzczere złoto płynie: 
Zlękłfię nieborak Midas, widzi że pobłądził, 
Bomu прай przyniofło, со. on fzczęściem fądził. 
W doftatku niema coieść: 4 za trunek wody, 
Dałby i ono złoto, i wfzytki dochody. 
Ręce do nieba wzuofi, Odpuść Panie; 4 tey 
Glodaey hoyności pozbaw,. ғ nędze begatey; 
Midowemi przykłady na.złoto nie ważinyż И 
Ale każdą rzecz wedle iey ceny цууайшу» | 
Złoto ieft rzecz nabyta, 4 fiła ubogich, 
Co pracą fwg doftali maiętności drogich: 
Gładkość Bog daie, 4 kto bez niey fię urodzi,. 
By: nabarziey: pracował, bez niey takież (chodzi, 
Ale nagładką patrząc, przedfię ię vie naiem: 
Takżeć i zroley, lyna, żadnym obyczaiem Nie 


J. КоснлмозктЕвО: 


Nie wyprzefz, bó ct nato Zone poiąć trzeba, 


A chcefzii jeść, fzukayże pługiem w roley chleba. 


Tedy pofagu niebrać: byś Likurga pytał, 

Inaczeyby wuftawach fego nie wyczytał. 
A przed Likurgiem'iefzcze, kto żonę poymował, 

'Ten'cycu ile kazał naprzód ofiarówał. 
Ja gdzie czego ebyczay ieft, niezakazuie, 

Tylko co przed czym fłafznie ma iść, ukazuię. 
Ale о tym і02 nazbyt, ` Do ciebie miłości 

Przyftępwię, która mafz fifa żtąd zazdrości, 
Ze ludziom fnadź źle radzifz. ` Ale iź i w niebie, 

I na ziemi nikt nie ieft befpieczen od ciebie: 
A twym ftrzałom trudne fię pawężą zaffonić, 

Ani uciekać, abo tozumem Пе bronić: 
Profzę cię, miałoliby” kiedy przyść dotego, 

Niechay nie nie miłuię, coieft fzkaradego, 
Oftatek natwą łafkę pufzezam. Nie mieć złota, 

Jefzcze nie fzkoda: ale fzkoda, co fromota. 
Do miłości tak dofyć. "Dido, iako Żywa 

Fńeafzx nie zrnata, to rzecz nie wątpliwa: 
Bo ona dobrze przedtym, legła w grobie była, 

Niżli Troiańfkie mury Grecka moc burzyła. 
To prawda, że (wa ręką Śmierć zadała fobie: 

Lecz;o dobry Aenea, nie tefkniąc po tobie: 
Ale uchodząc łoża farby frogiego, 

A тшде małżonka chocia wnarłego, 
Ktoremu i po Śmierci wiarę chować chciała: 

Boday: tak fwege męża każda miłowała. 
A ieśli któ rownego Izuka towarzyfza, 

I ważże fobie ten rym u Martyalifza: 
Pocleyfzą żonę poymi, tak ia radzę tobie; 
Bowiew inaczey rowni nie będziecie fobie, 
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Ączby (nać o tę podłość, - druga fię gniewała, 

Jeśli Polką przypowieść od matki ftychała, 
Jakokolwiek:; zrownania w obyczajach trzeba: 

Dla fprofney.żony drugi niechciał wniść dosnięba 
Infze rzeczy u ludzi bacznych mało ważą, 

Во zFortuny nikomu chlubić fig nie każą, 
Oftatek Bogu porucz: Bóg fam wie co dobrze, 

Ale człowiek nie ieft w to tak opatrzon fzezodrze, 
Aby wiedział co ziego lepfzym: czas to potym 

Okaże, lecz namteraz tylko бе ni otym, 
Tam ia pifał nafioftry fwey wiłey żądanie, 

Ktore u mnie tak ważne, iako rofkazanię, 
1 fama бе do tego dobrze przyłożyła: ! 

Naleść гуш, topawictfza moia praca była, 


EPITHALAMIUM 
JANA KOCHANOWSKIEGO, 


W leczor, młodzieńcy, przyfzedł, krom żadney żabawy: 

Wieczor na niebię wyniofł [woy promień łafkawy. 
Czas powftać, czas na chwilę pokoy dać tańcowi, 

A zaśpiewać dawnemu gwoli zwyczaiowi, 
Panny, młodzieńcy. wftali, wftańcie ku nim i wy: 

Oto widać na niebie wieczor niewątpliwy: ON 
Tak wierę, iako-prędko, patrzay йе porwały; 

Nie darino prędko, będą śpiewać, czym wygrały, 
Trudna nafza, młodzieńcy, panny fię zmawiaią, 

A zajowa tam nieprożna, zacnego coś maia, 
Lecz nie dziw, rozum bowiem wfzytek fię ich fili, 

A my indziey myśl, indziey ufzy zabawili, 
Słufznie 


f. KocHaNowsnitde: 


Slufznie tedy przegramy, towarzyfze moi: 
Bo zwycięftwo przy pracey, iako żywo ftol. 
Przeto teraz przynamniey, mieymy fię na pieczy, 


One:śpiewać iuż poszną, ñam milezeć nie kczeczy, 


Wieczorna gwiażdo, którey, ra okrągłytm niebie, 
Ogień mad ziemią gore okrutnieyfży ciebie: 
Ktora dziewkę od'matki, od matki przez dzięki 
Dziewkę złona wydzierafz, а daiefz do rekt 
Panienkę młodzieńcowi nieubłaganetnu: 
Co Turczyn: gorzey czyni wiaftudobytemu? 
Wieczorna gwiazde; ktorey na okrągłym niebie, 
Ogień. nad ziemią gore przyiemnieyfży ciebie: 
Ktora fwoim promieniem małżeńfkie umowy 
Utwierdzafz; сә ftanowią Гроїпе ttarfze głowy. 
A nie złączą, aż kiedy płomień twoy naftawa: 
Со Bóg nafzczęfną chwilę żądnieyfzego dawa? 
Wieczór nam fioftry porwał towarzyfzkę z koła: 
А niedziw, Бо złodziejem fam przyiacieł zgoła 
Bo Жого on naftaie, wnet i zboyce “Ката, 
Aw nadzieie ćiny czarney drogi zafiadaią. 
W tęrtczas, kto co ma ftracić, fiaday raczey дотаў 
Panno'uchodź, nie wychodź z gołemi rękotna. 
Towarzyfze. trudno kraść, kiedy wieczor wfchodzi, 
Во za iego płomńienietn сопуга firaż wychodzi. 
W nocy złodziey fię'tai, ktorego zaś rano 
lnfzy złodziey wytmaca, wziąwfizy Ме tujano. 
A Panny go zmyśloną fzczypią fkargą (woią: 
Coż chocia fzezypią, 6 co potaiemnie ftoią? 
Jako kwiat pewnym płotem roście ogrodzony, 
Bydłu ikryty, 4 plugieim źadnyin nie. ufzony: 


Kto 
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Ktorego fłońce twierdzi, wiatr gładzi, defzcz żywi: 

Wiele dżiewek, wiele ieft chłopiąt, co nań chciwi. 
Ale кого okwitnie, огу palcem zięty: 

Ani oh dziewkom, ani ehłopiętom iet wzięty. | 
Także i panna, poki trwa nienarufzona, 

Poty łafką przyiacioł fwych ieft obdarzona: 
Ale iako raz czyftość fwoię utraciła, 

Ani iuż dzieciom wdzięczna, ani dziewkom miła. 
Jako macica, ktora w proftym polu wfchadzi, 

Nigdy wzgorę nisidzie, nigdyfgron nie rodzi 
Doftałych: lecz rozgami wifząc ku dołowi, 

Sięga wierzchołkiem ziemie, aż ka korzeniowi. 
Zaden oracz, żaden woł otym niepracnie: 

Ale ieślifię kiedy z klonem perembuie, 
Wiele oraczow, wiele wołow oniey chodzi: 

Так panna, będąc panną zaniedbaną zchodzi. 
Ale gdy [wego czafu w maiżeńftwo wftąpiła, 

Qycu więcey nie przykra, A mężowi miła. 
Aty panno, nie 

е : 


Sprzęciy 


:cheiy Пе mężowi takiemu 
: bo nie Пагу fprzeciwiać Пе temu, 


К toremu сіе fam oyciec podaie w małżeńftwo, 


2 


3, ktorym winnaš pofłufzeńftwo. 


7 210: 


itwo nie wfzytko twe, ieSli nie wiefz tego, 


ią i rodzice po części do niego. 
r oycówika: droga natka fobie 


cza: trzecia tylko ieft (ата przy tobie. 


żyć, nie ku rozumowi, 
іе dali [we prawa fynowi. 


ORSZU- 
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ORSZULI KOCHANOWSKIEŃY, 
Wdzięczney, uciefzoney, niepo/politey dziecinie: ktora спо? 
wfzytkich i dzielności Panieńfkich początki wielkie pokaza- 
wfzy: nagle, nie odpowiednie, w niedofzłym wieku [woim, z wiels 
kim á nieznośnym Rodzicow (wych żalem zgajła: JAN KO- 
LHANOW SKI, nie fortunny Qyciec, Jwoiey namilfzey 
Dziewce ze łzami napifat, 


Niemasż cię ORSZULO мота. 


TARENY 
JANA KOCKANOWSKIEGO. 


Tales funt hominum- mentes, quali pater ipfe 
Juppiter auśliferas luflrauit lumine terras: 


Тнкех L 


W Szytki płacze, w(zytki łzy Heraklitowe, 
I lamenty, i fkargi Simonidowe: 
Wfzytki trofki naświecie, wfzytki wzdychania, 
I żale, i frafunki, irąk łamania: 
Wf[zytki  wfzytki zaraz w dom fię шоу znoście, 
А. mnie płakać mey wdzięczney dziewki pomożcie: 
Z ktorą mię niepobożna Śmierć rozdzieliła, 
1 wfzytkich moich pociech nagle zbawiła, 
Так, więc imok, upatrzywizy gniazdo kryiome, 
Słowiczki liehe zbiera, á (we łakome 
Gardło рабе: tym czafem matka fzczebiece 
Uboga, á па zboycę со raz fię miece 
Prożno: bo i na famę okrutnik zmierza, 
A ta nieboga ledwe umyka pierza. 
2] Ss 
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`Prozno płakać, podobno drudzy rzeczecie: 
Coż prze Bóg żywy, nieieft prożno na Świecie? 
WTzytko prożno: macamy gdzie miękcey w rzeczy, 
А опо wizędy ciśnie: błąd wiek człowieczy. 
Niewiem co 14еу, czy fmutku iawnie żałować, 
Czyli fię zprzyrodzeniem gwałtem mocować. 


THREŃ Н, 


Eślim kiedy nad dziećmi piorko miał zabawić, 

A k woli temu wieku lekkie rymy ftawić: 
Bodayżebych był raczey kolebkę Коу}, 

Į zdrugiemi nieważne mamkom pieśni pifał: 
Ktoremiby dziecinki noworodne fpiły, 

I fwoich wychowańcow Jamenty toliły. 
Takie frafzki mnie zbierać pożyteczniey było, 

Niżli w eo mig niefzezęście „moje dziś wprawiło, 
Płakać nad głuchym grobem mey wdzięczney dziewczyny, 

I fkarżyć Пе na frogość ciężkiey Proferpiny. 
Alem użyć woboygu tednakiey wolności 

Nie mogł: o: 


ойу ominął, fako w doyrzałoś 
Dowcipu toś. ranego: na to mię przygoda 
Gwałtem wbiła, i moja nienagrodna fzkona. 
Ani mi teraz łacno dowiadać fię o tym, 
„Jaka mię z płaczu mego czeka cześć na potym. 


Nie czciałem żywym śpiewać, dziś umarłym mólżę: 
A: cudzey Śmierci płacząc, fam fwe kości fufzę. 
Prożno to, iakie fzczęście ludzi naśladuie, 
Tak w nas albo dobrą myśl, albo złą (prawuie. 
© Prawo krzywdy pełne: o znikomych cieńi 
Sroga, nieubiagana, mieużyta kfieni: 


Такі 


J. KocHANOWSKIEGO. 


Takli moia ORSZULA, iefzcze żyć na Świecie 
Nieuiwiawfzy, mufiała w ranym umrzeć lecie? 
I nie napatrzawfzy fię iafności fłoneczney, 
Pofzła nieboga widzieć krajow nocy wieczney, 
A boday ani była świata oglądała: 
Co bowiem więcey, іепо rod, A śmierć poznała? 
А miako pociech, ktore winna z czafem była 
Rodzicoin fwym, w ciężkim ie (mutku zoftawiła. 


Taren Ш, 


үү Zgardziłaś mną dziedziczko mota uciefzona, 
Zdałać fig oyca twego barziey ufzczuplona 
Oyczyzna, niżlibyś ty przeftać na niey miała. 
То prawda, żeby była nigdy nie zcownała 
Zranym rozumem twoim, zpięknemi przymioty, 
Z ktorych fię inż znaczyły twoie przyfzłe cnotya 
О fłowa, o zabawo, o wdzięczne ukiony, 
Jakożem іа dziś po was wielce zalinucony. 
A ty pociecho moia, iuż mi fię. nie wrocifz 
Na wieki, ani moiey tefknice okrocifz. 
Nie lza, nielza, iedno Пе za tobą gotować, 
A ftopeczkami twemi ciebie naślądować: 
Tam cię uyźrzę, da Pan Bog: A ty więc zdrogiemł 
Rzuć бе oycu do fzyie ręczynkami {wemi 


Turen IV. 


Gwałciłaś, nie pobożna śmierci, oczy moie, 
Zem widział umieraiąc miłe dziecię fwoie. 
W idziałem kiedyś trzęfła owoc niedoyrzały: 
A rodzicom niefzczęfnym ferea lię kraiały. 


2] 552 Nigdy 
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Nigdyćhy ona była bez wielkiey żałości 

Moiey. umrzeć nie mogła, nigdy bez ciężkości, 
I ferdecznego bolu, w ktorymkolwiek lecie, 

Muieby fmutnego była odbiegła na świecie: 
Alem ia iuż z iey Śmierci nigdy żałościwizy, 

Nigdy fimutnieyfzy nie mogł być, ani tefkliwfzy, 
A ona (by był Bóg chciał у dłużfzym wiekiem fwoim,. 

Siła pociech przymnożyć mogła óczom' moim, 
A przynamniey tym czafem mogłem był odprawić 

Wiek fwoy, i Perfephonie с ftatniey fie ftawić: 
Nie uczuw(zy nafercu tak wielkiey Żałości, 

Kterey rownia nie widzę w tey tu śmiertelności, 
Niedziwuię Niobie, że па martwe ciała 

Swoich naymillzych dziatek patrząc, (kamieniała. 


TEREN V. 


Ako oliwka mała pod wyfokim fadem, 

Idzie zziemie ku gorze toacierzyńlkim fzladem: 
Jefzcze ani gałązek, ani liftkow rodząe, 

Sama tylko dopiere fzczupłym prątkiem wfchodząc: 
Tę ieśli oftre ciernie, lub rodne pokrzywy, 

Uprzątaiąc fadownik podciął ukwapliwy, 
Madleje zaraz: a zbywfzy ү przyrodzoney, 

Upada przed податі matki ulabioney: 
Takci бе mey пау геу ORszutr doftało: 

Przed oczyma rodzicow fwoich roftac, małe 
Od ziemie Йе co wzniożfzy, duchem zaraźliwym 

Sregiey Śmierci otchniona, rodzicom trofkliwym 
U nog martwa upadła. О zła Perfephono, 

Moglażeś tak wiele łzom dać upłynąć płono? 


Тнкен 


J. KocHANOWSKIEGO. 
Taken VL 


U Ciefzna moia Śpiewaczko, Sappho Słewief Пса, 
* Ма ktorą nietylko тоја cząttka ziemieńfka, 
Ale i lutnia dziedzicznym prawem fpać miałaz 
Te nadzieię iuż pofobie okazowała, 
Nowe piofnki fobie tworząc, nie zamykafąc 
Uftek nigdy, ale cały dzień prześpiewając: 
Jako więc lichy ffowiezek w krzaku zielonym, 
Całą noe prześpiewa gardłkiem fwym uciefzońym. 
Pre. Ikcś mi nazbyt umiłkła: pagle cię froga 
Sm'erć fpłofzyła, moia wdzięczna fzezebiotko droga. 
Nie nafyciłaś mych ufzu fwemi piofnkami, 
] tę trochę teraz płacę fowicie łzami: 
A tyś апі umieraiąc. Śpiewać przeftała, 
Lecz matkę, ucałowawfzy, takeś żegnała: 
Już ia tobie moia matko, fłużyć nie będę, 
Ani za twym wdzięcznym ftołenr mieyfcń zafiędę: 
Prziydzie mi klucze położyć, famey precz iechać, 
Domu rodzicow fwych miłych wieczne zaniechać, 
To, i czego żal ©ycowfki nie da ferdeczny 
Przypominać więcey, był iey głos oftateczny, 
Á matce, fłyfząc żegnanie tak Żałościwe, 
Dobre lerce, że od żalu zoftało żywe. 


Furen VIT. 


„| lefzczęfne cehędoftwo, żałofne ubiory, 
` Moiey namilizey согу? 
Poco me fimutne oczy za fobą ciągniecie? 
Zahı mi przydaiecie. 
JUŻ ena członeczkow fwych wami nie odzieie: 
Niemafz, niemafz nadzieie. 
Uiął 
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Uiął 1а fen żelazny, twardy, nieprzefpany: 
Już letniczek pifany, 

I uploteczki w niwecz, i palki złocone: 
Matcżyne dary ріопе, 

Nie dotakiey łożniee moia dziewko droga, 
Miała cię mać uboga 

Doprowadzić: nietakąć dać obiecowała 
Wyprawę, ара dała; 

Giezłeczko tylko dała, 4 lichą tkaneczkę: 
Qyciec ziemie brełeczkę 

W głowki włożył: nieftetyfz: i pofag, i ona, 
W iedaey fkrzynce zamkniona, 


Turen VIII, 


үү Ietkieś mi uczyniła puftki w domu moim, 
Moia droga OaszyLo, tym zniknieniem fwoim, 
Pełno nas, á iakoby nikogo nie było: 
Jedną maluczką dufzą tak wiele ubyło. 
Tyś za wfzytki mowiła, za wfzytki śpiewała, 
w fzytkiś w domy kąciki zawżdy pobiegała, 
Nie дорие 
Ant oycu myśleniem zbytnim głowy pfować: 
To tego, to owego wdzięcznie obłapiaiąe, 
I спут {уут оро śmiechem zabawiając, 
Teraz wfzytko umilkło; f 
Nie mafz zabawki, rani rozśiniać Пе nikomy, 
Z każdego kąta żałość człowi 


aś nigdy matce fię frafować, 


re putki w domu, Я 


ka nymule: 
A ferce Гуеу pociechy darmo npatruie, 


e mądrości za drogie pieniądze, 


4 


eśli prawdziwie mienią ) wfzytki żądze, 
Wizyt- 


J: KocñAaNowsxrrao; 


Wfzytk? ludzkie fra'unki umiefz wykorzenić, 
A ezłowieka tylko nie w Anioła odmienić: 
Ktory niewie co boleść, frafunku nie cznie, 
Złym przygodom: nie podległ, ftrachom nie hołduie. 
Fy wfzytki rzeczy ludzkie mafz ża frafzkę fobie, 
Jednaką myśl, tak w fzczęśŚciu, tako i w żałobie 
Zawżdy nieliefz: ty Śmierci namniey бе nie boifz: 
Befpieczną, hieodmieńną, nie pożytą ftoifz, 
Ty bogactwa nie złotem, nie fkarby wielkiemi. 
Ale dofytem.wierzyfz, i przyrodzonemi 
Potrzebami: Ту okiem fwym nienchronionym 
Nędznika npatruiefz pod dachem złoeonym. 
A ubożfzym nie zayźrzyfz fzczęśliwego mienia, 
Ktoby feno cheiał fuchaé twego upomnienia, 
Niefzczęśliwy ia człowiek, ktorym Tata fwole 
Na tym ftrawił, żebych był uyźrzał progi twoie. 
Terażem nagle 2 ftopniow óftatnich zrzucony, 
1 miedzy in/ze, ieden z wiela policzeny. 


THREN X. 


Суб moia wdzięczna, gdzieś ті Пе podziała? 
2 W ktorg ftronę, w ktorąś fię krainę udała? 

Czyś ty nad wfzytki nieba wyfoko wniefisna, 

I tam w liczbe Aniołkow małych poticzona? 
Czyliś do гаја wzięta? czyliś na fzezęśliwe 

Wyfpy zaprowadzona? czy cię przez tefkliwe 
Charon ieziora wiezie? | napawa zdroiem 

Niepomnym, Ze ty niewiefz nic o płaczu moim? 
Czy człowieka zrzaciwfzży, i myśli dziewicze, 

Wzięłaś na бе poftawę, i piorka fłowicze? 
Czyli fię w czyścu czyścifz, ieśli z ftrony ciała 

Jakakolwiek zmazeczka na tobie zoftała?  Czyć 
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Czyś po śmierci tam pofzła, kędyś pierwey była, 
Niżeś Пе na mą ciężką żałość urodziła? 
Gdzieśkelwiek ieft, jeśliś ieft, lituy теу żałości, 
A niemożefzli woney dawney fwey całości, 
Pociefz mię, iako możefz, á ftaw бе przedemną, 
Lubo fnem, lubo cieniem, lub marą nikczemną. 


Tauren XL 


Rafzka cnota, powiedział Brotus porażony: 

Frafzka, kto Пе przypatrzy, frafzka z każdey ftrony. 
Kogo kiedy pobożność iego ratowała? 

Kogo.dobroć przypadku złego uchowała? 
Nieznajomy wrog iakiś miefza ludzkie rzeczy, 

Nie maiac, avi dobrych, ani złych na pieczy. 
Kędy iego duch wienie, żaden nie ulęże: 

Prawli krzywli, bez braku każdego dofięże. 
A my rozumy fwoie przed fię udać chcemy, 
| Hardzi miedzy proftaki, Ze nic nie umiemy. 
W/fpinamy fię do nieba, Boże taiemnice 

Upatruiąc; ale wzrok Śmiertelney źrzenice 
Tępy пас; (зу lekkie, (ny płoche nas bawią, 

Ktore fię nam podobno nigdy nie wyiawią, 
Załości, co mi czyniiz, owa iuż oboje 


Mam ftracić, i pociechę, i baczenie fwoie? 
Taken ХИ, 


7 Aden оусіес podobno barziey nie miłował 


e)  Dziecięcia, Żaden barziey bad mię nie żałował, 
Ateż ledwefię kiedy dziecię uródziło, 


łożn e, karne nie piefzczone: 
Spiewać, mowić, ry.mować, iako co uczone: 


Każdego 


J. KocHANOoWSRTEGO. 


Każdego ukłón trafić: "wyrazić poftawę: 

Obyczaie panieńfkie utnieć, i zabawę: 
Roftropne, obyczayne, ludzkie, nie rzewniwe, 

Dobrewelne, układne, fkromne i wftydliwe. 
Nigdy ona poranu karmie nie wfpórwniała, 

Aż pierwey Boga fwoie modlitwy oddała. 
Nie pofzła fpać, aż pierwey matkę pozdrowiła, 

I zdrowie rodzicow fwych Bogu poruczyła. 
Zawżdy przeciwko oycu wfzytki przebydź progi, 

Zawźdy fię uradować, i przywitać zdrogi. 
Każdey roboty pomoc; do każdey pofługi 

Uprzedzić było wfzytki rodzicow fwych fługi. 
A to tak w małym wieku fobie, poczynała, 

Ze więcey nad trzydzieści miefięcy nie miała, 
Tak wiele споє iey młodość, i takich dzielności 

Nie mogła znieść: aż od fwey upadła buyności, 
Zniwa niedeczekawfzy.  Kłofie moy iedyny, 

Jefzcześ mifię był nieftał, 4 ia twey godziny 
Nieczekaiąc, znowu cię w типа ziemię fieię: 

Ale pefpołu z tobą grzebię i nadzieię: 
Bo iuż nigdy nie wznidzie (z, ani przed moiema, 

Wiekom wiecznie zakwitniefz fmutnemi oczema. 


TaREN XH 


M Oia wdzięczna ORszuŁo, boday ty mnie była, 
Albo nie umierała, lub fię nie rodziła, 
Małe pociechy. płacę wielkim żalem fwoim, 
Za tym nie odpowiednym pożegnaniem twoim. 
Omyliłaś mię, iako nocny fen znikomy, 
Ktory wielkością złota ciefzy zmyfł łakomy: 


a] Tr Po- 
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Potym nagle uciecze: 4 temu na iawi, 

Z onych fkarbow ieno chęć, á żądzą zoftawi. 
Takeś ty mnie ORszuto droga uczyniła, 

Wielkieś nadzieie w moim fercu roznieciła: 
Potymeś mię fmutnego nagle odbieżała, 

I wfzytki moie 2 fobą pociechy zabrała. 
Wzięłaś mi, zgoła mowiąc, dufze połowicę: 

Oftatek przy mnie zoftał nawieczną tefknicę. 
Tu mi kamień Murarze, ciofany położcie, 

A nanim tę niefzczęfną pamiątkę wydrożcie: 


ORSZULA KOCHANOIWSKA tu leży kochanie 
Qycowe, albo raczey płacz. i narzekanie. 

Opake’ to niebacząa fmierci udziałała, s 
Nieiać oney, ale mnie ona płakać miała. 


Taren XIV. 


7 Dzie te wrota niefzczęlne, ktoremi przed laty 
Pufzczał їе w ziemię Orpheus, fzukaiąc fwey ftraty? 
Zebych ia też tą fzciefzką fwey namillzey согу 
Pofzedł fzukać, i onbrod mogł przebydź, przez ktory 
Srogi iakiś przewoźnik wozi.blade cienie, 
I w lafy nie wefołe Cypryfowe żenie, 
A ty mię nie zoftaway, wdzięczna lutni moża, 
Ale ze nną -pofpołu podź aż do pokoia 
Surowego Plutona: owa go to łzami, 
То temi żałofnemi zmiękczywa pieśniami: 
Ze mi moie naimillzą dziewkę iefztze wroci, 
A ten nie uśmierzony we mnie zal ukroci. 
Zginąć ci mu nie może: tuć fie wfzytkim zoftać: 
Niech йе tylko niedofzłey iagodzie da doftać. 
Gdzie- 


J. KocHANOWSKIEGO. 


Gdzieby też tak kamienne ten Bóg Гегсе nofił, 
Zeby tam fmutny człowiek іад nic nie uprofił: 

Coż temu rzec? więc tamże iuż za iedną drogą 
Zoftać, á zdufzą zaraz zewlec trolkę [rogą. 


Тнкех XV. 


1 j Rato złotowłofa, i ty wdzięczna lutni, 
Zkąd pociechę w {wych trofkach biorą ludzie fmutni: 
Ufpokoycie na chwilę ftrapioną myśl moię, 
Poki iefzcze kamienny w polu fłup nie ftoię, 
Leiąc ledwe nie krwawy płacz przez marmor żywy, 
Zalu cięfzkiego pamięć, i znak niefzczęśliwy. 
Mylę fię? czyli patrząc na ludzkie przygody, 
Skromniey człowiek uważa, niż {we włafne (zkody? 
Niefzczęfna matko ( ieśli przyczytać możemy 
Niefzczęściu, eo prze głupi fwoy rozum cierpiemy ) 
Gdzie teraz twych fiedm fynow, i dziewek tak wiele? 
Gdzie pociecha? gdzie radość? i twoie wefele? 
Widzę czternaście mogił: á ty niefzczęśliwa, 
l podobno tak długo nad wolą fwą żywa, 
Obłapiafz zimne groby, w ktorych ( ach niebogo ) 
Składłaś dziateczki fwoie zagubione frogo. 
Takie więc kwiaty leżą kofą podfieczone, 
Albo defzczem gwałtownym. na ziemię złożone. 
W ktorą nadzieję żywiefz? czego czekafz więcey? 
Czemu śmiercią żałości niezbywafz co pręcey? 
A wafze prędkie ftrzały, albo łuk co czyni 
Niepochybny, o Phoebe, i mściwa Bogini? 
Albo z gniewu (bo winna ) albo więc z litości, 
Dokonaycie prze Boga iey biedney ftarości. 


2] Tr 2 Nowa 
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Nowa pomfta, nowa kaźń hardą myśl potkała” 
Dziaątek płacząc Niobe nędzna fkamieniała: 
I ftoi na Sipyłu marmor nieprzetrwany: 
Jednak i pod kamieniem żywią fkryte rany. 
Jey bowiem łzy ferdeczne fkałę przenikaią, 
I przeźroczyftym zgóry ftrumieniem fpadaią. 
Zkąd źwierz i ptaftwo piie: 4 ta w wiecznym pęcie 
Tkwi w rogu fkały, wiatrom fzalonym na wftręcie. 
Ten grob nieieft na martwym: ten martwy nie w grobie: 
Ale farnże ieft martwym, famże grobem fobie. 


Tures XVI. 


Noce kwoli, а fwoiey żałości, 
Ktora mię prawie przeymuie do kości, 
Lutnią i wdzięczny rym porzucić mufzę, 
Ledwe nie dulzę. 
Zywem? czy mię fen obłudny frafuie? 
Ktory kościanym oknem wylatuie, 
A ludzkie myśli tym i owym bawi, 
Co błąd na lawi. 
O błędzie ludzki, o fzalone dumy: 
Јако to łacno, pifać Пе zrozumy, 
Kiedy powoli świat mamy, 4 głowa 
Człowieku zdrowa, 
W doftatku będąc uboftwo chwalemy, 
W rofkofzy żałość lekce fżacniemy: 
А poki wełny fkąpey prządce ftaie, 
Smierć пар za jaie, 
Lecz kiedy nędza, albo żał przypadnie, 
Ali żyć nietak iako mowić fnadnie. 
A śmierć dopiero w ten czas nam należy, 


Gdy iuż k nam bieży. Przecz 


J. KocHANOWSKIEG©. 


Przecz z placzem idziefz, Агрїпїе wymowny, 
Z miley оуєгугпу? wfzak nie Rzym budowny, 


Ale świat wfzytek miaftem їе mądremu 
Widżeniu twemu. 
Czemu tak barzo corki fwey źałuiefz? 
W zak бе ty tylko fromety wiaruiefz: 
Infze wfzelakie u ciebie przygody, 
Ledwe nie gody. 
Smierć mowifz {га!2па tylko biezbożnemu: 
Przeczżefię tobie umrzeć cnotliwemu 
Міесһеіаіо: kiedyś prze dotkliwą mowę 
Miał podać głowę? 
Wywiodłeś wfzytkim, nie wywiodłeś fobie$ 
Łacniey rżec, widzę, niż czynić, i tobie, 
Pioro AnieHkie: dufzę toż w przygodzie; 
Co i mnie bodzie. 
Człowiek nie kamień: 4 iakofię ftawi 
Fortuna, takich myśli nas nabawi, 
Przeklęte fzczęście: czy {паб gorzey dufzyy 
Kto rany tufzy? Р 
Czafie, .pożądney oycze niepamięci, 
W co ani rozum, ani trafią święci: 
Zgoy fmutne ferce, 4 ten żał furowy 
Wybiy mi z głowy. 
TaRtNn XVII, 


pasa ręka mie dotknęfa, 
Wfzytkę mi radość odięła: 
Ledwe w fobie сгпіе dufzę, 
I tę podobno dać mufzę. 

Lubo wftaiąc gore iafnie, 

Lubo podnąc Słońce gaśnie: 


'THRENY 


Mnie iednako ferce boli, 
A nigdy fię nientoli. 
Oczu nigdy nie ofufzę, 
I tak wiecznie płakać mufzę: 
Mufzę płakać: o moy Boże, 
Kto fię przed tobą fkryć może? 
Prożno morzem nie pływamy, 
Prożno wbitwach niebywamy: 
Ugodzi niefzezęście wfzędzie, 
Choć podobieńftwa niebędzie. 
Wiodłem (woy żywot tak fkromnie, 
Zeledwie kto wiedział o mnie: 
A zazdrość, i złe przygody, 
Nie miały mi w co dać fzkody. 
Lecz Pan, ktory gdzie tknąć widzi, 
A zprzeftrogi ludzkiey fzydzi, 
Zadał mi raz tym znacznieyfzy, 
Czymem iuż był befpiecznieyfzy. 
A rozym ktory w fwobodzie, 
Umiał mowić o przygodzie, 
Dziś ledwe fam wie o fobie, 
Tak mię podparł w mey chorobie. 
Czafemby fię chciał poprawić, 
A mnie cięfzkiey trolki zbawić: 
Ale gdy fiędzie na wadze, 
Zalu rufzyć niema władze. 
Prożne to Indzkie wywody, 
Zeby fzkodą nie zwać fzkody: 
A kto Йе w niefzczęściu Śmiele, 
J ubych tak rzekł, że fzaleie, 
Kto zaś na płacz lekkość wkłada, 
Słyfząc dobrze co powiada: 
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Lecz fię tym Żal nie hamuie, 
Owfzem więtfzy przyftępuie. 
Bo maiąc zranieną dufzę, 
Rad i nierad płakać mufzę. 
Co fnać niecześć, ta ku fzkodzie: 
I zełżywość ferce bodzie, 
Lekarftwo to, prze Bóg żywy, 
Cięfzkie na umyffł trofkliwy: 
Kto przyjaciel zdrowia mego, 
Wynaydzi co wolnieyfzego. 
A ia zatym łzy niech leię, 
Bom ftracił wfzytkę nadzieię: 
Bo mię. rozum miał ratować, 
Bóg fam mocen to hamować, 


Teren ХУШЕ. 
M: піерейо(2пе, Panie, dzieci twoie, 


W fzezęśliwe czaly fwoie 
Rzadko cię wfpominamy: 
Tylko rofkofzy zwykłych używamy. 
Nie baczym, że to ztwey łafki nam płynie: 
A także prędko minie, 
Kiedy po nas wdzięczności 
Nie uznafz Panie za twe życzliwości. 
Miey nas na wodzy, niech nas nie rofpycha 
Doczefna rofkefz licha: 
Niechay na cię pomniemy, 
Przynamniey w kaźni, gdy w łafce niechcemy. 
Ale oycowfkim nas karz obyczaiem: 
Boć przed twym gniewem ztaietn: 
Tak iako Śnieg nifzczeie, 
Kiedy mu fłońce niebiefkie dogrzeie. 


Тинвкнү 


Zgubifz nas prędko wiekuifty Panie, 

Jeśli nad nami ftanie 

Twa ciężka Bofka ręka: 

Sama niełafka ieft nam froga тека, 
Ale odwieku twoia lutość fiynie: 

A pierwey Świat zaginie, 

Niż ty wzgardzifz pokornym: 
Chocia był długo przeciw tobie fpornym. 
Wielkie przed tobą Їз wyftępy moie: 

Lecz miłofierdzie twoie, 

Przewyżfza wfzytki złości, 
Użyi dziś Panie nademną litości, 


(THREN ХІХ, 
Albo 


SEN. 


pese moia, długo w nos oczu mi nie dała 
Zamknąć, i zemdlonego upokoić ciała, 
Ledwe mię na godzinę przed świtaniem (wemi 
Sen leniwy obłapił fkrzydły czarnawemi, 
Na ten czas mi бе matka właśnie ukazała, 
A naręku ORszuLę moię wdzięczną miała; 
Jako więc po paciorek do mnie przychodziła, 
Skoro z twego pofłania rano fię rufzyła. 
Gez!eczko białe na niey, włefki pokręcone, 
Twarz rumiana, á oczy ku śmiechu fkłonione, 
Patrzę, co daley będzie, aż matka tak rzecze; 
Spifz, Janie? czy cię żałość twoia zwykła piecze? 
Zatymem ciężko weftehnął, i tak mi fię zdało, 
Zem Пе ocknat: À ona pomilczawizy malo 
Znowu 
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Znown mowić poczęła: Twoy nieutulony 
Płacz, fynu moy, przy wiodł mię w tetu wafze ftrony, 
Z krain barzo dalekich; 4 łzy gorzkie twoie, 
Przefzły aż i umarłych taiemne pokoie, 
Przyniofłamci na ręku wdzięczną dziewkę twoię, 
Abyś ią mogł oglądać iefzcze, á tę fwoię ` 
Serdeczną żałość uiął: ktora tak uymuie 
Sił twoich, itak zdrowie nieznacznie twe pluie: 
Jako ogień fuchy knot obraca W perzyny, 
Darmo nie upulzczaiąc namniey(zey godziny, 
Czyli nas iuż umarłe macie za ftracone, 
I ktorym iuż na wieki fłońee ieft zgafzone? 
А my owizem żywiensy żywot tym ważnieyfzy. 
Czym nad tegrube ciało duch ieft fzlachetnieyfzy, 
Ziemia w ziemię fię wraca: á duch z nieba dany 
Miałby zginąć апі namieyfca fwe wezwany? 
O to йе ty nie frafuy; a wierz nie v ątpliwie, 
Ze twoia namilfzą Orizuleczka Żywie. 
А tu więc takimci бе kfztałtem pokazała, 
Jakoby йе śmiertelnym oczom poznać dała: 
Ale mie dzy Anioły i duchy wiecznemi, 
Jako wdzięczna iutrzeńka świeci; a za fwemi 
Rodzicami fię modli: iako to umiała 
Z wami będąc: choć iefzcze flow nie domawiała. 
Jeśliżeć też ztąd roście żałość, że iey lata 
Pierwey {з przyłomione, niżli tego świata 
Rofkofzy zażyć mogła: o biedne i płone 
Rofkofzy wafze: ktore tak fą ufadzone, 
Ze .w nich więcey frafunkow, i żałości więcey: ' 
Czego ty doznać możefz lam z fiebie паргесеу. 
` 2] Uu Ucies 
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Uciefzyłeś fię kiedy z dziewki twey tak wiele; 

By pociecha twoiai ono wefele 
Mogło porownać z twoim dzifieyfzym kłopotem? 

Nie rzecze(z tego widzę: Także trzymay o tym; 
Jakoś doznał: ani Пе fraluy: źe tak rana 

Twoieyze wfzech namilfzey dziewseśmierć zelłana: 
Nie od rofkofzyć pofzła: pofzłać od trudności, 

Od pracey, od frafunkow, od łez, od żałości; 
Czego świat ma tak wiele, żeby też co było 

W tym doczefnym żywocie człowieczeńftwu miloi 
Мий fmak fwoy utracić prze wielkość przyfady, 

A przynamniey prze boiaźń nieuchronney. zdrady: 
Czegoż -płaczem prze Boga? czegoż nie zażyła? 

Ze fobie fwym pofagiem Pana nie kupiła: 
Ze przegrożek i cudzych fukow nie fłuchała: 

Ze boleści. w rodzeniu dziatek nie uznałai 
Ani vmie powiedzieć, czego jey trofkliwa 

Matka dofzła? co z więtfzym utrapieniem bywa; | 
Czy ie rodzić? czy ie grześć? Takieć pofpolicie 

Przyfmaki walze, czym wy fobie Świat fłodzicie: 
ÓW niebie fzczere refkofzy, a do tego wieczne: 

Od wfzelakiey przekazy wolne i befpieczne: 
Tu trofki nie panuią, tu pracey Die znaią: 

Tu niefzczęście, tu mieyfca przygody nie maiąż 
Ти choroby nie haydzie, tu nie malz ftarości: 

Та świerć łzami karmiona nie ma iuż wolności: 
Zyiem wiek bie przeżyty: wieczney używamy 

Dobrey myśli: przyczyny wfzytkich rzeczy znamy: 
Słońce ham zawżdy Świeci, dzień nigdy nie fchodzi; 

Ani za (oba nocy nie widomey wodzi. 
Tworcę wfzech rzeczy widziem w iego maieftacie, 
Czego wy w,ciele będąc prożno upatrzacie , Ta 
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Tu w czas obroć fwe myśli, a choway fię na ta 

Nie odmienne, fynu moy rofkofzy, bogate. 
Doznałeś co świat umie, i iego kochanie, 

Lepiey na czym ważnieyfzym zafadź fwe ftaranie. 
Dziewka twoia dobry los ( możefz wierzyć ) wzięła, 

A właśnie w fwoich rzeczach fobie tak poczęła, 
Jako gdy kto na morze nowo fię puściwfzy 

A tam niebefpieczeńftwo wielkie obaczywf[zy, 
Woli nazad do brzegu: drudzy co podali, 

Zagle wiatrom, na ślepe fkały powpadali: 
Ten morzem zwyciężony; ten od głodu zginął: 

Rzadki coby do brzegu na defce przypłynął, 
Smierci zniknąć nie mogła, by też dobrze była 

Опе dawną Sibilę wiekiem fwem przeżyła. 
To co miało być potym, uprzedzić wolała: 

Tymże mniey tego Świata nicwczafow doznałą. 
Drugie ро fwych namilfzych rodzicach zoftaią, 

I ciężkiego firoćtwa nędzne doznawaią. 
Wypchną drugą za męża leda iako z domu, 

A maiętność zoftanie fam to Bog wie komu. 
Зіога drugie i gwałtem: a biorą i fwoi: 

Ale iw hordach część fię wielka ich zoftoi: 
Gdzie w niewoli pogańfkiey i w fłużbie fromotney 

Łzy (we piią. czekaiąc Śmierci wfzytkokrotney: 
Tego twey wdzięczney dziewce bać fię iuż nie trzeba, 


Ktora w fwych młodych leciech wzięta ieft do nieba; 


Zadpych frafunkow tego Świata nie doznawfzy,ł 
Ani grzechem dnfze fwey drogiey pomazawfzy. 
Jey tedy rzeczy fynu (nie mafz wątpliwości) 
Dobrze polzły, ani ztąd używay żałości, 
2] Чуз š Sweie 
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Swoie fzkody tak fzącny, i omyłki fwoie, 
Abyś "е przepamiętał, że baczenie twoie 
I ftat:czność ieft drożfza; w tę bądź przed йе Panem, 
Jako Пе cokolwiek ezuiefz w pociechy obranem. 
Człowiek urodziwizy fię zafiadł w prawie takim, 
t 
Z tego trudno Пе zdzierać: poczniny со chcemy, 
Jeśli ро dobrey woli nie poydziem, mufe NA 
A co wfzytkich iednako ciśnie, nie wiem czemu 


Ze ma być iako. celem przygodom wizelakim: 


Tobie tna być, Synu moy, nac сеу iediemu, 
Smiertelna, iako i ty, twoia dziewka była: 
Poki iey zamierzony kres był, poty żyła, 
Krotko wprawdzie: ale w tym człowiek'nic nie włada; 
A wyrzeć teź, со lepiey, nie lacno ptzypada, 
Skryte fa Pańfkie fądy: со Пе iemu zdało, 
Nalepiey żeby fię teź i nam podobało, 
Łzy w tey mierze іе płatne: gdy raz dufza бї: 
Odbieży, prożno ezekać, by Пе wrocić mial 
Ale człowiek nie zda Пе praw fzczęściu w tey mierze, 
Ze fzkody pofpolicie tylko przed 


Пе bierżeż 


Á tego baczyć nie chce, ani m'eé w pamięci, 
Co mu też czafem padnie wedle iego chęci, | 
Таб ieft władza fortuny, тоу namilfzy fyni : | 
Ze nie tak пагас бе, kiedy nam co zginie, | 
Јако dziękować trzeba, że wżdam со zoftalo: 
Bo to wlzytko niefczęście w ręku fwoich miało. | 
A tak i ty folguiąc prawu pow/zec! 
Zagrodź drogę іо (егса upadkowi fwemuż 
A w to patrzay: co ufzło ręku 21еу przygody. 


1einu, 


Zyfkiem człowiek zwać тай, w czym nie popadł 
Nakoniec w co fiz on kofzt, i onautrata, ( 2 коду. 
W со Де ргаса, і twoie obrocily lata, Kto- 


J. KecraNówsxrzao, 


Ktoreś ty niemal wfzytkie ftrawił nad kfięgami, 
Mało fię bawiąc świata tego zabawaini. 
Terazby owoc zbierać z (woiego fzczepienia: 
l ratować w zachwianiu mdłegó przyrodzenia, 
Ciefzyłeś przedtym infze w takieyże przygodzie: 
1 będziefz w cudzey czulfzy niżli w fwoiey (zkodzie? 
Teraz Miftrzu fam Пе lecz: czas Doktor każdemu, 
Ale kto pofpolitym torem gardzi, tetnu, 
Tak poźnego lekarftwa czekać nie przyftoi: 
Rozumem ma uprzedzić, co infze czas goj 
A czas co лра za fortel? dawnieyfze świeżemi 
Przypadkami wybiia: czafem wefellzemi: 
Czafem też 2) teyże miary: co człowiek z baczeniem 
Pierwey biż przyidzie, widzi: i takim myśleniem 
Przefzłych rzeczy nie wściąga: przylzłych upatruież 
I ferce na oboię fortunę gotuie. 
Tego fię fynu trzymay: a ludzkie przygody, 
Ludzkie noś: ieden ieft Pan fmutku i nagrody. 
Tu zniknęła: Јат бе też ocknął  Aczciem prawie 
Nie pewien, ieślim przez len fłuchał, czy na iawie, 


EPP APA POM 
HANNIE 


KOCHANOWSKIEY. 
1 TYS HANNO ŻA SIOSTRĄ PREDKO POSPIESZYŁA, 


I PRZED CZASEM PODZIEWNE KRAJE NAWIEDZIŁA, 
АВТ OYCIEC NIESZCZĘSNY ZARAZ. ODZAŁOWAŁ 
KW SZITIEGO, А NA TRWALSZE ROSKOSZĄ SIĘ CHOWYAŁ, 


WZOR 


у 
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Ev wfzytkieh Rodzicow Matka, fłufznie w tych His 


рше, А (о nie tak 
prze dawność, alba uprzedzenie wfzyftkich infzych lue 
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ftoryach pierwfze mieyfce za 


dzi, ‘ако prze dziwny początek, i nie zwyczayne twos 

rzenie fwoie. Abowiem czym йе biała płeć przed пег 

ką chlubić może, nie ieft; tak iako Jadam z gliny ule: | 
piona, ale iako Moyżefz pilze, z kości fzczerey iz bos 
ku wzięta, О ktorym pierwfzych Rodzicow nafzych 
ftworzeniu, kto chce więcey co wiedzieć, niż Пе z pros 
ftych (low Meyżefzowych podobno domyślić może: mię- 
dzy infzemi niechay czyta Dialog wtory o miłości, nau: 
czonego Луда Leona, gdzie wywodzi, iż Plato (wego 
Androgina z tego mieyfca Moyżefzowego wyczerpnął: 
w czym ieśli mu wiara ma bydź dana, albo nie, fądzić 
o tym nie ieft rzecz nafzego przedfięwzięcią teraźniey: 
Геро, 


CHIOMARA. 


Hiomara Żona nieiakiego Ortiagonta, była na ten czas ! 
poimana, kiedy Rzymianie Galaty w Azyey porazili, 
Ta przy fzacowaniu korzyści doftała fieiednemu Rot- 
miftrzowi, ktory z nią tak poczynał, iako mniemał, że 
mu wolno było. A iż йе w nim pofpołu było zefzło, i 
niepowściągliwość, i łakomftwo, będąc w tym od przy« 
iacioł 
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facio? onev niewolnñice przenaydowany, pozwolił ią dać 
ma okup. - Gdy tedy.czas nażnaczony przy fzedł, powie 
bowaci отеу paniey odłożywfzy pieniądze, famę z rąk 
od riego wzięli: Rotmiftrz chcąc przedfię ludzkość nie 
jaką po fobie pokazać, prowadził ią aż do rzeki, gdzie 
бе wozić tniała. Опа nie tak dalece na teraźnieyfzą u= 
czybność jego, iako barziey ra pierwfze zelżenie {we 
pomwięc, flucze po cichu rofkazała, aby go zabił, Sługą 
vp:trzywfzy (zas uczynił rofkazabiu paniey fwey dofyć, 
A ona ticiąwfzy trupowi głowę, zawinęła ią w fzatę, i 
tak w drepe z fobą niofła. Potym -przyfzedłfzy przed 
ncźa, izuciłaią przed nogi iego. Ма2 ziękł Пе naprzod 
potym dorozumiawfzy Пё co było, fpytał iey: mali za 
tzecz przyftoyną chować komu wiarę? 1 owf[zem, pos 
%iada, ale to przyftoynieyfza, «aby z tych, ktorzy łoża 
niego fą winni, tylko ieden żyw był. 
ARISTOKLIA; 


И ала niejaki miał dziewke imiehiem Ariftoklią: 

Tę dwa młodzieńcy miłowali Strato; i Kalifthenes, 
Strato był bcgatfzy, i barziey pannę miłował. - Kalifthe- 
nes za fię więtfzą łafkę znał, i Pannie był nieiako powi. 
bowaty. 'Ovciec iż Пе barźiey iednego obawiał, niż drus 
giego, myślił dołożyć йе wiefzczkow  Apollinowyek, 
ktoregoby z nich miał (obie za fyna wźiąć. Ale Stra: 
to, maige od flug domowych tę fprawę, że nań Panna 
łafkawfza niżli na Kallifthena, ftarał бе o to uprzeyinie, 
aby pannie wolno było fobie męża obrać. Potym gdy 
Theophanes iawnie przy wfzytkich dziewki pytał, a опа 
Kaliftbena obrała, znać było zarażem, że йе tym Strato 
obraził, W kilka dni potym przyfzedł w dom do Theo: 
phana; 
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phana, gazie był.i Kalifhenes, i obiecał im to, że.acz 
mu пеј izczęście iąkieś,żony zayźrzało, jednak jako pa- 
czął, chciał Z nimi w dobr ey 4+rzyiąźni mie[zkad, A 
oni zatym profili ко, na wella On obiecawfzy, {ага} 
йе, aby na ten dzień. co nawięcey towarzyftwa i lng Го 
bie fpofobił, ktore nieznacznie między, ciżbą. roziądził, 
zę pewnego czekąć kazał „A gdy pannę do ślubu 
wiedziono, dawfzy znak pomocnikom fwym, rznejł fie 
fam naprzod do niey.  Kalifthenes obaczy wizy ch cial 
ma ią gwałtem wydrzeć, Słudzy. z obu гоп, Panom 
fwym pomagali; „owa, Ze w tym rozruchu panne miedzy 
fobą rózerwali: tak iZ gardło dać mufiała, Co bacząc 
Kalifthenes, zniknął z oczu ludzkich, tak iż go potym 
nikt nie widział, ani o nim fyfzał, А Strato tuż przed 
wizytkimi балауу nad Panną, fwą włafną ręką fię 
zabił, 


X AMMA: 


y Galacie dwoie Paniąt zacnych bylo, Sinatus i S} 

noryx, ktorzy i zachowariem i maiętnością rowni 
fobie byli, i [ami miedzy {оз dob: tey przyląźni używali. 
Z tych ieden Sinatus poiat żonę imieniem Kar mme białą- 
głowę,ktora natenczas i urodą iuczciwość ią рд infze- 
mi przodek miała, Tey rozmiłówał Пе Sinoryx: a iż iey 
proźbami użyć, nie mogł, o poniewoleniu. też prożno 
miał myślić, pokiby był. Sinatus żywa. radę.niepobożną 
wziął przedfię, że „dał potaiemnie Sinata zabić. Mało 
potym.pofły [we do, Kammy pofłał, żądaiąc iey w mał: 
żeńftwo, „ Ona.wiedząc,. kto przyczyną iey firoctwa 
był, myśliła o, tym, „iakoby fie,niewinney krwia- męża 
fwego pomścić mogła... A 121 Sinoryx miąry. w fwey 
proźbie nie miał, i przyjaciele ig do tego uftawicznie wie- 
ali, 
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dl, aby przyjaźnią iego nie gardziła: dała Пе namowić, 
i wfkazała рой, aby dó niey de Kościoła przyfzedł, a 
tam ślub z nią brał. Skoro przyfzedł, przyięła go 
wdzięcznie i wiodła przed:Oltarz. Тат wziąwizy w rę- 
kę czafzę złotą, czyniąc w rzeczy ofiarę wedła zwyczae 
iu pogańfkiego Dianie, napiła fię fama naprzed, a ofta- 
tek Synoryxowi podała: a w czafzy była trucizna: kto- 
ra gdy wypł, ona klęknowfzy przed Ołtarzem, te Rowa 
głofem rzekła: Tobą Świadczę naznacznieyfza bogini, 
Żem tylko w nadzieię dzifieyfzego dnia po mężu (wym 
dotychmiaft żywa zottała: albowiem ftraciwizy niemal 
połowicę dulze fwoiey, co mi tak długi czas przynieść 
mogł, okrom nadzieie tey dzifieyfżey pomfty?  ktorey 
żem fię za pomocą twą doczekała, z radością i wefoło do 
mężaidę, A tobie zły człowiecze miafto łożnice. grob, 
a miafto wefela pogrzeb przyjaciele i krewni twol fpra- 
wią, Со Ѕупогух fłyfząc, i iuż nieiakoiad w fobie czu- 
iąc, zlęknąwizy йе wypad z Kościoła, a nie mogącża- 
dney rady wypitey traciźnie naleść, mordowawizy fię 
długo teyże nocy uma. A Kammę iw tym Bog po- 
ciefzył. że nie pierwiey umarła, aż o Śmierci niepuzylas 
diela (wego ufłylzała. ó 


TIMOKRLIA. 
K Jedy Alexander Krol Macedońfki wziął przez тое 
А. Tebas, Żołnierze zarazem do łupu бе rzaciłi. Dom 


"Timokliiey, o ktorey teraz rzecz, zaftąpił ieden 2 prze- 
dnieyfzych Hetmanow Alexandrowych. "Ten poczyna: 
iąc fobie w domu, iak ego myśl niofła, i na famę Ty- 
mokiią baczenia nie miał, Nadto pilnie fię wywiadował 
ieśliby gdzie pieniędzy albo fkarbow iakich nie zakopas 
e] Ww ła, 
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ła, grożąc iey czafem, czalem też i łagodnemi болуў 
jey używaiąc. ` Ona, iako była białagłowa roftropna, ra- 
da-była tey drodze, ktorą mogła Пе nad nieprzyiacieleńm 
lekkości fwey pomścić. I powiedziała mu, że wfzytki 
fwoie fkarby wrzuciła w doł ieden, ktory Ьу! w ogrodzie, 
Człowiek chciwy kazał Пе zarazem do ogroda prowa- 
dzić, i doł fobie ukazać. A obaczywfzy że nie owfzem 
trudne fpufzczenie było, fpuścł Пе weń. Tymeklia 
rozumieiąc, kiedy iuż na dnie famym był, poczęła nań 
walić kamienie tak gęfte, że ztamtąd żadnym obycza: 
iem wyniść mu nie dała, aż go prawie w ziemię wbiła. 
Co gdy fig nazaiutrz ogłofiło: poimano Tymoklią, i wie- 
dziono przed Krola. Krol bacząc w niey tak z urody 
iako i ztwarzy powagę iakąś, pytał iey, coby zacz by» 
ła? ktora mu w te Пота odpowiedziała: Jeftem Tymo- 
klia бога Theagenowa, ktory niedawno zwiodfzy bit- 
wę z wami, о wolność wfzytkiey Grecyey ieft zabit, 
abyśmy my tego były ulzły; co dziś cierpiemy. А. 
iżem ia [te  lekość dziś popaść mufiała, ktos 
ra па moy rod' nigdy: nie przychodziła, Śmierci namniey 
бе nie zbraniam: bo wolę umrzeć, niżli takiey drugiey 
nocy czekać, ieślibyś ty tego zabronić nie chciał. Dzi- 
wowa? Пе Krol i fercu i baczeniu oney poważney bia- 
łeygłowy, i kazał wywołać, aby od tego czafu Żaden 
gwałt бе nie dział uczciwym domom. A Tymoklią 
wolno puścił, irofkazał, aby i ona fama, i wfzyfcy kre- 
wani bez fzkody wfżelakiey byli. 


МІКК А-. 
JĄ RASS Tyran Elieńfki w nadzieię Krola Ant'go* 


na furowo i niepobożnie z ludżmi Гуе fię obcho» 
dzili, 


> $ 
J. KocuaNowskieco. 
dził. Miedzy infzemi niefprawiedliwemi iego 'poftępki 
znaczny i to ieft, co nad Philodeinem uczynił, Ten 
miał dziewkę 'imieniem Mikke, ktorą Lucyus nieiaki 
dworzanin tyrannow rad widział. Pofławfzy tedy Поре 


fwego ten to itty, kazałiey do fiebie przyiść, Toż iey 
оусіес i matka bojaźnią przyciśnieni radzili, „Ale ona 
klęknąw(zy u hug oycowfkich profita i dla Boga, aby 
bę i lekkość chodzié niedopufzczał, a raczęy 


iey po Баѓ 


obrał widzieć ią umarłą, niżeli frommotnie żywą. ` Lucy- 


íz 
us widząc że fię Роѓећ nie rycéhlo wraca, bę : pra: 


wie trzeźwy, (zedł m do P 
wfzy pannę u nog oycowi п klę >zącą, ro 
prawie z grozą, aby z nim fzi« w czym iZ go nie pra- 
jawfzy na niey fzaty, 


hdodema: tau zafta: 


ął iey 


wie pofłutzna być: che iała, pad 


zbił ią okrutnie, Cyciec-po 
ącnic'proźbą zyfkać, z płaczem 


żałofnąszecz, a nie mog 
do Boga о ропе wołals :А Łucyus będąc і winem i 
gniewem zapalony, przed oczyma włafnych Rodzicow 

iziewkę L. Nie rufzyła ta rzecz na- 
ama, i owfzem wiele ich, ktorzy o tę krzy: 


опе niewinni! 


mbiey Arife 
de mowili dał ftracić, drugie 2 miafta wygnał, ktorych 
około czterech fet do Aetoliey wyischalo. Ci wfkazu: 
iąc ezęftokroć do niego, aby żony i dzieci ich 24 nimi 


puścił, - nie mogli tego u niego zyk: 
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ZUZA N NA: 
Przypifana Jey. М. Paniey Fizbiecie z Szydło- 
wca„ nad. Ołykach. 1.Nieświeżu 
Kfiężnie гб: 
` 7Szytkich fkarbow na świecie, i хуу тето złota 
Godnńaby żacna Pani, twa dobroć i cnota. 
Lecz w to Bog umiał trafić, i porządne nieba, 
Czego ia nie mam, tego i tobie tie trzeba. 
Tey miary, tego krefa, twe fzczęście dochódei, 
Де nie wiem, 1658 profić o więcey Пе godzi, 
Jednak abych zachował ftare obyczale, 
Bo temu; kto ma wiele, każdy przedfię dale, 
Przywiedłemci Zuzańnę po proftu przybraną, 
Dokąd iey kefztownieyfzey tzaty nie dóftaną, 
Dar po prawdzie nie wielki; lecz ia: o to profzę, 
Chuć moię więcey uważ, nie to co przynofzę; 


ZU Z ANN A, 
TTechay fe #1 nie kochaią w (woiey wfzeteczności? 
* Zywie Bog na niebie, ktory karze lud zkie złości 
A dobre mana fwey pieczy, i każdego broni, 
Kto беїено pod zwyciężną iego rękę fkioni. 
Wielką moc takich przykładów w h:ftoryach: mamy, 
Г (ami tego na око eżęlto doznawamy: 
Ale ieśli kiedy zńaczniey fwoy rząd Рап: obiawił, 
Nigdy znaczniey, iako kiedy Zuzannę wybawił. 
Kto nie ma nie pilnieyfzego, niech: pofłucha' mało, 
A ia powiem doftatecznie, lako fie co ао; 


W AF 


W Атугубу пасудсо йойса- fagyhneymiafrądeży, 


Przezktore Srzodkién Е fdphrates byftrarzeka bieży:: 


Semiramis mężna Pani, ta ie zbudowała 
тен? kofztem, a Babilon Imię итеу (а dala, 
Fam Joachim miefzkał ezłowiełć дье go, żywota, 
Maige wielkie zachowaniej Ий zamiar złota 
Ku dofiatku tym go iefzcze fortuna: zdobiła,: 


o 2003 była, 


Ze Zuzanna poślubioną ie 


głowa dziwnie gładka, młóda, nrodziwat 


K temu, co ludzie nadrożey $zacuią, спота; 


12 tedy zńatznieyfzego w ter czas miafto nie miało, 
le ludzi йети fie fehadzało: 


kny murem otóczeny, 


Na każdy:dziśń wi 
Przy Pałacu był fad р: 

Kedy роў4 Ат zal, ууГаусек: na pięć grani ufadzóny, 
A fontana z Ale uprawie pośrzod Itala, 

Ktora wodę nieprzebrəna uftawicznie lała, 
I trafi Gę, że dwu fedziu inż letnych- obrano, 

О; ktorych: przez uíta Pa úíkie było powiedziano? 
Nieftateczńość w Babilonie ftarfzy pokazali, 
twarzy świątobliwi: zdali: 
[to w. dam chodzili: 


Ktorzy fie lidzi 
«С tedysdo-feąchiima ez 
A za timi, ktorzy pilni’ (praw fadewych byli. 


A A Pa {йй rofebodził on lad ku piad 


Zuzanña też miała fwoię przechadzkę po fadu, 

Starzy patrząc na każdy,dzień,gdzie tę chodza; 
[ А komu: kiedy zdradliwa miłość ptzepuściła?] 

Dali йе chciwości: uwieść, i w fercu myśŚlili, 
Jakoby fwey byftrey żądzy dofyć uczynili. 


‚ Gdzie teraz ona ftatecznośćł gdzie (34у? gdzie prawag 


Obu miłość -opstała, i niebaczńia fprawa, 
Więc Пе оба w (polnym: żalu fiebie przeftrzegaią, 
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А zapalczywości fwoiey odkryć Йе fromaią, е 
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Co dzień, więc 
І rzekł ieden: zda mi СЯ iuż poln 
A nama też Коо 


I = poy Жу 
“zego tu chcefz? a ty czę 
sk fwe ł 
Tamże fami miedzy (орд cięho ukowali, 


Jakoby ią kiedyżkolwiek fame przydybali. 


łotroftwo 


(e w: ladzie: 


Upatrzywizy cza$ ро temu, zakwy 
Pani przyidzie, iakozwykła, nie w 


KAY 21 шга! 
1Z konce grza,n, 


żebne pannie, 
ı оріокас w krynicy р 


гоо wrocily 


anuom, Żeby йе ро n 
chodząc ogrodne drzwi 


Ў 
dobrze 


SA a ci А dya z kąt: 


y an piek 
Za] ktore fię nigdy, da 


Jedno nam nie chci їеїй, 
A dla cie fercu bal x, 
Czas po temu mafzi i zawarte оі: 
Жа fwoią 


hlo przyddą 


: Сүрү nie 
уе дё nie 


l dla tegos precz od fiebie panny odellala, 


2 > z x” 
Tu dopieró prawie z płaczem Zuzanna weftelnęfa 
А na fwoię niafortunę narzekać poczęła: 


21а. 
< 


пей przyfzedł ña mię ( nieftetyż mnie Panie) 


Bo: iešlit fię dam namowić, za Śmierć mf to'ftanie: 


Z qdrugiey ftrony ieśli zafie wam gwoli nie będę, 


узт na to patrzyła, Ze тага? pozbędę, 
bez winności ed wafzyeh rąk zgin: 
Bogiem i przed ludźmi nie cnotliwą fynąć, 
I krzyknęła wielkim głofem: ftarcy tyle dwoie; 

Rud w domu porwali do zbroie. 
e? a ludzie falizy wi, 

Ns cnotliwą potwarz kładli, będ i 


Poczną pytać i 


czy wi. 

Z wielkim włtydem wfzyfcy fłndzy tego używali, 

i o nie takiego przedtym nie Rychali. 
fzedł, noc na iego mieyfce naftąpila, 
Swymi fkrzydły -wlzytkę ziemię i niebo zaćmiła. 


А w tym dzień z 


laki w tem czas był twoy nocleg białagłowa Święta, 
Pomniąć,iakoś przedtyi Była w wfzech ludzi wzięta: 

A. nakoniec, coś za lekkość iawnie popaść miała: 
Dobre ferce, żeś wtym Гаіці dnia doczekała. 

Uftawiczne 


A 


à te twoie w ciężkim płaczu finutne fłowa były: 


г na oczy munie dopuściły, 
Na tożeś mię, o przeklęta fortnno, chowała, 

Abych w fwoich młodych leciech marnie gardło'dała? 
Lecz to mnieyfza,. gardła pozbyć: bo ktokolwiek żywie, 

Umrzeć mulina tym wfzytka rzecz,umrzeć poczciwie 
Jam|nieboga przyfzła na tak niebefpieczną droge: 

Ze poczeiwie żywfzy, umrzeć krom zmazy niemogę. 
Ktoby wierzył, że mię o to enota przyprawiła: 

Lecz fię ia nie fkarżę na nie, bo mi ta ieft miła: 
Ze 
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Ze mi Ha niey Śrałerć nie ftrafzna, nie ftrafzna fromota: 
Jeśli mieyfce ieft fromocie, gdzie panie cnota. 
Bo choć podczas prawda ший uliępować zdradzie, 
Przed fi е Pan Bog pofpoliciena wierzch prawdę kła- 
Z tą nadziet3 nz plac poydę, i naftawię fzyte: (dzie, 
Dufzo moia nie łękay fig Bez m ере Żyie, 
Doczekam ia choć pod zietnią, da Bog, tey ho winy, 
Kiedy rzeką, Zein ftracona krom *wlzelakisy winy: 
Acz ci, ktorych fałfz i zdradaio Śmiśrć mię przypraw 
1 przed Bogiem, i przed lidź mt His 5gd4 mi рга үн. 
Tym йе kfztałteim ta cnotliwa Pani wikarza 
А wzdychaiąc uftawicznie świtania czekałą. 
Nazaiutrz Кого fig Пойсе na Świat ukazało, 
Zefzło fię doj Joackinia w dom ludzi nie mało: 
Nie dali бе długo czekać, ioni dębów 
U każdego рео zdrady; pełno Нанту gło wie. 
I kazali przed Пе ftanąć Zuzannie chotliwey, 
Chcąć potwierdzić kłamftwa fwego iako prawdy Zy= 
Stanęła na re kazanie pani, krom гу winy, ( wey, 
Maige z fobą przylacióly; I małuczkie үпү: 


па że była w zafłonie, odkryć ią Kazali: 
Aby па iey piękną krafę do wali patrzali, 
Nie był ieden, ktoby tey był paniey nie żało 
Tak obey, iako pozy przygody litował; 
A ftanąwi zy pośrzod zboru fałlzywi fędziowie, 
„li fwe niewierne гесе? na iey'głowis: 


A ona weyźrzawizy w niebo 
Bowiem w Panu fwą nadziei 
1 poczną [wa rzecz prowadzić: Мао palfłuchaycie, 
A tey Paniay, жо tu ftoi niechoty dozitay cie: 
Wezo: 


ini fię zalała, 
ię przedfię pokładałą. 


J. KocHANOGWSKIEGO. ` 


Wozorašmy wefzH ña. chwilę do ogroda fami, 

Ali Pani z, fraucymerem w też tropy za nami 
Skoro wefzła, tak zarazem, panny odelłała, 

A fama drzwi co nalepiey -zatarafowała, ,. 
I wyftąpi profto ku niey, młodzieniec ubrany, 

A ;mychmy, Пе utaili podle famey ściany. 
Widzim wfzytko.co fię dzieje, poczniewa Йе kwapić, 

Tym umyfłem, bychwa mogła oboie załapić: 
Ale miał z. nas obu mocy ten ifty niecnota, 

„„Wydarł Пе nam, i „wyfkoczył, odemknąwfzy wrota. 

Pani ieno tylko fama. w ręku nam zoftała, 

Pytaliśmy, ktoby zl nią był? powiedzieć nie chciała, 
Tey rzeczy nas Świadki macie. Ludzie uwierzyli, 

Jako ftatecznym, i wnet ią naśmierć ofądzili, 
Zuzanna z płaczem .zawoła: nieśmiertelny Panie, 

Ktory. wfzytko wiefz, i pierwey niżli Пе со ftanie: 
Jawno tobie, że mię ci źli ludzie pomawiaią, С wiaią, 

A krom wfzelkiey. mey winności, o śmierć przypra- 
A nie tak mi o śmierć idzie, jako o fromotę: 

Pomni- Panie, na twe fądy, i namoię cnotę. 
Ufłyfzał Pan iey tzewny płacz, i wnet Пе zlitował: 

Rufzył ducha,w Dańieln, aby ią ratował. 
Gdy ią tedy па śmierć wiedli, dziecię zawołało: 

Niechcę ia. być tey krwie winien: rzekfzy to, milozało. 
W fzyfcysna on.głos апей: i. chcieli koniecznie, 

АБу, co chciał przez te owa, wyrzekł doftatecznie. 
А еп kunim: Ludzie głapi, i zapamiętali, 

Takżeście niewinną dufzę iuż na śmierć (kazali? 
Wroćciefię:do lądu, 4 tam dopiero poznacie 

lch -fał(z, ¿lako npa potym komu wierzyć macie. 


2] Xx Wro: 


354 ZUZANNA 


W recili Пе wfzyfcy ztrzalkiem nazad ku domowi, 

I rzecze tak ieden fędzia ku Danielowi 
Ва wierę fiądź miedzy nami, á ukaż po fobie, 

Ze więcey Bóg, niżli ftarym, dał rozumu tobie, 
Rofprowadźcie ie od fieble, Daniel. rofkaże: 

Wnetci йе tu ich nieprawość, i zdrada pokaże, 
A gdy ie rofprowadzono, kazał przyść iednemu, 

Także frogo poglądaiąc, uezynił rzecz kniemu: 
Zaftarzały w długim wieku, ale więcey w złości: 

Teraz nacię przyfzły twoie pierwfze nieprawości: . 
Nie fądziłeś fprawiedliwie, iakoś był powinien: 

Skazowałeś krew niewinną, pulzczałeś kto winien: 
A Pan mowi: nie zabiiay męża niewinnego, 

Nięfkazwy: na śmierć okrutną człowieka dobrego, 
Ale teraz przed wfzytkiemi day świadectwo (моіе; 

Pod ktorymeś drzewem widział owo ludzi dwoie? 
Powiedział, że pod iabłonią: 4 na iego mowę 

Rzecze Daniel: fkłamałeś na twą fiwą głowę: 
Oto Pańfki Anioł toi, ktory cię zagładzi. 

Z tym precz: 4 drugiego przy wieść rofkaże czeladzi, 
Potomku Chana nie Judy, gładkość cię zmawiła, 

A przeklęta twoia żądza, ferceć wywrociła: 
Częfto od was lzraellkie dziewki to cierpiały, 

A przed ftrachem, i boiaźnią, odmawiać nie śmiały: 
Ale corka:cnego Judy, kwoli wam niebyła: ( wila? 

Ty powiedz, pod ktorym drzewem z młodzieńcem mos 
Powiedział, że podorzechem: 4 na iego mowę, 

Rzecze Daniel: (kłamałeś natwą fiwą głowę: 
Oto Райт Aniol (toi, -trzymałąc miecz goły, 

Atym zwyroku Pańfkiego, przetnie cię.napoły. 
Wfsyfcy wielkim głofem krzykną, i cześć Bogu dali, 

Ze oh nigdy nieopuścił ktorzy mu dufali, lpo- 


J. KócHAaNOWSKIEGO. 
Ipowftañie przeciw ftaréom lud gniewóm wzrufzony: 


Bo każdy z uft fwoich włafnych iuż był ofądz ony. 


А co tę cnotliwą panią z Świata zgładzić chcieli, 
To fami (wym włalnym gardłem zapłacić mufieli, 
A tam iawnie Pan (wa mocą, krwie niewińney bronił, 
A'iego pomfty ftrafzliwey, zły Пе nie uchronił 


BRODA 
ЈАМА KOCHANOWSKIEGO. 


R" шоу rym: Apollo, chocia nie maíz brody; 
Куто brodzie nie zayźczy, abyś wiecznie młody 
Nie chciał być, godnaby: ta broda twoiey twarzy: 
Кушо zaifte godna, ktory profzę zdarzy. 
Więrzęć ia, że w tey gęftwie, zacnych brod nie mało, 
Będzie fobie mym rymem chlubę czynić chciało: 
* Mowią Cbędzieli zwłafzcza po temu uroda ) 
Јасіет ona fławnego рі(огута broda. 
Ale to w czas odemnie wiedźcie, że ztą bródą 
Zadna śmiertelna broda nie zrowna urodą. 
Broda to nieczłowiecza: coś na kozła”więcey 
Pofzła. Ale do rzeczy przyftąpmy co pręcey. 
Wizerunk widomego świata niewidomy 
Jeft nad przeźroczyftemi niebielkimi domy: 
Gdzie formy dofkońałe wfzytkich rzeczy wifzą, 
Wedle ktorych Bóg tworzył tę machinę niż(zą. 
Tam od początku wieku ta broda miefzkała, 
I kfztałc na wfzytki brody potomne wydała: 
Raz tak u gęby wifząc, iako wałkownica: 
Drugi raz przykroiona, iako prochownica. 
2] Xx 3 Dziš 
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Dziś nażycom podobna: iutra końfkiey kofie: 
Czafem tak rzadka, żeby mogł liczyć po włofie, 
Jako kędy grad przydzie: czafem wygolona 
W kało gęby, 4.2brzegow wcerkiel naftrzępiona. 
Tak odmienna, tak mnożna miedzy wieczyftemi, 
Wifala; napowietrzu fny Piatonoweumi. 
O brodo ftarożytna, nieobięte brzemię: 
Jakoś z nieba zleciała natę nifką ziemię? 
I w niebie naydzie zazdrość, naydzie gniew, i zwadę. 
Broda do wąfa, fwego fąfiada, tę wadę 
Naydowała, że przed nią wyż(ze mieyfce bierze: 
Aco górzey, gdy piie, onfię w czafzy pierze: 
A опеу Пе niebodze więcey nie doftanie, 
Jedno coz wąfa na nie rhokrego ukanie. 
Ztąd waśŚń pofzła, i fwary: ztąd. (kargi, i zwody, 
Ze wąs nigdy nie mogł: mieć przyjaciela zbrody, 
Вуле byłiey i moftem kładł.  Boiąc Те tedy, 
Aby go wiezym z tey waśni hie podefzła kiedy, 
Umyślił i4 uprzedzić. A długo myśliwfzy, 
Ten mü (ie fortel ze w fzechy zdał naofobliwfzy. 
Jeft na niebie ( kto świadom ) barwierz: był przed'laty 
Podczafzymu Jowifza: teraz więc kofinaty 
Już nie wina, ale hug cadzi ku potrzebie 
Nie tylko Jowifzowey, ale coich w atebie: 
Wodnikiem go tam zowią, że miefzka przy wodzie, 
Teniako infzym bogom, tak fuży-i brodzie, 
Со šrzoda, co fobata zługiem przychadzaiąe, 
A wiechẹ nakurzoną z brudu wywy waiąc. 
Tego fobie wąs obrał, ktoremu obiawił 
Myśli-fyoie: 4 буі fowy kniemu:prawił. 


O Bar- 
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O Barwierzu niebiefki, Wodoleyca fławny: 
„ Tobie'nie ieft tajemny тоу zbrodą fwar dawny. 
Teraz dotego przyfzło, że albo iey w niebie 
Albo mnie być: co w prawdzie w ręka ieft u ciebie, 
Bo iako: błotne żaby Бсеїапа Пе boig: 
Jako fzezurkowie kota, tak przed brzytwą twoią 
Wfzytki włofy drżeć mufzą. Okaż moc fwey broni, 
A przyiaciela fwego тапу we złey toni: 
Pewien wdzięcznego ferca poki wafa w niebie, 
Tylko mi chciey dopomoc'w dzifieyfzey potrzebie. 
Tufzę pomnifz, iakom ia'w tey pierwfzey młodości 
Twarzy twoiey folgował: abyś był tniłości 
Co nadłużey mogł zażyć: A ta wfzetecznica 
Naten'czas rumianego ufzanować lica 
Twoiego ńieutmiała: ale Пе rzuciła 
Przed czafem na twarz twoię: czym cię ohydziła,- 
Jowifzowi,! żeś mufiał uftąpić złożniee: 
Ty wiefz, iakieieś użył natenczas tefknice; 
Teraz mafz czas zarazem i chęć życzliwemu, 
I nieprżyiaetelowi niechęć oddać Гает. 
W czym oboygu kto czułym nie ieft, zkażdey топу 
Krzywdzie podległ: uobeych, iu fwych,wzgardzony, 
Tu wąs przeftał, 4 Wodnik tak ma odpowiedział: 
Owa i tyśfię przed tą panią nie wyfiedział, 
Wąfie, dobry moy госте ale bądź cierpliwy, 
A niech nigdy u ciebie nie będę prawdziwy, 
Jeśli na brodzie takiey nie wyprawię fztnki, 
Zenawieki pentefie pamięć moiey rusi. 
Wfzak nie brzytwą їалта nie poydę, nie żelazem: 
Mam'coś ofobliwfzego, co tak lek kim razem 


Brodę 
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Brodę z mieylca wyfadzi, że ani poczuie, 
AŻ kiedy бе iuż z nieba zlecieć nagotwie. 

W ten czas więc wara wąfa: bo nifkąd tak fnadnie, 
Jako z złego fąfiada fzkoda nie przypadnie. 


MARSZAŁEK | 
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OO?" prze Bóg Marfzałku: A (wego urzędu 
Nierościągay nademną, dla msiego błędu, 
Nie śmiechem ci to czynię, że бе nieukażę | 
Tak długo: bo ta fobie wielce eiebie ważę, 
Ale mniemafz podobno, żeby tylko rymy 
Poótowie tworzyli? nie wierz temu:'i my 
Krola mufiem obierać i my rofkazotwać, 
І my na okazyą тийет Пе gotować. 
Maufiem? слу radzi czynim? tufzę rychley temu 
Uwierzyfz, Ze to człowiek przyrodzeniu fwemu 
Nie czyni kwołi,ałe powodzią porwany 
Płynie, tam gdzie go niolą pienilte bałwany, 
Co drugiego? domrtrzyma, i chwile dzifieyfze, 
Zwłafzeza, że nie żełędziem, iako to dawnieyfze 
Lata niofy: ale dziś chlebem:-żywi ludzie, 
Ktory porządnie komu przychodzi, nie w trudzie 
A mnie więc, ktory: k ftołu nie umiembłaznować, | 
Ani wydawizy eo raz gęby naftawować: 
Potrzeba kłofy zbierać, niechcęli nauki 
Uczyć fię lobie trydney dla obroczney fztuki, 
A tym podobna więcey;, że fię tego biorę 
Pstrzyć, кабут mieć mogł w(weychudobie podporę. 
Zcze”. 
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Z czego, iako rozumiem, poczet mufzę czyńić: 
Bo w tey mierze moy rozum ludzie będą winić, 
Ale Bóg, iako wilzytko.peftanowił bacznie; 
Tak iw tym (woię mądrość okazuie znacznie: 
Ze w ludzkie głowy wlepił roźne obyczaie: 
Temto lubi, 4 ow zaś indziey Пе podzie. 
Bo byśmy byli wfzyfcy na pieniądze chciwi, 
Albo wfzyfcy waleezni, albo i myśliwi: 
Jaka ciżba, iakieby mordy być mufiały? 
Tak dziś źle, choć їе ludzkie myśli roftrzelały. 
Przeto, iakom powiedział, mądrze to Bóg fprawił, 
Kiedy ludzi rożnemi fprawami zabawił. 
Ten ftworzywfzy część ludzi chciwych na pieniądze, 
Minie, za co пиз dziękuię, ftworzył bez tey żądze, 
Ani ia dbam o pompę, апі o Infuły, 
Uezciwe wychowanie, to moie tytuły. 
Więe, kto: będzie chciw na grofz, i złoto miłował, 
Ten będzie moiey radzie wielce fię dziwował, 
Nie wiedząc, żem ia z infzey gliny ulepiony: 
Ja miernością, :á etr (nadź żądzą przefadzony. 
Abychci miał wyliczać i głębfze przyczyny, 
Czemu imo fię pufzczam wielkie dziefięciny: 
Pierweyby w morzu хара krąg lotnego fłońca: 
Niżbych ia w fwey powieści przebił бе do k ofńca, 
Totylko krotko powiem: dechotży fzczupleyfze, 
Ale myśl kefpiecznieyfza, i ferce wolnieyfze, 
Tyiko, iako ktoś mowi, nie trzeba бе zbraniać 
Płagu iąć czafem, albo i woły poganiać: 
Nie tenié Бе do doma nieść iagnięcia w łonie, 
Albo ieśli mać kozki edbieży paftronie. 
Tak Poćta moy Śpiewa: 4 znam i porymie, 
Ze fam roli nie oral, ani fiadał w dymie: 
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Ale żywot fpekoyny i miarę miłował, 
W czymbym go rad, iako i w rymie naśladował. 
Tym wierfzem спу Marfzałku, chciałem fię u ciebie 
Obmowić: А ty też mey rozumiey potrzebie, 
Myśl moia zawżdy z tobą, A to mafz rym ktemu, 
Ktory iamyślę podać wiekowi przyfzłemu 
Za fwoy właściwy wyraz, (kąd mam być znaiowy, 
Jako mi Muza tufzy, choć w twarz nieznaiomy.' 


ZGODA 
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Tå zgoda, ktora fporne Planety fprawuię: 
Ziemię, wodę, wiątr, ogień, w żywiołach miarkuię, 
Stroż Rzeczypofpolitych, zdrowie i obrona 
I Мја wfzyttkich; przyfzłam tu ehocia nie profzona 
Do was, o potomkowie Lecha flowieńfkiego, 
Lutuiąe niefortuny pańftwa tak zacnego: 
Ktore od przodkow wafzych pięknie założone, 
Prze walz rofterk dowowy mdleie roftargnione, 
Chwała Райка nie idzie w zgodzie á w iedności, 
Jako fam Pan przykazał; ale wfzeteczności 
I bluźnieritwa pełne fg Zbory Chrześciańtkie, 
Czego nigdy melłylzą bożnice pogańfkie, 
Więc iako. w wierze, tak i w Polpolitey rzeczy, 
Każdy fwą porze, każdy fwoie ma na pieczy. 
A dobro pofpolite prze wnętrzną niezgodę, 
Odnofi ciężką żałaść i okrutsą fzkodę. 
54у miłczą і prawa: 4, czym fię chlubieie, 
Опе tak piękną wolność niebacznie tracicie. 
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Bo wtym nierządzie; chudztupana wniewoli, : 

A wiedttym'prawie fiedząc, okrutnie to boli. 
A onieprzyjaciołach fwbich co trzytnacie, 

Ktorych tak/wiele w окођ ile fąfiad macie? 
Myślą o dobrym walzym, ńpatnzą pogody; 

Jakoby was/pożbawić>do końca świebody; 
A otuchę im czyni niefiła „nie zbrola: 

Ale tylko niezgoda flaw na, Polfko, twoia, 
Niech бе miafto otoczy troiakimi wały, 

Ttroiakimi pfzekopy i mocnemi działy: 
Kiedy prziydzie niezgoda, uniżą Пе mury, 

1 w nidzie nieprzyjaciel, niefzukaiąc dziury. 
Jakiego Pańftwa:za (wą dzielnością był doftal 

Krolewie '"Macedońfki i iako'mu fproftał? 
Gdy przyfzło na potomki, wnet fię powadzili, 

Iw tym zacne Kroleftwo marnie fpuftofzyli. 
A'Rzym, ktorego pożyć nie mogł Pyrrhus mężny, 

Nie mogł chytry Hannibal, ani Krol potężny 
Antiochus: "nie mogli śmieli Francuzewie, 

Niemcy nienśmierzeni, gwałtowni Cymbrowie: 
Upadł: prze dwu niezgody, iedne że rownego 

Jeden cierpieć nie umial, a drugi wyżfzego. 
Ale czemu tak dawne dzieie wfpominamy? 

Aza świeżych przykładow w Grecyey nie mamy? 
Gdzie Turek one: wfzytkie niezgodne Kfiążęta 

Бо iednemu pozbierał, iakoby kurczęra. 
Tym fpofobemi Węgierfka Korona znifzczała, 

Bo dwu Panów obrawfzy, trzeciego doftała: 
Ktory tufzę, tak taco z Budzynia nie ziedzie, 

Јако wiachał:'ą ty ezny'o fobie fąfiedzie: 

? a] Yy Be 


з. 
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Bo fila miaft bogatych (ра. w: krotkim czefie, 
А җеп pożar- i rzekę, i gorę przeniefie. 
Lepiey йе tedy zgadzać, а-у ipolney miłości 
Radzić o tym, żebyście wcale: tey: wolności, 
L fwobody, potomkom-fwoim dochowali, 
Jaką+wam-prawie w ręce oycowie podali. 
Ale nic gruntownego ftawić nie możecie, 
Poki-tegokorzenia złego: nie. wyrwiecie, 
Na ktorym fporny rofterk iniezgoda roście: 
A chceeieli mię fłuchać, powiem la;wam proście: 
Wfzyfryście odftąpili od: (wego urzędu, 
Więc też gdzie Пе obrocifz; wlzędy. pełno błędu. 
Świątobliwość духоба. ktora. świecić mieli, 
Zgafla profto- w Duchownych: bo Пе, wdać woleli 
W rofkofzy. nieprzyltoyne,. i prożne biefiady, 
A profte ludzi gor[za ich te złe przykłady. 
Drudzy: do golpodarftwa.wfzytkę. myśl fkłonili, 
A.w- pien ądzach-nawyśźfze* dobro: położyli. 
Więc też tam rychiey. naydziefz. Reieftra'na ftole, 
A-fpleśniałą Biblią. (trzyga w kącie. mole. 
A iakoż uczyć maia nie umieiąc (ami? 
Mufzą pewnie nadłożyć kazania baśniami. 
Swietcy widząc ich nierząd w:rzeczy. poprawili, 
Jeli (ię: fami kazać, і żony. wćwiczsli. 
Więc teraz. wfzyfcy. każą, -a-żąden nie facha; 
Spytayże, zkąd Apoftoł: Duch, pry, gdzie chce dmu- 
A Rycerfkie rzemiofło, ktorym Polfka ftała, cha. 
Tak, że бе nieprzyjacioł (wych n gdy. nie bała, 
Stan'alo miedzy ludźmi: zbreie zardzewiały: 
Dsz:wa:prochem przypadły, tarcze popleśniały. 
Wizytkie granice pufte, a Tatarzyn bierze, 
Kiedy fię wy nalepiey wzgadacie o wierze. Ale 
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Ale uczyńcie, aby:ten -porządek lichy: 
Wy każecie, wyprawciefz na Podole Mnićhy. 
A coż kiedy źle każą? "To fad nie mey głowy: 
А Ъоїе fię, апі twey: prożne nafze «mowy. 
Kościoł to тий fądzić: ktory iako żywo, 
Uznawał co w tey mierze profto, a со ‘krzywo. 
Na tey twardey opoce rożbił йе Arius, 
Marcion, Samofaten, Manech, Neftorius, 
1 wfzyfcy, ktorzykolwiek wnieśli co nowego, j 
Targaiąc Świętą zgodę Kościoła Paúñfkiego, 
Oto teraz w Trydencie Bifkupi zafiedli, 
* Aby.lud -roftargniony ku zgodzie przywiedli: 
Tam fię ftawcie-wy wfzyfey, ktorzy powiadacie, 
Ze-u fiebie naukę gruntownieyfzą macie. 
Tam бе ftawcie, ieśli nie rofterku pragniecie: 
Ale tylko dia Pańfkiey chwały Грег wiedziecie. 
A wy tym ezafem pądźcie Polacy cierpliwi, 
Aż fię jawnie pokaże, gdzie prawi, gdzie krzywi. 
Ogr odziwfzy fumnienie, oftatka czekaycie, 
A nazbyt tych wolności (wych nie wyciągaycie. 
Во tam daley rofpufta, wfzeteczność, fwawola: 
A kędy fię to rodzi, nieizc zęfna to rola. 
Nie mcżecie przodkom (wym dać żadney przygany, 
Ze ñan Duchowny ieit tak bogacie nadany: 
Bo to świętym umyfłem i bacznie czynili. 
A'Szpitale dla was ie (amych założyli: 
Aby Rzeczpofpolita tę podporę miała, 
Zkądby poflugi godnym ludziom nagrsdzała. 
Bo gdzie zapłaty nie maíz cnocie, albo złości, 
Таш Пе trzeba nadziewać prędkich odmienności. 


2] Үү? Na 
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Na toć wafzy enotliwi przodkowie patrzali, 
Kiedy Гуе maiętności kościołom dawali. 
Lecz wy nie wynalażfzy pierwey nic lepfzego, 
Nie chcecie zgoła trzymać porządku dawnego.. 
Ага tego nie wafzyfz bracia używaią? 
I was wiele ztąd naprzed dobre mienie maią. 
Aleście ten chleb fobie teraz ohydzili, 
А na fkarby Korony raczey Пе rzucili. 
Zabraliście iey wolność, ktorą zdawna miała, 
A ona (iako mowią ) na kofzu zoftała. 
І ubefpieczyliście naprzod dzieci fwoie, 
Ze maiąc wieczność, albo dożywocie troie: 
Mogą (е poczciwemi fłużbami nie bawić, 
A ktorzy chętni byli gard? fwoich nadftawić: 
Ku pofłudże Koronney, nie będą fnadź chcieli: 
Boście ie do: wfzytkiego dawno ubieżeli. 
Prze wafz tedy poftępek, przete wafze fprawy, 
Zginęły wfzytkie prawie poczciwe zabawy. 
A naftało łakomftwo, і fwawola wielka, 
W zgarda fzdow,zuchwalftwo,i wfzeteczność wfzelka; 
Nakoniee, pofpolita rzecz nie ma obrony: 
Tak wiele nieprzyiacioł maiąc z każdey ftrony: 
Toby trzeba naprawić, i przywieść w (wą klubę, 
Byście potym Korony nie przywiedli w zgubę. | 
Każdy niechay przeftrzega (wego: zawołania: | 
Duchowni niech Pańfkiego uczą przykazania, 
A ludziom proftym daig dobry: przykład z fiebie, 
Jakoby i ten, i ow byli fpołem' w niebie. 
Świetcy niechay Це w eudzy urząd nie wdawaią, 
Ale Rycerikin (prawom znowu przywykaią: ж | 
lẹ 


- 
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Nie bvl Kaznodzieie ani Doktorowie, 

La w Prufiech tego dali Krzyżakom po głowie. 
Ja wym każdy przeftaway, a dla zyfku fwego, 

Nie fzkedź ani umnieyfzay dobra Koronnego, 
Nona Rzeczpofpolita i was ubogaci: 

A gdzie fię ta powinie, tam (we każdy traci. 
A raprzed fiaraycie Пе o (połeczney zgodzie: 

W tey ei famey nadzieia, że Йе przy .fwobodzie 
Swey -dawuey zoftoicie, i drogę; naydzięcie, 

Јако № pierwfzy porządek wfzytko przywiedziecie.: 
Barzieyci kędy indziey rzeczy więc zachodzą, 

A przedfię mądrzy ludzie łatwie w to ugodzą: 
Ze przywiodą w [wa miarę co Пе wykroczyło: 

Ale trzeba żeby tam uporu nie było, 
Ten zgoła wykorzeńcie, a wizytkie Гуе. fprawy, 

Do pożytku [polnego obroćcie naprawy. 
То czyńcie: a nie będziem wfzyicy żałowali: 

lia że radzę: i wy żeŚcie mię fłuchali. 
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EPITHALAMIUM 


Na wefele Ich M. Pana J. M, Krzyfztofa Radziwiłła, Xigš 
żęcia na Bierżach, i 2 Dubinek: Hetmana Polnego, 
i, Podczafzego Xięftwa Wielkiego Litewfkiego, 
Boryfzowtkiego i Seleckiego Starofty. 
I Jey M. Xiężny Katarzyny Oftrowfkiey, Woie* 
wodzanki Kiiowfkiev &c: 


ANNO 1578. 27: JULII. 


Ме żawżdy byftre wiatry morza przedymałą, _ 
Ani wały gwałtowne w brzegi uderzaią. „Nie 
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Nie zawżdy niepogoda na niebie pantie: 
Czafem Пе też i fłońce wdzięczne ukaznie, 
I wiatry ucichaią, i morze gniewliwe 
Stanowi nawałności fwcie popędliwe. 
I fortuna nie zawżdy groZiro Пе wam ftawi: 
Bywa też czas, że dobrą myśl w człowieku fprawi. 
Oto ia, ktorym twego nie dawno litował 
Niefzczęścia, ina frogą Parkę fię frafował, 
Teraz, nagrodę fłyfząc, i pociechy twoie: 
O zacny |Radziwile, i fam pioro fwoie 
Tobie gwoli odmieniam, a po Hlelikonie 
Kwiateczki, wonne fzczypię na twe gładkie fkronie. ñ 
dźmy gdzie nas Bog wiedzie, a dawnych niewczafow 
Zapomniawfzy, wefelfzych używaymy czafow, 
Biycie w'bębny i w trąby: ale nie na taki 
Ton, iako fząlonemu Marfzowi przyfinaki 
Czynią, kiedy żelaznym ferdakiem odziany 
Miedzy woyfki z lotnego woza fieie rany. 
Ale biycie tym kfztałtem, iako złotorucha 
Nieprzyiaciołka boiom Wenus rada fucha. 
Jako tańce wefołe lubią, i płeć biała, 
I Bachus wartogłowy, i miłość nie (tala, 
I wy, ktorych pifzczałki łagodne Auchaią, 
Lwy, ktorym fię ftrony głośne ozywa'ą, 
Wfzyfcy Radziwiłowi cnemu gwoli grdycie, 
Á (wole wdzięczne głofy pofpołu znalzaycie. 
Wfiaday na {woy dzielny, koń zaeny Radziy ЇЇ, 
Ktory iakoby czuiąc Pańfkie krotochwile, 
Wdzięcznym głofem poryża, wędzidła fmakuie, 
Nogami ziemię kopa, Pana upatruie. 


*Wfia- 
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Wfiaday w dobrą godzinę, а: wjedź na bogaty 
Dwor Dubieńfki z fwoiemi uczciwemi fwaty, 
Tobie w koiztowną fzatę świetną-fię ubrała, 
Tobie włoly ozdobne fwoie rozczofałą 
Nadobna Katarzyna Xiążęcia zacnego, 
| Oysa. Wolewody Сога Kiiowikiego, 
Patrzay, iako twarz białą zdobi wftyd rumiany: 
Takiey barwy więc niebo bywa, gdy świt rany 
Złote Słońce uprzedza: albo gdy lelią, 
Z pięknym kwiatem rożanym'w ieden wieniec wii Т 
2, iey oczu, kiedy, Bogow chce zagrzać, oboje 
Zażegać więc pochodnią zwykła miłość fwoię, 
Со pocznie, gdzie Пе rufzy, wdzięczność ią. fprawuie; 
l wfzędy nie widoma za nią poftępnie. 
Szczęśliwy Radziwile, mafz chętliwe bogi, 
` Od ktorych upominek odnólifz tak drogi, 
Ale, nie pochlebuiąc, byłeś godzien dobrze, 
Ktoregoby nadała fortuna tak fzczodrze: 
Bobych cię miał z przódkow twych i z zacności domu 
Zalecać, nie uftąpifz:w tey mierze nikotnu. 
Nikomu nie uftąpifz, tak. to imię dawne 
Radziwiłow, pod fiedmią Trienow ieft flawne: ` 
Nie tylko z męfkiey,- ale i z białey płei ftrony, i 
Ktore na głowach (woich Xiążęce Korony 
I Krolewfkie ncfily: ale Radziwiła 
Nie tylko iego przedrow zachość ozdobiłar: 
©zdobiła go enota i [prawy uczciwe, 
lLprzy męfkiey urodzie ferce nie lękliwe. 
Kto nad cię konia fwego kfztałtowniey  ofiedzie? 
Ktospiękniey czerftwy iego bieg fprawować będzie? 
Tak Pholus, tak Eumtus'na koniach fiadal', 
A proftakom fię zdało, że znich wyraftali. Aleś 
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Aleś ty nie tylko zwykł darmo koniem toczyć, 
Albo'z kopią raźtą do pierścienia fkoczyć: 
Albo niedźwiedzie ftrzelać, a bo dzikie świnie: 
Nie ieden twoy grot zoftał w hardym Mofkwicinie. 
I Tataczyn nie odniół w faydaku twey ftrzały, 
W boki rychley przez pańcerz i przez teley biały. 
Jako tedy dzielnością, tak i przednieyfzemi 
Urzędy przodki woje Ścigafz, bo za fwemi 
Służbami poczeiwemi zoftałeś wielkiego 
Podczafzem i Hietmanem Xięftwa Litewfkiego. 
Staroftw nie przypominam: bo za (wą godnością 
Godzieneś iefżcze więcey: fwoią zaś ludzkością 
Kogoś fobie nie uiął? kogoś nie zhołdował 
Kto hardy, prożnoby fię tego dokupował. 
Bog fam tę parę złączył. Aczci, o Podczalzy, 
Za lat iefzcze dawnieyfzych i dziadowie walzy 
Xiąże, mowię, Konftantyn z Irzym Radziwiłem, 
Co iefzcze i po dziś dzień ieft w pamięci Шеп, 
Wietkiey przyiaźni z fobą zawżdy używali, 
I fpołnie możne woyfka Litewfkie wadzali, 
Oba ci hetmanili, gdy na Olfzanicy 
Na głowę porażeni Tatarowie dzicy. 
I kiedy nad Kropiną woyfko nieźliczone 
Mofkiewfkie napoiło krwią wą pola płone. 
Po śmierci Konftańtego ( wiek ludzki nie długi) 
Przybył dziadowi twemu dziad ро тава drugi 
Tey uczciwey panienki iako w Chrześciańftwie, 
Так ipo wfzytkim fławny Tarnowfki pohańftwie. 
Tych јако cnota naprzod i fzczerość złączyła, 
Tak zaś potym i fpolna potrzeba toczyła. 
Bo 
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Boten żołnierzem Polfkim, á ow zaś Litewfkim | 
-Ludem władnąc, Starodub wzięli pod Mofkiewfkim. | 
Со mam Oyce wfpominać? ktorych fpolney chęci, | 
Lubo Bellona fzablą robi, lubo święci, | 
Wfzytek ten Swiat połnocny dobrze ieft świadomy: 
Owa Bóg nieśmiertelny, wieczny, władogromy 
'Tychże dziadow, i oycow fławnych uczeiwemu 
Zdarzy potomftwu, że też ici Panu fwemu, 
1 Rzeczypofpolitey w towarzyftwie będą 
Godnie, daPan Bóg mogli fłużyć: i zafiędą 
"Те mieyfca, ktore zafieść ich przodkom nie nowa: 
Ale to Bóg doczafu fwego niech zachowa. 
A ty oycze i matko, zacna krwi oboie, 
Wefołym i chętliwym fereem dziecię fwoie, 
W rękę mężowi daycie: dziecię mile fwoie, 
Aczci iuż właśnie mowiąe, wafze ieft oboie. ` 
Błogofławciefz im fpolnie: zacne to Їз rzeczy, 
Kiedy оусіес i matka dziatkoin dobro rzeczy. 
Jako zaś rzadko komu fzczęśliwiefię wodzi, 
Kiedy w przeklęctwie fwoich rodzicow kto chodzi. 
Lecz ta para nie tego fobie zafużyła: 
Godnieyfza z uczciwych fpraw,fwoich, żeby była 
W wieczney rodzicow łafce, bo gdzie podobieńftwo 
Więtfzą uczciwość naleść, więtfze powoleńftwo? 
Takim ty wiek, o Boże, długo obiecniefz: 
A nie wątpię że w wieku wfzytki zawięzuiefz 
Szczęśliwości, bo coby. po długiem żywocie, 
Jeśliby go w nędzy wieść przyfzło i w kłopocie? 
Takiego wieku tedy tey parze nczciwey. 
Wedle fey obietnice żyć nieobłędliwey, 
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Ktoryby аі twoiey przeciw fprawiedliwym 

Światu wfzytkiemu Świadkiem byłnie nie wątpliwym: | 
Dayże im, Panie, zgodę i miłość fpołeczną, 

I w twoim pofłufzeńftwie wytrwać chęć ftateczną. 
Day im wdzięczne potomftwo; aby uciefzyli 

Swe rodzice, i fami uczefniki byli 
| Tychże pociech: дау w debrym zdrowiu długo pożyć 
1 Fortum dziedzicznych: á toż [pełna zaś odłożyć 
| Dzieciom fwoim, 4 oni nie tylko we złocie, 

Alborw fzerokich włościach, ale też i w cnocie, | 
I w fprawach flawnych fwoich przodkow niech dziedzicza, 

| A rod nie przerwanemi ftopniatni nięch liczą, 


DRY ASS 


ZAMECHSKA 
JANA KOCHANOWSKIEGO. 


С to za gość, o Sioftry, przyfzedł w nafze Кгаїе? 
Sama twarz i uroda, fan ftatek wydaie, 
Ze zacny człowiek iakiś: á Krol bez wątpienia, 
Onych спуст Bohaterow ielzcze fnadź nafienia, 
Znam cię ozacny Krolu, chociaś bez korony, 
Ani w rożny odinfzych ubior obłeczeny: 
Znam cię, o Krolu Polki, choć tu miedzy lafy 
Z dzikim zwierzem przebywam po wfzytki fwe czafy: 
I nas otwym przyieździe głofy dechedziły, 


I ztych lafow na oczy ludzkie wywabiły: 
Abychiny też twoię twarz wdzięczną oglądały, 
I gościa tak miłego mile przywitały. 


Bądź 
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Bądź zdrow na długie czafy, Krolu wielowladns: 
А w twoich pięknych myślach, dayci Boże fnadny 
Skutek widzieć: Znaczy fię z początkow koniecznie 
Czego iuż i na dalfzy czas łudzie befpiecznie 
Po tobie czekać mogą: tylko profić trzeba, 
Aby Bóg dobrey radzie błogofławił z nieba. 
Mnie iedney, twoię:dzielność, i twe fłyfząc fprawy, 
Serce nietnyłnie tufzy: że cię z Boleflawy 
Rowno Polfka kłaść będzie: 4 ty nieuftaway, 
Ale dobrych początkow co raz dokonaway 
Jefzcze lepiey. Z Krolow rząd: poki Pollka miała 
Pany rządne, taka więc i fzlachta bywała. 
K rolu, możefz mi wierzyć, że za lat dawnieyfzych, ; 
I ludzie obyczaiow byli poboźnieyfzych, 
Nie były takie lichwy, ani waśni takie, 
Rychley wierność, i cnoty kwitnęły wfzelakie. 
О Elekcyach fobie głowy nie zmyślali: 
Zadnych praktyk, i tego fłowa fnać nie znali, 
Ludzie z fobą uprzey mie, nie za tarczą żyli: 
Starfze w łeciech, także też przełożone czcili. 
Aleiako Panowie ięlifię prożnować: 
Toż і poddanym zaraz poczęło fmakować. 
Skąd gadki niepotrzebne, (kąd i wiatry rożne, 
1 łakomltwo urofło, i utraty prożne. 
Praktyk Пе namnożyło: nie maíz uprzeymości: 
Zaden nie ieft uważon w (woiey doftoyności. 
Cnoty wfzytkie тарабу, mąż dobry, nowina: 
Serca w ludziech oziębły: ftrach nas Tatarzyna. 
Te ty, o możny Krolu, łatwie wynieować 


Wfzytko możefz: tylko chciey iawnie Pokazować, 
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Ze, iako fam przyftoyność, i enote miluiefz: | 

Tak niewftydu, i fałfzu w drugich nie lubuiefz, 
Lacno fwą wolą, lacno obieździć K rolowi, 

Pilecki, będąc Panem temu tu Zamchowi, 
I naniedźwiedziech teździł: Prawo; kolea twarde: 

Koma ienanos włożą, powiodą t harde: 
Ale o tym na ten czas dopuść Bogu radzić: 

Ktory wfzytki twe fprawy zawżdy zwykł prowadzić 
Do fzczęśliwego krefu: (am pouftawicznych 

Pracach odpoczyń fobie, wtych tu lefiech ślicznych. 
Jeśli chce(z rzek przezornych pławem napaść oczy, 

Tu Sopot, i Tenwica, fwoię rofę toczy. 
Tu Tanew niehamowna San prędki napawa; 

A Tenwi dwoch, ochetna Rdzina nie wydawa. 
Ale, ieśli cię raczey myśliwa myśl wiedzie 

Na dzikie'v z iechać, albo na niedźwiedzie, 
Lubo farny po pufzczy gonić wiatronogie: 

W fzyftkiego tu, Krolwmoy, naydziefz mnoftwo frogie. 
Ateraz więe, te w [zytkie pufzcze i ze wami, 
m, 


KrotP ia) opatrnie zawżdy Staroftz 
Ale przed laty ( patrzay iako wiek nafz dawny ) 

Trzyn mat £ to kwrau и z Krzefzowa, mąż fławny. 
K runcie zabudował: 


мї, 4 we Pizy panował. 


enia ieg 
о ма o'nich Krolom: w ręce fie dofta 


Re Griet ni ike omu? 


uchy Hft na do rzewa есип, 
wić, Krolu kr nam е nie zdało: 
Podobno i to, albo bez podobno, mało Ce 
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Co grzeczy: ale wlefie nieuczę wymowy: 
Proftemi tu (we rzeszy odprawniem fłowy. 
Ani my w mieście, ani na Seymiech bywamy, 
Ani tam krafnych'enych monpa twych ffuchkamy. 
W lefiech lata fwe trawiem z Fauny regatemi: 
Со wy podobno mężmi zowiecie dzikieimi. 
Tam albo wieńce wiiem,. albo tańcuiemy, 
Trafi Пе że z Dyang czafem psluiemy. 
То fa nafge zabawy, poki topor oftry 
W modrzewiu nie namaca dufze ktorey fioftry. 


PROPORZEC 
ALBO 
HOLD PRUSKI 
ЈАМА RĄCHANOWSKIEGO. 
Do Jego M. Pana, Pana Stat ана Mińlkiego 
z Mińlka, бе Przedmowa: 


сте Pieris (ktora pierwfże rymy moie 


Fortunnie niech zaczyn wielsie łafki twoie 
a) 


Każe wdzięcznie wfpominać: á iakiey Їз godne 

W dzięczności, przez te wierfze podać nieozdobnę, 
Bo za niegodzienbyś był złota bogatego, 

Ktore pełnym ftrumieniem pędzi z dalekiego 
Rraiu Luzytańfkiego Та 


s nie przebrniony, 
Złoty piafek nacbie 

Godzienbyś był i pereł drogo nakupionych, 

Jakie przeważni kupcy miewaią 2 шіеуѓе onych, 

Kędy 


vymiataiąc rony. 
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Кебу оёт nawigaciy żeglarze bywali 
Odprawuią, niżlifię zaś nazad wracali. 
Godzienbyś ławnodawnych miftrzow malowania, 
J] ręką Miętorową w mofiądzu rzezania: 
Jeno fzczęście tym rzeczom dobrze zabieżało, 
Ze ich ani ty pragniefz, ani ich mnie dało. 
Przetoż niech Pyramidy, kto chce, i Kolofiy 
Tobie ftawi; A mnie moy Phæbus złotowłolfy 
Cudzą natenczas pracą załecić fię radzi, 
Dotąd, poki mię na tę gorę nie wprowadzi, 
Kędy wdzięc znołafkawe boginie miefzkaią, 
Co znich piforymowie fawni wlzytko maig. 
U ktorych, aza ia też tey łafki nabędę, 
Zećfię na co włalnego zaczalem zdobędę. 
A teraz bierz zrąk moich Proporzec dzielnego 
Piforyma, w Sarmackim krain przednieyfzego: 
Ktory, niech kati będzie przyfzłey lawy twoiey, 
A w ten czas o bogini, złotey iutniey moiey 
Doday « dźwi ęku lubego, i takięy wdzięczności, 
'ogła, podług iey godności, 


у 4 czas nieprzetrwaly 
M armor łamie, i fpycha niebotyczne fkały. 
Ale fzlachetne rymy, takową mec паа, 
Ze zazdrościwe lata ich nie pokonaią. 
Z temi fię ia chcę ftawić 


, nato pioro fwoie 


dawić imię twoie. 


W. M. mego Pana 


, 


niz јал sy fluga, 


Kry 1yfzfłoph Kochanowjki. 


nay 
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J. KocHaNowszrea6. 37 


PROPORZEC. 


Z Acny Koronny Hetmanie, 
-Wiem żeć wfzytkiego doftanie, 
Czego trzeba ku boiowi 
Dobremu walecznikowi: 
| Ale nazamiar eo wadzi, 
Mieć ryfztunku i czeladzi? 
| Przetoż weźmi też odemnie, 
Nie zbroię kowang w Lemnie, 
Albo tarcz nie przełomioną 
Оа Cyklopow urobioną: 
Lecz Proporzec pięknie tkany, 
I zHelikonu podany 
Od corek wdzięczney pamięci, 
Bez ktorych łafki i chęci, 
Hetman piech iaki chee wftanie, 
Sławy trwałey nie doftanie, 
O To w zacnym ubierze, i w złotey koronie, 
° Siadł pomażaniec Boży nafwym pańfkim thronie: 
Jabłko złote, i złotą lalkę w ręku maiąe, 
A zakon naywyżfzego nałónie trzymaiąc. 
Miecz przednim frogi, ale złemu tylko frogi: 
Niewinnemu na fercu nie uczynitrwogi, 
Z cbuftron zacny Senat koronny, 4 w koło 
Sprawiony zaftęp Stoi, i rycerftwa czoło, 
Przyftąp Olbrychcie młody, zacnych Kfiążąt plemię, 
Ktory trzymafz w fwey władzy piękną Prufką ziemię, 
Z lakki cnych Ksolow Polfkich: nczvñ Panu fwemu 
Winną:poczciwość, 4 ślub wiarę dzierżeć ieinu. 


Ce 


Miecze na niezrobione lemięfze zkowano 
2 , 


Sprawiedliwošé wielka rzecz: te po fobie maiąc 
Nieprzyiaciele głowne mieczem okrocili, 


Ktorzy z płodney Syriiey uie dawno wygnani, 


Роҳу pt 


Aleto wfzytko nai 


PnoPoRzEc 


Co tak złźciłz, 1511 fpraw oyca cnotliwego 


Trzymać йе będziefe, z ktorych on u Pana (wego 


Był zawżdy w takiey wadze, że nie hołdownikiem, 


Ale zdałfię być iednym pańftwa nezeftnikiem. 


Jego tedy poftępki mądre uczyniły, 


Jego wiara, i cnota, że, сө frodze były 


Prufkie kraie ftrapione uftawicznym bojem, 


W rychle ięły Пе ciefzyć pożądnym pokoiem, 


Szablę nakrzywe kofy, i pafierpy dano: 


Morza i drogi byftrych rzek ufpokoione, 


Miafta z rumow upadłych znowu wyniefione: | 


Nieprzyiaciele w łafkę przyięci: 4 owi, | 


Со ku zwadzie fkłonnieyfi, niż ku pokoiowi, | 
Z myśli fwey hardey byli do gruntu znifzczeni, | 


1 w boiowych powodziach z głową ponurzenie 
Zacni Krolowie Polfcy, á Boga wzywaiąc, 


i krzywd fwoich nad nimi znacznie бе pomšcili, 


dac przeciw poganom na pomoc wezwani 
zat narodu Polfkiego, 

ieyftwa dopiero wziętego, 
kie nadzieie, 


iicznych Kfią 


Nie pemniąc dobrad 
ili fwe š Indz 
>na pogany, ale па (we dobrodzieie: 
ykładem wyrodnych, ktorzy z wilki maią 
Dobry pokoy, á Ёадо zwierzone drapaią: 

h głowę Пе wrocilo, 


Ala tego niechaląc, cò przed laty byłe, 


Dzień 
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Dzień dzifieyfzy poświęcić myślę rymem fwoim, 

Za zdarzeniem, o piękńa Melpomeno, twoim.” 
A inż więc fyn Kfiążęcy upadł na kolana, 

. Í wyznał fwe poddańftwo, i zwierzchnego Pana, 

Obiecniąc па Гуз cześć ktemu fię znać wiecznie, 

A wiarę Panu fwemu zachować ftatecznie. 
Za tym mu ieft do ręku Proporzec podany, 

Kofztownemi farbami wfzytek malowany, 
Wielki świetny, ozdobny: iaki za lat dawnych 

W żadnymifzyku nie był znan, ani w bitwach fław nych. 
Ten iako Кого z drzewa fwego był fpufzczony, 

A potym wzgorę na wiatr wolny wyniefiony, 
Pokazały Пе na nim rozliczne narody, 

Krole, woyfka, Hetmany, rzeki, miafta, Grody. 
Tam było widać Prufly, á oni woiuią 

Mazowfze, ludzi wiążą, wfi, i miafta pfuią: 
A Konrad przeciwko nim Krzyżaki prowadził, 

1 nad głęboką Willa przy Dobrzyniu fadził. 
Margrabiowie pomorfką ziemię pofiadali, 

1 iuż Gdańlk nie dobyty, zdradą otrzymali. 
Starofta zamku bronił, A tema Krzyżacy 

Na ratunek bieżeli, i zbroyni Polacy. 
Wilkowi owcę odjął pies nie pościgniony, 

Ale ią Гат przedfię ziadł: zamek|obroniony. 
Lecz dobrzy Zakońnicy Polaki wyguali, 

I Staroftę, 4 fami zamek otrzymali, 
А2 i wfzytko Pomorze: Krol woynę gotował, 

A Czech fię przeciw iemu z Krzyżaki fpifował: 
Zonę Krolewicowi z Litwy, też niefiono, 

I pokoy miedzy Pańftwy wieczny ftanowiono. 
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Mało daley Krol wzaiem Margrabftwo woluie, 
A ena Kryftyna gardłem cześć fwą odkupuie 
Dobrowolnie: bo łowy poganin zwiedziony, | 
Jey zacng głowę, nie chcae rozdzielił z ramiony. 
Tu iuż burda z Krzyżaki, ktorzy fwoiey moey 
Nie ufaiąc, u Czecha fzukaią pomocy. 
Mazowfzanin ściśniony Czechowi hołduie, | 
A za dobre fąfiedztwo Krzyżakom dziękuib, 
Wnet potym Szamotullki przeftawa z Krzyżaki, 
Ale nawet gdy bitwę ztoezyli z Polaki, 
Pomogł ich bić: Tam Szary leży zmordowany, 
Ktorego barziey boli zły (ąfiad, niż rany. 
Infzy Krol, infze czafy: ludzie fyci boiu, | 
Dali w moc dwiema Krolom radzić o pokciu. 
Wyrok -nafzym nie kmyśli, przedfię go trzymaia, 
Ale йе: Niemcy czegoś więcey domagaią. 
Znowu wici roznolzą, lecz Papież hamnie, 
A przefłachaw(zy (prawy Krzyżaki winnie. 
A ci o to zaś z Krolem znowa fię iednaią, 
Ale Polcy Bifkupi па to nie zwałaią. 
Tamże piękny maieftat był wymalowany, 
Na nim Krol fiedział w myślach fwoich rozerwany, 
Bo Пе nazad oglądał: па to, co Пе działo 
Przed nogami nie patrząc, aibo dbaiąc mało. 
Po nim Jagiełło Litwę iednoczy z Polaki, 
A potym o pokoju rokuie z Krzyżaki. 
Prożno podobno: bo patrz.iako wf goraią, 
A zamkow miedzy fobą przedfię dobywaią* 
Widaćże było deley dwie woyfzcze ogromne 
Strzelbę na Пе kładaiąc, i kopie łomne: 
Ztąd Krzyżacy, a z nimi Niemcy i Czechowie, 
Ztąd Polacy, i Litwa, Ruś i Tatarowie. . W bok 
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W bok woyfka, Krol dwa miecza od Niemcow przyjmuie, 
Z drugiey ftrony Tatary Witułt iuż bamuie: 
Ale ci przedfię ferca drugim nie fkazili, 
Bo Polacy na głowę Niemce porazili. 
Mialborg zatym obegnan: a pod Koronowem, 
Dwie. woyfzcze z fobą czynią obyczajem nowem: 
Bowiem w pułbitwy z obuftron odpoczywaią 
Raz i drugi, za trzecim Niemcy fię miefzaią. 
Otoż Krzyżakom kwoli Czech Polfkę wciuie, 
Ale wyprowadzony toż u fiebie czuie. 
A Niemce znowu przedfię pod Gołubiem gromią, 
A ci w bramę бе cifnąć, fzyie z mofta łomią. 
Tu inż zafię Krzyżacy z Krolem бе iednaią, 
A;Zmodzką płodną ziemię Panom włafnyn: zdaią. 
Krol Duńfki z Krolem Polfkim maiąc podeyźrzane 
Sąfiady, przyfięgaią na fpifki podane. 
Potym Czech wyrok czyni Polakom _nachyło, 
-Ale fzczęście Krzyżakom i w tym nie fłużyło: 
Bo miafto złota, ktore z wyroku dać mieli, 
Srebro kładli, a tego Polacy nie chcieli, 
To wniwecz, znowu przedfię radzą o pokoiu, 
Ale -fprawą Cefarfką przyfzło zaś do boju: 
Bo Niemcy pod przymierzem do Polfki wtargnęli, 
A iako. Bog chciał, i tak przedfię klęfkę wzięli. 
I ty mafz tu (we mieyfce mężny Włodzifławie: 
Bo widzę, że z Krzyżaki czuiefz o rofprawie, 
A potym bitwę zwodzifz z poganinem frogim, 
Ktory (ach ) miał fię ciefzyć twoim duchem drogim, 
Patrzayże tu Pruffakow, iako zamki pfuią, 
Ą wygnawfzy Krzyżaki, Koronie hotduią: 


3] Aaa2 Nice 
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Niemcy do kupy; nafzy bitwę śmiele dali: 

Ale fprawy nie było, nie dziw że przegrali. 
Zamki zatym fłużebni Królowi podaią, 

A dawno:zatrzymany fwoy żołd odbieraią. 
Krzyżacy. przedfię.znowu fwego fzczęścia kufzą, 

Lecz za Райка pomocą uftępować mufzą, 
Tu pokoy zafię Pofeł Papiefki ftanowi, 

A Krzyżak czołem biie Polfkiemu Krolowi. 
Bifkup nie dobrey myśli, bo Infułę kładzie, 

Potym go zMiftrzem widzę, iz Pruffaki w radzie. 
Mathyafz do Prus godzi, lecz mu drogi bronią, 

A Krzyżacy pewinney przyfięgi Йе chronią, | 
Przeto znowu niepokey: Firley zamki wali, 

WG, i miafta goraią, Niemcy iuż uftali. 
Na końcu Olbrycht klęczy w Kfiążęcym ubierze, 

А od Krola chorągiew rofpulzczoną bierze. 
Ма niey krzydła roftoczył czarny orzeł śmiały, 

Niofąc w fercu zwyciężce wielkiego znak mały. 
Srzedkiem tego wfzytkiego śrebrna rzeka płynie, 

Ktorą, leżąc pod fkałę przy powiewney trzcinie, 
Rozciągła willa leie krużem marmorowy!n, 

Głowę maiąc odzianą. wieńcem rokitowym. 
A do morza przychodzące, drze fię na trzy części: 

Тапа okręty, 4 przysnieh Delphinowie gęści, 
Po wierzchu wody graią połyfkuiąc złotem, 

Brzegi burftynem świecą: pierwfze lice o tem. 
Z drugiey itrony zaś, tenże Miftrz początki dawne, 

E dzieje był wyraził, па wfzytek świat fławne 
Słowieńfkie: naprzed jakomężne Amazony 


Od Thermodonta przybił wiatr w Scythiyfkie ftrony, 


Potym iako miefzkańce tamtych ziem trapiły, 
Ana koniec odoycow fyny rozmowiły. I fely 
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І fzły 2 nimi, nabrawfzy wfzelakiego plonu, 
Ku połnocy, i fiadły po obu ftron Donu. 
Z tego gniazda waleczny narod wftał' za laty, 
Grekowie ftarodawni, zwali Sauromaty. 
Сі w Europie; i wpiękney Azyey władali, - 
I przezwifka obiema Sarmatiom dali. 
Nie widziałeś tam zamku, ani miafta zgoła, 
Ani zboża na polu, ani w iarzmie woła: 
Aleś widział namioty rożno rozfadzone, 
Е keni niezrobionych ftada niezliczone, 
A fami, tak mężezyznia, iako białegłowy, 
Łuk, i fzabłę przy boku niofąc, iadą w łowy? 
Albo (Пада budzą, ieśli gdzie ofpany 
Kofinate сару pafie, i wiełkie'czabany. 
Widać ie przy. wyfokim wierzchu Promethowymy 
Widać ie zdrugiey trony przy morzu lodówym, 
I orły pograniczne Rzymfkie płocho fiedzą, 
Во? przez wielki Dunay oni drogę wiedzą. 
To Wineci, zkąd morze Weneckie nazwano, 
То Roffani, skad Rafki narod mianowano: 
To Laxi, zkąd Lach rzeczen: to możni Cekowie, 
Od ktorych imię maia dzifieyfzy Czechowie. 
To Bulgary, ce naprzod płyną po Dunaiu, 
Po nich dzielni Słowacy iednegoż rodzaiu: 
Więc Serby, więc Antowie, Bofnacy ża nimi, 
I,Karwaci waleczni z chorągwiami fwemi. 
Przeciwko tym Cefarze woyfka załadzaią, 
Ze wfzytkich ftron: ale tył zawżdy podawaią, 
Nie mogąc gwałtu ftrzymać: á narod Słowiańfki 
Nie oparłfię aż o brzeg wielki Adriańki. 


Patrz 
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Patrzay iakofię fobią: broń nieuchroniona 
W iedney ręce, A w drugiey kielnia ugładzona. 
Owi na wfzytki ftrony czuyną ftraż trzymaią, 
А ci zafię obronne mury zakładaią. 
A ktorzy zaś na zachod fłońca йе chynęli, 
Aż ża wodę głęboką zimney Laby wzięli. 
Tak iż był niemal wfzytko ieden opanował 
Narod, ce Bóg troiakim Neptunem warował. 
Potym wfzytkim, Boreas Orytią niefie: 
A gdziekolwiek przeminął, znać gościniec w lefie, 
Sośninę wywroconą, dęby powalone, 
A rzeki ledowemi mofty utwierdzone. 
Ktora powieść, bądź zarzecz prawdziwą twierdzona, 
( Bo kto tego nie w(pomniał ) bądź też tak zmyślona, 
Znaczyła, że zalaty miał wftać lud z polnocy, 
Ktorego kray południ niemiał zdołać mocy, 
Malowaniem, Proparzec, takim ozdobiony, 
Wziął natenczas, od Krola Olbrycht przerzeczony: 
Zatym w trąby, i w głośne bębny uderzeno, 
A zarazem i ftrzelbę ogromną pufzczone, 
Jako więe pioron trzafka w niepogodne czafy, 
A niebo chmurne buczy, i'wzrafzone lafy. 
Łyfkawice z obłokow czarnych wynikaią, 
A śmiertelne narody gromu бе lękaią, 
Taki buk wftał natenczas: á kiedy Krol potym 
Rafzyłfię z maieftatu (wego w płafzezu złotym, 
Rufzyli йе znim wfzyfcy: tam, iako więc rany 
Zefir nacichym morzu podnofi bałwany, 
Na pierwlzym fłońca wfchodzie, ktore poki czuią 
Łafkawy wiatr, leniwo naprzod poftępuią, 
Potym z4dużfzym duchem со raz gęftfze wftaią, 
A płynąc przeciw flońcu daleko błyfkaią: Tym 
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| Tym kfztałtem ludzie w ten czas z mieyfca Пе rufzali, 
| A ku fwemu miefzkaniu fpołem dochadzali. 
Oftatek dnia, biefiady fobie przywłafzczyły, 

I tańce, i myśl dobra, i dźwięk Iútnie miły. 


i Aleś ty, wielki Krolu w ten czas o biefiady 
Mało dbał: і owfzemeś pilnie fzukał rady, 
| Jakobyś przywiodł w iedność dwa wielkie narody, 


Zycząe Litwie, i PoNzcze wiekuiftey zgody. 
Naco przodkowie twoi, acz grunt założyli, 

Ale tobietwoię część przedfię zoftawili. | 
Bo co waży pargamin i gęfte pieczęci 
| Przy pifmie zawiefzone, feśli nie mafz chęci? 
Со tedy prawem infzy, co nas brzyfięgami 

Wiązali, ty nas fercem zepni i myślami. 
А niechay іа2 Uniey w fkrzyniach niechowamy, 

Ale ią wpewny zamek do ferca podamy. 
Gdzie iey ani mol rufzy, ani pleśń dofięże, 

Avi więk wfzytkokrotny ftarością dolęże: 
Ale fynom od oyców przeż ręce podana, 

Nieogarnione lata przetrwa nie ftargana, 
A przypatruiąc Пе ia twey dzielności, i tey 

Chęci ktorą niafz przeciw Rzeczypofpeolitey, 
Mam'zupełną nadzieię, że w ten cel uderzyfz, 

{аі Pąńfkiey wzywając, do ktorego mierzy(z, 
Ku czemu droga tobie, Krolu, tym łatwieyfza, 


Im rzecz ktorą podaiefz, fama left waźnieyfza, 
Bo gdzie ludzie pewnieylzy zdrowia, i (wobody, 


Jeno tam, gdzie fię mocne zbuutuią narody? 
Miał Niemiec i z Polaka, i z Litwina ñiy, 

Poki te dwa narody fpolniefię ёгаріїут 
Ale fkore бе zięły, Niemcom śmiech oddali, 


Ktorzy cudzego pragnąc,(wego poftradali. Тут?е 
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Tymze fortelem i dziś poftąpić mufiemy, 

Jeśli nieprzyjaciela (wego pożyć chcemy: 
Abowiem przeciw mocy potrzebna ieft fiła, 

А fila ce innego, ieno'gdzie ich fita? 
Przetoż i każdy człowiek: ma-tozprzyrodzenia: 

Ze cheisy: do towarzyftwa, i dozgromdzenia: 
Czym by go był naprzodku Bóg-nie obwarował, 

Zleby йе był fam dzikim zwierzom odeymował, 
Ztąd zbory, ztąd uroffy miafta znamienite, 

Ztąd prawa, i porządne Rzeczypofpolite, 
Nad co ku zachowaniu ludzkiey fpołeczności; 

Niema świat niclepfzego z Bofkiey opatrzności. | 
Zapowodem famego tedy przyrodzenia, 

Krolu zacny, ludzkiego (zukay pomnożenia: 
Aludzi iedney wiary i Pana iednego, 

Przywiędź do zwiąfku węzła nieroztargnionego, 
Tym nieprzyiacielowi ferce-mafź zepfować, 

A Rzeczypofpolitey pokoy ugruntować, 
I befpieczeńftwo całe: fwemau imieniowi 

Ziednatfz cześć nie podległą żadnemu końcowi. 


ё 
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JANA KOCRANOWSKIEGO, 
ZIEMIANIN A PLEBAN. 
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С O to ieft X. Plebanie, że tak barzo źle tufzycie Rzeczy: 
”pofpolitey nalzey? РДЕВ: Nieiednociemia fam taki, 


moy 
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moy Panie, ale wfzyfcyć to ludzie tak mali iako i wielcy w 
obec mowią, żeśmy zginęli: abych dobrze żadney przyczy» 
ny nato powiedzieć nie umiał, iedno że tak ieft głos pofpo- 
lity, tedy iedna* itęy famey wrożkł lekce nam pokładać 
nie potrzeba. Abowien od dawnych wieków iuż Пе temü 
ludzie przypatrzyli, i przyfłachali, że ña eokolwiek iednos 
fisynie wfzy!cy Пе zeżwalaią, to trudnó chybić ma: i ztąd 
огой on glos zawołany:, Vox populi, vox Dei, A nakoniec,1 
Philozophowie ktorzy bie leda na czymfię wiefzali, ale 
prawdę tak jako kłębka ро nici fzukali, chcąc to fezuihem 
wywieść, że Bóg ieft, tym fię napczod zakładali że Пе ná 
to wlzytki å wfżytki ziemfkie narody zezwalaią, а żaden 
tok gruby nieieft, ktoryby Вора iakokolwiek nie wyżtiźe 
wał. Ж Prawdać ieft, żeć ludziom iakoś ferce upadło; соі 
miie famego nie prawie ciefzy: ale odłożywizy te wrożki 
па trone ( iako ie ty zówiefź ) chciałbych od ciebie co gruns 
townieyfzego fłyfzeć. P, Mowić o ptzylzłych rzeczach, 
moy Panie, tofa wizytko wrożki, abowiem Bóg móoceń 
wfzytko iako chce obrocić: wfzakże iż to ieft pa teh czaś 
wola twoja, powiem ia со wtey mierze, o Rzeczypofpoli= 
tęy nafzey rozumiem. Upadaią Rżeczypofpolite, iako i ka: 
¿da rzecz wfzelka, albo prze wnętrzną, albo prze zwierza 
chnią przyczynę. Zwierzchnia przyczyna ieft gwałt, lub 
nieprzyjaciel poftronny.  Wnętrznych 20а йе bydź wię: 
сеу, ale wfzytki niemal, iako ftramienie do głowney rzeki, 
tak do niezgody Пе ciągną, ża ktorą Rżeczypofpolite nis 
fzczeią. Во wrofterku albo fama od fwych fit Rzeczpo: 
fpolita upaść mufi, co бе Rzymfkiey doftało! albo w nie: 
przyiacielfkie ręce przyidzie, iako Grecya ża nie dawnych 
lat. Co fięspoltronnych nieprzyiacioł tycze, nikt nie ieft 
tak tępy, żeby niebaczył, miedzy. iakietmi fąfiady fiedżie* 
3] Bes ту, 
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my, i co zaniebefpieczeńftwo ztąd nad nami wifi: bo i tym, 
ktorzy fię nam iawnie nieprzyiacioły ftawią ( prawda fię 
rzec mufi) odeprzeć nie możemy, i tych ktore fobie ia- 
kokolwiek za przyiacioły poczytamy, nie prawie fzanu- 
jemy. А о niefwornych myślach nafzych, niżli co pos 
znionym 


cznę. mowić, fłuchaymy pierwey, co or Rar 
pańftwie on nawyżlzy Prorok powiada: Omne, їшї, те 
gnum in fe divifum defolabitur: ktore flowa nie tak dalece 
Prorockim duchem fg powiedziane, iako względem wla- 
fnych a nicodmiennych przyczyn znilzczenia wfzela- 
kiego Pańftwa. Во iż miafta i wfzytki Rzeczypolpolite 


na zgodzie naprzod zafiadaią, i potym roftą, tedy zafię 
niezgodą a rofterkiem upadać mufzą: bo contraria contra 
riis facillime. difolvuntur. То naprzod obaczywizy przy- 
patrzmyfz fię potym fami fobie: azaśmy iuż tego gruntu 
Rzeczypofpolitey nafzey, to rożnemi praw pofpolitych 
wykłady, to wiarami rozlicznemi nie porufzyli? A co 
tayna, z iaką waśnią, z 


fię praw tycze, nie ieft rzecz 
iakiemi fwary i z iakim nakoniec odpowiadaniem tę exe= 


kucyą na nogi ftawiacie; А z uniey nie widzę, byścieco 
infzego dotychmiaft z obudwu ftron odnieśli, iedno nie- 
соќ i waśni przeciw fobie, Z drugiey топу, żebych 
my nie tylko w Świeckich, ale i w dufznych rzeczach 
od fiebie rożni byli, roztargnęliśmy fię na dziwne i roz- 
maite wiary: ktore roztargnienie iaką waŚń miedzy lu- 
dzie wnofi? Ztąd rozumieć możem, iż wizytki woyny, 
ktorekolwiek iefzcze z przodku Chrześcianie z Pogany 
wiedli, znilkąd nie pochodziły, ieno z rożności wiary: 


ani опе Cbrześciańfkie woyfka, albo właśniey ćmy ze- 
branych Zakonnikow, tak dalece o. Jeruzalem, albo o 
Konitantynepole z Turki, i z Saraceny Пе bili, jako o 
fame- 


—— ` 
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famego Chryftufa więcey, a o wiarę iego. Те przyros 

dzoną waśń, ktora z rożnych wiar idzie, opuściwfzy 

Pogany, (amiśmy na fię z tym roztargnieniem obrocili: 

a nie tylko że Turkow w Thracyey albo w Azyey nie 

fzukamy, ale fami z fobą (czego йе Boże pożal) krwa* 

we bitwy zwodzim, a to wfzytko prze rożność wiary. 

Wielkie tedy przeklęćtwo, iż czego więcey nie rzekę, 

zafłużył, ktory tak Święty związek i to chwalebne zie* 

dnoczenie miedzy ludźmi targa: a godzienby, aby 

wfzytki Rżeczpofpolite, ztorekolwiek całość i befpieczeńia | 
ftwo fwe. miłuią, tego prawa przeciwko niemu użyły, 

ktore na rozfiewcę roftyrku, i fkaźcę Rzeczypolpolitey 

іе poftanowione. Во wiara i prawo (za łafką tych 

dzifieyfzych nowych T heologow ) zda Йе iz oboie ku 

iednemu krefu ciągną, to ieft, ku utwierdzeniu iebefpie- 

czeńftwu Rzeczypofpolitych: a kto iedno z tych gwałci, 

ten iednako Rzeczypofpolitey fzkodzi. А co mowię, iż 

tak wiara јако í prawo do iednego krefu eiągną, to ieft, 

do utwierdzenia Rzeczypofpolitey, tedy to owemu nie 

ieft nie przeciwno, co więc odemnie i od infzych w Ko» 

ściele ftychafz, iż dla tego Рап Bog iefzcze dawno przez 

Ргогокі, i zaś potym przez Syna меро wolą fwocię nam 

obiawił, aby ztąd był poznan i chwalon: bota chwała 
Райка to za {ора niefie, iż kiedy wfzyfcy iednoftaynie 

Boga wyznawać i fłuchać będziem, tedy nie tylko du- 

fznego błogofławieńftwa, wedle obietnic nam uczynio» 
nych doftąpiem, ale i Rzeczpofpolitą, со za zgodą idzie, 

mocną i obronną na tym Świecie fobie i fwym potom= 
kom poftanowiem. Апі Пе nam tak fkąpie o nieprze* 
braney dobroci Pańlkiey і łafce przeciw rodzajowi ludz= 
kiemu rozumieć godzi, żeby przepomniawfzy dobra, i 

3] Bss 2 po- 
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pożytku nafzego, lame tylko chwałę fwą na myśli mieć 
miał; albo ubefpieczywizy nas o przyfzłym wiecznym 
błogofławieńftwie, żeby też o tym doczefnym nalzżym 
żywocie myślić nie miał ale jako Pan debrotliwy iro- 
dząiowi ludzkiemu ОД przychylny, podał пап iednę 
drogę, ktorey Пе trzymaiąc, i na Świecie w porządku, i 
w befpieczeńttwie więtlzym Żyć, i po Śmierci wie= 
cznego żywota doftąpić możem, А taifta droga ieft wia: 
ra nafza, a nauka jego Święta. I nie rzekł nic, iako ią 
rozumiem, wierze nąlfzey przeciwnego u Cicerona Sci- 
pio, mieniąc to, iż Bog nio millzego na świecie nie ma, 
iedno zbory porządnie poftanowione: 3 to lą Rzeczypo- 
fpolite, Bo iż on rodzay ludzki miłował, podobieńltwo 
йе і to, co napięknieyfzego i co napożytecznieylzego 
ludzie miedzy [oba maig, rad widzi. A nie tylko rad 
widzi, ale iako baczny gość od chydegó gofpodarza w 
dom weżwany doltatky fwega część, tak wiele dla (wey 
јако i gofpodarikiey poczeiwości, za fobą pieść Кайе; 
także i Bog rozumie'ąc, iż w tym porządnym zgronią- 
dzeniu, nie tylko ludzkie befpieczeńftwo pewnieyfze, 
ale i chwała iego gruntownieyfzą bydź miała, przyłożył 
і fam ku tey fpołeczności, а praw ludzkich i uchwalonych 
zwyczaiow, obiawieniem famego fiebie, i nauką fwąnie- 
biefką podparł, i ratował,  Abowiem iefzcze tey Rze. 
czypolp litey ani gruutowney, ani porządney zwać mo: 
żem, gdzie bojąc fię kaźni, co prawo w fobie ma, ludzie 

fwoy urząd czynią: bo, by karania zniknąć mogli, grze» 
fzyliby: ale tam dopiero befpieczeiiitwyo ieft, i rząd do- 
bry, gdzie ludzie nie dla boiaźni iakiey, ale z cnoty fwey 
dobrze czynią, bo tacy by dobrze i kaźni uść mogli, 
przed fię Źle czynić nie będą, a to ieft fkutek wiary. 
Ztąd 
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Ztąd fię tedy znaczyć może, iż ielzcze więcey na wie: 
rze, niżli na prawach porządney Rzeczypofpolitey nale- 
Ży: bo prawa tylko na ciała lydzkie moc maig, ktore 2 
przyrodzenia infzym. panem, to ieft, umyfo:n f3 podane. 
Ale wiarą myśli ludzkie fobie fpoląbia, zaczym to idzie, 
Ze i umyfłem, i ciałem ludzkim zaraz władnie, czego pra: 
wra tak dalece nie maią, 1 to co mąią, bez wiary Вабо 
dzierżą, Kto tedy. wiarę zdawna- od wfzytkich przylę- 
tą wzrufza, ( iż fię ku pierwizey powieści fwey wrocę) 
fuadamentow Rzeczypofpolitey wzrufza. Co inu tym 
więcey za złe ma bydź poczytano, „iż czego Bog Rze- 
czypofpolitey ky iey naprawie użyezyć raczył, tego on 
fwym niebacznym poftępkiemku iey. (ка2іе używa, Zda- 
ło mi fię za rzecz potrzebną, mowiąc o niezgodzie па- 
izey, na tym mieyfcu nie co йе zabawić; a to dla tęgo, 
iż ludzie, ktorym to należy, niechcą rozumieć z iakim 
niebefpieczeńftwem Rzeczypofpolitey ten fpor o wiarę 
złączon ieft; druga, aby ci, ktorzy tego rozruchu (а 
przyczyną, obaczyli, iż ten kres rozmnożenią chwały 
Pańfkiey, do ktorego Пе oni biorą, daleko miiaią; abo: 
wiem wnofzą rofterk miedzy ludzi, zaczym pewny upa- 
dek, iakomto zprzodku ukazał, idzie Rzeczypofpolitey; 
a ftraciwfzy Rzeczpofpolitą, niewiem iaką oni chwałę 
Райка w fwey: głowie budnią: ia infzey nie widzę, іепо 
jaka dziś w Aegyptcie, w Azyey, w. Grecyey, iaka w 
tych wfzytkich Kroleftwach, ktore pogarin Chrześcia- 
nom wydarł, a wyrzuciwfzy z Kościołow prawdziwą 
chwałę Райа, Machometowi fwemu ie poświęcił, Z. 
Spytaćby. ich, kogoby. woleli, . Machometa, czy Papieża? 
P. Nic w tym nie wątpię, żeby Пе wiele takich nalazło, 
coby na Piłata wołali; Dimitte: nohis Barabbam, Ale cza$ 
nam 


Wueżkz 


pam podobno w rzecz wftąpić, a okazać to iu do koń: 
es, czemu бе ia o Rzeczpofpąęlitą. nafzę lękam. Z 1 
owfzem bo tego od ciebie czekam. P. Nie prawie i ta 
znak dobry, moy Panie, na co fe i Satyr fkarży, żeśmy 
fiarych a chwalebnyeh obyczaiow oditąpili, a miafto te- 
go ięliśmy Пе zbytkoów, rolpufty, wfzetecznaści, łakom= 
ftwa i temu rownia: o takiey odmianie fłuchay, co mą- 
drzy ludzie rozumieją. Wychwalić Пе nie może Cicero 
na niektorym mieyfcu Wierfza Enniufzowego, ktory tak 
йе u niego czyta: Moribusantiguis fat res Komasa uirifqur, 
toieft: Obyczaymi ñaremi (toi Rzeczpofpolita Rzymfka 
imężmi, ktory wierfz ( mowi Cicero ) 1 krotkością, i 
prawdą zda fię iakoby z orakulam był wyrzeczon: bo 
ani Judzie, gdzieby było tych obyczaiow miafto niewia- 
ło, ani obyczaie, gdzieby byli tacy ludzie nie rządzli niz 
mogliby byli albo założyć, albo tak długo.trzymać tak 
wielkiey, tak Świątobliwie, i tak fzerokowładney Rze- 
ezypofpolitey. A przeto za pierwizych lat onych, i 
zwyczay oyczyfty: zacnych ludzi używał, i ftare obycza- 
je, a dawny porządek zachowywali powaźni ludzie. Ala 
пабе wiek wziąwfzy Rzeczpofpolitą iako malowanie га: 
piękniey(ze, ieno iuż prze ftarość nieco zefzłe, nie tyl- 
ko że go temi farbami, ktoremi było odnowić, zanied* 
bał, ale i tego nie uczynił, aby był przyna'mniey wize- 
Yuak iego, a zwierzchnie linie zachował: Abowiem co 
dziś mamy z onych ftarych obyszalow, ktoremi ten pas 
wiada, że rzecz Rzymika (612 ktore w takie zaniedba: 


nie przyfzły, że nie tylko ich nie używamy, ale ani o 


nich wiemy. A o ludziech co mam powiedzieć?. oby: , 


czaie bo yiem niedoftatkiem ludzi zginęły: z ktorego u- 
padku nie tylko że many liczbę dać, ale iako o głowę 
mamy 
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mamy йе fprawować: nafzemy bowiem wyftępy, nie nie. 
fzczęściem jakim, Rzeczpofpolitą fłowy tylko trzymamy, 
ale rzeczą iuż ftraciliśmy. Tu Пу (ху Ге ca ten mądry, a w 
Rzeczypofpolitey fwey godny człowiek o tey fkazie oby- 
czaiow trzyma, że ludzi wyftępne a rofpuftne, mężo” 
boyce prawie Rzeczypofpolitey zowie... А ieśli Ennius 
prawdę powiadał, iż karemi obyczaiami Rzymfka rzecz 
ftoi, nie omylil йе i Cicero na tym, tufząc, że ten upą* 
dek ftarych obyczaiow miał za fobą i Rzeczpofpolitą po- 
targhąć: bo iefzcze za iego wieku zatym ftarych oby- 
czaiow wzgardzeniem przyfzli w rofterk Rzymianie, w 
ktorym iako wiele ludzi miedzy fobą potracili, ftrach i 
fłuchać: Nakoniec pod Tyranna wpadli, ktorego potym 
nigdy z fiebie zrzucić nie mogli, aż ona tak wielka, i 
tak zacna Rzeczpofpolita ku temu końcowi przyłfzia, 
że i iey cień nie тойа. Nie godzi fię tedy nam tey 
rofpufty, i tych dzifiefzych Zbytkow nafzych lekce wa- 
żyć: a zwłafzeza wiedząc iakich obyczaiow to ludzie by- 
li, ktorzy naprzod tę fławną Rzeczpofpolitą założyli, i 
długo trzymali: bo regna 4ifdem artibus conferuantur, guibu$ 
ab-initio parantur. Nayduie fię w reieftrach ftarych (iż 
na ten czas to famo przypomnię ) wiele ufanie Kro- 
lewfkiego łoża ftało, wiele nafłanie kaftan2, wiele wino, 


kiedy' Krol goście miał, bo to tam przydano, wierzę a- 
by fię wiele nie zdało: co, kiedy dziś czytamy, kto ieft 
miedzy nami, coby бе temu nie śmiał? Тақ, fkromnie 
na on czas Krolowie Polfcy żyli, żeby tych czafow i po- 
diy Ziemianin wftydził Пе tak żyć. Coz rozumiemy o 
pofpoli tym człowieku, kiedy tacy Krolowie byli? Znać 
że na on czas nie w dlugich obiadach, ani w cudzoziem= 
fkim piciu fzczęścia albo mniemania (wego ludzie pokłą- 
dali, 
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dali, alerychley w trzeżwości, aw mierze ktoraludziem 
rycetfkim ieft potrzebna. 17 tedy dawnych Krolow ży- 
wot, a ptzytym bez pochyby 1 poddanych mizerny” ie 
zda przeciw nalżym dz fieyfzym pofpólitym utratom: nie 
maiz йе czemu dziwować: Бо oni tymi tako [Каха Rze* 
czypol,ólitey gardził, na co my fe dziś wyladzamy. 
Ale w czymże oni żnaczni bydź chcieli, tymby fięnam 
z nimi па fztych puścić, ktorym probierzem ia па ten 
czas bydź niechcę. Chwalą wrzytki hiftorye Kuryufa 
Кут Кіеро, ktory fiedząć przy ognifku, a rzepę “fobia 
piekąc, nie chciał ani poyźczeć na one znarienite daty, 
ktoreini u niego Samnitowie pokoy odkepić chcieli, 
Tożci podobno i oni nafzy eni Krolowie czynili, a bez 
póchyby i poddani w piekarniach fiadywali,' a przedfię 
nieprzyiacielom fwym (rodzy byli. Ale niechaląc (tas 
tych obyczaiow, ktorych już w Polfżcze. nie mafz, wroć- 
my fię do dzifieyfzych, dla ktorych i ia po Ciceronie 
oyezyznie fwoiey źle tufzyć mufżę. I zda mi fię, że 
Rzeczpofpolita ma nieiakie podobieńftwo w tay mierze 
2 ciałem człowieczym: abowiem со ludzie pofpolicie mo- 
wią, iż każdy człowiek przed śmiercią fię odmieni, to 
podobno ztąd idzie, iż туйу ludzkie, iako imedykowie 
pówiadaią, Jeguuntuy temperatura corporis, która poki w 
{wey mierze trwa, a nie ieft narufzona, poty iezłowiek 
obyczaiow zwykłych Пе trzyma. Ale кото ойо zięcie, 
i fpołek wilgotności przyrodzonych, na ktorych żywot 
zależy, imie Пе dzielić i pfować, tedy i obyczaie ludzkie 
tmufzą nieco odmienić: bo iako fię iuż rzekło, ciało a ús 
myl maig z fobą porozumienie. Takżerownie i w Rz: 
czypofpolitey fię dzieie: poki бе ona fwy h praw, wych 
tchwał Ratecznie trzyma, poty ludzie urzędu [wego 1 
рэ" 
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powinności: przeftrzegaią: iako, namniey Rzeczpofpolitą 
ofłabieie, A zmieyfca (wego poftąpi, wnetji w obyczaiach 
odmiana będzie: ieśli karności nawyftępne hiesmafz, tam 
bezpochyby wfzeteczność, i fwawola panować пам: ieśli 
urzędy i pierwfze mieyfca za pieniądzmi idą, tam. nie dziw 
że ludzie fa chciwi i łakomi: ieśli ćwiczenia żadnego ludzie 
młodzi nie maia, tam z prożnowania zbytek, i utraty roftą: 
jeśli zapłaty cnota nie ma, tam chuć ku fluzbie Rzeczypo- | 
fpolitey: zgafnaé mufi: á nakoniec, iż wfzytki iednym flo- 
wem zamknę, ieśli miedzy dobrym, 4 miedzy złym braku 
niemafz; tam daleko więcey złych niżli dobrych będzie: 
bo z przyrodzenia wizyfcyśmy ku złości fkłonni, ieśli nas 
со ой niey nie pohamuie, : A miałyby nas hamować pra- 
wa; i.ci ktorzy fą.praw ftrożmi: czego ieśli nie czynią, 
kiedy tedy. bydź żabom na defce, aż bocian przyleci, iako 
Efop baie. - Aez tak baie, że co infzy Philozophowie wiele 
około odmiany Rzeczypofpolityćh pifali, to iednym przy- 
kładem i krotkiemi flowy zawiązał. - Abowiem zaniedkal- 
ftwem przełożonych roście contemptus legum: á kto pod pra- 
wem żyć niechce, ten pod Tyrannem mufi; bo to iuż o- 
Даш wunfztuk па fwąwolą: Inaczey nie wyfiedziałby Пе 
przed nią, iako i pierwey przed Giganty i Bóg w niebie. 
Złe tedy á fwowolne obyczaie, iako йе iuż nie raz rzekło, 
{y przyczyną zginienia Rzeczypofpolitey. A złych oby- 
ze przyrodzenie nas 


czaiow zafię przyczyna fkażene na 
przod,4 potymi Rzeczypofpolitey niedbałość, toieft, prze- 
łożonych. ktorzy ludzi fwowolnych, i wyftęphych wezas 
niehamuią, albo i fami zły przykład zfiebie daią, tak w na- 
bywaniu łąkomymw maiętności, iako i wewfzelakim infzym 
fpofobie żywota. Z Ale coż to Rzeczyę 1 
dzić ma, żem ia albo łakomy, albo utratny? i owfzem co fię 
3] Сес utrat 
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бағ tycze, mnie to barziey niż komu infzemu wadzi: 4 
łakomy to podobne winien, żeby їе rad dobrze. miał. P. 
Kiedyby łakomy człowiek dotego tylko krefu Пе brał,aby 
fię tniał dobrze, mogłby fię iakokolwiek cierpieć: ale iż chci- 
wość nieieft nafycona, i owfzem im więcey ma, tym ie- 
fzcze więcey chce: przeto trudno Пе tym człowiek łako- 
ihy zdobić ma, że to czyni, aby fię miał dobrze, bo iuż ten 
kres dawno fninął: ale iako iego chciwość nie mą ani koń- 
ca, atiimiary, tak i onkudobremu mieniu nigdy nie prziy- 
dzie: bo nie tego on chce, aby fię miał dobrze C co na uzy- 
waniu rzeczy nabytych zależy, ) ale żeby miał'co nawię- 
tey, £ tego nigdy i Тат nieużywał, i dragiemuużywać nie 
dał: | dla tegoż prawdziwy eno wierfzyk left, Auarus тїй 
tüm inoritur nihil ree facit: Łakomy, powiada, chyba umie- 
rąigc dobrzeczyni. A Rzeczypofpolitey tym łakomftwo 
wadzi, iż ona trwałą żadnym obyczaiem bydź nie może,ie- 
по gdżie cnoty, 4 przyftoieńftwa ludzie fię dzierżą: co 
-Wfzytko łakomftwo wywraca: Во niemafz tak fprofney 
piechoty, i tak fzkaradnego uczynku, do ktoregoby chci- 
Wość ñ łakomitwo człowieka nie przywiodło: ztąd Где, 
ztąd trucizny, ztąd mordy, ztąd zdrady nad Pany włalne- 
mi, i podawanie zamkow, i miaft w ręce nieprzyiaciellkie. 
Philip Krol Macedońfki, kiedy mu o dziwnie twardym á 
nie dobytyrn zamku powiadano, pytał, ieśliby tam ofieł z 
fkrzynią złota doleść niemogł: daiąc znać, iż pieniądzmi 
wfzyfikiego zyfkać może. А Jugurta będąc więźniem w 
Rzymie, uiąwfzy lebie pierwize Pany pieniądzmi, i prze» 
prawiw(zy fobie winę przez dary, pufzczen był wolo, 4 
oglądaiącfię na Rzym, te owa częfto powtarzał: Miafto 
przedayne, i zginienia blifkie, teśli корса naydzie. Tym 
że duchem ion Poncius Satonis (ktorego Cycero w/pom= 


na, ) 
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ne, ) powiedział: Gdzieś mię: to była fortuna na te czafy 
zachowała, kiedy Rzymianie dary brać poczęli, nie dałbych 
im był dłużey panować. Mogę też tu i nowo zefzłą pa- 
nią nafzę przypomnieć, ktorą chcąc hamować, aby była do 
Włoch nie ieździła, uczynieno było edykt, iż ktobykol- 
wiek z nią był iechał, ten poczciwość, ieśli Szlachcic: áig- 
éli chłop, tedy gardło miał ftracić. _ Dobra to była rada,bo 
zatym nie miałby był Pan nafz dzifieyfzy takich trudności 
około Baru włafney macierzyzny fwey, ani około zebrą- 
nia iey. Ale eoż potym? ieno przez iednę noc ten edykt 
trwał, Nazaiutrz zafię wołano, iż nietylko wolnokażde- 
mu z Krołową iechać, ale iefzcze nad to Krol będzie utra- 
ty nagradzał tym co z nia poiadą. -Zkądżetąk prędkaod- 
miana? ałbo ktorym tego fortelem dofzło? "Trudno to wie- 
dzieć, bofię w nocy działo: á сі też iuż podobno pomarli, 
co otym wiedzieli: Ale to'iednak Krolowa przed fwemi 
iuż będąc w drodze w głos powiadała: Si voluiJem, 7 filium 
mihi vendidifent. 2, tych tedy przykładow obaczyć możefz, 
w iakim niebefpieezeńftwie i ten Pan i ta .Rzeczpofpolita 
jeft, gdzie ludzie na pieniądze chciwi: bo u takich ani żona, 
ani dzieci, ani oyczyzna, i Bóg podobno nieieft tak miły, 
iako ieft złoto. Awutratni by tacy wfzytko chcieli bydź, 
iakom o iednym fłyfzał, ktorego gdy pytano, co będziefz 
czynił utraciwfzy wfzytko? powiedział, będę grał na lutni, 
i tym fiępożywię: by mowię tacy wfzytko byli, iefzczębych 
ie iakotako cierpiał, Ale owo gorizy, qui fua perdiderunt, cùm 
deefł, aliena fequuntur: wie mogąli inaczey, więc rofterki fieią, 
Rzeczpofpolitą miefzaią: żeby fię im też w tym rozruchu 
сө doftało, lako więc w ogień bywa, że nie wlzy(cy gafzą. 
Taki był Katilina w Rzymie, przewieczerzawizy wfzytkę 
maiętność fwą,chciał fię na Rzeczpofpolitą rzucić:4iż mu nie 
3] Cec2 fzły 
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fzły ciche praktyki, uiechał z Rzymu, zebrał woyfkó z tas 
kichżeiako i fam, nakoniec zwiodł bitwę, á iako Bóg chciał, 
przegrał, i fam na placu zoftał, á około niego przed fię fila 
zacnych Rzymian tak z tey, jako їг owey ftrony legło. ' Nie 
tyłka fobie tedy ładzieutratni fzaódłiwi, akos ty e nich po- 
wiadał, sle i Rzeczypofpolitey barzo wadzą, iako бе ztego 


'przykładu znaczy. "Toż niebefpieczeńftwo ieft Rzeczy- 


pofpolitey od 10421 fwowolnych i rofpuftnych: bo oni gar- 
dząc prawem, wzgardzaią urzad, t zwierzchność Pańtką: 

tora ieśliby im kiedy groźna była, tych drog będą chcieć 
fzukać, miefzaiąc, i podburzaiąc ludzi, iakoby wfzytkiego 
zniknąć mogli: 4 gdzieby im ta nie fzło, tedy 6yczyżnę i 
pana zdradziwfzy do nieprzyiaciela ziadą, i wodzmi prze- 
ciw oyczyżnie fwey będą, takich przykładow w hiftoryach 
pełno. Do tegoż Krefa i ambitia ludzi wiedzie: bo gdzie 
przewieść [wego praktykami nie mogą, tam fię abo do 
gwałtu pofpolieie uciekaią, albo z poftronnemi nieiakie po- 
rozumienie; i bunty miewaią, co wfzytko fa ściefzki ku 
zgubie Rzeczypólpolitey. Mam za to, że iaż ztąd rozti- 
miefz, iako złe árofpuftue obyczaie Rzeczypofpolitey fzko» 
dzą. - 2. Rozumiem dobrze, ale ftacham daley. -P. A to 
coć fię zda, że w tey niezgodzie i rofpuście nafzey Pan po- 
tomka niema? ktory aczby żadnego prawe dziedzicznego 


do nas nie miał,w(zakoż byłaby wżdy піејака nadzieia, ŻE» 
rego oyeiec, dziad, 


byśmy fię rychley na tego zgodzili, kto: 
i pradziad rzędem nam panowali, niż gdzie nam kogo ob* 
cego fzukać prziydzie. Z. I toć bieinała, i mowionoć iuż 
o tym nakiłku Seymiech: ale iako nafzey, umieią rzeczy 
podać, á potym zmieyfca nikam. P. Na kogoż wotowa- 
12. Z Każdy nafwego. Р. Fakżeć + na on czas będzie, 
ieśli kiedy prziydzie k temu: 4 wie Bóg iaka zgoda będzie: 
Panie 


J. KoczANoWSKIEGO. 307 


Panie Boże choway nam tego Pana długo. . „Więc patrzay 
daley, iako йе droga ku złemu ściele.  Opatrzyli to Ьун 
dobrze przodkowie nafzy, aby. #empore Interregni przed fię 
Rzeczpofpolita w porządku. była: uezynili,Primatem Ara 
cybifkupa-Gnieźnienfkiego, i dali mu moc Seym fkładać, na 
ktorymby -Krol miał bydź obieran,,i od niego koronowa1n. 
W jakieyże dziś cenie Arcybifkup? atbo będziemli go chcieć 
wfzyfcy fłuchać? powiadaią że ieft fugą Antikriftew, Bo- 
że uchoway bydź mu w czym pofłufznym. А 1е51і ten mie- 


'rząd będzie, że tego ftarodawnego zwyczaiu odftąpim (Bo- 


że day to abyeh ia fklamal ) ale niżli my Krola obierzem, 
tym ieh iuż kilka mieć będziem.  W-tym Йе też przy- 
patrz nafzemu nierządowi, że tak wielkie Kroleftwo mie: 
dzy tak wielkiemi nieprzyiaciołmi fiedząc, Hetmana nie 
ma: Staroftwoby tak długo nie wakowało, Nazbytech- 
my befpieczni. А on Włoch prawdę powiedział, że forte in 
Polonia viuitur: aż kiedy nagła potrzeba prziydzie, toż go 
fzukać będziem: 4 Boże day to, byśmy go wżdy naleźli. 
K temu owo zaniedbanie zamkow potrzebnych, że ich nie 
naprawnią, 4 daią бе im walić, nieprawie i te dobrze: bo 
czafu potrzeby gdziefię indziey z żoną, i z dziećmi ludzie 
uciec maią? A moglibyśmy fię Połockiem karać, bo ten ie- 
no przez złe opatrzenie zginął, á Boże day to, byśimy go 
tak lacno doftać mogli, iakośmy go ftracili, Ale ia wątpię. 
Słuchayże mię daley. Przychodzą mi na myśl wierizə 
jedne; ktore Cicero ziakieyści komediey ftarey przywo: 
dzi, á będą nam też ffużyć ku nafzey rzeczy: bo-o upad- 
ku Rzeczypofpolitey mowią. Pyta ieden, Qucefo, qui ve- 
(гат 'Rempub: tam citò emififis? - Odpowiada mu drugi: Pro- 
veniebant oratores novi, шн, adolefcentuli. Z. A nie о na: 
fzychże to Poślech mowi? P. Chybabyś chciał Oratores 

Pofty 
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Pofły wykładać. Z. Afakoż? aza nietak w Kancellaryey 
pifzą, Oratori nofiro, Pofłowi nafzemu. Р. Prawdać że tak 
pifzą Ale tu na tym mieyfcn (iako mniemam że i fam 
wiefz ) nie pofełfię znaczy. A wfzakże tego Пе ztego wier- 
fza możem nauczyć, iż biada tey Rzeczypofpolitey, o kto- 
їз tacy ludzie radzą, iakie tu Роса opifuie, á zwłafzczą 
gdzie ich fefzcze tak wiele będzie, że im będzie mogł mos 
wić, Proveniebant oratores. jJeft wierfzyk ieden u Homera, 
ktorego ten fens pamiętam: Zle gdzie ich wiele rządzi: ie= 
den Krol niechay będzie. А Cefarz też ktoryś umieraiąc 
powiedział: Ze multitudo medicorum occiait Principem. Strzeż 
Boże by o nafzey Rzeczypo politey tegoż nie mowiono 
potym. Z, Zgadzam Пе i wtym ztobą, że źle gdzie ich 
wiele rządzi: lepiey, by mało, 4mądrych. Р. ʻAna toze- 
zwolifz mi, co gdzieś Plato mowi, że za odiniatią muzyki, 
i Rzeczpofpolitaodmienićfię muli? `Z. Trudnato natnię. 
P. Nato fię wfzyfcy Philozophowie ftarzy zgadzali, że mu- 
żyka ma moc nad umyfły ludzkiemi, i miedzy infzym ćwi- 
czeńiem, ktore dzieci miewały, kazano im i muzykę umieć, 
tak wiele dla przyftoyney rofkofzy, albo zabawy, iako (nadź 
więcey dlą poftanowienia dobrych obyczaiow: i ztąd wnie- 
fiona ieft muzyka do Kościołow, i tak poftanowiona, aby 
ludzie ku nabożeńftwu pcbundzała: czego tak dalece ci no- 
wi Prorocy nie baczą, ktorzy mniemaią, Że to wfzytko w 
taniec kiedy organy fłyfzą, i tym Kościoły porządne lu- 
dzioin praftym hydzą, iakoby muzyka nic daley Пё ` nie 
ściągała, ieńo jako iey on był świadom, poki Пе był z mni- 
нга w mibiftra nie przewierzgnął, Mieli tedy аглу iuż 
pewne miary, albo iż ich flowem rzekę, harmonie, ktore 
ktoremu affektowi flużyły: zkąd ono ieft co powiadaią о 
Alexandrze, że Жого ulłyfzał granie, porwał fięod ftołu do 
20го" 
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zbroje... Pichagoras także widząę gniewliwego młodzień- 
ca, ktory Пе gwałtem w dom do iedney białogłowy doby- 
wał, kazał zagrać ( iako oni zwali ) fpondzum, i uśmierzył 
go, że dał pokoy, i fzedł do domu, nie uczyniwfzy żadnego 
gwałtu. Kiedy бе tedy muzyka odmieni, ktora ieft јако» 
by wodzem umyfłow nafzych, tedy za nią i ludzkie oby= 
czaje, á za obyczaymi i prawa, I о ząadną infzą przyczy- 
nę (iako w hiftoryach czytamy ) Tymotkenfza fiawnego 
muzyka z Athen nie wygnane, iedno iż był iednę ftronę 
do (wego iuftrumentu przyczynił: Ale za nafzego -wieku 
nie iednę, ale dziewięć ftron dolutnie.przydano: á premi 
dzifiey(ze tak daleko fg rożne od Bogarodzice, iako i oby- 
czaie od Statutu. Така tedy odmfaa w muzyce схуціой- 
mianę i w Rzeczypofpolitey, ieśli Plaronowi chcemy wis- 
rzyć, ktory w Rzeczypofpolitey fwey Póćtow mieć nie- 
chciał, iakoby tych, ktorzy ludzkiemi affekty, gdzie ehcą, 
władać mogą. Z. Nieśmiem nic przeciw Platonowi mo- 
wić: bo to fłyfzę uczony człowiek był: ale mafztych wro- 
Zek co więcey? Р. A niewiem bychci inż co miaf: to 
przypomnię, żefię inż mało nie wfzytki Krolefta obefzły 
tą niezgodą o wiarę, £ rzadkie ktoręby iakiey znaczuey 
klęfki niewzięło. Napośledzey teraz Francya, a po niey 
Niderland, boię бе aby nas też ten pożar nie dofzedł: bo 
fimiles caufe, fimiles efjelur przynofząz Pana Bogaby nam 
trzeba profić, aby nam dał ducha fwego. Dobrze ze mi 
przyfzło na pamięć, iużem był chciał przeftać: iakoż to 
famo powiedziaw lzy рг2е апе, Rozumiem temu ześ fty< 
chał'o fłąrey iakieyśŚci prastyce, ktora nie prawie dobrze 
tey Korcnie zatych czafow nafzych tofzy: ale i to maíz 
tak pewną, iakobyŚ fam na to patrzał: W Poznaniu іеї 
Хаја wielka Bifkupia, tam niżli ią był nieboizczyk Bifkup 
Czar 


WROZEŁ 


Czarnkowfki ódnowił, -byfi namalowapi -czędemowfzyfcy 
Krolowie Poifcy, iakoż podobno iefzcze i dziś fg. i, Owa 
pa Krolu Zygmunoie, nie zoftało iuż mieyfca infzym Kros 
lort ienojiedaemus: ‘Tam kiedy przyfzlo małowaśdzifiey- 
fzego też Pana pa tym mieyfcu, Ktore iakem powiedzial 
już jeno iedno: było zoftało, prżypatruige безпаіегіово nad 
nim pifmo na wapnie żelazem; ałbo nożem wykreślone te» 
mi flowy, hic Regnum mutabitur: Tego niewiedzieć kto tò 
pifał, i iako tam dolazł: bo pod ату (тореп - Może 
bydź, że ten ktokolwiek był złąd wziął naprzod Wrożkę, 
iż to iuż ieno iednemu Krolowimieyfee było zoftało: á mo- 
Ze też bydź, Ze iakim infzym duchem, ktorego my nie 
wiemy.  Jakokolwiek, rzecz pewna, że to tam było na- 
pifano: ważnoli to ma bydź, albo nie ważno, nie śmiem йе 
nażadną ftronę fkłonić: Aledednak może myśćrmiedzy іні 
{ге wróżki, iako t drugie, 4 Pan Bogmocen wfzytkoiw des 
bre obrocić, То com rozumiał o Rzeczypofpolitey nalzey, 
i przęczfię onięboię, wfzytkom powiedział. Poprawdzie 
zmyślić, lcinfzym perząd- 


trzęba fię było lepiey na toro; 


ałe-wedie ezafu piemogło bydź ina» 
ezey, 4 też z tym nie poydę do Dwukarnie, Z Tos luk 
powiedział, i wywiodł, żeśmy Polacy: we złey:toni?: pos 

iedzze mi, ЇШЇН mamy do końca o fobie zwątpić czy ieft 


kiem podobno mowi 


cze jak: Jeśli Boga napszod nie będzie, 
A poftano wi pr go dobrego роз 


dziewać, ` 2 

gać, P, Azanieotym naSeymiech radzą? nilo wa 
m i podatku pilno, Ри Tiza ten 
fprawilk z Polfkiskonie, i pienią: 
isti Z, Owa nieumiefz ies 


Toby. o tym mowić, iakobytenia-upadkowi 


zem otym, ieno iZ п 
p >datek-widzę nie 
Lit 


dze wyniestis á 
no ganić, co ief łucno: -ale ukazać drogę, iakoby- to nas 
prawić, 
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prawić, tobyimadregorrzecz;  ;Przetóż fię ia tegozbras 
niam, abych.o'tymy ñie.mowil, iż wiem, że 6d mądrych 
daleko. „Aleiednak czafu [wego powie ia przedflię:co 
rozymiem. «Во teraz zdam е, ¿e ian ie namowił; 
i tyś fię nafłuchał Z Przeftawam na twym zdaniu: i 
kiedykolwiek będziefz chciał о уп mówić fakosobiecu= 
jefz będę cię zawźdy rad duchał: 


O Czechu 1 Lechu 
Fiiftorya saganiona: 
JANA KOCHANOWSKIEGO. 

FAko wfzytkie niemal infze narody baśniami więcey, 
e) NIŻII «czym pew nym .początkow fwych dowodzą: tak 
á Polki naród przedkow fwoich do еу «doby nie: ей ре. 
wien. Bo puściwfzy na опе Noego i owe wfzytkie 
Genealogie, przez ktore narod'Słewieńfki nie drożnie ú 
nie podobnie wiodą: Ten Czech z Lechembratem, kto. 
re nam i Czechom inż za napewniey Гле przodki Жош 
karze nafzy podawaią, ciągną za fobąiefzcze'nieco wąt- 
pliwości, że potomkowie nie owfzeyki fię do przodkow 
twych znać пора: Naprzód u żadnego Fliftoryka, ktd- 
rzykojwiek narod Słowieńfki wfpaminalą (procz tych 
fmewię, co od nafzych brać mogli” ) nie ńayduią fig di 
dwa wodzowie Słowieńfcy T .ech:z Czechem A nie'tyl- 
ko Fiiftorykowie cudzoziemfcy ich nie wfpominaią: ale 
ani Kadłubfki, ktory Polakiem będąc, Poliką тонне pi- 
fal, w fwey hiftoryey żadney o nich, ile'pomnieć mogę, 
wzmianki ліе czyni. ` Potymi ktorzykolwiek tego luecha 
z Czechem, na nogi fiawiaią, tak nićdowodhie tego dwe- 
3] Do» go, 
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go mniemania: popieraią, że i Synow. ich,- albopotomka' 
fakiegokolwiek włafnie mianować nie umieią: і: o fprae 
wach ich tak: grubo pifzą,. że w: tey: rzeczy 'niewiados 
mośétylko:fwolę,: а befpieczność pifania: (ате okazuią, 
Mimo: to wfzytko nie baczą.fię w tym że kto chce 
twierdzić, iż te dwa narody od-Czecha i Lecha dopiero 
w tych kraiach imiona: (моіе wzięły: ten, mowię,: -Wir 
nien іе to oznaymić, iako-ie przedtym, „niż w te kraie 
przyfzli, , zwano: ponieważ każdy narod Słowieńlki fwo- 
im włafnym przezwilkiem zawźżdy był mianowani: iakoto: 
Rulgarowie,. Serbi; Słowacy, iwiele infzych, ktore: his 
ftorycy zarazem za. ich-przyfzciem ich włatnemi imio» 
ny zową: Czego iż oni nieukaznią, nie*wiem iaka im 1 
w oftatku-wiara'ma bydź «dana: Во to nie left. родо» 
Бро, aby: te; dwa tak wielkie narody, ktore, dwote Кто: 
leftwo założyły; będąc zwłafzcza..w. ќе kraie przycho* 
chodniatmi, nie miały. mieć włalnego (wego imienia do tee 
go czafu, aż kiedy fię im dopiero -ten+ Czech- z Lechem 
ziawił "A ziawił: Пе+ч tych kraiach dopiero, i podten 
czas, -kiedymowo te kraie nowe ofiadali; i na miefzka 
nie йе. fobili. - Bo chociaby;kto rzekł, . że to byli+Słowa* 
cy, tedy:to'niemoże {аб  Bo-Słowacy przefzli: przez 
Dunay, i nad: morzem  Weneckim ufiedli, gdzie i dziś 
fiedzą, -1ednichże ziemię; tamte Sławonią zową. А iż 
tak. Polaey; lakoi Czechowie, : Ruś, ktemu* i Mofkwa,.i 
wiele infzych, narody Słowieńdkiewi fię mianuią:. bo ztąd 
przytzło, że hiftorykowie z tego narodu ludzi napierwey 
Słowaki poznali, i świata iakoby oznaymili.-  Przetoż ` 
ktorzykołwiek iedno tymże iężykiem mowili, za Slowas 
Ki ie: mieli, i te:iakoby powfzśchne imię wfzytkim; tego 
ięzyka narodom dal. Ale na nowotku iako Czechowie, 
Ruś, 
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Ruś, Bulgarowię, Serbi, ałbo Sorabi, tak i Słowaey, acz 
tegoż ięzyka, ale rożny i ofobuy narod był: ktory ias 
kom wyżfzey powiedział, przeprowadził fię przez Du- 
nay, iw Пігуко ofiadł, *Czechowie tedy ii Polacy "nie 
byli prawemi Słowaki nigdy, "еру ztego narodu mieli 
йе w Czechy i w Lachy .przekrzcić. = Bo co niektorzy 
twierdzą, żeby Czech l (Lech z Słowieńtkiey ziemie, 
albo iako oni zową z Kroacyey -wyfzedł, to 'ieft" baśń: 
bo [z tych tu pułnocnych kraiow i'fami Słowacy tam 
przyfzii, Tako z prawdziwych Hiftoryi fię znaczy. Ani 
to ieft podobieńltwo, aby w tak małey ziemmicy tak wie- 
le Пе łudzi fpoftrzeć miało, ako to fą te dwa harody. 
A o Rufi, tak ludnemn narodowi, i owym-éo nad: Gdań" 
ikin’ mórzem miiefzkałi, co rzećzem? czyli też ici z 
Kroacyey pofżi? Podobnieyfza rzecz daleko, że z tey 
tu wielkości tamta garść ludzi, iż tak mam rzec, wy- 
fzła. Jako tedy przodkowie nafzy nie z Sklawoniey 
ууу (211, tak ani Słowaki byli: a ieśli nie byli Słowaki, 
a tych imion dzifieyfzych od Czecha i Lecha -dopiero 
doftali, mufieli iakiekolwiek imię przedfię mieć, iako ie 
z ftarodawna' zwano. '©koło' Liachów'w ftarych hiftory= 
ach nic fię nie nayduie. ` Ale jakoCzechowie nie od Cze- 
cha podobno idą, tego nie dawnego zwłafzcza, taki Lal 
chowie podobno zkąd inąd rychłey to'przezwifko odnie. 
511, niźli od tego iftego Lecha brata Czechowego. Do- 
macać (е w tey mierze prawdy, nie maiączwłafzcza pifma 
przed fobą żadnego, trudna rzecz је. - Czecha każdy 
Słowiefifki narod Czechem zowie: Polaka Lachem tyl- 
ko fama Ruś mianuie. У Czy to ieft iakoby “ucinek całe- 
go fłowa, Polak, z przewroceniem oftatniey Litery cień- 
kiey w fwoię hrubą? *'Czyli nas od wiary Latlkiey, te 
3] Dov2 iefk 
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feft Łacińlkiey (bo: fami: (8 Greckiej) аспу лоч; ra to 
wadle etymologiey: bo iakood' Czelkiey” Czech; od 
Włofkiey' Wfosh;. tak od/Latlkiey: wiary. (Lach; wiedzion 
bydź/ może: Zaty tych: буш Liter; ktorą: mtedży: оба 
maia; blilkością f- albo t s; «z Greckim: X, anafżym ch; 
Czyli: też podobno iako' Czeeh;od: wieku: Czechem; tak 
5 Lach: zawzdy: był zwat” Lachem; ktore ише; chociaśimy” 
ie'my;. aza namiwfzytki: fkoro* narody; nowy: imie- 
niem; to» ietz Polakiem: jakoby, жайат; Ruś 
przedfię. fama: zatrzymała: i nie: Polaki: nas, ale Lachy 
poftaremu podżiś‘dzień iefzczė zowie» Czyli iako* Gres: 
kowie: wfzytki narody na' zachod fłońca mielzkaiące' Las 
tinos'zową,. tak też; Ruś iefzcze” przykładem: пав także” 
Włoctiami (С ktorym fłowem nas ;Grekowie:zowa у} ods 
iąwfzy: pierwfzą literę; Łachami” przezywaią? Prokop 
Celarińfki* zacny: Hiftoryk, o Kaukazie i o granicach: Í 
berfkichi: mowiąc: Tu (powiada) miedzy infzemi'naródy” 
Alani; i: Abazgi wiefzkaią, i Cekki; i Hunni; ktore i 
Saberi zową:. Z tych fłow mogłby е kto podobno do» 
myśleć: że Czechowie' nialzy: od: tamtych: Секкоуу idą:* 
zwłalzcza: że te wfzytki: narody, Ktore’ on: tu: na tym 
п ieyfcu: miarwie;. przyłzły. potym do: Europy,:i' około 
Dumaia:mieyfca pofiedli;, Zeby fię też z: пті ci Cek- 
kowie: rofzyli;. i: w: Niemczech zaledli Ale prze wiel- 
kość Słowieńfkiego'"narodu;: nieświałbych ia: серо" twiers 
dżić; aby: wfzyfcy: z: tego: zrzodła 16 mieli: chybaby F 
Alam. ii Abazgi: tegoż ięzyka: byli:: bo Hanni iafzy. (8: 
Przyfzcie tych: wizytkich narodów, ; które Пе: tu mianu* 
ią, .. do Dinaia: część,. drudzy ки! zachodu.  Wątpić w 
Дулу nie trzeba;. że ieśli nasz ftarodawna Lachy niezwas 


no; tedyśwy: przedlię, nato mieyfce przezwilko iakie ius" 
fee: 
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{ze mieć mufieli: abofmy ieden nącod z Czechy byli, a 
za czafem Пе roztargnęli. Bo to imię Polak; nowe ieft, 
i tu dopiero wi tych kraiach utofo; od pola,bez chyby: 
względem infzych,: ktorzy: albo' przy: lefiech,:. albo” przy 
gorach; albo przy. nizinach;. lubo dolech miefzkaią, i od 
tych>mieyfc imioria*niofą:. -A choćci. u „mnie nie: małe 
podobieńftwó” do: prawdy: Пе zda; że i Czechy. zawżdy 
Czechami'zwańo;: i Polfki narod Lachy iefzcze-zprzodku 
Пе nazywał: wfzakżeś mogło też to; bydź, Ze oni imię 
fwe: dawnej. ieśli ktore infze nad Lacha mieli,: ftraciwfzy 
öd l echa potym iakiego: iuż w tych kraiach Lachy Пе 
nazwali»: Бо пе“ darmo przedfię'w hiftorydch: nafzych 
Tefzk ami: Пе kilka Xiążąt nazywało: iakoby to od wiel- 
kiego lakiegoś acha mnieyfzy Lafzkowie zaczalem Пе 
pokazali. i przodka (wego imię iakoby wikrzefili. 


JANA KOGHANOWSKTEGO 
WYKŁAD CNOTY. 


(Note i w nieprzyiacielu, í w nieznaiomych miłuiemy. 
Ale to fowo’ cnota wiele: w fobie zamyka. 

N»prżod mądrość, : ktora czego“ fzukać,a' czego fię 
chronić, uczy: ' ; 

Potym fprawiedliwość,: która każdemu; co iego ieft, 
dać każe. 

Trzecia wi- Ikość umyfłu; Ktora na wzgardzeniu ге» 
czy doczefnych zależy. 

Czwarta: fkromność tak w mowie, lako I w uzzyn- 
kach.: ba 
А z tych czterech cnót, iako czterech ftudzien, wie- 

š le 
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le infzych'eñot pochodzi, ktore obyczaie ludzkie napra- 
wiaią. 

Na rozumie zafię nauki бе przyimuią, ktorych iefk 
wiele: Napierwfze mieyfce rycerfkie i prawne, po niech 
nauki wyzwolone maia. 

‘Dwie tedy rzeczy człowieka fzlachcią, obyczaie a 
rozum: obyczaje z cnot pochodzą, a rozum z nauk: 0- 
biedwie rzeczy w fobie mieć, rzecz nie przepłacona iefk 
czlowiekowi. Ale ieśli przy iedney tylko mafz zoftać, 
raczey przy cnocie, niż przy nauce zoftań: Бо папка bez 
cnoty, iako miecz u fzalonego, i fobie ijludziom (zko- 
dzi: Cnota choć dobrze fama będzie, chwalebna ieft i 
pożyteczna. 

Mułuią tedy ludzie cnotę, a przy cnocie naukę: mi- 
łuią też i pożytki. А proftych ludzi niczym rychley nie 
przywabifz, iako hoynością а dary: Ale taki przyiaciel 
trwały nie ieft: abowiem datek więcey niż ciebie mitu- 
іе: a kiedy nie będzie со dać, i przyjaciela nie będzie, о- 
krom ktorzy na dobrodzieyftwa pamiętaią, ktorych bar- 
zo mało. 

Trzeba tedy dwu rzeczy w tey mierzę. Naprzod 
abyś tak dawał, iakobyć zawżdy doftawało. Druga, a- 
byś tym dawał, ktorzy tego fą godni: bo dobremu dobrze 
czyniąc, fobie dobrze czynifz, 

Ale i Rowy może człowiek pożyteczen bydź drugie- 
mu, kiedy mu wiego potrzebie poradzi, kiedy z iakiey 
nieprzyftoyney (prawy wyftrzeże: za to wfzytko czło» 
wieka ludzie miłuią. 

Trzeci (p ofob ieft zachowania doftawać,kiedy kto kor 
muieftku rofkofzy: w czym tego tizeba przeftrzegać, aby 
dla podobania komu przeciwko cnocie a przy ftoynościnie 
fię 
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бе nie wyftepowało. Chwalić go nie talk w: oczy, iako 
przed: ludźmi, kogo chcefz przyjacielem mieć, -dobrze. 

Ale że-ieft rzecz nie podobna, wfzytkim fię podo- 
bać ( Бо cosieden miłuie;: tym Пе drugi brzydzi ) dofyć 
będzie,.kiedy ten ktory zachowania fzuka,  cnotliwie га 
przyfioy nie бе w każdey. rzeczy zachowa, przeczby go 
fiufznie każdy miłować miał» Czego ieśli nie doftąpi, 
nie jego wina będzie ( bo on. wfzytko uczynił,: со mogł) 
ale tych, ktorzy cnoty nie miłuią, 

Ale i wiele przyiacioł fobie iednać, nie ieft-do koń- 
ca dobrze: abowiem-miłość roftargniona na wiele. części, 
nie jeft tak mocna, iako, fpolna a fpoiona:.a kto, kogo 
pomału miłuie tego też pomału miłuią. 

Moia rada tedy, aby człowiek nie wiele przyiacioł 
miał, ale takich, ktorymby бе dufać godziło: iako był 
Fylades a Gveftes: iako był Pirithous a Fbezeus: Damon 
a Pythias: Scipio a Scevola., 

Takich przyiacioł doftawać,- aczi. te wfzytko fłuży, 
co бе tam powiedziało, wlzakoż. ofobliwey і tu nauki 
trzeba; anawięcey powolności х (22 Ко2 tak iakofię po- 
wiedziało, poki-fię.cnoty bie tknie,. aiako, Grekowie mo- 
wią, po ołtarz, 

Jednakie też: obyczaje, iednakie zabawienia człowie- 
ka ku człowieku: pofpolicie ciągną: iako żołnierz kużeoł- 
pierzowi, myśliwiec ku myśliwcowi zawżdy Пе ma. 

Ale јако złota w ogniu, tak przyiaciela-w potrzebie 
doświadczamy.- Jeśli tedy na towarzyfza co przyidzie, 
pomni, Że'na ten czas malz mieyfc* okazać: е, ieśliś 
mu, przyiacielem:: bo pochlebce, pokiś w fzczęściu, siako 
cień w iafny dzień, tak. cię nafzladnią: iako namniey for: 
tuna zmyśli, rownie iako cień, kiedy. Цойсе za chmurę 
кау» 
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zaydzie, ani wiedzieć, gdzie fie ройгіеіа.  Przyftoi te. 


„dy .prawemu przyiącielowi, na złość fortunie, ktora nie 
аја ieft, „przy .towarzyfzu mocnie ftać. 


Ale Ze fundament przyiaźnicnota ieft, niech:fię о to 
człowiek naprzod ага, aby .co.nalepfzym,był: „potyw bę- 
dac fam dobrym, n dobrych przyjaźni fzukał. 

Gnuśny, utratny, łakomy, zwadłiwy, mie „dobry 
przyjaciel. Dobrodzieyftwo, nadzieia, miłość, nauka, 
powolność, pochlebftwo, wfzytko to nam. miłość u his 
dzi iedwa, 

Herkules co czynił, aby był miłowar? 

Dwie fa przyczynie, ktore miłość w*ludziech pobu- 
dzaią, rzecz włafna, а to w fobie ma godność miłości, 
albo со ieft godno miłowania, 


12 piiańftwo ieft rzecz 
(гоа a nieprzyftoyna człowiekowi. 
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Zecz nie zwykłą nfzom wafzym powiem, rozumiem 

temu, Że mię nie wfzyfcy radzi fłuchać będą: ale kie» 
dy [а prawdę powiem, niechay mię każdy, ialto chce, 
fądzi. “Te nadzieię mam, Że ludzi bacznie, ktorzy przy* 
ftoyność a fromotę rozeznać mogą, po fobie mieć będę. 
Zaprawdę zbytku żadnego chwalić niemogę: ale co na* 
ciężl(ze bywa, kiedy ludzie iawną lekkość endnemi Поу 
zdobią: a za coby fię fprawnie wftydać mieli; to fobie nie 
tylko za kochanie, alei za chęć poczytaią. А puściw* 
fzy na ftronę wiele innych rzeczy, ieśli co рой fiońcem 
tak Їрго!перо: nałeziono bydź może, јако jeft piiańftwo, 
w kto- 
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wi którym człowiek Вора, t ludzi, i pówinności fwey, 
naoftatek i fam fiebie zapomnieć mufi a wzdy to ludzie 
tak fobie cukrować umieią, iż żadna biefiada, żadna Кго- 
tochwila bez piiańfiwa bydź nie może: tym zachowania 
fzukać; tym: бе dudziotwy pedobać chcą. Taki każdy przy- 
rodzeniu fwemu iawiią niechuć ókażuie, a prawie znać 
дауа, że mu to niewdzięczno, że go Bog człowiekiem, 
a nie infzą beftyą ftworzył. "Bo ieśli wdzięczen tego, t 
człowiekiem Пе rad widzi, czemu rozüm, kterym odine 
nych zwierząt іг rożny, dobrowolnie {wym piiańftwem 
tłumi? czemu доҳусір 4 baczenie-co nad inne beftye ma, 
fwym obżarftwem tak nikczemnie traci? Nie trzeba mina 
fzaleńftwo ich dowodow wiele: niechay faini powiedzą ie- 
śli w[zyftko pomnią, co Пе wczora działo. ` I naleźli tobie 
wymowkę, kiedy iuż co zbroią, Ze Ge pod piiany wieczor 
Кајо Pymeś więtfzey kaźńiigodzień, żeś i bliźniego o> 
braził, i ktemu żeś fię upił. Czynią wiele przykrości lu: 
dziom fpokoynym fzaleni, ktorzy albo prze ciężką niemoc, 
abo,przeiakie frafunki yozuma pozbyli: ałe to od nich przed 
fię (kromnie ludzie prziymują: á [nad ich więcey bliźaie= 
go przygoda; 'niżlifwois włafna krzywda boli. Ale pila- 
ny, żadney w tey mierze wymowki fufzney nie ma, ani 
mieć może, bó'go'o fzałeńftwo żadna przyczyna poftrotina, 
żadna przygoda; albo kaźń Pańfka, ale iego włafna chuć, 
iegońwołarfana, 4: zły nałóg” przyprawuie. Ktoby mogł 
wyliczyć iakoowiele zwad/iako wiele morderftwa, i innych 
wiele baniebnych rzeczy Пе dzieie, prze to zbytnie, å nie- 
mierhe piiańftwo? о czym człowiek potrzeźwu ani pomy: 
ŠB, to'wfzyftko upiwfzy Пе popełni. Zadra tak fromotną 
rżeczriie ieft, ktoregby беоп wftydził: zada tak fpofobna, 
ktoreyby fig on nie ważył” wfzyftko mu топо: Bag fię 
3] EEs с2а; 
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czafem nie wyfiedzi, o Jako Пе im też to płaci, to każdy na 
oko widzi. ү Samo przyrodzenie lako 2 niewdzięcznych 
fynow, winy bięrze: tego na ręku, tego na nogach karze: 
ten puchnie, ow gniie” albo wrzodliwi, albo trędowaci, 2а+ 
dnego zdrowego nie tmafzz to w piwecz co ich nagle рот- 
rze, albo co ich pobiią. Taką rozmaitą barwę {wym dwo= 
rzanom zwykła niemierność dawać, tak ie fobie ftroi, tak 
im fłużbę płaci. Со umnie tym więcey w podziwieniu 
jeft, że ludzie, choć dobrze baczą, że tego zdrowiem przy” 
płacaią, á wżdy iednak zbytkow (wych przeftać nie mogą: 
ani mierności żadnym obyczaiem nafzladować chcą, przez 
ktorąby i rozum, i zdrowie fpełna zachować mogli. Abo 
wiem kiedy ludzie naglepiey (wą powinność і baczą, i czy” 
nią, іепо trzeźwio? kiedy nayłepiey dowcipu fwego ku 
wfzelkiey fprawie użyć mogą,ieno kiedy Пе aniiedłem,ani 
piciem zbytnim nieprzełożą? Zaprawdę, іако Йойсе świa- 
tłość fwoię traci, gdy za chmurę zaydzie, tak rozum ludz- 
ki odzbytkow tępieie. А to nadziwniey(za, że człowiek 
na ten czas 24а ће fobie namędrfzym, kiedy nafprośniey- 
fzy, zdafię fobie namężnieyfzym, kiedy nafłabfzy: zkąd 
łatwie niedoftatek , albo porufzenie rozumu znaczyć fię 
może.  Aletrzeźwość, będąc świadoma dobrze i fil, i nie- 
doftatkow fweich, nigdy człowieka w to nie wda, czemu- 
by fproftać niemogł: i owfzem. rychley godności fwey 
(С wfzyftko rozum fprawuie ) zamilczy, niżli Пе orzecz fo- 
bie nierowną pokuf. Nie przepłacona rzecz jeft rozum, 
choć będzie czafem w fłabym, á w ułomnym ciele: bo radą 
fwoią więcey pomoc może, niżli naywiętfza głupia moc. 
Јакіеу tedy chwały takacenota niegodna, ktorej fię trzy- 
mać, nietylko rozum zdrowy, ale i moc zupełaą mamy? 


Trzeźwość 4 miara, toć fą naywiernieyfzy ftroże zdrowia 
nafze= 
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nafzego. Za tych pomocą, nietylko człowiek wiele cięż- 
kich niemocy йе uftrzeże, ale i niektorych zbędzie: Itoieft 
napierwfzy wftępek ku uleczeniu wfzelakiey niemocy, 
fkromne á mierne poftanowienie życia. Krotce mowiąc, 
ta iedna enota wfzyftkim innym drogę ściele: tak rozum 
ludzki i umyfł fprawuie, żefię na nim wfzelka poczciwa 
nauka, wfzełka cnota łatwie przyiąć może, ku czemu 
wf[zytkiemu piiańftwo á zbytek nam drogę zamykaią. Przy 
tey ia cnocie zoftawam, przy tey йе opowiadam. O zacho- 
wanie abych nieftał, żaden mi tego przyczytać nie może, 
ale Пе wolę czym infzym o nieftarać, niż piiańftwem: bo 
temu nie wierzę, aby kto fobie prawego przyiaciela, á kto- 
remuby befpiecznie dufać mogł, tym kiedy ziednał: i tak 
pofpolicie mowią, kogo u pełney nabędziefz, tego u pełney 
pozbędziefz. Cnota %układne obyczaie, te ludziom za- 
chowanie iednaią: w piiańftwie піс takiego nie widzę, па- 
coby ludzie fufznie łafkawi bydź mieli: tego wiele, czym: 
by бе fprawnie brzydzić mogli. Ale mi podobno rzeczefz, 
u Włochoweś tego nawykł: prawda, że nieu Niemcow: bo 
takież ożralcy iako i my. ` Afe ieślić fię Włechow wtym 
nafzladować nie zda, naydziefz to i u Turkow; ktore tyza 
Pogany mafz. Lećż baczny człowiek nie toma czynić, co 
u drugiego widzi, ale to co mu przyttoi.  Niekładęć zapo- 
winność cudzych obyczaióty, аге tylko, abyś ię im przypa- 
trzył: A będąlifię z cnotą, 4°z roztinem zgadzać, czemu 
ich nafzladować nie mafz? nie przeto Ze tak Włoch albo 
Hilzpan czyni, ale przeto że tak twoia powinność niefie. 
Bo cukruy ty fobie iako chcefz piiańftwo; zawżdy ie przed 
Пе wierności zoaydziefź przeciwne.  Aieślimierność (na 
co mi każdy pozwoli ) enótą nazwać mufin, na cię fame- 
go fię pufzczę, abyś piiańftwu fłufzne A przyftoyne prze. 
zwifko famże znalazł. 3] Egg 2 ZLE 
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Гл йасһаё, powiem wam fwe zdanie, 
Na czym zależy dobre zachowanie. 
Ale w czas wiedźcie, że nie dzierże z temi, 

Ktorzy przyiacioł fzukaią pe.nemi. 
Trudnoby бе tam miłość rodzić misła, 

Gdzie fwar, gdzie zwada gniazdo буз ufłała. 
Trudno ma urość, co.kiedy niebacznie, 

1 bez rozmyfła fzumna głowa zacznie. 
Cnota nad wfzyftko: á fkarbu więtfzego, 

Nad przyjaciela nie mafz орггеутеро, 
Ktofię w taki fkarb dobrze zapomoże, 

Poki żyw upaść w чойо nie może. 
Ale począwfzy od ftworzenia Świata, 

А? po te nafze oftateczne lata: 
Ledwie par kilka w dzieiach opifano, 

Ktore zaprawe przyiacioły miano. 
A my fię tego piwem dopić chcemy? 

Zaprawdę lekce przyjaźń: fzacuiemy. 

Pzłya PRZE ZDROWIE. 


Rze zdrowie gofpodarz piie, 

Wftaway gościu: á prze слуіе? 
Prze Krołewfkie: powftawaymy, 

I także ią wypiiaytny. 
Prze Krolowey: wftać бе godzi, 

I wypić: ta za tą chodzi. 
Prze Krolewny: iuż ia ftoię, 

A poday co rychley moig. 
Prze Bifkupie: powftaway my, 
Albo raczey nie fiadaymy. 
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Í Ta przezdrowie Marfzałkowe, 
| Owa gościu wftań na nowe, 
Та prze Hrabię: witańmy tedy: 
Odpocznismże nogom kiedy? 
Gofpodarz ma w ręku czafzę, 
My wiedzmiy powinność nafżę. 
Chłopię, wymkni ławkę moię, 
Już ia tak obiad przeftoię. 
PRzymowka cHłoPSKA% 
poź Wicdarsa: Panie iużem pódpił fobie. 
Piy ty przedfię: dziękuię iako pañu tobie: 
Mało inż niemam za fwe, 4 człowiek fię boi, 
Ву fłowkiem niewyleciał, eo więt chmiel rad Беої, 
Piy ty Włodarzu, i mow coć fię będzie zdało, 
Profto, iako za nafzych oycow więc bywało. 
Таксі bywało, panie, piialiśmy z febą: 
Ani gardził pan kmiotka fwoiego ofobą: 
Dziś wfzyfiko iaż inaczey, wfzyftke zpoważniało, 
Jako mowią. poftawy dofyć, wątku mało. 


OMEN 
JANA KOCHANOWSKIEGO: 


(02 to piękne Boginie tak łafkawe były, 
Zebych ia, ile ећесі, tyle miał i (Чу, 

Służyć oyczyznie miłey: 4 iey {prawom fławnym, 

Nie dopufzezał zamierzknąć w ciemnym wieku dawnym 
Gdzie poyźrzę, wfzędy widzę Polkiey fiły znaki, 

Tu do czavnego morza jefzcze Świeze (zlaki: 
Tu droga znakomita przez Śnieżne Bałchany: 
Tupfie pola, á fam brzeg Prufki zyyoiowany. A 
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A ktoby oczy podał iefzcze w głębfze lata, 
Przedkom pafaym wielka część hołdowała świata, 
Bo od zmarzłego mórza po brzeg Adryańfki, 
W fzyftko był opanował спу narod Słowiańlki. 


DoKONCZENIE, 


PIESNI 


JANA KOCHANOWSKIEGO. 
KSIĘGI DWOIE. 


Nikomu, albo raezey wfzytkim, (woie kfięgi 

Daię: by kto nie mniemał ( ftrach to bowiem tęgi ) 
Ze zato trzeba co dać: wfzyfcy darmo mieycie: 

О Drukarza nie mowię, ztym бе zrozumieycie. 


KSIĘGI PIERWSZE. 


PiEsn I. 


Tntafiis opulentior. 


Б wfzytko złoto pofiadł, ktore powiadafą 
5 Gdzieś daleko Gryfowie, i mrowki kopaią: 
Byś pałace rozwedził nietylko na ziemi, 
Lecz i morza kamieńmi zabudował (wemi: 
Jeśli diamentowe goździe mus ma w ręku; 
Ktoremi natwardfzego umie pożyć fęku: 
Ani ty wyfwobodząfz ferea z ciężkiey trwogi, 
Ani zókrutuey śmierci fideł wyrwiefz nogi. Le- 
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Lepiey polnych Tatarow dawny zwyczay niefie, 
U ktorych każdy (woy dom wozi nakolefie: 
Lepfzego rządu Gete grubi nżywaią, 
Gdzie niwy niemierzone wolne zbeża daią. 
Таш niewinna macocha, dziatek pierwfzey Żony 
Sirot nędznych przeftrzega w czafu zkażdey ftrony: 
Ani zwielkim pofagiem męża rządzi, ani 
Nadzieie kładzie w gładkim miłośniku pani. 
Wielki pofag rodzicow poftępki uczciwo; 
A ktemu obyczaie fkromne i wftydfiwe: 
Wyftępnych tam niecierpią: lecz, kto będzie krzywy: 
Niech fię wierci, iako chce, nie zoftanie żywy. 
O ktokolwiek będzie ct:ciał mordy niecnotliwe, 
I domowe okrocić naiazdy krw:'e ehciwe, 
Jeśli pragnie oyczyzny oycem bydź nazwany, 
I tymże na wyfokich kolumnach pifany: 
Niech obieździć fwąwolą Śimie nieokroconą: 
A iego fprawy przyfzłe wieki więe wfpomioną. 
Ponieważ cnocie żywey my Źli nie życzemy, 
Aż gdy nam z ocza zniknie, toż iey żałutemy. 
Co po tych fkargach prożnych? ieśli na wyftępy 
Przezfpary, tako mowią, patrza vrząd tępy? 
Po co ftatut, i prawa chwalebne ftawiamy: 
Jeśli fię obyczaiow dobrych nietrzymamy? 
Nie odftrafzą zbytecznym ogniem zarażone 
Kupca kraie chciwego: ani przefadzone 
Morzem gwałtownym pola; Żeglarze bywali, 
Wfzyftek świat iako wielki kołem obiechali. 
Uboftwo, hańba wielka, każe człowiekowi 
Czynić, i cierpieć wfzyftko: iuż on í wftydowi 
Mir dawno wypowiedział, í cnocie niedbały 
Poświęconey nie myśli doftępować fkały. AT. 
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Albo my dofpoinego tkarbu, gdzie życzliwa 
Ludzka pochwała, i głos pofpolity wzywa; 
Albo w morze, przyczynę wfzech niefzczęśliwości, 
Perły, złożo, i wiejkiey kamienie drogości 
Zarzućmy: ięśli grzechow żałniem ftatecznie 
I nieprawości fwoieh, Potrzeba koniecznie 
Złey napierwfze początki żądze wykorzenić, 
A dziełem pracowitfzym piefzczotę odmienić, ` 
Nie umie fyn fzlachecki па кой wfieść,i w łowy ¿ 
Na dziki zwierz z ofzczepem iachać nie gotowyż 
| Lepiey kuflaświadomy, albo kart pifanych, 
l| Każefzli dać i koftek, prawem zakazanych, 
l| Więc oyciec krzywo przyfiągł, wydarł fąfiadowi, 
| Gotuisc niegodnemu fpadek potomkowi: 
] przybywać mu rzkomo, ale nie wiem czemu 
| Zawżdy naczywści [chodzi pańftwy niefporeniu, 
| | Pissy 1]. 


| Ееее roście patrząc na te czafy: 
Mało przedtym gołe były lafy. 
Snieg па ziemi wyżfzey łokcia leżał, 
A po rzekach woz naciężfzy zbieżał, 
| Teraz drzewa liście nafię wzięły: 
Polne łąki pieknie zakwitnęły; 
Lody zelzły, 3 po czyftey wodzie 
Idą itatki, i AA łodzie, 
Teraz prawie świątfię wfzyltek śmieie, 
Zboża wftały, wiatr zachodny wieię; 
Ptacy fobie gniazda omyślają, 
A przededniem śpiewać poczynaią, 
Ale to grunt wefela prawego, 
Kiedy człowiek fumnienia całego, 
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Ani cznie w feren Żadney wady, 
Przeczby йе miał wiłydać [woiey rady. 
Temu wina nie trzeba przylewać, 
Ani grać nalutni, ani Śpiewać: 
Będzie weloł byś chciał i o wodzie, 
Bo бе cznie prawie na (wobodzie. 
Ale kogo gryzie mol zakryty, 
Nie idzie mu w fmak obiad obfity: 
Zadna go p'eśń, żadny głos nierufzy, 
Wizytko idzie na wiatr mimo ufzy. 
Dobra myśli, ktorey nie przywabi, 
Choć kto Ściany drogo uiedwabi: 
Niegardź moim chłodnikiem chrościanym, 
А bądź zemną ztrzeźwym, i z piianym. 
PiesN lil. 


Taie moy pifany, 
4 Dzbanie polewany, 
Bądź płacz, bądź żaity, bądź gorące woyny; 
Bądź milość niefie'z, albo fen fpokoyny: 
Jakokolwiek zwano 
Wino co w cię lano: 
Przynknifię donas, á day бе nachylić: 
Chciaibym twym darem gośći fwych pofilić, 
і ten cię nie minie, 
Choć kto mądrym fłynie: 
Piiali przed tym i Philozophowie, 
Ą przeu (бе mieli (pełna rozum w głowie, 
Зу zmiękczy!z każdego 
` Naltatecznieyfzego: 
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Ty mądrych (prawy, 1 talemna radę 
Na świat wydawafz przeztwą cichą zdradę: 
Ty ciefzyfz nadzieią 
Serca, ktore mdleią: 
Ty ubogiemu przyprawuiefz rogi, 
Ze mu апі Krol, ani Hetman frogi. - 
Trzymayfię na (носу, 
Bo cię całey nocy 
Zrąk nie wypuścim, aż dzień iako trzeba 


Gwiazdy rofpędzi eo doiedney z nieba. 
Piss ML, 


Lota to ftrzała, i krom wfzego iadu była, 
Ktorą mię nie pochybna miłość ugodz ła, 
Bo ia w (wym miłowaniu trofki nie naydnię, 
Owflzem radość na fercu nie wymowną czuię, 
Nie to niewola fłużyć: ale fłużyć temu, 
Kto twych pofług niewdzięczen: tó fis nawiętfzemu 
Niefzczęściu rowna: tobie dzięka bądź, tniłości, | 
lżeś mię uchowała takowey żałości. 
Matotwarz twoja, Panno, wfzech pieknieyfza w (obie, 
Że cz'owiek rad i nierad їой fłażyć tobie. 
Ale to zaś niofą twe Święte obyczaie, 
Ze, by kto mogł być wolen, raczeyci бе daie, 
Chciałbym tak być fzczęśliwy, i życzyłbym fobie: 
Abych iuż tę na wieki łafkę znał co tobie: 
A boday ta wdzięczna twarz odmiaay nie znała, 
Byś dobrze i Sibillę laty przerownała. 


Pizsx V. 


Z to ma fwego chleba 
He ezłeku trzeba, 


Pieśni J: КоснАнозузкткао, 


Može піс niedbać o wielkie dochody, 

O wfi, o miafta i wyfokie grody, 
То Pan zdaniem moiin, 

Kto przeftał na fwoim: 

Kto więcey fzuka, iawnie to znać date ` 

Sam na Йе, że mu iefzcze nie doftaie, 
Siła pofiadł włości, 

Kto uiął chciwości: 
Trudniey to przyidzie, niż Turki zhołdowáť 
Albo waleczne Tatary woiować. 

Mocą wiele Świata 

Wziął za krotkie lata 

Krol Macedońfki: lecz mu Йе tak zdało, 

Ze nań famego świat był eden malo, 
Coż pomoże zbroia, 

Albo władza twoia? 

Serca nie zleczą żadne złotogłowy, 

Zadny fkarb trofki nie wybiie z głowy. 
Więc śmierć nieużyta, 

Ta za gardło chwyta 

Bogate pany, iako profte flugi, 

Ani zborguie, byś wyciągnął długi: 
Lecz przedfię człowiecza 
Wfzyftka o tym piecza, 

Aby ku zlotu złota przybywało: 

Bo by nawięcey, łakomemu mało. 

W fzytko to zoftanie 
Po twey śmierci Panie: 

A coś ty zebrał przez ten czas łakomie, 

To fię zoftoi nie wien w czyim domie; 

8] Frr2 
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Sklep ten nie dobyty 

Puści prędko nity: 
A winem, co fię ty frafuiefz o nie, 
Będzie zamaczał potomek twoy Копіе» 


Piss VI, 


Cz mię twa droga, miła, barzo boli, 
Nie chcę cię trzymać przeciw twoiey woli: 
Z теу ftrony bóday wlzyftko dobre miała, 
Kedy бе kolwiek będziefz obracała. 


Lecz fama widzifz, iakie wiatry wftaią, 


Jakie po niebie chmnry Йе miefzaią. 
Ja wiem, 'co umie morże, i fzalony 
Wicher na жоу. Попе uniefiony. 


Niech żony frogich pohańsow, i dzieci 


Doświadczą, iakim pędem wicher leci, 
Morze miefzaiąc: huczą frogie wały, 

t Ú © 2 
A brzeżne w gruncie wzdrygaią йе fkały, 


Таксі Пе biedney Europie’ doltało, 


A 


A 


Jedno że wołu chciała przyfi ść mało: 


Bo бе znienagła przymkną?ł z nią ku wodzie, 
Potym iak płynie, tak płynie bez łodzie. 

ta dopiero zlękła йе nieboga, 
Gdzie poyźrzy zewfząd morze, zewfząd trwoga. 
Brzegu nie widać, przewoźnik niepewny, 
Strach ferce uiął, a w oczn płacz rzewny. 

gdy do fławney Krety przypłynęła, 
Z wielkiey tefknice włofy targać iela, 
Skarżąc (іе z płaczem: Oycze тоу łalkawy, 
Ktoregom zbyła prze me -„g'upie fprawy. 


Com ia tu uiała czynić w tey krainie? 


Mało ieft iedna Śmierć panieńlkiey winie. 


Pieśni J. KOCHANOWSKIEGO, 


Ale na iawiefz płaczę fwey lekkości? 

Czy mię pokufa łudzi krom winności? 
Ktora przez wrota kościane wychodzi, 

А na człowieka Гпу dziwne przywodzi. 

Lepieyli było przez morze fię pławić, 

Czy nad polnemi kwiatkami fię bawić? 
By mi бе teraz doftał iako w ręce 

On woł bezeeny, bylby w takiey męce, 

Zeby -nv-ze łba mufiały fpaść rogi, 

Chociaż był umnie nie dawno tak drogi, 
Nie miałam wftydu dom (woy opufzczaiąc, 

I teraz nie -mam Śmierci odkładaiąc: 

Boże moy, ieśli fyfzyfz proźbę тое, 

Niechay dziś nago w poyśrzodku lwow ftoię, 
Pierwey niż pleśnią piękna twarz przypadnie, 

I zupełnemu ciału krafa (padnie: 

Niechay imię wilcy рога, w tey gładkości, 

A po puftyniach rozniofą me kości. 
Nikczemna dziewko, оусіеє ci przycifka, 

Czemu: nie umrzefz? ftrzyma cię ta nilka 

Jedlina, i pas zaniefiony wcale: 

A ieślić іга śmierć na oftrey fkale, 
Day Пе w moc wiatrom, a fkocz z gory Śmiele/ 

Niżbyś wolała fiedzieć u kądziele, 

Krolewfka dziewka, i bydź w ręce dana 

Srogiey pogance, winna bywfzy Pana, 


PiesN VII 


Rudna rada w tey mierze, przyidzie fię roziechać, 


A przez ten czas wefela, i lutnie zaniechać: 


Wizyt- 
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Wfzyftką moia dobra myśl z tobą precz odchodzi, 
A z tego mię więzienia nikt nie wyfwobodzi: 
Dokąd cię zaś nie uyźrzę, Pani wfzech pięknieyfza, 
Со ich kolwiek przyniofła chwila teraźnieyfza, 
Już mi z myśli wypadły te obecne twarzy: 
Twoie nadobne lice ieft podobne zarzy: 
Ktorą nad wielkim morzem rano fię czerwieni, 
A znienagła ciemności noene w światłość mieni: 
Przed nią gwiazdy drobnieyfze po iedaey zniłtaią, 
1 tak iuż przyfzłey nocy nieznacznie czekaią, 
Takaś ty w oczu moich: fzczęśliwa to droga, 
Po ktorey chodzić będzie tak udatna noga: 
Zayźrzę wam gęfte lafy i wyfokie fkały, 
Ze: przedemną będziecie taką rofkofz miały: 
Ufłyfzycie wdzięczny głos i przyiemne fłowa, 
Po ktorych fobie tefkni moia biedna głowa. 
Lubefz moie wefele, lubefz me biefiady: 
Mnie! podobno iuż prożno fzukać infzey rady. 
Jeno fmutnego (егса podpierać nadzieią: 
W nadzieię ludzie orzą, i w nadzieię fieią. 
А ty tak frogą nie bądź, аш mię tym karzy, 
Bych długo nie miał widzieć twoiey piękney twarz 


Press УШ, 


Dzieżeśkolwiek ieft, Bożeć pośli dobrą godzinę: 
Jaciem twoy był, iako żywo, i twoim zginę, 
Tak co Bog przeyźrzał od wieku: a nie żałuię, 
Bo w tobie więcey, niż we ftu infzych nayduię, 

Nie tylkoś nad infze gładfzą fię urodziła, 
Aleś i zwyczaymi twarzy nic nie zelżyła: 


Aja 
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A iako wdzięcznie fzmarakiem złoto fię dwoi: 

Так tey fzlachetney dufzy. w tym ciele przyftoł. 
Szczęśliwy ia człowiek, bych negł tak użyć tego, 

Jskcbych бе nie cmylił, co ieft lepizego: 

Lecz iako na błędnym morzu, bie tam gdzie chcemy, 

Ale gdzie nas wiatry niofą, płynąć mufiemy, 
Jednak albo miłość zmyśla (ny fama fcbie, 

Albo i ty niechcefz, bych miał zwątpić o tobie. 

Ta nadzieia Świat mi fłodzi: abych inaczey 

Doznać miaf ( uchoway Panie) umarłbym raczey, 

Pixs 1X. 


Hcemy fobie bydź radzi? 
Rofkaż Panie czeladzi, 
Niechay na ftoł dobrego wina przynafzaią, 
A przytym w złote gęśli, albo w lutnią graig. 
Kto tak madry Ze zgadnie. 
Со mań iutro przypadnie? 
Sam Bog w ie przyfzłe rzeczy, a Śmieie fie z nieba, 
Kiedy, бе człowiek trofzcze więcey niżli trzeba, 
Szafuy gotowym bacznie, 
Oftatek iako zacznie, 
Tak fortuna niech kona: raczyli łafkawie, 
Raczyli też inaczey: my fiedziem w iey prawie. 
Ú fortuny to fnadnie, 
Ze kto ftoiąc upadnie: 
А ktory był dopiero u niey pod nogami, 
Patrzayże go pochwili, a on gardzi nami, 
Wfzytko fię dziwnie plecie 
Na tym tu biednym świecie: 
A ktoby chciał rozumem wfzytkiego dochodzić, 
1 zginie, a'hie będzie umiał w to ugodzić, Рге- 
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Prożno ma mieć na pieczy 
Smiertelny wieczne rzeczy: 
Dofyć na tym kiedy wie, że go to nie minie, 
Со z przeyrzenia Pańlkiega ód wieku mu płynie, 
A nigdy nie zabłądzi, 
Kto tak fwoy umyfł rządzi 
Jakoby umiał fzcżęście i niefzczęście znofić, 
Temu mężnie wytrzytnać, w owym Пе nie” wznofić, 
Chwalę fzczęcie ftateczne: 
Niechceli też być wieczńie 
Spufzczę cóm wziął, a W cnotę włafną fe ogarnę, 
I uczciwey chudoby bez pofagu pragnę. 
Nie umiem ia, gdy w żagle 
Uderzą wiatry nagle, 
Krzyżem padać, i świętych przeńaydować dary, 
Aby łakomey wodzie Tureckie towary 
Bogactwa nie przydały, 
Wpadlzy gdzie miedzy fkały: 
Tam ia befpiecznym lercem, i pełen otuchy 
W rowuey fuście popłynę przez mofikie rozruchy. 


PresNn X, 


7 To mi dał fkrzydła, kto mię odział piory, 
1 tak wyfoko poltawił, że zgory 
УУ (усек Świat, widzę, a fam iako trzeba 
Тукаш fię nieba, 
Toli ieft ogień on nieugalzony 
Złotego fłońca, ktore piefkończony 
Bieg bieżąc, wrotue od początku, Świąta 
Prowadzi lata? 
Toli ieft on krąg odmienney światłości, 
Wodz gwiazd rozlicznych, 1 Iprawca żyżności? Siye 


Preśni J. KocHaNowskizao! 
Słyfzę głos wdzięczny: prze Bog, а na iawł;' 
Су wię len: bawif 
Tu widzę: ani ciemne mgły” dochodzą: 
Ani śnieg, ani zimne grady: fzkodzą: 
Wieczna: pogoda, dzieñ ña wfzytki. ftrony' 
Trwa ńiefkończony: 
Godne pałace twoiey' wielmożriości,: 
Panie; a iakiey cnota doftoyności;: 
Widzę па oko;: bowieini wedle ciebie! 
Ma mieyfce w niebie 
Ktoby cię nie: znał, TLechu: Słowianinie:* 
Ktoryś napierwey: zafiadł w tey krainie, 
FT opanował męftwemi: fwoimi поспе“ 
Brzegi połnocne: 
Kroka’ patrz. iako fiedząc tak wyfoko, 
Przedfię- ku miaftu fwemu fkłania oko: 
Warię. wydawa: ubior,: bo z poftawy 
Zda fię mąż prawy: 
Tu'i fortelny Przemyśl ieft wniefiony, : 
I ten co doftał trefunkienmi Korony;: 
Doźrzawizy zdrady, gdzie koń prędkonogi 
Biegł zawod drogi: 
Bog fał(zu” nie“chce” aiako* miłuie* 
Sprawiedliwego,: Piatt i'dziś to' cznie:” 
Bo miefzka'w niebie; a' ie go: спе plemie 
Rzśdziło ziemię, 
Zemówit ftoi wedla oyca prawie 
Z drugiemi rowno: ty wyzfżey” Mieclawie, 
Ktoregó fprawą Chrześciańfki zakon: 
Робат’ Polakom 
s] Оча’ 
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Tuż ро nim widzę męźne Bolefławy, 
Prze ktorych dzielność i ftateczne fprawy, 
Polika fzerogo fwych granic pomknęła, 
I ferte wzięła. 
W teyże ieft liczbie on zakonnik święty, 
Z cieniow kląfztornych na Kroleftwo wzięty. 
Są dwa Lefzezkowie: ieft Krol wzroftem mały, 
Ale mąż śmiały. 
Widzę Jagiełła, i dwu Kazimierzu, 
Dobrych tak w boju, јаке i w przymierzu: 
Widzę i ciebie gwiazdzie rownym prawie, 
Cny Władyiławie. 
To też іе Olbracht, Krol ferca wielkiego: 
Tuż z Alexandtem Zygmunt: Za ktorego 
Рока zakwitła, га po długiem boiu 
Wytchła w pokoi. 
Szlachetne dufze, ktore fwey dzielności, 
Macie zapłatę niebiefkie radości: í 
Zyczcie oyczyznie, aby wam rodziła 
Podobnych fiła. 
A ten co po was dziś pańftwo fprawuie, 
Niechay fortgnnje i zdrow nam panuie: 
A zwierzonego nie wzdawa opieku 
Aż pełen wieku. 


Presu XI, 


тй przedemną Neto піесукапя, 
By więc farneczka kiedy oblakana 
Macierze fzuka po gorach uftronnych, 
Nie bez bojaźni i poftrachow płonnych, 

Bo by fię namniey na drzewie wzieżyły 

Powienne liftki: by namnięy rufzyły 
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Jafzezurki krzakiem, tafię dufza zlęknie,- 
Aż od boiaźni na ziemi: przyklęknie. 

Leez ia nieiako niedźwiedź, albo mściwa 
Myślę сіе drapać lwica popędliwa: 
Przeftań teź kiedy za macierzą chodzić, 
Już йе ty możefz mężowi przygodzić, 

Pigss XII 


N Ufze wyzńać, boiuż nie mafz па co chować: 
Nigdybych był nie wierzył, bych tak miał żałować, 
Tego zwłafżcza, co nigdy тут) włafnym nie było: 
Popraw'dzie mi nieprawie Źle ferce tuizyłe, 

Aleciem barzo nagle wypadł z tey riadzie, 

A moiey Пе przygódzie nieprzyiaciel Śmieie, 
Kto drugi ma bez prace, o co fnadź dbał mało; 
A mnie za me ftaranie złe fzczęście potkało, 

Samem fwą włafną ręką tę winnice grodził; 

Aby iey byłani zwierz, ani zły ptak кодар, 
Polewałeńi, żeby iey fiońce nie fufzyło, 
Nakrywałem, żeby геу zimno nie mroziło. 

A kiedy mię nialepize miały potkać gody, 

Nie wiem co za zły człowiek oberwał iagody, 
l używa z rofkofzą, czego dotta? fnadnie, 
A mnie gatrząc ieno бе ferce nie rofpadnie. 

Bodayże rieprzechował, a boday poleżał: 

Niewiem :ako mię do gron tak pięnnych ubieżał. 
Ja fobie tak dobrych lat doczekać nie tufzę: 
Podobno iako niedźwiedź łapę lizać mulzę, 


O pię: 


— 
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Posi: ХШ, 
О Piękna nocy nad zwyczay tych czafow, 


Patrz na ñas iafno w poyśrzod tych tu iafowy< 


Gdzie iako pfzczoły, w koło (wego Pana 
Straż dzierżem, niecąc ognie 27 do wana. 
Boday fzczęśliwie tę drogę odprawił, 
A wfzytko wedle myśli fwoiey fprawił, 
Pan świętobliwy: ktoremu nie mała 
Polika w dobroci rownia, iako witała. 
I iuż nam ma być ten pohaniec (горі, 
Ktory nie dawno padał пат pod nogi, 
Kiedy Starodub z gruntu wyładzony 
Pod iniecz okrutny tud wydał zwierzony. 
Albo gdy pycha nie mogła pokorze 
Wytrzymać ftufu, a w głębokie motze 
Krwawy Niepr płynął, miecze naoftrówy 
Mofkiewikie łupy.i pobite głowy. | 
Prze Bog! tychefmy Qycow „dzieci? czyli 
W tak krotkim wiekulmy йе wyrodzili? 
Swięty pokoiu, tę malz wadę w fobie, 
Ze ludzie radzi zgnuśnieią przy tobie. 
Więceyci frebra i złota dziś mamy, 
Więcey połmifkow na ftoły qawamy: 
Co potym? kiedy fiedzim iak na ledzię, 
A z granie na nas lada kto uiedzie. 


Pres KHIL 
р^. jako śnieg ро gorach Пе bieli, 
Wiatry z pulnocy witają, 
Jeziora Йе Ścinaią, 
Zorawie czuiąc zimę precz lecieli, 
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Nam „nie 12а Sedno ipatrzać tez fwe .rzeczy, 
Niechay drew do komina 
Na fteł .przynofzą wina, 
Oftatek niechay Bog «na па ifwey pieczy, 
Przypadkow dalfzych żaden z nas nie zgadnie; 
Ad prożno myślić o tym. 
Со z nami hędzie potym: 
AW godzinie swfzytko Bog wyśwroci ifhadnie, 
HB rotki wiek długiey nadzieię nie lubi, 
iNieshay nie fchodzi cało 
Сос fię do rąk doftała: 
Za to co та bydź, żadenci nie ślubł. 
Jeleniom nowe rogi wyraftaią: 
Nam gdy raz młodość minie, 
Już na wieki wiekom ginie, 
A zawfze.gorfze lata przypedaią, 
Рїкзм XV. 


Те za ftaraniem, ani prze mą fpawę, 
Miła, po tobie znam taką poftawę: 


Szukay iako chcefz, nie naydziefz przyczyny, 


Chyba żeć milfzy podobno kto iny. 

А ia co mam rzec? nie chcę йе przeciwić: 
Temu бе iedńo niemogę wydziwić, 
Zkąd tę nieftałość białegłowy mala, 

Ze ће iako wiatr letni odmieniaią, 

Nie dawne czafy, gdy mię poczytano 
W liczbę fortunmnych, i za tego thiano, 
Ktory mogł wfzytko otrzymać u ciebie, 


A mnie fię zdało, żem był wfzytek w niebie. 


Dziś inne wiatry przeciwko mnie wieią, | 
Straciłem wfzytko zaraz 'i z nadzieią: 


Nies 
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Niewiem: co mię za Wiedźma ofypałaj: 
I lichem: zdradnych fłow, uczarowała, 
Niechci fię, miła, wizytko dobre wodzi, 
Z kimkolwiek przeftać twoie ferce godzi: 
Aiewozeznać umiey przyjaciela; 
А trudno naleść maíz iednego z. wiela. 
Nie dufay. temu,- kto:gładkość miłuie, 
Bo: ten na fłabym-grnncie Пё buduie: 
Słońce iednako'i padnie i wfchodzi, 
Nam zawżdy z laty. cokolwiek odchodzi 
A gdy czas przyidzie oftatniey potrzebie, 
Ledwe йе naydzie,. kto. ciało pogrzebie; 
Takim ia chcę być przyiacielem tobie: 
Lecz wolę że ty płaczefz na mym grobie, 
Pirs XVR 
7 Rolóm moc a podane, i zwierzchność dana, 
A Krolowie zaś maia nad obg Pana, 
Ktory wfaytkiemu- Światu- fam rofkażuie, 
Na ziemi: ina niebie wiecznie kroluie. 
Nie: wfżyfcy: z iednym fzczęściem naświat fię rodzą; 
Szerzey iedni niż drudzy. (we płoty, grodzą; 
Ten ma wiele' nad infze. w zaeności domu, 
Ten Зага: lawa, nie da naprzod nikomu: 
Zatym przyiacioł więcey: Śmierć fprawiedliwa,: 
Jednakiego na wfzytki-prawa używa: 
Kto bądź, . ten bądź,. na kogo-los naprzod padnie, 
Так pana, lako fługę poima- ваіте. 
Komu zawżdy: nad (zyią wifi miecz goły, 
Nie uczynią; mu maku przyprawne о?у: 
Nie pomoże mu о. (по fłodkie. Śpiewanie: 
Sen: u:proftakow przyimie, i. złe „poflanie. Kto 
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Kto iwa chciwość na tym co dofyć miarkuie, 

Tego-ani burzliwe morze frafuie, 

Ani ciężki grad, ani złe urodzaie, 

Kiedy drzewo to ciepłu, to zimnu ате 
;Delphinowie fwe morza ściśnione czuią, 

Bowiem inż ina wodzie zamki buduią: ç 

Wfzytka Пе do roboty czeladź rzuciła, 

1 fam рап? bo mu fię iuż ziemia fprzykrzyła. 
Aleboiaźń i groza pana prowadzą, i 

І т wyfokich palacow pchać ће nie dadzą: 

Na okrętli budowny, ra konli wfiędzie, 

Trofka w okręcie, trofka za ñodlem będzie. 
A ieśli af marmor ferdeczney rany, 

Ani alżą redwabiem obite ściany, 

Przecz mam zayźrzeć kofztownych pałacow komu, 

A nieraczey w fwym miefzkać eyczyftym domu? 
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Koce iuż padło, ciemna noc nadchodzi, 
Nie wiem co za głos ufzu mych dochedzi, 
Poftoię mało, a dowiem fię pewnie. 

Dla czego płacze ta pani tak rzewnie. 

Już to dziefiąte lato niebo teczy, 

Jako me fmutne zawfze płaczą oczy: 
A dokąd mi fię miły moy nie wroci, 
Zaden na Świecie trofki mey nie fkroci. 

Już wfzyfcy infzy nazad przyjechali, 
Ktorzy niefczęlney "Troie dobywali: 
Jam tylko fama bezmęża zoftała, 
Sroga fortuna ta mi go zayźrzała. 

Boday był w ten czas, gdy do Sparty płynął, 

Ten cudzełożnik na morzu zaginął, 


Ufa. 
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Ufzłabych:była teyuciezkiey żałości, 2: 
Pirzed'ktorą prawie (chną/ dziś anoie kości. 

Jako ptak,. kiedy towarzyfza: zbędzie, 

Nigdy: па; rozdże zieloney: nie fiędzie, 
A miedży:bory: F puftemńtlafy,,. ' 
Sam feden lata po уне: czafy:? 
Так ia niefźczęlna w iego: hiebythości, 
Mütze być zawżdy w’ trofie'i w Żałości: 
Chronię fig ludzi, fama'nie' wiem'czemu, 
Radan; gdy śwładkaniematn' płaczu еї. 
Bałam Пё хату poki Woyńa trwała; 
Alem: 22у: o nin nieboga fłyfzała:” 
Teraz: niewiedzieć gdzie posświecie Байкі: 
A wierne’ ferce zawfze” gorzey fądzi: 
Trofźczą; mię fmuthą: frógie mórfkie wody, 
Trofzczą mię” wiatry, i zlë niepogody: 
Trofzcze mię wfzytko cokolwiek być może: 
Tobie: go ia tam pordezaim,. noy: Boże: 
I to-mi czafem 'na'myśl' więć przychodzi,. 
( Во lacno gdy chce'niefzczęście ugodzi ) 
Ze moie ferce'prożno: йе frafnie,. 
A on: podobno*gdżie indziey тіше; 
Zle ćby'mi płacił moie życzliwości, - 
Bych miała doznać takiey niewdzięczności: 
Bodaybych pierwey oftatnie fkonała, 
Niżli nowiny: takiey. dóczekąła.. 
Ale ia: dufamiego:fzczerey: enoti? 
Zemie- nie bedzie’ chciał mteć wtym kłopocie, 
Będzie patiętał,. 1 taceczńie chował 
Miłość i wiarę, którą ini: ślubował. 
Ufilne-wiatry; co morzem władacie; 
Jeśli też.kiedy со to miłość znacie: Do- 
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Dodaycie mu tak fzezęśliwego biegu, 
Ze wrychle ftanie na oyczyftym brzegu. 


Piesn XVIII 


(CE za cześć, łafkawy, moy, panie fafiedzie, 
Boże nie;day u jebie bywać nabiefiedzie, 
Każefz mi pić przez dziękitwe przemierzłe piwo, 
Ze dodna.niewypiiam.patrzyfz na mię krzywo. 
Wfzytkoć wadzi: bydź na nos biedna mucha padła, 
Mięcefz głową i. mniemafz, że cię do krwie ziadła: 
Od ftołu żenie każefz, fukafz napachołki, 
Wyrcifkałeś talerze, wycilkafz i ftołki. 
Patrzay,diable, że fię tu i gościom doftanie: 
Gnieway fię iako raczyfz, ieno niebiy, panie, 
Bo ia wtym piwie tweim rofkofzy. nie czuię: 
Zdrowie rad mam edciebie, Kufla nie prziymuię. 
Jeślić o fławę idzie, kto więcey pić może, 
Daięć przodek w tym męftwie: fam peydę na łoże. 
Już ty bądź tym rycerzem, co piwo ufieczefz: 
"Tego niewiem, jeśli przed chłopem nieucieczefz. 
Jeśli też tak rozumiefz, żebyś mię czeftował, 
Męczyfz mię, nieczeftuiefz: tociem podziękował. 
Chcefz mię uczcić? dayże mi debą wolą w domu, 
A.niechay poDieweli nie pełnię. nikomu, 
Prożno mi fkwarnę dawafz: ia niebędę gonił, 
Bych też nabarziey piwa wczoray(zego zronił. 
Wiem żeby mię рі przed Пе twoi pilnowali: 
Bych бе układł пењу mi gębę ulizali. 
Alem profto nie myśliw: сі бе na to godzą, 
Co fzpeski nie dopiekłe, i twardy fer głodzą. 
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Co fobie gardła oftrzą na niewinne piwo 
Rydzem, śledziem, ogórkiem: nie wiem co im krzywe, 
I tak wełbie rozumu potrzeźwiu nie wiele, 
A oftatek chcą zalać wto miłe wefele: 
Niechay raczey: nie będzie mali go być mało: 
Radoby niebożątko z mozgu ofzalało. 
Więc też woyna bez wici: gofpodarz fię wierci, 
Porwoniście zabitey naoftatek Śmierci: 
Dotylam was rozwadzał, aż mi Пе doftało: 
Biycię Пе poki chcecie, mnie tam na tym mało: 
Kufle lecą iako grad: 4 dragi 107 ięczy, 
Wziął konwią, aż mn па łbie zoftały obręczy. 
Potym do urkabuzow: á więe to biefiada? 
Jeśliście tak wefeli, Такай u was zavada? 
Nazaiutrz Пе iednaiąq: przed йе go nalew4y, 
А kto z nieżadym głofem przedpany 245ріеуау: 
Chciey pomnieć, á dobrze baczyć паті! за: 
W czerwoney czapce chodził, zda mi fig cemdnieyfza. 
Ufyfżyfz tam pięć baffow, dwanaście difzkantow, 
Sześć altow; dém tenorów, dwanaście: wagańtow. 
Potym odinelodizy aż pofhą ta (tole, 
Ali drudzy wołaią, na dwor, па dwor wole. 
Buodayze wam fmrod w gębę, mili piianiee, 
A trąd na twarz: bo Żona lubi takie lice: 
Krzywe riogł na ftarość, nieobrotney fzyie, 
Krom klątwy, kto będzie żyw, fuadnie Пе dopiię. 
PizsN XIX. 
A mi.cię niebogo, › i 
Же nie mafz nikogo 
Coby сїе przeftrzegl: fluchay ale inało, 


A potym uczyń, coć fię będzie zdało. Be 
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Bodayże przepadło 
To twgie źwierciadło: 
Bo tobą fzali, á ty fię nie czuiefz, 


Dawno бе nie (wey twarzy przypatruiefz, 


Popatrz miedzy fzoty, 
Prawdziwfzey roboty: 
Uyźrzy(z tam ipłeć chropawą, i zęby 
` Nie prawie białe, .ieno псһуі gęby. 
Więc i łat tak (nadnie 
Mamkać nie ukradnie: 
Bo lacno zliczyfz podoczyma karby 
Tego nie zetrą i Weneckie farby. 
Айе za cię wftydzę, 
Gdy. cię „w tańcu widzę: 
Ani wiem czemuś mi fię nie udała: 
Profto iakobyś młodym przyganiała. 
Takżeći te ftroie 
Jakoby niętwoie: 
Tyślię ubrała prawie wedle Świata, 
A to za krzywdę biorą twoie lata. 
Nie przeciw fię Zofi 
Bo tę miłość пой, 
Ze туй; Какас; iako [acna w lefie: 
А nie fromata, co Каши czas nieíie, 
Tobie па twe data 
Czas'poprzeftać śwata: 


Cudniey ci będzie prżąść kądziel, niż”w wieńcu 


Siedzieć za ftołein babie przy tałodzieńcu. 
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M” fzaleć kiedy czas po tem, 
Atak bracia przypiy każdy fwemu: 
Bo ogłodzie nie chee Пе tańcówać, 
A podpiwfzy łacniey iuż błaznować. 
Niech fię tunikt z pańftwem nie ozy wa, 
Ani znami powagi używa, 
Przywileje powieśmy na kołku, 
A ty wedle pana fiądź pachełku. 
Tam dobra myśl bigay nie poftoi, 
Gdzie z reiefiru patrzą cóprzyftoi: 
A powiem wam, Że fię tym świat fłodzi, 
Gdy koleią (асек, i Żart chodzi. 
Ale to тоу zyłk, że imię fłachacie; 
А żadney mi репеу nie podacie: 
Znał kto kiedy Poéte trzeź wiego? 
Nie uczym taki nie dobrego. 
Przed їе do mnie, 4 ia nie zawiodę: 
Wy też dradzy co macie pogodę; 


leda co, 


Nie macie tu oglądać (ię na eó, 
I z namędrfzym nietrzymam w tey mierze, 
Kto йе długo na dobrą. myśl bie 


G 


rze: 
Czas ucieka; 4 żaden niezgadnie, 
Jakie fzczęście oiutrze przypadnie. 
Dziś bądź wefoł dziś użyi biefiady; 

O przyfzłym dnin niechay prożney rady: 
Już to dawno Bóg бату w nie 


А ktey radzie nie przypolzczą ciebie. 


bie, 
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Г, fpifz, 4 ia fam na dworze, 
jefzcze od wieczornty Zorze 
Cierpię nocne niepogody, 
Użałuy (ie, moiey fzkody» 
Sluchay Jako. bile w Ściany 
Z gwałtownym dźdżem grad zmielząny? 
Ockaifię 2 егеу Ното, 
Nieużgta białagłowo 
Nie na żadną kradzież sy czł 
Checia, tak po nocy chodzę: 
Wziąłbych przed бе by ce SaDt. 
b Łupiefiwo. czartu porwARo. 
Nigdziey mieylca mniey hardośŚci 
Nienaydziefz, lako w milości: 
Gładkość w prawdzie fłagi дате» 
Ale dzierżą obyczaie, 
Słuchafz?. czy moy.głos nie może 
Dolęsieć na, twaie łoże? 
Słuchaycie wy nocne cienię; 
F nieumowne kamienie. 
Do Amphionowey lutnie, 
Spiefzyłyfię lafy chutnie, 
Anie zyyczayne орокі 
Seilnęży fię-w nur izeroki. 
Orpheowych ftron fłuchały 
Srogie iędze, i płakały; 
Gdy miłością utrapieny 
I pod:ziemią fzukał żony: 
Jego pieśni żałościwe 
Zięły bogi nie życzliwe: 
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I miał w ręku co miłował, 
By był nędznik lepiey cliował, 
|!!! Ale nie ftrzymał umowy, 
| Więc przyfzedł o finutek nowy: 
Bo źle Пе obeyźŹrzał, ali 
Czarci panią zaś porwali. 
Czekać iaż, nieboże, byłó: 
Alegdy co komu miło, 
Trudne wytrwać i ezas mały: 
| | Godzina:tam ak rok cąły. 
| A ia długo mam bić w:ftrony2 
| 'Jaż umnichow fyfzę dzwony: 
Dziwnośmy Йе pemiefzali, 
Jam nie fpał, á ci iuż чай, 
Dobra noc,iesli-kto-fiyfzy: 
Апоу wieniec w tey złey сїў, 
Niechay: wifi do świtania, 
Świadek mego niewyfpania. 
Pizsa XXII, 


Т Ozumie тоу, prożuo fię.mafz frafować, 
| Со zginęło, trudno tego wetować; 


Poki czas był, poki izczęście użyło, 
Czegoś-żądał, o wizyltko łacno było, 
Teraz widzifz, że nam ułebo nie (przyja, 
W czym йе kochałz, torcię dleko mila; 
Coż temp rzec? ifzkodargłowy:plować: 
Lepiey йе nám nałepize czaly chować, 
A nie mniemąy, byś fami był wteysniewoli: 
Nalazłby йе, kogo. tomiemniey: boli; 
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Jeno ludzie fnadniey zakryć umieią, 

Acz nie z ferca, zwierzchu Пе przed Пе śmieią.. 
Мине fmutnego ten dowcip nie ratuie, 

Wyda mię twarz,'gdy Пе ferce źle czuież 

W fzakoż widzę, Że Пе proźno frafować, 

Co zginęło, trudno tego wetować, 


Pirsn XXIII. 


NE zle czafem zamilczeć,.co człowieka boli, 
By nie znał nieprzyjaciel; że cię ma powoli: 
Ale to nadewfzyftko zaraz obżałować, 
A niewdzięcznemu panu tudzież podziękować. 
Cierpiałem ia tak wiele; żeanię wftyd powiadać, 
A mogłby mi befpiecznie każdy głupftwo zadać: 
Zem йе dał zà nos wodzić czas tak barzo długi, 
Bacząe, że w tńałey; wadze były: me pofługić 
Chciałem złość iakokolwiek' wytrwać uprzeymością, 
A zwyciężyć niewdzięczność fwoią ftatecznością: 
Ale moia uprzeyiność, iftatek był prożny, 
A їеу niebaczny umyfł+zawżdy-memu rożny. 
Bóg was Żęgnay,.niewdzięczne, i nieludzkie wrota, 
Świadome mych częftych drog, i mego kłopota: 
Boday tu раіесгупа, i pleśń na was padła, 
А te niewierne zank} rdza plugawa ziadła. 
Piesn XXIV, 
7 Egat fyfzę wybiia, 
Uftgp Melankoliia: 
Dofyć na dniu та аке 
Dobreys>myśli oftatek: 
U Boga każdy błązen, 2 
Choć tu przymowki prazen: A йв 
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Aim fię barziey fl 
Туш iefzcze więcey myli 
A ktoby chciał na świecie 
Uwiażyć,sco fig; plegig 
Bziwnie:to, prawdy blitko. | 
Ze czlek Boże igrzylko. 
Dignitarttwa; urzędy, 
Wfzyftko to iawne błędy: 
Bo nas rowno Śmierć  fadża; 
Ani pomoże władza. 
A nad ehłopa chciwego 
Niemalz nicnędznieyfzego: 
Bo nadrugiego zbiera, 
A fam glodem umiera 
Wies: by tacy fynowie 
Byli, iako QyGOiVIE, 
Dawnoby ztey przyczyny 
Swiat Пе iął żebraniny. 
Lecz temu Bog poradził, 
Bo coieden zgromadził, 
To drugi wnet rościlka, 
Niech świata głod nieścifka. 
Po śmierci śrudno rządzić: 
Tyś mogł oycze nie błądzić: 


Syn tylko, worki zliczy, 
\/ rozumie nie dziedziczy, | 


te trofki płone 


дэ) 
wę 
га 
© 
“т 
° 


Шапозу! zleczone: 
N: uprzątnąwfzy głowę 
M rzynię, КоКагохге» 


А nam wina przynoscie: 
Z wina dobra myśl roście: 
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A frafunek podlany, 

Taie by śnieg zagrząny. 
PiesN XXV. 

UŻY Пе kto dobry; 4 potłaucz. zawiafy, 


1 mnie fame Wrzić W'ogień: boprze te niewczafy 


Dobrze iuż nie fzaleię, ia farta ftrapiona: 
Jednak mię ten bezmierny niepokoy dokona, 

Ze to żadna Boża noc nigdy cie minęła, 

Abych kiedy oktutnych razow niepodięła 
Odtych fprofnych' piranie: nie mówię о Йога: 
Łatwieyfza to, kiedyby cała była głowa, 

Co tu za mey patnięci pówrozow ftargano, 
Wrzeciądzow okręcono, młotkow fkołatano: 
Teraz iuż głowicami łotroftwo mie tłucze, 

A ubogi gofpodarz Kryie pod fię' klucze. 

Tonie tayno, że cierpię nie za fwoią wińą, 

Ale wfzetzczna pani wfzyftkiego przyczyną, 
Ktora nie wieni naiaki żywot (ie udała, 
Ze i wftydu, i dobrey fławy zapomniała. 

Ја, to Bóg wie, przeftrzegam fwoiey powinności, 
А taię ilemogę, iey zbytkow, i złości: 

Coż potym? kiedy ludzie nia zęby ią wzięli: 
Ona wie ieśli fałfzu, czy prawdy fię ięli. 
Ale ieśli mię fmńutną tięizkie raży. bolą, 


Nie mnieyfzą mam przedowym tędznikiem niewolą, 


Co tu noe połenocy płacze mi nad głową, 
Ani mi fpać dopuści (wa żałofną mową. 
Furto ( powiada ) frożfza, niż pani twoia, 


Mnie to па złość trżymafz fię tak mocno podwoia: 
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Czemu mię w dom fihutnego wie puścifz? gdyż tnoiey 

Skrytey proźby nieumiefz oduieść pantey (woiey. 
Także ia biedny eżłówiek w wym ciężkim frafanku, 

Nie mam uznać nawieki'żadnego ratunku? 

I inż mię nocleg potkać uczciwfzy nie może, 

A ten zimny prog muíze prziymować za łoże. 
Mych niewczafow lituią nócy nieprzefpane: 

Lituią pelne gwiazdy, wiatry niewytrwane: 

Ту (ama niechcefz baczyć ludzkich doległości, 

A fwym tylko milczeniem wiecznie zbywafz gości. 
Gdzieś to namnieyfze ffowko przez (kale przepadło, 

А na zapamiętałym ucha paniey fiadło: 

By kamień, by żelazo w fercu fwym chowała, 

Nie wierzę temu, żeby weftchnąć raz nie miała. 
Teraz na fzczęlney гесе u drugiego leży, 

A meia prożna mowa precz za wiatry bieży: 

Ale ty coś przyczyną tych wfzyftkieh trudności, | 

Furto, mowię, niewdzięczna moich uczynności. 
Tobieia złego Пота nie rzekł iako żywo, 

Co drugi rad uczyni, gdy mu mieyfee krzywo: 

Zebyś mi tę niewdzięczność okazować miała, 

A mnie całą noc płakać pod niebem niechała. 
Alem cię rychley nowym rymem udarował, 

Р twoie nifkie progi wdzięcznie ucałował: 

Comfię razow obrocił u twego podwoia, 

Obiatami fzukaiąc uświętych pokoia. 
To tego, i co lepiey oni tam umieią, 

Całą Bożą noc będzie, aż kury odpieią. 

Takżeć mię опа te złe paniey obyczaie, 

To tego płacz fralbie, aż mię ledwie ftaie, 
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Rzeciwne chmury fońce nam zakryły, 
1 niepogodne defzcze pobudziły, 
Wody 2 рог fzumią, А pienifta Wilna 
è Już brzegow ñina, 
Strach patrzać na to częfte połyfkanie: 
А przeto frogie obłokow trzafkanie 
Kładą fię lafy, 4 piorun gdzie zmierzy, 
Zle nie uderzy, 
Zakładay korab, cieśla nauczony, 
А kto wie ieśli nie wroeg Пе ony 
Niefzczęfne cząfy, kiedy powodź była 
Swiat zatopiła. 
Sześć niedziel w ten czas defzcz lał nie przeftaiąc, 
A ziemia nowe zrzodła pobudzaiąc, 
Rzek przymnażała, tak, iż morfkie wały 
Wylać mufiały. 
Z ludźmi pofpołu i miafta, i grody, 
Nieuémierzone zatopiły wody: 
Nie wyfiedzialfie pafterz z bydłem wcale 
Š Na żądney Кае, 
Ryby po gorach wyfokich pływały, 
Gdzie ledwe przedtym piora donafzały 
Mężney orlice, gdy do miłych dzieci 
Z obłowem leci, 


3] шз 


Ksrear WToRE 


Ale naten czas, i matkę, ifyny 
Pożarła woda, i wfzyftek zwierz iny: 
Sam Noe zoftał, przy nim żona tylko, 
A dziatek kilko. 
Nieżyżne w enote to tam były lata, 
Gdzie ledwe ieden ze wfzyftkiego świata 
Nalezion, co go Bog wcale zachował, 
Gdy nierząd pfował. 
Ten będąc z łafki Pańtkiey oftrzeżony, 
Zbudował fobie korab niezmierzony: 
Naktorym pływał czafu złey przygody 
Po wierzchu wody. 
A wfzyfcy infzy nagle zagarnieni, 
I w głębokościach morfkich zatopieni: 
Niebo, å огге, te dwie rzeczy były 
Swiat zatopiły. 
А kiedy Пе iuż prawie dofyć ftało 
Pańfkiemu gniewu, potrofze fpadało 
Wielkiego morza: aż za czafem (kały 
Z wody wyźrzały. 
Potym i zbytnie zawarły fię zdroie, 
A byftre rzeki wpadły w brzegi (моіе: 
Ziemia ku fońcu pełie ciężkiey roly 
Rozwila wloly. 
A trupy w koło ftrafzliwe leżały, 
Ludzie i bydło, wielki zwierz, i mały: 
Pełne ich morza, pełne brzegi były, 
Boga rufzyły. 
I rzekł Noefpu: iuż teraz па ziemię 
Wyftępuy Śmieje, i ztobą twe plemię: 
Oto ią zaowu przyodzieię lafy 


"Na wieczne czafy. I bẹ- 
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I będzie tako po te lata wfzytki, 
Ziemia dawała wfżelakie użytki: 
Mnoście Йе, niech świat fpuftofzały wfzędzie 
Znowu ofiędzie. 
A w tym upewniam każdą żywą dufzę, 
Ze nigdy potym takich wod nie wzrufzę, 
Ktoreby miały ziemię opanować 
lświat zepfować. 
Włożę naniebo znakomitą prege, ' 
Ktorą gdy wyźrzę, wfpomnę na przyfięgę: 
Ze mam hamować niezwyczayrią wodę: 
Enie zawiodę. 
Pomni fię lutni: nie twoiey to głowy. 
Wfpominać Boga żywego roztnowy: 
Każ ty nam zafieść przy ciepłym kominie, 
Aż zły czas minie. 
Ртк5 II, 


Тее aby ziemne (Кау, 
Pomym graniu tańcowały: 
Niech mię wiley nie fłachaią, 
Lafy: za mną. nie biegaią. 

Hanno, tobie kwoli śpiewam, 

Zkąd ieśli twą Јаке miewam, 

Przelzedłem już Amphiona, 

І Lutniltę Ariona. 
Mnie fama:twarz nie uwiedzie: 

I choć draga na plac iedzie, 

Z herby dormow itarożytnych, 

Zaene plemię dziadów bitnych:. 
Ja chcę podobać fię w mowie, 
Nauczoney białeygłowie: 
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Ty mię pochwal moia pani, 
Niedbam choć kto infzy gani. 
Cnocie zayźrzą iako żywo: 
Bayne drzewo wiatrom krzywo: 
Ale ty chciey pomoc fama, 
Niengrozizazdrość пата, 
A ieśli me nifkie progi 
Będą godne twoiey nogi: 
Nogi piękney: nie potrzeba, 
Dofięgę luz głową nieba 
Samy cię ściany wołaią, 
I z dobra myślą czekalą: 
Lipa ftoiąc w pośrzod dworu, 
Wygląda cię со raz zboru: 
Każ byftre konie zakładać, 
A Гата fięgotuy wfiadać: 
Teraz nawelelfze czaly, 
Zieleniąfię piękne lafy. 
Łąki kwitną rozmaicie: 
Zaiąca iuż nieznać w życie, 
Przy: nadziel oracz Ścilły, 
Ze będzie miał z czym do Wifły, 
Stada igraią przy wodzie; 
A fam pafterz fiedząc w chłodzie, 
Gra'w.pifzczałkę proftę pieśni, 
A: Faunowie fkaczą leśni, 
K wap бе poki iafne zorze 
Nie zapadną w byftre morze: 
Po chwili ćmy czarhe wftaną, 
Choć Doc nofzą nie na(paną. 


PiEŚN 


Piesne: J. KocrrANowsxrtgao; 
Piesn. IM. 


7 Те wierz fortunie, co fiedzifz wyfoko: 
Miey na poślednie kota pilne oko: 
Bo tonieftała pani z przyrodzenia, 
Częfto więc rada: fprawy (we odmienia. 
Nie dufay w złoto, i w żadne pokłady, 
Każdey godziny obawiay fię zdrady. 
Fortuna: co: da, to zafię wziąć może, 
A wniey żadna dawność niepomoże. 
Acico ztobą teraz przeftawaią, 
Twey бе fortunie, nietebie kłaniaią: 
Skoro ta zniknie, tył każdy podawa, 
Jako cień, kiedy floñea. mu nie ftawa. ` 
Lecz iako fama oczy zafłoniła, 
Tak fwym pochlebftwem ludzi pobłaźniła: 
Ze drugi wyżfzey nefa gębę nofi, 
A wizytki infze oczyma przenofi. 
Ty pomni, Ze twoy fkarb ufzczęścia w тосу, 
Atak fię агау o takiey pomocy: 
Aby wżdy: z tobą twego: co'zoftało, 
Jeśli zaś będzie fzczęście (wego chciało: 
Cnota fkarb wieczny, cnota: klenot drogi: 
Tegoć nie wydrze nieprzyiaciet frogi, 
Kiefpali ogichń: nieżabierze woda: 
Rad wizytkiin infzym-panuie przygoda. 
Pigss IV. 


\ ү Twardey kamieuney wieży, t zatroiftemi 


Drzwiami fiedząc Danae nieprzełomionemi, 
Pod ftrażą nieufpionych Spzrtańlkich złaynikow,. 
Mogła wiecznie nie uznać noeciych wizetecznikosy, 


By 


448 Ksrear Wrong 


| By była z Akryzego Wenus pie fzydziła 
Stroża zamkniousy. panny: bo ta obaczyła, 
| Ze Jowifz w upominki złotym, utaiony 
| Miał mieć befpieczny регу фер; i ginach otworzony. 
Złoto śrzodkiem Janczarow zbroynych poydzie (падліе, 
А przeztwardą opókę;gwałtowniey przepadnie, 
Niżli raz piórunowy: upadł niefzczęśliwy 
Dom Proroka Greckiego, prze zyfk niecnotliwy. 
|11 Z gruntu wykorzeniony; przebił bramy twarde 
Zacnych miaft Масейойсгук, i podkopał harde 
| Tyranny datkiem; datkom Hietmani hołdnią, 
[ Ktorzy daleko świetnym nawom rofkazuią, 
| | Wielkich pieniędzy, wielka trofka naśladuie: 
Aim człowiek w pokładzie fwoiim więcey cznie, 
| Tym iefzcze więcey pragnie; fiufznie, moie oko, 
| 1 nigdy przedtym, i dziś nie ziñierza wyfoko, 
Im fobie człowiek więcey pomierny nymuie, 
l Tym mau więcey od Boga złafki przyftępuie: 
| Nie nie maige, ztymi, co nic nie chcą, przeftaie, 
I Abuntow dobrowolnie bogatych бе kaie. 
| Pan znaczniey[zy gdy раб мет wzgardzi,niżbych wfzytki 


Zoław(kie urodzaie, i Gdańlkie pożytki 
4 fam fiedząc w cieniu, 


W iednym fzpichlerzu zamknął: 
ik w dobrym mieniu. 


Nie niogł ie chleba naieść, nędzu 
Zdroy przeźrzoczyftey W ody.lalu śr zednia miara, 
u 
| Rządcy płodney Afryki fzeroko władnemu 
| Nie da бе zuać, że w fzczęściu.przyrownana liemi, 


| | | zafieyku moiego niepochybna wiara; 


Acz mi miodu Podolfkie pafieki nie daią, 
Ami wym lochu wina Seremikie ftawaią: 
z © 


Pieśni J. ЙоснАмозузкїксо. 


Ani bogate 'Radarsowieciniezliczomych 
Strzygą 6drofłątrawę' pocgorach' zielonych: 


Przed Пе nazbyt uboftwa nie znać чу офот moim; 


Aby miwięcey tržba ufan wiBBogddwoim: 
Ale guy mie potrzebnechciwośći wdprawię, 
Tiepiey 'dateko'płatw fobie'tymspoprawię; 
Niżbych bogate*pola Węgierlkie'z-porządnym 


Pafftwem Weneckinr złączył: ludziom wielożądnym 
Wilali niedóftawa: niech przyimuie:z”dzięką, 


Komu Scilla to «dafyć, Вор udzielił ręką, 
PigsN V. 
7 Jeczna: fromota i nienagrodzona 
Szkoda Polakn;) ziema: fpufto(zona 
Podolfką sleży, ilas pohanięc fprolny 
Nad'Nieftrem.fiedząc,:dzieli łup żałofny. 
Niewierny "Turczyn ply zapuścił fwoie, 
KRtorzy zagnalispiękne łanie twoie, 
Z: dziećmi pofpołu: a nie mafz nadzieie, 
By kiedy; miały nawiedzić. (we knieje, 
Jednycza Dunay;Turkom.zaprzedano, 
Drugie'do Hordy 'dalekiey zagnano: 
Cory fżlacheckie (żal fię mocny Boże) 
Plomo Buunmañfkim brzydkie śŚcielą, łoże, 
Zbóycee (nieftety)) zboyce.nas;ywoinią, 
К согуга іа, ani, „wf buduia: 
Pod:kotafzami: tylko: w: polach. fiedzą, 
Anas nierządne ach, nierządne, iedzą. 
Tak odbieżałegftador więć „drapaią 
Rozboyce оу, 21у powolianaią: 
3] Ккк 


Ksrear Wrorë 


Ze ani pafterz nad owcami chodzi, 
Ani oftreżnych plow za fobą wodzi. 
Jakiego ferca Turkowi dodamy, 
Jeśli tak lekkim ludziom nie zdołamy? 
Ledwieć nam i tak rola nie podawa: 
Kto бе przypatrzy, mała nie doftawa., 
Zetrzy fen z oczu, a czuy w czas o fobie, 
Cny Lachu: kto:wie, iemu, czyli tobie 
Szczęście chce użyć? a dokąd wyroku 
Mars nie uczypi, nie uftępuy kroku. 
A teraz ktemu obroć myśli (моіе. 
Jakobyć fzkody nieprzyjaciel twoie 
Krwią fwą nagrodził, i omył tę zmażę, 
Ktorą dziś niefiefzprze fwey ziemię Ikaze, 
Wfiadamy? Czy nas pohnifki trzymaia? 
Biedne połmilki, czego te czekaią? 
To Pan, 'i tadaé na frzebrze godnieyfzy, 


Komu żelazny Mars ! chętnieytzy, 


Skuymy talerze na talery, fkuymy, 
A żołnierzowi pieniądze gott 


lnfzy to darmo po drogach miotali, 
А my nie damy, bychmy чусаїэ trwali? 


Daymy: a naprzod daymy: fami fiebie 


Ku gwałrownieyfzey 
Tarc 
Prożno puklerza prz 

Ciefzy mię ten tym, Połak mądr po fzkodzie: 
Leez ieśli prawda, i z t 


niż 


ci maca 3, 


zo nas zbodzie: 


fobie kupi, 


Nową przypowieść Pe 


Że i przed fzkodą, i po fzkodzie głupi. 


PIESN 


Pieśni J. KocHaNOWSEIEGO. 
Р:ікѕм "VI. 
K Rolewno lutnie złotey, i rymow pociefznych 
М. Ochłode 119511 tefznych: 

Ty fama pewiedź, akres naznacz, poki mamy 
Płak gdy przyjaciela miłego ftradamy? 

1 аспо cielzyć chorego gdyśmy' zdrowi fami: 
Lecz kiedy też nad nami 
Nie fortuna pokaże: tam więc człowiek czuie, 
Ze co drugim cheiał radzić, fam Пе nie ratuie, 


Godno płaczu niefzczęście i twoia przygoda, 

O zacny Wciewoda: 

Boś pozbył towarzyfza i cnotliwey żony, 

Ktorey dobroć, ktorey wftyd ieft nie wymowiony, 
Ale byś dobrze wziąwfzy lutnią Orpheow ę, 

У арії w łodź Charonowę, 

I nawiedził podziemne nie wefołe kraie, 

Gdzie fłońce fwych promieni nigdy nie podaie, 
Nie zyfzczefz dufze, ktora dotkła raz napoju 

Niepamietnego zdroiu: 

Przeto cierpliweść fama nale pfza w tey mierze, 

Gdzie zaraz i ratunek upad z foba bierze, 


PiEsN, ҰЛ. 


Ç Loñce pali, a ziemia idzie w popioł prawie, 

KŻ Swiata nieznać w kurzawie: 

Rzeki dnem uciekaią, 

A zagorzałe zioła dżdża”z nieba wołaią. 

Dzieci z flafzą do ftueniey: a ftoł w cień lipowy, 
Gdzie gofpedarfkiey gło wy 


Yd. «отЕбге TAA 
Od gorącego lata 


Broni lift: za wfadzenie przyiemna zapłata. 
3] Ккк2 Lu- 


452 Кетест WToke 


Lutni тоја, ty ze mną:bo twe wdzięczne ftrony 
Ciefzą umyfł trapiony: 
A trofki nie ufpione 
Prędkim wiatrom podaią za morze czer wone. 
Presn VIH 


“Те frafuy fobie, Mikołaiu, głowy, 
Kto ma być Krolem: iuż dekret gotowy 
Przed Bogiem leży: nie piorem pifany,: 
Lecz w dyamencie twardym wykowany. 
Nie fpsł lub nocy, lub dnia: nie ze wfehodu, 
Ani czekaymy Pana od zac hoduz 
Ten Krolem będzie, kogo Bog miannie, 
Łatwie on ludzkie ferea fpraktykuie, 
"епіс wam, mimo znaiomfze fąfiady, 
W śmiech obrociwizy nafze plone rady, 
Przywiadł był Krolą z dalekiey krainy, 
Po ktorym w rychle miał ufieść ktoiny. 
Gdzie ony złote роту. nieprzebrane? 
Gdzie Gafzkonowie, i woyfka ubrane? 
W со pofzły działa, i nafze turnieie? 
Wiatrem nadziane puknęły nadzieie. 
Fortuna na 


wy na morzu fprawnie, 
Fortuna w bitwach zwycięftwem fzafuie: 


)пеу rakofze i Seymy. Auchaią: 

A ludzkie rady wfpak йе obracai 
Precz Krafomowce: wywody na tt 
A my gdzie w polu na flupie koronę 
Zawieśmy 


Niechią da fzczęście przynamniey t ręt[zemu. 


r złotą: ieśli nie mędrizemu, 


PIESN 


PIEŚNI J: IKocCHANOWSKIEGO. 
Piesn IX, 
N* porzuczy nadziefe, 


Jakoć Пе kolwiek dzieie: 
Bo nie iuż fłońce eftatnie zachodzi, 
A, po złey chwili piękny dzień przychodzi, 
Patrzay teraz na lafy, 
Jako prze zimne czafy, 
W fzytkie (wą krafę drzewa utraciły, 
A śniegi pola wyfoko przykryły. 
Pochwili wiofna przyidzie, 
Ten śnicg znienagła zyidzie, 
A ziemia Кого fłońce iey zagrzeie, 
W rozliczne barwy znowu fię odzieie, 
Nie wiecznego na świecie: 
Radość Пе z trofką plecie: 
A kiedy iedna weźmie moe nawiętfzą, 
W ten czasmafz uyrzeć odmianę napręt[74. 
Ale człowiek zbardzieie, 
Gdy mú fię dobrze dzieie. 
Więe też, kiedy go fortuna ómyli, 
Wnet głowę zwiefi, i powagę zmyli. 
Lecz na fzezęście wizelakie, 
Serce ma bydź iednakie: 
Bo z nas fortuna w' żywe oczy fzydzi, 
То da, to weźmie: iako fię ігу widzi. 
Ту nie miey za ftracone, 
Co może bydź wrocone: 
Siła Bog może wywrocić w godzinie: 
A kte mu kolwiek ufa, nie zaginie. 


К теат. Wrong 
Рики, X. 


д Oże kto ręką бауу doftać w Бойз; 
+ Może wylwową, і rządem w pokoiu; 
Lecz ieSH żona in: ęża nie. ozdobi, - 


Ма2 prozno robi 


ritwa, а KtO 745 Z W 


1ер1342е: 12 kupiećtwa. dru 

ona nie przyłoży ktemu, 
Zginąć. wfzytkiemu. 

Zona uczciwa ozdoba u żowi, 

1 napewi ileyfza { porpora domowi: 


Nan ә 


ie 


y rząd w[zytek; (wego męża ona, 


Głowy, korona. 


Ona mężowym kk оробо; zabiega, 


] iego wczaią na w fzyftk kim przeftrzega: 
Ona wywabić trofkę umie z 


wy 
Słodkie y Поу, 
Ona dziateczki oyce 


wi podobne 


<_zkad rofi a pociechy ofob 
2, a 
ni iuż Ipadko OWU pa truia E Fewul 


Lziedzica pewni. 


Irzykroć fzczęśliwy, kteremu ty zdarzyfz, 
Ten związek Panie: ale zły towarzyfz 
Odeymię wfzytko: że trofki w poł wieka, 


rę 


£gtyzą człowieka. 


PresN “ХІ, 


` Tateczny umyfł painiętay zachować, 


zęście frafować; 
"Także па gory nie rac zęć wi latać 
Kiedy Пе fzczęście z tobą jmie bratać. 


Smier 


Pieśni J. KocHANOWSKIEGo. 


Smierci podległy człowiecze cnotliwy, 
Choć wfzytek twoy wiek będzie frafowliwy: 
Chocia też czafem, fiedząc z przyiacioły, 
Przy dobrym trunku ftrawifz dzień wefoły: 
Tu przy сіекасӯт przezornym ftrumieniu, 
Każ ftoł gotować w iaworowym cieniu: 
Każ wino nofić, pok] beczka leie, 
Poki wiek ffuży a śmierć nie przyfpieie. 
Poftąpifz z włości drogo zapłaconych, 
Poftepifz z dworu I gmachow złoconych: 
A co zebrania twego kolwiek będzie, 
To wfzytko przyfzły namiaftek ofiędzie, 
Bądź fię kto zacnym redził i begatym, 
Bądź nieweluikiem: u Śmierci hic na tym: 
Czyikolwiek naprzod los wynidzie, wfiaday 
Wieczny wygnańcze, ani więc odkładay. 


PiEsn XII, 


NE mafz, 1 po drugi raz nie mafz wątpliwości, 


Zeby cnota miała być kiedy bez zazdrości: 
Jako cień ńieoditępny ciała nafzladnie, 


Tak za cnotą w też tropy zazdrość роќериїе. 
Nie moze теу blafku znieść, ani peoyźrzeć w oczy, 
Boleie, że kto przed nią kiedy wyzfzey fkoczy: 


A iż baezy po fobie, że fię-wipinać proźn» 


Tego ludziom uwłoczy, w czyin ieft od nich гоёпо,' 


Ale człowiek; ktory twe pofpolitey rzeczy. 


Służby oddał, tey krzywdz nie ma mieć na pieczy: 


Dofyć na tym kiedy praw, ant niefie wady: 
Niechay drugi bolele, niech fie (pusa iady, 
Cnota (tak ieft bogata) nie może wziąć („Коју 


„э 
Аш йе tezoglada na ludzkie nagrody: 


Ksrear WToRz 


Sama ona nagrodą, P płacą teft fobie, 

] krom nabytych przypraw świetna” w fwey ozdobie. 
A ieśli koma droga otwarta do nieba, 

Tym, co fłażę oyczyznie: wątpić nie potrzeba, 

Ze, co im zazdrość nywie, Bog nagradzać będzie, 


A cn 


оа kiedykolwiek Imieyfce fwe ofiędzie, 
Pism ХШ. 


p Anu dzięki oddawayiny, 
Jego іа wfpominąymy, 
Ktory hardym młiefza rzeczy, 
A fkromne ma na fwey pieczy. 
On пег nie unofzony, 
On Tyran połnocney ftrony, 
Patch iako fam mniema, 
Swiat tak wielk! rownia nie ma 
Car Mofkiewiki plae mężnemu, 
Puścił Krelowi Polikiemu: 


oparł fię aż: 0 ledy, 


N 
Nie ' plaw ney р ołruocaey wady, 
kow budow nych 
Odbieżał 1 miaft warownych; 
Płatna to, kiedy o dulzę, 

I lam go obmowić mufzę. 


А 


ú prędkoneogi, 


iony Carze drogi, 
é groźnym, a ucłekafz: 
chy, kardzie nie'każ. 
prorokować, 
Komu fzłyk naprzod zdeymówać: 
Teraz í fię było dowiadać: 
Kto ma naprzod z konia ipadać, 


Pieśni T. KocnaNowstirao: 


Бор pemoż, Krolu iedyny 
Szerokiey Polfkiey krainy: 
„Umiefz Фу hardym dogodzić, 
Ani fię im dafz rozwodzić. 

Zdiąłeś mafzkarę:butnemu 
Tyrannowi Mofkiewlkiemu. 
Pokązałeś, że nie kafa, 
Chocia to porożem wftrząfa, 

W zamcech nadzieję .pokładał, 
Ale i tych prędko ftradał: 
Nie pryfzło mu do odfiaczy: 
Głowy oftrzec barziey grzeczy. 

Znowu tedy, zkąd był wyfzedł, 
W ręce Polikie Połock przyfzedł, 
Za powodem fzczęśliwego 
Stephana Krola Polfkiego. 

Nie pomogły kule częfte, 

Zręby mocne, bafzty gęfte: 
Puściły żelazne brony. 
A ty rolu nie zmożony, 
Nie tylko zamki budowne, 
1 twierdze bierzefz warowne: 
Ale, со chwalnieyfza w tobie, 
Јећеб {Шеп i fam w fobie. 
Nie puściłeś wodz'gniewowi, 
Łafkęś nieprzyiacielowi 
Uczynił: mafz i dzielnością, 
Mafz їџ2 na deń i ludzkością. 
Zdrow bądź, Krolu nie zwalczony: 
Ciebie moie wdzięczne ftrony 
з LLL 


545% Ksrear МЎтбрЁ 


Nie” zmileza miedzy fa wnemi 
Beohatery: wałecznemi.: 
PiesN ХШ 


ү Y, ktorzy pofpolitą. rzeczą władacie, 

A ludzką fprawiedliwość w ręku trzyjnaciez” 
Wy, mowię, ktorym ladzi paść poruczono, 

I zwierzchoościnad ftadem Bożym zwierzono: 
Mieycie to przed oczyma zawżdy fwoiemi, 

Zeście mieyfca: zafiedli Bożena ziemi: 

Z ktorego macie nie tak. (we włafne rzeczy, 

Jako wfzytek. ludzki mieć rodzay na pieczy. 
A. wam więc nad: ninieyfzemi zwierzchność iefk dana; 

Ale i fami macie пай: (оьз. Pana, 

Ktoremu kiedyżkolwiek: z. {praw (wysh uczynić 

Poczet macie: tradnoż tam. krzyweinu winić: 
Nie bierze ten Pan darów, ani fię pyta, 

Jeśli to chłop; czyli Пе Grofein poczyta: 

W fiermiędzeli go widzi, w złotychli głowach, 

Jeśli nanniey przewinił, być mu: w okowach. 

Więc ia podobno z maieyfzym niebefpieczeńrtwe і 
Grzefzę: bo fam fiz tracę: fwyn wfizeteczeńit wem? 
Pizełożonych:wyttępki miafta zgubiły; 

F fzerokie do gruaru Caritwa znilzczyły» 
PiesnN= XV 


NE zawżdy Apollo ftrzela: 
Ale łak z lutnią pódzi la: 
Nie zawżdy Mars: пабу, wodzi, 
Czatem też pod Пес ugodzi. 
Nie-zawżdy grad z gory leci, 


Аро burza niebo izpeci: Chmü: 


tPresni J. KocHANOWSKIEGO. 


Chmury czarne wiatr «woinie, 
А .a:pogoda naftępnie. 
"Takżeć -flufze.ezłowiekowi, 
ET рас, Бе trafunkowi: 
A jako hiewdzięcziie brzemię, 
Mderzyć єго і o ziemię. 
¿Cokolwiek raz przeminęło, 
Nie wrocony koniec wzięło: 
A przyfzłty czas Bog ma ду mocy, 
'Pogrążony w twardey nocy. 
ADofyć na rozum człowieczy, 
Dzień dzillieyfzy mieć na.pieczy: 
Oftątek na Boga wkładay, 
A dobrze żyć nie odkiaday, 
Zyi dobrze nie odkładaiąc: 
Bo dalfzych czafów czekając, 
JNiepodobnym obyczaiem, 
Nie począwfzy żyć przeftaiem. 
Piesn ХҮІ. 


NT Tc po tych zbytnich potrawach: nic potym 
Srzebrze na fiużbie i .obiciu złotym: 
Маш kywoli, kędy roża prożnue kwitnie, 
Nie fzukay zbytnię. 
* IDobrać i miętka, co ią naydzie wfzędzie: 
A kiedy rowie towarzyftwo fiędzie, 
Prędka dobra myśl, a tym iefzcze chutniey 
Gdy nie bez lutniey. 
Lutnia wodz tańicow, i pieśni uczonych, 
Lutnia ochłoda myśli utrapionych: 
3 Lur 2 


4бо Ksrear Wrong 


Ta ferce miękezy: (wym głofem przyjemnym 
Bogom podziemnym. 


PiEsN: XVII 


Те godzien: tego ten świat zawikłany, 
Aby miaf na nim rozumem nadany 
Człowiek: polegać, a [wey fzczęśliwości 
Sadzić na iego ріосһеу odinienności., 

Со ma ten żywot, па coby: befpiecznie- 
Człowiek mogł kazać? nie długo koniecznie 
Doniefie czafzę pachołek do gęby, 

А. przedfię i w'ty.m. (гасі czafem zęby. 

Mo rze nieftoi nigdy, zawżdy płynie: 

Teraz kędzierze naftrzępi, w godzinie 
Dnem'wzgorę ftanie, а ogromne wały 
Wyfokich Без obłokow: fięgały.. 

Cnota тоу kompas; ktory: nie w polnocy; 
Ale' w: poł zbytkow» biie:: niech бе mocy, 
1 wfżytko: bydło: Preth*owe' ieży, 

Łodź тоја przedlię fwym pędem pobieży, 
PrgsN. XVIII; 


С° lutni, w ktorey: fłodkie- ftrony 
* ВііасжА трпіоп,. kamień rofpro zony 

Zwabił na kupę: a z chętney opoki 

Wft:ł mur (сего. 
Nie mowna przedtym;. ani ulubiona; 
Dziś na wfzytek świat wielce zaleconaż: 
Zaśpieway,, coby; trudney Bogumiły. 

Ufzy lubiły. 
Ktora iakoby: Źrzobek nie łapany,, 
Åni райќегіка ręką ugłafkany; 


Pieśni J. КоснАмоўузктЕв@о. 


Ucieka w роїе: a pędem człowieka 
Miia zdaleka. 
Ty umiefz Tygry, umiefz lafy wodzić, 
l bieg. pochcpnym ftrumienióm zagrodzić: 
Tobie uftąpił ftroż nie okrecony 
Piekielney brony 
Cerber: chocia mu wściekły łeb nakrywą 
Sto (теріс wężow: a para finrodliwa, 
І fprolna piana ciecze miedzy zęby 
Z troiakiey gęby. 
Р edny Tryon; Tityus zmięk czony 
Rośmiał fię niechcąc:'i dzban olufzony 
Stał chwilą; zaczym ciefzył twoy rym drogi, 
Dziewki niebugi, 
Niech Bogumiła fi ogość iadowitą 
Złych Panien fyfzy, i wody: nie Гуєа' 
Banię be zdenną; i роте uiefkorą 
Коога 21! biorą 
Na drugim świecie, Bo co prze żywege 
Boga, iuż mogły uczynić gorfzego? 
Pomordowały iędze niecnotliwe; 
Męże właściwe. 
Jedna z'nich wierna łożu miałżeńfkiemu, 
Przeciwko oycu krzywoprzyfiężnemu, 
Zacnie fkłamała: panna: czci bez zońcą 
Pod kręgiem Йойса, 
Ktora, wftań, rzekła: wftań mężu, 
Sen na cię: nie padł, zeądeŚ ty befpieczny: 
Schroń fię przed oycem i przed bezecnemi 
Sioftrami złemi. 
Ktore iak Iwice z głodu nieznośliego 
Wpadfzy na айдо, każda mórzy: fwego: 


by wieczny” 


Ksrear WToRE 


Ja litościw(za, ani cię chcę tykać, 


Ani zamykać. 
Mnie niechay oyciec trzyma w pęcie frogim, 
Zem lutość miała nad mężem ubogim: 
Mnie miechay zaśle w pogarfkie narody 
Przez morikie wody. 
Idź gdzie cię nogii wiatry pawiodą, 
Za tą życzliwey бту nocney pogo 
Idź zdrow, а fkarge na то (епа 
i W łoż więc pamiętna; 


Piesy ХІХ. 


Eft kto, coby wzgardziwfzy te doczefne rzeczy, 
Chciał zemną dobrą tylko awe mieć na pieczy? 
A karać йе, ponieważ mufi zaifzczeć ciało, 
Aby imię przynamniey po nas tu zoltało. 
Ifzkoda zwać człowiekiem, co bydlęce Źyie, 
Tkaiąc, leiąc w йе wfzytko, poki ftawa fzyie: 
Niechciał nas Bog położyć rowna z beftyami, 
Dał nam rozum, dał mowę, a nikomu z nami. 
Przeto cheieymy wziąć przedlię myśli godne fiebie, 
Myśli ważne na ziemi, myśli ważne w niebie: 
Służmy poczciwey fławie, a iako kto może, 
Niech ku pożytku dobra fpolnego pomoże, 
Komu dowcipu rowno z wymową doftaie, 
Niech fzczepi miedzy ludźmi dobre obyczale: 
Niechay czyni porządek, rozterkom zabiega, 
Praw oyczyftych i piękney fwobody przeftrzega, 
A ty, coć Bog dał file i ferce patemu, 
Jderz іе z poganinem, іако fłufze cnemu: 


Pro: 
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Proftak to, ktory weyfko z wielkości fzacuie: 

Zwycięftwo lezby nie chce, nef Wa- potrzebuie. 
Świałemu wizędy rowno: a о wolność miłą 

Godzi fię oprzeć by Więc i ofiatnią fila: 

Nie przegra, kto fryłharezy па fławę ,żywotemi: 

Azaby: go lepiey. dał w cieniu darmo potem? 


Pies XX. 


f Aka rózżumiefz zazdrość. zieduałeś fobie, 
e Zacny Bifkupie, w miofey małey ofobie: 
Ześ mię z domn' wyciąznął w te аа (е ftrony, ; 
Od małych dziatek, i od tefkliwey żony? 
Nie myślić ona o tym, Że ia przy tobie 
Głowy nieufrafuie bynamuiey fobie: 
Ze w tym pałacu miefzkam, że przy twym boku 
Siadam: Кой moy, иба móy na twym- obroku. 
Rychley niefpofobnego będąc świałoma 
Zdrowia'wego, frafuie (we ferce doma: 
Zebych iakiey choroby nagłey nie użył, 
Nie maiąc ktoby mi w tym iey lerce fłużył. 
Ciężar także domowy fpołeczny nima, 
Teraz w mey niebytności* muf nieść fama: 
Strzegąc w боти porządku; waruiąć fzkody,: 
Dziatek lichych pilnuiąe, zakładow zgody. 
Ktoż wie, ieśli itego przedfię nie bierze, 
(Aczwątpić nie potrzeba o nieiey wierze) 
Де na świecie rodzą бе takowe z'oła, 
Ktorych fmak' pamięć domu'wygładzą zgołą: 
Ze taka 15 muzyka: i takie опу, 
Ktorych człowiek fłuchaiąc; iuż ani żony; 
Ani dziatek nawtedzi: ale w niewoli 
Pod pany, fromotnemi wiecznie trwać woli, 


Te; 


Жетес: Wrong 


То, i czego ięft.więcey, ;zawzdy w milości 
Serca trapi, „chocia też ftawa ufności: 
„A ty nie bądź przyczyną, *Bifkupie dogi, 
Niczyey,lybo fłuizney, lub płoney trwogi. 
Ale złącz, lako rozwiodk Ьо! acz oboie 
Twoyusząd niefie,„w(żakże wyrok: twoie, 
Na ludzkiey chęci wifzą: i ia i ona, 
Nie pragniemy do Śmierci być rozdzielona, 


PigsN, XXI. 


«Коке lańcuchýona (wymfercu eżnię: 

Lecz to fzczęściem fzacuię, 
Zem ieft tak pięknym fidłem ułowiony: 

Wefoło żywę w trofce położony; 
A w tym iwoim wzdychaniu, 

Mam rofkofz przeciw łudzkiemumniemaniu 
Oczy dziwney piękności, 

W ktorych йе wfżytki nayduią wdzięczności. 
Dzień to błogofławiony, 

Kiedym ia wafzym fidłem upleciony. 


Piesy XXII; 


prog ieślifię z tobą co śpiewało, 
Coby t ten-rok, i daley trwać miało, 

Powiedz Słowieńlki rym, owieloftrona 
[лїгї złocona, 

Mytileńfkiego miefzkańca przedlaty 

Zabawo, ktory, choć wboju zębaty, 

Przed йе śrzod mieczow, lub też nawę wbiegu 
Przybił do brzegu, 

Маку Parnazkie, i naleźce wina, 

I Aphrodytę, i z nia ieyże Гупа, 


Presni J. KOCHANOWSKIEGO. 


I Lyka zczarńym włofemi z ćzartiema 
ў Spiewał oczema. 
O czci Phebowa, i ftołow złoconych 
Krafo niebiefkich: o myśli ftrapionych 
Wdzięczna ochłodo: i mnie fprzyiaźliwąm 
Bądź gdy cię wzy wam. 
Piress XXIII 


"le zawżdy piękna Zofiia, 
Roża kwitnie, i lelia: 
Nie zawźdy człek będzie młody, 
Ani tey, co dziś, urody. 
Czas ucieka, iako woda, 
A przy nim leci pogoda, 
Zebrawfzy włofy na czoło: 
Ztąd iey łapay, bo w ty? goło. 
Zima bywfzy zeydzie fnadnie: 
Nam: gdy śniegiem włos przypadnie, 
Już: wiefna, iuż lato minie, 
Aten z głowy mroz nie zginie, 
PiesN XXIV. 
NEM i nielada piorem opatrzony 
š Polecę precz Poćta, zedwoiey złożony 
Natury: anidadaż:przebywać na ziemi 
Więcey będ 


4 więtlzy na zazdrość, ludnemi 


Miiafty g dieta AŻ TOS ТҮРЕ ~ à 
laity wzgar Ge: оп w row nym fzcz çS< iu uredzony, 


On ia, iako mię zowiefż, wielce ulubiony, 


Моу Myfzkowfki, nieuwrę, ani mię czarnemi 


Styx nie wefoła zamknie odnogami fwemi. 


Już mi Кога chropawa padnie'na goleni, 


Już mi w ptaka białego wierzch Пе głowy mieni: 
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„Po 


466 Ksrear Wront: 


Po palcach w[zedy nowe piorka Пе pufzezaią, 
A zramion fążenifte fkrzydła wyrattaia, 
Terazże nad Ikara prętlzy przeważnego 
Puke brzegi nawiedzę Bofphora hucznego, 
I Syrty Cyreneyfkie, Muzom poświęceny 
Ptak, i pola zabiegłe za.zimne triony. 
O mnie Mofkwa, i będą wiedzieć I atarowie, 
I rożnego miefzkańcy świata Anglikowie: 
Mnie Niemiec, i waleczny Hifzpan, mnie poznaią, 
Ktorzy głęboki ftrumień Tybrowy piiają. 
Niech przy prożnym pogrzebie żadue narzekanie, 
Zaden lament nie będzie, ani ulkarzanie: 
Swiec, idzwonow zaniechay, i mar drogo fłanych, 
1 głofem żałobliwym żołtarzow śpiewanych. 


PIESN SWIĘTOIANSKĄ 
o SOBOTCE. 


С? Пойсе Raka zagrzewa, 

А fowik więcey nie Śpiewa: 
Sobotkę iako'cza4s niefie, 
Zapalono w czarnym lefe. 

Tam goście tam i domowi, 

Sypali Пе ku ogniowi:] 
Bąki zaraz trole grały: 
A [ady fie fprzeciwiały, 

Siedli wlzyfey na murawie, 
Potym ftałofześć par prawie, 
Dziewek iednako ubranych, 
I Belicą przepatanych. 


„Wfzytki 


Pigesni |. KOCHANOWSKIEGO, 


Wfzytki Śpiewać nauczone, 
W tańcn także niezganione: 
Więc koleią zaczynały, 
A ріегу (геу tak począć dały. 
PANNASE 


Sjetry, ogień napalone, 
I piacu nam poftąpiono: 

; Czemu fobie rąk nie damy, 
А fpołem nie zaśpiewamy? 

‘Piękna nocy życz pogody, 
Breń wiatrow i nagłey wody: 
Dziś przyfzedł czas, że na dworzę 
Mamy czekać raney zorze, 

Tak to matki pam podały, 
Samy także z drugich miały: 
Ze na dzień świętego Jana, 
Zawżdy. Sobotka palana, 

Dzieci rady mey fłuchaycie, 
Оусож і rząd-zachowaycje: 
Swięto niechay świętem będzie, 
Tak bywało przedtym wfzędzie, 

Swięta przedtym ludzie czcili, 
A przed Пе wizytko zrobili: 
A ziemia hoynie radziła, 
Бо pobożność Bogu miła. 

Dziś bez przeftanku pracniem, 
1 dniom świętym nie folguiem: 
Więc też;tylko zarabiamy, 
Ale przed lię nic nie mamy. 
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Księai М токе 


Albo nas grady porażą, 
Albo zbytnie ciepła każą 
Co rok fabfze urodzaie, 
A zła dreogość zatym wftaie. 

Pracuy we dnie, pracuy W nocy, 
Prożno bez Pańfkiey pomocy: 
Boga dzieci, Boga trzeba, 
Ktochce fyt być fwego chleba. 

Natego my wfzytko włożmy, 

А z (obą fami nietrwożiny: 
Wrocąć fię i dobre lata, 
Jefzcze nie tu koniec Świata. 

A teraz ten wieczor fławny, 
Swięćmy iako zwyczay dawny: 
Niecąc ognie doświtania, 
Niebez.pieśni, nie bez grania. 

PANKA II. 


O moia naywiętfza wada, 
Ze tańcnię barzo rada: 
Powiedźcielz mi me fąfiady, 
Jeft tuktora bez tey wady? 
Wfzycki: mi бе uśmiechacie, 


Podobno zemną trzymacie: | 

Pofiepuyimyfz tedy krokiem | 
TEY" A, Й 

Aleć nie maíz iako kokiem. | 


Skekiem taniec nafnadnieyfzy, 
А tym iefzcze pochodnieyfzy, 
Kiedy w bęben przeb iaią, 
Same nogi prawie drgaią. 

Teraz inafz czas uwmiefzli со, 


Moy nadobny bębennico; 


Piress: J. KOCHANOWSKIEGO. 
Wfzytka tu wieś fiedzi wkoło, 
A w pośrzodku famo czoło, 
Zeby też tu ta nie była, 
Ktora tweinu feren miła: 
Każefzli wierzyć będziemy, 
Aleć infze rozumiemy. 
Pomoż oto dobrey rzeezy, 
A nafz taniec miey na pieczy? 
Owa naydzielz i w tym rzędzie, 
Соё za wfżytki płatna będzie, 
Ja бе nieumiem frafować, 
Toż radzę drugim zachować: 
Во w trofee człowiek zgrzybieie, 
Pierwey niż йе fam ipodzieie. 
Ale gdzie dobra,myśl płuży, 
Tam i zdrowie lepiey fluży: 
- Achoć drugi zaydzie w lata, 
І tak on nydzie za fwata. 
Za mną, za mui piekne koło, 
Opiewaiąe mi wefoło: 
A ty йе czuy czyia koley, 
Nie mafzli mię wydać woley. 
Panna TIL 


A mną, zamną piękne koło, 
Opiewaiąc mi wefoło: 
Czuię Пе że moia koley, 
Aia niemam wydać woley. 

Sam ze wizyftkiego {tworzenia 
Człowiek ma śmiech zprzyrodzenia 
lnfzy wfzelaki zwierz niemy, 

Nie śmieie fię iako chcemy. 


Ksrear Wrong 


Niema w (wym fzaleńftwie miary, 
Kto gardzi Pańlkiemi dary 
A boday miał płakać fila, 
Komu dobra == nie miła. 
Smieymy йе, czy nie malz czemu, 
Smieymy Пе przynamniey temu, 
Ze nie mowiźc nic trefnego, 
Chcę po was śmiechu Śmielznego, 
Wyftąp ty coś ciągnął kota, 
А puść йе na chwilę płota: 
Uchowa'cię dziś Bóg (zkody, 
Botu opodal do wody. 
Ciągnie go drugi nafufzy, 
Tobie trzeba az po ufzy, 
Nieboże шоу kto cię zbłaźnił, 
Ześ tak frogie źwierze drażnił? 
Nie znafz ludzi coprzed kotem, 
Pierzchają nawięt(zym błotem: 
A na iego głos ftrafzłiwy, 
Ledwe drugi będzie żywy. 
Głafzez nanim iako chcefz (korę, 
Ou przed fięogonem wzgorę: 
Zły z nim pokoy, gorfza zwada, 
Jefzeze i dziś.ftrach fąfiada. 
Czafem też iz dachu fpadnie, 
A przed бе nanogi padni 
I chłop foremnieyfzy ami 
Gdzie kot we łbie przemiefzkiwa. 
А to iako w nim fzacować, 
Ze umie i praktykować? | 
A to tak wiefzcza beftyia, 
Ze fię zawżdy na defzcz myia. Więc 


J. KocHAaNOWSKIEGO, 


Więcłowiee niepofpolity, 


A w fwych [prawach dziwnie fkryty, 


Ktemu rzadko ufnie w посу, 
Alenfa zawźdy mocy. 
Kocie wfzytko to do czafu; 


Strzeż wilka wyfzczekać 2 айк 


A mošze być i w tym ftadzie, 
Coiuż myśli o zakładzie. 


PANNA IV, 


KE” fa kwiateczki rwała, 
Aten wianek gotewała? 
Tobie miły nie in(zemu; 
Ktoryś fam mit [ercü memu. 

Włoż na piękną:głowę twoię, 

Tę: rofkwitłą: pracę moię: 
A ninie fame na fereu miey, 
Toż i omnie fam rozumiey..j 

Zadna chwila ta nie była, 

Zebych cię z myśli fpuściła: 
k fen mię pracy niezbawi, 
Spię, á myślę by naiawi. 

Tę nadzieię mam o tobie, 

Ze mię też mafz та со fobie: 
Aniwzgardzifz chacią meią, 
Ale mi ią eddafz fwoią. 

Tego zataić nie mogę, 

Co mi w fercu ezynitrwogę: 
Wfzytki tu'wzrok oftry maig, 
I сө piękne; dobrze znaią, 


Prze Bóg fioftryvo to profzę, 


Niech tey krzywdy nie odnofzę: 


Księci WTORE 


| By mię ktora w to tknąć miała, 
| O сош їе ia utrolkała. 
| О wfzelaka miza fzkodę, 
Lacno przyzwolę ha zgode: 
| Ale kto mię w milošé rulzy, 
Wiecznie będzie krzyw.mey dufzy 


Payna V. 


| À РАШ gromado moia, 
Nie mamprzed Szynikiem pokoia: 
Za trzewik mi zaftępnie, 
А powiada Ze wiłuie, 
Szymku, by to prawda była, 
Dobrzebym Bogu użyta; 
| Ale ty rad z ludzi [zydzllz, 
| ZwtalzcZa gdy proftaka widzi[z, 
Tobie. to wolno famemu 
Ale wierę nie infzemu: - 


Boty z tym nadobnie umiefz, 


A gdzie kogo tkuąć rozumiefz. 
І ktorażby nie fzia rada, 
| Za tak gładkiego fąfiada? 
| 


Podayże iey kes nadzieie, 


| Alić (ie.iuZ mola Smieie, 

| I fama tak głupia była, 

| Гер ci teź kiedy wierzyła: 

| Dziś iuż nic, i pokim żywa, 

| Znam cię ziołko żeś pokrzywa. 


кес» naydgielz, 


| D у nogę przyftępuiefz: 
| Odpeść mi filiyš przechira, 


. . . ` т: 
А ја ztakim nie mam mira. Nie 


Presne: Т. KocHANOWSKIEGO. 


Nie fprawnyże Пе przez miarę, 
Boć zaś ludzie dadzą wiarę: 
A mało fobie poprawifz, 


Ze mię w nieprawdzie zoftawifz. 


PANNA; VL 
CE dni naftawaig, 


Suche rele fię padaią: 

Polny Świercz co głofu faie, 

Gwałtownemu fłońcu łaie. 
Jaz mdłe bydło fzuka cienia, 

1 ciekącego ftrumienia: 

1 pafterze chodząc za niem, 

Budzą lafy ftyoim graniem, 
Zyto Пе w polu deftawa, 

1 [fwoią barwą znać dawa: 

12 już nie dalekożniwo, 

Miey бе dofierpa co żywo. 
Sierpa trzeba eziminie. 

Kofa Gę zeydzie iarzynie: 

A wy młodfzy noście fnapy, 

Drudzy układaycie w kopy. 
Gofpodarzu nafz wybrany, 

Ty mafz mieć wieniec kłofiany: 

Gdy woftatek zboża zatnie 

Krzywa kofa iuż eftatnie. 
А kiedy z pola zbierzemy, 

Tam dopiero odpoczniemy,! 

Dołożywfzy z wierzchem broga: 

Już więc dzieci iedno Boga. 
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W ten 


Ksrear WToRE 


W ten czas gościu byway u mnie, 

| Kiedy wfzyftko naydziefz w gumnie 
| A ieśli ty rad odktadafz, 

| Minie do Gebie drogę zadafz. 


| PANNA. ҮП. 


| 
|| pe cię patrzam wtym kole: 
| Twoia, miły, rofkofz pole: 
| A.raczey zwierz leśny bi;efz, 


| Niż tańcniefz, abo pi 


{| Ja też, bym nabarziey chci;ta, 


Trudnobym Яе zdobydź miała 
Na lepfzą myśl: bo po tobie 
Serce zawżdy tefkni fobie, 

| Wolałabym też tym сла! 


Gdziekolwiek pc 
| Użyć z toba towarzyftwa, 
| Pomogę ia і myśliftwa. 

| | Czego miłość nieprzy wyknie, 


| Już iatrafie gdy pies krzy 


Gdzie тае? 


| Maige charty pogotowi. 


Á kiedy rzucifz бес długą, 


| Jeślić fię fwoią 


Ninacz wić 


I Niech za toba Imycz plow wodzę, 


Zadna gęftwa, żadne głogi 


| 
| 

| 

| Tak lato, iako šrz 
| 


Przy tobie ia wyt 


PiesNi J. KocHANÓWSKIEGO, 


Albo moy myśliwcze tedy, 
Pokwap йе do domn kiedy: 
Albo mnie cięfzko nie będzie, 
Ciebie naśladować wfzędzie. 

Panna ҮШ, 
| Raeowite woły moie, 
Przy tym lefie chłodne zdroie, 
I łąka nieprzepafiona, 
Kofą nigdy nie fieczona. 

Tu wafza dziś pafza będzie: 

A ia maiąc oko w[zędzie, 

Będę nad wami fiedziałą, 

І tym czafem kwiatki rwała. 
Kwiatki barwy rozmaitey, 


Ktore па łubce obfzytey, |! 
Ufadzę w nadobne koło, 
I włożę nafwoie czoło, 
Tak dziewka, iako młodzieniec, 
Nie proś mię nikt.o moy wieniec: 
Samam go fwą ręką wila, 
Sama go będę nofiła, 
Dałam wczora taki drugi, 
Będzie imi go żal czas długi: 
Bo mię zaraz pobrać dano, 
Czego mi czyn'ć nie miano, 
Pracowite woły moie, 


Vam piyną te chłodne zdroie: 
Wam kwitnie łąka zielona, 


Ков nigdy nie Geczona. 


3] NNN2 


Ksrear токе 
PANNA TX. 


A płaczę, 4 żal zakryty, 

Mnoży we mnie płacz obfity: 

Spiewa więzień okowany, 

Taląe naczas wnętrzney rany. 
Spiewa żeglarz, w соге ftrony 

Nagłym wiatrem zaniefiony: 

I oracz ubogi Śpiewa, 

Choć od ргасеу aż omdlewa. 
Spiewa fłowik na topoli, 

A wfercu go przed fię boli, 

Dawna krzywda, mocny Boże, 

Iz czlowieka ptak być może. 
Nadobnać to dziewka była, 

Poki miedzy ludźmi żyła: 

То? niebodze zawadziło, 

Bo każdemu piękne miło. 
Zły śniewierny pobaficze, 

Zbeyea włalny, nie pofańcze: 

Miawfzy odnieść fioftrę. żenie, 

Zawiodłeś ią w leśne €ienie, 
Prożnoś iey ięzyk urzynał: 

Bo wfzyfiko coś znią poczynał, 

Krwią na rąbku wypilała, 

I fmotney fieftrze poffała. 
Nie wymyślay przyczyn fobie, 

Pewnać iuż fprawa o tobie: 

Nie fkładay nic na zwierz chciwy, 

Umyf twoy krzyw niecnotliwy. 
Siaday za о? ieśliś głodzien, > 
Nakarmią cię czegoś godzien: Już: 


Рїк&мт J. KocHANOWSKIEG0. 


Jużci żona warzyfyna, 
Nieprzejednanać to wina. 
Niewiefz Krol, nie wiefz iaki 
Obiad, і соха przyfmaki, 
Na twym Roter ach łakomy, 
Swe ciało iefz nie wiadomy. 
A gdy go tak uraczono, 
Głowę nawet przynieficno: 
Temu czafza z гак wypadła, 
Język zmilknął, 4 twarz zbladła, 
A żona powftawfzy z ławy: 
Coć fie zdadzą te potrawy? 
То ха буд niecaotę tobie; 
Zdrayca шоу, fynówfki grobie. 
Porwie fięmąż ku ріеу zatytn, 
Alić nafz dudkiem czubatym: 
Sama fię w iafkołkę wdała, 
С% nen laige poleciała. 
A ona niewinna сога, 
Оъго а, w fłowicze piora: 
I dziś wdzięcznym głofem eiefzy,. 
Kto бе kolwiek w drogę śpiefzy. 
Chwała Rogu, Ze te krais, 
Niofą infze obyczsie: 
AMai.w Pol/zcze jako żywy; 
Ziawiły fię takie dziwy: 
Jednak ia mam co mię boli: 
m kwoli, 
bych miała: 


Aby dzi$ nie ladzio 
Co śpiewam pi 
Acz me pieśni płacz bez małą: 


Ksreary Ү/ков® 
Panna X, 
Фм uú ciebie moy miły, 


Me proźby ważne nie były: 


Proznom ia dj wyłewała, 


Ат mnieš n efzczę iney z 


an 

W ciężkim żalu, w ktorym РА 

Wiecznie trapié moie dufz 
Boday wfzytkich mąk MORGA ał 

Kto naprzed w oyfko fzykował 

I wynaldzł fw oia głową, 

Strzelbę frogą pi runową, 
Jakie e ludzkie głapie fprawy, 


Szukać Śmier Mea boy Kr Wawy: 

A.ona i tak człowieczy 

Upad tna na danie y pieczy, 
Przynamniey, by mi w potrzebie 


ЛАГ p” 


t cięble: 


rzywykłabych Tia zbroi, 
Boday przepadł kto fię boi, 


Jednak ty tak”chciey być śmiałym, 


PizSNI L KocHANOWSKIEGO. 
PANNA XL 


Ç Krzypku, by w tey piękney rocie, 
Ufłyfzeć co o Dorocie: 
Weźmi gęśle, iakoć miła 
A zagray nie myślącfiła. 
Nieprzepłacona Doroto, 
Co miedzy pieniędzmi złoto, 
Co miefiąc miedzy gwiazdami, 
Foś ty ieft miedzy dziewkami. 
Twoia kofa rezczofana, 
Јако brzoza przyodziana: 
Twarz lako kwiatki miefzane, 
Leliowe, i rożane. 
Nos iako (znur аріесіопу, 
Czoło iak marmor gładzony: 
Brwi wyniołłe i czar 


niawe, 
A oczy. dwa węgla prawe: 
Ufta twoie koralowe, 


sA) 
1 


А zeby fzczere 


owe: 
Szyia pełna,oka 
Pierf jawne, ręka biała. 
Serce mi zakw 


tnie prawie, 


Przy twey przy 


A kiedy cię | 
Trzy did > 
W tańcuś iak iedna bogini, 


А со; сіе fkutnieyfzą czyni: 


Nie ma(z w tobie nic hərdošet, 
Со więc rzadko przy gładkości," 
'Tymeś ludziom wfzytkiay miła, 


Í mnieś wiecznie zniewoliła: 


Księar Wrogz 
Przeto cię mie głośne гону, 
Będą RaGić ta wize fusy, 
PANNA ХН, 
7Sifpokoyna, wfiwefoła, 


Którygłos twey chwale -zdoł:? 
Rto-twew cząfy, Kto рой 


y ki, 
Może wipomnie¿ zaraz wizyrki? 
Człowiek wtwey pieczy uczciwie, 
Bez wlzelakiey lichwy żywie: 
Pobóżnesiego ftaranie, 
1 befpieczne- nabywanie, 
Infzy бе сїйрї przy dworze, 
Albo żegluią przez morze, 
ie człowieka wic her ре ędzi, 


c Gzyk. lawa, 


Kr apu AA ob ra waia, 
Gardła na to odyważaią, 


Oracz pl: zacznie w ziemię: 


Кыю nię, 


r тър miod;dawaią: 
vadzi z owiec wełna, | 
a lagoiat pełna, 
On łęki, on pola koli, 
də айза, wlzytko: nafis 


D“ 


А. 
CE pro też 


sk oro też fiew odpr гахуіепуу, 


Е 
Komin: w kolo.obfiędziemy. Tam 


PigsN: J. KocHANOWSKIEGO, 


Tam iuż.pieśni rozmaite, 

Tam będą gadki-.pokryte, 
Tam trefne plęfy z ukłony, 
Tam cenar, tam i goniony. 

A gofpodarz wziawiży fiadkę; 

1 Idzie airokiem na Ufadkó: 
Albo fidła ftatwwia w tefie, 
Jednak zawżdy co przyniefie. 

W.rzece' tna gęfte więcierze, 
Czalem wędą ryby bierze: 

A rozliczni ptacy wkoło, 
Ozywaią Пе wefoło. 

Stada igraią przy wodzie, 
A fam pafterz fiedząc w chłodzie, 
Gr4*w pifzczałkę profte pieśni: 
AFaunowie fkaczą leśni. 

Za tym fprzętria gofpodyni, 

O wieczerzy pilność czyni: 
Maiąc doma ten doftatek, 
Ze йе obeydzie'bez iatek. 
Ona fama byało liczy, 
Kiedy z pola idąc ryczy: 
Ona i [pufzczać pomoże, 
Mężawzmaga iaka może. 
A nie dorośli wnukowie, 
Ekylaefig*ku ftarfzey głowie: 
Муюп przeftawać na male, 
W ftyd, i enotę chować wicale. 
Dzień tu: ale iafne токе; 
Zapadłyby znów wińorze, 
Niżby moyyłós' wyrzekł wlzytki, 
Wieśne'wczafy póżytki. 
3] Ооо 
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Pieśni. 


С Zego chcefz od nas Panie, za twe hoyne dary? 
* Czego za dobrodzieyftwa, ktorym nie mafz miary? 

Kościeł cię nie ogarnie, wfzędy pełno ciebie, 

I wedchianiach; i w morzu, na ziemi, naniebie, 
Złota też, wiem, nie pragniefz: bo to: wfzytko twoie, 

Cokolwiek natym świecie człowiek mieni fwoie. 
Wdzięczi Api cię tedy {егсет, Panie, wyznawamy: 

Be nadcię przy таит fzey ofiary nie mamy, 
Tyś Pan wfzyfikiego świata, tyś niebo zbudował, 

E złotem! gwiazdami Śl е5 ubaftował, 
Tyś fundament założył nieobelzłey. ziemi, 

ł przykryłeś iey nagość zioły rozlicznemi. 


Za twoim refkazaniem w brzegach monze (toi, 
A zamierzenych granie przefkoczyć fç bot, 
Rzeki wod nieprzebranych wielką hoyność maią, 
sw dzień, á noc ciemna, (wole czafy znaią. 
Tobie kwoli, rozliczne kwiatki wiofna rodzi: 
Tobie kwoli w kłofianym wieńcu lato chodzi, 
W ino iefień, i iabłka rozmaite dawa, 


Potym do gotowego gnuśna zima wftawa. 


2 twey laki, nocna rofa na mdłe ziola padnie, 
A zagorzałe zboża, d i 
Ztwe 'ze patrza уе 
A ty. kaźdegę Żywifz zts 


fzez ożywia [n 


A rąk wfzelkie zw y Żywno: 


zczodrobliwości. 


Bądź pa wieki pochwalon, nieświertelny Panie: 
Twoia lalka, twa dobroć, nig gdy nie uftanie. 
Choway nas и raczył na tey niikicy ziemi: 


1) 


Jedno niech zawfze będziem pod (клу dłami twemi. 


O SMIER- 


Руки J. KocHANOWSKIEGO, 


O SMIERCI 
JANA Ta arah tat 
Kafztellana Krakowlkiego, .do fyna-iego 


jana Krzylziofa, EEA GE, Z Tarnowa, 
Kalztellana W oynickiego. 


Kw był nie człowiek, ktoby w tey żałości 
Chciał użyć przeciw tobie, Hrabia, tey frogośći: 
By miał nagle hamować płacz twoy fprawiedliwy, 
Ktoryś ty oycu winien, lako dyn cenotliwy:. 
Bobyć iedno był oycem, choć nie tak łafkawyin, 
Jednak, abyś okazał, żeś człowiekiem prawym, 
Miufiałbyś go żałować: bo krew przyrodzona, 
Nie może być woboim fzczęściu potaiona. | 
Coż kiedy wfpomnifz, iakieć dawał wychowanie, 
Jaką pilność, iakie miał e tobie ftaranie: 
Sląc cię na rozmaite wielkich Krolow dwory, 
Abyś wybierał zludzkich obyczaiow wzory? 
Aza z ferca nie weftchniefz? 4 fkargą płaczliwą 
Załować fię niebędziefz naśmierć zazdrościwą: 
Ktora cię z tak łafkawym oycem rozdzieliła, 
Azbawiwfzy-wefela, fmutkiem obciężyła? 
Lecz ieśli cię dobrze znam, nietylko fwey fzkody, 
) Ale Плас więcey fpolney żałuiefz przygody: 
Abowiem kto niebaczy, iako tey krainie 


Wiele śmiercią człowieka tak godnego ginie? 


Czuynym firożem był zawfze pofpolitey rzeczy, 
Jey pożytek, przed fwoim, miał па dobrey pieczy: 
s] 0002 Jego 


494 Ksrear Wrong 


Jego dzielność, 1 fprawa, znaczna była w bolu: 
Znaczny iego porządek, f rozum w pokoju. 


Bił Tatary w Podolu, i Turki waleczne, 
W Włolkwie znaki zoftawił еро męftwa wieczne. 
Rownym'pocztem wielki łud W ołofki porazit, 
Nieprzyiaciołom ferce i napotym fkaził, 


A nietylko był godzien tey ffawney koronie, 
Dobrze fobie poczynał i w dalekiey ronie: 

Świadome tego brzegi: Blifzpań (kiego mórza, 
Gdzię jafna cicmney nocy ufiępaie zorza: 


A ten ninyf, ktory w him to wfzytko fprawówał, 
Так бе był dobrze cnotą zewiząd obwarował: 
Zego żadna fortuna nigdy nie pożyła, 
Bądź 'łafkawie, bądź fiu fię tmaczey ftawiła. 


Zacześć więcey, niż lekkość, poczytał to fobie, 
Ludzkość wfzelką okazać naliżizey ofobie: 

Harda myśl, niech iako chce z fortuną їе zbraci, 
Z nienawiścią nie zrowna, i na koniec Rraci, | 


Sprawiedliwość, i prawdę, iako żyw miłował, 
ł nieprzyiacielowi wiarę rad zachował: 

I w przyjaźni ktorą raz zaczął trwał fiatecznie, 
Nato każdy nie myśląc mogł kazać befpiecznie, 


Przy takich cnotach, wielka w rzeczach biegłość była, | 
Ktora go w iego ftanie tym barziey zdobiła, 

Ze co w głowie miał, to mogł i wyinowić [nadnie: I 
Nie każdemu to dwoie zarazem przypadnie. 


Ale Śmierć nie użyta, krom wizelkiey litości, | 
Nie folguie ni cnocie, ni żadney godności: * Wzię- 


Pressi ]' KocHaNOWSKIEGO; 


Wzięła nam.męża tego, ktory. przez [we cnoty, 


Mogt byłiefzcze przywrocić en dawny: wiek złoty, 


Słufznie tedy żałuiefz: abyś iefzcze ktemu 


Swym, płaczem. то} О wrocićk żywotupierwfzema: 


Radziłbych, żebyś ракаў і wedniezi wnoey; 

Ażbyś go zafię wyiął frogiey śmierci z mocy. 
Ale ieśli twole łzy: iemu nie pomogą, 

A tobie niepomała nad to fzkodzić mogą: 
Raczey frafunk; i trofki porzuć terąqznieyfże, 

A choway:fię naezafy, Hrabia, fortuunieyfze, 


Na cię wfzyfcy-w tey fpolney przygodzie patrzamy, 
1 tą ufność. o tobie niewątpliw 3 тату: 

Ze nie będziefz cheiał wydać óyca tak zacnego, 
A: nam fzkody: nagredzi(z niefzczęścia frogiego. 


Prożno (е ma.przeciwić człowiek Pańlkiey woli, 
Lepiey (kromnie wycierpieć, chocia w fercu boli: 
Co Bóg przeyźrzał, to (ie iuż:nigdy nie odinieni, 
By kto; dobrze (wym płaczem rufzył i kamieni; 


W tym żadnego wątpienia mieć nam nie potrzeba, 
Ze ten człowiek prze cnotę doftał Пе do nieba: 
Gdzie miedzy Bogi fiedząc wiecznie fie raduie, 
A żadney. przeciwności więcey nie pocznie. 


Smiertelne iego ciało odpoczywa w grobie: 
Ale ffława, ktorą an zoftawił po fobie, 

Smierci nie zna:. i będzie w ufzach ludzkich brzmiała, 
Poki cnota u dobrych mieyfce będzie tniała, 


Tak onim, Hrabia, trzymay, 4 chciey płacz hamować, 
W przygodzie trzeba Гегсе ftałe pokazować: 
Aiako 


{86 
A iako cie twe fzczęście nigdy nie uwiodła, 
Okaż to, że cię tąkże nielzczęście nio zbodło, 


Księa1 Wrong 


| Zywota żadnemu z nas na wieki nie dano, 
Ale go tym (pofobem używać kazano: 
I Aby go człowiek gotow z: ,/Zdy był położyć, 
| Kiędy prziydą te wieca, trydno rok odłożyć. | 


|! Czego nie czynił Orpheus, aby iego żona 
Mogła była zrak wyniść frogiego Plutona? 
| Szedł za nia i do piekła: gdzie trwa-noc na wieki, 
|| Nie bał ię Ceberowey troiakiey pafzczeki; 


| Devize nagie iego ftron żałofnych fachaty: i 
| Piekielne iędze dobrze że z nim nie płakały: 

| 1 kamień ftał, i koło, ftały rzeczne brody, 

W ten czas głodny Tantalus załapił kęs wody., 


| Owa tak długo śpiewał muzyk on ubogi, 
r ` ы | Я p 12 . 
Ze mufial mieć na koniec po fwey myśli bogi: 
| ldzie nte patrząc nazad, á tuż po nim Zona, 
Bo mu ią tym Tpofobem dała Perfephona. 


A gdy inż był u wierzehu, gdzie naprzykrzfza fkała, 
Jął fobą trwożyć, by mu iako nieuftała: 


$ 


Jednym razem mi mu baczenie odięła: 
д А Е 


Stanął, і obeyźŹrzałfię: pani w tym zujiknęla, 


y 
| Wige dopiero chce gonić, A ona nieboga: | 
Cożeś i muje, i fobie uczynił prze Boga? 

Niefzczęśliwyś ty, i ia biedna białagłowa: 
Oftatniego nieborak nie doftyfzał flowa, 


I chciał fię znowu przewieść, ale Charon frogi, 
Ма proźbę nie nie dbaiąc, bronił gwałtem drogi: 
3 
Już 


AM 


Presvi J. KocHANOWSKTEGO: 


Już nazad niechodź, Orpheu, nieumiałeś chować, 
Niożefz, żeś i Гат wrocił fię, Bogu dziękować. 


Cały tydzień nieborak tam na brzegu fiedział; 

A ożadnym pokarmie, i o fnie nie wiedział: 
Trofka, i płacz ferdeczny iego karmie były, 

Po tey fzkodzie, inż nigdy Świat mu nie był miły. 


Lecz ia niewiem гн nate Śmierć tak narzekamy, 
Gdyż tednak nic ma ziemi wiecznego nie znamy: 


a, 


(4 


Bo nakonieci naa fzerokie ufta 


A znamienitemmiafia z gruntu upadaią. 


Gdzie dziś bogata Troia? gdzie mocne Мусе: ry? 
Gdzie Karth lago, i ŃKorynth? gdzie Я dawne Athenpy? 


Gdzie Пе ona gwałtowna Rzymik: 


5 moe podziała? 


k 
wa. z ziemia porownała. 


Wfzytko śmierćniecierplit 
M feŚli i ta światłość tak pięknego fłońca, 
I ten okrąg niebiefki czeka (wego końca: 
Za by fię człowiek mniemał godnieyfzym żywota, 
Ktorego періопе,піе wiem iako, z błota? 
Co niefie przyrodzenie, zbraniać fię nie godzi: 
Człowiek aby raz umarł, z tym йе na świat rodzi: 
Д jeśli iefzcze k temu Śmierć na czas trafiła, 
Ryehley dobre, miżli złe fowo zafłużyła. 
Czego niedoftawało, Hrabia, oycu twemu 
Ku fzczęściu (ieśli ta iett ktore) пачу? żfzemu? 
Urodził їе w Tarnowfkim zafłażonym domu: 
W zachowaniu, nie dałfię uprzedzić nikotwu. 


Znaczne po flugi czynił Rzeczy pofpolitey, 


Z enotliwych fpraw iwych, doitał Bawy znan ienie: 
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Był wz'ętymuwfzech ludzi, niofł pierwfze urzędy, 
A'według przy ftoieńitwa zachował ie wlzędy. 
W tey fławie, i mniemaniu, przyfzedł ku ftarości, 
Ktorą.oa-fnadnie по, krom żadney przykrości: 
Nakoniec; pełen wieku, i przyftoyney chwały, 
Баш fię prawie położył, iako kłos doftały, 
A tak możefz nie.płakać oycowfkiey przygody, 
Bo taka śmierć nieniefie zfobą żadney fzkody: 
A kiedyby usnasli, z nami mowić chcieli, 
Tak byśmy go do ciebie mowiąc ulłyfzeli. 
Synu, niewiem przecz płaczelz: mnię (ie dobrze dzieie: 
Prożenem i boiaźni, i wfzelkiey nadziele: 
Przebyłem iako mą bydź niebefpieczne, wody, 
Ufzedłem frogich wiatrow, i złey niepogady, 


cie belpiecznym fied 


Teraz w po 
Doltałem za doczelny więc 


a ‚ ^ Г 
bez klopota, 


перо Zywotat 

Nie шгар! wię ftarość, ni przykre niemocy, 
Bmierć okrutna pademną daley, nie ma inocy, 

Człowi 


Anie wa tu na ziemi żadhey pewney ściany: 


k na Świecie miefzka, iako wywołany, 


W niębie iego oyczyzna: liwy to będzie, 
Kto am po tym pielgrzymitwie kiedyżkolwiek fiędzie. 


Ale wtey mierze, Гупа, nic na famey. chuci, 


Jeśli йе kto do tego fam, prawie nie rzuci; 
Trzeba wzgardzić rolkofzy, nie dbać o pieniądze, 
Per 


rzycić proźne myśli, mieć na wodzy żądze, 


Trzeba pracą wycierpieć, uiewczas podeymować, 


Pieśni J.. KocHANOWSKIEGO. 


Tak do niebarprzychedzą: 'ktemu fynn miły, 
Obroć wfzytko ftaranie, :i twe wfzytki fiły. 

O mię Пе iuż nie ftaray, folguy zdrowiu fwemy, 
Muieś iuż „dofyć uczynił, nie tylko żywemu, 

Alej i zmarłym Kościom, ktore сйс twą ezuią, 
„A zato niechay «cię Bog i ludzie miłnią. 

"Та ieft «myśl oyca twego, Jeśli -o «czym myśli, 
Patrząc па dżczerą iftność wiekuiftey myśli: 

Л ty nie płacz, twoy fniutek Bog zibśd ńagrodzi, 
Ро niepogodney Zimie „piękna W.iofna chodzi. 
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Мубай cnotami hoynie obdarzonemu Ја: 
nowi Baptiście, Hrabi na Tęczynie, Bet 
fkiemu Woiewodzie, i Lubellkiemu 
Staroście бс. 


©yYObie niechay ta karta będzie poświęcona, 
Zacny Hrabia z Tęczyna, ktorego kwapiona 
1 niefpodziewana śmierć ludzi zalinuciła, 
A lamentem i płaczem wfzytko napełniła, 
Będą drudzy twym košciom grob za hy budować, 
] twarz twoiew miedzi lać, i winanmorze kować: 
Miedzy któremi fhać tez mieyfce będą mialy, 
Rymy moie: вата се Bogiń aby trwały. 
Wiodłeś fwoy>rad; wyfoki-z domu Tęczyńfkiego, 
Zkąd. uftawieznie, iako z konia Troiańfkiego, 
3] Ppr Jeden 
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Jeden po dragim ludzie wielcy wychodzili; 
Ktorży doma i-w:polu godni w Polfzcze byli, 
Pomnią tu Prufkie pola, pomni niefzczęśliwa 
Watna; gdzie nieśmiertelney chwały: enota cheiwá; 
Nie tak oftrożnie, јако: Śmiele Пе potkała, 
L zwycięftwo poganom z fiebie flawne dała, 
Tycheś ty. niechciał wydać, a na fwoie lata 
Dof$ć młode, zwiedziłeś część nie małą świata, 
Przypattuiąc fię pilno: wielkich Krolow fprawie, 
Tak w. роко iako wi żołnierfkiey zabawie. 
A chociaś był nie prawie iefzcze porofł woyhy, 
SzedłeŚsimłedzy lud*Krola Francufkiego żbroyny:” 
Gdy fynowie oycowfkiey wiary popierali, 
А dawfzy:fobie ро łbu, potym fię' iedńali: 
Kochałeś Пе w naukach, -i w piśmie uczonytn, 
Nie'przeftaiąc na fzczęścia z'oycow zoftawiony me 
Ale iako-cię. znacznym fortuna czyniła, 
Takeś i: dowcipem miał przed infzemi fiła. - 
Przeto (Кого dóiachal kraiu oyczyftego, 
Qbraneś poem zaraz dë Krola Szwedzkiego: 
Gdzieś wfzytko-wedle myśli Pana fwego'fprawił, 
Siebieś poprawdzie trofki nie małey nabawił 
Nie dziwuię fię Panno zaenego rodzaiu, 
Zeć'fię ten-gość. podobał « dalekiego kraiu.- 
Godżien był'za urodą .fwoią, Tytonowe, 
Godzien-był+mieyfce' zafieść Endymionowë, 
Morfkie Nimphys-pæpierf 'wydawfay: fie z- wody, } 
Wzdychały, patrząc na twarz i wiek iego młody: 
Nieśkiertelhemi laty kupować ie chciały: 
Proźno;,bo wieczne: czafy gdzie iadziey mu fłały. 
Tak 
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Так przed laty'fezeus, eatącfrogiego pożyć 

Minotaura, a ciężką 'dań:zceyczyzny” złożyć, 
śPłynał na prędkiey nawie -przez głębokie morze, 

I fawił fię:na.KrolaGortynfkiego dworze: 
Тат кого go Krolewiką 'dziewka oglądała, 

Ktora Ba wonnym łożu przy «Matee -fiedziała, 
Jakie Mirthy na chłodaym -Eurotą fię:rodzą, 

Aibo kwiatki-rozlicznych farb na wiol fnę wfchodzą: 
Nie drzewiey cka.z niego-chciwego fpuściła,: 

Aż ognia-nieobacznym fercem zachwyciła. 
Ktory w nisy-wfizytkich człankow zmacał aż do kości, 

Łrofpalił niebogęsw okrutney miłości. 
Wenus, ktora bogatey Ankonie panuiefz, 

A frafunkami ludzkie rofkofzy fałffzuiefz: 
-Jakewąś nawałunością, dziewkę. zapaloną 

Miota!a, urodziwym gościem ufzalaną? 
Jakieysona boiaźni w -fereu używała? 

Jako.częftokroć bledfza. nad złoto bywała? 
Gdy przeważny Tezeus pragnąc ręki podnieść, 

Na-frogi dziw albo>Śmierć, albo «cześć miał odnieść. 
jednak nie brzydkie Bogu iey eblaty były: 

Bo:sko na Krępaku wiatr ze wfzytkiey fiły 
Burząc, dąb Вагу wyparł, a<ten wykręcony 

Padł, i dobrą część lafu ftarł: na wfzytkie ftrony: 
Takżeć mężny Tezeus; miefzańca frogiego 

©balił, togi na wiatr prożno miecącego: 
I wyfzedł z wielką fławą po nici rozwitey, 

Z Labiryntowych-błędow i: zdrady zakrytey. 
'Tęczyńfki był twoy Tezeus, nowa Aryadno, 

К (огу fercem i fiłą mogł porownać fnadno, 
3] PPP 2 Z Bo- 
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Z Botiaterfkiemi fyny; lubo piefzy woyny, 
Lubo: pragniął na koniu! nieprzyiaciel zbroyny.- 
Ten znaiąc twarz'łafkawą,. i chuć przeciw fobie, 
Skłonił także cnotliwe (we ferce ku tobie: 
Tak; iż jednaki ogień obiema panował, 
Jeśli tobie filenbył; iemu nie foigował. 
Oczy: pierw(ze-pofelftiva* cicho fprawowały,: 
А: ferdecznych 'taiemnie" fobie nie zwierzały. 
Potym-i'zobopolha: mowa“ przyftąpiła; 
On'twoim fugg chctał Бус. a tyś nie gardziła. 
Ale kiedy czas przyfzedł,. że pofeł uczciwy 
Miał żagle wiatrom podać, twoy głos żałościwy” 
Tym go potkał:: Gościu"moy, a ieśli'nie-były” 
Oimylne-twoie fłowa,. i moy mężu iniły: : 
Nie-radà cię ztąd pufzczam,. a-zwłafzcza bóz fiebie,: 
Ale iż pofpolitey: uftąpić potrzebie” 
Swoia włafna rzecz”mufi: jedź. w dobrą: godzinę, 
A byway” zaś, poki: їе łzami: nie-rofpłynę. 
Daley'żal nie-dopuścił,. i płacz*znakomity: 
Ktory: iey- z oczu płynął,. iago defzcz obfity. 
A Tęczyń(ki łzy także: właśnie: ocieraiąc,. 
I iake'mogł,. (erdeczną: żałość okrywaiąc:' 
Panno; bądź dobrey myśli;. boby: wfzytkie у 
Wietrzne y morikie zarazna: mię fię zmowiły, 
Nie: zatrzymają mego Żadną miarą: biegu, 
А: ia бе wrychle- mufżę: ftawićna twym brzegu.- 
To rzekł: a całowawfzy rękę“ iey: uczciwą, 


Wfiadł'profto пал okręt fwoy: tamże-kotew:krzywą, - 


Zeglarzesi: pobrzeżną: linę: odwiązali,. 
A od brzegu-wyfoką nawęsodbiiali. 


Teraz (іє napatrzPanno,. kogo widzieć żądafz, 


Kto wie, iesli go potym na wieki oglądalz:. Sila: 
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Sila niefzczęscie może: a nafze rozmyfły, 
Na wyroku niepewney fortuny zawiły. 
Poki go widzieć mogła, oczy w nim trzymała, 
Potym. na; fame tylko inż Żagle patrzała. 
Na koniee, kiedy'i on, i żagle zniknęli, 
Ledwe na poły żywą Budzy z brzegi wzięli. 
A ty Tęczyńlki; nofząc (woy: zaftczał w fkrytości, 
Szedłe$ 190218 po wierzchu morfkiey głębokości: 
A za przyjaźnią .Wwiatrow i dobrey pogody, 
Wyfiadłeś na brzeg Ргиік krom wf[zelakiey fzkody. 
Jechałeś potyps ziemią, tam gdzie Wilna cicha 
Gorg z wieku fadzoną: potaierAnie (pycha, 
Czyniąc fobie gościniec сієћу: do Sieftrzycę, 
Którey fzumny bieg fłyfzy przez wąfkie granice. 
Tameś i, Pana zaftał, i Polelftwa (wego 
Słufzny: poezet uczynił: a z przyiazdu twego, 
Dwor, : od małych do wielkich, wfzytek Пе radował. 
Bo.ktoby: cię: był prze twą ludzkość nie miłował? 
Skoro zaś: pola: śniegiem a: głębokie brody 
Mroźna zima przykryła cieńpliwemi lady, 
Nie długoś Пе na mieyfcu' towarzyftwem bawił, 
Bo cię: do Filandiey Pan: ztówu* wyprawił: 
Na droge; niebefpieczną: bos mufiał iść morzem, 
Nie takim, iakie krzywym: okrętem więć porzem: 
Ale, ktore dzis mrozy lodem ugruntuią, · 
Jutro wiatry fzalone zetrą i zwoijuią, 
Ktemu nieprzyiacielf(kie woyfko tuż leżało: 
Ciebie iednak Bog przewiodł przez: złe”mieyfca cało. 
Tak żeś prżedfię oglądał naznaczone kraie, 
1 Pana; ktory tamtym ziemiom Prawa daie. 
Ten 
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Ten z fwey dawnży nadzicie, nie cicrpiąc odwłoki, | 
Wziął cię za wodza fobie: i fwoy dwor wyloki | 
Pożegnawfzy, Гей morzem ku Polikiey grańicy, | 
Myśląc zacną. Krolewnę widzieć w fwey łożnicy: 
А Bog mu tego życzył- Leczo Panno swięta, 
Nie prawieś z oyczyznyfwsy w fzczęlną chwilę wzię- $ 
Ale zdarzy tenże Bog, że tego Stolicę К+! 
Ofiędzie(z, u ktoregoś dziś za niewolnicę. 
Rychło po tym wefelu, спу Hrabia z Tęczyna, 
Wiachałeś na 'Staroftwo fwcie do Lublina, 
Wfzem pożądany: a tam nie wyfzedł'czas długi, 
2е5 wziął i Woiewodztwo za fwoie pofługi. 
Ale pomni, соё przyrzekł piękney Cecyliey, 
W on czas, kiedyś na morze wfiadał do Szwecyey, 
Trudno nie pomnieć: miłość w dyamencie ryie: | 
Swe flawne obietnice.i pod ferce kryie. 
Skoroś tedy oyczyfte fłużby złożył z fiebie, 
Wziąłeś przedfię fwe rzeczy, z ktorych ta u ciebie 
Przodek miała, abyś był, imię Pańfkie święte 
Wziąwfzy na pomoc, konał małżeńftwo zaczęte. 
Przeto zebrawfzy poczet przyiacioł nie mały, 
Tam gdzie ku niebu patrzą Kazimierfkie Кау: 
Puściłeś fię do Gdañfka po glebokiey Wiśle, 
Morze i dalfzą drogę maiąc na umyśle. 
Niewie człowiek ce dobrze: a czafetn tak zbłądzi, 
Ze fwe fzczęście za wielką nie fortune fądzi. 
Pan twego przedfięwzięcia z łafką nie przyjmował: 
Í przejazd był nie pewny: a tyś fię frafował. 
Przeiazd niepewny, bow em ua morzu północnym 
Temi czaty: Krol Duślkt pływał z woyfkietm mocnym, 
Czekaiąc na fafiada, chciałby. бе fkofztować, 
Komu każe filny Mars i fzczęście panować, 
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Źwyciężył wiecznywyrok i niefźczęście twofe, 
ZeŠ ty o zacny Hrabia nie poniniąc na fwoie” 
Niebefpieczeńfiwo,: przedfięś wfiadł w okręt wyfoki; 
Miłość rządziła. ktora nie cierpi odwłoki; 
Trzykroć z portu па morze Nawa wychodziła, 
Trzykroć za fię.do brzegu nazad бе wrocila? 
Pofzła potym przezdzięki, ryiąc morfkie wały, 
Г Żagle roftoczone pochop z wiatru brały; 
Jelzcze były wieczorne nie żagafły zorze, 
Kiedy: nieuśmierzony: wicher wpadł na 'morze; 
Szumi pow ftał, i gwałtowna'z wierzchu niepogoda, 
Wały: za wałmi pędzi porúfzona woda, 
Krzyk w okręcie, <a chmury-nocy przydawaią; 
Swiata nie znać, wiatry fię fobie fprzeciwiaią, 
Ufiłuie:Zachodny: przeciwko Wfehodniemu: 
Ufiłuie Południ-przeciw Połnócnemu: 
Моге huczy: a nawę miecą nawałności. 
kaz. е zda, iako'w przepaść, poyźrzeć z'wyfokości: 
A kiedy fię zaś wały rezftępuią, апі 
Miafta widać wielkiego z głębokiey odehłani: 
Piafek z wodą fię- miefza:'a w poboczne ławy 
Biie-fzturm niebefpieczty, *nawa Żadney: fprawy 
Nie fłucha; ale w morfkim rozgriiewaniu pływa 
Samopas; a- mokra śmierć zewfząd Пе: dobywa, ' 
Całą noc'ta okrutna niepogoda trwała. * 
Nazajutrz, <kiedy-zorza z wody powftawała; ; 
Razchodziły бе chmury, wiatry ueichały, 
Á pienifte znienagła wały upadały; 
Już było fłońce wzefzło; -iuż żagiel-rofpięty 
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Nawy. znowu prowadził: kędy dwa okręty 
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Z. boku fię; okazały: Hey Panowie moi, 
Szyper głofem zawoła, mieymy. йе kw zbroi: 
Ludzie mamy mad fobą, «a niewiedzieć kogo, 
Co ieśli:coSzwed:umie, wątpliwa nam. błogo: 
Jeśliż też, Duńczyk, rcżego fię: barziey.obawam, 
Bez trudności niebędziem,w czas wamyto znać dawam. 
Przyftaw Krola Szwedfkiego przedfię dobrze :tufzył: 
Во (powiada ):nizem ia do Gdańfka fię:tofzył, 
Już były przeciw tobie wyfłane okręty: 
Nie'toli-fą, 0 Hrabia, niech ia bede Ścięty, 
То iego, a to potym Tęczyńlkiego fowo: 
Kto bądź, ten bądź, nam nie'lza, ieno być gotowo: 
Koniec u Boga'w mocy: my bracia o fobie 
Czuymy: przedfię,; ia z wami w fzczęściu i żałobie. 
Jefzcze mowił: зах każdy iuż ftał w. (woim rzędzie 
Pogotowiu, czekaiąc, со na koniec będzie. 
А tym czafem proporzec Duń(ki podnieficno, 
Tamże fig' okazało, w czym dawno wątpiono. 
Muzo: co daley powiefz? to, codawno wela 
Przypowieść: dwiema i fam Herkules nie zdoła. 
Zagieli ftyrutrąccn: nawa uftrzełaną: 
Na koniec, gdyduż miala tonąć, ;polmana. 
Jako potym dał to Krol w; moc Panu nafzemy, 
Comiał z Tęczyńfkim czynić: bo przeciw Szwedfkie- 
Spolną mieli: iako też Pan nafz z drugiey trony, (mu 
Starał fię, aby Hrabia był wolno pufzczony, 
Prożno i przypomiuać: bo niźli do fkutku 
Ta rzecz przyfzła, Tęczyńlki odj wielkiego fmutku 
Wpadł w niemoc, z ktorey mu їп? ( ach wieści płaczliwa) 
Wftać nie obiecowała, Kloto zazdrościwą. 


Czę: 


PAMIĄTKA. 497 


Częftokroć, or niefzczęfny, dla ludzkiego daną 
Uiżenia, w ciężkim płaezu гау! noc nie(paną,, 
Cheiatli też na czas zafnąć, porwał fię ftrwożony, 
Sny nad“ zwyczay dziwneini ze fnu przebadzony, 
A febra wziąwfzy' raz moe, uftawnie'gorzała; 
Sufząc krew i wilgości ftrofkanego ciała, 
Smak zfałfzówany, wfzytko odpadło:od chęci, 
Myśli trapią, tu'miłość, tu niefzczęŚeie (męcl. 
Tefkność z miary wychodzi, fił znacznie ubywa, 
A to iego przed śmiercią fkarga obciążliwa: 
Boże moy: i tyw'iefzcze (karzefz mnie fnutnego, 
Ze więźniśm umrzeć mufzę Rroła okrutnego? 
Czemu mię przedtymwraczey frogie nie póżarły 
Мот(кіе wody? czému mię oitre kry nie ftarły, 
Kiedym fzedł w obce kraie? a taż zat mną w tropy, 
Łainały lòd, pełnocne ogromne zatopy? 
Sroga Śmierć: lecz bym wolnym zginął był człowiekietą, 
Nie czekając tym fwolm niefortunnym wiekiem 
Oftatnego niefzczęścia: Boże niezmieczony, 
Jakóm od fwey nadzieie dałeko rzucony. 
Nie myśl matko © izatach drogi złótem tkanych; ` 
Na nióy, i twey ńiewialty przyjazd obiecanych: 
Raczey mi mary gotuy: tak Пе podobało 
Nielzczęściu, ktoreć Гуна żywego zayźrzałe, 
A ty тоја Krolewno, gdzieś tersz? nieftety, 
Na ktorey ślicznych ręku, Byłbych Bogu wzięty, 
Pragnąłem dufzę podać, gdybykoiwiek były 
Nieprzeiednane fioftry przędze fwey dowiły. 
Nie byłem tak fzczęśliwy: a me proźby prożne, 
Xozniof nie uuofzony wiatr na morze rożne, 
3] Ооо I mus 
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I mufzę fa ( со iednak twa hańba miłości) 
W tym nieznajomym kraiu umrzeć od żałości. 
Wrzuć w morze, kto przyiacieł prożne dufz» kości: 
Owa mę tam, choć martwo, byftre nawałności 
| Doniofą. gdzie żywego lzczescie mieć nie chcrało: 
A będzie fortunnieyfza smierć, niż żywa ciało. 
W.ęcey nie mowił: ale wzdychał bez przeltania, 
А wtey zbytniey tefkuicy pszyfzedł do ikonania, 
| Pamięci i fił zbywfzy: iako więc kwiat lęże, | 
||! Ktorego przy uwroci oftry plug dofięże. 
| Jego smierci połnocne boginie płakały, 
| Płakały: ciemne lafy i wyniofłe fkały. 
| Ciało iednak do Рокі morzem przypławiono, 
II! Í miedzy fławne dziady poczciwie włożono. 
Trzy fłowa Śrzodek nietie nagrobney tablice: 
TU MIASTO OBIECANET KROLEWSKIET ŁOZNICĘ, 


JANIE TENCZTNSKI, LEZA ТЖЕ. KOSCI -USPIONE: 
О PROZNE TROSKI LUDZKIE, О NADZIELE РЕЈМЕ 


| Miey wieczny odpoczynek o fzlachetne ciało, 

| Dufzy, wiem, że prze cnotę dobrze fię doftało. 
| A iesli w iakiey cenie będą rymy moie, 

| Nie wynidzie z ludzkich ші fławne imie twoie. 
| ; 

| 
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MTKOŁAJA 
KOCHANOWSKIEGO 


DO 'SYNOW: SWOICH. 
Ktore Małżonka iego KATARZYNA z JASTENCA 
KOCHANOWSKA po śmierci iego wydała, 
$ Roku Pańfkiego 1594. 


| > Rawa twoie, moy Panie, piofnkami moiemi 
Były, pokim tu miefzkał na tey nędzney ziemi, 
W fzytki twoie uftawy fkryłem w [eres fwoie, 
Aby cię nie gniewalo to mdłe ciało moie, к 


m T-.—-—F [sT-"Qv 
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Схота, 
, le zayźrzę bogactw nikomu 
Ҹ Ani kofztownego domu: 
Niedbam o wfi, gumna wielkie, 
Ani o urzędy w[zelkie. 
Miliza miz cnotą chudoba, 
№21 2 niecnotą ozdoba: 
Во mi iuż z tą wfzytko miło, ` 
Z ową i fzczęście nie: miło, 
Mais bogaćtwa łotrowie, 
Maia zamki Tyrabuowie: 
Ale gdy cnoty nie maia, 
Szczęścia w rich mądrzy nie znaią. 
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AVízytk'e:rzeczy z cnotą dobre; 
A-bez. теу i dobre podłe: z 
Bo; nicapozbagstym: wienie, | 
Gdzie:niecnota: będzie зу. Zeule, | 
| 2: епобу: wieczna fława Пупіе,, 
A bogactwo marnie ginie: 
Cnota ozdobą, możności, f 
I ochłodą w doległości.. 
Cnota kleynot nieftracony, 
Cnota fkarb nieprzepłacony: 
| Trudaieyszaw(ze enoty doftać, 
II Í Niżli; wielkim Panem zoftać. 
l Chota fię'naniebie.rodzii 
|! Ktora z: Bogiem -zawźdy schodzi: 
| A temu ią Rog: daruie, 
Kogo na świecie miłute: 
Chota kroleftwaikudnie:: | 
| Cnota, miafta:naprawuie: 
Chota czyni: dom fzezęśliwy,! | 
Gdy wnim każdy ieft:życzliwy. ! 
Chota tn: nas z Bogiem. iedna, 
| L de nieba droga pewna:: | 
I Caotąśmy tu. fa fźczęśliwi, | 


| | Z.cüoty bedziein zawźdy ¿ywi, 
| ⁄ 
| RoTAzN, Boża.. 
I B% e bąć'dziatki trzeba, 
Kto fię chce: doftać do nieba, 

1 po iego: woli chodzić, 

A. nikomu nic nie fzkodzić., 
„Ale fię my tym.cblabiemy, 
Ze üç tu, Boga. boiemy: 


Roryły: 


A onófiny wfzyfey pośli 
Za światem mali i rośli. 
Ktoć Пе dziatki Boga Боп, 
Ten' na iego drogach itoi, 
A przeftrzega woley iego, | 
Nie czyniąc nic wfzetecznege; : 
Słowo Boże. 7 
К° z Лакі fam Bog. rządzi 
Słowem fwyuvten nie zabladzi, 
Słowo Pañfkie- iąfno-Świeci, 
Gdy ie Pan Bog w feccu wznieci,. 
To nas drogi iego Uczy, 
То nas (wey wolęy oduczy: 
Te świata obłędliwości,: 
Prowadzi. w Pańfkie: Światłości. 
Dobrym: Judziom Pańfkię drogi,. 
Nigdy nie uczyn'ą trwogi: 
Poydą nimi' dobrzy fnadnie, 
Ale złośnik, na nich: padnie. 
Ducu: Boży. 
Б fweoie: dziatki milnie; 
Swego:ducka- im darnie:: 
W ktorym iuż fai pewne nieba; 
I ratunku, gdy potrzeba» 
Mo: ie dziećmi iego:czyni, 
A nie ma tego nikt іру: 
I komu'torPan;Bog daie, 
Niefie jago: obyszaie.. 
Іо? go fprofhy świat nie rządzi, 
Ktory co: złe dobrym: fądzie- 


Кото. 


Juz i ono buyne ciało, 
Duchowi fię pod moc dało, 


Wieczny Zvwor, 


ry Adne oko nie widziało, 
* Zadne ucho nie fłyfzało, 
Ani myśl człowiecza zgadnie, 
Co na dobrego przypadnie. 
Żywot wieczny w drogim niebie, | 
Chowa mu Pan Bog u fiebie, 
Pełen pocie h rozmaitych, 
I rofkofzy znamienitych, 
Uwielbi go wieczną chwałą, 
Za iego pobożność (tala: 
A ci ktorzy go twapili, 
Będą fię bardzo wftydzili, | 


NaPomrNaNiE I. 


pam moie idźciefz tędy, 
А niiaycie świ*tekie błędy: 
Chodźcie drogą оуёа Twego, 
Potka was wiele dobrego. 
Takci też wafz oyciec chodził, 
A też mu Bog dobra rodził; 
Żył w dofłatku i w pokoiu, 
Nie znał trwogi ani beiu. 
Nie uczuł złego na świecie, 
Był znaczny w fwoim powiecie: 
Użył lat fwoich w radości, 
Służąc Bogu w pobożności. 


Rorułv. 
11, 


М Аїас, dziatki, wyżywienie, 
Macie wielkie dobre mienie: 

A kto nad to więcey żąda; 

W niebie Boga nie ogląda. 

Nie widziałem bogatego 
Jefzcza nigdy fzczęśliwegos 
Bo tam viedoftatek реу, 

1 frafunek barzo częity. 

Niech mi brożek do nowego, 
Wedle ftaniku moiego, 

Doda zbożai żywności, 
Dla czeladzi, i dla gości. 

Niech mi ogień wielki gore, 

F kfiąg mam pełną komorę: 
Niechay fkrzynka mnie famemu, 
Pożycza a nie iu(zemu. 

Jeden a dwa i trzey wiele, 
Niechay będą przyiaciele: 
Oftatka w przylzłym żywocie 
Czekam w radofney ochocie. 


HE 


„Ziatki moie, Świata tegó, 

Jako pochlebce chytrego, 

W d.mki wafze nie puizczaycie, 

Ale przed nim żawieraycie. 
Bokto człowiek fię z nim zbraci, 
Теп iuż wieczsy żywot traci: 
1 będzie chodził w ciemności, 
Jako ślepy po światłości. 


Бото. 


Nie dozna drogi pokoju, 
Ale zawżdy trwogi, boiu: 
Straci wczas, rofkofz, fwobodę, 
I zdrowie puści na wodę. 

Tam fięnie doftatek mnoży, 
Tam dług Pana w nooy trwoży: 
Tam przyiaciel:eoś z nim piłał, 
Będzie cię w przygodzie miiał. 


| Ztamtąd faba refkofz płynie, 


A pociecha zaraz“ zginie: 
| Już tam nie mafz nic pewnego, 
Oprocz piekła przeklętego; 
| Cnota wam da przyiaciele, 
1 przyniefie rofkofz wiele: 
Tam nieprzebrana komora, 
| | piwnica i obora. 
| Doftanieć wam do nowego, 
W domkach wfzytkiego dobrego: 
Jedno йе. wy Boga boycie, 
A świata, nie naśladuycie; 
TL 


| р toć wam prorokuię, 
I za pewne óbiecuę: 
Ktory z was dom zamiłuie, 
Ze prędko nędzę uczuie, 
| Miedzy bracią:napodleylzy 
1 naniedoftatecznielzy, 
Będzie zawzdy żył na Świecie: 


l" Nieznaiomy w iwy n powiecie. 


| Мий we złey. fukni chodzić, 
Zle Пе maiąc wiele robic: 


„Rorułv. 


Czafem, ftrawy nie doftatie.. 


1 bydłu, i tobie Panie. 


Мий miefzkać w dymnym chyzie, 


Lada fię go co nągtyzie: 
W małey wadze u każdego 
Bedzie fąfiada, (woiego. 
Nie potka go z wiahem żoną, 
Апі. w przypadxu obrona: 
Do fzczęścia drogę zagrodzi, 
Ktore za pługiem nie chodzi. 
W 
AR kto ma świat przeftrony, 
Ten doftanie z wianem Żony. 
Łatwie fię na ftatek zbierze, 
1 w dobrą fuknią ubierze. 
Będą go wizyfcy ważyji, 
Za czym doftanie pochwili, 
Dla fwey cnoty 1 godności, 
I chleba i maiętności. 
Byleście Бора na pieci 
Zawżdy miały anoie dzieci: 


Wfzytkoć wampoydzie fczęśliwie 
Jedno mu fłużeie prawdziwie. 


Vk 


M Atki fwey, dziatki, pytaycie, 
A u niey Пе dowłtadaycie, 
Jakom fię rządził na świecie, 


A od ńiey fprawę weźmiecie. 


Rerułv. 


Bałem fię.z ferca prawego 
Zawżdy Pana Boga fwego: ) 
Wftawałem zawżdy przededniem, 
Abym: czynił modły przed niem: 
Chowałem uftawy iego, 
Wedle przemożenia fwego. 
Swiatum йе tylko dziw ował, 
Alem go nie naśladował, | 
Z ludzmim, бе fzczerze obchodził 
Chciwością fwą im nie fzkodził: 
Nie było w mym dómu darow, 
Ani łapo, lichwy, czarow: 
Ufta fał(zu: nie mowiły, 
Ręce gwałtu nie czyniły, 
Serce zdrady. nie myśliło, 
Okoma'grzech nie patrzyło: 
Miło wałem:pobożnego, 
Jako zdrowie ferca: fwego: 
Zli u mnie mieyfca nie mieli; 
Ktorzy. z cnotą żyć nie chcieli. 
Towarzyftwo z umarłemi, 
Wzolałem mieć niż z żywemi, 
Którzy mie w cnocie ćwiczyłli, 
l-zawźdy *mię uetelzyli, 
Milfza mi chudoba była, 
Niżli z pracą złota fila; 
Miara doftatki dawała, 
I wielkim panom rownała. | 
© nędzni ludzie fzaleni; 
Przecz was rozum nie odmieni? 
W umyślech: bogactwo rośŚcie, 
A nie w fkrzyni, ani w wiofee ҮП. 


—— 


Roruły. 
VII. 
“У tak mam.iako teraz, 


A. choçiaZ mniey iefzcze nieraz: 
Przęcię ia [woie chudobę 
Walig, niż drugich ozdobę, 

Ja maige umyfł bogaty, 
1 wiodąc ftan bez utraty: 
Lepiey йе mam niż Krolowię, 
Niż wielcy Woiewodowieę. 


(U mnie zawżdy do nowego, 


ADoftanie zboża każdego: 

U,mnie w brogu, w fkrzynce ftawą, 

Tym wfzytkiego:nie doftawa. 
Во mi chciwość nie panuię, 

Animi świat tefkazuieę, = 

Bog mię finacznego żywota 

Nauczył żyć bez kłopota. 

УШ. 

Słudzy Pana głupiege, 

Tego Świata fzalonego: ` 

Indziey iuż fzczęścia fzukaysie, 

То Пе go nienadziewaycie. 
Ten Pan was nie ubogaci, 

Chociaż razem fiła płaci: 

Bo co ed niego weźmiecie, 

To mu tedyż odeślecie. 
Dla niego fugi chowacie, 

Dla niego pyfzno iadacie, 


3] Ккк? 


Kwoli 


Rorulvr 


Kwoli iemu Пе dłużycie, 
Zdrowie I wiofki tracieie. 
Jemu kwoli miedzy wami, 
Są drudzy piianicami, 
Morderze i wfzetecznicy, 
Hardzi i niepobożnicy. 
Skofztuyciefz dworu infzego, 
Boga. błogofławionego: 
Temu: gdy fłażyć będziecie,. 
Bogatemi zoftaniecie. 
Powiedziecie żywot miły;. 
Bez kłopotu: w każdey chwili: 
Bo fzaleńftwo- tego Świata, 
Puści Пе was i utrata.. 
Będziecieli pobożnemi, 
Zeftaniecie fzczęśliwemi.. 
1X. 
Ać też, dziatki, fwe' przymioty” 
Chudoba; bo bliżey cnoty: 
Nieba także bliżey chodzi, 
Gdy! nikomu nie nie fzkodzi.. 
Frafunkow wielkich nie czuie,. 
Myśli: trudnych nie: kofztnie: 
Nie częfte tam wielkie fzkody, 
Апі żałofńe przygody. 
Nie myślą tam піс o długach. 
O gościu ani o fługach:: 
Na feymy, woyny, ratufze, 
Nie: chceli; tedy nie kłufze. 
Tam miefzka wolność, fiwoboda, 
Wczas, rolkofz, pokoy, ochłoda: 


Rorułv. 


Kto iedne ma rozum. w głowie, 
Każdy toż co i ia powie. 
Bo komu Bog trochę daie, 
А on naty rad przeftaie: 
"Tego bogatym być fądzę, 
Albo ia.z mądremi błądzę. 
X; 
w Ziíiatki, mieycież to na pieczy, 
Ze nie iedno to złe.rzeczy, 
Ktore ludzie miañowicie, 
Złemi zową poipolicie:. 
Uboftwo, kłopot,. więzienie, 
Niemoc, potwarz, obelżenie, 
Sieroćtwo, zły fąfiad, Zona, 
Miedzy złeini policzena, 
Jefzczeć to znać moie dziatki! 
Gorfze rzeczy, niż przypadki: 
Bo kiedy kto: biecnotliwy, 
Już też zaraz niefzczęśliwy. 
Złość, fwawola; upor; chytrość, 
Klamftwo,zazdrość,pycha,byftrość 
Opilftwo; wfzeteczność zwady;; 
1 in(ze złości przyfady. 
Włafne złości ludzi pflią; 
Te im niefzczęście gotują: 
Ztąd dziwne przypadki płyną, 
Ztąd przed czafem ludzie giną:- 
Mizerny, ieft wiek każdego; 
Na tymi świecie złośliwego: 
Вос сат nędza; i kłopoty 
Zawżdy, choć dofyć ochęty:.- 


Боти, 


Ale pobożność i cnota, 
Rzadkie przypadki żywota 
Czyni, ktore cnotliwemu 
Zawfze lżeyfze, niżli złemu. 


ХІ. 


MET być znaczny na Świecie, 
l b gatfzy w [wym powięcię: 
Doftało by fię też było, 
By fię było tym bawiło: 
IM Albo urzędu iakiego, 
| | Albo chleba Kaplańfkiego, 
| Albo wiofki od Klafztora, | 
Albo iurgieltu od dwora. 
Ale cel mego żywota, 
Nie był zbierać fiła złota: 
Ani panom zaftępować, 
| Ani ubożfze hołdować, 
| Ale fłużyć Bogu cale, 
A przeftawać na fwym male: 
I woley Pańlkiey pilnować, 
А na on świat fię gotować. 
| Widziałem ludzkie ftarania, 
| Prożna praca, frafowania: 
| Nie trwałey władze tytuły, 
| Wf, Korony, i infuly. 
O ktore nigdy nie dbali, 
Ktorzy Boga miłowali: 
I ci, ktorzy mądrzy byli, 
Такіеті rzeczy gardzili. 
| Więcem ia też obrać umiał, 
| i : Сот lepfzego być rozumiał: 


‚ Rorułv. 
Bać йе Pana Boga fwego,: 


Przezwfzyftek czas wieku mego; 


Ktory nagrodę niey cnócie, 
Uczyni w przyfzłym żywocie: 


Gdzie mię iuż grzech nie zfrufuie; 


Ani złośnik pohołduie. 
XII: 
KÉ Fedyz ia też Райа fwego, 
` Oglądam w pałacu iego? 
Kiedyż fwego Dobrodzieia; 
Око uyźrzy nie nadzieia? 
Tego dawno duch moy żąda, 
Tego z radością wygląda: 
Il moie też chore ciało, 
О tenżywot inż dba mało: 
Już fię światu nieprzygodzę, 
Ktorrgo drogi obchodzę: 
Już w doinu moy- rząd mały, 
Вопї na-wfz ytko теі niedbały.- 
A fieroćtwo dziatek moich, 
Dla wiecznych obietnic fwoich, 
Moy iedyny Bog ogatnie, 
Ze żadne mie poydzie imarhie:- 
Bog ieft opiekun prawdziwy, 
Bog obrońca nie fallzyw yz; 
Na ktorym бе me o pylę, - 
1 z dziatkami we złą chwilę. ' 
Jemu w opiek i w obronę, 
Oddawam dziatki i! żonę: 
A (am z radością do niego, 
16е z świata obłudnego. 
KoNiEc Rorut, 


Pop Osnazy. 


D ecipimur votis, `€? tempore fallimur, © mors 
„Deridet ¿rat inpertofa hominum. 
Ywot mię byłumorzył, Śmierć mie ożywila, 
I wiecznych mię rofkofzy nie chcąc nabawiła, 
Swiat, ciało-zwyciężywfzy i czarta „chytrego, 
Biorę teraz wdzięczny żołd „od Hetmana fwego: 
Zywota nieśmiertelność, койо i wefele, 
Uftawiczną pociechę i infzych dobr «wiele. 


WSZ: dobrze, co Pan Bog z dobrym czynić raczy, 
Bo on lepiey niż człowiek, tego dobre baczy, 
I chociaż Пе złym widzi, со czałeiu przypadnie, 

Bez pochyby dobremn w dobre zawfze padnie. 
Qyciec ciieft iz {erca dzistki fwo miłnie, 

І we wfzytkich przypadkach nafzych o nas cznie: 
Ale złośnik iako'woł na zabicie tyie, 

Ktoremu wytchgie, eo tak ie hoynie i piie. 
Bo śmierć, i wieczne męki nad fzyią mu ftoią: 

A gdzież tam ieft fzczęśliwość? gdzie fię tego boią. 
POD OBRAZY KONTERFETU 
Zyxwora LUDZKIEGO: 

Муш boginie, dzieciom data przędą, 
LV Wedle ktorych rachunku Żyć na święcie będą: 
A ony nic nie myśląc befpiecznie igraią: 
Szczęśliwe, błędow ludzkich że iefzcze nie znaią. 


Pop DRUGL 


Uż przywiodł czas dwa koniu, woła by wfiadali, 


А w drogę, па ktorym thea, żeby wy eżdżali. 
Praw- 


Ров OsRazy 


Prawda powinna Bogu na bialego,radzi:` 
Fałfz wronego zaleca, co w piekło prowadzi 


Pop-"TRzEC1, 
R Ofkófzami, fwąwołą, i tańcy zwiedziony, 
È Leci'w przepaść zwronego*tem nędzni 
Dopiero zdradę widzi, kiedy czartnafzk: 
Wyglądaiąc Śmieie: fię z iego głupiey wiary. 


Pop CZWARTY. 
Ń £ Rdrfzy iezdziec na gorę konia (wego wiedzie, 
a UE 8 ё š ф Ы 2 š 
' Na ktorey ludzie widząc, profto do nich iedzie: 
Ci fą, ktorzy obłudy Świata podeptali, 
A fami fię za cnotą i prawdą udali, 


Pop Prarv. 


С Więte-cnoty go wiodą iefzcze daley w droge, ` 

7 Czart'mań z piekła łuk ciągnie, by mu EA: trwogę: 

Ale niewinno 
Pobożno 


266 z wiarą (екса dodawaią, 
ść z nabożeńftwem z gory go wołaią. 


Pon SzosrY. 


Т U przyfzedfzy iuż Bogu kapłanem zoftawa, 
Asiemu cały rozum i ferce oddawa: 
Już ten krefu.dobieżał, i bierze zapłatę, 
Za cnotliwe poftępki nieśmiertelną fzatę, 


NA DRUGIE OBRAZY. 
SWIAT. 


(С) тағу Świat powozi czas z zawitą głową, 
Dwa konia w wozie idą, noci dzieńie zową: 
3] 555 Zie- 


Pop 


Ziemianogieñ powietrze, woda, cztery fioftry: 
Eurus, Notus, Zeph 
Czterzey br: 
W Гг tkich rzeczy rodzaie: i dokad хаќ w | d 
VW izyttkich rzeczy rodzale: 1GoKąu Zaś WChO 28, 


OsRażY. 


s, i Aguilo oftry, 


ia przy wozie idą, zkąd pochodzą 


Pokoy, 


f Okos piaftuiac bogactwo na lonis, 
Miłość wdzięczna powozi: w wozie idą! konie, 


Pożytek z zgodą wożą, fprawiedliwość wieczna 


Strzeże ie, czerftwa pilność, i prawda befpieczna. 
BoGacrwo, 


) Ogactwo iedzie fobie na wozie wyfokiem, 
” Corka iey pycha беагі przed nią z byltrym okietn: 
Fortel woźnica, chytrość i drapieftwo konie, 
A lichwa pani (ага z workami na łonie: 
Prożńe wefele, idzie w(zeteczność i zdrada 
Przy wozie, i obłudnych rofkoizy gromada, 


PycHa, 


TA złotym wozie iedzie pycha nrodziwa, 
Przed nią corka iey fiedzi zązdrość nie życzliwa: 


W zgardą konie pegania, uporem iednego, 


A drugiego fkrzętnością 


naręcznego; 
Harde niepofłufzeńttwo podle woza kroczy, 
Chełpliwość z pośmiewaniem patrzą fobie w oczy. 


ZAZDROSC. 


U zaś przeklęta zazdrość matka woyny iedzie, 
Szkalowanie z powatrzą konie liwor wiedzie: 


Nie- 


Pon OBRAZY. 


т; Үн š š 
Niefzczęśliwość, niepokoy z aftawiezną trwog. 


1% 


Przy paniey fwey zazdrości idą krokiem drogą, 
WovNA. 


pochodnią grozi, 


y Oyna jedzie a mieczem i 
é zbroyny. woz powozi: 


Szalona zzpalczywość 
Ма ręce. Кага iedzie, pod fobą zburzenie: 
Przy wozie fłudzy idą, ріод, (war i bluźnienie. 


Овоѕтуо, 


`26511ҳуе uboftwo w pułkofzkach бе wlecze, 
rętwienie woz powożąc frodze konie бес2е: 
jednego chorym zową, а абут drugiego, 


Cierpliwość podle woza idzie ubogiego, 
I ni 
1 cziowieczey natury podłość przyrodzona. 


ewola łańcuchem i pętem śŚciśniona, 


POKORA. 


M lla pokora iedzie, a pokoy piaftuie, 
= Woźnica bolaźń wozi, ze-wfzech ftron pilnuie: 
W wozie idzie łafkawość i powolność cicha: 


Przy wozie wiara, miłość i nadzieia wzdycha, 
Ѕар. 


Ç Edzia fiedzi, a przed nim wfzyfcy бе ftawiemy, 
Ktorzy Пе na tym świecie omylnym bawiemy: 
Ktory w fprawiedliwości fwoiey nie zabłądzi, 
Ale nas według nafzych fpraw wfzytkich ofądzi: 
Złośniki w piekło wepchnie do ognia wiecznego, 
A dobre 2 fobą weźmie do kroleftwa fwego. 

3] Sss 2 HISTO- 


515 


Pop OBRAZY. 
HISTORYA O ABRAHAMIE, 


сеу na Izmaela Sara Abramowi, 
Ze fię będąc bekartem rowna dziedzicowi: 
1 profi, aby 2 matką wygnał precz oboie, 
A włafnemu fynowi chował dobra [woie. 


Pon DRuvar. 


Olguiąc Abram żenie, tudzież Bożey woley, 

- Wygania Matkę z fynem z domu poniewoley: 
A matka Żałośliwa łzami Пе oblewa, 
Idąc z fynem na pulzczą, od ftrachu omdlewa. 


Pon Trzeci. 


N Те może na śmierć patrzać dziecięcia fwoiego, 
` Nedzna matka, bez wody umieraiacego: 

Ale liedząc zdaleka płacze fwey przygody, 

W tym iey Anioł pokazał zdroić żywey, wody. 

Pon- CZWARTY. 

porne Јеріеу niżli Agar niefzczęśliwa, 

Kiedy widzi, Ze z ftoku płyniej wodażywa: 
I daie pić fynowi z daru niebiefkiego, 
Miłe Bogu potomitwo ieft fprawiedliwego. 


еа 
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Do Molkwy 


Krzyfztofa Radziwiłła Polnego Hetmana W. X, 
„Litewfkiego, Roku 150г. 
Г.о. 

Ako więc Orzeł młody na gniazdzie wyfokiem 
J Siedząc, za oycem patrza niefpufzczonym okiem, 
Kiedy abo wyfoko buia pod obłoki, 

Abo prędki zwierz goni, i drapieżne fmoki, 
Aż fię i fam za czafem wylecieć oftrafzy: 

А обо] na cień iego wfzyftek rodzay ptafzy, 
I polne uciekaią ftadą: ten fwey broni 

Jefzcze nie prawie świadom, bez obrazy goni, 
Skrzydłami pogładzaiąc po grzbiecie pierzchliwym, 

A potym zaiulzony i fam żywie żywym. 
Так, ty przypatruiąc Пе oycowfkiey dzielności, 

O zacny KADZIWILE za pierwfzey młodości, 
Myśliłeś zawżdy fławy domowey poprawić, 
[ Io miłą oyczyzne śmiele Пе zaftawić. 
| Aniš ty wieku czekał fuľznego do źbroie, 
| Pierwey dzielność doyZrzala, niżli lata twoie, 
| Ша tego świadoma: gdzie Mofkiewfkie roty, 

Za fprawą oyca twego, męża wielkiey cnoty 

| 1 dzielności, poległy. Tameś ty fwey у 

Probę napierwey podał: a iuż znaczne były 
Twego męftwa początki. Kto бе przypatrował, 

Każdyć w te fłowa, abo tym rowne winizował: 
Bog ci, powiada, pomoż, młody Radziwile, 
Nie [chodzi tu na fercn iuż, ani na file, Nie 
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Nie wvdafz, widzę, Oyca, zacnego Hetmana, 
Także (zczodrze i tobie Pańfka Чака dana. 

Patrzay, gdzie Пе obroci, a broń.fwoię fkłani, | 
Jako na obie ftronie Mofkwa leci z koni. 

Tak tam ieden drugiemu w woyfzcze.ukazował, 
А осіес w fercu fwoim wielce fię radował. | 

І iuż było Mofkiewfkie woylko rozgromione, 
I pola pobitemi trupy napełnione, | 

I Szuyfki iuż był zabit: iuż był Hetmanowę | 
Wfzytkę władzą położył, ale i [wa głowę. | 

Wise przed Hetmańlki namiot więźnie prowad 
Г korzyść z nieprzyiacioł pobitych kładziono: 


ALOA 


Tam kiedyś i ty angl w pośrzod wielkiey kupy | 
Rycerikey, przyodziany Mofkiewikiemi łupy, | 


Ociec twoy tak cię witał: кай cię tak, moy drogi 
Synu, widzę: itak (е w te woienue trwogi 
Oyeu fwemu popifuy: tak twoi przodkowie 
Sławy wielkiey doftali, спі Radziwiłowie: | 
Nie па biefiadach, апі miedzv taneczniki, 
Аш ufzom przyiemney fłuchaiąc muzyki: 
Ale w polu pod niebem goniąc Mofkwicina, 
Abo піе(рокоуперо ftrzelca Tatarzyna. 
Tych torem, iakoś -poezął, chodź тоу fynu miły, | 
Ani chciey być poślednim miedzy Radziwiły, 
Mnie iakokolwiek widzifz w tym fzędziwym lecie, | 
Przedfię dokąd mię będzie Bog chował na Świecie, 
Oyczyźnie {wey chcę fłużyć: a ty więc w me fprawy 
Mafz naftąpić napotym, iako dziedzie prawy. 
To rzekłlzy: obłapił cię: a zatym każdemu, 
Jako fię kto popifał, dary dawał: temu 
Szatę 


— 


„Do Moskwy. 
Szatę złotogłowową, temu łańcuch złoty: 

Czalzę drugiemu, miltrzow dawnieyfzych roboty, 
Kofztowną odlewaną: tobie bi łonogi 

Koń Turecki, a na nim fio łoi rząd drogi, 
Kutas u fzyie biały, na czele zapona 

Drogiem fmaleem i drogiem kamieniem fądzona, 
Do tego przyłożonoj Szuyfkiego buławę, 

A to iuż wrożką była na Hietmanfką fprawę. 
Takież na ten czas dary, zacny Radziwile, 

І pochwałę wdzięczności i w fwey odniofł file, 
To, cojdaley prowadzić myślą moie ftrony, 

Wieku аеро będzie: 


kiedyś przełożony 
Woyfku Krola wielkiego, w ptzeg i wzdłuż bogaty 
Kray Mofkiewfk 


ki woiował, i wielkie powiaty, 
Czyli temu dawny czas, kiedy fzczęściu fwemu 
Car. Mofkiewfki ufaiąc, chciał é 


wiatu wfzytkiemu 
Groźnym być: wfzytki 


lekce Krole Cbhrześciańfkie 
Uważaiąc przy fobie, także i pohańlkie. 
Ta dobra myśl go uafzła, gdy Połocka doftał, 


I w laflanciech żaś Panem wilczym prawem zoftał. 


Czwartynafty potomek Rzymikiego Cefarza 
Augufta: ktoś wie, gdzie wziął tego kronikarza, 
Bogu łacno hardego fkrocić, ktory nofi 
Szczęście w (wych i niefzczęcie ręku: ten wynofi, 
Ale tenże i (włada: prędko Delphin płynie, 
Frędkoi o rzeł lata: Bog obudwu minie. 
Теп Mofkiewfkiego pychę chcąc kiedy ufkromić, 
I rog, którym tak bardzie potrząfał, przyłomić: 
ał nam Krola z Węgier dzielnego Stephana, 
Patrzayże, iako wielka w krotki czas odiniana: 


Mo- 


Podz 
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Мое” kamu grożąc, 10m Hë teraz bot, 
A pfagfgwizy cudzego, fum бе nie zóftoi. 
Stracił haprzod Połocko, Sokoł z perzynami, 
Aż pod niebo wyleciał wefpół z/obrońcatmi. 
Szufla Хуу: Sitha zbył. Rrafbe padły &@Айў,` 
сох iuz nie iego, Nieścierda, Kofiatiy, 
Z wielkich Łukow nie ftrzela: fiydak mu i ftrzały, 
Ogniem Kroła Polfkiego włzyftki wygorzały. 
Z Wieliza i z Uświata. z Newla wyrzucony, 
Jezierzyzczu, Zawłeciu, nie miogł dać obrony. 
Teraz i Pikow йе boi: Pikow mu w główę czwała, 
Widzi że 'wfzytko ftracił, ieśli ten nie zdałą. 
Ty też, o Radziwile, fitrachu mu z [wey fttony 
Dodawalz. rofpufzczaiąc potężne zagony, 
Zagony, ktore zboża oraczom nie nofżą, 
Rychley fzable i ogień, co miata puftofzą. 
Tyś odnowił zarofłe Witułtowe fzlaki, 
A ia na świeże patrząc twego woy!ka znaki, 
Pioro pufzczę za tobą: a w ktoras (zedł (trong, | 
Rzeki, ieziora, dwory, miata przypomionę. 
Już Пе był Krol ku Plkowu rulzył z ludźmi fweini, 
А po nieprzyiacielfkiey ftrach Пе fzerzył ziemi. 
Nie chciałeśj i ty długo w Witebfku fię bawić, 
Aleś wolał co prędzey z woylkień Пе wyprawić: 
I fzedłęś ku Weliżu pewnemi noclegi, 
A ztamtądeś przeważne wyprawował fzpiegi 
W ziemię nieprzyiacielfką: drudzy drogi fali, 
A.w mieyfcach nieprzebytych przefzcia gotowali. 
Ty za nimi z ludem: (ууп; iuż twoię hamioty 
Za Dzwiną widać i twe nie zwalezóńe roty. 


Tam 


Do Мовкуу; 


Tam miiaiąc głębokie iezioro dzukole, 
Przez ktorema pośczodkiem Dzwina fzeiefzki fwoie, 
Puściłeś lad w zagony, a wnet dymy wftały 
Gęfte ku niebu, a wfi budowne: gorzały. 
Idąc daley, Turefzno twoie konie piły, 
Ale żaś na Starynie drogi złey użyły, 
Topiąc Пе na niedźwiedziim niebefpiecznym błocie, 
Rzadko tam było w ktorey bez chromego rocie, 
W Drogoczowieś odpoczął, i koniom i fobie: 
Nazaiutrz Filon Kmita, na pofiłek tobie, 
I Haraburda przyfzedł: tam Mioza w fwym biegu 
Niehamowana płynie, a Cerkiew na brzegu 
Swiętey Pokrowy ftoi. Gdyš w tym mieyfcu leżał, 
Pofeł prędki z nowiną do ciebie przybieżał, 
Pewny nieprzyiąciei(ki lud opowiadaiąc, 
1 pewne uroczyfko: A ty nie miefzkaiąc 
Kazałeś pod nie ciągnąć: á 102 na odprawie, 
Uczyniłeś rzecz do мусі temi owy prawie: 
W Boży czas, towarzyfze moi wyieżdzaycie, 
А fzczęściu Pana fwego prawdziwie dufaycie, 
Zamuremci Mofkwicin iakokołwiek mężny, 
Ale kiedy prziydzie w ręcz, iuż tam niedolężny, 
Acz ci i murow fabo w Połocku bronili: 
А potym iako wiele zamkow potracili? 


5% 


Stracili inż i ferce: i tak go nie mieli, 
Pomnicie ізко byli pod Sokołem Śmieli. 
Szefnaście miał Roi y ludu ku boiowi 
Przebranego Seretmet:" ftrzelców Mifnikowł 
Ośinnaście fet fiażyżyło: iam fię ważył z temi ` 
We dwanaście fet koni potykać wfzyftkiemi. 


3] Ттт j I tak 


ge Wteargnienie 
I tak mi Bog tam zdarzył, że Mofkwy nabiwfzy, ' 
Wielką wielkość w przekopy drugich napędziw[zy, 
Więźniow znacznych nabrawfzy; lud mnie powierzony 
Stawiłem Pana fwemn nie nieafzkodzony. 
Z temi fię potkać macie, ale ani z temi; 
Bo ci mieczempobici, dawno leżą w ziemi, 
Kiedy i Sokoł opadl: na brak iuż traficie, 
Ktorzy was łupu tylko nabawią obficie, 
Z dobrą tedy, otuchą.puśćcie koniom wodze, 
Zwycieftwo w rękn wafzych, mam nadzieię w Bodze. 
Ta fkoroś mowić przeftał, roty Пе rufzały, 
A konie żartkonogie achotnie pryfkały. 
N azaiutrz bitwa była: Mofkwa tył podała, 
А przecię trzy tyfiące fwoich poftradała, 
Synow Boiarfkich wielką liczbę nawiązano, 
1 fitrzelcow  Duńlkich poczet nie maly przygnano. 
Potym kiedy fię wfzyftkie iuż ściągnęły roty, 
КогЬ е5 nad Uzmorą fwe białe namioty, 
Ktoreś nazajutrz w polu Soroczyńkim ftawił, 
Zaczym бе też i Filonz ludem (wym przeprawił. 
Jużechmy z gęftych lalow, i z Мо? frogich wyfzi!. 
Jażechmy natud ftary, nad Lacefzną przyfzli, 
Rżowiki ёо ёп inż powiat, wfiami ufadzony 
Gęftymi: tuś ty znowu rofpoŚcił zagony, 
Ktore бе w ośmi zew(ząd inilach opierały, 
I wielkie fzkody ogniem, i mieczem działały. 
Tyś nad Lucefzną ciągnął, ktorey brad głęboki 
Toż tam od fzląku twego wpada w Tud fzeroki. 
Bory w cię na noe miał: tam, Kozacy trwali, 


Pewną liczbę Mofkiew kich Krzelcow ci podali, 
Ale 


Do Moskwy. 553 
Ale ani Nohayfcy darmo Tatarowie 
Ktobie prźyfzii: bo z woyfka, co było we Rżowie, 
Synow poćzet Boiarfkich przed tobą ftawili. 
Kiedyś fzedł przez Urdomę, Rżow przed Пе аш... 
Miężni żolnierze twoi: tegoż dnia z Куш ludem 
Byłeś, o Radziwile. za głębokim Табет: 
Tam Monaftër ( Preczyftoy Rufin zowie ) leży, 
А Wolha rzek poinocnych można xiężna bieży: 
Tę przepłyniwfzy, ludzie twoi fzli w zagony 
Pod Starycę, gdzie fam Kniaź natenczas ftrwożony 
Z woyfkiem fwójm ulegał, i z miłemi fyny. 
A widżąc gęfte ognie i blifkie perzyny, 
Teyże nocy żonę (wą. i Kniazia Fiedora 
Z żoną iego, i zbracią, 2 Staryckiego dwora 
Do Mofkwy wyfłał: i Таш barzo fobą trwożył, 
Iiqż był tylko w nogach uadzieię położył: 
Zwłafzcza gdy Danił Murża od niego z Staryce 
Dociebie był uiachał, ftroż jego łożnice. 
W tenczas Fekow budowny do czyfta fpalona, 
Dworow i wf kilka fet w popioł obrocono. 
Od Staryce w kilku mil: ро Włodymirowe 
Drugie zagony zafię zabiegałiy Rżowe. 
Zamtad fzedłeś ku Chełmu, 4 około ciebie, 
Ledwie iłońice znać było przed dymy naniebie. 
Tam Preczy ftey Okoncy Zgor zały p arkany, 
Tenże Selizarowu gość był obiecany. 
Nie pomogła pic Wolha płynąc imiafta śrzodkiem, 
I miafto, i ozdobnych Cerkwi, wczafie krotkim 
Trzydzieści wygorzało: ро ѓец2е czas prawie 
Trzyfta koni Hofkiewfkich (zło z Toropca w fprawie 


3] Trr 2- Do 
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Do Cara prześwietnego: ci kilka w zagoniech 
Tatarow poimali, á widząc na koniech 
Tuż zafobą pogonią, na błota uciekH: 
Tak żywot zachowali, i smierci odwieki. 
Tobie u Cerkwie śGiętey Preczyftey fwą głową | 
Prize leżeć, wiathawizy nagórę Pawłową, 
Tam na cztery ftaftrzelcew Mofkiewfkieh Р v I 
Twój Kozacy, zKtorey liczby nie Zywili | 
I iednego: pofpolitwa moc pomerdowali, 
Tobie znacznego tylko więźnia zachowali. 
Z tamtądeś nad Zukopę przyfzedł: 4 fironami 
I ogniem kray Molkiewfki nifzczał, i fzablamł 
Daley idąc, na Rzowikim rubiefzu namioty, 
I twoie (pracowane odpoczęły: roty. 
Drugiego dnia w Rożniowie; kędy Mikulina 
Cerkiew toi, á pod nię Буйга płynie Dźwina 
Odtego mieyfca we trzech milach tylko zdroje, 
Z ktorych dwie wielkie rzece biorą tryby fwoie, 
Dźwina, iinożna Wożha: owa ku Gdańfkiemu, М 
A ta забе Ku morzu płynąc Chwaleńlkiemu. 
W tymeś mieyfcu kilka dni leżał, rozfyłaiąc 
Szpiegi, 4 ze wfzyftkich ftron ięzyka doftaiąc. 
Potymeś woyfko rafzył, i ufzedł dwie mili 
Do Dubna: tamże:przed cię dwu więźniów ftawili 
Łitewfey Tatarawie: i Kozacy Śmieli 
Z Toropieckiemi fyny, na tenże-dzief mieli 
Potrzebę nie bezekrwie: сїў płac otrzymali, 
I ztey liczby niemało więźniow nawiągźli. 
Szmaila też przypomnie; ktory *Tatarzyńa 
Sześniaka, i drugiego Beianfkiegó fyna 
Tamże 
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Tamże przywiodł dociebier przy tym ftanowifku,! 
Na brzegu prędkiey Dźwiny, Cerkiew była blifku, 
Witułtowych rąk pamięć: w gaiu zaś fofnowym 
Zdroy możny biie, ktory także Wituitowym 
Kluczem po dziś dzień zowią, ztego tam noclegu 
Wyprawiłeś, Hetmanie, dwu świadomych fzpiegu: 
Jednego do Тогорса, drugiego gdzie czaty 
Niofkiewfkie przełożony rządził Nozdrzowatyz 
A fameś' ku Toropcu pofzedł z ladem fwoiem, 
Wieczor w Zaborzu konie, w Scibutem napoiem, 
Drugiego dnia'w Libraciech: -ztąd tegne dwie mili 
Do Тегорса gdzie twoi ludzie popalili 
Zboża w koło wfzelakie; i tak czyniąc fzkody 
Wielkie, niezmierne,przyfzli do Siereżey wody. 
Potym do Kuniafzowki: więc gdzie miedzy dwoma 
Świętey Preczyttey Cerkiew Świeci Пе rzekoma, 
Kumieia а Siezeża: Ztądeś pod Chełm ciągnął, 
l tameś fwe woienne namiety rościągnął, 
Także miedzy rzekami; Kumieia ztey ftrony, 
Z drugiey Lowoci płynął fitramień niewściągniony. 
Nadtąż Lowocią woyfko kilka dni ciągnęło, 
Ë dopiero w Kolomney: ztobą odpoezęło. 
W drodze z Rufzy diaka na imię Putyła, 
Ezułych Kezakow prędka ręka załapiła, 
Potym cztery Йа koni: pod ftarą ciągnęło 
Кое, aby wiadomość tam о ludziech wzięło, 
Ci piętnaście fet Koni Młofkwy porazili, 
І Woiewodę tegoż woyfka zaczapifi 
Koniazia Obolińfkiego. Rafzywiży Пе z Koło- 
-mney, położyleś woyfko, Szotew zowią ffoło, 
Cerkićw świętey Piatnice tamże: Ale drogę 
Pifząc twoię, ani ia Czernifzową mogę, Ani 
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Ani Cerkwie świętego przepomnieć Mikuły | 
W Ranifzowie:. w obu był mieyfcu twoy lud czuły. | 
Pod Киа fludzy twoi Mofkwe pogromili, | 
I wie£niow do namiotu twego nawodzili. 
Stamtąd idąc ftawiłeś woyfko w Orzechowie, 
Więc y w Ufkiey nad Dziżą, á potym w Dukowie, 
Gdzie twoia ftraż poboczna tobie fwoie dary 
Oddawała, przygnane w Cymborze Tatary, 
Nazaiutrz Ilemienia rzeka cię witała, 
A ta i whi tameczney imię (woie dała. 
Tu fię żołnierze twoi do kofza wrocili, 
Ktorzy pod woyfko Tatar Mofkiewfkich chodzili. 
Leżałeś w Michałowie potym, kędy była 
Archanioła świętego Cerkiew Michaiła. 
Nie тіпаіе5 Zaklima, ani Karalzewic, 
Preczyfta tam left weczei kwiat fałefznych dziewie 
Porchowa nie zamilczę, gdzieś też nie proźnował, 
Aleś na dzielnych koniech pod zamkiem harcował, 
Wabiąc, ktobykolwiek śmiał A ufał [wey file, 
Aby z wami rycerfkiey użył krotofile. 
Ztawmtąd (zedłeś na Krzefzow, 4 potym z Krzefzowa 
Na świętego Mikułę: oftatniś od Pfkowa 
W mili tylko nocleg miał, gdzie Cerecha blifko 
Podehadzaiąc, lizała twoie ftanowilko. 
Nazajutrz kiedy fłońse zmorza wychadzało, 
Twoie woytko z okopu {wego fig rafzało. | 
Przeciwko tobie wlzyfcy, o zacny Hetmanie, 
Wyiachali żołnierze, i wfzyfcy dworzanie: 
yfey Senatorowie: i on twoy łałkawy 
Ociee z niemi, zpoftępku każdego Pan prawy. 
Ciwfzylcy z tobą w oboz połpołu wiachali, 
1 Krolowi wielkiemu czołem uderzali. 52с2е- 


Wrz 


Do Moskwy. 


Szczęśliwy ktory fuchał twoiey wdzięczney mowy, 
Gdyś tam fwoie poffugi ozdobnemi озуу, 
I wfzyfikiego rycerftwa przypominał cnoty, 
I dzielność ofobliwą i chęć każdey roty. 
Jeślibyś więc o Krolu mnie wiary nie dawał, 
Tychże ( powiada ) pytay: zatymeś oddayyał 
Więźnie twarzy furowych, urodziwe chłopy, 
Pierfifte, iakobyś też patrzał na Cykloyy. 


FRASZKI 


JANA KOCHANOWSKIEGO. 


FRasSzki tym kfiążkom dzielą: kto fię puści nanie 
Ufzczypliwym ięzykietn, za frafzke nie ftanie, 


кӨн, 


Do gościa. 


Eśli darmo mafz te kfiążki, 
J A fpełna w wacku pieniążki, 
Chwalę twą rzeez, gościu bracie, 
Bo nieprzydziefz ku utracie: 
Ale ieśliś dał co z tafzki, 
Niekopiłeś ieno frafzki. 
Na fwoie Mfięgi. 
NR moie papiery 
O przeważne bołatery: 
Nic a nich Mars chocia frogi, 
1 Achilles prędkonogi: 


TnASZER 


| Ale śmiechy? ale żarty 
| ` Zwykły: zbierać mole karty; 
Pieśńii, tańce, i biefiady 


| Zebadzaią Пе do nich rady, 
Statek tych czafow nie płaci; 

Pracą człowiek prożno traci. 

| Przy frafzkach mi wżdy naleią: 

| A to w niwecz co lie śinigią. 

O życiu ludzkim. 

Fic to wizyćko cokolwiek myślimy, 

| Frafzki to wizytko cokolwiek eżynimy: 

| Nie mafz naświecie żadney pewney rzeczy, 

| 


Prożno tu człowiek ima co mięć ha pieczy, 
Zacność, uroda, moe, pieniąc dze, Bawa; 

W A tomibie Зако polna trawa, 
Naśmiawfizy бе nam, i nafzym porządkom, 
| Wemkną Pas w miefzek,iako czynią łądkom, 


% Азага, 
é krwawe boie; 
miecze, zbroleż 


Kupidyna, 


Me oialutni 
Piękney Ar 


И 


phrudity iyaa, 


álbardeny 


owe ftronyż 


Tużejm był { 


— 


Vleriona, 
Sarpedona, +: 
wyczaijow.gwok, 
woli; 

ay, krwawe pole, 


Ksrear PrERWSŻE 
“О Hómie. 
S== mi zbiegło, 4 niewiem łnaczey, 
Jedno do Hanny; tam bywa. naraczey. 
Tomebył;zakazał, by nie prziymowała 
gw AWdam tego, zbiega, owizem wypychała. 
Poydę;go fzukać: lecz fię. i (am boię 
Tam zojtać., Wenus powiedz radę fwoię. 
Na "hiardego. 
N iecheę w tey mierze głowy pfować fobie, 
Bychfię moy panie mial podobać tobie, 
Widzę żeś hardy: mnie też па tyn mało, 
Kiedy fię tobie tak upodobało. 
Na Дага. 
TZ zemná zygrywać Пе chciała, 
Kiedyś niebogo fobie podftarzała. 
Day pokoy, prze Bog, fama baczyfz fnadnie, 
Że піс pociernia, Kiedy roża fpadtie. 
£Z Anakreonta. 


Rożno йе mam odeymoswaé¿, 
Widzę żemaulzę miłować: 
Miłość wiedawno radziła; 
Lecz'ta,riakosprawy wita, 
Niechciałem fłuchaćiey rady, 
Aż nama przyfzło dozwady: 
Bo.faydaks/złutkkiem porwała 
Ammeia yeke wyzwala 
Ja teżyiakosbłektor лабе; 
W ziąwfzy.karacenę na йе, 
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Tarcz,i {zable, iako brzytwę, 
Stoczyłem z miłością bitwę, 
Ona ku mnie ciągnie rogi, 
A ia conadaley w nogi. 
A gdy wfzytkich ftrzał pozbyła, 
Sama fię w bełt obróciła, 
I profto mi w ferce wpadła, 
A mnie zaraz moc odpadła, 
Prożno tedy nofzę zbroię, 
Próżno za pawezą ftoię: 
Bo kto mię ma bić nagorze, 
| Kiedy nieprzyiaciel w (korze? 


Do Hanny. 


Hybaby nie wiedziała, eo znaczy .twarz blada, 


] kiedy kto nie grzeczy, Hanno, odpowiada: 


Częfto wzdycha, á rzadko kiedy Пе rośmieie, 


Tedy nie wiefz, że prze cię moię ferce mdleie. 


Do Pawła, 
;Awle rzecz pewna, utwego: fąfiada 

Możefz długiego:bie czekać obiada, 
Bo w mey komorze fzczera paięczyna, 

W piwnicy także coś na fchyłku wina. 
Ale chleb (według przypowieści ) z folą, 

Kaže położyć prze cię z dobrą wolą, 
Muzyka będzie, pieśni też doftanie, 

А ktemu płacić nie potrzeba zanie: 
Bo Пе tu ten Zmiy rodzi tak ok wito, 

Lepiey daleko niż ięczmień niż żyto. 
Przeto fiądź za (tol, тоу dobry fafiedzie, 

Boś dawno bywał przy takiey biefiedzie, 
Gdzie 


Ksrear PIERWSZE. 


Gdzie śŚmiechů więcey niż potraw data: 
Ale Póćtom wizytko przepulźezaią. 
Ма utratne. 
ТА przykreycfkale, gdzie nikt.nie dochodzi, 
Zielone drzewa fłodkie figi rodzi; 
Ktorych z wronatmi krucy zażywaią, 
Laudzie Zaduego pożytku nie maig: 
Takżeć nie wiem z kim wfzytko drudzy ziedzą, 
A ludzie godiii gdzieś; na (tronie fiedzą. 


Sen. 


Це przez (еп w noey, 
Maiąc fkrzydła Ku pomocy: 
Lecz mię miłość poimała, 
Choć па nogach ołow miała. 
Hanno, со to znamionuie? 
Podobno mi praktyknie, 
Ze ia, będąc uwikłany 
Теп} towemt pany, 
Wfzytkich infżych tatwie zbędę, 
Tobie fluzyé wiecznie będę: 


Do Paniey: 


pó lako.nadobna, tak też i uczciwa, 
Patrząc па twa wdzięczną twarz rymów mi przybywa 


| Ktore ieśli бе ludziom kiedy fpodobaią, 
í Nie więcey mnie, niż tobie, bydź powinne mata. 
Raki. 


[КОЧУУ paniom Nie fóbie ma rada, 
Mifuymy wiernie uieieft w nich przyfada. 
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Godności trzeba nie zanie tu cnota, 
Miłości pragną nie pragną tu złota 
Miłnią z ferea niepatrzają, zdrady, 
| Pilnnig prawdy nie:kłarmaig rady, 
| Wiarę uprzeymą nie dar (obie ważą, 
W miarę nie nazbyt ciągnąć rzemień każą. 
Wiecznie wam fłużę nie laze па chwilę, 
Eefpiecznie wierzcie nie rad ia omylę, 


? O Kocie. 


| Crea kto kiedy ako ciggną kota? 
| Н ° Š ° 
IN Nie zawżdy fanka wody ta robota 
Ciągnie go drugi nadóbnie na агу; 
Sukniey nie zmacza, ale wżdy mało dufzy. 
Ma piefzczone Ziemiany, 
Niewam бе nate piefzczone ziemiany; 
Со piwn radzi fzukają przygnany. 
Nie piy aż сі (ie pierwey będzie chciało, 


Tedyć fię każde dobrytw będzie zdało. 


ç 


3 


Na mieflowną. 
| М Ta'emr nadziełę Że mi zyścić miano, 
Tak јако byłe z.chucią obiecano: 
Ale со komu rzecze białagłowa, 
Pifziey na wietrze, i na wodzie Iowa, 

III Be Panity. 
O ufty mowifz hyś w fercu myśliła, 

Barzo kyś mię tym, Pani, ziek olita 


Ale kiedy wię ууп iiy h miańviefz, 
Podobno dawnym zwy czarom felguielz. 


Кзтес: P igRwszE, 
[ДӘЛ ИР 


О to za fałata rana, 
Rozyrkarmi pofypańa? 
Chmiel feśli dobrze fmakujęt 
Przetociem go w głowie czuię: 
Na nabożną. | 
EŚli nie grzefzyfz, iako mi powiadafz, 
Czego їе, miła, tak częfto (powiadalz? 
Ng grzebień. 
Owy: to fortel; 4 mate flgehany, 
Қа frebrną brodę grzebieńsołowiany, 
Оита. 
5 Uk, í faydak twoy, Phebe Wiech będzie, lecz ftrzały 
W fercachr'nieprzyiaciellkich w dzień роц» zoftały. 
O быш ; 
Pore chce pifać žarty, 
„+ Przegrawlzy pieniądze w Karty: 
Ale бе i dworftwo zmieni, 
Kiedy, w pytlu hrofza.neni. 


Ма Kowrdta. 


M liczycie w obiad, moy panie Kónracie, 
+ Czy tylko nachie5 gębę Iwg chowacie? 


De Mikełata Firleide 
TŁA; : тш? t r 
| sliby w moich-kfiażkach co takiego było, 
е)  Czegoby fig przed panną czytać nie gadziło: 
Odpuść, moyMikołaiu:, bo ma brdź itateczny 
Sam Poćta, rym czafem uydzie i wfzeteczny. (Do 
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Do Jofa 
үү! cóś mi winien, mieyże Пе do tafzki; 
Bo cię wiat włożę, Joftcie, między frafzki, 
Do „Jakuba. 
E krotkie frafzki czynię, to Jakubie wikifz: 
Krotfze twoie nie równo, bo ich'ty nie czynifz. 
Epitaphiim Kofoti, 
7 Zalem i z płaczem, acz za twe nieftol, 
— Moy dobry Kofie, towśrzylze twoi 
W ten grob twe ciało umarłe włożyli, 
Ktorzy wefeli wczora ztóbą byli. 
Smierć za człowiekiem na wfzelki czas chodzi, 
Niech zdrowie, niech nas młodość nieuwodzi, 
Bo ani wzwiemy, kiedw wfiadać każą: 
А tam ani płacz, ant dary ważą, 
O tymże: 
үү Czora pil znatii, 4 dziś go chowamy: 
Y Ani wiem czenu tak liardzie (tapamy. 
Śmierć niezna złota, i drogisy purpury, 
Mknie ро iednemu, iako*z koyca kury, 
O. zazdrości, 
A Ni przyiaciel, ani wielkość złota, 


Ani.uchowa złey przygody cnota, 


Przękięta zazdrość dziwnie fie fraluie, 
Kiedy u kogo eo ñad ludzi езше, 
Viec ieśli nie'zie, tedy przed Пе fzczeka, 
А uftawicznie na twoie złe czeka, 
To na úi fortel, nie nie czuć do fiebie, 
A wfzytko mężnie wytrzymać w potrzebie, 
Do oleh 
N le pieść fię długo z mei kfiążeczkami, 


Gościu, Боб rzeką, bawifzfię frafzkami. (Ре 


Ksrear PrzpRyszm 


Do Walka, 
W Alku moy, ty. mię nie rozgniewafz fobie, 
Ze fię me frafzki letkie zdadzą tobie. 
Bych ia też w nich był baczył ftatek iaki, 
Wierz mi nie byłby tytuł nanich taki. 
Epiteph: Krys Sien: 
ту cię tu па ziemie fzczęście ukazało, д 
Daley cię mieć, Krzy(ztofie, na świecie nie chćiało: 
Czy to gorzey, czy. lepiey?.wy fami widzicie, 
Ktorzy tego, i tego świata fmak poranicie. 
Z 4dnakreonta, А 
(Сек kto. nie miłuie, ciężko ktomiłei_, 
Naciężey kto miłniąc łafki пієгу іе, 
Zaeność w miłości za nic, са кай rczaie, 
Na tego tam naraczey patrza”, Kto.daie. 
Boday zdechł, kto fię naprzod złota rozmiłował, 
Ten wfzytek świat fwoim złym przykładem pepfował. 
Ztąd walki, ztąd morderftwa: á coiefzcze więcey, , 
Nas. chude co miłniem, to gubi napręcey. 
Na: podufzkg. 
Ç Zlachetne plotno, na ktorym leżało 
Owo tak piekne w oczu moich ciało, 
Przecz tego fimutny u fortuny fobie 
Ziednać nie mogę, aby głowie obie 
Pofpoła natwym wdzięcznym mchu leżały, 
A zobopolnych rozmow używały? 
Więcey nieśmiem rzec: bo i tak йе boię, 
Ze ztych fow zazdrość myśl rozumie inoię. 
Na frafownego. 
Те frafny бе na fugi, żeć Gę poźarli, 
Trzeźwi fłudzy z trzeźwiemi pany pomarli. 
Na 


Na $t y ią. 
NK bądź mi ftryiem, Rzymianie mawiali, 
* Kiedy йе komu karać nie dawali. 
Bądź ty mnie itryiem przed lie poftaremu, 
Jeno Gie niebierz fynowcowi Геши, 
Do Mikołaia Mieleckiego, 
11е, dar iaki kolztowny ale co przemogę, 
Dźtnci раге wirfzykow, Mielecki, na drogę. 
Boże day być fi; dobrze na wizytkim wodziło, 
Byś we zdrowiu oglądał, na coć patrzać miło. 
Na mię bądź łafkaw, iakoś zawżdy okazował, 
Nie był teh Тау, kto do końca nie miłował. 
Na łakemego. 
Nine prawdziwe bogactwa zależą, 
Pod. nim frebro, i złoto, i pieniądze leżą. 
A temu bogatego imię będzie: ilużyć, 
Ktory fzezęścia fwoiego umie dobrze użyć, 
Ale kto 'uftawicznie leży nad liczmany, 
Tylko tego fuchaiąe gdzie przedayne łany: 
Ten rownie iako pfzezoła plaftry'w ul układa, 
A drugi nic nierobiąc miod gotowy ada, 
Na niejfownego. 
ре» ci prawdę, Ze rad obiecnielz, 
A obiecawfzy potym fię nie czuielz. 
lećz to iefzcze mnieyfza, 
h fralzka ftategznieylza, 


Frafzkąby cię zwać: 

Jett w moich kfiążkach 

Do Batęelkd. 

КУ Zorawie polecą za morze, 

Nie byway częfta, Pawełku, na dworze: 
Aby na tobie nie pokiwali fkóry, 

Malmaiąc 263 ty Z Piguwseolow ktory. 


Księar Prrnwsze, 


Na Ма!ҥи}за. 


N Atufz хуз (оху, Теріеу асі bó wielką kładziemy 
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RSZ POT małą, kiedy was Matalżow" mótiemy: 


Na -Pliańego. 
le darmo Raccha'zregami” walułą; 
Bo pitatńegó 8261 poczuią: 
Niech głowa, niech tht fuża dobrze nogi, 
Sama poftawa ukazuie rogi. 
Na _go/podarza. 
VOfadziłeś mig w prawdzie nie nagorzey; 
Aleby trzeba miela dawać "fporzey: 
Przed tobą widzę "рой коў nie mało; 
A inie Пе łedwie polewki doftało. 
Dyabłu fię godzi takowa biefiada; 


„Gościem, ёлу Świadkiem ia twego obiada? 


Nà Mathematyka. 
rg lemię pomierzył i głębokie morze, ) 
Z Wie iako wfłaią i zachodzą zorze: 
Wiatrom rozutnie, praktykute komu; 
Á fam nie widzi, “co ma złego w domu; 
Nai Butnego: 
Uż mi go nie chwal, co to przy biefiedzie 
Z zwycięftwy na płać i z walkami iedzie. 
Takiego wołę, €o zafpiewać może, 
I со z pinami tańcować/pomoże: 
Za Pitmicami. 
Temia defźcz plie, ziemię drzewa piią, 


— Z rzek morze, z morza wfzytki gwiazdy żyią. 


Ма nas nie wiem; co łudzieupatrzyli, 
DziwsóMtn, żeśmy: troćhę fires napili» 
aJ Www 
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O Pratacie. 
|! То bydź той do frafzek włożono, 
jako Prałata iednego uczczono. 
| Bialycbglow młodych i panow nie mało 
| Za iednym ftołem pofpołu fiedziało. 
Siedział też 1 ten, com go iuż mianował, 
Bo dębrey myśli nigdy nie zepfował, 
Mnich wedle niego, а po drugiey гесе 
Pani со ftarfza: ffuchayże o męce: 
Na pierwfzym mieyfcu pannę eałowano, 
Także do końca podawać kazano. 
| Wiec tego nie raz, ale kilka УА 
| I Prałatowiby kalka nie milo 


| Bo co raz tò go baba pocaluie, 

| А on zaś mnicha: więc mu Пе ftyfkuie, 

|. Miał czyściec prawy iefzcze па tym Świecie, 

Boday wam taki, co go mieć- nie chcecie, 

| Ері: k: 

HIH! pea cle ftarzy, płaczą cię i młodzi, 
Dwor wfzytek w czerni prze cię, Kryfki, chodzi, 

Abowiem ludzkość i dwórftwo przy tobie 

| W iednymże zaraz pocl 

I! үй: ЖИЫ, 


гапо grobie. 


THE 


‚ W. łochy ‚ 1 Niemee zi 


Kr ów ей cnotliwie fuż ywfzy, 


| Umarłeś Kryfki, ыы w {ут grobie: 
| Mnieś wielki fmutek zoftawił po fobie. 


Na Pany 


lężko mi na te teraźnieyfze pany, 


Siebie nie baczą, a ganią dworzany. W on 


Кѕтест Prersze 


W on czas, pry, czyftych zapaśnikow było, 
Szermierzow, gońcow, ад i wipommiieć miło. 
А dziś co młodzi pacholcy umieią? 
Jedno w fię wino, iako w beczkę leią. 
Prawda, Że wielka w fugach dziś odmiana, 
Ale że trudno o takiego Pana, 
O iakich nam więć ftarfzy powia 
Oni бе w męftwie, w dzielności kochali, 
Dziś leda żyda z workiem pieprzu wolą: 
Nie dziw, Ze rzadko za tarczami kola, 
О Stafzku. 
С Dy со nie grzeczy ufiyfzy тоу Stafzek, 
i To mi wnet każe przypifać do frafzek. 


Bracie, by йе to wfzytko pilać miało, 
Jużby mi dawno papieru nie ftało. 


Do Kachny. 
"nie cię moje |zwie rciadło zawftydzi 
fię w nim, Kachno, każdy fzpetny widzi. 
О Liście. 


Nim» by ta niemoc była, 
s Coby fię. nie przyrzuciła, 
Wczora mi Pani pifała, 
Ze ро trzy nocy nie fpała, 
Od tych czafow mi nie śmiefzno, 
I fam nie КРЕ е, co mie tefzno. 
E jedrz: Zelifawjk: 
A7 Jegoż б о wieczorney “chwili, 


Zelifawíkiego niewinnie zabili 
Swowolni ludzie: kto chce flowo miłe 

Dać temu grobu, przeklinay оріїе. 
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Do Baltazes a. 


№ łe dziw żeć g łowa, Baltazarze, chora, 
Siedziąłeś Wedle głupiego Doktora. 
Na Ha "dego 70, 


МЕ bądź mi hardym, соё jaś wielkim 


olta, аш Kafztelanem, 


Pansm, 


jam nie Pt 
Ale gdy pamnisy podwetelę (obie, 
Siła mam w głowie Panow rownych tobie, 
Z Anakreouta. 
ledyby worek bogatego złota 
Mogł człowiekowi przyiporzy 
1 fambych йе luz 181 pieniędzy chować, 
Zebych fię miał czym Śmierci odkuł pować 
Ale ieśli nikt kupne:o ne przyczyni 
Zy wota (obie, 2 aż nie głupie czyni 
Kto бе frafu'e, a żywie w kłopocie? 
Jeśli mafz umrzeć, a coż ci po złoć ле? 
Ја dobrey myśli zawźdy chcę używać, 
Ja z przyia cioły chcę pofpołu byw ać, 
A jeśli Wenus od tego nie bç dzi 
1 Bogumiła niechay fię przy fię 
Sokalkie Л 


Va Soki 1] 


TY śmy йе mężnie prze oycz 


I Кет: gardła рс іо ŻY, 
ez nad nami trać 


ć żywota; 


e 


gdzie. 


Nie malzsprzecz, gościu, 
Taką Śmierć mog 


am drogo zapł 


' prz edfięwzięci 
przyjdzie ktemu, 


R Adzę Janie, day po Жоу 
` Во bądź krotko, bądź długo, przecię | 
Ze fię człowi jek obaczy: а co mu 4216 miło, 


To mu będzie ға czafem wftyd w oczu mnożyło. 
Tę 


Ksiçar Piggwsze, 54r 


Те rofkofz, ktorą teraz tak drogo [zucuiefz, 
Puścifz taniey pochwil, gay prawdę poczuiefz. 
ДА tak co ma czes przynieść, nprzedź go ty raczey, 
Odumień [woy bieg, a żagle nakręć wczas inaczey, 
Swiadomeś ffow łafkawych, i piękney poftawy, 
Zdradę widziiz: znayże więc, co przyłlaciel prawy. 
А ty o morzsa Wenus, chluśni 2722 tey paniey, 
A pomści Пё wzdychania i moich łez na niey, 
O Doktorze Htfzpanie. 
N Afz dobry Doktor fpać fię od nas bierze, 
* Api chce z nami doczekąć wieczerzę. 
Daycie mu pokoy: naydziefz go w pościeli, 
A. fami przedfię bywaymy wefeli. 
Już po wieczerzy: podźmy do Hifzpana, 
Baw erę podźmy: ale nie bez dzbana. 
Pulzczay Doktorze tewarzylzu miły, 
Doktor nie puścił, ale drzwi puściły, 
Jedna nie wadzi, dayci Boże zdrowie, 
Ry ieno iedna, Doktor na to powie. 
Od iedney przyfzło aż więc do dziewiąci, 
A Doktorowimozg Йе we łbie mąci. 
Trudny (powiada) тоу rząd z temi pany, 
Szędłem (раб trzeźwo, a wftanę piiany. 
О Szlachg! ‚ Рот. 
Eden z Panow wielmożny nie dawno powiedział, 
J W Polfzcze Szlachcic iakoby też na karczmie fiedział. 
Bo kto ieno przyiedzie, to z każdym pić mufi, 
A żona pościel zwłocząc, nieboga Пе krtufi. 
O Dziecięciu. 
Ycze;, nademną płakać nie potrzeba, 
“Moia niewinność wniofła mię do nieba, Boday 


nn 
DL 


Пе : 


Р 


Głupi nie 


А co n ie 


IN Boday tak wiele 
ie froga śmierć lat ukrzywdziła. 


J А kiedy przyidziefz, 


yBłudny Świecie, 
Dolzedłem portu: iuż więc 2 infzych fzydzi. 


Ж kie dy będzi 


Łapay iey z przod ku, z 


FRASZEK. 


tobie przyczyniła, 


Na Młodość. 


Akoby też rok bez wiofny mieć chcieli 
| e)  Ktorzy chcą, żeby młodzi nie NE: 


Na Star 032. 


| ФЇейпа ftarości, wfzyłcy cię żądamy 


to zaś narze kamy. 
Na Stnierć. 


iakoć fię tu widzi, 


Na Frafo WNE, 


Rzy iednym fzczęściu dwie fzkodzie Bog daie: 


widzi, więc -fortunie łaie. 


Baczny co dobrze, to na wierfz wykłada, 


gmyśli, to pilnie „przyfiada. 


Na For 


| 
|| Wa Tym fię fortuny radzić nie potrzeba, 

| ; , А 

HIHI Choway fwe dobrze,coć Bog życzył z eba, 


e 


па со, 
mafz za co, 


efz miał pogod 
tyłu nie 


O Frafzkech. 


| 
ү! 
| "МТ Aydziefz tu frafzkę dobrą, naydziefz złą 1 Śrzednią, 
| 1% Nie wfzytkoć mury wiodą ryą przednią. 
| Z bokow cegłę rumieńlzą, i K ciofany, 
| W pośrzodek lztuki kładną, grus brakowany. 
| О Smie | 
| € Miefznie to rzękła iedna bialaglowa, 
| ә. Słuchaiąc pieśni, w ktorey {з te flowa, 
| Radabym śmierci, by iuż przyfzła na mie: 
Profżę; kto Śmietcią, niech go też mam znamię. 


Do | 


Księar PIERWSZE 


Do Chmury. 
N Owiłem ia tobie Chmura, 
Ze przy kuchni bywa dziura: 
Aleś mnie ty niechciał wierzyć, 
Wolałeś уут grzbietem zmierzyć, 
O Tymże. 
Җ / Terzę od początku świata 
y Nie były tak fuche lata, 
Oczy nafze to widzialy, 
Chmury fię w rzekach kąpały. 
Epitaph, Dziecięciu. 
B= oycem nie dawno, dziś niemam nikogo, 
2 Coby mię tak zwał: takem w dzieci znifzezał frogo. 
W fzytki mi Śmierć pożarła: iedno śmierć połknęło, 
Найке lichą połknąwfzy: tak fwoy koniec wzięło. 


Do Pawia. 
„Obra to, Pawle, ( możefz wierzyć) fzkoła, 


” Gdzie każą patrzać na pośledni e koła, 
Człowiek, gdy mu Йе wedle myśli wodzi, 

M niema, że profto, nie po ziemi chodzi: 
Ale nietrwała rofkofz na tym świecie, 

Upadnie iako kwiat za kofą lecie. 


/ 


Na -Slafe. 

Q Тай ku floñcu, á roździew gębę, panie Slafa, 
A iuż nie będziem fzukać inizego kompafa: 
Bo ten nos, coć to gęby iuż ledwe nie minie, 

Na zębach nain ukaże, o ktorey godzinie, 


Ерйарі п й ockiemiu. 

Y Rodziłem Пе w Prufiech, Wyfockim mię zwano, 
Umarłem w młodym wieku, i tu mię fchowana, 
U śmierci w teyże cenie młody, co i ftary, 


] Napadnieli iey naraz, nie da dorość miary. Do 


à 


FRZSZEK 
Do Pani. 


JW twegPani, ktore radlmidnuię, 
Nsydzisfz w imych rymiech częfto napifane, 
A kiedy będzie od ludzi czytane, 
Маб przed iufzemi ieśli ia co гс@ше» 
Bych tie z drogiego marinorti poftawił, 
Bych cię dał шас i fzczerego złota, 
(Czego uroda, i twa, godna, enota ) 
Jelzczeby ch cię czci trwałey nie nabawił. 
1 Maufolaea, i Agyptlkie „grody, 
Oftatniey Śmierci prożne bydź nie mogą, 
Albo ie ogień, albo nagłe wody, 
Albo ie lata zozdrościwe zmogą: 
Sława z dowcipu fama wiecznie ftoi, 
Та gwałtu niezna, ta Пе 146 nie bai, 


0 Мо ii Ї, 
Rożnó uciec, prozno fię przed miłościa fehronić, 
Bo iako lotny nie ma piefzego dogonić? 
Na Короў. 


V 7Y ganiafz рѓа z piekarniev: barraczey (am wynidź: 
Bo tu iednak mafz diabła u kucharek. czynić: 
О Frafzkdch. 
K Omu fto frafzek zda бе przeczyść, mało, 
М Tewa złego wytrwać możę cało. 
O Zywocie: Luilzkim. 
v Tecżna myśli, któraś ieft daley niż od wie а; 
Jeśli cię też to rufza, сө eżafem człowieka, 
Wierzę, że: tam ni niebiemafz mięfopuft рга уз 
Кд па rozmaite świata tego (prawy; 
Во leda са wyrzueifz, to my, isko dzieci: 
W taki treter, że z (oba wyniefiem i śmieci. 


Ksrear Wrone 


Więc temu rękaw urwa, á ten czapkę ftraci, 

Drugi tey krotochwiłe i włofy przypłaci, 
Nakoniec niefortuna, albo Śmierć przypadnie, 

То drugi, choćby nie rad, czacz porzuci fnadnie, 
Panie, godnoli, niech tę rofkofz:ztobą czuię, 

Niech drudzy za łby chodzą, á іа Пе dziwuię. 


E.R. A S Z E K 


JANA KOCHANOWSKIEGO, 
K SPE TIL 


Ku Muzom. 
3 Anny, ktore na wielkim Parnazie miefzkacie, 
A Ippokreńfką rofą włofy fwe maczacie: 
Jeślim Пе wam zachował iako żyw ftatecznie, 

Ani mam woley zwami rozłączyć бе wiecznie, 
Jeśli Krolom nie zayźrzę pereł, ani złota, 

А пі га mi daleko, niż pieniądze, cnota: 
Jeśli nie chcę, żebyście komu pochlebiały, 

Albo na mię u ludzi niewdzięcznych żebrały: 
Profzę, niech zemną zaraz me rymy nie giną, 


“ 


Ale kiedy ia uimre, ony niechay fyna. 
Do Jadwigi. 
w Roć mi ferce Jadwigo, wroć mi, prze Boga, 
A niebądź przeciwko mnie tak barzo froga. 
Bo poprawdzie (перо ferca, krom ciała, 
Niebaczę żebyś iaki pożytek miała. 
A ia trudno mam bydź żyw, ieśliże mufzę 
Stracić lepfzą część fiebie, á owfzem dufzę. 
8] Xxx Prze: 


FRASZEK 


| Przeto uczyń tak dobrze: albo:wtoć/moie, 
HIHI Albo mi pa to mieyfcëe day, feree fwoie. 
HII Do: Pluta: 
| T En prozny wacek, Pluto poświęciłem tobie, 
|! Już tammiey>i pieniądze, i ten wacek fobie, 
Dziwna rzecz, lako ciężko: czczą nofić kaletę:;; 
А dziwniey iako cięży, wydawfzy monetę. 
Epitaph: Sobiechowi. 
| үү SzyfeyTudzie, ktorzy cię za Zywota znali, 
Siła otwych pieniądzach, Soniechu trzymali, 
Alem ia tego doznał w:twey włafney potrzebie, 
Ze nie tyś miał pieniądze zony niały ciebie, 
Na Гаре: | 
G Ościu, 0312 pod mym liściem, 4 odpoczni fobie, 
Nie doydzie cię tu flońce, przyrzekain ia tobie, 
Choć fię nawyżfzey wzbiie, 4. profte promienie 
|| Sciągną.pod fwoie drzewa rozftrzelane cienie, 
Tu zawżdy chłodne wiatry z pola zawiewaią, 
Tu fowicy; tu fzpacyswdzięeznie narzekaią. 
Z mego wonnego kwiatu, pracowite-pfzezoły 
Biorą miod, ktory potym fzlachci pańtkie ftoły: 
| A ia fwym cichym fzeptem fprawić umiem fnadnie, 
| Ze człowiekowi lacno fłodki fen przypadnie. 
I" Jablek w prawdzie nie rodzę,:łecz. mię pan tak kładzie. 
| Jako fzczep napłodnieylzy+w Helpery (kim dzie. 
Ма Wieniec. 
En wianeczek ruciany piękna Greta wila, 
Aby weń nadobnego, Klimka przy ftroiła, 
A iako wieniec, tak fię miłość iey: zieleni, 
Achocia wieniuczwiędnie, miłość Де nie zinieni. 


Na 


Ksrear WRORE 
Na Ro2g. 
Nm fobie kwiać Wenusrobrała, 
Kiedyby iego krafa'dłużey trwała. 
Lecz бо zakwitnie iako Słońce wznidzie, 
To zafię fpadnie ledwe wiecżor'przydzie. 
Rwi, panno,rożą za nowegó kwiafa, 
A pomni że tak'bieżą twoie lata, 
Na łakoniego. 
[lenagorzey tego Bag oddzielił, ktoremu 
- * Niedawfzy pańftwa, nie dał by zayźrzał drugiemu: 
Ale dał takicamyfły że nafwym przeftawa, 
A dlalepfzege mięnia w trudność йе nie wdawa. 
| Озу Пг w dziale, mym zdaniem, dał ofzukać marnie, 
Co nigdysfytinie będzie, chocia zewfząd garhie. 
% Greckiego. 
N.” = Пе ku tym łupom: Etoli to fzalony 
W: Marfowym domu przybił ten dar nie zdarżony? 
| Widzę całe'fzyfzaki, tarcze niefkrwawione, 
Widzę drzewa, i groty niemie narufzońe: 
Gore mi twarz przed'wftydein, 4'potprzeż mie biie, 
Raczey gmach; i łożnieę tym niechay obiie, 
А шоу Kościoł przyfzlachcei łapy fkrwawionetni, 
Srogi Mars rychley Пе daubłagać talkiemi, 
Do przyiuciela. 
Ilefrafuy: tobie przyiacielu głowę; 
Chociafz zawiedzion omylnemi flowy. 
Poczekay iefzcze, A przypatrz йе pilnie, 
Jeśli prawdziwie, czy mowią ómylnie, 
Ze białogłowy nz tòti ćwiczyły; i 
Абу шав zanos proftaki wodzily, 


3] Ххх? 


[FRASZEK 


Ja nic nietwierdzę, zle-mirty pówiefz, 
Kiedy бе też fam pewney rzeczy dowiefz, 
A ia przeftanę natwoim wyroku, 
Jako mam'trzymać o tey kości z boku. 
Do Sta: Weglesufkiego. 
Eglewfkina mą dufzę; 
Zawżdy fię*rośmiać mufzę; 
Wfpomniawfzy na nafzego 
Golfpodarza debrego. 
Ja fobie brząkamowiftronę, 
Pieśń przyśpiewaiąc'onę, 
A dla twoiey:ochoty 
Jefzczem tu od Saboty. 
Panie nie życzuhi fzkody, 
Jefzeześ tu odeśrzody: 
Q Ко»; 
1 Ozieł, kto go zna, piwfzy do połnócy, 
Nie mogł do domu trafić o {жеў mocy. 
Uyźrzawlzy kogoś, uchay pańie młody 
Profzę сіе, niewiefzty meieyogofpody? 
A ten, niech cię znam, tedy йе dowiewa: 
Jam, pry: ieft Kozieł: idźże fpać do сеа. 
Na Piotra. 
~ je przeto pytam, Pietrze, gdzie fięcheefz przechodzić, 
Abych йе miał nsiednę drogę<ztobą zgodzić, 
Ale gdziekolwiek ty cheefz, to mnie tam ie w drogę, 
Bo twoich żartow fłuchać iuź daley iemegg, 
Dos ang. 
Anie mop drüzbaj 
Jeślić fię Buzba 
Dobrze nie płaci, 
Nie iużci traci 


Кзтест УУтовк:> 


Cnota fwermytoz 
"Ale fowito 
Bog zwykł nagradzać 
Temu, kto zdradzać 
Nie zwykłnikogo. 
Przeto choć froga 
Szczęście fię ztobą 
Obchodzi, fobą 
Nie nie trwoż: ale 
Trwayrówien fkale, 
Ktorey"nie mogą 
Nawiętfzą trwogą 
Porufzyć wały, 
Kiedy 'powftały 
Namorz wielkim. 
Fakże we wfzelkiim 
Niefzczęściu i ty 
Bądź niepożyty, 
Astreiay>ftatęcznie; 
Bovnieinż wiecznie 
Fortuna ffuży, 
Komu-pódruży;, 
Ani porzuci, 
Kogo zafimuci 
© Kapelonies 


Rolówa do Mfzey chciała; ale Kapelana 
Dowa nie naleziono, bo:pilnował' dzbana. 
Prziydzie potym nierychło w czeswonym ornacie, 
A Krolowa:.Kfze miły; długo to fypiacje. 
А mey dobry Kapelan na ons łaiakie, 
Jefzczeimci йе dziś nie kładł, со zadługie fpanię? 


Faasz=mg 
O drugim. 
O fię wam widzi ten drugi? 
4. Kfiężeńiebądź ze Mfzą długi, 
ВЯ to łacno odniefecie, 
Nie będzieky, ieśli chcecie: 


PY E fieć Mikołay św riętym ofiarnie, 
+ Bo mniey w аго5@ eo dzień mocy ezuie. 
Teraz pod wodą graycie ryby śtniele, 

Mikołay Чуен»; песе w Kościele, 

9 Dokborüs 

NE iem осыпай to co ku rozumowi, 

Pofyłać ( aźle irzee ) frafzki Doktorowi, 
Chciawfzy йе też popifać zrozumem u mego; 


Zafralzkę prawie (tan iermoystózżiw przydego; 


A tak cię niechay pre ożno' doktorem nie zowę, 


Wypraw z tego wąfpiei nia moię proftą głowę: 


ой lar za, 


ә gofpodatz g-aiiły, 


Do Gof 
R Ad fię widzę u ciel 
tak wiele uiedney fiabey tity: 


Ale wypić 


albo komu, 


Agdy mi każefz pełnić fobie; а 


Jakobyś rzekł, niechcę cię mieć długo wtym domu. 


Z Greckiego, 
N le z Mefsany, nie z Argu tu zepaśnik ftoię, 
Sparte dawną ia mietnię zadyczyznę fwoię: 


te 


eipic ia Еко iłufze na krew miłą, 


To force 


рї tano dk aznodzieie, сае! toPrałacie 
Nie tab fadjrżywiecie , jako nauczącie? 


Ksrear W'roRE' 


СА miał fwoie przywary ) i rzecze, mey panie, 
Kazaniu Пе niedziwuy, bo mam:pięć (2 па nie: 
A nie wziąłbych tyfiąca, mogę to rzec Śmiele, 
Bych. tak miał czynić, лако nauczam w Kościele. 
Do Piotra Kfoczowfkiego. 
Niedcę cię, Pietrze, do Włoch drugi raz prowadzić, 
Trafifz fam: á mnie też czas o fobie poradzić. 
Jeśli mi w Rewerendzie, czy lepiey. w faianie, 
Jeśli miefzkać ‘регу dworze, czy na (woim łanie, 
Ty będziefz w czas do tego: 4 dokądeś młody, 
Użyiświata zaczafu, i piękney (wobody. 
Co wadzi, poki.lata niezaydą leniwe, 
Widzieć;fzeroki Dunay; widzieć Alpy krzywe. 
Albo gdzie w pośrzżod morza flawhe miafto leży, 
Atbo.gdzie, podzdawny mur Буту. Pyber bieży. 
Doiedź i Parthenopy, á uyźrzyfz te lafy, 
Gdzie złotsy rozgi fzukał Aineafz przed czafy. 
| Tamże i.piekło będzie, i ogramna fkała, 
Z ktorey wiefzczaSibilla odpowiedź dawała. 
| Jedź w dobry:gzàs; abych'cię zaś oglądał zdrowo, 
A donieś to. moiemu lędrzeiowi fewo, 
Ze,dokad go niewidzę, mufi mię bydź tefzno: 
A tak, łafkawli na mię, niechay bywa fpiefzno. 
Ері Bzieks Жай: Chelm: 
M Оет fięsńieowizeyki fkarżyć nate lata, 
Jakokolwiek, ieft przed fie godności zapłata. 
Jędczey Bzicki:w tym grobie leży położony, 
Ktory, acz nie w mriętnym domu urodzony, 
Jednak za dowcipem fwym, ktorym go był hoynie 
Bog obdafzył; 4 on'im'fzafował przyftoy nie, 


Był 


FRASZER 


B, f wziętym u wfzech ludzi: fiedział w pańfkiey radzie 
Co mu więtlzą cześć niofło, niż złoto w pokładzie. 
Do Turek Fofiem ehódził: Labirynty prawne, 
Jeśli iednemu w Polfzcze, iemu były iawne, 
Umari prawie na ręku ażyczliwey Żony, 
ł ieży pod tym zimnym marihorem zamkniony, 
Tegoż małżonce. 
Nna z Piice, ФУ mężu zacnych pochowawfzy, | 
X g dwu fynu, iako dwu zrzeńic, opłakawizy: 
I zmężow Mafztalanka, i z rodu wtym grobie 
Leży, ktory za zdrowia gotowała fobież | 
Bialaglowa uczciwa, i ferca wielkiego, 
By uświerci akti tney było co ważnego. 
Do frafzek, 
J Rafzki moie ( coscie ini dotąd zachowały ) 
Niechcę żebyście kogo źle wfponiinać miały, 


Lecz ieśli wam niegmyśli cudze obyczaie, 
Niechay karta wyltępom, nie perfonom, łale, 
Chcecieli chwalić kogo, chwałciefz, ale (kromnież 
By pochlebftwa iakiego nieuznano po mnie. 
Toteż wiedzcie, że drudzy fwey Пё chwały wftydzą, 
Podobno że chwalnego w fobie nie nie widzą. 
1, 


yAphiiey fwe zwierciadło Lais poświęciła: 
p 
44 m ieft, nie może czym była. 


7 


Niechce fig widzieć 
Na 10%. 
795 ość od ciebie, Wenus, ale nietrwa w mierze: 
Во со ty,dafz, to zafię znienagła czas bierze. 


Ponieważ tedy + że tnię twoy dar mila, 


Weźmiśż i КАЗ daru [wego, e Paphiia. 


Z Gre- 


Ksrear WroRf 


„© Greckiego. 
W Tym grobie piękna Tunas leży pogrzebiona, 
Ktorą przed fzlubem wzięła czarna Perfephona. 
Na iey mogile.wfzytki:rowienniee razem 
„Swe lube włofy.oftryp uftczygły żelazem, 
Do. «7207: Palę: 


Я і o niegrzeczy, Jedrzeiu, Ze.zarazem. ity 


Nafebretekafz,i ia łeb nofzę zawity. 
'Liepfzy fortel radzeni Lakonowie in aig, 
Co fobie iedny duize wzajem .pożyczaią. 
Czemu nam też Bog tąkiey zgody niepozwoli, 
Aby wżdy ieden ciefzył, gdy drugiego boli? 
Do, Doktort 
JM Owiłem сї, nienoŚ mi tych frafzek, Doktorze. 
' Ktore təm,czafem fiyfzyfz u Pana wkomorze, 
Bo frafzek, jako fam więfz, mam fpotrzebę. doma: 
Statku tam raczey nabierz obiema rękoma. 
Го Иоуіа. 
Ty YYtafz nie te[zncli.mie-tak famego fiedzieć, 
4 Tefzniey.mnie, Woytky, z tobą:kiedyś to chciał wiedzieć. 
Do. Sny. 
& Nie, ktory uczyfz umierać człowieka, 
L2 I okazuiefz fmak przyfzłęgo ое 
Ufpi na chwilę te Śmiertelne ciało, 
A, dufza fobie hiech pobuia mało. 
Chceli gdzieiafny dzień wychędzi z morza, 
Chceli gdzie wieczor gaśnie porna zorza, 
Albo gdzie śniegi panują, i lody, 
Albo gdzie.wyichły przed gorącem wody. 
Wolno iey w. niebie gwiazdom Пе dziwować, 
I fprolnym biegóm z blifka przypatrować. 
s] Yyy A iako 


M 


554: FaASzEK 


Aiako koła: w [poleeznym miianiu, : 
Czynią dźwięk barzo wdzięczny:ku fluchaniu. 
Niech fię naciefzy піерора do woli; 
A'ciało; które odpoczynek woli, 
Niechay. tym czafem tefknice nie czuie; 
Асо tornie żyć, wezasfię przypattuie, : 
Z Greckiego: 
| Y.fię wfzytka nawałność mor(ka porufzyła, 
- By wfzytek Rhen zebrana nfoc Niemiecka piła: 
Nigdy nie będą mogli Rzymikiey file fzkodzić, 
Dókąd Cefarz*przeważny: woyfko: będzie wodzić, * 
Tak i dęby korzenia (wego Пе trzymają, 
Afuchy nikczemny: lift wiatry obiiaią. ; 
Na frafzki. 
Cóż czynić? piiańftwo zbytnie zdrowiu fzkodzi, 
Gra też częściey: z utratą, niż z zyfkiem przychodzi. 
Ą nadzieie” zaśnie mafz wzaiemney: miłości, 
A owa na буз fzkodę fufzy barzó:kości, 
Wy tedy, co kte lubi, moi towarzyfze, 
Piycie, graycie, fzaleycie: Jan frafzki niech pifzes 
Do:dnakreonta:> 
Nakreot'zdraycaftary, 
Nie mafz w fwym łotroftwie miary: 
Tylko piiefz, zle żartaiefz, 
I mnie przy fobie zepfuiefz. 
Już cię móie топу znai$, 
I nabiefiadach śpiewalą;: 
Dobra myśl nigdy bez ciebie." 
A tak; fłyfzyfzii eo w niebie;; 
Smiey бе: Бо twe imię; dawne 
ledziś miedzy ludźmi аҳде. 


,Księai WroRE 


Na ebraz, Andr: Patr: 
N А wfzytkim Patrycemu ten obraz ieftrowny, 
- Сһуђазе, Ze ten:milezy;:á owo wymowny: 
'Na.zachowanie, 
се bez przyiacioł za żywot? więzienie, 
W ktorym nie fmaczne żadne dobremienie. 
Bo ieślić Пе co przeciw:myśli ftanie, 
Już iako możefz fam przechoway, panie. 
„Nikt nie poradzi, nikt nie;pożałnie: 
Takżeć ieślić йе dobrze pofzańcnie, 
Zaden Пе ztobą niebędzie radowat, 
Sam fobie.będziefz w komerze.fmakował. 
Ce ludzi widzifz, wfzytko pedeyrzani, 
W -oczy cię chwali,4 naftronie gani, 
Nie fyfzyfz prawdy, niefłyfzyfz/przeftrogi, 
Bydź wieuę.miąły arość na łbie rogi. 
Uchoway Boże takiege zywota, 
Day raczey miłość, A chocia mniey ова. 
Z Greckiego. 
А?“ w «młodey rofkofzy, ani w ftarey «widzę, 
3 „Owey profto żałuię, a tey йе zaś wftydzę. 
Złe nie dofzłe, ale: też złe przeftałe-grona, 
Nalepfze gdy doyźrzeią: także też i-żoną. 
O Łazarzowych Mfęgach. 
C wymyślili ci Heretykowie? 
( Bo tak Philozoph Luterana zowie) 
Łazarz -on święty, kiedy znowu ożył, 
Napifał kfięgi, w ktore wfzytwo włożył 
(Cokolwłek widział, abo coi fyfzał 
Naonym świecie;gdy pod ziemią dyfzał. 
3] Xyva 
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Ale: ich: nie chciał pokazać nikomu, 
Ani obcemu, ani: fwoim w domu. 
А? gdy miał umrzeć, "па: ten czas tam wikazał: 
Po Philezopha,. 1 temuż ukazał: - 
One fwe kfięgi: ale zawiązane; 
1. nadto jefzcze zapieczętowane. 
L rzecze Кпіето:. ia Śmierć blifką czuię, 
А tak oie temi kfięgami: daruię, | 
Gdziem wfzytko włożył, com widział i Пуга} | 
Na onym świecie, gdym pod ziemią dyfzał,. | 
Ale cię profze, byś ich nie otwierał, | 
Aż: kiedy także fam będziefz umierał. | 
Bo tam. nic nie maíz; czego żywym 'trzeba:: | 
Wfzytko fię plecie coś około nieba. | 
Przeto tym czafem infzycli rzeczy. pytay, | 
A'moie kfięgi przy fkonaniu czytay. 
A przeczytawfzy oddafz ie drugiemu 
Philozofowi takźe uczonemu. 
Ttak do końca niech бе podarzaig, 
A przed fkonaniem tylko ie czytają. 
Tam ieft'przywiedzion тоу Philozoph ktemu; 
Ze pazyfiągł dofyć uczynić wfzytkiemm. 
Eazarz w tym: (konał: wziął Philozoph kfięgi, 
Dawuoby w nich był, by nie dla przyfięgi. 
Owa tak długo leżał w: tym 'rofole, 
Ze one kfięgi rozłożył pó ое; 
Pocznie wartować, ale papir goły: 
Ba to, pry,- pifmo 'nie z głębokiey fzkóły,: | 
Więc iako czytał, tak też trzymało tym, 
Lpodał.drugim Philozophow potym. 


Ksrear WToRE: 557 
Do, Jzdrzaia: s 
A Coż. radzifz, Jędrzeiu? Ç wfzak mogę w twe ufzy 
ЁЗ Befpiecznie wfzytko модус, co mi ferce krufzy )> 
Ifam iuż baczyć możefz, że moie pofługi 
U tey paniry nie ważne,. ktore zna czas, długi 
I fateczne; i wierne: a kiedyby chciała (miała, 
Prawdę mowić, rychłey, ж nich'ecześć, niż lekkość 
Jakien“ ia- dary dawał? iakiem rymy fkładał? 
A- dziś mię wftyd; bom więcey, niż było, przykładał. 
Rownałem. częfto.jey płeć ku rumianey zarzy, 
А ona kramną. barwę nofiła na twarzy. 
Chwaliłem iey.niecgodne chwały obyczaie, 
Więe mi.też mą nieprawdę fał(zem dziś oddaje. 
Przeto peki gniew Świeży. w mym fercu. panuie, 
Poki: człowiek (wą. krzywdę i'wzgardzenie czuie, 
Ratuy mię iako możęfz, a wyrwi z niewoli: 
Nie wiefz iako-niewdzięcznamiłeść: w fercu: boli. 
Z Greckiego. 
N [e fądź mię. za umarłą, gościu: тоу miły 
> Spiewaczki „Mychilenfkiey. z tey. to mogiły» ' 
Ezłewieczych to rąk fprawa, a taka praca 
Rada Пе w krotkim czafie wniwecz. obraca»: 
Lecz ieśli mię; chcefz pytać o rymy. moie, 
Ktorym boginie dary przydały (wole, 
Wiedz iżem Śmierci ziiikła; a poki fłynie 
Lutnia, imowne gęśli, Sappho nie zginie: 
Do „дова: 
"Wow: mi brat, Joftcie, powiada o tobie, 
Ześ łafkaw'na mię, czego życzę (obie; ś 
Bo twoja przyjaźń, ktoregórzwyczale 
U-ladzi: cawalae świadećtywo mi dale; 
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Zem dobry człowiek: ani ty miłuiefz, 

Jedno w kim cnotę, i ftateczność czulefz. 
,Przeto- Żebyś też wiedział Гегсе moje, 

Sle te do ciebie krotkie rymy fwole: 
„Ktore miey iako pewny zakład iaki, 

Zem ieft, i chcę bydź twoy na ‚стаз wlzelaki, 

„Nagrobek Panu. Chnielow/kiemu. 
Wlatry z połńocnym morzem na mię Пе zmowiły, 
Aby. mię niewinnego gardła pozbawiły. 

I nakeniec dowiodły (wego: bo ftargawizy 

Białe żagle i okręt w kęfy zdruzgotawfzy, 
Przybiły mię do brzegu puftego na delce. 

Tamżem zoftał: bo wyfzcia pie dawało miefce. 
Д ty, co tędy płyniefz po głębokiey. wodzie, 

Umiey o Chmielowikiego powiedzieć przygodzie. 

Do St. Poręb/kiego. 
Eśli'co ważne jeft świadectwo moie, 

Poręblki złoty, Skotopafki tyoie 
W tey wadze u mnie, żeby йе mogł do nich 

Theokryt przyznać; tak ia trzymam о nich. 

2 Greckiego. 

Д patrząc ла (упа; kiedy go fmok frogi 

W poły trzymał, wyciągnął acz z boiąźnią rogi, 
I nie uchybił eelu: bo ftrzała zwierzęciu 

Prawie w gardle utknęła, przy famym  dziecięciu, 
A fprawiwfzy co myślił, wedle debu tego 

Łuk zawiefił, znak fzcześcia 1 oka miernego. 

Do Marcina. 

PHilofophi, co nad nas ufzy lepfze maią, (daia, 

O dziwnie wdzięcznych głofiech w niebie powin- 
Kto: 


Ktorym ia, iako proftak, we wfzem wiarę dawam, 
Ale natwey muzyce Marcinie przeftawam. 
DO пігёпаібтеро o. 
тте maíz o co fiać, bych- cię wpifał w fwoie karty, 
Bo tam ftatku nie wiełe, a fnadź wfzytko żarty. 
Ale możefzli wytrwać, gdy żartować z ciebie 
będą; powiedz twe imię, chcę cię mieć u fiebie. 
Do „jędrzeia: 
K. Tory тоў nieprzyiaciel, i człowiek tak frogi 
(rzymał cię ро te czafy, Jędrzeiu moy drogi, 
Kiedymi cię ja nabarziey fmutny potrzebował, - 
Abyś mię był w mym ciężkim frafunku ratował? 
Serce mi bowiem Żarły trofki nieufpione, 
Jakie nielada komu mogą bydź zwierzone. 
By mi cię wżdy nakoniec odelłał był cało: 
Nie takby mię niefzczęście moie frafowało, 
Ale" cię wa żal więtfzy: tak do mnie wyprawił, 
Ze i'ferce i duizę przy (obie zoftawił. 
Co niewiem ieśli czuiefa: ale to cznć prożno, 
Kiedy ferce i dufza od człowieka rożno, 
Сош fię tedy nadziewał pociechy: od ciebie, 
To cię: fam ciefzyć mufzę, -zapówniawfzy fiebie. 
A lekarfitwa infzego' niewiem tey chorobie, 
Т no gdzieś zgubę ftracił, tam iedź po nie fobie. 
A tego йе wyRrzegay; byś, chcąc ferca doftać, 
Nie mufiał tam пакопіёс i fam potym zoftać, 
Dot Staniffawać 
4Owiedź mi, gdzie Пе chowafz Bracie Stanifławie,” 
Bom cię: tak dlugo‘ fzukał, ażem uftał prawie. 
Jakożeś mię był profil na obiad do fiebie, 
Takżem cie ani widział, iiadam bez ciebie. . О’ 
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ЕңАЗ2ЕК. 


O. Bekwarku. 
BY latnia mowić umiała, 
Takby nam w głos pewiedzisłą: 
Wfzyfcy infzy w dudy. graycie, 
Mnie Bekwarkowi chowaycie. 
Do. W gdy. 
M Tło patrzać na łąki, kiedy fię odzieią, 
Miło patrzać na zdroie, kiedy wodę leią. 
Dobra lecie Śmietana, dobra fzołdra zimie, | 
Kiedy ufchnie na wietrze, albo уу gęftym dymie. | 
Dobry wieniec blufczowy: nad wfzytko multanki; 
Kiedy grafz, Weda, w lefie zabywaiąc Hanki. | 
O dlexandrzech. | 
Lexander fawna Troie fkaził, | 
Alexander Perfy z paúftwa zraził. 
Alexander ufrafował żaki, 
Alexander powadzi! Polaki. 
Do Hanny, 
N: palcu mafz diament, w fercu twardy krzemień, 
Pierścień mi, Hanno, dąiefz: iuż i ferce przemień, 
Nagrobek Mik. Trzebuchowfkiemu. 
K Ošei twe: Trzebuchow(ki, zamknęła w tym grobie 
dA Zona, ktorąś zoftawił w żałości po fobie, 
Pamięć twoia w iey (егеп zawżdy będzie trwałą, 


Poki tefkliwa dufza nie odbieży ciała. 
Temuż, 
BY Bog dufzę za dufzę chciał od nag przyimować, | 


A то; głczłowiók {wym zdrowiem cudze о‹ kupować: 
Пе mi kolwiek wieku naznaczone w niebie, 

Dała bych była wfzytko, m mężu mo y; dla ciebie, 
Lecz 


©зтест-%Д^тбик: 


ес» Z na taki feymark ales nie rada zwolt. 
A zachować [wa frogość iednoftsynie woli: 
Mufzę trwać w ciężkim żału, "i сосе pó tobie“. 
A moia wlzytkąa radość legła"z tob3 W gfobia: 
1)6-Doktoóra" Nfóńtcha. 
Ierwfzą, wtorą, i „trzecią, czwartą wieś, ‘i piątą, 
Szoftą.także, i fiodmą; ofmą i dziewiątą, 
Nie wiem, miły Doktorze, w ktorey malz krainie, 
Jam tylko był w dzief дыс ktora przy Lublinie, 
Nagrobek opite babie. 
Zyi to grob? boday zdrow pił Czyia to mogiła? 
Jeta rychło, iażbych qiwie'tym czafemsyypila, 
Nie chcewa fię:rozumieć, nałeyże "mnie fporzey, 
Wświekła babo, mie piięć do ciebie. Tym -gorzey. 
Imię twoie chtę Byfzeć. = A”fzatań ci po tym 
Wiedzieć, kto w Вау grobie, «a któ w owotym? 
Mieyże fię tedy- dobrze: 


alako.bez piwa? 
Przyuczay lig: nie byłam trzeźwa lako żywa. ] 
Bo Wenery. 
` | ZEnis, nieodnawiay mi iuż przefzłcy nadzieie, 
Niech Пе moy nieprzyiacieł ( wfzak wiefz kto ) nie 
Bo:lepfzapewna wolność, niżrofkofz wątpliwa, [śimieie 
Ta zawżdy ze mną, a z tey częfto nic nie bywa. 
A nafze troi w .niweczidą i ftatanie, 
Ktorym to zfałzówane kwpuiem kochanie. 
Podeyźrzany mi twoy Śmiech'i twe fłodkie fłowa, 
Boie Пе Буе była znown ЛАКА zmowa. 
Јако chcefz: ałeć tego pełne będą karty, 
Chociać moy. placa u ciebie śmiech tylko a Żarty. 


3] Zzz O re. 


Бваѕ2Ек 

О: rofkofzy: 

Rot na Świat fzczerey nie podano;. 
Re do kakday, Zolci АСЫРА 
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Ма[2 Ala i to, co: nie' kmyśli: było. 
Na. Eiftoryq Troi 
N dopiero to wiedzą, że dob: 
N i Ważył йе przedtym Parys: przez morze- żeglować 
Dla padobney Heleny,, ktorą: iemu była 
Za złote iabłko piękna Wenus namieniła. 
Nie dbał chocia: pogonia. miała:bydź za niemi, 
Choć miał. tego przypłacić braty rodzonemi, 
Nakoniec fwym upadem i wfzytkiego domu: 
Smakowała'mu miłość, nie-wie m iako komu. 
Nagrobek: Adrianowi Dokt: 
`Mierei tonie Śmiech, iuż nam bierze 
A iakoż tu może bydź dobrey myśli chory? 
Bog żegnay Adrianie: nie pomogą. zioła, 
Komu fię na śmierć bierze: muli wfiadać zgoła, 
Do. Pr: 


ze miłować, 


fz: i doktory: 


уи 
Ednego chcieć í uiecheieć, to зона ноа prawa, 

e Gdzie fię myśli nie zgodzą, tam przyiaźń. dziurayyae 

12 ted y na mym: zdaniu ty przeftać nie raczylz, 


Przeftanę i іа na. twoim: owa Пе obaczyfz. 


BOgini, ktora miłością fzafuielz, 


A, ludzkie ferca. według fwey frafuiefz 
I ciefzyfz myśli: ieśli niewdzięczności 
1 ty nie > ТЫГУ w uprzeymey, п здн ści, 


ole xiii To DC ER. 
Zfolguy mi mało: owa. Йе wyłamię 
°” € J с 


&tey niepobożnsy niewoley, ktora: mię 
Tak 


Кетест “торт. 


"Так ;zfrafowstla, *że i zdrowia niemam, 
lo rozumie toż nakoni 


CiHmDieuam,. 
102 mię nawracay ku pierwfzey «wolności: 

Bo nie wiem Бусһ żyć.umiał bez miłości: 
Tylko; pan infzy niech "mi rofkazuię, 
с о, со feft .upczeymość, :nie:cziiie. 
е larzjma tak ciężkiego, 

Na znak twey акі i «ulżenia нен 
Poftawię palmę złotą у ууш Kościelę 

Ktora Жеп napis poniefie na:czele: 
Tobie o można Wenus, ieftem dana, 


Zes zbydź pomogła niewdzięcznego-pana. 
Do „ndrzeia Tr ki 
BoOżćć zapłać, Jędrzein, żeś mię dziś upoił:" 
Boś we mnie'nie SAWY olkiufpokoił, 
p ако о bydź тиб, 


Ktore e mi 


*złowieka niewdzięczność opętana бий, 
ze że nie długo: zemną :tey -rofkofzy: 
Во to wfzytko:pochwili trzeźwa «myśl rofpłofzyz 
Ale witay mi ta пос wolna od frafunku: 
Ktoż wiedział, iby tak wiele należało w trunku? 
Na rym nięrozmyślny, 
K To ті każe гут рі ać nierozmyślnie, taki 
A Ma wolą przyiąć chocia bedzie fedaiaki. 
Na Ф с РЫ Budziwejfkie 
Do J, M. P. W. МузгкхзкЕво. 
PAtrzay iako баер pfzczoł nieflychame roie 
Okładły, zacny:panie, miodem ściany twoie 
Dobry /to znak, ieśli Bog dał wiefzczą myśl komu; 


Ze doftatek, i -wieczne potomftwo w twym domu. 
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Do Gościa: 
BĄdź ptaka, bądź zaiąca-fzukafz po буп Бога; 
Gościu, fłuchay mey rady; (tap mało do: dwóru; 
Pewnieyfza-tu źwierzyna, gdzie pełne ; 
Albo gdzie: pfzczoły воіеа miod: za c nice. 
Bo {гой ñ 
POwiedźcie piękne:pfzczoły, wfzak wam na: tym mało; 
Сој was tu mimo ule do izby: wegnało, 
Odpowiedź. 
ре piianic źle Пе ztym odkryć leda komu 
Tobie w ucho powiemy, czuiem. tu miod w domu: 
Do Doktora. 
A ке cię zwać każdy może śmiele, 
Bo ty nie.tylkoumiefz zleczyć niemoc w ciete: 
Ale i na dobrą myśl mafz fortelew wiele: 
Wino, lutnią, rozrywki, to mi to wefele, 
О: Frafzkach 
PRożno mię do dziewiąci lat (we frafzki chować, 
Jako kfiąg. mądrzy ludzie zwykli poprawować:: 
Bo tu moią.pilnością iuż nic nie przybędzie, 
Bych kreślił l. in ił, frafzka:frafzką, będzie: 
Z Атай. ta 
POdgorfki 2720Ька, : czemu:patr 
Oczymana mię uciekafz pierzchiliwo? 
Mnimafz żem proftak: ia na cię ofobny 
Rząd myślę włożyć, i munfztuk ozdobny: 
A potym wfiadfzy zatoczyć na dworze: 
Ty бе tam pafiefz: niewiem gdzie po borze; 
Skacząc famopafz' od mieęyfca do mieyfca. 
Во iefzcze nie maíz ро: fwym plecu ieyfca. 


аб krzywo 


Ksrear Wrong 
IO Pelopie 
Pelopie teń głos był, Że go oyciec frogi 
Uwarzył, i dał na Поў gdy czeftował bogi: 


F ziedi mu tam byli miedzy (oba ramię, 
Czego; kiedy'zaś ożył miał widome znań ile; 
Ale Pindarus nie chce zwać abżercą Boga: 


Вә ‚мнне mowa pewna do upadi’ droga, 
A powiada, gdy Bogi Tantalus czeftował, 

W ten czas mu Йе Neptunus fyi 
I vniofijgo*do nieba: gdzie potymii 


Był Рае Trolańczyk- а ttyże pofługi, 
Wiem co pofiugą chi i zły mu był warzony, 

Także ehci ał [рай zyć, iako fmak nie pieczony; 
Żony. 


z y | 


A Еа moj ' 
LWA РЭ Z= kipet C bi | 
A la trwam iefzcze na Świecie po tobie: | 

Ale co:Zywe, umrzećbym wolała; 


Bom tylko- na. płacz” wieczny tu-zoftata, 

O' Rzymie: 
kia wfzytki nar OP żer owi fłużyły, 
ci 7. 


Także też, ч oro mu Пе powinę ła mog 


Ze wfzytkiego nań świata uderzyła trwoga | 
Fortunnieyfzy był ięzyk: bo teni dziś miły: || 
Tak zawżdy trwalzy owoc dowcipu niż fiły; | 
Na. Chmurg. 
PRożno. Cbhmure fzezúiecie memi wierfzykami: 
O tym-włafnie rzeczono, Кагпйоп tenwronami; 
Nagrobek* Annie: 
А twcię dobrą walą, którąś w. domu fwoim 
| ' Zawźdy okazowała, Anno, gościom twoim,. 


Za: 


566 Faaszzx. 
Za dobrą my 1511 


Godnabyá 


опе uczciwe biefiady, 
przetew асі 
tych го 
А ciebie prawie 2 


18 dziady: 
`2; а, 
rwała, 
ç; 


Ale n 


I chodzifz teraz brzegiem т 
А my піе(2с 
Miecc'e ky 


wod 


odzieney, | 


А iey (zl Izieycie дуіейсу. | 
7 
0. 
4 A fwe złeś огу Starof a, | 


2 
bo с czegoś 


nie wiedział,toć opowiem fprofta. 


Mnimafz ty, Ze ia tobie kł 


аш Пе dlatego, 


12е$ tam iak 


п Woiewod y nie wiem 


ty 
Albo że fię mafz dobrze, a złota na tobię, | 


l na tych dofyć widzę, dz 


д 1 
Frafzka u mnie twe he 


Hańba С mowią. Gre 
A pieniądze takie f: 


3, 
l со wiedzieć i 


Ale wiefz, 


To, iż przodkow fw 


A coć Bog dał z 1 


5 


йр! Panu i:Rz 


co mie tr; 


1 Је f: 


Pera czyniąc zwycząlowi 


temu, 


dawa 


Кѕтесі WTORE. 
Ufzy twoie 1пїїїз bawił, albo pieśniami: 

Coś infzego człowiek mufimieć przed rękami. 
Widząc okiem co fię dzie { 


¿ew кай pówftai: 


try, zewil 


gradu p kawice. 


Boga zleca T {we winnice: 


<i pod zkryląc za czafu 
+ , 
› ku domowi z pufiego: lafu, 


ш с2її'е: 
пе ат 
śne (trony, 
ftrwo ożony. 
а а 


wizytko przy zonym biegiem йе dzieie. 
Raz chmury pantia) + grom frogi: a potym 

Bog. obdarza Świat pogodą; i fłońcem złotym. 
Owa iefzcze dobtze będzie: a eo drugiego, 

Padnieli źle, więc rozumem podeprzeć tego, 

Do Montana 
Ako: Lais: zwierciadło Paphiiey oddała, 

e Kiedy prze” lata: pierwfzey g gładkości: ftradała: 
"Tak Jan tobie, Montanie, fo 

Босо miu po meb, ki 


twe uftawa, 

jiżma'w nich nie ftawa? 
1 Czyżowa. 

T U Stanifław Zaklika położył fwe kości, 

Nie tylko z przodkow fwoich, lecz i z fivey dzielności 
Dobrze znaezny:: bo w kraiach: poftronnych ftr: wiwfzy 
Młodość fwoię i Krolom Panom мече fużyw(izy, 
Oftatek: wieku fwego pofpolitey rzeczy. 

Oddał: ktorey: fwych utrat nie maiąc na pieczy, 


Dac- 


568 


Darmo- zawżdę rad Пау: boiak 
Od tey, od ktorey wfzytko 
Cnota пя слоі ma dofyć: tą 


Wfżytko infze, iako dym,” albotnigla przeminie. 


Ераѕтқе 


TIe сісіајаці cię; miężw moy; zottać bwpiilżcha, 
Alei w ziemi leżę z 
Nigdy nigdy prawdetwa 
.ес2 і w 
Dziatki mieyeie Йе 
Me оеп до br: ze by 


Aviadtes Krolewic, i: żyw nie:znawfzy 


Miłow 1 
Ze mufiała byd 

Toż бе i mnie przy 
Ze-nigdy. cię ni 

Do twege towarzyfti am w pamięci, 
Bych cię ( to też ni ła pobudka. do chę 

I przez fen kiedy widział i 


To cićbie oznaymiłc 


Wroty jen r 


7 wi 3, 
Przeto tego bądź pewien, źe 


gorki Zawiązały, 


Księar Wronm; 
Do Htrancifzka, 
Ni Ulyfses, ani Jafen młody, 
Choć o niech fila: ftarzy nabaiali, 
Tak wiele ziemie fnadź: nie obiachali,. 
Jako ty: ktory od Tybrowey wody 
Szedłeś, Francifzku, przezrożnenarody, 
Aż tam gdzie nigdy lata nie uznali, 
I ogniow: palić ludzie nie przeftali, 
Przez mroz gwałtowny i przewiecznelody. 
Więc i w to nie wierz, aby w tey krainie 
Medæa iaka i Circe nie była, 
Ktoraby ludzi obracała w swinie: 
Tak fię tu dobrze druga wyćwiczyła, 
Zeby tę fame, со tak barzo fłynie, 
W niedźwiedzia Circę łatwie obrociła. 
Na той Warfzawjki. 
NE ubłagana Wifło, prożno witrząfafz rogi, 
Prożno brzegom gwałt czynifz, i hamuiefz drogi. 
Nalazł fortel Krol Auguft, iako cię miał pożyć, 
A ty mufifz tę fwoię dobrą myśl położyć: 
Bo krom wiofeł, krom prumow, iuż dziś fucha nogą 
Twoy grzbiet nieuieżdżony wfzyfcy, deptać mogą. 
Na tenże. 
О ieft on brzeg fzczęśliwy, gdzie na czafy wieczne 
Litwa i Polika maig (еуту mieć [połeczne. 
Aten, ktory to wielkim (wym ftaraniem fprawił, 
Aby iuż więc żadnego wfirętu pie zofiawił, 
Wifłe, ktora nie zawżdy przewoźnika fucha, 
Мое fpętał: brod wielki, ale droga fucha. 
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Na tenże, 
N Те woła dziś przewoźnik: wfiaday kto ma wfiadaé, 
* Niebefpieeżno Пё wozić, gdymrok pocznie padać. | 
Slyfz, mam iarzehar w miefzku, ktory poki bie, 
Poty też i gofpodatz, co go nofi piie. 
A ty fpi, przewóżnika niedbaiąc na goście, { 
Byś i darmo chciał przewieść, ia wolę po moście. | 
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JANA KNCHANOWSKIEGO 
KSTE GT III. 
Do: роғ i: lefow. 
w Yfokie gory I odziane Maly, 
Y Jako rad na was patrzę, a fwe'czafy 
Młodfze wfpomiuam, ktore tu zoftały, 
Kiedy na ftatek człowiek.mało dkały. 
Gdziem potym nie byl: czegóm nie fkolztował£ | 
ażem przez morze głębokie żeglował? | 
Jażem Francuzy, ia Niemce, ia Włochy, 
JaZem nawiedził Sibylline lochy. 
Dziś żak fpokoyny, iutroprzypafany 
Do m'eczarycerz: dziś między dworzany 
W Pańikim pałacn, intro zafię cichy 
Kfiądź w kapitule: tylko że nie z 
Taki był Proteus, mieniąe бе to w fmoka 
Fow detzcz, tow ogień, tow barw 
, 


Daley eo będzie? frebrne w głow € nici; | 


Aiaztymtrzymanmy kto eu wczasuchyyci. 
у | 


Ksrecr TRZECIE: 


Го - Pana. 
B Og tylko ludzkie myśli wiedziedzieć może, 
AD l ku dobremu (ате dopomoże: 
Ale cokolwiek przeciwnego iemu, 
Dobrze nie padnie, by więcnaymędrfzemu, 
Wfzytko wiefz, panie, zgub со: przeciw tobie, 
A zdarz, iako pan, coś ulubił fobie, 
Do +gościa. 
'Ościu, włafią twarz widzifz przeważney Didony, 
Obraz pozorny; obraz pięknie wyftawiony: 
Takam była: ale myśl różna od tey fławy, 
Ktora mię zła potkała za niechwalne fprawy. 
Bom Eneafza iako żywa niewidziała, 
A nim w Troianfkie burdy Afriki poznała: 
Ale uchodżąc łoża Jarby frogiego, 
Puściłam fię na oftrość miecza śmiertelnego, 
Kto cię na mię podborzył, Maro niechutliwy, [tliwy. 
ZeŠ fwym.kłamftwem Śmiał zelżyć żywot moy-enoe 
2Z.-Anakrtonta. 
че dbałem nigdy o złoto; 
Alem tylko profił o to, 
Aby kufel ftat przedemną, , 
A nieprzyjaciel piiał ze-mną: 
A tym czalem robotnicy 
Pieczą «nieli'owinnicy. 
To wizytko -moie' ftaranie, 
To fkarkrzłoto i zebranie: 
Ani dbamio Katztelava 
Trzymaiący ię meeno dzbatia: 
4] Алдааг 
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Z Anakreonta. 


Gia w rękę wezmę czafzę, 
Wnet zełba trofki wyftrafzę: 
Więc iż mniemam, że mam wiele, 
Ztąd mi, łaeno o wetele. 
Wieniec. mufi być na głowie, 
A frafzka wfzyfcy Panowie. 
Kto. fię chce bić, obny zbroię, 
Ja przy; kuflu przedfię ftsię: 
Bo tak mniemam, iż upitym 
Lepiey leżeć niż zabitym, 
Na Lipę. 
U TOS sli prawa mego cietis, 
Uchodzifz gorącego letnich dhi promienia, 
Jeślić lutnia na łonie, i dzban w żimney wodzie 


Tym wdzięcznieyfzy, że fiedzifz i [am przy nim w 
Ami mię za to winem, ani poy oliwą: (chłodzie: 
Buyne drzewa nalepiey dźdżem niebiefkim żywą: 


Ale mię raczey darny rymem pochwalonym, 


Coby zazdrość uczynić mogł nietylko płońym, 


Ale i płodnym drzewom: a niemow: co lipie 
Do wierfzow: каста lafi 
Na lipę, 


Rzypatrz fię, gościu, iako on Tift тоу zielońy 


Prędko uwiądł, Aiuż mię przeyźrzeć z każdey firony: 
Ce mniemafz tey przygody nagłey za przyczyna? 


Ani to mrozow, ani wiatrow trogich wina: 


Lecz mię złego Pócty wirfze zaleciały, 


Tak iż mi tylko prze fmrod włoly fpaść mu бау, 
O mi- 


fy, gdy Orpheus fkrzipie. 


— ——— 


w 


Ksrear TRZECIE 
O miłości. 
M А іо? pokoy Prometheus; lecz fa miafto niego 
Jeftem przybit na rogu Kaukazu Śnieżnego. 
Mnie orlica ferce Żrze, ktore nafwe męki 
Odrafta, i żywi zwierz łakomy przez dzięki, 
Wa pokoy Andromeda, lecz ia przykówany 
Do (kaly prze cudzy grzech podeymuiię rany. 
Do mnie płynie wieloryb rozdarfzy pafzczekę: 
Gdzie ia mam rady fżukać? gdziefię ia uciekę? 
Ratuy mężny Herkules, ratuy Perfeu flawny, 
А odnow (ieno by wczas) ñamnie przykład dawny. 
Do miłości: 
Ługoż mafz, e miłości, frafować me lata? 
* Czy podobno. przed czafem chcefz wię zgładzić z Świata: 
Nie tegoć zafłażyły, wdzięczne rymy moie, 
Ktore odumarzłego morza imię twoie 
Rozniofły aż dobrzegu Murzyńfkiey granice; 
Gdzie wieczny znoy panuie, i wieczne cieplice: 
Aty mie zato: zabiy, o rozboyca frogi, 
Aby nie tylko Orpheus wyffawiaiąc begi 
Był pioronem trozęby'» z wyfoka przerażon, 
Ale iia ed ciebiesza fwoię chęć fkażon. 
Jednak abo nie każda krwawa twoia rana, 
Abo znośna niewola u wdzięcznego pana. 
Такі су chcefz, takli to niefie fzczęście moie, 
Niechcę przeć, mam czym ciefzyć fmutne ferce (woie. 
Aty prze Bog niezayźrzy, gniewli to twoy czuię, 
Łafkęli,niech+doŚmierei tę iednę miłię. 
Bomiłoścy. 
Dzie teraz ono iabłko,.i or kleynot dr: gi? 
Ktory mogł zahamować nieściguione nogi 
Pierz- 
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Pierzehliwey Atalanty? gdzie taśma fzczęśliwa, 
Ktora (екса, i myśli upornych dobywa? 
Ciebie na pomoc wzywam, ciebie.o miłości, 
Ke 
Ktora fporaych żywiołow gniew fpinafz łańcyshem, 
Dna morzkiego, i nieba fiegafZ (woim duchem 
Lwom frogość odeymuiefz, i zubrom pułnocnym, 
Użyte ferte daiefz bohatyrom mocnym: 
Ty mię ratay, а fwoią ftrzałą uzłoconą 
Ugodź w ferce, á okroć myśl nie unofzoną 
Zapamiętaley dziewxi, ktorey ani Ikokiem 
Człowiek dogonić może, ledwe zayźrzeć okiem, 
Domifojci, 
M Atko fkrzydłatych miłości, 
y 


Szafarko trofk, i radości: 


Е Е) аиа ноне anadai 
у z wiekU ула: 5 wiat dobrotliwości, 
y 


Wfiądź na [woy woz uzłocony, 
Białym Łabęciom zwierzony. 
Puśćfię znieba w fnaduym biegu, 
А. ftaw (ie na Wiśloym brzegu; 
Gdzie kutwey-ezcisoltara no wy 
ręką darno wys 


Nie damci krwaywev 


ойагу; 


gie dary 
Ú boginiey dobrotliwey 


Bo co maia fro 


i światu życzliwęy? 


Ale dan) kadzidlo Wolne, 


Ktore пат krale poftronne 


Pofyla 


1 ap 
, dam i śliczne 


wach rozliczne, 


Б 


Malz inaleran, i fzałwiią, 


KE R, 


Księd1 Prezec. 


Malz wdzięczny fwoy kwiat rożany, 
To biały, 4 torumiany, 
Tym cię błagam o Krolowa 
Bogatego Сргоу owa 
Abo różne ferca zgodzifz; 
Aboi mnie wytwobodzifz. 
Ale raczey nas oboie 
Wzow pod złote farzmo fwoie, 
W ktorym niechay ci ffażywa, 
Рока, i ona żywa, 
Przyzwol ó Matko miłości, 
Szafarko trofk i radości: 
Tak po świecie niechay wfzędzie 
Fwoia władżawieczna będzie, 
Dodziewbki. 
1Ešli to rada widzifz, á życzyfz mi tego, 
e  Abych prze cię używał frafunku wiecznego, 
Coż сї rzec, dziewko froga: poprawdzie iam tobie 
Inaczey to zadziałał, á co dziś na fobie 
Odnofzę, dzieie mi ię hadtnoie zallugi, 
Liedwe taki na Świecie niefortunny drugi. 
Czego daley chcefz po mnie? czy iefzcze wątpliwa 


Moia chęć przeciw tobie? пое w myślach tefkliwa, 


I te ognifte gwiazdy rozfiane po niebie 
Świadkiem, że nie milfzego nie mam okrom ciebie. 
Czy zgoła nie cheefz, abyś Пире zemnie miała? 
Poprawdzie, by По miłość z rożuinem (przągała, 
W zgardaby miała rufzyć każdego, á iużby 
Lepiey Пе odrzeć гатая? pada, iffażby, 
Ale co роғуџ? miłość ma fwe obycza e, 
Zna co lepiey, á przed fię przy догу zoftale. 
A ty. 


FRASZEK 


A ty, ieśli nadzieię eHeefz' o (бе (woley 
Zgafić wemnie, 102 dawno pragniefz śmierci moig 
Do Poetów: 
Ako Chiron ze dwoiey natury złożony; 
e)  Wzgorę człowiek; á aa ЧК Кой nie obieżdżany, 
Rad był kiedy prziymówał йо еу ićśney fzopy 
Nauczonego ула репеу Kalliopy, 
Na on czaś, gdy do Kolchów rycerze wybrani: 
Pławili Пе przez morze po kożuch baranie 


Rowniem wam i ia tek rad, zaeni Póótowie, 
Aieśli u Chiróńa cii bohatyrowie 
Prziymowali za wdzięczne'w ieczerzą ubogą: 
Bo tam wfzytka cześć była wmłeko zświnią nogą. 
Nie gardźcie i wy tym,' co dotn=uboginiefie; 
Bi takżeć i daaniefzkani w lefie; 
Będzie fer, będzie fzołdra, będą wonńe śliwy, 
Katsu też zagrać; ina sim ia chciwy, 


y iako Chirom, t 


Owa profto b dziecie zemnie mieć Cbirona, 
Tylko ¿ejja mie włoczęjza fobą ogona. 
O Кейиши, 
Р dźmyfię rady czyiey; 
Kołnierzii to u deliey 
Czy delija u kołnier 72; 


= NY 


R үе 
\ Dv raty „przy H fiedzie | 


Pit z win prawie fborego; 
Так iż tylkobrodę z niego 


Widać było lirokofową: 
Wyrwał ię ktoś 2 prędką mową, 
Towa- 


Księa! TRzeciE' 


Towarzyfze, kto. to,nafzę, 
Lifem obramował czalzę? 
Do Rei. 
Rolewno tnoia( wfzak cię też tak zowią ) 
12е tnie mogę zobopoluą mową 
Umawiaćztobą, radi nieradunufzę 
Zlecić to рита, 4 tym ciefzyć duizę 
Swa iakokolwiek,tulząc tednak fobie, 
Ze ta moia chuć będzie wdzięczna. tobie, 
Szczęśliwa karto, ciebie ona fwemi 
Piaftować będzie rękoma ślicznemi, 
Ciebie obeyźrzy wdzięcznym okiem fwoim, 
A ocz podobno prożno drudzy ftoim, 
Ty tak możefz bydź fzczęfna, że cię fwemi 
Wadzięcznie całuie sufty rożaneuni. 
Gdzieś to człowiek mogł naleść iakie czary, 
Zeby fię umiał przewierzgnąć w [we dary? 
Do Jana., | 
Anie, cierp iako możefz: prziydzie ta godzina, 
Ze ludziom złym będzie twa zapłacona wina. 
A Bog росі niecnoty, i fałefzney. zdrady, 
Ktorąś edniofł za fwa chęć świeżeńii przykłady, 
Czyś ludzi nieżnał? czyś tak rozniniał, bieboże, 
Ze czeritemifzy owoc, niżtaraki, dać może? 
Albo wilk nie miał fzkodzić корей ftadu, 
Albo wąż miat zá czafem przeftać twego iadu. 
Dareninąś pracą pódiął, czyniąc dobrze ztemu, 
Bo йе on hie odeymie przyrodzeniu (wemu. 
A ty fam ПеБіє теў, bo; co więvdziś boli, 
Ztąd idzie, iżeś ludziomsobładayin:był gwoli, 
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Dla ktorych cos ty czynił, á сі tez czym сі to ' 
Płacili, nieehay wfzytko światu będzie fkryto, 
I [zm byś mogł zapomnieć, fnadźby lepiey było, 
Bo ferce fwymże żalem częfto Пе zwalczyło, 
Nakoniec mafz drog wiele krzywdy fwey wetować, 
A to bych wolał, niż fię sftawnie fralować. 
Ale mężem być trzeba, ані dbać na owe 
Zmyślone fkargi, bo to łzy krokodylowe. 
Do kogof. 
12 to jakoto, kiedyś zdrow, 4 piiefz'do mnie, 
e  Podobnoć Fia mogę pódpić fóbie fkromnie. 
Ale, kiedy ty pulzezafz krew, czemu ia pile? 
Д nie obefzło mię to ażem nalał fzyię. 
Do-Pawta. 
> Awle, nie bądź tak wielkim panem do fwey śmiereł, 
Byś mię kiedy znać nie tniał; choć ҳу еу nifkiey fietch 
Bom ia tobie rad ойу? iefzcze w ftanie mnieyfzytn, 
A choć to Śmiefzno będzietym ludziom dwornieyfzym, 
Ja fzezęście tak fzacuię, że uczciwym enotom 
Czynię cześć więtfzą, niżli bogatymkitynotom. 
A czemu? bo pieniędzy í źliśdoftawaią, 
А zcenetą fami tylko dobrzy fpołek mata, 
A ieślibyśmy kłaniać pieniądzom fię: mieli, 
Pewnieby tego po nas i Zydowie chcieli. 
Do Staniflawa. 
NE przez pocklebftwo, ani. złote dary; 
Jako te lata zwykły teraźniey(ze, 
Ale przezenotę namieyfce ważniey (ze, 
Godzifz, Wapowfki, iako-zwyczey:fary; 
Szczęśliwe czafy, kiedy.giermak.fzary 
Był tak poczciwy, iako te dzifieyfze 
Jedwm 
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Jedwabne bramy coraz kofztownieyfze: 
Wprawdzieć nie było kofztu na mafzkary, 
Ale był zawżdy. koń па ftaniu rzeźwy, 
Drzewo, tarcz pewaa, i pancerz -naścienie, 
Szabia przy baku, fam pachałek trzeźwy. 
Nie fzukał pierza, wyfpał Пе. na fienie, 
A bil fię dobrze: boday tak uboga 
Dziś Роа była, i poganom froga. 
2 Greckiego, 
Sany do (wey obory woły. rofpufzęzone 
Przybiegły z gor, gwałtownym defzczem umoczone, 
A ubogi Tiriimach pod wyfokim dębem 
Spi wieczny fen, pioronem ufpiony trozębem. 
O-Necie, 
Arda Neta, Z gładkość Гуз: do fiebie czuie, 
Więc kiedy ia pozdrowie, ani podziękuie. 
Azawiefzeli wieniec uniey przededrzwiami, 
W depce go zawżdy.w. ziemię bardemi nogami. 
O zmarfki, o ftarości, bywaycie, co.pręcey, 
Owa wafze патоту będą ważyć więcey. 
O Hektorze, 
E Ektör dał miecz Alaxowi, 
Аїах dabpas/ Hektorowi. 
Hektor pafen uwiążany 
Byfremi końnii targany» 
Aiax także popgdliwy 
Wrazil w Fę miecz hiefzezęśliwy: 
'Takświędz$ęcnieprzyiacioły 
Upad*niefie f dir goły. 


4] Вввв 2 


558 FRASZEK” 


Po Magdaleny. 
UP mi fię Magdaleno, ukaz twarz fwoię, 
$ Twarz, ktora prawie wyraża rożą oboię. 

Ukaż złoty włos powiewny, ukaż fwe облу 

Gwiazdom rowñe, ktore prędki krąg nieba toczy. 
Ukaż wdzięczne ufta fwoie, ufta rożane 

Pereł pełne, ukaż pierfi miernie wydane, 
I rękę alabaftrową, wktorey zamknione 

Serce mole: oghipie, o myśli fzałone. 
Czego ia pragnę? о có ia niefzczęfny fioię? 

Patrząc nacie wfżyftkę władzą ftraciłem fwoię: 
Mowy niemam, płomień pomwnie taiemny chodzi, 

W мар. dźwięk, 4 пос dwoifta oczy zachodzi. 

Do frafzek. 

po nieprzepłacone; wdzięczne: аг Кі mole, 

W ktore ia wfzytki Кае taieninice (ү ое. 
Bądź łafkawie fortuna zemną poftępute, 

Bądź inaczey, czego fnadź więcey бе naydu'e, 
Obrałliby fię kiedy kto tak pracowity, 

Zeby zwas chciał wyczerpać ух moy zakryty, 
Powiedźcie mu, niech prożno nie fraftie głowy, 

Bofe wdziwny Labyrint, i błąd wda takowy, 
Zkąd żadna Ariadna, Żadne kłęki tylne, 

Wywieść go moc nie będą; tak tem fzeieżki mylne. 
Nakoniee i (am cieśla, ktory to miftrze wał, 

Aby tu rogatego chłopobyka chował, 
Nie zawźdy do wrot trafi, aż piora fzychtnie 

Do ramienia, toż ledwe wierzctiem: wylatuie. 

Da „Jana. 
EU ztadi iak g rofkolz ma człowiek enotliwy, 


Gdyiwipoimina na przefzły wiek [woy świętobliwy, 
Ze 
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Zeani wiary zgwaleif, ani lako; Zgwo 


Ku krzywdzie ludzkiey przyfiągł na Bogżywy krzywo: 


Wieleś ty, Jańie, fobie;pozyfkał radości 
Na czas potomny:ztey. to niewdzięczney: milošei, 
Bo сојепо kto: kamurabo mowić dobrze 
Abo ї czynić może; oboieś to [zezodrze 
Wypełnił, częgo ferce niewdzięczne przechować 
Nie mogło: á tak przecz fię daley maíz frafować? 
Owfzem umyt (woy: utwferdź, odeym Пе fwey woli, 
A fzczęściu nazłość nie bądź dłużey wtey niewoli. 
Trudno nagle; porzucić.miłość zaftarzałą, 
Trudno, lecz fię już nato aday myślą cala, 
То famo zdrowie tweie, na tym wfzytko: tobie, 
Możno, abo nie możno, przełom te na [obie; 
Panie, ieślinależy tobiefię zmiłować» 
A możefz i-woftatnim zginieniu ratować, 
Weyźrzy na mię fmutnego: 4 ieśli cnotliwy 
Zywot mey; oddal ten wrzod odemnie fzkodliwy: 
Kory wkradfzy бе, jako gnufhość, w.fkryte kości, 
Wygnab miewfzytki prawie, zferea me radości, 
Już nieoto iafteię, by mie miławała, 
Abo, comie'podobno;, enotliwą być cheiała, 
Sam zdrow być pragnę, Ń teu ciężki wrzęd: położyć: 
Panie; zamą pobężność chciey mi to.odłożyć,, 


@ miłości. 


Eod, á praca miłość kazi, 
A oftatek czas wyrazi: 
Komu to więc nie pomoże; 
Do powroza mieć Пе może. 


Ü tey- 
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O teyze. 
Ako ogień, á woda vóżno fiebie chodzą, 
J Tak miłość, á powaga kigdy бе nie zgodzą. 
Dobrzeby їе nie kłaniać nieprzyiacielowi, 
Ale tym fakiem twiłóść już Ө piatne łowi. 
А im Пе ktołchce mężnicy popilać w tey mierze, 
Туш więcey śmiechu na fię, i błazenftwa bierze. 
A przed йе abo mufim porzucić ten ftatek, 
Abo nam (to rzecz pewna) fzaleć na ofistek. 
Telefow rozum chwałę, i przy tyit zostanę, 
Bo ten czym był poftrzelon, tymże goił ranę, 
Do miłości, 
MI J= przegrał, ia miłości, tyś plac otrzytnała, 
| e? Tyś mię prawie do zimney wody 117 dognała, 
Widzę fwoy błąd na oko, i próżne ńadzicie, 

A przed witydem, i żalem ferce prawie mdleie, 
Ku temuś mię ktefowi fw$ta pochlebftwem wiodła, 
| Abyś mię ezsfu fwego tak habiebhie zboqfa, 

Zbodłaś mię, á ten zaftrzał twoy nielitościwy 
WI Mnie być paimietuy Mun poki 1ёпо Zy wy. 
Acz i żywot w twych rękń: á fesli litości 

Twey nadetihą nie będzie, iam zginął miłości. 

Zginątetn, ñ Му moie dokonać mie maia, | 

Ktore miz'oéztu płynąć nigdy nie przeftalą. | 


| Postaw Йөр аго tidk zwycięztwa twego, | 
! Na nim z: 


А 


5 zewłoki poimania (wego. 
Zewłoki iakie widzifz, i korzyść ubogą, 
| Bo wtyra 


twie twym lydzie zbogacieć hie mogą. 
Cokolwiek е twoy łup'ieft, weźmi баргой zgłowy 
| Na poly inż przewiędły wieniec fiołkowy. 


Potym 


Księci Tnzzexz, 


Potym lutnią, А przy niey pieśni Zalošciwe, 
Na iskie Пе. zdobyło ferce nięfzczęśliwe. 
To też nocny przewodnik, Świeca opalona, 
l broń w poźnych przygodach nieraz doświadczona. 
Jeft eo więcey? „facelet łzami napelony, 
W nim obrączka zę złota, upominek ріопу. 
A nawet miefzek prożny: toć wyfługa moia, 
А naten czas, miłeści, ze mnie korzyść twoiae 
Naktorey przeftań, profzę, á mnie niefzczęfnegó 
Z ufzyma puść de domu, iako: z targu złego. 
O Dufzy. 
> Owiem, chocia nie grzeczy zda Пе tozumowi, 
Trudoo wytrwać oiedney. dulzy człowiekowi, 
Bo iedna ma być wciele, á drnga-w kalecie, 
Krom tey trudno, krom owey źle żyć,iąko wiecie. 
Bo: Lafkiego, 
W Am fwe'niefzczęfne rymy, wam fwe Fmutne rony; 
Zgodne Laki; oddawam, żalem zwyciężony. 
Taki upad w mym fercy: miłość uczyniła, 
Ze mię tylko cień zoftał, famego znifzczyła. 
Do: Doktora. 
Rafzka, £ Doktor, to fg, dwierzeczy przeciwne” 
-  Przetoru mnie, Doktorze twe żądanie dziwne» 
Ze do mnie ślefz po frafzki, tak daleko ktemu; 
Ja iednak dofyć czynię rofkazaniu twemu. 
Ty ftrzeż (woiey powagi, nie Баху. Ќе frafzkami, 
Ale mi ie odeśli prędkiemi nogami, 
A nie dziwny fię,. że ie tak drogo fzacuię, 
Bo chocia frafzki, przed Пе w nich Doktorz=czuię. 
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Na dom w Czarnotfe, 
р^" to moia praca, A zdarzenie twoie: 
Raczyfz blogollawieñftwo dać do końca fwoie. 
Infźy biechay pałace marmurowe maia, 
1 fzczerym złotogłowem Ściany obiiatą, 
Ja, Panie, niechay miefzkam w tym gniaździe oyczyftem, 
А ty mię zdrowiem opatrz, i fumoieniem егу еі. 
Pożywieniem uczciwym, ludzką życzliwością, 
Obyczaymi znośnemi, bie przykrą ftarością, 
Do Pana, 
Anie, eo dobrze, raczy dać z [wey ftrony, 
Lubo profzóny, Jube nie profzony, 
А złe oddalay od człowieka wfzędzie, 
Choć go kto profić nieobacznie będzie. 
O Frufzkach, 
Rafzki tn nie poważne z'ftatkiem е zmiefzaty: 
Komnby drugie rzeczy więc nie fmakowały, 
Wziąwfzy (wa część, oftatek drugim niech podawa, 
Ty to wolifz, А ow zaś przy owym zoftawa. 
A iaiako bógaty kupiec w fklepie wielkim 
Rozkładam [we towary: cudzoziemcom wfzelkim, 
Tu bifiór, tu koftery, tü Włoikie zaponki, 
San d daley połhatłafie, i czarne pięrścionki. 
Do Kat chiy, 
pe: fukni znan Żałobę, znam i po podwice, 
Кайо, to nie żałoba, i Т9: lice, 
Do Pmota, 
”Hciałem ci pomaga Bog kilka kroć powiedzieć, 


“Letz, kiedy czas do ciebie, trudno Pawle wiedzieć: 
O kto 
Com miał rzec pomaga Bog, toć Бор ѓерпау powiem. 
Do 


> | dziś fi je hiedowiem 
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Do Woiewody. 
ү? борыс: do ftołu twego, Woiewoda, 
£ 27, czego zarazem dwoia podkała mię fzkoda: 
Jedna iżem doma iadi: druga że Пе boię 
Byś nie rzeki, żem wzgardził chęć, i wieczerzę, twoię. 
Do Kachny. 
CZE znafz uczynność moię, i.chęć prawą czuiefz, 
Przecię ty mnie fzpetną twarz, Kachno, ukazuiefz. 
Do Stanifława. 
KT pila до peł nocy, bracie Stanifławie, 
Jeśli ieft czas do niego, może fię nie prawie 
Człowiek pytać: boby.on [woy wczas umiłował, 
Pewnieby fig гапіеу kładł, апі talk wiłował. 
Do Prifzki. 
Lugo Пе w wannie parzyfz, Prifzko pochodzoma, 
Czy chcafz, iako Pelias, odmłodnąć warzena? 
Do Zophiieu. 
NE tyś to, o Zophiia, nie ty na mą wiarę, 
Ktorey ia przed fiedmią lat pomnię w fercu miarę. 
Опа była nadobna, ono wdzięczna była, 
A wfzyftko iey przyftało cokolwiek czyniła. 
Јеу żart, każdy był trefny, á gdy co kazała, 
Zawżdy wielką powolność po każdym poznała. 
Ciebie nie wiem iake zwać: co poczniefz, nie grzeczy: 
Poftawa fzalonego, głos ledwo człowieczy. 
Zartom nikt бе nie śmieie, nagniew nic niedbaią, 
A ieśli ffowo rzeczefz, iefzczeć i nałaią. 
Nakoniec, krom imienia, nie mafz nic dawnego, 
Bierzmuy fię, prościę prze Bog, 4 zbądź iuż i tego. 
© lata zazdtościwe, wfzytko przecz niefiecie, 
Zofija nie Zofią, kiedy wy przypniecie. 
4] Cece Epit: 


FRASZEK 
Ері: Eraz: Krocz: Kuchm: 
TĘ proporzec nad zimnym grobem zawiefzony, i 
Świadczy, ze tw Kroczewiki leży pogrzebiony 
Nagle zmarły: dla Boga, co tu mieć napieczy? 
Nafłabey nici wifzą wfzytki ludzkierzeczy. 
Nagrobek St. Strufow . 
1 Ie nowina to Strufom, na wfzelaką trwogę 
Ciały fwemi zawalać złym: pohańcom drogę. 
Tak dziad zginął, tak oyciec, tak moi: ftryiowie, 
Tenże upadi moiey naznaczon był głowie: f 
Bom legł wekrwi pogańfkiey, 4 kto mię 2аЇше, | 
Znać że niewie, iako Śmierć uczciwa (makuíie; 
Stanifław Strus tu leżę: nie wchodź poganinie. 
Sprawiedliwa waśń, i po śmierci nie ominie: 
Do Gościa: 
Gw tak iakoś począł, iuż do końca czytay, 
A ieśli nierozumiefz, 1 тпіе йе nie pytay. 
Ораќ to część kazania, część nie pofpolita, 
Sfłuchaczom niepoięta, kaznodziei fkryta. 
Do: Lubimira: 
{0% mimo librariią, 
Kędy mądre kfięgi biią, 
Lubimir między tytuły 
Przeczytał, Bitwa u Ноу, 
Zlękł бе; i padł: bey panowie 
Mofkiewfcy bohatyrowie. 
Dla Вода пїе zabiiaycie, } 
Raczey Żywo poimaycie. 
Nagrobek Kotowi. 
Okiś ty; bury kocie, na myfzach przeftawały | 
А winfześ Пе myśliftwo z iafurząby nie wdawał. 
Byłeś 
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Byłeś włafce u ludzi, i głafkanoć fkorę, 

A tyś mrucząc podnofił twardy ogon wzgorę. 
Teraz iakoś ku. myfżom chciał mieć i połinifki, 

1 łaziłeś po ptaki w gołębiniec blifki: 


Dałeś gardło nieboże, i wififz na dębie, 

A twey śmierci i myfzy rady i gołębie. 

Ери: Jofowi Glacowi. 
Oft Glac tu ку fzafarz wierny Panu fwemu 

e) Krolowi napołnocy niezwyc iężonemu. 
Teraz ma liczbę czynić przed Panem groźnieyfzym, 

Gdzie każdy winien, by też był naniewinniey[zym. 
Pekryi fvym miłofierdziem, Panie, nafze złości, 

Bośmy zginęli według twey fprawiedliwości. 

„Na zdrowie. 


Ge zdrowie; Niktfię nie dowie 
Jako fmakuniefz, А2 бе zepfuiefz, 
Tam człowiek prawie Widzi naiawie, 

1 [am to powie Ze nic nad zdrowie, 
Ani lepfzego, Anidrożfzego: 

Bo dobre mienie Perły, kamienie, 
Także wiek młody, I dar urody, 
Mieyfca wyfokie, Władze fzerokie, 
Dobre Їз: .ale Gdy zdrowie wcale. 
Gdzie nie mafz fiły, I świat niemiły. 
Kleynocie drogi, Moy dom ubegi 
Oddany tobie, Ulybuy fobie. 


Nagrobek Rozynie. 
U Гуа wieku leży Rozyna, 
Lecz tylko wieku, ale nie wina. 
Nie ftoi o Mfzą, ani o dzwony, 
Wolałaby dzban piwa zielony. 
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Nagrobek Piotrowi. 
р^“ myśliftwa twego, Pietrze ueiefzony, 
Stoię tu fłup kamienny twardo'ufadzony. 
Przy grobie mafz naczynie wizytko poftawione; 
Koń, ftrzały, pfy, potyezy, бесі rościągn one. 
W/fzytko,.biada' mnie, kamień: 4 zwierz tuż belpieczny 
Ocierafię imo cię: á ty fen (pilz wieczny. 
O: Btaznie. 
Lefzki ( błazen powiada )' to mię podnoficie,. 
Ale ia świecę zgafzę, że mię nieużrzycie. 
O, Marku: 
ре Marek: nie przeto żeświat'zoftawuie; 
Ale: że dzwonnikowi grofz ieden' gotnie.. 
A żeby iedaym kofztem odprawić co więcey, 
Kazał fynowi umrzeć po fobie co pręcey. 
Do gofpodarza: 
le bądź gościem ufiebie, wiedz cofię w cię włele:: 
Wedle tegoż (we fprawy miarkuy, i nadzieie: 
Еріш: Grzeg: Podlodowjh: St. Kad, 
Y wedla спо i godności 
Grzebiono umarłych kości;. 
Przylzłoby-dziś' leżeć tobie 
W złotym, Podlodawiki, grobie:. 
Teraz cię licha mogiła: 
Znacznego- męża -przykryła 
Ale- fława fięga nieba: 
Nie z grobu cię fądzić trzeba. 
Do: Wacława Ofroroga: 
"р przeć, upiłem fię: winem? czyli rymy? 
Jeśli. winem, fubtelne'tego wina dymy. 


Wiefz 
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Wiefz со mi fię- teraz zda, Wacławie:cnetliwy? 
Zda mifię,że maluię fwoy obraz właściwy. 
Ktory między Bifkupy zawiefzę zacnemi, 
Nie wfiami światu znaczny ale rymy fwemi,. 
Wfzyfcy.piiani, widzę, a piianem i ia: 
Kto fzczęściem, aria winem: odpuść Adraftia.. 
Małemu. wielkiey nadzieie Radziwitłowi, 
Ak rość, mały Michniku, iakobyś mogł ñawnych' 
Przodkow fwych dorość, onych Radziwiłow dawnych. 
Abyś nie tylwoimię, i bogate włości 
Brał od nich, lecz dziedziczył w męftwiei w dzielności, 
A to:wfzytko: zaś: podał potomkowi fwemn, 
Co weźmiefz od rodzicow, a on zaś drugiemu. 
Abyś wvfwych był wdzięcznym, i miłym w pokoiur, 
A. pohańcom zaś frogi, i ftrafzliwy w boiu.. | 
Tak rość piękny Michniku, iakobyś polpiefzył 
Wiekiem,. a oczy. iefzcze dziadowikie naciefzył,. 
Sied;ąc na dzielnym keniu,. i łukiem władaiąc, ` 
Albo: kopią: gładką w. pierścień ugadzaiąc, 
A potym i predkicgo itrzelea Tatarzyna, 
Co: mężnym Radziwiłom twoim nie nowina- 
Taki-wiek, а ludzkiego żywota: fzafarki, 
Temu dziecięciu przędźcie, zprzyiaźliwe Parki: 
Nagrobek J-Mi Р. Woiewodzinej Lubellkietg. 
Th rožą,- tu-fiiołsi, tu mieccie lelią, 
Ten marmor świętobliwy: zamyka 20014, 
Zefiią. Bonarownę: ktorey Żywot święty 
Godzien, aby wfzem paniom za przykład był wzięty 
Drugi: 
ME" o moy mężu, śmierć nie lutościwa 
4 Mnie fimutną_z tobą. dzieli, a pod ziemię wzywa 
Be 


'Ziad pifkorza żywego: рік 
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Do nifkiey Proferpiny ciemnego pokoia: 
Bog cię żegnay: ia żywa i umarła twoia. 
Na Sklenice. 
Łużyłam Woiewodom Krakowikim przed laty, 
Zdobiąc krafną urodą (wa ich ftoł bogaty. 
Teraz czas przyniofł, żem ieft Głofkowfkiemu dana: 
Nie mogłam mieć lepfzego р y {уут plecu pana. 
Bo $ Jadam aj Konar) ieg : Poznań: 
Те zaeny Bifkupie, tobie, ieśli komu, 
Ten piękny kleynot fuży yok habdankow domu. 
Bo ty fłużąc vyczyżnie przodkaw (wych przykłady, 
Nie pierścień, aleś wfzytki wylał fwe pokłady 
Prze Пачуе domu fwego, prze pożytek rzeczy 
Pofpolitey, ktorą ty zawżdy malz na pieczy. 
Ciebie Pofłem Раріе іе pałace 
Ciebie rzefza, i ufzy Cefarfkie ftuehał; 
Swieżo i Krol Francufki fławny, z ktorey ftrony 
Przywiodłeś nam Monarchę ро 
Miey tedy dziś i dziękę, Bifkupie ci \ 
Ześ pofpolitey rzeczy fłażyć tak chętliwy, 
Lepiey tym dom [woy zdobifz, niżby wfi kupowal. 
Во kto dobry, nad złoto Rawy nie fzacował? 
О Коз. 
N Iłofnicy mądrości tak nam powiad ią, 
Ze niemowne zwierzęta rozumu nie !maią 
Lecz kozie? tak 
Ze na wfzytekjś 


айу. 


d zimne Triony, 


ą fztukę nie da 


упо wypra! wi 5 
lie rozum fwoy obiawił. 


Strawienia nie czekaiąc, pr 
Kozisł go w rzyć drugi raz: on drugi 
By z: Labirinthu Thel епз po &\ 
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Koźle prędko wżdy trawifz: znowu z nim dë: faku, 
Pifkorz: też dawney Śsiefzki nie uchybił znaku, 
Myśli kozieł co czynić: broda: doktorówfka, 
` Przypatrzże Пе, feśli też i rada żakowfka. 
Pifkorza połknął, a rzyć przycifnął do ściany. 
Itak gofica poimał trzykroć przeiechany, 
Nagrobek Hannie Spink: od męża, 
Eśli człowiek po Śmierci fiyfzy, abo' czuie, 
J Hanno, o Hanno moia, twoy cię mąż mianuie.- 
Pokiś na Świecie była, рокі używała: 
W dzięcznych darów niebiefkich, mam za to żeś znała 
Мое uprzcymość, i chęć fzczerą przeciw fobie: 
Teraz, kiedyś w tym zimnym położona grobie, 
Czym сіе infzym mam uczcić, ieno płaczem fwoim? 
Ktorym ia wieczny winien wielkim' cnotom twoim. 


Modlitwa o: defzcz: 


W Szego dobrego dawca i Szafarzu wieczny, 
Y Tobie ziemia ipalona: przez ogień fłoneczny, 
Modli fię dżdża, i репе zioła pochylone; 
І nzdzieia oraczow, zboża upragnione. 
Sciśni wilgotne' chmury świętą: ręką fwoią, 
A: one fucha ziemię i drzewa napoią 
Ogniem zięte: o ktory z fuchey fkały zdroie 
Niefłychane pobudzafz, okaż dary fwoie. 
Ту nocną rofę fpufzczafz: ty doftatkiem koynym 
Zywey wody: dodawafz: rzekom niefpokoynym. 
Ty przepaści nafycafz,. i łakome morze: 
Ztąd: gwiazdy żywność maia i ognifte' zorze. 


Kiedy 
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Kiedy ty cheefz, wfzytek świat powodzią żatonie, 
A kiedy chcefz, od-ognia, iako pióro wipłonię, 


Do Mikofaia F. 


MA ва tym,że moie frafzki mafz pifane, 
Lecz ie chcefz, Mikołaiu, mieć i drakowane: 
Ku czci, czy hanbie moiey? coz nie wieczyfz temu, 
Ześ i fam w nich? ba iefteś, iuż wierz iłowu memu. 
А tak rozmyśl бе na to, trefnoli to będzie, 
Gdy we frafzkach Kafztelan drukowany” fiętzie. 
Ја wytrwam, choć mię będą frafzkopilem wołać, 
Bom nie mogł ani boiom, ani mężom zdołać. 


Do Śtarofły Mufzyn/kiego. 


Starofta na Mufzynie 
Ty бе znafz dobrze na winie, 
Znafz, i mafz: bo tylko z. gury 
Spuciwfzy woz, alifz Uhry. 
Okaż fwoy fmak ftarodawny, 
Starofto Mufzynfki laway, 
A niech go ia też fkofztuię: 
Вос і іа fmak w beczceczuię, 
A nie żal mi żem Poetą, 
Jeft coś, umieć alphę z beta. 
Tym ludziom, ty Stanifawie, 
Chcefzli йе zachować prawie, 
Nie fzafirem, nie rubinem, | 
Ale ie ezci dobrym winem: 
A ztąd to będziefz miał w zylku 
Ze coś „dziś obłokow: blilku, 
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To cię piianemi тушу] 
Aż do nieba wprowadzimy. 
Jagrobek Koniowi. 
Ym cię marmoren uczcił twoy Pan żałościwy; 
Pomaiąc na twoię dzielność, б linko- bialogrzywy. 


A tyś był dobrze godzien, nie ро legł(zy (Кале, 
rzy lotnym Pegazie. 


Swiecić na wielkim niebie 
Ach niebeże, toś ty mogł z w 
A nie mogłeś niefzczęfney Śmierci йе wybiegać. 


try w zawod biegać, 


f, 
м0. 


fowiek Boże igrzy 
N s rzekł лако żyw Zaden w.ętizey prawdy z wieka, 
ako kto nazwał WATA igczyfkiem czlowieka. 
Bo co а tak madrze człowiek począł fobie, 
Zeby fię Bog nie mufiał iego Śmiać ofobie? 
On, Boga nie widziawfzy, taką dumę w głowie 


Uprządł fobie, że Bogu pódobnym Пе zowie. 


Onmiłością faimego fiebie zaślepiony, 
Rozumie, że dla niego świat ieft poftawiony. 
On pierwey był, niżii był: on chocia nie będzie, 
Przecie będzie. proźno to, głupich pełno wfzędzie. 
Do Mik: HMolfkiego. 
;zniku drogi: 


Wa iedziefz precz od nas, Mie 

Gdzieś to mnie też mieć było Zy czliwize bogi, 
Zebych był towarzyfitwa twego mogł zażyć: 

Przy tobie i do Kolchow śmiałbym Пе jważyć 
Przez morzkie Symplegady płynąć: gdzie Śmiały 

Jafon łedwe mogł uwieść fwoy Korab cały. 
Przy tobie ia, cnotliwy Starofto, mogę 

ҮҮ fzytkę Larciadego obiechać drogę. 
4] Dopo Thra- 
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Thracyą, Lothophagi, i iednookie 
| Cyslopy, i możnego dwory wyfokie 
Хоја, Antiphata, i iędzę, zioły 
Możną ludzi przetwarzać, to w pfy, to w. woły, 
Piekło, Syreny, Scylle, Charykdę frogą 
I Czabany fłoneczne, potrawę drogą. 
Муш phy morzkie, Tyranny [zerokowtadne: 
Wfzytko to rzeczy wytrwać przy tobie fiiadiie: 
Ale mnie [ czego taić zgoła nie ocs] 
Niewiafta finutna trzyma: ktorey gdy drogę 
Wfpomionę wnet twarz blednie, oczy łzy leią, | 


°, 
A mnie patrząci ferce i członki n 
Ze їй? ani womacmie proć бе brzytwatmni, 
Ani pomyślę fzachow grać z Sibyll 
Atak Ме; fam w dobry czas, mnie zoftawiwfzy: 
A.potym świat wedle fwey wd zwiedziwfzy: 
Boday w fawie, i w dobrym zdrowiu do Poliki 
Przyjechał: dobrych oyców КОНГ Мок, 


znował 


Uż пат, Gąfka ni е 

Ż pod Оре iafzem nie będziefz barcował, 

Ani glot ow z rękawa fypał i 
Kiedy: cię więc opadn 

Jażeś leciał za morze, G: 
Ą. czarney Perfophonie fpac К 

A dufzyce Пе Śmieią, że ten, coby grzeczy, | 
Słowa wyrzec nie umie nowy c'eñ ezlowieczy, 

Więc my też, pamiętaiąc na iego z 
Nowey mu nie żałuymy ufypać rękawki 

Nad nim miafto proporca fuknią [zachowaną 
Zawieśmy, i na grobie gęś twardo kowaną, 

A te 


zy ftole, 
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А {о żeby mogł każdy, kto tędy pobieży, 
Domyślić fię zarazem, że tu Сака 'leży. 


O dziefiąt lat[ 
ekała Śmierć 


Nie nrogła fię 


rawy wiek .człowieczy] | 
зка mowił grzeczy. | 
nem go „tak wzięła, | 


zaymuie, зур | 


imię twe nie zginie 


Poki dzika i fwoyfka gęś aa świecie fłynie. 


| q AŻ - . 
| u Ma 7 dro el, 

№! to mądrość mądrym być, abo wielkosc świata 
Ë kretkie ludzkie lata, 


Ҹ ‘ә 
- * Rozumem chcieć ogarn 
-Gonić w nich wielkich rzeczy, a dać ОЕА 


| Upływać, podobno to barze (zalonemu, 
robek dwiema braciey. 
1 U Jadam, i Mikałay dwa bracia rodzeni 
Czerni, w iednymże grobie leżą położeni. 
Ten na woynie gardło dał, ow zginął w pokoiu: 
| Nie maíz przymierza z śmiercią, zawżdy my Z nią | 
| w boiu. 
Na Słup kamienny. 
| | Eft coś naŠwiecie, kto chce pilno weyźrzeć w rzeczy, 
| © Z czego йе dowcip wyp! eść mie może człowieczye - 
| Co rozumowi barziey, profzę cię, przy ftało, 
| Jeno źeby Пе złym 21е, dəebrymrdebrze deiało?j 
W czym tak częfta omyłka, Ze ten to fad Boży, 


Nie iednemu fumnienie i ferce zatrwoży. 
Przedfię żyimy pobożnie gwoli famey cnocie, 

Ktorey cena iednaż jeft w fzczęściu i w kłopocie, 
4] Dopo 2 PRA 


ЕВАСМЕМТА 


albo pozofłałe Рита 
JANA KOCHANOWSKIEGO. 


WIELMOŻNEMU PANU A PANU 
Jmć P. JANOWI 
FIRLEJOWI 


Z DAMBROWICE, PODSKARBTFYMU 
Koronnemu &с: fwemu М. Panu, 
Jan Janu(zowiki fiuzby fwe powolne w miłościwą taftę zaleca. 


rę A tym, a day Boże by fzczefaym, W. М, mego M, 
£ Pana wftępem na Podfkarbltwo Koronne, w:dząc 

wiele ich, ktorzy witaią, fzczęfnego-i długiego ży: 
cia winfzuią, poczty oddawaią, i znaki poradowania wy= 
ftawiaią, witam 1 ia też, winfzuię, i z ta iaką taką pocz» 
tą ftawiam Пе przedofabą W. M. mego M. Pana, Znak 
wprawdzie mały poradowania, ile na poyrzeniu: godny 
iednak ile rozumiem, rowney ieśliż nie więtfzey ceny z 
infzemi, ktorzy albo od złota i frebra, albo więc od kley- 
notow drogich co oddawaią. Pytafz W, М. ео takiego? 
Kart kilka, nie owych malowanych, ale owych ktore Пе 
i J, M. Panu Woiewodzie Krakowfkiemu, i W. M. mym 
М. Panom podobały na onczas, kiedyście W. M. obadwaą 
przez Jędrzeiow, przed dwiema laty jadąc, zbiegłe przed 
Powietrzem Mlufas liche moie, z Miłościwey łafki fwey 
nawiedzać raczyli: kart pifanych kilka pozoftałych оце 
59 


PRZEDMOWA. 


go pamięci wieezney Rochavowfkiego Jana ktore iefcze 
go mowię, ktory 


ile'w меу profeffii, 12 ieden 3% był, 
poświadczyfz y W. М. fam, у dom wizy! Ç Ly 
Korona wfzytka, nawet у poftronne kraie, ktore iefl:Z 
nie z twarzy, tedy go z'godnośći znały. Wiem i go- 
dziło dawniey ie wydać, czegobym był y fob'e fam ży- 


a 


Pan wiedzieć- rączy(z, gdaie 


czył , ieno W. M. тоу М. 

ezłowiek vitis fe е Јсоршо $ с 
pellitur, a pewnego portu dofiąc, i mocnego mafztu uiąć 
Пе nie może, tam trudno inaczey. Mie omiefzkało ће 
iednak nic, a podobno па czas, aby przy fkarbiech Ko- 
ronnych i ten oftatni klenecik fkarba Polfkiego, był pod 
obroną W. M. wprawdzie na niektorych mieyfcach 
nie zupełny, bom go nizkąd doftać nie mogł: ale ала kto 
u fiebre zupełnie wfzytko miawfzy, do mnie po(zie, te- 
dyby Пе potym wlzytko weale wydało. W. M. tedy 
тоу M Pan, przyimiefz to trofzę, temiczafy z miłościwą 
laiką tą, ktorą i W.M. fam, idem wfzytek W. M. był 
niekiedy łafkaw na famego Authora, i na mię też niego- 
dnego kiedyś fugę domu М. М. А zatym, iako napil- 
niey mogę, zalecam Пе do teyże łafki miłościwey W.M. 
mego M, Pana, Pana boga pzofząc, abyś W. М. w łafce 
Pańfkiey, fzczęścien, fkarby nie tylko fwemi, ktoremi 
łafka Pańfka, natura, rozum i fzczęście famego W. M. 
1 dom wfzytek zacny hoynie udarowała: ale i Koronne- 
mi długo dobrze fzafować umiał, i ftrożem ich dobrym 
bydź raczył. Dan z Krakowa 20. dmia Czerwca, Roku 
Pań(kiego 1590. 


e illuc іт 
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kU „гъ; 


JANA KOCHANOW 


CZ у 


em teflowa mowić: Prze Во 
Meal? 
Trafił 
72у nim, 


niniąc co więc pan mow 
nig, powiada dios 
do Hordy prze 


Bilkup obaczyl í 


wą: 


Won 
profi 
Dobrze, powiada, Kamarady: 
do mnie, 
iono.i wolno pu! 


mu rofkażę, 


odp 
wołał kilku Rug do Pana. 


ero 


z onego przeftrachu otrzeźwiał, i k zyna do 


wieże władzić, a fam potym był ойго 


w radzie 


Туш 
GPytek J Jordan Kafzt 
7 ç 


„а fobą niofą, 


ch, 
gotuie, to mu Pan 


też to powiedział: со fobie 


Krzkowó (ki zie, 


ў ТА 
K. Siadz Siemikowfki пейш controverfum, 
* w ktorym mu Gat kup -Gaieznieniki prze* 
wziął tę г i е, że przyltał do tegoz 
] ç 


Arcybifkupa ; wozu ako MUdZE iuż fwemuy, 


nie 


J. 
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sie = ma w tym przefzkadzać: 1 .tegoż dnia prawie, 
kiedy.mu go zalecono, i kiedy mu rękę dał, сћсес 


уви wzińianke około fwëgo beneficium, Тат G 


KOCHANOWSKIEGO. 


zarazem opowiedział Пе, Zeto ben ium iego 


wania, ani zadnego na nim chee cierpieć, i 
na nie wfadzi* Siemileowfki zafię profil, aby raczył nań 
tak wzgląd mieć, iako na fługę iuż fwego, a tego mu ży- 
czył Ale Gamr: nt porożem па to bardzo wftrzafał, 
Co. S;.mikovw с | 


Ze, iaciem dla 


Nu Miłości iwy Kfię- 


przyftał, abych był 


miał pomoc z w, ‚М. że proźno, а іа zaś 
odftawam: i dawfzy mu rękę fz 

Wed 

7 Siadz Trąbfki fłużąc mu, nieprawie był 

t poffug pileń: tam.gdy go niektorzy z towarzyf[zoę 

upominali, aby był pilnieyfzy: dy, powiada, wiemci ia, 

iako za Коре fi 


J1IOWIEC 


G Amrat 
Ё ко: trafiło бе Ç 
kowie, a Kfiadz Kiqpiki na zamek, i przyfzło im ñ 


ał zzamku w Kra- 


mijać prawie iuż przed Kamienicą Arcybifkupią. Кбе. 
dza Krupfkiego koń miał ten obyczay, że od koni nie 
dał бе ladajako odwodzić, i częlto бе trafiało, Że pot- 
zy fig z drugimi, rad fię.nazad wracał: Toż i na 
uczynił: Bo Kfiądz Krupfki chciał Arcybifkupa 
ochotnię minac, a fzkapa iego ftanął, i zatarł Пе 2 ko- 
niem Arcybifkapim tak, że Пе Żadnym obyczaiem nie 
yy r aris aż tak z nim pofpołu do Kamienice wie- 
chal, z wielkim fitrachem i frafunkiem Kfiędza Krup- 
fkiego. Arcybifkup począł fię był z przodku gniewać 
ale 


ten cz 


боо АрорРнТЕПМАТА 


ale obaczywfzy potym со Пе działo, śmiał: йе niewy- 


mownie, i profil 6 na ebiad, i tam fe 


znim ziednał. 


fię trafiło 
(онт pić, 


7 Siądz M ez Biku 


komu Чы! гет, rowie 
profił aby to szk odpra iuż wita. 


tylko tali, tto pi- 


wać, tedy przynamniey niechayby ci 


ie, i do kogo piią: bo c jakokolwiek iuż ma j 
y dwa do fiebie piy, a 


nę do tania: Ale powiada, kiedy 
trzeci też do nich wftanie, iakoby rzekł, piycie też do 


mnis, 


Wi:lkiamu panu nie wfzytki 

Ciefki Kanclerz Iforonny, dziy 
kto u iego ftołu iedząc obrus kit 

Weollkiemu Kafztellinowi Czerlkier 

dząc uniego oblal 

kazał Ze mu to nie mito, 

zal chlopcu fwemu ак 


to praczce dadzą, 


р 


trawy ] 
2 Arañczuch Tatarzyn ktorego 
£ J 
Ka 


kilku lat ieden z znalomych trafiwfzy 
dobrze: trawę ielz Кай bas 


Pan іеро w Rzymie 


ynałowi ieduemu darował, kiedy go potym ро 


йе do Rzymu pytał, 


nr 
r 


fako lie ma: рс А 
fi 


Wuholkaniepodobalis 


ran: daiąc znać żemuł 


© 


do Włoch, nie był tam 


aŠ do боти: кте» 


hło przyieghał: р )wie- 


ciec pytal, czemu takryc 
dzual 


J. КосйАхо\узкткбө; бот 


dział. Ze mię tam przez wfzyftko lato trawą karmiono, tak- 
żem Пе bał, żeby mi zimie śiana nie dąwanoe. 
Cierpliwa pamięć, 

Rol Zygmunt miał ten obyczay, że zawżdy umywa- 

iąc Пе dawał pierścienie z palcow trzymać tym czafem, 
ktoremukolwiek dworzaninowi: Trafiło fię raz, że Siada- 
iąc inż za ftoł przepomniał ich u tego, komu ie był podał, 
a ten też nieprzypomniał. W rok potym zdeymuiąe także 
pierścienie z palcow przed wodą, Śięgnał Пе tenże po nie, 
ktoremu ie też był przedtym dał: Krel ręki umkaął, mo. 
wiąc: Wroćcie mi one pierweyj, com wam był tak rok 
dał trzymać, 

Niepofpolitować fig barzo z Pany. 

Enże Krol Zygmunt, iż nigdy fam niefiadł do ftołu fwe- 

go, ale zawżdy Kktoremukolwiek Panu, abo i kilkiem 
Śiadać kazał: Kśiądz Naropinfki przewiedział to był, tak 
iż niemal zawżdy do krolewfkiego ftołu śiadał, choć mu 
nie nie mowiono: Chcąc mu tedy to Krol omierzić, (pytał go 
przed obiadetn iuż kiedy miał prawie za о! Śiadać:: Kfię- 
Ze Naropinfki umyliśćie бе: umył, [роуіада, Miłościwy 
Krolu: ldźciefż до (доти ieść, 

Zart Pańjki. 

Enże Krol Хур: nunt'graiąc Паѓа, iż muf'prz yfzły Mata 

Krola, powiedział, że ma trzy krole: kiedy рост: 
pytali, a trzeci gdzie: A tomia, powieda, trzeci: i Wały "93 

Niepewny Dłużnik. 
G Amrat Areybifkup, iż był Pan hoyny,co za tym więc 
H rado chodzi, był też iidłużny: a gdy mu przypomina- 

no od kogo, aby otym myślił, iakeby dłużnikowi zapłacić: 


Dofyciem ia, powiada, myślił gdziem (pieniędzy, miał do« 
ftać, niechayże też on myśli, z kad mu jie zapłacą. A 
4] Екк® Ku 


ДроРНТЕСМАТА 


Ku temuż, 
Enże był winien pewną fummę pieńiędzy X. w ktorey 
iż był już napoły zwątpił, przecię przynamniey cho- 
dził na każdy. dzień бо iego ftolu: i kto go iene pytał: do» 
kąd idziefz: idę, powiada, fwoie pięć Ге złotych odiadać u 
Xiędza: Areybifkupa, 
Odpowiedź nie fpodziewana. 
N Seymie Lubelfkim 1569. kiedy byli panowie Litew- 
fcy.przed fkończeniem Uniiey cicho niechali, między 
infzemi żarty, ktorych byłe nie mało, te dwa wierfzyki na 
Scenie. było napilapo: 
Litwa znami uniig uczyniła ftroyną: 
Uciekli, zoftawiwfay: Haraburdę z Woyną. 

В to natenczas byli dwa Pilarze Litewicy, ktorzy byli 
przy: Kancellaryiey zeftali: Jakoby miałto uniiey burda i 
woyna, 

lecierfki w Radomfkiey Ziemi, ufly[zaw[zy żakapod o- 

knem, ktory wywreciwfzy nie bacznie fłowa, tak Śpie- 
wał: Jezus Judafza przedał &e Dobrze tak, powiada, bo 
go on też był przed tym przedał. 

y An Dębieńfki Kanclerz Koronny, maige poruczenie od 

Krola, aby pewną fprawę, ktora fię na ten czas toczyła 
przed Krolem, na infzy dzień odłożył. Temi owy powie» 
dział:W tey á w tey rzeczy, tak Krol J, M. dekret czyni,&c, 
A tę drugą odkłada do fądnego dnia, miafto tego co miał 
rzec, do 'zdowege dnia: Ale tak podobno chciał tknąć коп 
ktacyiey,. ktora zbytnia byla. 


PIE. 


Дре tego, A nic-fie nie mylę, 


Ale naświecie kto tak głupi żywie, 


А chytre morze, ile znakomitych, 


J. KocHaNowskiEGo. 


PIESNI KILKA 


JANA KOCHANOWSKIEGO. 


PiEsn L 


Ze, bądź za długą, bądź za krotką chwilę, 
Albo w okręcie cały'n doniefiony: 

Albo na defce biedney przypławiony: 
Będę iednak u brzegu, 

Gdzie daley nie mafz biegu: 
„Lecz odpoczynek, i fen nie przefpany, 
Tak panom, iako chudym zgotowany, 


Zeby nie pragnął przeiechać fzczęśliwie, 

Drog niebefp'ecznych, á uść niepogody, 

1 fzturmow frogich, krom fwey znaczney fzkody? 
Lecz tylko Że pragaiemy; 

Ale'nie rozumiemy, 

Czego бе trzymać, iako (е: fprawować, 

Zeby nie przyfzło nakoniec bobrować. 


Tyle pod wodą żywi (kal zakrytych. 
То fiedzi, złotem, cześć koronowana: 
Та lekkim piorem fwa przyodziana: 
Tu chciwość niefzczęśliwa 

Zbiera, á nie używa. 

Tu luba rofkofz, i zbytek wyrzutnv, 
Pod nimi nędza prędka, і żai fmutny. 


4] ЕЕЕ 


PrzSNt 


без 
Tamże i krzywda, i zazdrość przeklęta, 
Przed ktorą biedna zawżdy cnota święta, 
Więc ieśli człowiek iednę fkałę minie, 
Wnet nato mieyfce па infzą napłynie: 
Tak iz забх namędrfzema 
Trudno pogodzić temu, 
Aby przynamniey więznąć. albo zbłędzić 
Nie miał, chyba gdy kogo Pan chce rzędzić. 


И нуу 2078 


Wodzu prawdziwy, i wieczna światłości 
Ufkrom z аі fwey morzkie nawałności. 
A podnieś ogień portu zbawiennego; 
Na ktory patrząc moglibyśmy tego 
Morza chytrego zdrądy 
Przebydź, bez wfzelakiey wady: 
A odpoczynąć pótym żeglowaniu, 
W długim pokoiu, i befpiecznym fpaniu. 

PiesN IL 


МЕ, Świat nie trwałego: 4 to barzo grzeczy, 
Jaki liścia, taki teft rodzay i człowieczy. 
Ale rzadki, coby tę powieść Homerowę, 
Przypuściwfzy doufzu, wlepił fobie wgłowę. 
Bo każdego (wa włafna nadzieia uwodzi, 
A ledwie бе zczłowiekietn zaraz nieurodzi. 
Poki zakwitła mładość ftoi w (woiey mierze, 
Lekka myśl, nie podobne rzeczy przed fię bierze: 
O fiarości nie myśli, арі na śmierć pomni, 
A w dobrym zdrowiu będąc choroby niewfpomni, 
Szalony ludzki rozum, ani oni znaią, 
Jako młodość.i żywot prędko upływaią. 


, 


Coty wiedząc, bądź cierpliw do krefu żywota, 
Strzegąc бе, ile możefz, trofki á kłopota.  PiEsN 


J. KEocruaxowsxmao; 
Pss- HI. 


Ko śmiertelne Boga nie widziało, 
Prożnoby бе tym kiedy chlabić miało. 
Lecz on w fwych fprawach ieft tak znakemity, 
Ze паргой гето nie może być fkryty. 


Kto miał rozumu,kto tak wiele mocy? 
Ze świat poftawił krom żadney pomocy? 
Kto władnie niebem? Kto gwiazdami rządzi? 
Ze йе znich żadna nigdy nieoblądzi. 


Za єгуіа fprawą we dnie fłońce chodzi? 

A miefiąc świeci, kiedy noe nadchodzi? 
Każdy znać mufi krom wfzelakiey zwady, 

Ze fię to dzieie wfzytko.z Pańfkiey rady. 
Jego porządkiem lato wiofnę geni, 

A czuyna iefień przed zimą Йе chroni. 
"Теп opatruie, że morze nie wzbierze, 

Choć wfzytki rzeki w fwoie łono bierze, 


A to nas namniey niechay nie obchodzi, 
Ze nad niewinnym ezafem zły przewodzi, 
Albo że gorfzy; świat powoli maia, 
A dobrzy rychley niedoftatek znaią.! 
Wfzytko to Pan Bog wywroci na nice: 
Jeno kto weyźrzy w iego tąiemnice, 
Јако nakoniec zły przedfię wypada, 
A dobry wiego Mlaieftacie fiada. 
Тоё grunt wfzyftkiego, byśmy Вора znali, 
A iemm fprawę wfzego przypifali. 
Kto бе za czafu tego nie napiie, 
Człowiek na świecie nie pobożny Żyie. 


боб PimsNt: 
| | Tego fwych dziatek ftarfzy nanczaycie, 
To wychowanie fynom wafzym daycie: 
JI A niech niebędą nazbyt piefzczonemi, 
| Niech przywykaią fpać na goley ziemi. 


А Кого ktory doroście fwey miary: 


| [I Niechay Пе w polach ugabia z Tatary. 

IA Niech wzdycha żona mężnego tyranna, 

| NI Patrząc nań z murow: i dorolła Panna. 

| | Nieftetyfz, by ten naieznik tak młody, | 


| Nie popadł iakiey znakomitey fzkody: 
| Jeśli gdzie pa Lwa nieborak ugodzi, 
ү Ktory pofzyię we krwi ludzkiey brodzi. 


Przed śmiercią żaden fchronić йе nie może: 
[| I pierzchliwemu prędkość nie pomoże. 

Аза? nielepiey ławy fwey poprawić, 
| Niż prożno fiedząc w cieniu wiekfwoy trawić? 
Męztwem Achiiles, елімен Hektor ffynie, 

A ich pamiątka wiecznie nie zaginie: 
Męztwem Alcides do nieba fię doftał, 
| niań 
| l Pollux bogiem nie świerteloyim zoftał. 
| 
Рукзх IV. 

K Jedyby kogo Bog był fwemi fowy 

! Upewnmił, że miał czalu w(zelakiego 
Strzedz od złych przygod, iego biedney glowy: 


Miałby przyczynę, żałować Пе (wego 
A 
Nie 


Dolyé, tak zacney obietnicy iego. 


ia Я 


ęścia płacząc, że mu fię nie ftalo 


J. Косналмоуѕкітао, 


Ale że Bogu 2 nami íie nie zdało 
| Т.К poftępować: prożno narzekamy 
Zefię co przeciw myśli nam przydało. 
Wfzyfcy w niepewney gofpodzie miefzkamy: 
W fzyfcyśmy pod tym prawem бе zrodzili, 
Ze wfzem przygodom, iako cel, być mamy. 


Na tym rzecz wfzytka żebyśmy nofili 
Skromnie cokolwiek na człowięka prziydzie: 
A w niefortunie nazbyt nie tęfknili. 


Płacz, albo nie płacz, z drogi fwey nie zidzie 
Bofkie przeyźrzenie, prożno fię kto zdziera: 
Niewola ciągnie, choć kto nie rad idzie. 


Nadzieia dobra ferca niech podpiera: 
Zaż to, Ze źle dziś, ma źlebyć i potym? 
Jedenże to Bog со i chmury zbiera, 

І co rozświeca niebo Йойсеп» złotym. 


Pitsu V. 


Anie, fako barzo bla dz, 
Kterzy cię niedbałym fądzą: 
A 12 prawie Żadney rzeczy, 
Niecheefz mieć na fwoiey pieczy: 


Niewiem, czego więcey trzeba, 
Przeciwko nim Świadczą niebaz 
Swiadczą: gwiazdy” nie ziiczone,. 
Na powietrzu zapalone: 
Kiedy Пойсе (wego wfchodty- 
Albo ehybiło zachodu? 
Kiedy miefiąc іаће rogi, 
Skłonił odfwey zwykłey drogi? 


PiEBENI 


Toż nami ziemia zezhawa, 
Ktora pewnych czafow dawa, 
Zboża w wielkiey obfitości, 
Synom łudzkim ku żywności, 
Niechay źli we złocie chodzą, 
I nad iepfzemi przewodzą; 
Jednak złe famnienie maig, , 
Sądu twego йе lękaią, 
A ia patrzaląc z daleka, 
Na fzczęście złego człowieka: 
Im daley, tymem pewnieyfzy, 
“Жее żywot poślednieyfzy. 
Bo, żeś ty Pan fprawiedliwy, 
Nie podobać Пе złaśliwy. 
А ieśli ma tu niepłacifz, 
Мий czas być, gdzie go ftracifz. 
Wzywałem cię wieczny Boże, 
Idąc w wieczor nafwe łoże: 
Wzywałem cię o połnocy, 
A byłeś mi-ku pomocy. 
Nieprzyiaciel ftał nademną, | 
Mogł uczynić wfzytke zemną: 
Spałemiako zarzezany, 
Onmi nieśmiał zadać rany. 
А na pierwfze me ocknienie, 
I Bow kilka przemowienie, 
Panie, znać żeś mię ty bronił. 


Uciekł, á nikt go nie gonit, 


J. KocHANOWSKIEGO. 


A co mnie był nagotował, 
То (am mało nie fkofztował: 
Bowiem od wielkiego ftrachu, 
Wypad okrem nadoł z gmachu. 


Ani miecz, ani mię fiła, 

Złey przygody obroniła: | 
Jeno fzczera łatka twoia, 

Co wyznawa dufza moia. 


I poydę do domu twego, 

А w pośrzodku zboru wfzego, 
Będęć moy Panie dziękował 

Z łafki twey, żeś mię zachował. 


A ludzie zapamiętali, 

Ktorzy fpraw twych nie poznali: 
Niechay dziś na oko znai% 

Ze cię dobrzy ftrożem maia. 


A przepuścifzli co na nie, 
Zlituiefz йе zafię, Panie:] 

Jako więc i złym fowito, 
Płacifż zatrzymane myto’ 


Piesn VL 


Oby ty, urodziwa Hanno nato dała, 

- Aby. ta twoia gładkość wiecznie z tobą trwała? , 
Wierzę w tym wieku młodym ani myślifz o tym: 

Ale byś też i dobrze myśliła, nic potym. 
Boczas nie da trwać żadney rzeczy wiedney mierze, 

А iako wfzytko niefie, tak zaś wfzytko bierze. 
Widziałem ia poranu piękny kwiat przyiemny, 

A widziałem żaś wieczor zwiędły, i nikczemny. 
4] FFFE I drze- 


re, PIESNI 


I drzewa, ktore teraz odziały е w liście,, 
Zlupi z tego ubioru тго2пеу ziny przyfzeie. 
W tymże prawie i człowiek, 4 w gorfzytm: bo kwiaty, 
I drzewa, w rok wetuią zawżdy fwey utraty, 
Odmładzaiącfię znowu: ale człowiekowi, | 
Kiedy fię raz natwarzy zima poftanowi, 
A włos śniegiem przypadnie, gęfta wiofna minie, 
Niżli zgłowy przeziębłey ten zimny rok zginie. 
Czemu Jeleń pierzchliwy łafkaw(ze ma bogi, | 
Ktoremu wolno zrzucić pochodzone rogi? | 
Czemu wąż fortunpieyfzy, ktory 2 przyrodzenia, 
Każdy rok wiotehe lata namłodą płeć mienia? 
Człowiek choć wyraz Boży, nie fpofobny nato, 
Ani nalazł fortelu na fzędziwe lato. 
Ofzukały fię Krola Teffalikiego согу, 
A oyca nieboraka iefzcze barziey, ktory 
Dać gardło mufiał, dla ich głupiey: pobożności: 
Bo życząc mu nowych lat, i pierwfzey młodości, 
W nadzieię zioł zchwalonych, fpolnie go zabiły, 
Zeby wrzeczy Ката krew zniego wycedziły. 
Potym go czarownica w kocieł wrzącey wody 
Wrzuciła między zioła: 4 ten nierzkąc młody, 
Ale ani wftał żywy: iakoby to było 
Kofztowne ziele, coby fto lat wyparzyło. 
Przeto poki panuie wiofna w twarzy twoiey,. 
Day Пе, Hanno, napatrzyć wdzięczney krafy (woiey: 
Ktora nie da nie naprzod ani Phofphorowi, 
Kiedy napiękniey zmorza wynika ku dniowi., 
Awy malarze, i wy, co marmur ciefzecie, 
Jeśli przy ешп wieku zachować fig chcecie: 


Maluy= 


J. КоснАхоҗузктксб. 


Maluycie tę piękną twarz, irzeZcie w kamieniu. 

Niebył iako żyw Zeuxis w takim podziwietii 
Ani zacny Phidias, iake wy możecie, 

Ztey tylko famey fztuki, fławni być na Świecie, 
Ja nafarbach malarfkich nie fię nie rozumiem, 

Także wiele z marmórem poftępować umiem: 
Ale wierfzem ozdobnym, i rymy gładkiemi, 

Mam nadzieię, że z miftrzmi porownam dobremi, 
Temi ia przeciw długim latom fię zaftawię, 

A za chęcią cnych bogiń, imię twe wybawię 
Z niepamięci niefzczęfney: że otwey urodzie, 

Będzie wiek рс2пу wiedział, i ponafzym fchodzie. ` 
Nie była wiecznie gładka fawna pani ona, 

Dla ktorey mocna Troia zgruntu wywrocona: 
By ią był Parys poznał w fzoftymdziefiym lecie, 

Nigdyby był tey trwogi nie wzbudził naświecie. 
Ale iednak co iey. wiek łakomy ufzkodził, 

То fwym pifimem życzliwy Póćta nagrodził. 
Za co, nie wiem, przecz go Bog ślepoty niezbawił, 

Penieważ Stezychora o wzrok był przypiawił, 
Ze tęż iftą śmiał ganić ry mem ufzczypliwym: 

Acz to potym odwołał piorem ofqąbliw ym. 
Jaztąd oczu nieftracę, i w tym będę ftały, 

Ze chwalić nieomielzkam, со іе godno chwały. 
Bo nie lada, Bog, iako fwych darow rozdawa, 

Temu łafkawfzy, komu co nad ludzi dawa. 
Przeto tuiz dobrze, Hanno urodziwa, fobie, 

Ztwoich darow znać, że Bog ieft łafkawym tobie. 
Ktory iako ozdobę i piękność fzacnie,, 

Ten czyn, niezmierzonego świata okaznie, 


4] FFFF2 Tak 


бт» PiESNI 


Tak pięknie zbudowany: kto fklepowi temu, 
Nadobnemi gwiazdami Ślicznie fadzonemu, 
Nadziwować бе może? kto. nocoświętnego 
Miefiąca, albo flońca nie fpracowanego, 
Napatrzyłfię do woley, lubo rano wftaie, 
Lubo ku wieczorowi prędki bieg podaie? 
Taki więc z fwey łożnice nowy oblubieniee 
Wychodzi, na nim złoty płafzcz i złoty wieniec 
Perłami przeplatany, gore znakomity, 
Jego ze wfzech пат геу dar niepefpolity. 
Ale i ziemia nie ieft bez fwoiey ozdoby, 
Boitę Bóg ofzlachcił dziwnemi fpofoby: 
To gorami, to lafy, to kryfatałowemi 
Rzekami: to łąkami pięknie kwitnącemi, 
A w poły ią przepafał morzem urownany m, 
Profto iakoby pafem frebrem okowanym. 
Taki przedewfzytkimi, polem rozmierzonym, 
Leci obrzym udatny pędem niewściągnionym, 
Тере na krefie czeka, albo trynog drogi, 
Albo prędki koń, albo bawoł złotoregi. 
То takie, co widzimy. Coż gdzie па(ге oczy 
Dofiąc nie mogą? gdzie myśl, ktora niebem toczy, 
Gdzie fama piękność świeci, 1 kfztałty wfzech rzeczy? 
Nie może tego poiąć mdły rozum człowieczy.., 
Dar Boży tedy gładkość, 4 dar znamienity: 
Во ieśli go ten nieda, zinąd nie nabyty. 
Jako Га infze rzeczy, ktorych człowiek może, 
Za fwym ftaraniem doftać: tu nic nie pomoże, 


Рукн 


J. KOCHANOWSKIEGO. 
Psy УШ, 


Iedy Пе rane Zapalai3 zorza, 
| A dzień z wielkiego wyftepuie morzać 
Przyfzedłem na brzeg, kędy Wifła bieży, 
A tam fiedziała nawyfokiey wieży, 
Podiąwfzy rękę, fmutna białagłowa: 
I pocznie zpłaczem narzekać w te fłowa: 
Takżem ia barzo niefortanna była? 
Takżem ia wiele fzczęściu przewiniła? 
Ze temu gwoli być nieboga mufzę, 
Ktory iako grzech mierzi moię dufzę. 
A ten gdzieś fiedząc narzeka zdaleka, 
| Przed ktorym niemam milfzego człowiekś. 
Slub mi przywodzą poniewolne fłowa, 
Naktore nigdy nie zwałała głowa: 
A ono było lepiey ferca pytać, 
Ktore gdy niechce, flow бе prożno chwytać. 
Niech fię tym ciefzy, że mię ma w niewoli, 
Ręce mogł zwięzać, myśli nie zniewoli. 
Bogu taiernne nie fa ludzkie fprawy, 
Ten-znieba widzi, kto krzyw, á kto prawy. 
| Ja nie mam komu krzywdy fwey powiedzieć, 
Jeślibych miała, i to trudno wiedzieć. 
Jednęż mam welność w (wey ciężkiey niewoli, 
Zefię wżdy mogę napłakać do woli. 
Więc mię to zewfząd fzczęście pokarało, 
Wfzytko mi zaraz, com miała pobrało. 
Oyczyzny nie mam, matkim oftradala, 
Samam fię w ręce okrutne doftała. 


бід PIESNI 


Coż mię gorfzego mogło potkać w boiu, 
Nad to co cierpię, nieboga, w pokoju? 
Czalem bych rada żałość fwą pokryła, 
А na lepfzą бе poftawę zdobyła: | 
Ale fmutnemu trudno śmiech przychodzi, 
| | Trzeźwy, w piianych {prawy nie ugodzi. 
1 mnie 'Dielzczęfną łzy moie wydaią, 
Ktore mi z oczu płynąć nie przeftaią. 
| Tegom też pewna, Że mię nie miłuie: 
Nie mam mu za złe, mnie w tym nafzladuie. 
On wie co myśli, świadom o co ftoi: 
| Ја go nie fądzę, апі mi przyftoi. | 
| W fzakoż йе ktemn zaw[ze będę znała, 
| Mil mi nie będzie, bych dziś umrzeć miała, | 
A ty moy bracie, wzorem Stryja twego, | 
Mil Pomści mey krzywdy i zelżenia fwego. | 
| 
| 


| Uczyń, co twey krwi fzlachetney przyftoi, 
l Miłość przy tobie nieomylna (ої, 
| Јас albo ‘zdrowia w tym frafunku zbędę, 
Albo nakoviec twą małżonką będę. 
| PigsN ҮШ, 
| То mi wiary dać nie chce, day ią oku fwemu, | 
I A przypatrz Пе ftworzenin pilnie tak pięknemu: 
Taka ielzcze nie była za dawnego wieku, 
Aniołowi podobna barziey niż człowieku. | 


Kay tam gdzie ona fiedzi, a ktorędy miia, 
Zaiey ttopami roza wftawa i Jelia; 
Деу gwoli piękne drzewa daią cień fowity, 
Niechcąc aby ią letni żegł ogień obfity. 

| А опа 


J. KOCHANOWSKIEGO, 


A ona myśl wfpaniałą znofząc z układnością, 
I nie dobyte lerem zwycięża miłością. 


A człowiekiem tak władnie, fako fłońce wonnym 


Nawrotemz; albo Magnes żelazem niefkłonnym. 


Wiele oczom powinien, o Pani, kto- ciebie 
Oglądał, a uciefzył twym poyźrzeniem: fiebie. 
Dallzego czafir może nie zamierzać fobie, 
Iżby kiedy miał gładfzą oglądać po tobie. 
Niech Пе więcey nie chlubią fłaredawne lata, 
Z. fwoiemi Hfelenami: jeft za tego Świata, 
Ktora gładkością wfzytki pierwfze tak minęła, 
Aż i przyfzłyn nadzieję na wieki odięła, 
PrgsN IX. 
Uno, porzuć fwoy gniew długi, 
Arty Pallas także drugi: 
Gładka Wenus, gładfzą czuie, 
Nowy fad Paris gotuie. 
Jabłko złote położyła 
Evryeyna, bo zwątpiła. 
Sliczna dziewko, tak tufz fobie, 
Kleynot ten należy tobie: 
A żadna iefzcze nie wftała, 
Ktoraćby go odiąć miała, 
Rownie taka rano wfchodzi 
Jutrzeńxa, gdy dzień: nadchodzi. 
Służyć i bołdować tobie, 
Kładę ia za (zczęście fobie. 
A ty o meyuprzeymości, 
I nie wątp o ftateczności: 


Pizśwz 


Abowiem poki duch we mnie, 
Nie mafz, ieno fugę zemnie, 


Pies X. 


Rożna twa chluba, nie kochay fię w fobie, 

Nie wfzytkoć prawda, com pifał o tobię. 
Miłość mię zwwiodła, i przez mię mowiła, 

Ze nad cię nigdy wdzięcznieyfzą nie była, 
Jako lelia rożą przeplatana, 

Zdała mi fię twarz twoia malowana: 
Oczy twe, iako gwiazdy йе błyfkały, 

Pierfi twe śniegu fromotę działały. 
Gniewliweś morze śmiechem uśmierzała, 

Kamienneś Гегсе owy przenikała. 
Teraz w mych oczach wlzytko (ię zmieniło, 

Obłudne ferce wfzytko pokaziło, 
ltwa niewdzięczność, ktorą pokazuielz 

Tam, gdzie powolnośći chuć prawą czuiefz, 
Czego mi tedy ftateczne namowy, 

Nie mogły wybić żadną miarą z głowy: 

zegom zbyć nie;nog?, przez zioła, przez czary, 

To fam dziś wyznam na Йе 2 prawey wiary: 
Zem był zabłądził w fwey niemądrey fprawie, 

A byłcim, ieśli komu, iak żyw prawie, 
Ale żeś tego wdzięczna bydż nie chciała, 

Daley nie będziefz ze mnie биде miała, 
To comci fłużył, niech iaż w niwecz jdzie, 

Bo iednak ten czas kiedyżkolwiek przyidzie, 
Ze ty wfpomniawfzy na me powolności, 
Muffz zapłakać nie raz od żałości, 


J, KocHANOWSEIEGO, 


JA ia bych ieno o:tobie іе: wiedział, 
1 w pułtych lefiech lam rad:będę fiedział. 
Fragment. 
po Parnażem,>gdzie ftramień fławney wody bieży, 
- «Łąka prawie na zachod pochodz (ta leży: 
Ktora żewfząd rozliczne drzewa otoczyły, 
Podawaiąc ku ziemi cień w .gorąco miły. 
Tam było widać ftóty,z Kamienia ciofane, 
Widać i ławy krętnym blurzczem przyodziane. 
Do F. M, X. drcybifkupa Gnieźnieńfkiego, 
x т Jakieystefknicy doma pozoftaly, 
(Y Wygląda Oyca milego:fyn mały, 
Ktory mu kupić iarmark-obięcował, 
Gdy fig 'do miafta rane wyprawewał, 
Więc'fię klopoce, «co -tam oyca trzyma. 
Maniemaiąc, że on mizey fprawy nie та, 
Jeno pas kupić: Albo czapkę nową: 
Albo nakoniec kuklę fzelągową. 
| A ten, czego dom za йе potrzebuie; 
Tym czalem chodząc -po targu kupuie: 
Tu fol, tu garnee, 'tw'kocieł miedziany: 
Tu kroy, tu lemiefz, tuswoz okowany: 
А? nic nakoniec nie mafz w pacharzynie: 
Syna wżdy fklana:banieczka nie minie. 
Takżeć ia tefknię, o Bifkupiedławny, 
Czeksiąc twego Pfałterza czas dawny: 
Ktory z twey łafki miał przyść w rękę ! moię, 
A ty czym ут dziś bawifz myśl fwoię: 
Szukaiąc w wierze ftaradawney zgody, 
1 ftrzegąe pilnie oyczyftey fwobody: 
4] Gace 


OT FRAGMENTA 


Jakoby дота. fprawiedliwość była, 
A na granicach gotowość і fila, 
Jakoby rząd był i dziś i napotym:: 
Wfzytka:na:ten: czas:twoiapiecza o tym, 
Ktorą: zdarz Boże: iešli tek po temu 
Czas kiedy: będzie;: zyść Пе fłudze* twemu: : 
Kolęda, - 
те bądź chwała, Panie wfżego Świata,. 
Ześ nam doczekać: dał nowego lata: 
Day. byśmy fię i (ami: odhowili, 
Grzech:porzuciwfzy: w niewinności Żyli.- 
Łafka twa swieta: niechiay: będzie z: nami, 
Bo nie dobrego nie пегупіт fami: 
Mnoż' w nas'nadzieię; przyfporz”prawey: wiary:* 
Niech uważamy twe prawdziwe'dary. 
Użycz pokoii nam: i świętey: zgody, 
Niech йе nas boig pogańlkie narody. : 
A. ty nas: niecheiey .odftępować Panie: 
I омет, racz nam dopomagać na nie. 
Błogofław zieńi/ z twey (zczodrobliwości, 
Niechay nam dawa: doftatek: żywności. 
Uchoway: głódu*i'powietrza: złego: 


Day: wfzytko: dobre z” mił fierdzia Геро: 


Do: J..M. Pana Mikołaia Firleia. 
Rom dóbrey fławy, Кога z: cnoty гоќсіе, 


Nie pofiadł:człówiek: піс trwałego ргоёсіе-: 


Siłę i gładkość latas precztodnofzą: : 
A żałość 'tudzież* wtopy- za: rofkofzą. . 
Fortuna: z namiigra:iako>z dziećmi: 


Dziś: panern'będzielz,: iutro-fiaday zkKmiećmi. 


J. Коенлзоҗузкїкво,; 


(Cnoty nikt nie ma, {епо fam ód fiebie: 
A też do śmierciinie puści fię ciebie 
A gdy cię w niebo ”między .bogi wniefie, 
Sławę po Świecie fzeroko rozn efie. 
"Tym twoy dziad iFirley, Mikołaiu fiynie: 
А poki Wila, poki .Niepr „popłynie. 
"Тер na południe, гопа па polnocy: 
Chwała <trwać'będzieiego 4praw i' mocy. 
Więc i.cnatliwy fym:oyca'nie wydał, 
Ku czci dziedziczney fwoię włafną przydał: 
Во mężnie z placu fpieraiąc.pogany; 
Dufzę: cnąwylab,przez poezciwe rany. 
Szlachetne roty, ktorych martwe „głowy 
Chowa, 1.chować;będzie тер Bugowy; 
„Sławna śmierć wafza; 'fławne męftwowfzędzie: 
A żadny wiek tak niewdzięczny nie.będzie, 
„Aby pofługi мае znakomite 
Były potomkom .przyfzłymskiedy. fkryte. 
A ty Firleiu, bądź życzliwy moim 
Nowotnym: rymom,. abych-przodkom twoim 
| Tym (nadniey.fużył: a ioż-mięmie-wodzi 
Tam, gdzie Pegazow fławny 2 droy wychodzi. 
Na ХИ. Tablic żywota Tudzkiego. 
I L 
rzNać, Ze fe człowiek iena rofkofz rodzi, 
+ Во z płaczem na ten nędzny Świat przychodzi. 
IL 
"le długo, dziatki, tey gry wśfzey będzie; 
Pochwili drugi пай! czym infzym fiędzie. 
4] Саса 
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HI; 
(C 2°ғо za Świeża fkorupa nawrzała, 
Ten. zapach będzie w fobie długo: miała: 
ШЕ 
Akoby też rok Бет 'wiofny mieć cheieli, 
J Ktorzy. chcą, żeby. młodzi. nie fzaleli. 


We myśliwcy: na tyn biednym:świecie, 
Możnieyfzy: zawżdy podleyfzego: gniecie; 
VE 
Za nie lepiey fławy eney poprawić, 
Niż. prożno fiedząc w cienia- wiek-fwoy: trawić? 
VIII, 
ре" fą rownie iako `раіесгупа,; 
W'robl fię przebiie,. a namufzkę wina 
VIII: 
(27 fzczęście nie chce, rada pobłądzi, 
NJ Fortuna światem, nie: nas: rozum rządzi; 
IK: 
Те kto ma 'złoto, ma perły, ma fzaty; 
Ale kto na (wym -przeftał,: to bogaty, 
x 


G Dy będą Boga ufta. wyznawały, 
Niechayby fię.go i fprawy, nie przały: 
XI. 
RZ” ftarości,  wfzyfeyscię żądamy; 
A kiedy :przyidziefz,: to zaś narzekamy; 
хи, 
Mylny'świecie, iakoć йе tu:widzi, 
Dofżedłem porta, iuź więc z infzych fzydzi,: 


J: KocHanowskitae. 
Na obraz Lukrecgetp : 
I UÚkrecia- mie zwano, w Rzymiem Пе rodziła, 
2 Asiż mi ma poczciwość gwałtem wzięta była, 
Przez cię, zły Krolewicze, to com ‘Піе tak drogo“ 
Szacowała, - fwa włafną krew przelałam ircgo.- 
Na obraz Kleliey, 
A:to Klelia płynę przez Tybrową wodę,. 
e A za fobą zakładny kuf Panieńfki wiodę. 
Ale iż Пе mnie znowu dopierał Krol _frogi,- 
Wydano- mię,- uchodząc pofpolitey trwogi.. 
Gdzie: iednak miafto grozy, iefzczem pochwalonaš 
1:2 uczciwemi dary. do domu wrocona. 
Na mężną Telezylię: 
N Те tylkoś nauczonym fawna rymem. fwoim, , 
Dziwuiem бе i fercu i ueczynkom twoim, 
Сао ууа Telezyllo: bo gdyś ufły(zała 
O wielkiey: (wych porażce, :wneteś broń porwała, 
А сууйт &0іаіут przykładem, wfzytka płeć niewieścia* 
Rzuciła бе: za tobą,*i niedałaś wefzcia: 
Nieprzyiaciołom frogim w miafto choć zwałczóne: 
Przeto twe imię będzie na wieki pomnione. ғ 


Na Моћ Warf(zuwjki. 
Во zapłać, o` Krolu, żeś ten moft zbudował, 
Pierweićm zawżdy fzeląg nad potfzebę' chował: 
A dziś i tenerń przepił: bo idąc do domui 
Napoźniey, od przewozu nie płacę nikomu. 
Fragment bitwy, z Amuratemu ` Warny, 
K Torëgo Bohatera, będzie wola twola, 
Albo Krola, dziś wfpomnieć, złota lutni moia? 
Bogu 
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Bogu cześć ima bydź naprzod i nakoniec dana: 

Во teho wfżytek: świat rządzi, a fam nie ma palą. 
Temu tiąhieboskłania, i ognifte zorze, 

Temu ziemia 'hołduie, i nawałne morze. 
Kto nie wie, iato: Jafon|do Kolchow żegłował, 

Kedy fimok nieufpiony złote runo chował? 
Komu tayne {8 bratow Thebańtkich niezgody? 

1 krzywda zacnych Grekow, i Troiańikie fzkodył 
Albo iako Elerkules, kwoli Panu złemu, 

Przeciw frogim zwierzętom czynił dofyć fwemu? 
Niech ia też со о tobie powiem, Włodzifławie: 

Acż moy dowcip trudno ma w to ugodz ć prawie. 
Ale ty święty Krolu, ktory prze fwe cnoty, 

I prze męftwoś ofięguął w niebie ftolec złoty, 
Pomoż mi'elnicią fwoią, a przyfporz wymowy, 

Abych: twą: lawng bitwę mogł: opifać flowy. 
Ktorąś miał 2 Amuratem przy niefzczęfhey Warnie, у 

Gdzie twe przednie zwycięftwaległy z toba marnie. 
Jako'więc'kto nieznaczny, ktoremu zamkniony 

Pańfki pałac; kiedy kto idzie przełożony, 
Ciśnie:fię we drzwi. aby mogł za tą pogodą, 

Pańlki maieftat widzieć, choć nie Weiewodą: 


: Prze dzielność, i wyloki rozum idzie wzgorę, 
Swe. podłe rymy zdobię, abych mogł przy tobie, 

Wcifnąć Пе w ludzką pamięć, coś ty ziednał fobie. 
Naydą, йе, krom, wątpienia, wielowładny Panie, ` 

Ktorym ku twey ozdobie wymowy doftanie: 
Między ktoremi dopuść tym też iabłkom pływać, 


Siła ich (ойи płafzczem możefz ty pokrywać. 
Wielka 
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Wielka chluba zaprawdę, komu te Bog daie, : 
Zeczego z  przedkow nie ma, fam przez йе doftaie:' 
A fwą cnotą. tak świeci. że i przodki dawne, 
Rozświeca, i робош ҳур imię czyni fławne. : 
Lecz to więtfza,: gdy kto ieft z przodkow tey zacności, 
Zeby mogł Папу być zwan, і кгог меу dzielności: 
A zaś tak żyje, że też krom przodkow fwych fławy, 
Mogłby zawżdy bydź znacznym prze (we tylko (prawy. 
Tobie ta chluba, rolu; fiuży: ieśli komu: 
Bo urodziwfzy fię w tak znakomitym domu.: 
Nie wiedzieć,czyłi więtfzą cześć maíz z przodkow fwoich; 
Czyli oni chwalnieyfzy. z: wyfokich' cnot' twoich. 
Tyś mych rymow dziś wodzem: lecz ía,- idąc w drogę 
O©biecaną;. przyfteynie fkłonię pierwey nogę 
Do kaplice twych przodkow, ktore pozdrewiwfzy 
Naprędce,: wrocę Пе zaś па gościniec pierwfzy. 
Tu бе naprzod da: widzieć twoy pradziad uczciwy. 
Jagelo, ktory umyfł czyni mi wątpliwy: * 
Jeśli ma bydź człowiekiem zwan bogoboynieyfzym, 
Czyli w rzeczach rycerfkich hetmanem dzielnieyfzym. 
On zaprawdę; prze cnotę, i żywot [woy Święty, 
Będąc z: wielkiego Kfięftwa na Kroleftwo wzięty: 
Przywiodł Litwę: do: tego, że fprofność pogańfką 
Porzuciwfzy; przyięli wiarę. Chrześciańfką. 
Izbracili бе: z РоМка:: czym on tym groźnieyfzym 
Był Ге ym nieprzyia: iółom: dam pokoy гоупіеу (гу т. 
А12 harde Krzyżaki tak аг! iedhym boiem, 
Ze ie niemal zwąlczone pedał dzieciom fwoiem. 
Z- dobrych dobrzy: йе rodżą: {уп oyca nie wydał: 
Lecz Ко: fawie' dziedziczney; і fwą: włafną: przydał, 
Krol: 
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Krol dwa Korón Włodzifław: bo biiąe pogany, 
We krwi nieprzyiaciel kiey noadł zinordowafiy 
W pośrzod ziemi Tureckiey: iago poświętone 
Kości nie fą w oyczyftym grobie-położone: 
Grob iego ieft Europa: fup śnieżne Bałchany: 
Napis, wieczna pamiątka między Chrześciany, 
Po nim na Pańftyo witąpił brat iego rodzony 
Kazimierz, co uczynił ledwie namowiony: 
Bo przeglądał trudności, ktore nad koroną 
Wifiały prze (рог ludzki, i myśl rozdwoioną, 
Litwy ( mowię) z Polaki iednak w to ugodził, 
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Ze do dalfzych:' niefnafek drogę był zagrodził. 
A zwiąfki ftaradawne wcale nam zottały, 
Aż za czafem i myśli burzliwe uftały. 
Ten Prutką ziemię pofiadł, ʻa Krzyżaki boiu 
Tak nakarimił, że profić mafieli pokoju: 
Ktory tak otrzymali, że pana infzego 
Nie mieli znać na wieki, procz Krala Polikiego, 
To byłtwoy dziad, o Krola, podobi=n orłowi, 
Ktory prędkim piorunem Наас Jowilzowi, 
Takie potomftwo na Świat, iaki sm, podawa, 
A tym dziedziczny urząd i grom lotny zdawą. 
Tak on będąc od Boga Królem poftawiony, 
Takie (yny zoftawił, że każdy Когопу | 
Był z a'ch godzien: iakoż też wizyfcy krolawali, | 


үсү 


Oprocz ktorzy ftan inf ży chcąc fobie obrali. 
A ftarfzy więc Włodzilław Czechom rofkazował, 
A potym zaś i Węgrom walecznym panował, 
Olbrachta ubieżawfzy: {тапа} Bog za fzkodę | 


Í temu, wziął oyczyfte Pańftwo za nagrodę. 


| 
| 
| 
|| 
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Ten iako był ku wielkim rzeczom żawżdy chciwy, 
Dałby:to był Вов, aby tak był i fzczęśliwy: 
Ale fortuna: zawżdy iego rady proła. 
A nawet i żywota zayrzała: mu zgoła. 
Na iego mieyfce wftąpił Alexander fawny, 
Ten Polakom i Litwie- związek ftarodawny 
Odnowił: Wołochy bił. i. Tatary. gromił: 
Lecz i tego prędko fen żelazny. ufkromił 
Alceftis męża od. śmierci zafłąpiła. 
Dimetow domie, gdziem ia, chociem bogiem, 
A Skofztować mufiał fłażebnego ftoła. 
Przyczyną tego Jupiter, ktory ini 
Syna piorunem zabił prędkolotnym. 
Za ktorym gniewem pobiłem Cykłopy, 
Kowale gromne, a oyciec mię za to 
Przymufił fużyć człeku śiniertelnemu, 
Przylzedfzy tedy w ten kray, paftem woły 
Goipodarzowi, i tegom ftrzegł domu 
Aż do tych czafow: bo йе panu doftał 
Swiętobliwemu, i fam świętobliwy 
Feritowemu fynu, ktoregom ia 
Obronił śmierci, ubłagawlzy Parki, 
1 pozwoliły mi tego, że Admet 
Może uść śmierci, dawfzy па (we mieyfce 
Kogo infzego, coby zań chciał umrzeć. 
Wfzytki obfzedfzy tedy przyiacioły, 
Oyca i mstkę, co go urodziła, 
Nie nalazł, okrom żony, ktora żywot 
Zań chce położyć, i rozftać fię z światem, 
Ktorą po domu teraz mdłą uiebogę, 
4) Hannu 


APoL= 
LO. 


Na 
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Na ręku nofzą: bo fey dzifieyfzego 

Dnia umrzeć przyjdzie, idulfzę położyć. 

А ia,żebych przy tym niefzczęściu nie był, 
Poydę precz, a ten wdzięczny dem zoftawię. 
Ale iuż i śmierć widzę nie daleko, 

Kfieną umarłych, ktora ią pod nifką 

Ziemię ma dowieść: á prawie wczas przyfzła, 
Pilnunige naten dzień, kiedy ma umrzeć, 


Smrc O przed tym domem, eo tu Phebeczynifz? 
x aa 


Ма nowe krzywdzifz łamiąc nalze prawa, 
1 łapy nafze gwałtem wydzieraiąc, 
Małoś miał natym, żeś Admeta śmierci 
Uchował, Parki zdradliwe podfzedfzy: 
Teraz czego tu z groźnym łukiem ftrzeżelz? 
Toli Ałceftis obierała kiedy 
Zaftąpić męża, i umrzeć zań rzekła? 


ApeLLo. Nie boy Яе krzywdy, i gwałtu odemnie. 
Smrc. Jako fię nie bać, takim eiebie widząe. 


AP. 
S M. 
Ар. 
Su. 


Noy:toobyczay zawzdy z łukiem chodzić. 
I teinu domu niefufznie pomaga 
Bo mię przygoda przyiacielika boli.. 

I chcefz mi odiąć i tego drugiego? 
Wfzakem i tego gwałtem ci nie wydarł. 


ёа 


с. 


Przeczże na ziemi ieft, 4 nie pod ziemią? 

12 zafię żonę dał, poktorąś przyfzedł. 

A odwiodęż ią pod ziemię głęboką? 

ldź, czyń: bo niewiem,ieśli cię namowię; 
Stracić kto ma być ftracon: toć fię rzekło. 
Nie: ale tym Śmierć dać, ktorym рс2у оі, 
Już znam czego cheefz: i chęć two е widzę. 
Miożefz Alceftistedy przyść kftarości? 

5и, 


— — Ü 
=" 
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Su. Методе; вак wiedz: i ia cześć rad-widzę. 
Ар. Przed fię nie weźmiefz ieno iednę dufzę. 
Sm. Kiedy mrą młodzi, więtfzą chwałę biorę. 
Ар, Gdy ftara umrze, koyniey ią pogrzebą. 
Su. Bogatym kwoli prawo Phebę ftawifz. 
Ар. Jakoś rzekł? czy йе nie pomniiz, choć mądry. 
Su. Kupiłby, ktoby miał zacz ftarym umrzeć. 
Ap, Więc mi сеу łafki tedy nie uczynifz? 
Sm. Nie mogę: wfzak wiefz moie obyczaie. 
Ар. Ludziom przeciwne, i bogom imierzione. 
Sm. Prożno mafz oto ftać, co być nie może, 
Ar. Uftaniefz wierz mi, chociaś to furowa: 
Taki tu prziydzie 1132 w dom Feretowy, 
Od Ewrifthea po konie pofłany 
Dozimney Thrąby, ktory tu w gościnie 
Będąc, wydrzeć tę gwałtem białągłowę: 
Więc ci powinien przed fię nic nie będę, 
A ty uczynifz tofz, i kląć wię będzielz. 
Sm. Ty wiele mowiąc przed йе nie nie weźmiefz: 
A ta niewiafta poydzie iuż pod ziemię, 
A idę doniey przeżegnać ią kofą, 
Bo to iuż bogom ziemnym poświęcony, 
Komu ia kofą włos uftrzygę z głowy. 
CHoRU5.Czemu tak cicho we dworze, 
Czemu dom umilkł Admetow? 
PoLo. Ale nigdziey przyiaciela 
Nie mafz, coby nam powiedział, 
Jeśli iuż umarłey płakać 
Krolowey mamy, czy iefzeze 
Гума Ałeeftis, wedla mnie 2 
Iwedla wfzyftkich, mężowi 
Ze wfzech niewiaft hawiernisyfza. 


4] Hunu 2 Przy 
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Przy Pogrzebie rzecz. 
Са fobie ludzie mądrzy dawnego wieku, moi łafkawi Ра. 
W nowie, głowy utrofkali: chcąc to Światu wywieść,. że 
przygody, niefzczęście, i fimętki wfzełakie mogą człowie- 
kowi.nie być ciężkie, ani filne: ale temu wfzyftkiemu ro- 
zutn'dobrze zdołać, t wytrzymać może, I mieli po fobie 
wywody-wićlkie, i ważne, iako Пе onym zdało: ale, iako 
fama rzecz okazuie, nie barzo potężne. Во nietylko te- 
go w ludzi wmowić nie'mogli, ale £ między famemi, rzadki, 
ktoryby to był na fosie przełumił, żeby był w tey mierze 
według nauki fwey йе zachował. Tak podobno wfzytko 
łatwiey fłowy wyrzec, niżli rzeczą Ганда wypełnić. , Tnie- 
n afz fię zaprawdę czemu dziwować, że mądre, i fzerokie 
wywody fmętku, i Żałości hudzkiey репа онн ać nie mogą: 
be trudno teft z przyrodzeniem walczyć: á ferce człowie* 
cze nieieft kamienne, ani żelazne: jakiego Żadna trofka, 
i żaden Żal nie rulzy: ale zteyże krwie, co fam człowiek, 
i tegoż ciała ftworzone: ktore iako radość, i/pociechę 
fwoię czuie, tak zniefzcz ęścia, i z KI fralować fię 
mufi.  Doświadczamy tego fami na fobie: day Boże, aby 
nietak częfto: ale, zaifte doświadczamy. A my więc te- 
raz zatym niefortunnym teraźnieyfzym przypadkiem na- 
{гу m czuiemy, co to ieft żałość. ` Abowiem ftraciliśmy w 
domu fwoim takiego, takiego drugiego ( prawda fię:znać 
тий) niemamy. A ftraciliśmy nie t ak brata, iako włas 
Śniey oyca. Веро ześciu rodzicow nafzych, maige on 
nie tylko Iaty, ale i rozumem przed infzą bracią, wfzyftki 
trudności nafze fpolne, ktore wi ięc po zma ут oycu na 
dzieci pofpolicie przypadaią, wziął był na twoię pieczą: 1 
tak Пе znimi fprawował, żeśmy za pilnością iego żadnego 
ufzczerbku w fprawiedliwości fwey nie wzięli, А za coś 
my 


J. Косҥдкоуўзїкво. | 629 


my mu i dziś wielce pówinni, nie tylko nam chudobę пах 


"Ге wcale zachował, ale i przyiaźń fąfiedzką: bośmy do 


tey doby, z czego Panu Bogu bądź chwała, aniprzyfięgiża- 
dney, ani zafzeia żadnego znikini nie mieli. Со wfzytko 


*Bogu naprzod, á potym iego obmyślawaniu, i przeftrodze 


przypifać mufimy. А nietylkoć w młodfzych'łeciech, i w 


śniebytności drugich nam był radzien, i pomocen”aleprzez 


wfzytek wiek fwoy, iako brat prawdziwy, trudności na- 
fzych wfzelskich przeftrzega!, i bronił. А tawięc iego 
godność, ktorą go był Bóg opatrzyć raczył, nie była tak 
okrefona abo wązka, żeby Йе tylko w domu {едо famym 
żawierać miała: ale fita cbcych ludzi, fiła wdow i firot аро» 
gich rady iego używało: ktorey en ni funtem iście że tak 
mam rzec, ani łokciem przedawał, ale i darmo, і hoynie 
wWizytkim potrzebnym użyczał, i tak wiernie, Że na radzie 
iego żaden бе nigdy nie omylił. Słafznie tedy prze śmieć 
iego dziś na fobie ten ubior nofimy, i na fercn Zal wielki 
maty, z ktoregośmy i obrenę doma, i między łudźmi do 
Бтз fawę mieli. "Ale пат podobno teraz więcey trzeba na 
taką rzecz fię zdobywać, ktoraby żałość nafzę rychley 1е- 
Cżyć, ieśliby to można rzecz była, пі2 н iytrzyć, i fzerzyć 
mogła. Jakoż niepomału ffe ztąd ciefzymy, że przy tey 
oftatniey polłudze brata nafzego, W. M. tak wiele, i tak 
zacnych cfob widzimy. Во nie lada to znak ieft łafk W: 
M. przeciwko niemu. Kiedybyście W. M. komu żywe= 
mu tę uczciwość czynili, mogłoby бе fakokolwiek zdać, 
Ze to w nadzieię przypodobania iakiego, abo więc i odda- 
nia czynicie: Ale czyniąc to umarłemu kwot, ktory tego 
oddać iuż nie może, żagney wątpliwości w tym nie ma- 
my, Że to. W. M. zuprzeym.ey, i prawey chęci przeciw= 
ko 
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ko niemu czynicie: daiac Жо nietylko nam braciey; i po- 
winowatym iego znać, ale wfzytkim ludziom w орее, że 
uczciwe zachowanie brata nafzego: nieumarło z nim po- 
fpołu, ale żywie w fercach W, M. enotliwych ludz. A 
toć ieft on owoc wiary, cnoty; 1 godności iego: z ktorego 
my powinowaci ciefzyć бе niepomału mamy, 4 potom- 
ftwo iega i przykład brać może, aby oycowfkim ftrychem 


Пе fprawuiąc, do tegoż zachowania, i do teyże dobrey 
fawy przyść kiedy mogli. Za tak wielką tedy łafkę ktos 
га W. MI, temu zinarłemu ciału okazać raczyli, W. M. Pa- 
nom fwym wielce dziękuiemy: profząc Pana Boga; aby 


оп fam za nas, ktorzy tego tak dalece odłłużyć nie mo- 
8 
żem, W. MI, to hoynie płacić, i nagradzać raczył. Tego 
ynie ү 8 
е i fobie, i tym ubogim firotom, także i teyuczci- 
wey á ftrofkaney mał 


oni tey taki W. MI, ktorey оусіес 


zapraw 
żonce iego życzymy, i ргойту, aby 


1 po W. MI. nie tylko 


za żywota, ale i pośmierci doz 
{пікі А oni zapowodem nas też ftarfzych ftarać fig po- 


ał, mogli być też ucze- 


{polu znami będą, iakobyśmy. łalkę W. M. fobie zafłago- 


wali: Panie Bo lso, aby w potrzebach pociefzniey* 


Epitaphium Kafpra Kochanowjkiego Pifarza Sendomir/kiego. 


K Afpra Bochanowfkiego tu fchowano kości, 


А Сз узе 
ey, i wielkiey godności, 


, i fmętne firoty: 
walze miał kłopoty, 


J. RocHAaNOWSKIEGO. 


Теп pierwey, 4 ow psźniey: -przed їе nikt nieminie. 
Aby kto Neftorowey doczekał ftarości, 

Co to їе: przeciw oney niczinierney wieczności? 
Bo gdy oftatek prziydzie, cokolwiek minęło, 
Jednym fłowem, nie mafz nie, wfzytko upłynęło, 
Nielaty, ale cnotą żywot mierzyć mamy: 

Z tey one zacne męże i dziś iefzcze znamy, 
Ktorych kości iuż dawno w prochu nieznać: ale 
Sława kwitnie, i kwitnąć żawżdy będzie wcałe. 

Z tey ftrony, o Tęczyńdki, twoy wiek będzie długi, 
Jako cię kolwiek nagle, imo twe załugi, 

Sroga, nie ubłagana śmierć opanowała, 

A.bieg twoiey młodości zawiftnie przerwała. 


Smierci fig niebać, cnoty naśladować. 


Sm moy, fłufznie Йе zły człowiek Śmierci Бот, 
Ale fię iey dobremu lękać nieprzyftoi: 
Bo zły mniema, że wfzytek iuż na wieki ginie, 
A. dobry prawie w ten'czas do portu przypłynie. 
I ty: mey Śmierci nie płacz: mniefię dobrze dziele, 
Takem boiaźni prożen, tako i nadzieie. 
Lalka Pańfka nademną: ty mię nie wydaway, 
A enoty nafzladować fynu nieprzeitaway. 
Cnocie niebo zapłata, i wieczne wefele, 
W rofkofzach Świata tego źle pokładać wiele. 
W/fzytko to iako trawa czafu (wego minie, 
Ale fława poczciwa i po Śmierci ynie. 
O tęfię fynu, (taray wfzelakim fpofobem, 
А wdzięczniey mi uczyni(z, n'żby nad mym grobem 
Płakał we dnie i w necy: to wiedz, kto do nieba 
Doftałfię raz, tego iuż płakać nie potrzeba. 5 
ra 
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WII Fragment Nagrobki. 
HHI ĄŻ to ciebie ciefzyć mam, (тетү Radziwile; 
W tym żałofitym przypadku tey niefzczęlney суе? 
NI Gdzie rzeczy, albo i fłów tak władnych doftanę, 
|! Ktoremibych miał leczyć twoie ciężką ranę? 
Trudna to namię: lubo twóy żal nie hamowny, 
| Luborteż cheę uważyć ten fwoy' dowcip rowny: 
| A. byteż był nawiętlży, iako człowiek twemu 
Płaczu ma kres zamierzać tak fprawiedliwemu? 
| Јако ігу ma hamować? ktore żal ferdeczny 
I Wycilka, nieinaczey ieno iako wieczny, 
| Wodę 2 fkały zdroy pędzi, áta viewftrącona, 
Srzodkiem nie ofuizoney łąki fwoy pław Копа, 

|| Czy cię podobao fzczęście pomałn dotknęło, 

| А nie pol prawie ferca z pierfi twych wyięto? 
| Stradałeś `( ach żałości ) ze wfzech wilfzey żony, 


|| Ktorą iako. natura, tak i coota, z ftrony 
Każda fwoiey, tak były bogacie nadały, 
Ze wtey mierze inż więcey przydać nienie miały. 
Nazbyt fzczęśliwy, nazbyt zdałeś Пе być Bogu 
II! Radziwile, byś był w tym towarzyltwie, progu 
| Swych lat oftatnich dofzedł: w pol krefu niebyła, 
| Kiedy cię twoia biedna Hanna upušcila, 
O prawo krzywdy pełne, o nieznośna kfieni 
Małych bogow, i pod ziemią mielzkaiących cieni, 
Nagrobek, 
О raz Bóg przeyźczał, to iuż być тий, 
A ote człowiek proźnofię kufi; 
Aby nawigtfze iego ftaranie, 


Mogło zatrzymać to wieczne zdanie, 


Wfzytko 


J. KocnaNoWSKIEGO. 
Wfzytko па świecie idzie уут pędem, 
Nie omylnością, abo za błędem. 
А co z przyczyny wieczney zfiępuie, 
Tego i (am Bóg nie rad hamuie. 
Nagrobek. 
Tewinna dufzo, owaś ty iuż w niebie, 
A iam tu zoftał niefzczę(ny bez ciebie, 
Na fwoy ciężki płacz, ciężką żałość fwoię: 
Niechciał tego Bog, bych był głowę twoię 
Ja pierwey zaległ: bo ciebie ftraciw([zy, 
Straciłem wfzytko, á nad.mię troikliwfzy 
Już być nie może: froga Śmierci, to ty 
Umiefz ugodzić, gdzie пауу2(2е cnoty. 
Nagrobek. 
i£ To mie w mym ciężkim frafunku ratuie? 
Moia tak łacną dufza fię nie cznie, 
Aby pociechę iaką przyiąć miała, 
Wyiąwfzy kiedy prożna będzie ciała, 
Таш cię oględać mam dobrą nadzieię, 
Szlachetny duchu, dla ktorego mdleię. 
A cierpiąc w fercu tak nieznośną ranę, 
Aż w ten czas płakać, gdy i żyć, przeftanę. 


Pieśń żałobna. 


KT? kiedy miał fłufznieyfzą przyczynę płakania? 


Razem mię fzczęście mego wfzytkiego kochania 
Zbawiło, dufzę tylko przy mnie zoftawiwfizy, 


Iżbych upad fwoy czuiąc tym był niefzczęśliwfzy. 


Snadźby lepiey, by ieno nie czuć żalu fwego, 


Twardą fkałą gdzie Папас śrzod morzahucznego, 
41 шх О kta- 
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rzkie rozbiiały 


O ktorąby fię wi 
Flagi, i nieokrotne wiatry uderzały. 


agh 


Rowney podobno rozum radzić może fzkodzie, 
Ale iaka ieft moia, nie zdoła przygodzie. 
Dziatkifz mię ciefzyć mais? czy żona cnotliwà? 
1 dziateczki Bóg pobrał, i matka nie żywa. 
Wieczny Boże, fiufznie mię karzefz za me złości, 
Jednak nie tylko patrzay na moie krewkości, 
Lecz i miłofierdzie fwe chciey mieć skacze, 
Lalka fwoią mię twierdząc w moim utrapieniu. 


рт nafze ftaranie, Na wieczne Bofkie zdanie: 
Co Bóg rzekł, ќо так będzie, Człowiek tego nie zbędzie. 
A cokolwiek czynimy, I cokolwiek cierpimy, (ba. 
Vfzytko pochodzi z.nieba, : Wtywnamwątpić nie trze- 
Pierwfzy dz 1 dal każdemu I oftatni, akfwemu (dziem 
Pe. : zasłow ЇЇ? ЇЇ nd inż па? sów i 
Końcowi wfzyfcy idziem; Zkąd iuż nazad nie prziy- 


Р "A š 2 
Na fwe Kfęgi, do Lafkiego. 


PY fyłam,.gdzie kogo nabożnego flyfze 
A Frafzki zaś dla dobrych towarzyfzow pifzę, 
Sobotka paniom fłuży: gracze odprawuię 
Szachami; 4 wefołe Pięśniami darui. `, 
Tobie, Lafki, co właśnie zawołanie twoie, 
Zacne Hetmafiy daie, i furowe boie. 
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